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PRZEDMOW A

Jedną z główny,ch cech 'przebogatej literatury na temat inte­
gracji gospodar,czej jest jej koncentT'a,cja wokół świata dóbr gos­
Ip,odarczych: towarów i kapitałów rze'czowych. Z,na,cznie mniejsze
zainteresowanie bu'dzi ś'wiat ka1pitałÓiw finansowych, będą.cych
zresztą tylko 'przekazami na towary, oraz sfera usług. C'złowiek
nJatornlias t 'poja'wia się w taj li'teraJturze najrza1dziej.

Zafascynowanie światem rzeczy jest tak wielkie, że często
z pola obserwacji ginie bezpośre,dnia przyczyna odbywających się
w nim zmia,n: człowiek. Nawet same zmiany zach,odzące w sto­
sunka,ch między rzeczami i międ'zy człowiekiem a rzeczami są
często reifikow,ane; pa.trzymy na ni.e talk, jakby to były r ec:zy.
Wzrost popytu, spa,dek cen, wzrost spoistości bloku gospodarczego,
znoszenie barier celnych, u,cieczkę kapitału i tym podobne 'zja­
wiska traktujemy, często podświadomie, tak jakby to były byty
materialne.

Ta swoista deformacja zawodowa płynie z wygo,dnego i ko­
,niecznego zało\żenia badaw,czego tkwiącego u podstaw specjali­
stycznych monografii z za/kresu integra'cji gospodarczej. Zgodnie
z nim, przedmi,otem analizy są tylko następstwa działalnoś'ci gos­
podarczej człowieka w warunka'ch zintegrowanych gosp,odarek
narodowych, a nie sam ,d'ziałający człowiek. Ponieważ autorzy
w toku analizy, a czytelnicy w toku lektury często zapominają o
tym, że zał.ożenie to jest tylko metodologicznym za'biegiem, wy­
niki ana'łi.z:y i wra:żenia z, '1e i ktury ,dają obraz pTO'ces:ÓW in­
tegracyj'nych w dużym stopniu, jeśli nie zupełnie, "o,dczłowie­
czony".

Tymczasem - to wh Jśnj,e człowi,ek j1est przyczyną, aktorem
i celem tych procesów. Zostały one zainicjowane przez nie'go i ze
względu na niego. Zmiany w świecie materialnym, w świecie
rzeczy, a ta'k'że zmiany w świecie usłu1g, są tylk'o środkami, na­
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rzędziami wyw,ołania zmian roli i miejsca człowieka w społecz­
ności lu,dzkiej, jego postawy duchowej i mental'ności. Stąd in­
tegracja gospodarcza jest zjawiskiem na wskroś humanistycznym:
człowiek znajduje się u początków i u kresu procesów integra­
cyjny/ch. O,czyw1ście nie w świadomości wszystkich bez wyjątku
ludzi-podlmtotów gospodaTorwan.ia, ale na pewno w prz€konaniu
większości inicjatorów i koryfeuszy d,oktryny inte,gracji gospo­
darczej, a ta'kże wybitny'ch jej realizatorów.

Gdy się olbserwuje pozycję, którą współcześnie w europej­
skich wspólnotach gospodarczych zajmuje człowiek, oraz rolę,.
,którą mu w nich wyznaczono, gdy się dostrzega cały splot llVla­
r'untkorwań, w  tórYich w,stał Oin u:mieszC'ZtOll,y - nalsU!wa'ją się
liczne 'pytania dotyczące dw6ch spraw: doktrynalnej genezy sy­
tuaeji, w której znalazła się tam oso,ba ludzka oraz efektów zasto­
sowania rÓżnych metod i środków, które zgodnie z założeniami
,dolktrynalnymi miały u'kształtować nowy typ człowieka.

Ponielwa'ż celem niniejszej pracy jest danie odpowiedzi na
wszystkie te pytania, została ona podzielona na trzy części. Część:
pierwsza poświęcona jest doktrynie, a ściślej, korzeniom doktry­
nalnym tych elementów ideologii zjednoczenia Europy, które
traktują o wychowaniu i wykształ'ceniu nowego czło'wieka. Ma
ona wskazać, gdzie tkwią źródła Ipostulatu wychowania (także
przez integrację gospodarczą) nowego typu człowieka, bardziej
odpowiadającego wymogom nowych czasów.
Część dru,ga ,daje obraz metod i środków użytych we wspól­
p.otach celem zrealizowania założeń doktrynalnych postulującycl1.
pr 1 zemial11ę ezło'wie:lCia.

Część trzecia zaś przedstavvia efekty za.stosowanych metod
i środków oraz ocenę, czy, w jakim stopniu i dlaczego obecna
pozycja i rola osoby lu,dziej we wspólnotach odp,owia,dają lub
nie odpowiadają wizji i postulatom zjedno'Czenia Eur.o.py.

Pod względem cza8'owym analiza proIblemu w istotnej jego
części obejmuje lata 1952 - 1985.

Pod względem zakresu przedmiotowego rozciąga się w zasa­
dzie na wszystkie trzy wspólnoty europejskie: Europejską Vvspól­
notę Węgla i Stali (EWWS), Europejską Wspólnotę G,ospodarczą
(EWG) oraz Europ,ejską Wspólnotę Energii Atomowej (EWEA);
jednak koncentruje się głównie na EWG, a to z uwagi na jej
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największą żywotność, ambicje, zasięg i dynamikę działalności...
Dotyczy zatem sześciu państw założycielskich: RFN, Francji .
Włoch, Be gi!i, Ho,landii i L'u)ksemburlga; trz,e1ch państw będących
c.zło:n'kami ws;pÓ,l:n,ot od 1:973 r.: 'Wielkiej Brytanii, Danii i Irlandii
oraz Grecji należącej ,do nich od 1981 r. Praca została oparta
na bardzo różnorodnym materale źródłowym.

Część pierwsza ma za fundament źr6dłowy oryginalne prace'
id,eQlogÓw i realizatorów zjednoczenia Euro1py z zakresu teorii"

I

tecl1niki oraz historii integracji politycznej i gospodarczej, a tak­
że ich wspomnienia i poświęcone im monografie.

Część druga opiera się na bogatym materiale prawnym pu'bli­
kowanym w wydawanym od 1'968 r. Dictionnaire du Marche
CO'mmun, pod red. P. G i d e, J. L o y r e t t ,e, Ph. N o li e l (P,a­
ris) na miesięcz'niłku "Bulletin des Communautes europeennes"
(Bruxelles), różnych memoriałach sporządzanych na zlecenie Ko­
misji i prze,dstawianych Radzie, na "European Community In-­
forma tion" (London), orzeczeniach "trybunału sprawiedliwości
zebranych w Recueil de la jurisprrudence de la Cour de Justice
des Communautes europeennes, Luxembourg, t. I - XXXI, l1a
kolejnych rocznikach General Report on the Activities oj the
Europea,n Communities (Brussels - Luxembourg) oraz na wy­
dawan:ym przez Kon1isję "Le dossier de l'Europe" (Bruxelles).

Źródłem trzeciej części są głównie ,dane statystyczne opubli-.
kowane w wydawn.ictwach wspólnotowych: Employment and'
Uneraployment (Euros.ta't, 1984); Earnings in Industry and Ser­
v'ices (Eurostat, 1984); Les Europeens vus par eux-me1nes. Dix
annes d'Euro-barO'metres 1973 - 1983 (Luxe.mburg 1983) oraz
pOlszezegÓiln'e r01czniki Eurobarometre (Brux,elles); 'płoza ty/m także
dane statystyczne ogłoszone w innyeh wydawnictwach: Labo'ur­
Force Statistics. 1962 - 1973 (OECD. Paris 1975), Demographic
Yearbook (UNO. 19,80) or:a,z Year-Book oj Labour Statistics"
(ILO. 1/963 - 1983 Geneva).

Wroclaw, maj 1986 r.





Część I

DOKTRYNA



R o z d z. i a ł I

o NOWEGO CZŁOWIEKA

Pierwsza wojna ŚWiatowa ukazała wyrazIscle wielu ludziom
myślącym dwie gr()źne prawIdy. Po pierwsze: cywiliz,acja euro­
pejska, która ,dała impuls do praktycznie nieograniczonego r'oz­
woju te,chniki i wzrostu panowania człowieka nad przyrodą, wyz­
woliła moce wymykające się s'pod jej kontroli i grożące jej zni­
szczeniem. Po wtóre: istnieje i pogłębia się dysproporcja między
aktualnym stanem i perspektywan1i rozwoju technil{i a pozio­
mem m,oraln,ości człowieka.

Jednym z przed,stawicieli młodego pokolenia Euro,pejczyków,.
który szczególnie głęboko przejął się lekcją daną przez wojnę,
był myśliciel i filozof, z czasem hist()ryk, publicysta, działa'cz
polityczny i czołowy ideolog zjednoczenia Europy, hr. Richard
Coudenhove-Kalergi (1894 - 1972). Zafascynowany gwałtownym
rozwojem techniki, widział w niej głównego twór,cę kariery Eu­
ropy: jej przypiS)TWał obudzenie Europy ze snu średniowieczne­
go, pokonanie rycerstwa i feudalizmu za pomocą wynalazku broni
palnej, a papiestwa za pomocą wynalazku druku; ona p,oprzez
wynalazek kompasu i techniki żeglarskiej odkryła przed Ellro­
pejczykiem nieznane części świata i umożliwiła ich zdobycie. S\vą
a1polog,ię te,chniki uJ\vień'czył tezą-hasłem: "Euro'pa jes1t funk­
cją techniki" 1.

1 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Apologie der Technik, Leipzig
1922, s. 23. Na ujemne następstwa I wojny światowej, zagrażające cywi­
lizacji europejlskiej, zwracał uwagę F. Znaniecki: "BrutalIIlość uczuć, brak
poszanovvania życia ludzkiego i współczucia z cierpieniem ludzkim, wzrost
skłonności zbrodniczych, należą do zwykłych i dobrze znanych skutków
wojny i żaden zysk w postaci zwiększonej energii i męskości nie zrów­
nał tych strat. l...] Potrzeby wojny prowadzą do tego, że wszelkie czyn­
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Coudenh,ove z'dawał sobie z tego sprawę, że roz,wój techniczny
będzie ciągły i coraz szybszy i że nadchodzącej epoce nada on
c11arakter epoki technicznej. Duch tej epoki będzie heroiczno­
-pacyfistyczny. Praca bo' viem "epoki techni'cznej jest ascezą:
san1oopanowaniem i wyrzeczeniem się. L . J N,owe pojęcie honoru
będzie się olpierać na pracy L . J. Przedmiotami nowego szacunku
dla bohaterów będą wynalazcy i twórcy vvartości, a nie marszał­
-k() ie i niszczyciele wartDści" 2.

I NO'\ĄTa epoka wymagała jednak n'owego ,czł,owie,ka. PerS'pekty­L­
wv' "' rłozwoju tecPl1 ik i., . 1, :t.zucały . IłeTs2eJ tyvyy wyc40wa:ni,a no­

..., rJ.(::- (I'( f!!  j \t". . { /'!il'l' 'l('  (;;r!:,:j  ::;,  ::;';JC:.i' !i..I{;,;lr'!' ;c{'( .II.i  .  "\\t I.. . (;";" (W o;;::' .
\vego czło \jviekal'Dtąa Coudenhov.e już W',;i swer pIerwszej, 'kSląż­

t

kovvej \versji zjerlnoczel'lia Europy wiele miejsca p'oświ   ,!., g;  ;j
obrą enill świadomości Europejczykó\v. Jego zdanieln\.j  mlerzac ..
Ofłłe P wil1no w kierunku otwarcia na sprawy vlszystkich narodów,
nie zamkniętej w ciasnych opłotkach narodowych, przeobraże­
nia postawy nacjocentrycznej w eurocentryczną. Postulował, by
now J 7 Europejczyk nie a,bsolutyzował związku z własnym na­
ro,d,em, by wyzbywszy się tra 1 dycy,jXlY1ch upIizedzeń i niechęci wo­
bec innycll narodów oraz stereotypowych -o nich wyobrażeń, wy­
robił w sobie obojętność na przynależność Ipaństwową i narodo­
wą. Na.lIodowość winna być jego pry\vatną spravvą, nie związaną
w jakikolwiek S'pos6b z przynależno,ścią państwową 3.

ności kulturalne, nie związane bezpośrednio z celami zwycięstwa, wydają
si  mało ważne, i szerokie masy społeczeństwa nabywają pewnej pogardy
nie tylko względem niepraktycznej pracy umysłowej, lecz również wzglę­
dem tych ideałów praktyC'znych, których urzeczywistnienie wymaga po­
wolnego i stopniowego postępu. Wszelkie zorganizowane życie społeczne
zostaje podporządkowane technice materialnej, obliczonej na natych­
miastowe wyniki. Działalność duchowa rozstraja się, rozprasza się, staje
się nerwową i bezcelową. To jest czas, gdy każda niedoskonałość istnieją­
cego systemu społecznego jest niebezpieczeństwem grożącym ruiną."
(F. Z n a n i e c k i, Upadek cywilizacji zachodniej, Poznań 1921, s. 71).­

2 R. C o u d e n h o v e - K!a l e r g i, op. cit., s. 44, 49.
3 "Kajjdy człowiek kultura[ny musi pracować nad tym, by tak jak

dziś religia, tak jutro narodowość stała się sprawą prywatną każd,ej
osoby. Przyszłe rozdzielenie narodu i państwa będzie czynem kultural­
nym równie wielkim jak rozdzielenie Kościoła i państwa. Pojęcie 'naro­
du państwowego' przeżyje się tak samo jak pojęcie 'Kościoła państwowe­
go' wskutek czego zachwieje si  zasada: woJny naród w wolnym pań­
stwie". R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Pan-Europa, Wien 1923, s. 147.
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Największe jedna'k nadzieje na zmiany w psychice nowe.go
człowieka wiązał Coudenhove zilWYkształceni m w du,chu euro­
pejski . iJ\1.ialQ._ono  Y:rw()1:?! .prze'kona   .() istnieniu jedn g i_!-la­

.:r,.o . . . .. .. . . .. . d . .. .... ..u . ....... . . . .e ....... u .. r ....... sQ . ....Hęj Jfie . gq ._.. J edność bOVf!ęm.}{1Jlt'lJry-z; H: ho:dpjęjtjej ..... hel­" .... . '.'"'-_.,.:.'_'_"',. .".," .' ,..._ _._,....,.d ......__............
leńsko",'chrześcijańskie podstaWY"J.l':grawniąjąnas - . ego zda­
ięm--=..-"dom6wienia.o naro,dzie euroEęj 'kiIl?-,.który tylk9.ję _l:_._.<
kowo iE()li ycznie rozczłonkowany ję tnarQ nę.g:ruI'-y_ .::   J  J!
p()'czucie.. kultury ogQlnoeu1ro'pejskiej .wyklaruje  ię..J.....W4:rniOcni,

"każdy dobry Niemiec, Fr .... . . a!!ę.ll ,... I>{)lę) i.'" ęz;ii>c:WłQic.h".i,b.ęidzlę, ,..lę.k .. że.' .' .i..,-...... .' ........ .-.......--.... "'-.,'.- ..
dobry:rn .. Eur . o . P . . . ej"czyR:ięfu..:Różnice językowe są słabsze old wię­

0.0 _.",c.<.c ___'.o'.-'. ;.c.",:,-. .-,;._;',/'C,,':/.b.,-.'

'zów wspólnej kultury, tym bardziej, ż,e w wielu wypadkach są
to tylko różnice .dialektów 4. A zatem nowy.czlQw.ię k,m!J!1,J2.Y, " w
pełni świadomym E uro,pęJ  y}{Jęm,.. G.41Q.:t'llc e!?vna rQg u...ęurope j­
_ lcte.go.'.9;!ę...j. g..:t'lQ£,. g: niJ ,,,..w..jak-1ś..sposÓb.C i..ką .cj:y:xn,:razie....m.ę. ..ja k

dawniej w sposób bezwzględn .L wyłą<;zny) związanyn1.j. szcze
z;ęąVYQ!!!l.. pię:r}YgtJ}YlTI nar,ogęJ:11) Cou,den11ove nie widział sprzecz­
ności między patriotyzmem krajowym a eUTopejskim i uważał,
że człowiek wykształcony w duchu europejskim będzie umiał
pogodziĆ' mił,ość własnego kraju z szacun,kiem dla innych naro­
dów. Jeszcze na dwa lTIiesiące przed śmiercią, w czasie obcho­
dów 50-lecia Unii Paneur.opejskiej, arpelował o utworzenie wiel­
kiesg9. narodu europejskiego 5.

Aby ta wizja nowego czł,owieka mogła zostać zrealizowana,
konieczne jest - zdaniem Coudenhovego - zniesienie granic
gospodarczy'ch i politycznych czyli zjednoczenie Europy. Wów­
czas granice przestaną dzielić narody, gdyż nie będą wiązać ich
z państwami, a pozostaną najwy!żej liniami wewnętrznego po­

" Ibidem, s. 142... 144. W jednej z powojennych wersji doktryny zjed­
noczenia Europy Coudenhove wyraził się, że naród europejski jest jak
wielkie drzewo o jednym pniu i wielu gałęziach: nacjonaliści widzą tylko
gałęzie, a uważają je za drzewa dlatego, że ich wspólny pień jest zakryty
przed oczyma. Tą zasłoną, która nie pozwala im go dostrzec, jest ich nie­
pełne wykształ,cenie. Gdyby byli wykształceni gruntownie i kompletnie,
widzieliby, że Europa jest jednością kultury, krwi i dziejów. A zatelm
"krok od wykształcenia połowicznego do wykształcenia prawdziwego jest
jednocześnie rozstrzygającym krokiem od nacjonalizmu do patriotyzmu
europejskiego". (Die europiiische Nation, Stuttgart 1953, s. 10, 23 - 25).,

5 "Bulletin des Comn'lunautes Europeennes", wyd. Comn1ission des
Communautes eurOlP'ee,nnes, Bruxel1les 1972', nr 7, s. 120.
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działlu adminiS1tracyjn€igo. \."Ta:k jak dziś - ,plisał Co,udenhove
w 1923 r. - jest ob,ojętD.edla WitternbercZylka, c.zy }elgo Qljczyzna
należy do Saksonii czy do Prus, tak w przyszłoIści będzie obo­
jętne dla mieszkańca Reichenbergu, czy jego, ojczyzna należy do
Saksonii czy do Czech" 6.

Do tych samych wniosków dos.zedł Cou 1 denl1ove, wychodząc
z innego punktu. W 1927 T. opublikował k'siążkę specjalnie po­
święconą wychowaniu młodzieży i ,opatrzył ją wymownym ty­
tułem: Helcloder Heiliger ("Bohater, czy święty?"). J StwierCLza . .o',...,
w niej: "eh.eemy wychować pokolenie Eur,op,ejczyków, które
będzie doskonalsze i s,zczęśliw'sze.od.nas". Przes.ła,nką osiągnięcia.
tego celu jest odnowa duszy europejskiej. Ideałem zaś ,tego prze­
obra ęp:ia 111a być' o ideał ryćers!ko,ści pojęty na sposób pogański:
"europejska mło,dzież nie może i nie chce być,$więta: ale może

,

6 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Pan-Europa..., s.\ 149. Reichen­
berg=Liberec. Na dalszą przyszłość Coudenhove  przewidywał jeszcze
głębsze zmiany w duchowej i rasowej strukturze mieszkańców Europy.
W wydanej w 1922 r. w Wiedniu pracy pt. Der Adel, na'stępnie przedru­
kowanej w zbiorze pt. Praktischer Idealismus. Adel - Technik - Pa­
zifismus, Wien - Leipz1g 1925, pisał: "Człowiek dalekiej przyszłości bę­
dzie mieszańcem. Dzisiejsze rasy i kasty staną się łupem rosnącego prze­
zwyciężania przestrzeni, czasu i uprzedzeń. Eurazjatycka rasa przyszłości
zewnętrznie podobna do staroegipskiej, zastąpi różnorodność narodów przez
różnorodność osobowości Według bowiem praw dziedziczenia, z różnorod­
nością przodków rośnie różnorodność potomków, a z jednorodnością
przodków - jednorodność potomstwa. W rodzinach jednorasowych każde
dziecko jest podobne do innych, ponieważ wszystkie one reprezentują
ten sam typ rodziny. W rodzilnach rasowo mieszany,ch dzieci r6żnią się
między sobą silniej: 'każde bowiem przedstawia nową kombinację róż­
niących się między sobą elementów pochodzących od rodziców i od dziad­
ków. [...] Prekursorem człowieka przyszłoś,ci naszej planety jest we współ­
czesnej Europie Rosjanin - mieszaniec słowiańsko-tatarsko-fiński. Po­
nieważ spośród wszystkich narodów europejs.kich jest on w najmniejszym
stopniu jednorasowy, stanowi typ człowieka o duchowości wielorakiej,
o duszy szerokiej, bogatej i wszystko obejrnującej". (s. 22, 23). W 1923 T.
wyraził się dobitnie i jasno: "Dla Paneuropy życzę sobie eurazyjsko­
-negroidalnej rasy przyszłości, aby osobowości zapewnić różnorakość"
("Wiener Frei.maurerzeitung", 1923, nr 9/10, cyt. Za K. M. M o r a w s ki,
W. M o s z c z y ń s k i, Co to jest masoneria, Warszawa 1939, s. 48). Zna­
mienne, że po 11L wojnie światowej C.oudenhove już do tych planów nie
powxócił. Przynajmniej nie ma ich w żadnej jego pUblikacji przeznaczo­
nej d,la szerokiego ogółu.
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i chce być ryceDska: rycerska wobec kobiet, przyjaciół i wro­
;gów" 7.

Przesłanką zaś odnowienia duszy europejskiej jest odnowienie
jej ciała: europejskiej gosp,odarki 8. Ma ono polegać na stworze­
niu warunków przejścia na produkcję masową. Przesłanką za1ś
masowości produkcji jest jej racjonaliza'cja i poszerzenie ryn­
ków zbytu 9. Dochodzi więc Coudenhove do postulatu gospodar­
czej integracji Europy. Zmiany w ustroju gospodarki mają wpły­
wać na przemianę człowie'ka.

Coudenhove był pierwszym powojennym ideologiem zjeldno­
czenia Europy, który i,deę przeobrażenia człowieka powiązał
:z integracją polityczną i gospodarczą 'naszego kontynentu. ;W-praw­

"""'!>"' """''''\dzie wielu mu współczesny,ch (u nas m. in. Florian Znaniecki)
zdawał,o sobie sprawę z głębol{iego kryzysu, w którym znalazła
,się cywilizacja europejska i z konieczno,ści wychowania nowych
ludzi zdolnych do świadomego skierowania ewolucji s,połecznej
ku wytworzeniu nowej cywilizacji wszechludzl{iej, mogącej ura­
tować w artoś1cio,we elem,enty cy'wilizałcji nar,odowYich - ale
myśli tej nie łączyli z integracją Europy 10.

7 R. Coudenhove-Kalerg:i, Held oder Heiliger, Wien 1927,
s. 214, 237. "Rycerskość jest od tysiąclecia formą życia najsilniejszych
i najdzielniejszych Europejczyków. Przepełnia ona siłę gracją, walkę pięk­
nem. Jest najwyższą mądrością Zachodu. [...] Dlatego jest cnotą, która
mOże uzdrowić Europę, nie zmu'szając jej do zaparcia się samej siebie:
jest ona bowiem świętym bohaterstwem." (Ibidem, s. 235, 236). Silny
wpływ Nietzschego, pod którego urokiem Coudenhove pozostawał, jest
tu bardzo wyraźnie widoczny. (W swej Apologie der Technik napisał:
"Marks jest prorokiem jutra, Nietz1sche - !prorokiem pojutrza", S. 70).\

8 Ibidem, s. 114.
9 Gos,podarka "musi coraz bardziej przechodzić na produkcję l11a­

sową, coraz bardziej rozszerzać rynki, obalać bariery celne; musi funkcjo­
nować racjonalniej i oszczędniej." (Ibidem, s. 216, 217).

10 Idea wychowania nowego człowieka dla nadchodzącej, nowej cy­
wilizacji wszechludzkiej, opartej na nieznanych w przeszłości formach
ws,półżycia społecznego, cywilizacji, która zastąpiłaby cywilizacjenaro­
dowe, powstała również w Ameryce. Columbia University w Nowym
Jorku podjęła w 1931 r. badania nad systemami wychowawczymi, które
przygotowałyby młodzież do pożądanych i zamierzonych zmian cywili­
zacyjnych, a także do żywszego udziału w ich realizowaniu i kierowaniu
nimi. Do współpracy zaproszono z Polski prof. F. Znanieckiego, który
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Aczkolwiek Unia Paneuropejska mająca służyć realizacji
zjednoczenia Europy została założona przez Coudenhovego w
1923 r., to je,dnak dopiero JeJ czwarty kongres obradujący
w 1935 r. (16 - 19 maja) w Wiedniu zajął się sprawą wychowa­
nia noweg.o człovvieka i ukształtowania w nim świa,domości euro­
pejskiej. vVśród jedenastu komisji kongresowych najważniejsza
była Komisja Współ.pracy Duchowej, po niej zaś - Komisja
Wprowadzenia Idei Paneuropejskiej do Szkół. W dwa lata po­
ten1, w 1937 r., także w Wiedniu, odbył się piervvszy paneuropej­
ski k-ongres pedagogiczny, który wystą,pił z licznymi konkretny­

wyniki przeprowadzonych badań zaprezentował w książce l pt. Ludzie
teraźniejsi a cywilizacja przyszłości, (Lwów - Warszawa 1934). Wpraw­
dzie Znaniecki przewidywał, że wskutek WY1nalazków technicznych unie­
zależniających kontakty ludzkie od więzów terytorialnych dOjdzie do
wzmożonej geograficznej ruchliwości ludzi, a ta spowoduje zanik antago­
nizmów grupowych, to jednak ze zjawiskami tymi nie wiązał powstawania
reg,ionalnych superpańlstw czy supernarodów (s. 86, 96). Nowa cywilizacja
potr,zebuje ludzi mądrych i dobrych, tzn. takich, którzy "ważność wła­
snej sfery kultur,alnej widzą w jej związku z obiektywnym całokształtem
kultury, własne środowisko cenią w odniesieniu do całej ludzkości", któ­
rych moralność nie jest zamknięta, lecz otwarta, jest "moralnością otwartą
dl-a ekspansji wszechludzkiej." (s. 348, 350).

Nie ma na to dowodów, że badania te i ich wynik zainspirowały
grupę Amerykalnów, którzy pod koniec II wojny światowej zaczęli popie­
rać koncepcję zjednoczenia Europy w nadziei, że z jej pomocą na tyle
zmienią psychikę EurQpejczyków, iż stanie się ona odporna na ewen­
tualny nawrót propagandy nacjonalistycznej podsycanej przez "reakcyjne
i faszystowskie elementy polityczne." Do grupy tej należe1i ludzie, których
potem określono jako "amerykański establishment" (H. Truman, A. Har­
riman, W.. Lippman, J. F. Dulles i in.) i których poglądy najlepiej wyraziło
memorandum z 12 czerwca 1947 r., sporządzone przez Ch. Kindlebergera,
H. van Buren CIevelanda i Ben T. Moora. Zawiera ono m. in. taki zna­
mienny pas1sus: ,,Ils.tnieje możliwość rozwinięcia w Europie Zachodnie1j
silnego zrywu emocjonalnego .przy pomocy ponadnarodowej idei jedności
europejskiej. l...] Aby nie urazić czułych uczuć nacjonalistycznych, nasze
wezwanie powinno być zredagowane w kategoriach europejskiego planu
odbudowy, kładącego nacisk na podniesienie produkcji i konsumpcji eu­
Iopejskiej drogą gospodarczej i 'funkcjonalnej' unifikacji Europy." (L.
S i l k, America and the United States of Europe, "World Magazine" 1973,
.Przedruk w "Economic Impact", 1973, nr 2, s. 13, 14). Jest to wyraźny
postulat posłużenia się integracją gospodarczą celem oddziaływania na
psychikę człowieka.

:2 J. Choóorowski 17



mi postulatami pedagogicznymi i dy,daktycznymi zmierzającY111.i
d,o wykształcenia w młodzieży świadomości eur,opejskiej 11.

Do lat pięćdziesiątych XX w. Coudenhove był jedynym ideQ­
logiem zjednoczenia Europy, który łączył je z wyc110vvaniem
nowego człowieka o świadomości europejskiej; ład jeg,o \rvystąpie­
nia w latach dwudziestych nikt tej idei nie rozwinął. Stała się
ona aktualna ponownie dopiero po II wojnie świato'\vej, kiedy
to ożyły dawne plany zjednoczenia Europy i stopniowo przystę­
pOWal'lO do ich realizacji. Oczywiście myśl tę podjęto tylko w
tych kręgach zw,olenników zjednoczenia Europy, które o,powia­
dały się za formą federacyjną, tzn. za utworzeniem europej­
skiego państwa 2Jwiązkowego. Nie wysuwano zaś jej \v kołacl1,
które, podobnie jak de Gaulle, chciały by zjednoczenie przyjęło
formę związku .suwerennych i niezawisłych państvv; pragnęły
stworzenia rodziny narodów europejskich, nie zaś jednego "syn­
tetycznego" narodu europejskiego.

Coudenhove jednak nie wyszedł wówczas poza tezy sforn1u­
łowane przed wojną, po pierwsze dlatego, że całą uwagę i ener­
gię skierował na realizację politycznego zjednoczenia Europy, po
drugie zaś dlatego, że w całym ruchu na rzecz integracji Euro­
py .przestał odgrywać rolę pierwszoplanową i został zdystanso­
wany przez młodszych ,działaczy i nowych ideologów ruchu.

Sprawa wychowania nowego człowieka wypłynęła lla no\vo
już w początkach lat pięćdziesiątych, kiedy to przystąpiorl-G do
ut\v'orzenia ,pierwszej wspólnoty gospodarczej: Europejskiej
\Vspólnoty Węgla i Stali (EWWS). Jak wynika z wypowiedzi
rzeczników, obserwatorów i realizatorów tego przedsięwzięcia,
cel jego nie był ani głównie, ani wyłącznie gospodarcz)T.

Jean Monnet, który był czołovvym twórcą EWWS r a potem
pierwszym przevvodniczącym jej ,organu wykonawczego (W)7S0­
l{iej Władzy), uważał, że "podczas gdy mężczyźni i ko'biety 11ie
mogą zmienić ludz'kiej natury, m01gą jednak droJgą ustanowienia
nowycl1 reguł i instytu,cji wiążącycl1 lu,dzi, stworzyć nowe l1a­
wyki w myśleniu i działaniu, wpływające głęboko l1a p.ostaviq:-y

11 F. S c h n e i d er, Europiiische Erziehung. Die Europa-Idee U'ftd
die theoretische und praktische Pćidagogik, Basel 1959, s. 125, 126, 135
136.
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i zachowanie się w sferze g,ospodarki i polityki" 12. Stąd insty­
tucje EWWS miały służyć wychowaniu nowego, doskonałego
człowieka, wolnego od naleciałości nacjonalistycznycl1 będącycl1
"przekleństwem vvspółczesnego świata" 13. Wspólnloty gospodar­
cze nie są więc celem samym w sabie, ale jedynie etapel11 na.
,drodze do organizacji świata jutra 14.

Jeszcze dobitniej charakter wsp Ó 111-0 t y gospodarczej jako na­
rzędzia kształtowania nowego CzłoTVlieka \iVyraził Fran ois Fon
taine. E1NWS - jego zdanieiTI - z,ostała utworzona "celem prze­
obrażenia \Vzajenlnj T ch stosunków między l1arodami europej­
skimi". PrzeIniany w psychice człowieka Hnie są \v istocie rzeczy
konsekwencją drugorzędną, a jeszcze mniej przypadłościową dzie­
ła eko110micznego zjednoczenia Europy. W sprawie tej węgiel
i stal były zawsze uważane za środki, a instytucje, którym one
podlegają za narzędzie \v:ywołania refleksji i postaw wspól­
nych" 15. EWWS dała poglądową lekcję, że ,g'dy się cllce zbu1do­
wać wspólnotę ludzką, nie należy zaczynać od zmiesza11ia życia
różnycI1 ludzi. Przeci1łvnie, należy zaczynać od wąskiej, ścisłej
współpracy i11S t ltucjonalnej 1G.

Fontaine był zafascynowany atmosferą pracy panującą
w instytucjacl1 EW,WS i lIliał nadzieję, że po\vstały tam wzorzec
nowego człowieka 17 prze11iesie się poprzez zróżnicowaną proto­
pla'Zmę (dziennikarz y, dyplomatóvł, przedstawicieli śVłiata go­
spodarczego, adwokatÓ\iV itp.), l{tóra w)Ttworzyła sję wokół in­
stytucji EWWS d-o całycI1 społeczeństw i tam się upowszechni 18..

Konklu,duje więc:

12 Z przedmowy W. Balia do pamiętnikó\v lVloQ1neta: J. M o n n e t"
Memoirs, N. York 1978, s. 11, 12.

13 Ibidem, s. 223.
u Ibidem, s. 524.
15 F. F o n t a i n e, N aissance d'un Esprit europeen, w: Quelle Europeif'

Paris 1958, s. 12.
16 Ibidem, s. 17, 18.
17 "Duch europejski to być może nic innego niż uczucie odpowie-­

dzialności. [...J Szacunek dla traktatu, którego każdy artykuł odnosi się
do pojęcia interesu zbiorowego i w którym nie ma miejsca na postawę
narodową, utworzył nową praworządność i nowego człowieka." (Ibidem
s. 20, 21).

18 Ibidem, s. 23.
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"Jeśli talk łatwo zmienić człowieka, zmieniając warunki jego egzysten­
cji, jels't zadziwiające, że ideologie jeszcze usiłują uwieść czy zmusić wolę,
która jest najbardziej kOl1Jserwatywną częścią nalszej istoty. Na próżno
trudzi slię, kto chce zbudować Europę, zwracając się do serc i do rozu­
mu. O wiele lepiej zacząć od zabTania Europejczykom pretekstu i środ­
ków do kontynuowania wzaje1mnej niezgody. Powodując, że ich boga­
ctwa będą wspólne i zOistaną podporządkowa1ne jed:nakowym regułom,
wyzwala się naturalne siły integracyjne, ukazuje się podob,ieństlwa, poz­
wala na zbliżenia, których możliwości nie przewidywano i którym sprze­
ciwiano się, nie mając nadziei na porozumienie" 19.

Słowem, przeobraża się człowieka.
I11ną okazję do sformułowania analogicznych tez dały prace

przygotowawcze nad utworzeniem, a potem sam,o utworzenie
w 1957 r. Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej (EWG). K. Ade­
nauer napisał w swych wspomnieniach: "Już w ,czasie urzeczy­
wistnienia EW,WS w 1952 r. part'nerzy układu byli jednomyślni
co do tego, że będą l11usiały być kontynuowane wysiłki zmierza­
jące do utworzenia gos'podarczo i politycznie zjednoczonej Euro­
py po/przez zwiększenie liczby wspólnych instytucji" 20. W cza­
sie zaś Kongresu U,nii Europejskiej obradującego w Lozannie
w 19,60 r. (19 - 20 listopada), ujawniona została polityc.zna 'generz,a
powstania EWG:

"To nie ośrodki ekonomiczne powołały ją do zycia, to nie imperaty­
wy rozumu ekonO'micznelgo pobudziły polityków, ale to raczej idealiści
polityczni uczynili z rozumu ekonomicznego swą dźwi.glnię. f...J Gospo­
darka kroczy w tyle, ona nie przewodzi, albo przewodzi tylko wówczas,
gdy nie ma polityki. [...] I to, że promotorzy europejscy zabrali się wpierw
do zjednoczenia ekonomicznego, a nie do jedności pol!itycznej Europy,
L,..] wskazuje na to tylko, że kółka ekonomiczne są bardziej ruchliwe
i zwinne niż strukJtury poliJtyczne; gospodarowanie bowiem jest proce­
sem ciągłej adaptacj,i, podczars gdy poliltyka - to instytucje, obrzędy
i spetryfikowane for,my" 21.

Integracja gospodarcza miała zatem służyć celowi integracji
politycznej: miała wykazać, że m{)żna się łączyć, niczego nie
tracąc, a nawet, przeciw-nie, odnosząc korzyści; przy czym miała

19 Ibidem, s. 21.
20 K. A d e n a u e r, Erinnerungen, Stuttgart 1967, Bd. III, s. 23.
211. H. L fi t h y, Economie n'est pas encore politiąue, w: H. B r u g ­

m a n s" H. L iU t h Y\, J. H e r s c h, L'Europe au-dela de l'economże, (Co-nfe­
rene es du Congres de !'Union Europ-eenne, Lausanne 19 - 20 Nov. 1960).
Neuchfłtel 1961, s. 42, 44.
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ominąć groźne dla zjednoczenia politycznelgo rafy suwerennOSCI
państwowej. W każ,dym razie przesłanką jej nie były korzyści
czysto ekono'mic'Zne.

Potwierdza to już dziś nauka: najwybitniejszy po Beli Ba­
lassie teoretyk międzynarodowej integracji gOsłpodarczej, Peter
Robson, uważa, że

"Międzynarodowa integracja gospodarcza jest środkiem, a nie celem
Co jest jej motywem? W praktyce większość ugrupowań gospodarczych
jest zakłada:n,a lub postulowania częściowo z powodów IPolitycznych i nie
można nie doce.niać elementu politycZIT1ełgo jako czynnika w należytym
wyjaś,nieniu postępu integracji gospodarczej. Nawet w takim wypadku
jest konieczna anal1iza ekonomic na, by uSltalić i, jeśli to możliwe, okre­
ślić ilościowo gospodarcze efekty, tak aby stworzyć politykom podstawę
do oceny, czy argumenty ek()łl1omiczne wzmacniają, czy też równoważą
względy politycQ:ne. [...J Aby kraj doświadczył sukcesu gospodarczego, nie
jest konieczne, by był on członkiem wspólnoty Igospodarczej, jak tego
dowodzi doświadczenie wielu małych krajów, choć mogłyby one mlieć
się jes.zcze lepiej jako partnerzy oolpowiedniego ugrupowania" 22.

Jednakowoż rola zjednoczenia goS'podarczego nie kończy się
na przygotovvywaniu i poopieraniu zjednoczenia politycznego: ra­
zem z n.ilTI stanowią przesłankę wychowania novvego czło\vieka
o świadomo,ści europejskiej. Jeden z cz'ołowych pO\rvojennych
ideologów zjednoczenia Europy, Denis de Rougemont, już
w 1957 T. twier1dził, że konieczne jest wytworzenie w narodach
europejski'ch poczucia przynależności do zbiorowłości ludzkiej,
szerszej i starszej niż jakikolwiek z naszych narodów, do zbio­
row.ości, która w8półcześnie jest jeszcze tylko faktem kulturo­
wym. I dodawał: "Aby nabyć świadomość przynależności do tej
wspólnoty kultury, konieczny jest warunel{ UIlii ponadnarodo­
wej oraz lojalności, której ona vvymaga" 23.

22 P. R o b s o n, The Economics oj International Integration, I..iondon
1980 , s. 2 - 4. Podohnie J. B. Donges uważa, że "Integracja go,spodarcza
miała utorować drogę do osiągnięcia tego celu [tj. zjednoczenia Europy
jako środka zabezpieczającego trwały pokój na naszym kontynencie ­
J. Ch.], tak że utworzenie EWWS (1951) i EWG (1957) pierwotnie służyło
przede wszystkim celowi politycznemu." (What is wrong with the Euro­
pean Community, Institut flur Weltwirtschaft an der Universitat Kiel,
I{iel 19,81, s. 8).

23 Denis de Rougemont w przedmowie do: M. B e l o f f, Europe and the
Europeans. An International Discussion, London 1957, s. XV1I,I - XViIIL
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Znacznie ostrzej r.o.Ylśl tę wyraził 1\1. J. Ordner. Spravva była
ciągle aktualna, pisał vvięc na łamach "Le lvfonde" (z 9 lutego
1970 r.):

"Wina spada na wrogów ponadnarodo lości. Odrzucając ideę państwa
europejskiego pod pretekstem braku \V1spóln€j świadomości, który utwo­
rzenie takliego państwa czyni niemożliwym, sami przeszkodzili narodzeniu
się tej świadomości. Niechże teraz zrobią dośwadczenie. Niech pozwolą
w końcu zbudować europejskie państwo federal\ne o kompete1ncjach ogra­
niczonych, ale skutecznych. Zobaczą od razu, że nie tylko pojawi się
ś/wiadomość europej'ska, ale że także Europa poczuje się odtąd zdolna
do nabrania ufności we własne siły, do stałej samoafirmacji" 24.

Z zaprezentowanych poglądów wyraźnie wyłania się nastę­
pujący układ przyczyno\vo-skutkowy: integracja gospodarcza
Europy jest przesłanką jej zjednQczenia polityczneJgo, razem zaś
warunkują duchową przer.o.ianę człowieka streszczającą SIę
w zmianie jego postawy z nacjocentrycznej na eurocentryczną.

Nie wszyscy jednak rzecznicy zjednoczenia Europy i jej ideo­
logowie akceptowali tę sekwencję logiczno-czasową. Niektórzy,
rekrutując y się głównie spośrÓd pedagogów, zresztą stosunkowo
'Także Raport Komisji w sprawie Unii Europejskiej postuluje, by Unia
wpływała na człowieka, by wypracowała novvy typ społeczeństwa bardziej
odpowiadającego ,wielkim aspiracjom narodów eur'OIpejskich. (Rapport
,de la Commision sur l'Union europeenne. "Bulletin des Communautes
EuroiPeennes". Supplement, 1975, nr 5, s. 9).

24 Cyt. za "Bulletin. . .," 1970, nr 2, s. 123, 124. Autor artykułu nie
zauważył widocznie, że znalazł się w błędnym kręgu: aby bowie.m prze­
ciwnicy ponadnarodowości zechcieli pozwolić na povvstanie państwa euro­
pejskiego, musieliby \iV1pierw sami w sobie wytworzyć świadon'lość przy­
należności do wspólnoty europej skiej.

Przerwanie tego kręgu byłoby możliwe, gdyby wrogowie ponadna­
roc1o\veg,o państwa europejskilego rekrutujący się głóvvnie spośród człon­
ków rządów i z kręgów admin.istracji państw narodowy,ch podpisywali
się "pod ideologią, która normalnie skłania ich, by trzymali się szczegó­
łowych instrukcji innego 'rządu' czy agentury zagranicznej". Podkopa­
nie integralności struktur narodowych może wyniknąć "z nagromadze­
nia się nacrs'ków i interwencji instytucji międzynarodowych w rodzaju
Międzynarodowego Furnduszu Walutowego czy międzynarodowych nie­
-rządowych instytucji, jak spółki naftowe czy wielkie zagraniczne kor­
poracje." Możliwość stosowania takiej strategii w dochodzeniu do ponad­
narodowego państwa eurQpej'skiego jest brana pod uwagę jako całkiem
naturalna i realna. Por. P. T a y lor, The Limits oj European Integra­
tion, London 1983, s. 27, 28.
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nieliczna grupa, opowia.dali się za jej odwróceniem. Zdaniem
icl1, naprzód trzeba wykształcić u ludzi, przede wszystkim u mło­
dzieży, mentalność europejską, a Ido'piero piatem przystąpić Ido
gospodarczego i politycznego integrowania Europy.

"Przekonani - pi:sał jeden ze znanych pedagogów niemieckich że
Europa nie może wzrastać ani stawać się bez świadomych Europejczy­
ków, widzą oni w wychowaniu młodzieży i dorosłych i w krzewie.niu
kultury europejskiej skutec:zne środki urzeczywistnienia integracji euro­
pejskiej. Według ich poglądów, główne ha'mulce unii europejskiej tkwią
nie w okolicznościach, ale w umysłach" 25.

Autor ten uważał, że miejsce, które ongiś w poglądach i uczu­
ciach młodzieży zajmowała miło,ść nar{)du, ojczyzny czy domu
panują'cego, jest u współczesnej mu młodzieży puste i musi być
za'pełnione przez entuzjazm dla Euro1py.

"Jeśli jednak młodzież ma być pozyskana na trwałe, musi nabyć róyv­
nież wiedzę, na której opiera się ide,a eurO[Pejska i europejska świado­
mość. [...] Jak powiedział P. Frieden, nie sądźmy, że wystarczy wręczyć
ludziom przyszłości paszport europejski. Z nim można wpravldzie prze­
kraczać gra'nice, ale w ten sposób nie stworzy się Europy jako trwałej
formy życiowej. Europa musi naprzód być stworzona w duszach, a potem
może być wpisalna do paszportów" 26.

25 F. S c h n e i d e r, Op. cit., s. 123. Także W. Hallstein prymat da­
wał przemianom duchowym. Mówiąc o zaufaniu do mechanizmów Trakta­
tu EWG, stwierdzał: "To zaufanie może istnieć tylko tam, gdzie jest po­
dobne zaufanie do ducha solidarności reprezentowanego przez Traktat.
Krótko mówiąc, solidarność ta polega na skłonności państw członkow­
skich do połączenia nie tylko swych zasobów, lecz i swych problemów.
Na polu politycznym [...] obejmuje ona wolę porzucenia polityki, sprze­
cznej z życiowymi interesami innych państw członkowskich, a więc ro­
dzaj 'lojalności wobec unii'. Na polu zaś gospodarczym solidarność ta
obejmuje gotowość krajów członkowskich do zaufania metodom Wspól­
noty jako środkom rozwiązywania ich własny,ch, indywidualnych trud­
ności i odpowiednią gotowość traktowania problemów gospodarczych
swych partnerów jako 'spraw będących przedmiotem wspólnego zainte­
resowania', a stąd częściowo i przedmiotem własnej odpowiedzialności."
United EUTope. Challange and Opportunity, Cambr1dge, Mass. 1962, s. 47.

26 Cyt. za: F. S c h n e i d e r, op. cit., s. 149; L. P r o c h a s k a, Kind
und Jugendlicher in der Gemeinschajt, Wie n 1957, s. 138, 139. W podob­
nym duchu wypowiedział się również W. Hall1stein: "Chcemy zastąpić po­
lityczny przesąd, który przez stulecia władał ludźmi w Europie, który
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Poglądy powyższe miały swych zwolenników już 1948 r
wśród sygnatariuszy Paktu Brukselskiego (17 n1arca: Francja?
Belgia, Holandia, Luksemburg i Wielka Brytania), którzy opo­
wiedzieli się za współpracą kulturalną i go's'podarczą i wystoso­
wali apel do pedagogów o sporządzenie wspólnego planu oświa­
towego i o przYlgotowanie mlod:zieży do życia we wS'pólnocie po­
nadnarodowej. Także uczestnicy słynnego kongresu w Hadze
(1948 r.) zaakceptowali tezę, że podstawowa je,dność Europy
w całej swej różnoro,dności musi 'coraz bardziej wrazić się VI umy­
sły Europejczyków i d01piero wówczas działalność organizacji
służących i,dei europejskiej stanie się skuteczna. Stąd na Centre
Europeen de la Culture w Genewie nałożono obowiązel{ budze­
nia poczucia wspólnoty europejskiej w szkołach publicznych i za­
kładach oświatowych. W następnych latach zbierały się kongresy
pedagogów: y.; Ashridge (An\glia, 1949), w Sevres (Fra11cja, 1.950)1'
w Osterbeck (Holandia, 1951 r.) w sprawie wydania nlałego pod­
ręcznika kultury europejskiej, który posłużyłby jako środel< su­
gestywnego zac11ęcenia dzieci do poznania idei europejskiej 27.

Pierwszeństwo przemiany duchowej człowieka prze/d integra­
cją polityczną miało i ma swych zwolenników również na polu
prawoznawstwa i socjologii prawa. Jego rzecznicy, zwani fUl k­
cjonalistami (np. D. Mitrany), wycl lodzili z założenia, że suwe­
r,enność jakiejkolvviek instytucji zależy od powszech11ej wobec
niej lojalności obywateli i uważali, że na}ważniejszą rolę VI pro­
cesie int gra\cji EUT'OP'Y wi!n1ny ,od\grywać funkcje, stą,d nazwa,
pełnione przez instytucje między,nar-odowe. Dzięki tym funkcjom

określił dzisiejszą mapę poli'tY1czną Europy, a lnianowIcIe - narodowość
przez lepszy pogląd (jeśli państwo nie weźmiecie tego za cynizm, powiem:
lepszy przesąd), a mianowicie przez europejskość. Jest to zerwa:nie z głę­
boko zakorzenionymi przyzwyczajeniami myślowynli, uczuciowymi i na­
łogarni myślenia. W k,ońcu podjęte tu zostaje przeobrażenie Człovlieka".
(Die echten Probleme der europiiischen Integration, Kiel 1965, s. 3).

Także L. Battesti uważał, że wytworzenie u Europejczyków świado­
mości ponadnarodowej jest warunkiem nie tylko pełnej integracji gos­
podarczej, ale nawet samego upowszechnienia się geograficznej ruchliwości
siły roboczej wewnątrz EWG. L. B a t t e s t i, L"immigration de la main
d'oeuvre etrangere et la communaute economique europeenne, Lille 1973r
t. I, Se 437).

27 F. S c h n e i d e r, OP. cit., s. 125.
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bowiem, polegającyn1 głównie l1a utrzymywaniu oldpowiedniego
standardu społecznego i gospodarczelgo, obywatele państw człon­
kowskich będą dochodzić do przekonania, że instytucje między­
naro,dowe spełniają je lepiej od rządów poszczególnych państw
i wobec tego będą przeIlosić swą lojalno'ść wo'bec państwa na­
rodowego i jego rządu na instytucje między'narodowe. Wraz.
z tym transferem lojalności dojdzie do podziału suwerenności i jeJ
część - z czasem rosnąca - będzie przechod'zić z rządów na in­
stytucje międzynarodowe. W końcu dojdzie do całkowitej atrofii
podstawowych funkcji państw narodowych, które spełniać będą
jedynie szczątkowe zadania. W następstwie takiego obumiera11ia
państwa będzie 11lusiało następować - o czym już funkcjona­
liści nie wspominają - obumieranie narodów. Z czasem pozostaną
z nich już tylko odrębności folkloru, gdyż pełny rozvvój narodu
może się odbywać jedynie we własnym państwie.

Przesłanką je,dnak transferu lojalnIości i suwJere,nności jest
taka przemiana człowieka, która umożliwiłaby powstanie jak naj­
szerszej społeczno-psychicznej wspólnoty obywateli różnych'
państw, powiązanej z instytucjami między'narodowymi.

Mimo obfitej argumentacji pOlgląd o przeobrażeniu czło\viel{a
jako przesłance gospodarcze.go i politycznego zje,dnoczenia Euro­
py nie zdo'był sobie al1i licznych, ani znaczących z\volenników'
wśrÓd ideologów i architektów j edno,ś'ci europejskiej . Jeszcze
mniej rzecznrków ,mial po,gląd trz.eci, ZJdawałoby się najrozsą1d­
ni,ejszy, prólbujący ,pogodzić ,dwie powyżej prze,dstawione, skraj­
ne tezy, tworząc z przeobrażenia człowieka w duch.u świadomości'
i solidar,n,ości europejskiej oraz ze zjednoczenia Europy zamknięty
krąg wzajemnego warunkowania się i oddziaływania. Jeden.
z jego twórców, Feliks Grass, profesor socjologii w Brooklyn C;ol-­
lege i na Wy,dziale Nauk Politycz,nych uniwersytetu nowojor­
skiego wysuvva wprawdzie na czoło swej koncepcji zjednoczenia
Europy postulat wychowania nowego człowieka, "który obok_
,dawnej świadomDści narodowej wytworzy świadorność przyna-­
leżności do wspóln'oty europejskiej", dodaje jednak, że z dru- ,
giej strony wspólnota narodowa będzie spłacać "dług" wobec świa­
domości europejskiej. Zrealizovvanie bowiem "powiązań gOS'pD­
darczych między narodami Europy, współzależn{)ść gospodar-­
cza, która służyć będzie przede wszystkim klasie pracującej ,
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stworzy też warunki ekonomiczno-społeczne, w których świa­
domość i so.Jidarność europejska znajdą naturalne oparcie" 28.

Daleko mniejsze różnice wy,kazywali rzecznicy przeobrażenia
Europejczyka w sprawie istotnej treści tego przeobrażenia ("re­
wolucji duchowej", jak je niekiedy określano). Niemniej jed­
l1ak i tu zdarzały się zapatrywania talr dalece odl11ienne, że moż­
na mówić o skrajnym unionizmie i skrajnym liberalizmie. Wpra­
w,azie nigdzie nie podano dokładnego i pełnego obrazu nowego
człowieka, ale i z fragmentarycz11ych wypowiedzi można taki
o,braz odtworzyć.

Głównym rysem określającym, kim ten nowy człowiek ma
być, jest jego przekonanie o względności wszelkich prawd i norm
ITIoralnych; stąd powinien on być przeświadczony o tym, że wa'ż­
niejsze jest to, co ludzi łączy niż to, co dzieli. Zatel11 należy być
o'bojętnym na wszelkie rÓ'żnice między lu,dźmi, na reli\gijne i kul­
turalne przede wszystkim, a wszelka walka o nie czy przeciw
nim jest bezsensowna. Jednocześnie winien on mieć szacunek
dla różnych systemów wartości, r6żnych kultur, systemóvv spo­
łecznych, a nawet dla interesów innych. narodów 29. Jako Euro­
lJejczyk musi być świadom, że wiele z tych systemów składa się
na wspólną cywilizację europejską i że on do niej należy i sta­
110\vi jej cząstkę; zatem jest za nią odpowiedzialny 30. Ma być
J?b.ojętny na rÓżnice mi dzy narodami. Stosunek ,do własnego
. narodu winien być więc zrównDważony i beznamiętny. Niektó­
TZY autorzy wy powiadający się na ten temat zbliżają się niemal
bIo nihilizmll narodowego., Ci "ultrasi zjednoczeniowi" domagają
się, by'" vv nowYITI człOVJieku więzy z narodem skurczyły się do
rozmiarÓw i siły dawnych więzów prowincjonalnych i by wła­
ściwie zostały zastąpione przez nowe więzy z całą Europą. Poto­
ri1ek (ych, którzy ¥1 czasie II wojny światowej nie chcieli "umie­
rać za Gdańsk", ma być obecnie gotów "umierać za Europę".
O swoim narodzie musi wie,dzieć i pamiętać, że tak jak inne na­
ro'dy nie starnomi jednoT'od:nej C i ąlg łOIŚIC i etnicznej ani ty,m baridziej
raso¥lej. Zmieniając paszport, nie zmienia się przodków 31, dla­

28 F. G r o s s, O wartościach spolecznych, N. York 1961, s. 167, 170.
29 Ibidem, s. 209.
30 F. S c h n e i d e r, op. cit., s. 123.
31 H. B r u g m a n '8, Les origines de la civilisation europeenne, Paris
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tego filusi sobie uś'\viadomić, że faktyczne wymieszanie przodków
z różnych narodów \v jednym narod'zie zaciera granice i odręb­
ności między narodalni i rłozl11y'wa ich tożsamość. N ovvy człowiek
musi zdavvać sobie z tego spravvę, że vvszyscy Europejczycy są
kuzynami, niezależnie od języka ojczystego i koloru włosów 32:
"Nie ma w Europie żadnego nie-Żyda, w którego żyłach nie
płynęłaby krevv żydowska, ani żadnego Żyda bez przodków ger­
mańskic11 i celtyckich" 33.

Będzie więc przekonany, że jego naród to tylko "ład kultu­
ralno-polityczny", twór stosunkowo mł.ody, k:tóreg'o historia nie
przekracza dwóch. stuleci 34, którego nie tak d.awno nie było
1958, s. 53 "Ciągła spoistość etniczna jest mitem. W rzeczywistości kon­
cepcja romantyczna, która \VJprowadziła ciągłość galIo-francuską, gexmano­
-niemiecką, batawo-holenderlską, belgo-belgijiSką, słowiano-rosyjską, pro­
wadzi albo do rasizmu, który jest spois,tym wewnętrznie nonsensem, albo
do czystej i prostej mitologii. Albowiem z dwóch rzeczy możliwa jest
tylko jedna: albo pojęcie ojczyzny jest przede wszystkim pojęciem ładu
kulturalnego. i politycz'nego, ale 'wóvvczas jest 0110 niedawne, albo jest
ono 'początkową myślą Boga' - i w6wczas miał :rację Rosenberg." (Ibidem).
Spod tego surowego i krańcowego sądu Brugmans wyłączył jedynie na­
ród żydowski. Szanowany rektor College d'Europe i wychowawca kilku
pokoleń młodych Europejczyków, napisał w tej samej książce: "Tu właśnie
tkwi prawdziwe dziedzietwo i dla Europy i dla Izraela. Prawo i prorocy
pozostają nadal powołaniem narodu żydowskiego. Wyraźnie vvidać, że
nawet po przyjściu Chrystusa rola j go nie skończyła się: Izrael będzie
jeszcze potrzebować rabinów i mędrców głoszących wielkość powołania
żydowskiego. r...] Mimo utworzenia Erec Izrael ['..J zaczyn żydowski
nadal działa w nas." (Ibidem, s. 93).

'\V tym jednak wypadku powiązanie roli narodu żydowskiego z "po­
czątkową myślą Boga" nie wywołuje u Brugmansa skojarzeń z Rosen­
bergiem. Podobne niekonsekwencje występują z reguły u \vszystkich
ideologów i działaczy na rzecz zjednoczenia Europy, którzy poddawali
się inspiracjom uniwersalizHlu żydowskiego.

32 R. C o u d e n h o ve - K a l e r g i, Die europći'ische Nation..., s. 27.
33 Ibidem, s. 31
34 Zarówno R. Coudenhowe-Kalerg,i jak i H. Brugn1a.ns podzielali pogląd,

że pojęcia narodu i ojczyzny pochodzą z okresu rewolucji francuskiej. Od­
rzucali poważne argumenty przemawiające za średniowieczną genezą na­
rodów europejski:ch. Operują1c błyskotliwymi konfiguracjami myślowymi,
skrzącymi się paradoksami i uogólnieniami, jeśli nie wprost fałszywymi,
tlo demagogicznymi, usiłowali jak najbardziej osłabić więź jednostki z na­
rodem. Poważne argumenty za średniowieczną genezą narodów zebrał
B. Z i e n t a r a, Świt narodów europejskich, Warszawa 1985, passim.
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i który może być łat\v'o zastąpiony w drodze ewolucji przez inną
formę współżycia społecznego; że więc nie ma w nim nic trwa­
łego ani niezmiennego, nie jest ani ukoronowaniem ani domi­
nantą rozwoju historycznego. Będzie w'prawdzie zdawać sobie
z tego sprawę, że nar6d nie może zniknąć bez śla,du, ale gdy
zacznie znikać, P'oz{)stawiając jakieś śla,dy, nie będzie temu pro­
cesowi przeciwdziałać.

Nie wszyscy autorzy byli aż tak wymagają1cy i wielu rzecz­
ników przemiany człowieka ("centrum liberalne") ograniczało
,się do postulatu, by dokDnało się w nin1 jedynie stępienie prze­
,ciwstawności narodowej: my - oni. Nie żądali osłabienia świa­
domości narodo\N'ej, a jedynie jej uzgodnienia ze świa,dom,Q'ścią
europejską. Dzięki temu uzgodnieniu ,obu świa,d,oIności nowy czło­
wiek miał być z l d,olh.1.Y dOI myś;lenia i odczu"\vania "głębiej, 1N 1110
w)71ch. ,ka,te1goriach opaTtycl1 n,a zrolzumieniu zalgadnień Eu,rotpy ca­
łej i wSIpólnoty światowej, a nie jednego tylko narodu, jednego
n1iasta, czy też wąskiej 'okolicy'" 35. Jesz1cze bar1dziej liberalnie
nastawieni autorzy (liberałowie skrajni) uważali, że "świado­
mość narodowa i miłość ojczyzny są nie tylko do pogod.zenia
z postawą europejską, ale nawet są jej przesłanką; miłość bo­
wiem ludzkości i Europy jest tylko wówczas możliwa, gdy naj­
piervv -odbud,owana zostanie miłoIść, postawa społeczna i poczu­
cie odpowie,dzialności za innych - wobec ro,dziny, ojcowizny
i ojczyz'ny. Także rzecznik i,dei europejskiej może i musi uznać
miłość vvłasnego kraju i narodu za konieczną, ponieważ według
cz sto cytowanego zdania Dostojewskiego, nar'odovvość wyzna­
cza drogę do Boga" 36.

Podobne różnice występowały wśrÓd ideologów zjednoczenia
Eur'opy w s:prawie zacho'waJ1,ia noiwe(go ezlowieka wo\bec wł'asnego
państwa narodowego i wobec sfe,derowanego państwa eu.ropej­
skiego. Pogodzenie tych dwóch stanowisk i wypracowanie jakiejś
syntez)! było niezmiernie tru,dne, jeśli w o.góle możliwe a Stąd
"ul trasi" , idąc za R. Cou:denhovem, domagali się, l::>y Europejczyk
przyszł'ości był obojętny na przynależnoIść państwową i ł)y dla

35 Fa G r O S s, op. cit., s. 169.
36 F. S C h n e i d e r, Op. cit., s. 60. Wiele ciepłych słów pod adresem

narodu wypowiedział także inny ideolog paneuropejski, M. B e lo f f (op.
cit., s. 75 - 77).
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niego ważna była jedynie lojalność wobec superpaństwa euro­
pejskiego. "Liberałowie" natomiast stawiali wpra\vdzie wyżej
lojalność wobec wspólnoty europejskiej niż wobec państwa na­
rodo\vego (druga miała uzupełniać pierwszą), ale jetdnocześnie
byli zdania, że nowy Europejczyk będzie mógł "uzlgodnić lojal­
ność narodową z lojalnością europejską", że "stare wartości i lo­
jalności pomieszczą się w' nowycl1, może i przemienią" 37.

Ogólnie biorąc, wszystkie wy\powie,dzi na temat, kim nowy,
prz,eobrażony człowieka n1a być, cechują, oprócz niemałych roz-I
bie.żności, ta'kiże dUlża sWlobo,da łą,cz,enia w jed:nej śvvia,dtom,ości
dwóch różnych świadomości: narodowej i ponadnar.odowej, wy­
nikające jedynie z własnych pragnień, nie poparte nawet próbą
zba,dania, czy taka koniunkcja lub koeigzystencja jest w ogóle
możliwa. Wszelkie analogie i paralel,e historyczne z lu,dami, ple.:­
mionami czy mieszkańcami prowincji są tu zawodne. Bariery,
które dzieliły FilamH\IlJd'czykórw, Bretoń,czyków, Alzatczyków itd.
z ich kulturami prowincjonalnymi były znacznIe mniejsze
niż np. dzisiejsze bariery między Francuzami a innymi narodami.
Nigdy bowiem l{ultury prowincjonalne nie osiągnęły takiego
stopnia rozkwitu i dosk.onałości, do jakiego doszły kultury na­
rodowe i nigdy życie ludności nie było :oorganizowane wokół
kultury prowincjonalnej jak dziś wokół kultury narodowej 38.
Któraś ze świadomo'ści musi się w końcu okazać silniejsza i do­
minująca.

Wy,daje się, że ideologowie zjednoczenia Europy od początku
zdawali sobie z tego sprawę, że na ,dłu'ższą metę świadomość na­
rodowa nie będzie mogła się li trzymać i zostanie zmajoryzowa­
na i w ko ńcu zastąpiona przez świa.domość eurtopejską. Jeśli zaś

31 F. G r o s s, op. cit. s. 169.
38 L. H a m o n, Raison d'une resistance d l' Europe, w: Q1Lelle Euro­

pe . . ., s. 235. Zwracając się do rzeczników federacyjnego zjednoczenia
Europy, autor ten pisze: "Perspek,tywą, która znajduje się u kresu przed­
sięwzi.ęcia europejskieg,q, jeśli w jakiś sposób miałoby się ono udać, w co
nie wierzę - jak już wam powiedziałem - mogłoby być tylko powolne,
ale pewne rozpłynięcie się Francji w czymś, co nie byłoby zapewne ani
Niemcami, ani Włochami, ale co nie byłoby już Francją. Pogrzebalibyście
cywilizację par excellence francuską tam, gdzie spoczywają już cywili­
zacje: grecka i rzymska i mielibyście za pociechę, że dusza zmarłej przy­
czyniła się do ukształtowania części duszy mającego się narodzić tworu".
(Ibidem, s. 245).
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wprowadzali k:onstrukcję świadolTIOści po,dvvójnej, narodovlej i
ponadnarodowej, to tylko dlatego, by uszanować głęboko \v Eu­
ropejczykach. zakQrzeni,ol'le instynkty, przyvłiązaIlia i tradycje
nar,odo\ve; by l'1ie zniechęcać ich i nie antagonizować v.lobec idei
syn.tezy narodów i zjednoczenia Euro:py.  vfusieli się liczyć z tY111,
że w nowyn1. człowieku dualizm śVJiadomo'ści nie utrzyma się i że
świadomość narodowa wygaśnie drogą l'1aturalnego procesu.

Znacznie 1'1111.tej k!ontrowersji, niż WGl{ół pytan.ia, kil1.1. n1a
być nowy c,tłowiel{, nagron1adziło się wokół pytania, ki   _ ,,_Q,n
nie ma być... Chociaż i tu istniały rozbieżności, wszyscy ideolo­
gowie i rzecznicy federalnego zjednoczenia Europy zgodnie wi­
dzieli swego głównego, jeśli nie jedynego, przeciw11ika w l1acjo­
nalizmie. T)Tlko nie pojmowano go jednakov"o. Skrajni unioniś i
nie uznarwali n.acjonalizmu naVJet m1ieszczącego się w granicacl1
etyki, której norn.1Y pochodzą z zewnątrz. Dla nich nacjo11alizm
był tym, co inni uważali za wypaczenie czy skrajność nacjona­
lizmu zasadniczo zgodnego z etyl{ą. Utożsanlliali go ze "zbiorową
pychą narodu-państwa, który u\vaża, że sam sobie wystarcza
i wynosi się ponad inne l1arody" 39. W sferze gospodarczej poj­
mowali go bardzo szeroko jako "zespół polit)Tl{ gospodarczych
zmierzających do rozluźnienia organicznych wiązów l'niędzy.. pro­
cesami gospodarcz)rmi zac110dzącymi wewnątrz państv.ra a pro­
cesami rozwijającymi się poza jego granicami" 40.

Część "liberałów" naton1iast nie o,drzucała wszelkiego nacjo­
nalizn1u, a tylko skrajny: tzn. tylko je1go przerosty i wynaturze­
nia. Dla nicI'}. nacjonalizrn był doktryną postulującą m J 7 ślenie i
działanie zgodne z interesami własnego narodu. Jest to sens
terminu bardzo bIjiski jego znaczeniu w języku potocznym i jego
znaczeniu sł1ownikowemu. (Jeśli nie będzie dodatkowy,cl1 zastrze­
żeń, termin ten będzie uży"'wany \v tym znaczeniu w dalszyn'1
ciągu pracy, a szczególnie w jej części trzecriej). Takie jednak ro­
zumienie nacJonalizmu l1iczego j1ednak nie mówi o jego ocerlie.
\!Vszystko zależy od tego, jakie są te interesy nar,odowe i jak są
pojmowane. Jeśli się n.ie umieści ich w gral1.icach 110rm etycz­

39 He B r U g m a n s, L'idee europeenne 1920 - 1970, Bruges 1970, 5e 370e
40 M. A. H e i l p e r i n, Le Nationalisme Economique. Traduit de

l'anglais par B.. de Zelincourt, Paris 1963, s. 28.
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l1ych mających swe źródło ponad państweITI i naroden1, taki na­
cjonalizm może być groźny i dla tego narodu, w którYl11 wystę­
puje i dla pozostałyc11.

Inni "liberałowe" nasycali SVve rozumienie nacjonaliz111u \var­
tościarni etycznymi (A'denauer, de Gaulle). \V miejsce "interesów
Ilarodowych" wstawiono "dobro narodu", co implikowało podda­
nie działań nacjonalistów rygorom etycznyn1 i cl1roniło od absD­
lutyzacj,i i11teresów narodu. Nie można bo\viem realizować dobra
11arodu wl::Jrew norm_on1 etycznYll'1. DZliałanie takie b-owieln, l11i­
mo iż doraźnie może przynosić k!orzyści, na dłulgą Inetę obraca
się przeciw narodowi i okazuje się złem.

Różnice zatem w pojmowaniu nacjonalizmu były duże i istot­
ne 41. _c,Mimo to, zaró\vno unioniści jak i "liberałowie" byli zgodni
co do tego, że nowy człowiek winien być wolny od wszelkicl1'
skrajności nacjonalistycznych, od e'goizmu narodowego i od wy­
wyższania swego narodul z którymi idzie w parze pogarda dla
innych naro,dów. Musi 6drzucić tezę, "że ,państwo i naród są
najgłębszym\i źródłami prawa i moralności, a naród jest najwyż­
szą wartością w naszej sl{ali wartości" 42. Nie będzie szukać ko­
rzyści wyłącznie własnego narodu, nie uznając p011a,d sobą żad­
nej n!oTmy etJ1icz:nej. Nie Jbędzie się ła:two rIQlz,grzes.zać z wad na­
rodowych i nie będz\ie skłonny do przeceniania walorów własne­
go narodu, rzeczywistych ani domniemanych. Obce mu będzie
przekonan.ie, że naród jego jest ra/są wyjątkowo szlachetną, któ­
rej należy się panowanie nad innymi narodami. Nie będz.ie sak­

41 Niechęć do posługiwania się term1nem "nacjonalizm", ujemne sko­
jarzenia, które o,n budzi i odrzucanie wszelkiego nacjonalizmu przez mi­
liony ludzi ma swe źródło w wynaturzeniach jego faszystowsko-hitlerow­
skiej odmiany. Jest to nieuzasadnione, gdyż wielu nacjonalisItów z krajów
okupowalnych w czasie II wojny światowej poniosło liczne ofiary z ofia­
rą życia włącznie w walce z nacjonalizmem faszystowsko-hitlerowskim.
De Gaulle był niewątpliwie nacjonalistą, ale jego nacjonalizmu nie moż­
na utożsamiać z nacjonalizmem typu hitlerowskiego. Nawet sam R. Cou­
denhove, który był skrajnym unionistą, wyraził się, że "ten francuski na­
cjonalista zrobił więcej dla zjednoczenia Europy niż wszyscy jego rywale
i przecIwnicy. Pojednał bowiem ze sobą dwa centralne narody Europy
i tYlD. samym stworzył praktyczne n'lożliwości jej zjednoczenia." (R. C o u­
d e n h o v e - K a l e r g i), 1Veltmacht Europa, stuttgart 1971, s. 152).

4.2 F. S c h n e i d e r, op. cit., s. 58, 59.
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-ralizować swego narodu. Będzie w.olny .od egocentryzmu i eksklu­
zywizmu narodowego. NarÓd nie przesłoni mu Europy, a Europa
nie przysłoni mu wspólnoty międzynarodowej. Nie będzie nie
tylkLo nacjonalistą (w ujemnym tego słowa znaczeniu) jednego
narodu europejskiego, ale tal{'że nacjonalistą ,paneuropejskim,
nacjonalistą supernarodu eur,opejsk.ie1go 43.

W dobie przygot ?vvań do gospodarczego zjednoczenia Europy
jal{ i w okresie je1go realizacji, a także potem, w początkach
funkcjonowania eur.opejski\ch w8'pólnot gospodarczych, zdecydo­
waną przewagę w,śrÓd ideologóvv i realizatorów integracji miel,i
rzecznicy poglądu, że integracja goslpo,darcza jest konieczną prze­
;słanką przeobrażenia wS'półczesnego człowieka. Wyznawcy opi­
nii przeciwnej byli bar,dzo nieliczni i mało aktywni, a ożywiali
'się nieco przy okazji różnych niepowodzeń i trudności, z który­
mi wspólnoty gos)podarcze musiały się borykać. Przypominali
wówczas, że ,przyczyna zła tkwi w odwróceniu kolejnoś'ci dzia­
łań: trzeba naprzód dokonać rewolucji w świadomości ludzi
i uczynić z nich świadomych Europejczyków, a następnie do­
piero integrować Eur'opę gospodarczo i politycznie. Louis-Marc,
Battesti, ekonomista i demo,graf, posunął się tak daleko, że na­
\vet rozmiary włewnątrzeuropej8'kiego przepływu siły roboczej
uzależniał od wytworzenia w ludziach śwa.a,domości ponadnaro­
'dowej 44. Ponieważ jednak wszyscy tak myślący stali już wobec
faktów dokonany,ch, (intelgracja gospodarcza była już mocno za­
,.awansowana) nie p.o,wstawało l im niJe i,nnelgo jalk tyllko prowadzić
lWIdal jak najsz\erzej po1jętą działaln.ość 'ku,lturalną i tą drogą
-kształtować w ludziach świadomość euro.pejiSką.

Ci, którzy dążyli do tego celu poprzez integrację gospodar­
czą Eurolpy (tzn. przede wszystkim ideolog.owie inspirujący twór­
ców wspólnot gospodarczych, sami twórcy i ich współpracownicy
oraz cały a'parat biurokratyczny wspólnot) trzymali się twardo

43 "Wychowanie europejskie nie może prowadzić do wystąpienia
-egoistycznego i statycznego europeizmu w miejsce egoizrl1u poszczególnych
państw. Nauczyciel i wychowawca nie m<:>gą tracić z pola widzenia wy­
mogu, by integracja europejska była także tylko etapem na drodze do
.:światowego, przyjaznego porozumienia się między wszystkimi narodami
i ludźmi." (F. S c h n e i d e r, op. cit., s. 147).

4.4. L. B a t t e s ,t i, op. cit., t. I, s. 437.
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poglądu, że instytu'cje mają ogromny wpływ na człowiek,a i spo­
dziewali się, że dwie zinstytucjonal\izowane zasac1y wspólnego
rynku: niedyskryminacji narodowościowej i swobody przęmiesz­
czania się w granicach zintegrowanych krajów dokonają prze
obrażenia człowieka w duchu europej'skim. Szczególnie wielkie
nadzieje wiązano z nieskrępowanymi migracjami w granicach
wspólnot: uważano je za najlepszy i najskuteczniejszy środek
ukształtowania w oby\vatelach państw członk,owski,ch świadomo­
ści i solidar.ności europejskiej.

Tu tkwi sedno całej koncepcji integracji gospodarczej jako
narzędzia wychowania now'ego człowieka: integra1cja stwarza
możliwości swobodnych kontaktów między narodami, zmiany
kraju pracy, pobytu i stałego zamieszkania, to zaś w sumie wpły­
wa na wykształcenie się w lU1dziach cech, które winny charakte­
ry.zować C'złowie,ka przy 'złośc}i i na po bawietn)ie ich tych w'łaści­
wości, od których \vinien on być wolny. Jak stwierdza D. H.
Rieber, swo1boda przepływu lud:zi w zintegrowanym dbszarze rea­
lizuje wie/le' celów wspólnolt, a/1e p,r,zede wszystkim ula twill
wzajemne rozumienie się narodów 4$. Zrozumienie zaś to - do,
dajmy - jest fundamentem, na którym .opiera się całe wycho
wanie człowieka przyszłości. Wszystkie natomiast inne następ
stwa, które może wywołać swoboda migracji: wyeliminowanie
bezrobocia, zlikwidowanie niepełnego zatru,dnienia czy rozgęsz­
cz,e'nie ryn.ku pracy itp., wszystko to są - jak twierąziRieber
- skutki drugorzędne.

Stąd rola, która została wyznaczona jednostc  ludzkiej w eu­
rop,ejłskich wspólnotach gosp,odarczych i którą ona rzeczywiŚI i
odgrywa oraz pozycja, którą w niej zajmuje, wypływa w prostej
linii z wychowawczej koncepcji integra:cji gospodarczej. To wszy­
stko, co d'ziś we wspólnotach jednostka m,oż,e i czego nie może,
wszystkie jej uprawnienia i .obowiązki, cała opieka, którą ją
otoczono i wszystkie s.ank cje,  tórymi jej ak'tywnoś,ć została
obwarowana, są wykład,nikiem założę,nia, że inte\gracja gospo­
darcza może i powinna poprzez swobodę rn.i"gracji wychować no­
we,go człowieka o określonym obliczu duch'owym.

Charakterystyezne przy tym, że idęologowie, twórcy i rzeęz­

'5 J. S c h i e f er, Marche dutravail eU'T,opeen, Paris 1961, s. W.

3 J. Chodor 0iWS'k.1 3'3



nicy integracji europejskiej, a także jej realizatorzy, r,ekrutowali
się sp10d .r6ż,nye:h S1zltandaróJw, by'li lu , dź,l11i o ró;ż,nYłch, nieraz, krań­
cowo' przeciwstawnych, poglądach na ś\tviat, wyznawali różne
religie lub byli ateistalTIi, hołdowali odmiennYITI systemom filo­
zoficznym, różnym ,doktrynollł prawnym, politycznym (od pra­
wicowy,ch po lewicowe), społecznym C'zy goS'podarczym. Wyjaś­
nienie tego' nłiezlWy,kleg'o fa'ktu m'Olż,e być tYlI kOI jedno - Tl1imo
różnic musi istnieć coś, co ic11 łączyło i łączy. Tym spoivvem jest
uniwersalizm. \Vszyscy byli uniwersalistami, tzn. wszyscy byli
zdał':lia, że co najmniej pewne idee ic11 poglądu na świat, pewne
postulaty i co najmniej pewne działania "\iVinny być powszechne;"
winny być rO'zciągnięte na jakąś całość, głównie ponad,państV\ 7 o\vą
czy ponadnarodową.

Rzeczywiście, jeśli się przyjmie, że uniwersaliz111 wskaz'uje
zgodnie ze SW)Tm sensem etymologicznym jedynie na cechę pow-o
szechnoJści jakiejś id.ei czy jakiegoś ich zespołu, sam zaś nie rna
ani wartości ,dodatniej ani ujemnej (otrzymuje ją dopiero od
idei, z którymi jest związany i które określa), wówczas na-vvet
między przeciwstawnymi po,glądami m'aże zachodzić zbieżność,
choć będzie ona czysto formalna. Może powstawać wrażenie, że
to, co jest im wspólne, to właśn.i.e uniwersalizm i że to on po­
winien zbliżać do siebie ich wyznawcóvv i on predestynuje ich
do współpracy D.ad realizacją uniwersalistycznej idei zjednocze­
nia Europy. Tak pojnTowała uniwersalizm propa.ganda paneuro­
pejska i tak jest on rozumiany w niniejszej pra,cy.

Ponieważ przeciwieństwem uniwersalizmu jest partykularyzmy
integracja gospodarcza czy plolityczna z samej swej l1.atury musi
być uniwersalistyczna. Jeśli nie absolutnie, to przynajmI1iej' re­
latywnie. Dlatego to przy budowie gos'podarczego zjednoczenia
Europy mogli się spotkać ludzie tak nieraz krańcowo różni: łączył
ich ,uniwersali'zm i on ich przywJódł ,do integracji europejskiej.

.Uniwersalizm.... nie jest jednak pojęciem jednoznacznym. Bę­
dąc nośnikiem 'róznych idei i różnych programóvJ, univJ'ersalizn'l
przybiera wiele\ l.iJostaci. Każdy jednak ż wyznawców uniwersa­
liz!!lu mógł miec _nadzieję, że integracja gospodarcza, a potem
piolity'czna, stworzy warunki realiJzacji właśnie takiej \vizji prze­
miany człowieka, którą narzucał jego univversalizm. MÓgł spo­
dzie\yą.ć . ię" pOlf;f\gt,o,.  ę_ : gJ ybY. l1ąYV. t     ! eO c;tno..  !1jl.  .'\yęrsję
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zjednoczenia Europy, związaną z inną postacią uniwersalizmu,
to z czasem nadarzy się okazja przeforsowania własnej. "­

Wy/daje się więc rzeczą ws!kaz'aną, jeśli nie lconie1czną, zlwrÓ'ce­
nie się do korzeni doktryny przeobrażenia człowieka, d,o sześciu
głównYIch pos1t,aci uniwersalizmu: 'ży'doi\łvs:kiego, r,zymskiego, cl1rze­
ścij:ails'kiłelgo, germańsko-n.ie'mieckieg'o, w,olno,mu,larskiego i so,cjali­
styczn,e,go. Poznanie ich bowiem c10sltareza nie tylko informacJi na
temat wychowawczej genezy inte.gra,cji Europy, ale co ważniej­
sze, rzuca światło na samą treść przeobrażenia człowieka, która
w \vypo\viedziach jego rzeczników: pojawia się z reguły w for­
mie bardzo skrótowego zarysu, jest uboga i często za'>'\viera wiele
nie t d,omówieI1. Po'z'nlan,ie u ,nivversallizfl1 u, z l{ tórelgo ona wyrasta,
pozwala uzupełnić  iakują e' s cżegóły i bodaJ hipotetycznie
o reślić, w jakim k er nku może w przyszłości pójść ro'Zwój kon­
kret ej wizji przemi.any cz owi ka.
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Ił. o z d z i a ł II

UNIWERSALIZM ŻYDOWSKI

Uniwersalizm żydowski nie jest pojęciem jednoznacznym.
Można wyrÓżnić trzy główne jego interpretacje.

:pierwsza stosowana była l zeroko prz=:_!   s_:  sta o:= " ­
mentowe w czasach restauracJI pod panowanIem Ezarasza l po nIm
(od 5318 r. do ok: 430 r. przed Chr.), dominowała w dobie działalno­
ści Chrystusa w Palestynie i przeszła do rabiniczno-talmudycz­
nego okresu historii Żydów, W  Q tatnich zaś dw<? h___ tuleciach
po wsze chność jej została znacznie narusżona. Jest to interpreta­
cja ortodoksyjna, ograniczająca uniwersalizm znacznymi kon­
cesJami na rzecz partyktllaryzmuży4owskie  o: l

LAby dotrzeć do jej źródła trze1basłobie uswiadomić,  elftlł1­
damentem uniwersalizmu żydowskiego było przymierze, które
Bóg zawarł z narodem żydowskim. Istota te'go związku po ,    < , ",
z jednej " tI-:Q!l,  ,,na zobowiązaniu się Żydów do za,chowania wiary
w jednego"i":aÓga, do przyjęcia Mesjasza, który miał wyjść z ich
społeczności i do utorowania wśród pogan drogi dla prawdziwej
religii; z drugiej zaś strony Bóg obiecywał Zydom nagrodę więk­
szą niż ws1zelkie ludzkie- o,czekiwania i wyo,brai.lenia OJ łaSkach Bo­
żych. Swoje obietnice przekazał Pan Bóg Żydom poprzez pro­
roków, którzy przywaleni nieziemskością swych wildzeń i trud­
nościami wyrażenia owych doznań m'usieli przełożyć je na język
dla Zydów zrozumiały, dostępny mentalności nawet szarego
człowieka o małej wyobraźni. Musieli posłużyć się obrazami
i porównaniami zaczerpniętymi z żY'cia i zrozumiałymi dla psy­
chiki żydowskiej, by w,poić w cały naród wiarę w szczęście, które
miało być jego udziałem dzię'ki ,dochowaniu wierności Bogu
i przyjęciu Mesjasza..
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I tak np., aby wyrazić wdzięczność pOlgan wobec Żydów za
wprowadzenie ich w krainę prawdy, za apostolstwo prawdziwe'j
reiligii, a by wyr1amć słowami cześć, a naw,et uwi , elbienie, które
będą udziałem Żydów, jeśli staną się głosicielami dobrej nowiny,
prorok Izajasz ucieka się aż do takich obrazów: "Oto podniosę
na naro,dy rękę moją i dla lu,dów rozwinę ch,nrąjgiew mOiją, a
przyniosą synów twoich na ręku i córki twoje na ramionach po­
niosą. I będą królowie piastunami twymi; r.. J twarz na ziemię
spuściwszy kłaniać ci się będą i proch nóg twoich lizać będą" 43"
Wywyższenie zaś Żydów za trud przyjęcia i rozkrzewienie re­
ligii Mesjasza maluje Izajasz jako potęgę, która pozwoli im sta­
nąć ponad innymi narodami:

"wtedy zobaczy:sz i opływać będziesz; zadziW;i s'ię i rozszerzy serce
twoje, gdy się obróci ku tolbie bogactwo morza, moc pogan przyjdzie do
ciebie. [...] Bo naród i królestwo, które by tobie nie służyło, źginie, a na­
rody spustoszeniem spu:stoszone będą. f...] I przyjdą do ciebie, kła,niając
się, synowie tych, którzy cię trapi i i będą się kłaniać stopom nóg twoich
wszyscy, którzy ci uwłaczali i nazwą cię miastem Pańskir.i1, Syjolnem
SWiętego Izraelowe.go" 47. ,,II staną obcy i będą paść bydło wasze, a sy­
nowie obcych będą oraczami i wyrobnikami w winnicach waszych" 48.

Owa mesjańska epoka odmalowana przez proroka słowami
i wyobrażeniami zapożyczonymi z 'codzięn?egp życia Zydów,
miała w ich rozumieniu charakfer wybitnie doczesny, żiemski.
Ludzie, ku którym zwracali się prorocy, pojmoV\Tali obietnice
Przymierza jako dotyczące ziemskiej przyszłości Izraela. Nagroda
i kara miały być zrealizowane na tej ziemi. Zapowiedzi proro­
ków nie wiązano z indywidualnym zbawieniem ani z nie.śmier­
telnością duszy, lecz zlbawieniem i konty,nuacją całego narodu
żydowskiego.

I tu, w tym dosłownym rozumieniu proroctw znajduje się
zródłQ pierwszej inter,pretacji un.iwersalizmu żydowskiego, inter­
pretacji zacieśniającej jego sel1S. a zarazem najpopularniejszej
wś,ród Żydów w całej jcl} hist,orii. Wtłoczyła ona u,niwersalizm w

46 Izaja1sz 49, 23. Wszystkie cytaty starotestamentowe wg: Pismo SVJięte
Starego Testamentu w przekładzie W. O. Jakuba Wujka, opracowanie
tekstu: ks. Stanisław styś, Kraków 1956.

47 Ibidem, 60, 5; 12, 14.
48 Ibidem, 61, 5.
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d\tvie granice: pierwsza wprowadziła nierówność ludzi wobec Bo­
ga, podzielliła i,ch borvviei111 na wY1branych i wywY1ższoLtly,ch ŻYidów
i na pozostałych, nie ,będących Zy,dami (gojim), druga - w kon­
sekwencji separowała naród 'żydowski od wszystl{ich in,nych na­
rodów i implilc,owała odmienność traktowania przez Zydów
współplemieńców i obcych.

Aczkolwiek: prawo mojżeszowe zakazywało Żydom wchodze­
nia w bliższe stosunki z innymi narodami mieszkającymi w Pa­
lestynie, by uchronić s y,nów Izraela od niebezpieczeństwa wpły­
wu obcych religii i stałej gr'oźby popadnięcia w bałwoc11walstwo,
to jedllak zawierało .ono niektóre wątki u11ivversalnego humanita­
ryzlllu. Czytamy w nim, że Bóg "nie zważa na .osoby ani ,na dary,
wymierza sprawiedliwo,ść sierocie i wdo\vie, miłuje przychodnia
i daje mu żywność i odzienie. I wy tedy miłujcie przychodniów,
boście i sami byli przychodniami w ziemi ,egipskiej" 49. Prawo bra­
ło w opiekę obcego i niekiedy stawiało go na równi z Żydem:
"Nie odmówisz zapłaty potrzebującemu i u i bogien1.u bratu twemu
albo przychodniowi, który 'z tobą mieszka w ziemi i między bra­
man1i twymi" 50. "Nie ,naginaj prawa przyc110dnia an.i sieroty" 5\
Biedni obcy na równi z biednymi Żydami mogli zbierać pozosta­
wione na polu zbo'że, na drzewie owoce i grona w winnicy 52.

Mniej więcej jednak od czasóW machabej'Skich (164- 163 r. przed
Chr.) następuje systematyczne odchodzenie od tych skromnych
tendencji uniwersalistycznych. W obawie przed przekroczeniem
pravva mojżeszowego (Tora) Pięcioksiąg Mojżesza został obwaro­
wany przez rabinów, w ,drodze przekazywanej i powiększanej
z pokolenia na pokolenie, ustnej trady,cji, mnóstwem przepisów do­
datkowych, zwróconych także przeciw szerokiemu pojmowaniu
uniwersalizmu. Skodyfikowane w II - VI w. po Chr., otrzymały
nazwę Talmudu 53. Ale nawet w tej księdz1e, która stała się "naj­

49 Deut., 10, 17 - 19.
50 Deu t., 24, 14.
51 Deut., 24, 17.
52 Deut., 24, 19 - 21.
53 Z powstaniem Talmudu, "zwłaszcza po jego plsmlennym utrwale­

niu, zainteresowanie Pisme.m Św. coraz bardziej zaczęło ustępować na
drugi plan [.. .], zaczęto uważać czytanie Biblii za rzecz mniej ciekawą,
mniej budującą, mniej Bogu miłą niż zgłębianie Talmudu. A w czasach
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waznleJszym źródłem życia umysłowego Zydów, Ipo,za żyoiem
{)\brlzędowym prawie jedy'ną l(ry'nrcą i'ch wzrus:zeń s/p,ołeezny,ch" 54,
a której głóvvnyn1 p,yze'znaczeniem było utrzymanie 'Niary w jed­
nego Boga na drodze separatyzmll narodowego, znalazły się wątłe
-przebłyski uniwersalizmu. Np. ''lv każdym siódmym roku, w któ­
rym Żydon1 nie wolno było pracować na roli, obowiązani oni by­
li - według Talmudu - Ido pomalgania gojom i ,do pozdrawiania
icl1 z powodu gotovlości do pokoju 55. Mieli się troszczyć o zwie­
rzęta należące ,do goja z taką gorliwością jak o własne 56.

Z czasem jednak wszystkie te i im podobne przepisy zostały
odwołane: nie należało pomagać gojom ,przy ko'paniu w roku sa­
batnim, a wobec zwierząt ich nakazane było bierne zachowanie
się; zwierzęta zaś heretyków, odpadłych od wiary i ,donosicieli
miały być wrzucane do dołu, .a nie wyciągane z niego 57. Iskierki
humanitaryz1mu zduszone zostały Iprzez twardy partykularyzm
i bezwzględny separatyzm.

\V Talmudzie olcrzepła idea wy,braństwa Bożlego i uprzywi­
lejovvania wobec Boga, czego dowody miał dać Mesjasz, 'przycho­
dzą.cy, by 'zniszczyć wrogów Izraela i zachować resztki narodu
zydowskiego. Z tą wiarą Żydów w dyskryminacyjną 'pozycję ob­
cych. wobec jedynego Boga połączona została idea całkowitego

nowozytny/ch, zwłaszcza w ciągu ostatni:ch dwóch sItuleci, [...] niechęć do
Biblii wzrosła. Częstym zjawiskiem jest w ostatnich stuleciach karcenie
młodego pokolenia przez starszą generację za czytanie Biblii." J. Waj n ...
b e r g, Literatura żydowska, Warszawa 19 1 30, s. 343, seria Wielka litera­
tura powszechna pod red. S. Lama. Tego samego zdania jest słynny
historyk żydowski H. G r a t z: "Talmud stał się wyłączny/m autorytetem
'w łonie żydostwa, wyparł niemal Biblię z świadomości narodu." (Histo­
ria Zydóto, Warlszawa 1929, t. V, s. 27).

-54 J. Waj n b e r g, op. cit., s. 328.
55 Gittin V 9, cy,t. za: S. T r z e c i a k, Talmud o gojach a kwestia

żydowska w Polsce, Warszawa 1939, s. 22.
56 Tosefta Baba mecj a, 2, 27. Cyt. za S. T r z e c i a k, op. cit., s. 23.

Baba mecja (brama średnia) jest to drugi trakta't IV części Talmudu,
Nezikin, traktującej o szkodach.

57 Tosefta Baba mecja, 2, 33. Cyt. za S. T r z e c i a k, op. cit., s. 23.
Nie odwołane zostały jedynie postanowienia Prawa Mojżeszowego pozwa­
lające biednym obcym na równi z biednymi Żydami zbierać pozostałe
na polu zboże i na drzewach owoce (ibidem).
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od,grodzenia się a'd nich 58. Wskutek tak ciasnej interpretacji, uni­
wersalizm, 'który wypływaj wprost z mono-teizn1u rieligirzy,dow­
skiej (skoro jest jeden Bóg, musi być Bogiem wszystkich ludzi)

,­

został drastycznie okaleczony t""pozostały tylka dwa jego przeja­
wy - powszechność jedynego Boga i powszechność królestwa
Izraela na ziemi.

( p  uga interpretacja uniwersaJiznl1.i żydowskiego była dziełem
'chrześcijaństwa. Opierając się na nauce Chrystusa, pisarze chrześ­
cijańscy uważali, że proroctwa starotestamentowe, stanowiące jed­
ną z ,głównych podstaw uniwersalizmu żydowskiego, sformuło­
wane zostały przy użyciu bogatej symboliki i różnych przenośnL
Nie należy ich zatem brać dosłowni,e.

Konieczniość użycia przez pr,oro'ków języka symboliki \vyni­
kała z dwóch przyczyn. Po pierwsze, obrazy szczęścia, .które mia­
ła przynieść era mesjańska i cała wizja wywyższenia duchowego
Izraela tak dalece przytłaczały proroków, że nie mogli oni za po­
mocą dostępnych im śro,dków ekspresji oddać tego, co zostało im
przez Boga objawione. Zastosowanie zaś jakiegoś novvego języka,
jeśli nawet umieliby gOI s:two1rzyć, uczynliło by p zekaz, ten nie­
zrozu,miałym dla lUldu żYldo1Wskte l go i przekreśliłoby sens pro,ro1ko­
wania. Ponieważ, "jak zawsze w takich razach języl  i vvyobraź­
nia, nie mogąc wysłowić wprost wielkości swoich wizji, biorą w
posługę swoją 'pojęcia znane i utarte, l{tóre jednak są najwyższym
wyrazem wszystkiego tego, co wielkie, potężne, co wspaniałe" 5
- posłu,żyli się prorocy boga'ty:mi bar,wHmi i symboł;iiezny;mi ob­
razami ziemskimi d.o odmalowania szczęśliwości nadziemskiej.

Po ,drugie, język sym1boliczny był lconieczny, by przysłonić
twardą dla ludu prawdę o odrzuceniu przezeń Mesjasza i jedno­

58 S. K r.a u :s, M. J.o s e p h, Fremder - Fremdvolker, w: Jud sches
Lexikon, Berlin 1927 -1930, s. 798. "Prawdopodobnie przed zburzeniem
Jerozolimy wydanych zostało 18 rozporządzeń, z których 12 dotyczyło
zakazu spożywania pewnych pogańskich pokarmów, zaś 6 zakazywało
uczenia się języka pogan, korzystania z ich świadectwa, przyjmowania
od nich podarków i obcowania z ich młodzień,cami i dziewczętami". (Ibi­
dem). Bardziej szczegółowe przepisy o stosunku Zydów do chrześcijan
(należy ich unikać, nie  orzystać z ich usług, niszczyć ich pośrednio i bez­
pośrednio itd.) w Talmudzie podaje: J. P r a 11. a j t i s, Chrześcijanin w
Talmudzie żydowskim, Warszawa 1937, s. 131 -165.

59 J. T e o d o r o w i c z, Od Jahwy do Mesjasza, Poznań 1936, s, 195.
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czesnle utrzymać ten lud ,przy Bogu w ustawicznej nadziei, "by
tą na:dzieją nie tylko sam własną ,krzepił ,duszę w czasach dla
niego najcięższych i najkrytyczniej!Szych, _ale by nosił swe księgiJ
święte pośród pogańskie narody   pośród nich sam stał się siewcą
wielkiej nadziei" 60. Spełnienie tego zadania byłoby nie do po­
myślenia, "gdyby Izrael z góry wied'ział, i!ż czas mesjański uwień­
czy szczęściem pogaństwo, .ale olbróci się skutkiem winy Izraela

I

w jego .ostateczną zagładę" 61.J
Uchylając zatem zasłóny  symboliki, interpretatorzy chrześci....

jańscy ukazują w wizjach pror,oczych przede wszystkim duchowy
ch,ara'kter krÓlestwa przyszłości i du'cho'wy chaTa:,kter Mesjasm..
Du,ch{)wy chara:k,ter krÓlesitwa BOlżego "rtkwi ju'ż w samej:
idei m isj li Izraela, by nieść ś:wia;tłol ,poIznania B1oż'e:go n:aro­
'dom," 62. DUrcho,wo1ŚĆ za1ś Mesjias.za p,r.zejawia się w tym, 2ie nie­
będzie on pr,owadzić w,ojen. "Jego ,bronią jest broń ducha - sło....
wo; przez nie utwierdzi światło wIśród całycl1 narodów [. . .] Dary
mesjańskiego królestwa są przede wszystkim natury wewętrznej.
Zapowiada prorok erę n1esjańs'ką w słowach: »1 ,dam wam serce
nowe i ducha nowego ,po}.ożę wpośrÓd was i wyjmę serce kamien­
n e  (;6{t  ­

r

C, ,potl osłony symboliki wyłania się również inny, duchowy.
charakter wybraństwa I zJ:'aeil:a. Gdy/by p,rzY1jął 0111. zapowiedziane1go
przez Boga Mesjasza, stałby się apostołem nowej religii i orga­
nizatorem Kościoła Chrystusovlego, oderbrałby nagrodę obiecaną'
przez Boga i w'Szystkie Xl8irody miałyby dla niego jedynie uwiel....
bienie, ol(azywały i by mu cześć i wdzięczn.ość za jego dzieło. One'
stałyby się tytułem jego chwał y, jego .ozdobą i niewyczerpanYll1
ź r6dłem du cho\vego szczęścia 64.

60 Ibidem., s. 198.
61 Ibidem, s. 198.
62 Ibidem, s. 108, 109.
63 Ez., 36, 26; J. T e o d o r o w i c z, op. cit., s. 192.
64 J. T e o d o r o w i c z, op. cit., s. 194. "Wszełka wątpliwość pod tym;

względem ustaje, skoro się zważy, że w najsilniejszych proroctwach, jak
na przykład w proroctwie Izajasza o Mesjaszu, słudze Jahwy, o kamieniUJ.
węgielnym odrzuconym, albo w psalmach, jes1t zupełnie niedwuznaczna
zapowiedź, iż sługa Jahwy będzie ubity przez własny naród, że za karę te)
zbrodni naród zostanie odrzucony, a jego miejsce zajmą narody i królo­
wie obcy. Nie mogą więc mieć na myśli prorocy triumfu nacjonalizmu
żydowskiego, skoro mu wieszczą upadek." (Ibidern).
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,J.erpretacja chrześcijań.'ska zatem zrywa tamy, które na uni­
wersalizm starotestamentowy nałoIżył partykularyzm, separatyzm/
i elitaryzm Ży,dów. Wyłomu dokonała w nich idea równości wszy- \
stkich nar,odów i wszystkich ludzi wobec Boga; idea wykluczają­
ca jakikolwiek imperializm olparty na wy,braństwie Bożym.

Wyłom ten, możliwy dzięki przebiciu się idących za +'nauką
i.,

. Jezusa interpretatorów chrześcijańskich przez lii terę Starego Te­
stamentu do jego ducha, ukazał uniwersalizm żydowski w peł­
nym świetle, ujawnił całe bogactwo jego form: powszechność
pokoju, powszechność miłości, powszechność braterstwa i pow­
szechność sprawiedliwości. Oznaczał.o to jednak zarazem, że tal­
mu,dyczna, wąska, ścieśniająca interpretacja uniwersalizmu ży­
dow: }t:iego jest wypaczeniem ducha Starego Testamentu.

, ".

II Trzecia interpretacja, mająca wyrbitnych rzeczników ,dopiero
'j:!.;;'';

w 'ftlruglej połowie XIX w. i w XX w. w osobach Maxa Wienera,
Maxa Josepha, Samuela Katza (rabinów) i Samuela Krausa, uj­
muje u'n,i:weriS'a'lizIID żydow:Siki barldw szero1ko i usił'uje p'od/ciągnąć
go do pojęćchrześctjańskiej miłości bliźniego. Zdaniem M  Wie­
nera:

"Uniwerlsalizm jelst - związa\nym z wiarą w sprrawowanie rządów
nad światem przez jedynego Boga (monoteizm) - poglądem, że wszyscy
ludzie są temu Bogu jednakowo bliscy, że wszyscy są jego dziećmi, że
na nie rozciąga się jego troska - oraz z tej wiary płynącym obowiąz­
kiem ludzi zbudowania jedności wykraczającej poza granice narodu, płci,
rodziny, społecznego rozczłonkowania itd., jednośc\i uznającej ludzkość za
mający powstać fakt" 65.

65 M. W i e n e r, Universalismus, w: Jiidisches Lexikon .., s. 1114.
Jak pisał Ilsidore L o e b w swej La litterature des Pauvres dans la Bible,
(Paris 1982, s. 99), "Cały świa,t wie, że chlubą proroków żydowskich jest
stworzenie pragnielnia braterstwa powszechnego. Jest to zjawisko jedyne
w historii i trzeba dQpiero w Rewolucji Francuskiej szukać u innego
narodu równie szlachetnych dążeń. Kiedy widzimy, jak wiele miejsca
zajmują narody w myśli żydowskiej, uderza nas zdumienie. W jaki spo­
sób ten mały naród, ilościowo słaby i prawie bez znaczenia, lTIógł stwo­
rzyć tę potężną utopię zbliżenia narodów? A jednak fakt ten istnieje,
jakkolwiek wydaje się niezwykły; Zydzi mieli tę wysoką ambicję sku­
pienia naokoło siebie pogan i łączenia ich w imię prawdziwego Boga."
(Cyt. za: J. B a t a u l t, Kwestia żydowska, tłum. z 5 wydania francuskiego
dr M. L., Warszawa 1923, s. 84).
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Chara'kterystyczny jest w tej defin\icji uniwersalizmu na,kaz
zbud'D'wania jeąnqści ponadnaro'dowej. Uniwersalizm - to reli­
gijnie uzasadnio11Y obowiązel\: ,działania w kierul1.ku utworzenia
z lu,dzi ludzkości: wspólnoty ponadrodzinnej i ponadnarodowęj,

,

wykraczającej poza wszelkie podziały i urzeczywistniającej się w,e
wszecl'1ogarniającej jedności. Ten\dencja inspirująca takie pojmo­
wal1ie u iwersali:zmu jest więc całk,owicie, niedwuznaczn ,

Zn:aC'zn'ie ,głębiej wi,d'zi po!Vvią,zanie i,dei j,ednOlści z 'Uniwer s.a­
lizmem inny zwolennik szerokiej jego interpretacji - Martin
BUlber, jedna z najwyb'itniejszych postaci n1owożytnego żydostwa..
Bllber wychodzi od zauważenia kłębiących się  7 duszy poszcze­
gólnego Żyda sprzeczności usd.łujących w'płynąć na los całego na­
rodu żydowskiego.

"Stąd mało ludzi jest talk bogato uzdolnionych jak Zydzi, stąd mało
jest tak wy/stawianych na próbę, mało tak skłonnych do ciągłej apostazji
jak oni. [...] To szczególne rozdarcie Żyda tłumaczy również, dlaczego
w żadnej innej grupie ludzkiej dążelI1Jie do jedności i wybawienia nie
jesrt tak silne. Dochodzenie bowiem do jedności oznacza dla Zyda prze­
zwyciężanie wrodzonego dualizmu" 66" Bóg jest jednością, a C'złowiek stwo­
rzony na Jego obraz i podobieństwo, wskutek swej dwoistości przestał być
doń podobny. "Dlatego osiągnięcie jedności stało się zadaniem człowieka.
Wymagało ono jedności między ludźmi, jedności między n\arodami, mię­
dzy ludzkością a wszystkim, co żywe na śWliecie, między Bogiem a świa­
tem" 67 0

VI tym ogólnolu,dzkim ,dążeniu d,o jedności szczególną rolę
mają odegrać Zydzi. "Poszczególny Żyd bierze udział w tej walce,
w tym procesie; odnajduje w sobie dwoistość, ale i dą'żenie do
jedności. Proces toczy się nadal. Jak długo jednak nie jest on
U,IDo:Óczony, tak Idłwgo zaldanie żY1d,os'tw'a nie jes:t skońlczon-e. [...]
VV ten sposób nacjonalizm otrzymuje nowe uśvvięcenie i nowy
sens. Zadanie narodowe jest osobistym etosem jednostki, a jed­
nocześnie jest spełnieniem zadania ogólnoludzkiego" 68.

Naród żydowski nie może obdarovvać lu,dzkości nowymi ,d.ob­
rami ze świata bytów 'przedmiotowych ani nowymi treściam\i, ale
:rnoże tym treściom nadawać coraz to nową jedn,ość, st\<varzać sta­

- ­
66 H. K o h n, Martin Buber. Sein Werk und seine Zeit, KOln 1961,

B. 100..

61 Ibidem, s. 100, 10l.
68 Ibidem, s. 101, 102.
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le nowe mo'żliwości syntezy. "W czasach proroków i we wczes­
nym chrześcijańłstwie była to synteza religijna, w czasach Spino­
zy - synteza myślowa, w czasach socjalizmu - synteza społecz­
na. Do jakiej syntezy przygotowuje się dziś duch żydostwa? Być
może do tej, która będzie syntezą wszystkich syntez" 69.

Ta trzeoia interpretacja uniwersalizmu ży,dowskiego, jako ca­
łość, ma .swyoh ekstremistów. Stała się ,ona bardzo popularna
wśród tych zwolnników krańcowych reform w żydostwie, któ­
rzy dali o sobie Iznać na początku XX w., a szczególnie uaktyw­
nili się w dwudziestoleciu międzywojennym. Pojmując uniwersa­
lizm dosł.ownie, konsekwentnie i radykalnie wystąpili przeciw
żydowskiemu prawu religijnemu, a więc i przeciw Talmudowi.
Zdaniem ich bowiem, prawo to jest uwarunkowane narodowo cłZY
partykularnie i dlatego hamuje rozwój pełnego uniwersalizmu"
W wygłaszanych poglądach często Jpowoływal'i się na proroków t
których myś]i i uczucia religijne, niedwuznacznie uniwersalne"
szły w parze z walką przeciw zrutynizowanemu kultowi i czcze­
mu rytualizmowi.

Poglądów tych nie podzielają ci rzecznicy omawianej inter­
pretacji, którzy uważają, iż szer,oko pojęty uniwersalizm nie
wyklulC'za p,eł'nej Q,dręlbności nar Otd,owej ŻY1dów. Stoją na stano­
wisku, że

"przeci wsta wie'll!iem uni wersalistyeznej wspaniałomyśLności prorokÓ/w
nie jest wyłącznie izraelskie poczucie narodowe, które tkwiło w nich
samych silnie i głęboko zakorzenione. To, co zwalczali oni jako zabobon,
to była raczej śmieszna nacjonalistyczna próżność, która pozwalała na­
rodowi wierzyć, że Bóg może wybaczyć swemu pierworodnemu synowi
- Izraelowi życie w grzechu. Nie dąży się tu do porzucenia narodowej
odrębności Izraela, ale do jasnego przezeń poznania, czego Bóg domaga
się właśnie od swego wybranego narodu, który jest i pozostanie wybra­
nym" 70.

69 Ibidem, s. 102, 103. Buber widział zapowiedź tej syntezy w formu­
jącym się, bliżej nie nazwanym, światowym zVliązku ducha jednostek
wybitnych. "W tej nadchodzą,cej wspólnocie, ojczyźnie ducha, gromadzą
się przywódcy wszystkich narodów. Po raz pierwszy w historii ludzkiej
rośnie kula ziemska wraz z jej narodami i religiami w jedność, któTą
będą przenikać jednakowe prądy duchowe, podobna wola i nadzieja"
i dyskusje na tej samej płaszczyźnie." (Ibidem, s. 234).

70 M. W i e n e r, op. cit., s. 115.
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Sumując, pod pojęciem "uniwersalizm żydowski" kryje się
treść wieloznaczna o durżym i istotnym zróżnicowaniu. Możliwość
różnorodnej jego interpretacji powodować może następujące sku­
tki:

Po pierwsze, powstają warunki akceptacji uniwer , sa1izmu 'ży­
dowskiego przez szerol{ie i świa topoglądo\łvO zróżnicowane kręgi
ludzi. Różne osolby, zorientowane w bogatej jego treści, mogą
.doszuki\vać się w nim wartości przez siebie afirmowanych.

Po drugie, istnieje mo,żliwość powiększenia licz,by rzeczników
Uiniwersalizmu żydowskiego także wśród osÓb nie mających roze­
znania w różnioach jego znaczeń, naw,et w trzech główny,ch jego
interpretacjach. Może on bowiem być prezentowany w jednym
ze znaczeń ja'k,o w znaczeniu jedynYlIn, właśnie o'dpowia,dają'cym
poglądom ludzi, których się chce pozyskać.

Po trzecie, powstaje sposobn,ość organizowania pod hasłem
uniwersalizmu różnych akcji polity'cznych i mobilizowania do
nich ludzi o rÓżnych poglądacl1 na świat i różnych zapatrywa­
niach religijn:y'ch, politycznych i społecznych.



R o z d z i a ł III

"PAX ROMANĄ"

Pax rorrLana - 'pokój rz:ymskd. - jako termil'l używan J , na.
określenie uniwersalizmu rzymskiego, jest wyrażenien1 bardzo
nieścisłym i ubogim. Określa bowiem tylko -jedno (z ,dwóch) () ]:..
łicze uniwersalizmu -rzymskiego: powszechność ładu, doskonałeg,o
porządku i- sprawnej organ.izacji, będącej następstwem. zastoso
wania przemocy; siły i p{)dboju\yokój rzymski - to pokój jed­
noczący ludy, ale zarazem od1b.ierający im to'żsamość, pOkój prźy­
chodzący po eksterminacji biologicznej, pokój imperiallistyczny,
centralistyczny, brutalny i niemi!osierny. To pokój rasy 2anów .

Władanie światem - to było zadanie, do którego Rzymianin
uwazał się prze.znaczony prze;? bogów i naturę. Kapitalnie myśl
tę wyraził W,ergiliusz (I w. przed Ch.r.) w Eneidzie, wkła,dając
w usta Anchiza, zwracającego się z dalekowzrocznymi radalTIi do
swe;go sYlna, Eneasza, p r'OIto J p1a st y R'zymian - nalstępujące słowa:

"Niech inni życiem tchnące zręczniej kują s,piże ­
Nie bronim! N,iech w marmurze żywo rzeźbią lica,
Niech mowy gł()szą lepiej, ,przelniany księżyca
Mierzą i wschody gwiazdy, co w przestworze płynie ­
Ty władać nad ludan1i pornnij, Rzyn1ianinie!
To twe sztuki: Nieść pokój, jak twa wola samać
Nakaże, szczędZJić lcor11ych, a wyn:iosłych łamać!" 71

"Wyniosłycl1 łamać.. .": ła,manie to odbywało się w sp ­
sób okrutny i bezlitosny. Cezar zaznacza sucho i zwięźle, iż sam

71 P. W e r g i l i u s z M a r o, Eneida, przekład T. Karyłowskiego, opra­
cowanie s. Stabryły. Wrocław 1980, VI, 847 - 853.

46



sprzedał w 'niewolę 53 000 Atuatykó1w 72; na jego rozkaz n1iesz­
kańcom zdobytego Uxellodunum odcięto ręce, ale pozostawiono
ich przy życiu dla oldstraszenia innych od qporu 73. Z trzech mi­
lionów Galów, którzy' wystąpili przeciw legionom Cezara, milion
poległ w walkach, a milion sprzedany został w niewolę. Miasta,
które stawiały opór legionom, ulegały eksterminacji: mury ich
zrównano z zie i 111ią, miesz\kańoQw wy'bi:to' IUib s:przedano, vV niewolę;
a na ich miejsce sprovvadzono osadnil-ców z sąsie,dnicl1 gmin. Usta-­
ło ,działanie praw miejscowych, rzymskiego nie wprowadzono,
a ogólne zręby nowego porządku określiła ustawa - lex -.opra­
cowana najczęściej przez samego -zdobywcę i nadana przy współ ­
udziale delegatów sena tu. W ten sp.os6b kładł Cezar kamie{l wę-.
gielny pod jedność Europy.

W świecie wstr:ząsanym przez walki i łuplieskie wyprawy nie
tru'dno było o pretekst, by Rzym mógł wystąpić w roli żandarma
narodów. Przyn.osił pokój, porządek, bezpieczeństwo i ochronę,
ale kazał sobie za nie płaeić niewolą. Jak to lapidarnie ujął Kal­
ga,kus, dzielny przywódca zjedn,nczonych dla wspólnej obrony
Brytańczyków: "Gra/bić, moridować, porywać, nazywają fałszy­
wym mianem ,panowania', a skoro pustynd.ę uczynią _. ,poko­
j1ern' " 74.

. "Szczędzić kornycho-.. .": w tym zakresie RZYlnianie wypraco­
wali wiele skutecznych metod, które stały się pr-awzorem dla po­
l{oleń imperia1istów- przyszłości. Przede wszystkim pozY1skiwane
wład ów . poszczególnych plemion '(jak n,p. w Brytanii) przywil.e­
jami li po'darunkami, wznie-cając w,śród nich niesnaski, spory i ,za
wiść. Arystokrację łamano, podniecając prÓ'żność poszczególnych
jednostek, na,dając im _ różne tytuły stwarzające pozory, że tzą-­
dzą swyn1. krajem, gdy tymczasem gnę/bili go, a nici prawdziwej
właJdzy zlbiegały się, jeśli nie w ,ręku namiestnika prowincji, to
w Rzyn1ie, _

Ten proces duchowej pacyfikacji ukqrzonych ułatwiały Rzy­
mianom niekiedy same cechy narodów podbitych. W wypadku

- 72 G. J. C e z a r, Wojna galijska, przełożył i opracował E Konik. Wro­
cław 19 8, (II", 33), s. 8 , _ ?1. . _. ' '.'

7a Ibidem, (VIII, 44), s. 364.
74 T a c y t, Zywot Agryk li, . O.  .  (  a, c y  '-:l  _:W:YQą-r ..pism, przełożył l

opracował S. I-Iammer, Wrocław 1953, s. 290).
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'Galów np. była to ich skłonność do naśladowania ,obcych wzo­
rów. Ponieważ mlieli słabo,ść do ,dwóch rzeczy: sztuki wojskowej
i dowcipnej konwersacji, rzucono im dwa pomosty: jazdę cesar­
ską, którą rekrutowano wyłącznie vV Galii 75 i szl{oły łacińskie w
Autun, Burdigala-Bor,deaux i na kamec w Trewirze, gdzie mło­
d:meż galijska wyższych warstw mogła wgłębiać się w piękno
i tajniki ję.zyka władców i przygotowywać się do dorocznych kon­
kursów krasomówczych. W ten spos6b ci, którzy unik'nęli miecza
lub sprzedaży w niewolę, zwabieni polorem nowej cywilizacji,
tracili własną niep,odległość ducho1wą, WłHS11ą, słabo jeszcze roz­
winiętą, odrębność narlodową i mało, na wlp,ływy zewnętrzne od­
porną in'dywidua11l1Osć.

Podob'nie wyglądalo "szczędzenie kornych" w Brytanii" gdzie
pokoju "już to ws!kutek nied,balstwa, już to braku umiarkowan_ia
l. ..] nie mni€'j się o'bawiano, nilż wlO\j'ny" 76. Z wOII'na, ja,k piJsze
Tacyt, Brytańczycy nalbierali szacunku do stroju rzymskiego "i
częstą się stała toga; powoli doszli Ido przynęt występków: por­
tyków, łaźni i wykwintnych uczt: a nazywało się u tych głu,pców
ywilizacją, kiedy w rzeczywistości było u'działem w niewoli" 77.

.... -' Zbliżenie m(iędzy ludami podbitymi a zwycięzcami, które po­
zbawiało zwyciężonych ich odrębności etnicznej, było zbliżeniem
jednokierun'kowym. Tyl,ko pobiJci zblilżyłi się do cywiliza'cji rz,ym­
skiej, ale Rzymianie D\ie zrobili żadnego kroku, by zrównać ich
ze sobą pod względem ,prawnym. Między nimi a cu'dzoziemcami
istniał nieprzekraczalny mur prawa przysługującego wyłącznie
Rzymianom i wykluczającego jakichkolwiek obcych.

Od tych głębokich różnic według litery prawa zaczęła jednak
z wolna odbiegać pod naporem koniecZJności życiowych, a z cza­
sem pod wpływem chrześcijaństwa - praktyka. Ewolucja ta,
aczkolwiek wyraźnie stępiła ostrość granicy między kwirytami
a cu,dzoziemcami, nie przyniosła wytworzenia się na terytorium
I perium Rtz,YmS:kiego jednegoI narodu. Podboje i pax rOmana
doprowadziły do obumarcia ludów mł.odych zanim zdołały one
osiągnąć pełnię ro/zwoju i wytworzyć te wartości duchowe, które
powstają i ,dojrzewają w granicach nawet małej, ale własnej oj­

75 T. M o m m s e n, Romische Geschichte, Ber-Jrun 1889) Bd. V, s..> 97,
98.

76 T a c y t, 2ywot Agrykoli, 20., op. cit., s. 288.
77 Ibidem, 21, s. 289.
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czyzny. W icll mIejSCe jednak nie ,powstał żaden nowy narÓd;
rrllie powstał telż ża,den st'Olp Rzymian z pozostał,ością naro1dów prZiez
ni,ch prodbitych. Zaezęło ' vvięc wie;lkie imperium ,niedoma:gać wsku­
tek pewnej jałowości życia duchowego, która stała się je,dną
z przyczyn jego rozkładu i upadku.

Sama b.ovviem asymilacja cywilizacyjna, zresztą dość powierz­
chowna, nie mogła pełnić funkcji duchowej spójni wielkiego pań­
stwa, która może być spełniaJna efektywnie tylko przez vvięzi
narodowe. Stąd wypływała konieczność centralizacji władzy i rzą­
dzen,ia siłą. Warunktem istnienia im'pe ium było utrzymanie 11e­
gem.onii Rzyn1u. I-Iegemonia zakładała zaś bierność społeczeństw.
Dlatego też, gdy drogą normalnego biegu vvypadków wskutek
kolizji interesów IUlb reakcji sumień, pierwotne komórki impe­
riulm zaczęły się u'pon1inać o swe prawa, musiały stanąć wobec
niego w opozycji. Ich wyzwolenie musiało przenieść rozpad im­
perium.

Mimo iż pax romana miał w tym rozpa'dzie swój udział, po­
siadał urok przez długie stulecia aż do czasów nowożytnych nie
tyll{o dla awanturni'ków politycznych uważających ,podboje im­
perjalistyczne i vviel,kie aglomera ty państwowe za ideał i cel roz­
woju ludzkości oraz \vłasnej ojczyzny. Pod jeg{) w/pływ bowiem
dostały się także i umysły intelektualistów. Wielu filozofów i hi­
storyków, szczególnie niemieckich, spoglą,dało nań z podziwem
i aprobatą, gdyż ,potwierdzał ich tezy o konieczno,ści śmierci orga­
nizmów słabych, które miały się stać mierzwą niezbędną do roz­
woju kultury i cywilizacji 78. N'p. Eduar,d Hartmann (1842 - 1906)
uważał, że resztk:i Słowiall po.zostających po,d panowaniem nie­
mieokim win'ny u'lec germaniza'eji bez przebieTania w środkach
i oglądania się ,na jakiekolwiek względy 79. Theo,dor Mommsen

78 Poglądom tym hołdował nawet pionier socjalizmu niemieckiego,
F. Lassalle.. "Dopiero, gdy jakiś naród może 'uczynić tkwiącą w nim na­
turalną pewność punktem wyjścia i zasadą własnego historycznego sa­
mopowstania' i może 'w tym samourzeczywistnieniu się przesunąć ogólną
myśl ludzką i proces historyczny o jeden etap do przodu' jes,t on 'naro­
dem historycznym'. Jeśli natomiast 'pozostanie w swym pierwszym, na­
turalnym stadium, - jest tylko nawozem dla innego narodu'." (T. R a m ID,
Ferdinand Lassalle aIs Rechtsphilosoph, Meissenheim - Wien 1953, s. 97).

79 E. H a r t m a n nJ Der\ Riickgang des Deutschtums, "Die Gegen­
wart", 1885, nr 2, 5.. 22.

f J. Chooorowski 49.,



(1817 ... 1903) napisał zaś swą historię Rzymu jako  pologię hasła
"biada zwyciężonym" (vae victis!): zaborcza polityka Rzymu znaj­
duje w nim gorliwego obrońcę, tępienie pognębionych spotY1ka
się u niego z wyrazami uznania i aprobaty, skargi i łzy uciska­
nych kwituje często sło\vami ironii, a dla uczuć łag<>dn<>ści przeja­
w anych ,przez panujących ma tylko słowa dezaprobaty 80.

niwersalizm rzymsk  miał jednak jeszC'ze drugie o/blicze. Nie
negując powszechności siły i brutalną przemocą utrzymywanego
porządku, nie można nie dostrzec w nim także powszecllności jed­
nego języka, jednego prawa i instytucji politycznych, powszech­
ności kultury, a na,de wszystko powszech110ści ładu duchoweg,o
wyrażającego się w wewnętrznej więzi ponadplemiennej, pona,d­
ludowej czy p'ąna\dnarodowej coraz to większej liczby mieszl'\:ań­

I

ców im:perium.
O wielkie1'''roli wspólne/go języka jednoczące1go c.zęści wielkie­

go imperium wied'ział już Pliniusz Starszy. W krzewieniu tego
języka wi,dział jedno z największych posłannictw Rzymu: Ita­
lia - "żywiąca wszystkie inne kraje i władająca nimi, została
przez bogów upatrzona, by na większą niebiols chwałę jednoczyć
zwaśnione państwa, łagodzić obyczaje, łączyć wspólnym językiem
różne i nieokr,zesane mowy tylu narodów, sprzęgać lu,dzi, krze­
wić między nimi związki i humanitarność, krótko mówiąc, stać
się Jedną ojczyzną ws'zystki\ch naroldów zie,mi" 81. Była to wpraw­
dzie późna racjonalizacja podbojów Rzymu (w ponad sto lat po

80 T. M o m m s e n, op. cit., Bd. ]1\1, s. 291, 292, 298, 299. "Naród cel­
tycki skończył się. [...] Nie był to upadek przypadkowy, który los gotuje
także niekiedy narodom zdolnym do rozwoju, ale była to samozawiniona
i do pewnego stopnia historycznie konieczna katastrofa. [...] W gwałtow­
nym wirze dziejów świata, nieubłaganie miażdżącym wszystkie narody"
które nie są twarde i sprężyste jak stal, taki naród nie mógł się ostać;
sprawiedliwie zgotowali Rzymianie taki los Cel tom na kontynencie, jaki
o dziś dzięki Saksonom jest udziałem ich współple1mieńców na wyspie
irlandzkiej: los substancji mającej służyć przyszłemu rozwojowi prze.z
rozpłynięcie się w państwIowo wyżej stojącej narodowości". (Ibide'm, s. 298,
299).

81 Gajus P l i n i u tS Secundus, Historia naturalis, III, 6. w: Die Na­
turgeschichte des Gajus Plinius Secundus. Ins deutsch ubersetzt von G..
C. Wittstein, Leipzig 1881, Bd. I, s. 241).
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wyczynach Cezara, ,podobnie jak nieco wcześniejsza Owidiuszow­
ska) ,dorobienie do nich ideologicznego usprawiedliwienia, ale ra­
cjonalizacja ta wywarła wpływ i na współczesnych, i na pokole­
nia przyszłe. \,

Podobną rolę jak język pełniło prawo. Po raz pierwszy - az
do powstania euroopejskich wspólnot goS'podarczych w drugiej po­
łowie XX w. - jedyny, świat cywilizowany pozostawał tak dłu­
go pod rządami jednego prawa. Przez co najmniej około 600 lat
(I w.. przed Chr. - V w. po Chr.) na powiększającym się obsza­
rze ill1jperium rzymskiego obowiązywało prawo rzymsmie, w róż­
nym wprawdzie zakresie, ale jedno. Jego unifikująca rola była
tak vvielka, szczególnie w Galii na lewym brzegu Rodanu, że o
kraju tym mówiono już w I w. po Chr., że jest raczej Italią niż
prowincją (Pliniusz Starszy).

Równłe silnym, aczkolwiek nie wszędzie' sięgającym i nie
obejmującym całego społeczeństwa, spoidłen1 imperium była
wspólna kultura. NajLiczniejsze i naj piękniejsze owoce przyniosła
ona na południu i wscho,dzie Hiszpanii oraz w południowej Galii
na lewym brzegu Rodanu, a najmn,iejsze i najvJątlejsze w Bry­
tanii. Italczycy, którzy na/płynęli do Hisz:panii i zmieszali się
bodaj częściowo z ludnością t11 ' bylczą, dali Rzyn10wi wielu lu­
min:arzy li1te'rła,tury i nau,ki, po'Cząw:slzy old L. A. Seneiki, retora
(ok. 60 - o,k. 40 r. po C11r.) i jego syna (ok. 4 r. przed Chr. ­
65 po Chr.), wybitnego filozofa stoickiego, poprzez M. F. Kwin­
tyliana (ok. 35 - ok. 95 r. po Chr..), naj wybitniejszego reprezen­
tanta prozy rZYl11skiej aż po A. Prudencjusza (348 - 405 r. po
Chr.), naj,znal{}omi,tsze,go pOletę chr,ześlcijaiiskiego swy'ch czas.ów.

Jak się wy,daje, ostatni ,przejaw uniwersalizn1u rzymskiego:
świadomość duchowej więzi z całym imperium, a nawet z całym
światem - uniwer,sum --- nie .odgrywała jedna'k poważniejs.zej
roli w u trzymaniu spoistości państwa. Poczucie to bowiem za­
częło się ro.zwijać stosunkowo późno, bo dopiero w II w., nie
było ni/gdy p.owszechne i pod koniec istnienia cesarstwa zaczęło
słabnąć pod naporem odradzających się partykularyzmów. Było
ono na,tomiast atrakcyjne dla pewnej kategorii nowo,czesnych
z\ lo1enników jedności europejskiej. Inspirowało do wyzwolenia
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się z ciasnych więzi naro,dowych i ,do zastąpienia ich poczuciem
przynależności duchowej do Europy czy do całe1go świata.

Liczni n1ieszkańcy iInjperium dawali przY1kład, jak można fi­
zycznie przynależeć d-o własnego miasta, prawnie być Rzymia­
ninem, a moralnie czuć się związanym z całym imperium czy du­
chowo być obywatelem całego świata 8'2. Stoicy" uczyli, że ojczyz­
ną ludzi jest cały świat.,;Świat miancłwicie, zdaniem Cycerona,
jest jak gdyby wspólnym domem bogów i ludzi lu,b też wspól­
nyn1. rnia1stem jednych i drugich" 83. Seneka wyrażał nie tylko
vvłasny pogląd, ale i licznycll mu współczesnych, gdy pisał:

"Będę żywił to przeświadczenie, że świat jest (moją ojczyzną, że bo­
gowie są jego panami" 84. "Wszystko to, co widzisz i co obejmuje całość
rzeczy boskich i ludzkich, stanowi jedność; jelsteśmy członkami jednego
wielkiego ciała. Natura stworzyła nas jako krewnych, ponieważ stworzy­
ła nas z tego samego materiału i dla tych samych celów. Wpoiła w na1s
wzajemną miłość i uczyniła nas istotami społecznymi. [...] Nasze powią­
zanie społeczne jest bardzo podobne do kamiennego sklepienia, które ru­
nęłoby, gdyby kamienie wzajemnie nie opierały się o siebie; i właś'nie
dlatego ono się utrzymuje" 85.

! Dzięki temu rysowi uniwersalizmu "rzymskiego imperium
rzymskie w pewnym sensie nie upadło. L.¥imo iż skończył się
jego byt fizyczny, żyło nadal w ideach, wizjach i tęsknotach my­
ślicieli, polityl(ów, mężów stanu i wielkich duchownych . Przez
długie wieki Euro,pa zachowa wspolnnienie pierwotnej jedn.Qści
swych terytoriów i nieraz z nostalgią będzie kierować ku niej
swą myśl. Również i chrześcijań:stwo, aczkolwiek źródła jego uni­
wersalizmu są inne, powracać będzie do i,dei odr-o,dzenia staro­

82 Uniwersalizm stoików, przybierający najczęściej krańcową formę
kosmopolityzmu, przejęty został od cyników. Antystenes, założyciel szkoły
cyników, zapytany, do jakiego państwa należy, miał pierwszy dać odpo­wiedź, że jest obywatelem całego świata. "

83 M. T. C i c e r o O naturze bogów, II, 62, 158. (Pisma filozoficzne
w przekładzie W. Kornatowskiego, Warszawa 1960, t. I, s. 159).

84 L. A. S e n e k a, O życiu świętym, XX, 5. (Dialogi, przekład
L. Joachimowicza, Warszawa 1963, s. 140).

85 L. A. S e n e c a, Epistolae ad Lucillum, 95, 52, 53. w: Ausgewahlte
Schrijten des Philosophen Lucius Annaus Seneca, i.tbersetzt von A. Forbi­
ger, Stuttgart 1866, Bd. III, s. 56, 57.
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żytnego imperium, ,do jedności całego znanego wówczas świata
cywilizowanego, która ułatwiła mu spełnienie ewangelicznej
misji 86.

86 Te walory pokoju rzymskiego były już doceniane przez włspółcze-,
snych mu pisarzy chrześcijańskich. Np. Orygenes (ok. 185 - ok. 254)
wypowiada tal€ą myśl: "Bóg bowiem przygotowując narody do przyjęcia
jego nauki oddał je pod władzę jednego cesarza rzymskiego, aby istnie­
nie wielu królestw i brak wzajemnych kontaktów między narodami nie
stanowił dla apostołów zbyt wielkiej trudności w wypełnianiu polecenia
Jezusa, który rzekł: 'Idąc, nauczajcie wszystkie narody.' Wiadomo, że
Jezus urodził się za panowania Augusta, który, że się tak wyrażę, zjed­
noczył w jednym królestwie wiele narodów ziemi." Przeciw Celsusowi,
przekład: S. KaHnkowski, Warszawa 1977, II, 30, s. 1 1 64, 165.



R o z d z ł a ł IV

UNIWERSALIZM CHRZEŚCIJAŃSKI

Uniwersalizm chrześcijański przej'awia się pod roznymi po­
staciami, ale szczególnie trzy jego formy mogły inspirować chrze­
ścijan do zjednoczenia Europy: powszechność religii objawionej,

)

powszechność pokoju między jednostkami i powszechność pokoju
między narodami.  ały uniwersalizIl1 chrześcijański, a więc i te
tr,zy jego postaćle-"-iĄlywodziły się w'prost z uniwersalizmu staro­
testamentowego, ale z tego czystego, nie spaczonego przez party­
kularyzm żydowski, wolnego od skrzywień wprowadzonych po­
tem przez talmudycznych interpretatorów.

f Powszechność O,bjawienia oznaczała, że zostało ono przezna­
czone dla całego świata, ,dla wszystkich, a nie tylko dla jedne1go
narod1!\ Stwierdza to wyraźnie sam Chrystus rozsyłając aposto­
łów: "Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je w imię
Ojca i Syna i DtlCha Świętego" 87. Św. Łukasz zaś wspomina przy
końcu swej Ewangelii (24,47), że cały sens życia, cierpień i śmier­
ci Chrysttlsa tkwi w tym, "że1by pr,zepowiadana była w imię je­
go pokuta i od/puszczenie grzechów po wszystkich narodach po­
cząwszy od Jerozolimy." Pierwszą zaś publiczną promulgacją
povvszechn.Qści Kościoła Chrystusowego po zesłaniu Ducha Świę­
tego było głoszenie słowa Bożego słuchaczom pochodzącym z róż­
nych narodów, którzy odbierali je w swych językach. Tak więc
wszyscy mieszkańcy ziemi stawali się jednym Ludem Bożym.

Konsekwencją powszechności Objawienia była konieczność
uznania, że bliźnim jest każdy człowiek, nie tylko współrodak.
Stąd najwyższe -- po miłości Boga - przykazanie miłości bliź­

81 Mt 28, 19.
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niego zastało rozciąg11ięte na wszystkich ludzi. Ponieważ zaś jed­
nym z atrybutów miłości jest pokój z bliźnim, 'Za powszechno­
ścią religii szła powszechność idei pokoju między wszystkimi
ludźmi  - Bogatym źródłem ins1piracji stały się nakazy L",,,zalece­
nia ewangeliczne: osiem błogosławieństw, a wśród nich błogo­
słowieństwo dla cichych, którzy posią'dą ziemię, dla płaczących,
łaknących i pragnących sprawiedliwości, cierpiących prześlado­
wanie dla sprawiedliwości i pokój czyniących, "albowiem nazwa­
ni będą synami Bożymi" 89; nakaz miłości także i nieprzyjaciół;
konieczność modlitwy za prześladQwców; z\łvyciężanie zła łagod­
nością, kto cię u,d,erzy iW .prawy policze,k, n,a1ds,taw mu i d u,gi,
temu, kto chce wziąć twą suknię, od:stąp i płaszcz, dawaj pro....
szącym, nie odmawiaj pożyczek, nie sprzeciwiajcie się złu itd. 90.
.JL- Największą atoli siłę i  1?i ującą Ido zjednoczenia Europy czy
świata miała w uniwersalizmie c;hrzęśGijańskim idea powszech­
ności ,p   ko j_ ._  S. . Y...:t:1.().rodami i państwami. Najgłębszą jego ra­
cją było wychowanie nowego, na miarę ziemską doskonałego czło­
wieka. Wprawdzie pokój między jednostkami ułatwiał budowę
pokoju między naroIdarni, ale pokój między naro,dami, zinstytu­
cjonalizowany w różnych formach prawnych i politycznych, mial
przyczynić się do dalszego doskonalenia indywidualnych sto­
SJ.lnków między lu,dźmi w duchu miłośc Koncepcja ta mogła
stanowić punkt wyjścia (dla różny,ch planÓw, nawet przymuso­
wego, wbrew pewnym narodom czy jednostkom realizowanego,
jednoczenia państw.

Po początkowym, krótkim okresie (I - III w.), w którym do­
minowało absolutne pojmowanie idei pokoju, wykluczające wszel­
kie użyoie miecza, wszelką wojnę' i walkę, w którym nawet
pojawiały się opinie kwestionujące możliwość dopuszczani,a do
chrztu żołnierzy, zarysowała się w Kościele tendencja dopusz­

88 W ten sposób, jak pisze św. Augustyn, o ile jes't to w mocy czło­
wieka, "będzie trwał w pokoju z każdym innym człowiekiem; w pokoju
właściwym dla stosunków pomiędzy ludźmi, to jest w uporządkowanej
zgodzie, która zasadza się na tym, by przede wszystkim nikomu nie szko­
dzić, a następnie komu tylko można, pomagać." (O państwie Bożym,
Warszawa 1977, t. II, s. 419 (XIX, 14)).

89 Mt 5, 4 - 10.
90 Mt 5, 39 - 42.
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czalności użycia siły w pewnych warunkach 91. M,omentem prze­
ło,mowy,m było l zwy,ci ęs tWOI, które Kons'tan'tyn Wielki odniósł nad
Maksencjuszem przy Moście Mulwijskim po,d Rzymem w 312 r.:
ponieważ Bóg prawdziwy jawnie ukazał swą moc na polu walki
i przechylił szalę zwycięstwa na korzyść swego wyznawcy, nie
m,ogło już odtąd być mowy, by opinia chrześcijańska potępiała
każdą wojnę i każdą walkę bez wyjątk'u. W tym też kierunku
poszedł dalszy rozwój chrześcijańskiej doktryny Q wojnie i po­
koju, której forrmę nadał po raz pierwszy św. Augustyn (354­
- 430 r.) i która w zasa,dniczych zrębach utrzymała się po dziś
dzień 92.

Kościół jest wielkim wycho1wawcą narodów do współżycia
w pokoju, ponieważ łączy wy'znawców Boga w "państwo niebie­
skie", które

"w cza'sie, gdy odbywa ziemską pielgrzymkę, powołuje swych oby­
wateli spośród wszY1stkich narodów i zbiera pielgrzYlmującą społeczność
z wszelkich języków, nie troszcząc się o różnice w obyczajach, prawach
i urządzeni ach, które służą WjprowadzeniJu lub utrzymaniu pokoju ziem­

91 Do rygorystycznych myślicieli chrześcijańskich pierwszych trzech
stuleci, którzy lansowali tezę, iż moralności chrześcij ańskiej bez względu
na czas i miejsce obce jest użyclie siły, zalicza się: Tertuliana (ok. 160 ­
ok. 240), który, \Viprawdzie dopiero po przejściu w pierwszych latach
III w. do sekty montanistów, opowiadał się nawet przeciw udzielaniu
chrztu oficerom i przeciwko służbie wojskowej chrześcijan; Orygenesa
(ok. 185 - ok. 254) oraz Laktancjusza (ok. 250 - ok. 320), który jednak
w życiorysie Konstantyna Wielkiego (Vita Constantini) odstąpił od daw­
nych poglądów na wojnę i 'wychwalał zwycięstwo cesarza odniesione przy
wyraźnej ingerencji Bożej - zjawienie się krzyża z napisem "In hoc
signo vinces" - w tym znaku zwyciężysz. Z pisarzy chrześcijańskich tej
epoki jedynie Klemens Aleksand'ryjski (ok. 150 - ok. 215) nie miał żad­
nych problemów ze stosowaniem siły i miecza. Natomiast pisarze IV W.')
św. Ambroży i św. Atanazy, wyraźnie uznawali w pewnych wypadkach
dopuszczalność użycia siły i udziału w wojnie. O św. Bazylim zaś można
powiedzieć, że jego stanowisko wobec takiej możliwości nie było nega­
tywne. Por. Lo W i n o w s k i, Stosunek chrześcijaństwa pierwszych wie­
ków do wojny, Lublin 1947, s. 15 - 29, 52 - 60.

9.2 Jan Paweł II: "to, co Kościół mówi o pokoju, nie ma ni,c wspólnego
z pacyfizmem, [tj. z doktryną głoszącą utrzymanie pokoju za wszelką
cenę] jako że Kościół nie oddziela pokoju od poszanowania praw czło­
wieka i praw narodów". A. F r o s s a r d, "Nie lękajcie się". Rozmowy
z Janem Pawlem II, Rzym 1982, s. 262.
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skdego. Niczego z tych rzeczy nie znosi OlIlO i niczego nie n]szlczy! co wię­
cej, zachowując je, przestrzega wS Y'stkiego, co, choć różne u różnych.
narodów, zdąża jednak do W1spólnego celu, to jest do ziemskiego pokoju" 93"

Ta delikatność Kościoła wobec odrębności narodowych i peł­
ne ich uszan{)wanie, te.n wybitnie personalistyczny charakter'
uniwersalizmu chrześcijańskiego przeniesiony na grunt między­
narodo'\vy, ,doprowadza św. Augustyna do poglądu, iż lepiej jest"
gdy współistnieją olbok siebie małe państwa narodowe niż gdy
powstają wielkie imperia. Tu zwolennicy popularnej w pewnych
kołach koncepcji "Europy ojczyzn", luźnego związku narodów"
europejskich, n10gliJby się doszukiwać prekursorstwa swych idei:
cz,łowiekO'wi p,rawe.mu nie przystoi cieszyć si,ę z, rOIzrostu pail-­
stwa, gdyż

"niewątpliwie zostałoby ono małe, gdyby spokojni i sprawiedliwi są­
siedzi nie ściągali na siebie wojny przez wyrządzenie jakiejś krzywdy..
Wtedy by ku szczęściu ludzkości W1szysltkie państwa były małe i zado­
wolone ze zgodnego w półżycia ze sąsiadami, w następstwie czego świat
składałby się z bardzo wielu państw narodowy,ch, tak jak miasto składa
się z wielu rodzin" 94.

Św. AUlgustyn był jedna,k r1ealis'tą i nie ł'uldził się, że poikój
w idealnym znaczeniu może być urzeczywistniony już tu na ziemi"
odkładał go więc do życia w mistycznym "Państwie Bożym",
w "Nowej Jerozolimie". W życiu doczesnym zatem wojny są, we,d-.
ług niego, często nieuniknioną ostatecznością, choć zawsze po­
winny napawać nas smutkiem. "Lecz ponieważ byłoby gorzej"
gdyby krzywdziciele zapanowali nad sprawiedliwymi, przeto
i ta ostateczność w sposób stosowny określana bywa nazwą szczę­
śliwości, choć bez wątpienia większym szczęściem jest mieć są
siada ,dobrego i zg,odnego niż w walce ujarzmiać sąsiada złego" 9;.
Zresztą nawet provvadząc wojnę, ludzie ,dążą do pokoju: "Bo na­
wet tych, z którymi toczą wojnę, chcą w miarę Inożliwości uczy­
nić swoilmi, podporządkować ich i narzucić im prawa vvłasnego '
pokoju" 96. "Gdy natomiast zwyciężają tacy, którzy walczyli

93 Św. A u g u s t y n, op. cit., t. II, s. 423, 424 (XIX, 17).
04 Ibidem, t. [, s. 237 (IV, 15).
95 Ibidem.
96 Ibide1n, t. II, s. 412 (XIX, 12).
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o słuszniejszą srawę, nikt nie wątpi, że godzi się życzyć im tego
zwycięstwa i że pragnąć trzeba Zjbliżającego się pokoju" 97.

Pojawiają się więc tu już wyraźnie zarysowane przesłanki
oceny wojny: jej wartość etyczna będzie funkcją wartości etycz­
nej strony walczącej i słuszności pobudek jej działania. W liście
zaś do trybuna Bonifaciusa pisze Augustyn wyraźnie, że wojna
powinna być wynikiem jedynie konieczności: "Bądź wd.ęc w cza­
sie wojny usposobienia pokojowego, byś łatwiej po zwycięstwie
mógł pokonanych wrogów przywieść do udziału w dobrodziej­
stwie pokoju" 98.

Nieustanne dążenie do pokoju, przy'gotowywanie się na jego
powszechne nadejście i oczekiwanie go miało jeszcze jedno źród­
ło inspiracji o ogromnej sile oddziaływania. Była nim Apoka­
lipsa św. Jana zawierająca wizję tysiącletniego pokoju i radości,
ziemskiego Królestwa Bożego, Nowej Jerozolimy, ,która zstąpi
na ziemię wraz z ponownym przyjściem Chrystusa 99. Nadzieja
nadejścia ery, w której nie będzie smutku, bólu ani śmierci,
pobu'dzała ,do realizacji "pokoju Bożego", w czym wyrażała się
chęć przybliżenia momentu oczekiwanego zjawienia się Chry­
.stusa.

Uniwersaliz,m chrześcijański inspirował ,do zje1dnoczenia Euro­
py nie tylko, jako doktryna, lecz ta kJże jako fiakt hi:stoTy ' c.zny, ja­
k.() k01n\ceprcja zrealizowana w prakJty.ce. JUIŻ około 199 r. EUTO\pa
była ukształtowana na fundamencie jedności chrześcijańskiej.
Utworzenie i utrzymanie tej jedności było o tyle ułatwione, że
.do XIII w. ludy Zachodu stanowiły jeszcze niezróżnicowaną na­
rodowo zbiorowość 100. Europa była więc, jak to się dziś mówi,
starsza od jej narodów.

91 Ibidem, s. 168 (XIV, 4.).
98 S. A u g u s t i n u s, Epist., 189, 6., cyt. za: L. W i n o w s k i, op. cit.,

s. 79.
99 Apokalipsa Śl\V. Jana, 20, 4 - 7.
100 Wg. L. Rankego, dopiero w 1214 r. zwycięstwo FilLpa Augusta nad

Ottonem IV pod Bouvines dało impuls do wyklarowania się poczucia na­
rodowego Fra1ncuzów; w Polsce ogromny wpływ na uformowanie się na­
rodu miała męczeńska śmierć św. Stanisława w 1079 r.; jego kult określał
granice terytorium zamieszkiwanego przez ludzi poczuwających się do
wspólnoty i w dobie rozbicia dzielnicowego i braku więzi [państwowej
służył jako więź duchowa. Por. też B. Z i e n t a r a, op. cit., s. 337..
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,Droga do tej jedności nie była jednak ani prosta, ani jedy­
na. J 1J,ż-_.z-"..;PQczątkiero. I":YY:t, , ,Y.,,2,ę .?I ę.:lJJę+!lięc,cy.... ,zaczęli . .vvy­
znAC..zać   ..papieży,.., uniwersalizm.chr'ześeijański został wciągnięty
w .. !  !?ę", e C1r()pą.pizmowi. Cesarze sascy, a szczególnie Hen­
ryk II, wy,zys:ki:wali gOI do r€ali'za,cji włałsnY1ch pła,nów politycz­
nych, tak, że można mówić o wykształceniu się jego odmiany,
która wywodziła się z cezaropapizmu. Druga odmiana - gre­
goriańska - wywo.dziła się z reform Grzegorza VII i jego po­
glądów na społeczeństwo, z jego postulatu oddzielenia tego, co
doczesne, od tego, co ,duchowe i powierzenia tej ostatniej sfery
wyłącznie osobom duchownYIm; z chęci urzą,dzen\ia świata wed­
ług planu &>żego, który zakładał wyższość porządku moralnego
nad pnrządkiem politycznym, a tym samym pa:pieża nad ce­
sarzem.

Stworzona przez niego z zach.odniego Kościoła chrześcijań­
ska rzecz'pospolita europejska musiała być włączona w strukturę
zależności feudalnych. Na szczycie dra'biny feudalnej stanął pa­
pież.. Zdaniem Inn:ocente.go III, vV Stolicy Apostolskiej zbiegają
się nici włałdzy świeckiej (cesarskiej) i duchovvej (kapłańskiej)..
Bonifacy VIII, który miewał za targi z Filipem Pięknym i któ­
rego Dante un1.ieścił w piekle za pożądanie władzy, stał na tym
samym stanowisl u i w bulli Unam Sanctam stosuje wyłącznie
do si€bie slowa św. Pawła: "Lecz, kto jest ducl1.owny, sądzi
wszystko; a sam od nil{ogo sądzony być n\ie może" 101. Papież był
głową Euro.py, ale jego supremacja nad władzą świecką była
realizowana tylko w pewnych wypadkach i tylko w ostateczności..
Ta, na ustroju feudalnym wzniesiona jedność polityczna i du­
chowa EurolPy została naidwyrężona wskutek sporu o władzę
najwyższą między cesarstwen1. a papiestwem, którego rozstrzyg­
nięcie prz.ez przydzielenie tej władzy dwom różnym podmiotom
przekreśilało sarnio p,ojęcie 'mOlnarchii tlniwersa1lnej.

Uniwersalizm chrześcijański nie stworzył w,prawdzie w śred­
niowieczu żadnego państwa ogólnoeuropejsl\:iego (povvstałe 25
grudnia 800 r. za spravvą Leona III cesarstwo zachodnio-rzymskie
Karola Wielkiego było tylko zjednoczeniem pod przewo,dnictwem
cesarza państw zachowujących swą niepodległ{)ść, a skierowa­

101 I Kor 2, 15.
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nyrrn przeciw oesarzowi b i!zan:tyń ski emu) , ale przyniósł owocne
starania o realizację idei ogólnego pokoju.

Kolebką ich stała się Francja, skąd z czasem rozszerzyły się
na Włochy, Anglię i Niemcy.

Już w 989 r. synod w Charoux zajął się śr,odkami mającymi
przeciwdziałać anarch(ii politycznej wywoływanej przez liczne
wojny. W 994 T. na syn,odzie w Limog,e książęta i panowie złożyli
przysięgę, że będą zachowywać pokój i un kać zbrojnych zatar­
gów, a w 1000 r. synod w P{)itier nadaje wszystkim śr,odkom
neutralizowania zatargów charakter instytucji "pokoju Bożego".

Stopniowo wchodzli w życie zwyczaj, że "pokój Boży" zabra....
nia walki w niedz,ielę. Od synodu zaś w Elme (1027 r.) pokój
Boży bywał rozciągany od środy wieczorem do ranka poniedział­
ku, a od synodll w Narbonne (1054 r.) obowiązywał przez cały
a1d'wen't, wiellki p'ost i w ezas'ie niektórych świąt. Z wolna trady­
'cja ta rozprzestrzeniała się na większość krajów europejskich
i znalazła aprobatę papieży.

Niezależnie od oficjalnej działalności K{)śc ioła, chrześcijań­
stwo średniowieczne wydało autentyczne ruchy pokojowe wy­
wodzące się z ludu. Powstawały różne "bractwa pokoju" zwal­
czające całe armie rabusiów. Najsławniejsze było bractwo tzw..
białych kapturów z PllY.

Mógł więc być średniowieczny uniwersalizm chrześcijański
jako fakt historyczny (jed110ść polityczna oparta na jedności
dusz, wiary, języka liturgicznego i kościelnego, władzy pa,pie­
skiej i dążenia do pokoju) przykładem zjednoczenia Europy
(wprawdzie nlie całej) i wzorelm do naśladowania.

D-owodem dużej siły atrakcyjnej, którą miał i ma średnio­
wieczny uniwersalizm cl1rześcijański, jest poc11odzący z 1814 r.
projekt Saint-Simona (1. 1760 - 1825) utworzenia w Europie jed­
nego państwa wielonar.odowego 102. Aczk:ol Tiek sam autor był
do,ść daleJk,i Gid odjcjaJ.:nego KOtścio,ła k:at'oli!ckieg,o i jeigo na.u'ki
i c110ciaż swój projekt zasadzał nie na "przemijających \vierze­

102 O reorganizacji społeczeństwa europejskiego, czyli o konieczności
i sposobach zespolenia ludów Europu w jedno ciało polityczne z zacho­
wanien  pr,:ez każde z nich niezależności narodowej, przez hrabiego de
Saint-Sin1on i A. Thier,ry, jego ucznia, VI: Claucle-Henri de S a i n t - S i­
m o n, Pisma wybrane, \Varszawa 1968, t. II, s. 9 - 84.
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niach i poglądach", a na "zasadach mających źródło w naturze
Tzeczy", to jec1nap  pozostawał pod przemożnyn1 urokiem jedności
cl1rześcijańskiej Europy:

"Aż do fuońca pietnastego vvieku, ptsał, wszystkie narody Europy
tworzyły jedno ciało polityczne, cieszące się pokojem wewnętrznym 103
i zdolne do stawienia oporu wrogom swego ustroju i swojej niepodle­
głości.

Religia rzyn1.ska wyznawana na przestrzeni całej Europy, stanowiła
bierną vvięź społeczeństwa europejskiego; rolę więzi czynnej pełniło du­
,chowieńSrtwo rzymskie. [...] Siedzibą zwierzchników duchowieństwa było
terytorium niezależne od jakiejkolwiek władzy doczelsnej, zanadto wielkie
aby mogło być łatwo podbite, ale zbyt małe, aby jego posiadacze mogli
sami stać się zdobywcami. Dzięki duchowej potędze, którą op1nia ogółu
stawiała ponad wła::1zą królów, nakładali oni \vędzidło an1bicjom naro­
dowym. Dzięki swej polityce utrzymywali 'N Europie ową równowagę,
która wówczas tak była zbawienna, a miała stać się tak bardzo zgubna,
z chwilą gdy jeden naród skupił w swych rękach całe kierownictwo. [...]

Zadna instytucja oparta na opinii nie powinna trwać dłużej niż ona.
Luter zdezorganizował Europę, z chwilą gdy podważył w umysłach od­
wieczny szacunek stanowiący siłę duchowieńlstwa. Połowa Europejczyków
vvyz\vollła się z okowów papIzmu, a tym sar.o.ym zerwała jedyną TNięź
polityc.zną, łączącą ją z wielką społecznością" 104.

Szczególnie silną inspiracją do zjednoczenia Europy mógł
,być uniwerf'alizm chrześcijański w latach czterdziestych i pięć­
'dziesiątych naszego stulecia, kiedy to dał on znać o sobie w kilku
eIluncjacjach P,iusa XII. Poruszając proble1TI władzy ogólnoświa­
towej, która w tradycji chrześcijańskiej traktowana była jako
odpowiednik logiczny władzy duch.owej papieża, Pius XII kilka­
krotnie z lracał uwagę na trudności jej realizacji 105. Za główną

103 "Mówię o pokoju w porównaniu z tym, co się działo później i dzie­
je dzisiaj". (Przypis Saint-Simona).

104 S a i n t - S i m o n, Op. cit., t. II, s. 14, 15.
lOS AAS: 1943, 1949, 1955, 1957. Zob.: J. M a j k a, Problem władzy

ogóLnoświatowej w świetLe encykliki Pacem in Terris, "Zeszyty Naukowe
KUL", 1964, nr 1, s. 58. Również pewne akty i wystąpienia późniejszych
papieży, Jana XXIII, Pawła VI i Jana Pawła II miały wybitnie uniwer­
salistyczny charakter.

Jan XXIII rzucił VJ swej encyklice Pacem in Terris myśl powołania
władzy ogólnoświatowej. Została ona tam przedstawiona nie tylko jako
pewnego rodzaju instytucja polityczna, lecz jako władza w ścisłym tego
słowa znaczeniu, która może zobowiązywać ludzi w sumieniu dlatego
właśnie, że jest związana z władzą Boga i w niej uczes,tniczy.
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przeszkodę ustanowienia rządu ponadnarodowego uważał błędną
doktrynę o absolutnej suwerenno,ści państwa, opartą na ciasnej
i egocentrycznej n1entalności poszczególnych naro,dów (a wła­
ściwie pewnych ugru'pow,ań nadają1cych tOn ich pol1tyce) oraz na
pozytywizmie prawnym wiodącym wprost do absolutyzacji pań­
stwa, do uważania go za wartość najwyższą. Dalszymi przeszko-­
darni są, według pap,ieża, skrajny nacjonalizm, różnice cyvv-ili­
zacyj11e .oraz trudności o charakterze technicznym (konieczność
zahamowania zbrojeń itp.).

WypowiedZJi Piusa XII były jednak bardzo ogólnikowe i nie
wiązały się z ,konkretnym pllanem in'tegr:acji Eurnpy ani z
żadną konkretną organizacją mającą go zrealizować. Stąd rzecz­
nicy zje,d110czenia Europy, którzy inspirację do swej aktywności
na tym polu czerpali z u11iwersalizmu chrześcijańskiego, mieli
do pol onania bardzo poważną przeszko,dę natury moralnej. Dla
nich bowiem Europa mogła być tylko Europą chrześcijańską (po­
wo,ływali się narwet na Nietzs'cheg.o, k,tóry miał płowiedzieć: jeśli

Paweł VI w swej alokucji z 23 marca 1969 wyraził się: "Zadaniem
nas wszystkich, a szczególnie naszym [tj. papieża] jest stworzenie nowej
atmosfery moralnej, która mogłaby ułatwić upragnione rozwiązanie. Tzn"
atmosferę nowej mentalności w zakresie stosunków między narodami [... .J,
mentalności ludzkiej bardziej szerokiej, bardziej szlachetnej, mentalności
duchowej, do której wytworzenia może się w dużym stopniu przyczynić
duch chrześcijański, uniwersalny, tzn. katolicki". ("Bulletin des Cornmu­
nautes europeennes", 1969, nr 4, s. 98).

Jan Paweł ]1 natomiast dokonał 9 XI 1982 r. w bazylice Santiago de
Compostela (Hiszpania) symbolicznego aktu zwanego "Aktem Europej­
skim". U grobu św. Jakuba, do którego w wiekach średnich przybywali
pielgrzymi z całej Europy, papież zwrócił się z apelem o przywrócenie
jedności Europy i powrót do jej chrześcijańskich podstaw, gdyż "tożsamoś­
ci europejskiej nie można zrozumieć bez chrześcijaństwa; [...] właśnie
w nim znajdują się te wspólne korze,nie, z których wyrosła i dojrzała
cywilizacja starego kontynentu, jego kultura, jego dynamika [...J, jednym
słowem to wszystko, co stanowi o jego chwale". (Tygodnik Powszechny",
1982, nr 49).

Nie omawiamy tych i im podobnych aktów, gdyż na powstanie samej
doktryny przemiany człowieka oraz na powstanie wspólnot europejskich
oczywiście wpływu mieć nie mogły. Były one kontynuacją uniwersalizmu
chrześcijańskiego zmierzającą do oddziaływania na procesy integracyjne
o zasięgu ogólnoświatowym czy ogólnoeuropejskilm w duchu religii Chry­
stusowej.
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nie będzie chrześcijaństwa, nie będzie Europy), tymczasem trze­
ba było ją realizować razem z niechrześcijanami. Ideologowie
i aTch,itekci pOIwojennego zjed,no'czenia Euro\py, nierzadko ateiś:ci
lub wręcz wobec chrześcijaństwa wrogo usposobieni, wysuwali
wprawdzie jako cel integracji Europy obronę wielkich wartości
akceptowanych również przez chrześcijaństwo: szacunku dla
osobowości człowieka, prymatu ducha, swo,body wyrażania prze­
l{onań, przeciwstawiania się wszelkiemu uciskowi, uznania praw
jednostki w zakresie społecznym itd. Jednocześnie jednak wy­
łączali religię poza ideologię zjednoczenia Europy, niekiedy ją
wprost odrzucali lub zastępowali chrześcijaństwo bliżej nie okre­
ślo,ną postawą teistyczną czy sztucznie spreparowaną wiarą
w Boga 106.

Przed sumieniem chrześcijańskim stawało więc pytanie, czy
wolno po:pierać taki czysto świecki system wartości, pozbawiony
jakichkolwiek podstaw metafizycznych, nawet jeśli t)Tlko z po­
zorów przeczy on religii chrześcijańskiej. Stąd ci, którzy uważali"
że integracja Europy da się zrealiz,ować jedynie w połącz,eniu
z odrodzeniem się w niej chrześcijaństwa, nie włączyli się do,
d_zieła zjednoczeni.a Europy. Inni, stanowiący po-ważną większość,
do współpracy przystąpili, uważając, że znaleźli argumenty

106 "Swiat chrześcijański jeslt dzisiaj kuszony propozycją jedności obej­
mującej całą ludzkość i obiecującej wychować nowego człowieka w du­
chu uniwersalizmu, wobec którego traciłyby ważność wszelkie różnice re­
ligijne i kulturalne. Pokusa wy'stępuje w pociągającej formie twierdzenia:
'Ważniejsze jest to, co nas łączy, .aniżeli to, co nas dzieli'. Za jego przyję­
cie i wprowadzenie w życie chrześcijaństwo - a w chrześcijaństwie ka-,
tolicyzm - ma płacić wysoką cenę w postaci wyrzeczenia się podstawo­
wych prawd i zasad etycznych, które chrześcijaństwo czynią prawdziwym
chrześcijaństwem, a katolicyzm katolicyzmem. Otrzymalibyśmy w zamian
jakiś 'nowoczesny helleni m' wypełniony mitami, o rozwzględnionych prze­
konaniach i zatartych normach moralnych. Jego wyznawcy używający aż
do przesytu rpojęć: humanizm, pokój, wolność, tolerancja, prymat wartoślci
moralnych oraz relacji społeczno-politycznych, sądzą i głoszą, że chrześ­
cijaństwo zacieśnia te pojęcia i dlatego traci żywotny kontakt ze współ­
czesnością i z dzisiejszym człowiekiem. Dają się więc katolicy przestraszyć
widmem getta i wyobcowania i dają sobie narzucać kult bohaterów, któ­
rzy nie mają najczęściej nic wspólnego z zasadami chrześcijańskimi"..
(Jerzy M i r e w i c z, Zapornniani współtwórcy Eu?"opy, Londyn 1976,
s  163, 164).
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l'usprawiedliwiające ich i uspokajające sumienia: po pierwsze,
w niewysokiej wprawdzie rangi kanonicznej (alol{ucja z 6 grud­
nia 1953 r.) wypowied,zi pa'pielża Piusa XII, który wyraził się:
"Obowiązek zwalczania błędów ,moralnych i religijnych nie może
być ostateczną normą postępowania. Musi on być podporządko­
\vany norn1.om wyższym i ogólniejszym, które w pewnych wa­
runkach pozwalają [...] celem uzyskania wyższego dobra nie
zwalczać błędu [.. .]" 107; po ,dru\gie, cho1cia,ż zjednoczenie E'uro'py
'nie ma ani p,odstaw, ani charakteru ehrześcijańskieglo, J GD jedn\ak
nie będą'c o,tw'arc,ie an1tY1chrześ\cijańs.kie po!zwala chrześeijanom
na łączenie się celem prowadzenia prawdziwie chrześcijańskiego
życia, a w ten sposÓib można niepostrzeżenie przyczynić się do
wytworzenia w Europie atmosfery chrześcijańskiej; po trzecie
wreszcie, jeśli chrześcijanie zaczną współpracować z niechrze­
,ścijanam.i nad realizacją zjednoczenia Europy, to siłą faktu bę­
dzie musiało, ,doj,Ść do s:tępienia p,rzeciwieństw między wyzl1.aw­
\cami Chrystus'a (katolicy-protestanci) i do zacieśnienia między
nimi więzów, co będzie samo w sobie dużym osiągnięciem 108.

Ogólnie biorąc, l uniwersalizm chrześcijański wykazywał
'w ciągu dziejów dwie główne cechy: po pierwsze, egalitaryzm; jest
to cecha odróżniająca go od innych uniwersalizmów, a szczegól­
nie żydowskiego. Polega ona na jednakowym traktowaniu wszy­
,stkich lu,dzi i wszystkich zbiorowości ludzkich z uwagi na ich
rolę w pracy nad d.oskonaleniem jednostki i społeczeństwa. Po
drugie, uniwersalizm chrześcijański nosi na sobie wyraźne piętno
pluralizmu: promuje naród i szanuje odrębności narodowe, stąd
jedność, której się domaga, nie za!bija odrębności jej elementów;

dla niego wszelka integracja jest rozmaitością w jedności.)

101 Cyt. za: F. S c h ne i d er, op. cit., S. 116, 117. Nasuwa się tylko py­
tanie, czy zjednoczenie Europy jest tak wielkim dobrem, że może podpa­
,dać pod wypadek przewidziany przez papieża, tzn. może uzasadniać bier­
ność wobec błędu, który jest zaprzeczeniem samej Pr.awdy.

108 Por. F. S c h n e i d e r  op. cit.) s. 114...117.



Rozdział V

U II1NERSALIZM NIEMIECKI

Wyróżnienie i uwzględnienie w Q1mawianym temacie uniwer­
salizmu niemieckiego podyktowane jest faktem, że budowa zjed­
noczonej Europy była przygotowywana i realizowana także przez
wielu Niemców. Idee uniwersalistyczne, które ich inspirowały,
były inl1e niż w .omawianych dotąd odmianach uniwersalizmu,
stąd można mówić o .o'drębnym uniwersalizmie niemieckim czy
nawet z pewną licencją - germańskim. Powstał on w zetknię­
ciu się G,ermanów z imperium rzymskim i z chrześcijaństwem.
Stąd jego twórcy i rzecznicy czerpali z nich 1dee w różnych pro­
porcjach i przetwarzali na własne koncepcje. Jedni zbliżali się
bardziej do rzymskiego, inni bardziej do chrześcijańskiego wzo­
ru. Stanowiska skrajne występują tu nader rzadko, regułę sta­
nowią poglądy zawierające elementy obu wcześniejszych uniwer­
salizmów.

L,Uniwersalizm niemiecki pojawia się zazwyczaj pod trzema
'postaciami: 1) przekonania o powszechności misji narodu nie­
mieckiego, którą ma on - dzięki swym specjalnym walorom
fizycznym i duchowym - do spełnienia w całej Europie, a na­
wet vv świecie; 2) powszechności typu umysłowego, który ma
powstać na obszarze Europy i 3) powszechności zmian w psy­
,chice narodów niżej od Niemców stojących, które prowadziłyby
do -wytworzenia w nich dyscYipliny pracy. Powyższe przejawy
uniwersalizmu występują u różnych autorów w różnych połącze­
niach lub też pojedynczo.

Krańcowym ujęciem uniwersalizmu niemieckiego wzorowa­
nego na uniwersalizmie rzymskim ("władać nad ludami [.. .],
.szczędzić kornych, a wyniosłych łamać") jest achrześcijański

.5 J. Chodorowski 65



i aetyezny-, ,uniwersalizm spenglero"vski jO. -s p erigler(l. 1880­
- 1936) widzi analogię między historią cywilizacji a życiem istot
żywych; mają one te same cykle rozwoju i obumieranią:"lllachód
ze swymi wielkimi i niepowtarzalnymi wartościami chy'Ii się ku
upadkowi, ale każda wielka kultura w końcowej .fazie swego roz­
woju zostaje ogarnięta przez \vielkie imperium będące dziełem
ludzi o cechach cezarystycznych 109. Wartości kultury zachodniej
mogą być urato\vane przed niszcząCYITI naporem wschodniego
l(o'munizmu przez Niemcy, naród najmniej zuzyty wśród naro­
dów białego świata, gdyż nie zmarnował on cennej kr\:vi i vv-iel­
kich uzdolnień.

"Już polityka rzymiska ,[...] próbowała raz ująć świat w system \vy­
równanych sił, tak aby uczynić dalsze wojny bezcelowymi. Nastąpiło
to wówczas, gdy po zwyciężeniu Hannibala zrezygnowała z inkorporacji
Wschodu. Efekt był taki, że partia Scypiona Młodszego przeszła do zde­
cydowanego imperializmu, by położyć kres chaosowi, chociaż jej wódz.
jasno widział przyszłe losy swego miasta, które przejawiało w naj\vyż­
szym stopniu właściwą dla sltarożytności niezdoł1ność zorga rliizowania cze­
gokolwiek. Droga jednak od Aleksandra do Cezara je.st jednoznaczna j nie­
uchronna i 'najsi1niejszy naród każdej kultury musiał nią pójść bez
względu na to, czy chciał czy nie i czy wiedział o tym, czy nie" 110..

Aluzje do współczesności są wyraźne. Zdaniem Spenglera,
imperializm (uniwersalizm przemocy) jest siłą napędową dziejów..
Tylko imperializm może zape\vnić pokój.

109 Przez "cezaryzm" Spengler rozumie "taki sposób rządzenia, który
mimo prawno-państwowy,ch form jest znów całkowicie bezkształtny. To­
nie ma znaczenia, czy August w Rzymie, Hoangti w Chinach, Alnosis
w Egipcie, Alp Arslan w Bagdadzie stroi s'we stanowisko w dawne, starożyt­
ne określenia. Duch tych starych form jest martwy. I dlatego wszystkie
instytucje, które jeszcze z trudem mogą być utrzymane, tracą odtąd sens
i wagę. Znaczenie ma tylko całkowicie osobista władza, którą dzięki swym
uzdolnienion1. wykonuje cezar, czy ktoś inny na jego miejscu. Jes.t to
powrót ze świata wykoń,czonych form do prymitywizmu, do stanu kos­
miczno-ahistorycznego. Cykle historyczne zajmują z powrotem miejsce
epok historycznych. [...] Czasy cesarstwa oznaczają - i to w każdej kul­
turze - koniec polityki ducha i pieniądza. Potęga krwi, pierwotne in­
stynkty życia i niezłomna tężyzna fizyczna obejmują dawne panowanie.
Na czoło wysuwa się absolutnie i nieodparcie rasa: sukces należy do naj­
silniejszego, a reszta jest łupem". (O. S p e n g l e r, Der Unte1 4 gang des.
AbendZandes, Munchen 1922, Bd. II, s. 541, 542).

110 Ibidem, s__ 539.
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"Pokój światowy je t za każdym ra'zem rozs,trzygnięciem jednostroo-'
nym. Pax romana ma dla późniejszych cesarzy rzymskich wynoszonych
przez żołnierzy tylko jedno praktyczne znaczenie: uczynić bezkształtną)
stumi l lionową masę ludzką przedn1iotem woli potęgi małej grupy wojow­
ników. [. ..] Gdyby cały świat był jednym jedynym imperium, byłby jed­
nocześnie areną dla CZY1nów bohaterskich największych zdobywców, jacy
się tylko dadzą pomyśleć" 111. "Światowy pOkój, jak to często już bywało,
staje się niczym innym jak tylko niewolnictwem całej ludzkości pod pa­
nowaniem garstki silnych natur zdecydowanych objąć władzę i pano­
wać" 112.

Taka przyszłość czeka Zachód. Dzieło, którego dokonał Cecil
Rhodes w Afryce, jest tylko przJTgrywką ,do nadchodzących wy-,
darzeń, do epoki, która ostatecznie zakończy l1istorię człowieka
zachodnioeuropejskiego 113. Spengler stale podkreśla nieuchron­
ność takiego biegu historii:

"Tu nie ma wyboru. Tu nie rozstrzyga wcale świadoma wola jedno­
stki czy cą.łych klas i narodów. Tende[t]cja ekspansywna jest przeznacze­
niem, czymś demonicznym i potwornym, co porywa człowieka późnego
stadium ,miasta światowego', zmusza go do słuŻ/by i pochłania go, nie­
zależnie od jego woli i bez względu na to, czy jest on tego świadom, czy
nie. [...] Współcześni Niemcy są świetnym przykładem narodu, który
bez swej wiedzy i woli stał się ekspansY\Viny. Byli oni nim już wtedy,
gdy się uważali jesz:cze za naród Goethego. Bismarck nie przeczuł tego
sensu zapoczątkowanej przezeń epoki. Sądził, że osiągnął kres politycznego
rozwoju" 114.

Krańcowo przeciwnym ujęciem uniwersalizn1.u niernieckiego,
całkowicie wzorowany'm na uniwersalizmie c11rześcijańskim, jest
uniwersalizm lansowany przez F. Naumanna 115. Autor ten uwa­

111 Ibidem, Bd. II, s. 224.
112 Ibidem, s. 551.
113 Ibidem, Bd. I, s. 52.
114 Ibidem, s. 50.
115 Fryderyk Naumann (1860 - 1919), teolog protestancki i polityk de­

mokratyczny. W 1896 r. założył National-Sozialer Verein, a gdy partia.
jego nie zdobyła n1as, przeszedł do szeregów politycznego liberalizmu. Jako,
przy\vódca FOTtschrittliche Volkspa'i"tei zasiadał kilkakrotnie \"'1 Reichstagu.
W 1919 r. brał udział w pracach Zgromadzenia Narodowego nad ustrojem'
republiki weimarskiej. W 1915 r. ogłosił w Berlinie słynną książkę pt .
Mitteleuropa która wzbudziła ogromną sensację. Dla wielu kontynuatorów
idei. gospodarki wielkiego obszaru książka ta stała się punktem wyjścio­
wym, dla wszystkich propozy,cją, której nie pomijali w swych zarysach
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rżał, że zaró o, Ni'em1cy jak i Austro-Węgry słtanorwią z,byt mały
obszar g.ospodarczy i polityczny, by mogły być państwami nie­
zależnymi i bezpiecznymi, wobec tego nawoływał do utvvorze­
nia w środku Europy federacji niemiecko-austro....węgierskiej, do
której z czasem miałyby przystąpić i inne kraje eur,opejskie.
Dopiero , taki wielki twÓr PQ[ityczny i gospodarczy, dysponują­
cy d.użymi obszarami surowcow.o-r,olniczymi na północy i po­
łudniu Europy, obejmujący ni€mal wszystkie kraje pierwotnie
należące do powstałej w 1957 r. Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej, bylby z-dolIny stać s:ię pod 'kalżdym względem niezaJeż­
nys

Na"Llmann- jest to charakterystyczne - zdawał sobie spra­
wę, że federacji takiej nie da się utworzyć ani siłą fizyczną, ani
za p;omocą samej tylko argumentacji ek:on.omicznej. Wielki€ prze­
miany państ\tvowe nie powstają w wyniku kalkulacji material­
nych korzyści i strat. Jeśli Europa Środk,owa ma być historycz­
ną uznaną wielkością, powstawaniu jej musi towarzyszyć two­
rzenie nowej świadomości historycznej 116. Nie stworzy się jej
drogą germanizacji różnycl1 rolniczych narodó N, mimo że Niemcy
mają wpoić innym narodom swoje metody pracy. I\Iauman tłu­
maczył, szczególnie wszechniemcom, że germanizacja jest ju'ż
niemożliwa, gdyż sami Niemcy utracili jędrność i prostotę daw­
nych germanizatorÓ'w, a narody słowial1.skie są już na tyle .od­
porne i okrzepłe, że się jej nie poddadzą. Nową świadomość hi­
storyczną można wytworzyć tylko drogą przezwyciężenia uprze­
,dzeń narodowościowych i wprowadzenia w ich miejsce nowego,
wspólneg'oł tYIPIU umysłowolś,ci śro,d,kowoeurolpejs'k,iej. Niem'cy
muszą m.yśleć po środkowoeuropejsl\:u i od\powiednio do tego po­
stęE9wać.
r Nauma,nn usiłował wyrwać idee uniwersalizmu niemieckiego

spod wpły\vu sz,owinistycznego ducha prusl\:iego i oprzeć je na

historycznych. Miarą jej znaczenia jest także fakt, że odtąd jej tytuł stał
się symbolem. Mitteleuropa straciła swą zwykłą, geograficzną konotację
i stała się nie tracącym nawet po długich latach rumieńcó\v świeżości, sy­
nonimem określonego programu gospodarczego, politycznego i militar­
nego Rzeszy, aczkolwiek w wielu punktach odbiegającego od koncepcji
Naumanna. W III Rzeszy Naumann był niemal całkowicie zapomniany.

116 F. N a u m a n n, Mittele'UTopa, Berlin 1915, s. 33.
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fundam'en\tach arutenty'C'znego li:berali'zm\u i sp 1 ołerc.zn)71ch msad
chrześcijańskich. I to go korzystnie wyróżnia spośród innych
a uj.orów piszących na ten temat.

Koncepcje uniwersalizmu typu spenglerowskiego czy nau­
mannowskiego były koncepcjami krańcowymi, inne niemieckie
ujęcia uniwersalizmu mieszczą się między tymi dwiema skraj­
n<?ściamic )Według rzeczników tego "uniwersalizmu środka", Eu­
ropa nie jest wrca,l,e prodiu: tem natury, ani tWQ1rem geo:graficz­
nym, lec,z tylko dziełem historii. Jest ona przede w,szystkim zja­
wiskiem kulturowym,

"osobliwym połączeniem elementów kultury germańskiej i klasycznej,
a wśród tych ostatnich szczególnie rzymskiej, elementów nierozdzielnie
związanych z chrześcijaństwem. One to określały sta,n oświaty i wykształ­
cenia klas wyższych w krajach europejlskich, a pod postacią religii chrze­
ścijańskiej objęły także i masy ludzkie" 117.

Europa powstała w dzień Bożego Narodzenia 800 r., kiedy
to papież Leon III korono'\Nał Karola Wielkiego na cesarza ce....
sarstwa zacho,dnio-rzymskiego. Aczkolwiek sama nazwa "Europa"
nie występuje w ty m czasie w języku oficjalnym, to jednak po­
jawia się ona w literaturze l1aukowej na określenia państwa Ka­
rQlla Wielkieg.o. Pisarze nJa'zywają gOI o d>Ofbą (decus), Qljcern (pater),
królerl1 Europy (rex Europae), dając w ten sposób wyraz temu,
że współczesny im świat otrzymał nowe oblicze.

"Irn.perium zachodnie było czymś nowym, gdyż w istocie swej było
to imperium germańskie, ale by mogło istnieć jako takie, mus,iało być
związane z Rzymem. Ludy germańskie, które w czasach vlędrówek doszły
do utworzenia państw na terenach rzymskich, Wizygoci, Ostrogoci, Bur­
gundowie, \iVandaIe, Longobardowie i Frankowie, należały jeszcze - ci
ostatni być może w najlmniejszym stopniu - do kręgu hl1perium śród­
ziemnomorskiego. Dlatego, jeśli nie zostały vvyniszczone, uległy rOlnani­
zacH. Teraz zaś wyłoniła się na północy potęga germańska, zwrócona prze­
ciw osłabionemu przez islam Bizancjum, przeciwko RzymavIi, który był
reprezentowany już tylko przez duchową władzę papiestv/a i zetknęła
się z nim i z jego kulturą" ale nie, by ją zniszczyć, lecz by się związać
z nią na pozion1ie równoupra\\T,nienia" 118.

111 P. K o s c h a ker, Europa und das romische Recht, Munchen 1953,
s. 2, 4e

118 Ib O d't em, s. 6, 7, 30e

69



. ' Było więc imperium K;arola J Wielkiego i ze, względu na swe
(-położenie, i że vłzględu na polityczny .pu1nkt ciążenia, a tak:że
z llwagi na ludność rdze11ną, imperium frankońskim, tzn. ger­
mańskim. Ponievvaż jednak wtargnęło w przepołowiony przez
islam świat śródziemnomorski, musialo się z nim związać; a to
wymagało współdziałania papieża' jako głovvy,zach,odniego chrze­
ścijaństwa. Całe dzieje rnonarchii karolińsltiej musiały być przy­
strojone w szaty chrześcijańskie, gdy'ż już w państwie późno­
rZY,InS'kim, a w p,ełni w państwie bizantyńskim, pojęcie uniwer­
salnego imperium było całkowicie scl1rystianizowane. lVlógł więc
Alkuin, uczony przebY"fvvający ną dworze Karola Wielkiego, naz­
'Wać jego państwo państwem  hrześcijańskin.1 (imperium chri­
stianum) 119.
I Kontynuacją tradycji monarchii karolińskiej i jej związków

lZ.:Ił. l:r: :r:,  ł , c.:s:r two nieniiec:kie,  esatstwo Rzymskie Na­
:-  ro,du Niemie'ekie;g'Ór JU:ż Otto' II, (I9'82' I".). u/żywa ty:tułu "cesar,z

Rzymian" (Romanorum imperator), od Konrada II Rzeszę okre­
śla .się miHnem "cesarstwo rzym:sikie", a za Fry/deryka I nlówi
się o nim jako o świętym cesarstwie. Istnieją liczne fal<;:ty i świa­
dectwa wskazujące na to, że Otto III (1. 980 - 1002) zamierzał
dokonać odbudowy dawnego in'1periull1 rz:ymskiego. Nazywał
Rzym swym miastem królewskim, wydał bullę pod tytułem "Od­
nowienie imperium Rzymian", w tyn1 salllym duchu zredagowa­
ne są liczne zwroty retoryczne \tvielu ustaw i innych dokumen­
tów. I mimo i'ż zdaniem niektórych historyków, to "przywiąza­
nie do da\vnego państwa rzymskiego było raczej tylko zewnętrz­
ną formą, śro'dkiem do osiągnięcia innych celów i było silnie
uwarunkowane względami na polityczne stosunki w Rzymie" 120,
to jednak nie da się zaprzeczyć, że dla średniowiecznego pisarza
i dla osób, których opinie reprezentował, ważne było, że istniał
cesarz, który sam nazywał się cesarzem pzymian, że był koro­
nowany przez papieża jako obrońca całego K,ościoła, że wskutek
tego zajmował hierarc11icznie \vyższą pozycję niż inni vvładcy Eu­
rłOpy, ż,e milał broInić ehvzletŚci'jańs1twa przed pOlganami i być w
nim ostoją ładu i pokoju.

119 Ibidem, s. 26.
12Q Ibidem, s. 37, 38.
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Z tego typowego dla średniowiecza myślenia ahistorycznego,
które wypełniało starożytne pojęcia współczesną treścią, powsta­
ła tzw. polityczna idea rzymska (Romidee). Polegała .ona na "lJ. Y7

waniu pojęć ivv:yo  a e .,, taro:lytnego cesarst}y . 9:,.f 1 J;Yąkt),lal­
)!ęJ..PQ!  yki" 121. Tą drogą doszło do utożsamienia cesarstwa' sta­
rożytneg'o ze średniowiecznym i ,do przypisania cesarzom nie­
mieckim władzy nad światem (Weltimperium). ;

c:........ .  ..  . ........'!!. .. .. ...........!t I. .y£.j.ą.... . lntY. . .nQ  cbrz..ęśęij.. ńąk.a.....,.pi.ęr21, . .f j.......!łłze­

sz:y.st n: ::ri  .... . . .. I . ./:  k!5 Eęg().£ erpą.li.....a UtQfZY. .....nowoGzg .ni........Tr a­
dycji tej ulegali bez\viednie lu'b świadomie do niej sięgali w XIX
i XX w. niemieccy rzecznicy wielkich aglomeracji państwowycl1
i gospodarczych. _!....!. , .  .,.  . r  cl i h . i t"....  .:.., ? . , =l    :... vv:? ?
,   !,ę9Jftęg9,... Q. I?l.ę,!, !!!   ,',' r wla dał się.........:lą,' ..łd.f y,Q:f . !!.   ,  , "Yi. .l i e­
?,<:) szaru ..go P9g.9:rczego z całej niemal Europ  któreg.o rdze­
nfem miała by RzęązaN"iemiecko- Węgierska. Niemcom wyzna­
.  ,.....,... ._,,,.,...., .   ", .",_"_,,,,' ""'""  _",,',_,'_ ,,..,,,-,,..,. k <' o... _'." ,..., .... '__"''- __.. .,....,,_ __' '.'

czał szczególną misję cywilizacyjną na południowym wschodzie
Europy.

Paul Dehn (1904), jeden z czołowych przedstawicieli panger­
manizmu dOlby wilhelmińslkie:j, wień/cz,y swą dOIŚć li,beTatną wizję
zintegrowanego, śro'dkowoeuropejskiego ,obszaru g.ospodarczego
obrazem Niemiec występujących w roli dobrotliwego i wyrozu­
miałego opiekuna państw partnerskich. Uaktywnienie się Nie­
miec w p{)lityce światowej nie będzie, jego zdaniem, polegać na
prowaidzeniu polityki mocarstwowej w skali światowej, ani na
powiększeniu ich terytorium w Europie, lecz na przyjęciu wo­
dzostwa nad państwami środkowo-europejskimi.

Podobną koncepcję, ale dokładniej opracowaną i podaną bez
jakicllkol\łviek osłonek, rozwinął w 1914 r. publicysta wszechnie­
miecki Albert Ritter. Postulował on utworzenie związku państw
na linii Berlin-Bagdad. Związel{ ten miał otworzyć chłopom nie­
mieckim nOVle tereny kolonizacyjne, miał być ratunkiem dla
niemczyzny w monarchii habsburskiej i dać niesłowiańskim lu­
dom południowo\tvscho,dnim ochronę przed panslawizmem. Wed­
ług Rittera, uzasadnieniem prawa, a nawet obowiązku Niemiec
zrealizowania tego planu nie jest przyjaźń, ani bezinteresow11ość
wobec innych narodów, lecz nakaz własnego sumienia.

121 Ibidem, s. 44. J _ ,. -. . - ..
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Inny rzecźnik europejskiej integracji gospodarczej, August
Sartorius von Waltershausen, profesor ekonomii w Strasburgu
(w latach 1913 - 1914 rektor tamtejszego uniwersytetu) uważał,
że główny ciężar urzeczywistnienia jak i utrzymania wielkie.go
obszaru g.ospodarczego musi spoczywać na Niemczech. Jedynie
one b,owiem są zdalne dOI j1ego utworz'enia i do zapewnienia
w nim trwałego ładu. I tu autor ten zbliża się do wzorów antycz­
nych. Uważa, że "jeśli między państwami ma powstać coś trwa­
łego i z'dolnego do rozwoju, to prowadzi do tego tylko jedna
droga: politycznej, całkowitej organizacji; obojętnie, czy jej de­
cyzja zapadnie poprzez krew i żelazo, czy też na podstawie po­
kojowego układu" 122.

Na tych autorach i na wielu im p,odobnych, na ich pracacll
i działalności praktycznej kształcili się z kolei ci pisarze nie­
mieccy, którzy pod koniec II wojny światowej występowali
skr,omnie i nieś'miało w literaturze konspiracyjnej, a po zakoń­
czeniu wojny już na większym forum, z różnymi projektami fe­
deralizacji Europy na modłę niemiecką, ale liberalną.

Natomiast hasła zjednoczenia Europy Vlysll\Vane jeszcze P1:zed
II wojną światową oraz w czasie jej trwania przez Niemcy hit­
lerowskie stanowił y - w uniwersalizmie europejskim odrębny nurt
- totalitarny. Ich krzewicielem stał się Das schwarze Korps,
który postawił sobie za cel związanie z Niemcami Skandynawów
Holendrów, Walonów, Flamandów, Francuzóvv, Chorwatów i Sło­
waków za pomocą swoistej ideologii europejsl-(iej. W istocie rze­
czy jednak Hitler nie zamierzał wcale urządzić Europy na za­
sadach federacji Ilarodów, dlatego też uniwersalizm niemieckI
tych czasów nie wyszedł ze sfery deklaracji papiero'wych i był
jedynie śro1dkiem propagandowym.

Niemniej jednak zdobył on wiernych zvvolenników \vśród
naiwnych idealistów zgrupowa11ych w szeregach kolaborantów
intelektualnych z krajów Europy Zachodniej. Pierre Daye, ­

przywódca "reksistów" belgijskich, Edmond Wintermayer

122 A. S a r t o r i u 'S v. Wal t e r s h a u s e n, Beitriige zur Beurteilung
einer wirtschaftlichen Foderation von Mitteleuropa, "Zeitschrift fiir 80­
zialwissenschaft", Breslau 1902, s. 561, 867. Dokładnego omówienia kon­
cepcji tej grupy autorów dokonałenl w pracy pt. Niemiecka doktryna gos­
podarki wielkiego obszaru, Wrocław 1972, passim.
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autor L'Europe en Marche (Paris 1943) i Pierre Drieu la Ro-­
cheIle - wybitny pisarz francuski grawitujący swego czasu ku
prawicowej L' Action FranC;aise, znany z' m,iędzywojennych wy­
stąpień przeciw kultywowaniu i\dei ojczyzny i opowiadający się
za federacją Europy (Geneve ou Moscou, Paris 1928) - stano­
wili poza granicami Niemiec czołówkę propagatorów uniwersa­
lizmu niemieckiego 123.

, J1c ?dzili .. o i .. .....   ?Ż JJ.i 'fże hi  eryzm nie   x ęczywistą
możliViosc ... j     ęn  :c': 1ft:2P.y-,..tę.tym . t:azem zakg!:?:ę!!!Qna
w ser   hJu,d J n ld:zięjapołączenia narąd.Qw ęll:r{)pejs !c:;h.zostanie

-'.spełniolna 124. UWła!żali, że t01talizm niemli,eC:ki na.leży ty,lko trochę
YGyW-.irr, ()''\łVać, a stanie się on do przyjęcia jako siła jednocząca:.
Europę i przewodząca jej.

Myśliciele ci i ich z\volennicy nie stworzyli żadnej organi­
zacji i po wojnie r02Jproszyli się. Pozostał jednak po nich ślad
w umysłach iC}l czytelników i współpracowników. Zaszczepiona­
przez niell w wielu kręgach społecznych, na które od'działywali .
idea uniwersalizmu nien1ieckiego uczyniła tam atrakcyjnymi
koncepcje i działania na rzecz zjednoczenia Europy, odrodzo,ne"
aczkolwiek pod in11ymi sztandarami, w połowie naszego stulecia.

123 H. B r u g m a n s, ]'Idee europeenne..., s. 84 - 89.
124 P. Daye w swej książce pt. L'EuTope aux Europeens, Bruxelles,

1942, ss. 111, 112 pisał: ,,'Tak więc wielkie nalsze marzenja unifikacyjne
[związane z Ligą Narodów] runęły. Ale nadzieja, że kiedyś dojdziemy
do zrealizowania organicznej formy naszego kontynentu jest zakorzenio­
na w naszym se,rcu. I być może już więcej nie nadarzy się nam tak piękna
okazja - abyśmy umieli ją tylko wyzyskać - jaką nam daje rewolucja
narodowo-'socjalistyczna. I jeśli to właśnie NieJncy stały się biegunem l
przyciągającym cały nasz kontynent, uznamy, że było to wolą Opatrzności:
a jeśli uda się im dzieło, które nie udało się tylu innym, któż wówczaki
nie zawoła z głębi serca: niech żyją Niemcy?" (s. 87).



fi O z d z i a ł VI

UNIWERSALIZM WOLNOMULARSKI

Nie ma drugiej ą_yy t c  .  t_ Eganizacji.<- poł.ę . .  t.!? tak długiej
tradycji, .. która była,by bardziej llni\versalistyczna niż wolnomu­
larstwo. (U_niy{ę ;r$a.l i J!  ___ !_a:r:ł wt.,,:wręcz jej isto tę : uniwersalną j e&t
jej . organizacja i więzy ;. ';nętrzne, uni ali'styczną filozofia,
'u1!liwersalnYlmi eele i działalnOIść pra,ktyozn.a.

Aczkolwiek, według świadectwa samych masonów, formalne
więzy organizacyjne nie spajają lóż całego świata 125, to jednak

-..c. ..",.

więzy duchowe czynią z nich jedną całość. __jW sprawoz1daniu
..... .......-.­

z K,oll!Wen,tu Wierl1kiej Loży Fran1cusikiej, z 1930 r., czy taimy: "Nie
za,pominajcie o t 7m, że naprawdę, w uczuciach, w myśli i w
sercach woll1{)mularzy istnieje tylko jedn,a woln,omularstwo,

125 Według historyków masońskich, różne ponadnarodowe ugrupowa­
nia masonów nie tworzą więzów zale:hności orga.nizacyjnych. Np. Po­
wszechna Liga Masońs,ka (Universala Framasona Ligo) z centralą w Ba­
zylei, powstała w 1913 r., jednoczy masonów różnych obrządków, krajów,
zawodów i stopni. W latach 19,41 - 1947 1stniało Miedzynarodowe Zrze­
szenie Masońskie (Association Maconnique Internationale - AMI) z cen­
tralą w Genewie, które zrzeszało "Wielkie Loże" i "Wielkie Wschody" ­
jednostki organizacyjne poszczególnych krajów. Z powodu różnic ideolo­
gicznych nie przystąpili do niego Anglosasi, Skandynawowie i Niemcy,
stąd uchodziło za przedstawicielstwo masonerii łacińskiej (romańskiej).
Powstałe w 1961 r. Centrum Łączności i Informacji Potencji Masońskich
Syg'natariuszy Apelu Strasburskiego Centre de Liaison et d'Information
des Puissances Maconniques Signataires de l' Apel de Strasbourg obejmuje
oprócz dawnych członków AMI również jednostki organizacyjne kraJów
arabskich, Hiszpanii, Niemiec, Danii, Austrii, Holandii i in. (Dictionnuire
Universel de la Franc-Mo onnerie. Sous la direction de Daniel L i g o u.
Editions de Navarre, t. II, II, 1974 s. 1337, 90, 91, 219, 220).
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wolnomularstwo 'powszechne" 126. Nie dziwi' WIęC powszechne'
'wśród wolnomularzy przek.g,nanie, że w1szystkie loże na świecie
tworzą jedną idealną lo ę  Wyrazem organizacyjneg.o uniwersa­
Jizmu woln.omularstwa jest poza tym fakt, że do lóż przyjmo­
iwani są ludzie wszystkich narJodowości, ras i religii 127. ',--­

(Ta\ powszechn,ość organizacji wypływa wprost z uniwersa­
liz 1 mu filozofii vvolnomularskiej. Istotą jej jest humanizm ponad­
narodowy. Wolnomularze zakładają równość wszystkich ludzi
j centralną pozycję człowieka we wszechświecie  Parafrazując
i przeciwJstawiając się credo starych religii,lwierzą w człowieka,
człowieka suwerennego, pana przestrzeni, którego geniusz doko­
nał dzieł prześcigających cuda dawnych mitologii; w człowieka,
którego pracę uwieńczą kiedyś :wspaniałe żniwa prawdy, spra­
wiedliwości, światła i miłości 1;  Otóż człowiel\: ten w dążeniu
do pogodzenia własnego szczęścia ze szczęściem ogółu stworz ł
państwo. Państwo nie może jednak spełniać swego dzieła jed110­
cze11ia lu,dzi bez przeszkód, a to z powodu kolizji interesów r6ż­
nych narodów składających się na jedno państwQ i na odrębne
państwa. p , Podobną prZeSZkGlGł.ę stanowią różnice religijne oraz
stanowe. Dzieje się tak dlatego, że tą. sama zasada, w imię której
ludzie się łączą, jednocześnie ich dzieli. Zjednoczenie ich jest

126 A. M i c h e l, Państv)o w okowach masonerii, Katowice 1937,
s. 363. "Wspólne pochodzenie wszystkich lóż i obediencji świata - w isto­
cie rzeczy mają one wSlPólnego przodka w czterech starych lożach, które
połączyły się w Londynie 24 czerwca 1717 r. - względna identyczność
rytuału, oper.atywna tradycja, która pozostała wszędzie bardzo żywą, wszy­
stko to dowodzi głęibokiej jedności masonerii, obejmującej wszystkie ryty
i obediencje". (Dictionnaire Ulniversel..., s. 1337).

121 "W 1869 r. zakon uznał za zniewagę idei wolnomularskiej i huma­
nitarnej wzbranianie dostępu do lóż ludziom odmiennego koloru skóry,
odmiennej rałsy lub religii". (L. C h a j n, Wolnomularstwo w II Rzeczypos­
politej, Warszawa 1975, s. 40). W sprawozdaniu zaś z Konwentu Wielkiego
Wschodu z 1930 r. (s. 246 - 247) znajduje się następująca deklaracja: "Ma­
soneria Wielkiego Wschodu Francji, która nie uznaje wśród ludzi wol­
nych i o dobrych obyczajach żadnych różnic rasowych, językowych ani
religijnych, jest instytucją najbardziej ze wszystkich zdatną do łączenia,
tolerowania, rozumienia i zlewania bez przymusu i bez nieporozumień nie­
podobnych do siebie dusz narodowych". (A. M i c h e l, op. cit., s. 379).

128 Zob. Konwent Wielkiego Wschodu z 1925 r., s. 444. (A. M i c h e 1,
Op. cit., s. 216).

75



tym ściślejsze im głębszą przepasclą zasada ta o,ddzieliła ich od
innych ludzi. Stąd istnieje konieczność uznania przez człowieka
jakiejś zasady nadrzędnej, która wzniosłaby ,gię ponad państwo,
ponad narodowość i ponad religię oraz konieczność arganizacj
która wcieliłaby ją w iycie. Zasadą tą jest zasada powszechnego
bratersitwa IrurdJzi 129, a oI1ganiz8. l eją, mającą je zapro'wa,dzić w świe­

łcie - masoneria. Dopiero na takim braterstwie aparty pokój
m,oże być trwały.
Ł-Przesłanl ą powszechnego braterstwa ludzi jest powszechna

tolerancja wszelkich przekonań, a przede wszystkim religijnych. \
Jest to druga, również warż'na zasada w uniwersalistycznej filo­
zofii wolnomularskiej. Akceptacja jej zmusza masonerię da okre­
ślenia własneg,o stanowiska wobec różnych religii, a także wo­
bec przekonań religijnych czy ateizmu jej członków. Dosyć
skomplik:owana sytuacja w tym zakrelsie bywa przedstawiana
przez historiografię wol1fomularską i niewolnomularską w spo­
sób bardzo uproszczony." Przyjął się pogląd, że dwa główne od­
łamy wolnomularstwa: anglosaski i romań.ski różnią się zasad­
niczo \V SPEClv.ł 7 aeh. stGSllnku do religiJ.. i tolerancji religijnej 130<­

Pierwszy jest ,deistyczny, wymaga od swych. członków wiary
w "Byt l\f aj wyższy: . BÓga.Nie\7vidzialnego i \V szechmocn.ego" 131,
co rodzi sprzeczność z ideą pełnej tolerancji.JWewnątrz zaten1,
W'OIbec s"\iVyc11 Iczłon1kólw, wykazulj,e t{}\lerancję ograni1czoną" Na
zewnątrz zaś, jego stosunek do różl ych instytucji religijnych,
uważany jest za co najmniej względ11ie tolerancyjny.

129 "Naszym ideałem filozoficzny'm jest prze.de wszystkim ideał pow­
szechnego braterstwa i owocnego pokoju n1.iędzy wszystkimi narodami
na ziemi". (KonvJent Wielkiego Wschodu z r. 1924, s. 26, cyt. za: A. M i­
c h e l, op. cit., s. 383).

130 Por. M. S k r u id l i k, l\IIasoneria w Polsce, Katowice 1935, s. 11,
23; L. C h a j n, op. cit., s. 30.

131 "Każdy człowiek starający się o przyjęcie do masonerii, winien
wyznać wiarę 'Iv Byt Najwyższy, Boga Niewidzialnego i WSZeChlTI-oCnego.
[. . .]. W tym względzie niedopuszczalna jest żadna tolerancja [.. .]. Maso­
neria jest kultem opartym na podstawie religijnej". (Dictionnaire Univer­
sel. .., s. 75).

Deiz,m odrzuca wsrzelkie objawienie Boże i przyjmuje tylko wiarę
w Bnga osobowego, który stworzył świat" ale pozostawił go własnemu lo­
sowi. Stąd nie ma:, według niego, .stałej łączności między Stwórcą a czło­
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L Drugi - jest na wewnątrz w pełni tolerancyjny, nie czyni
żadnej różnicy między wolnomularzem wierzącym aniewierzą....
tcym?32 i zostawia swym członkom pełną swobodę odn.ośnie do

wiary lub niewiary w Boga lai/Na Z . e . wnątrz natomiast jest zde­cyd,awanie nietolerancyjny   _. Kon.we11t Wielkiego Wschodu
Francji wyjaśnił, że vvolno ularstwo nie zwraca się przeciwko
san1ej religii, ale przeciw klerykałom i tym, którzy chcą z niej
uczynić narzędzie panovJ'ania. Stąd szczególnie zaciętą wrogość
wykazuje an,o VJ stosunku do Kości,oła katolickieg,o 135.

l

Ten nietolerancyjny stosunek wobec instytucji religijnych ma \\
jeden ,vyjątek: masoneria nie obejmuje nim religii żydowsl{iej. \
Wynika tD stąd, że detronizując religię objawioną, wprowadza
w jej rniejsce kult rozumu 136, kult sił rządzącyc11 naturą, moc­
niejszych od człowieka, a \vięc religię naturalną i etykę natu­
ralną. W tYlm zaś dziele pomocny jej może być ju'daizm:

wiekienl. Zdaniem Kanta, deista wierzy w jednego Boga, a teista w ży­
we o Boga.

132 Konwent vVie1kiego "\?il,schodu z 1923 r., s. 43'1, A. M i c h e l, op. cit.,
s. 370.

133 Dictionnaire Universel..., art. pt. Architect de l'Univers (Grand),
'S. 75.

134 "Tolerancja jest cnotą masońską, praktykowaną z wielkim powo­
dzeniem w naszych świątyniach, ale co za kpina - myśleć o niej, gdy
chodzi o nasze stosunki z wrogami". (Konwent Wielkiego Wschodu z 1929
T., s. 144, zob. A. M i c h e 1 , op. cit., s. 237).

135 Konwent Wielkiego Wschodu z 1923 r., s. 431, por. A. M i c h e 1,
op. cit., s. 370. Na ten, stale aktualny temat wypowiedział się Jacques Mit­
terand: ",Nie tylko to jest ważne, by służyć prawu do stanowienia o sobie,
które jest zasadą przez nas stworzoną, ale równie ważne jest, by służyć
Republice, to zaś wymaga w naszym z,achodnim świecie oparcia się si...
łom reakcji, ucieleśninnym w Knściele rzymskokatolickim. Tym samym
nie zadawalamy się jednak posiadaniem w naszych świątyniach ukrytej
Republiki, jednocześnie bowiem jesteśmyantykościołem". Cyt za: Josef
S t i m p f 1 e (Bp), Die Katholische Kirche und die Freimaurerei. "Deutsche
Tagespost", nr 38/1986, s. 21.

136 Według filozofii masońskiej, religie są zjawiskami względnymi: pow­
stają jako odpowiednH{: stanu umysłowego i społecznego danej epoki i wraz
z nią przemijają. "Stałą jest tylko jedna potęga - praca naszego umysłu..
Inte ekt powoływał do współpracy rządy i religie i wszelkie inne insty­
tucje i odrzucał je potem, kiedy mu były  będne". (Z rytuału warszaw­
skiej loży "Wytrwalnie", cyt. za: L. C h a j n, op. cit.  s. 259).
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G. E. Lessing (przyjęty Ido woln,omularstwa w Hamburgu W'
1771 r.) włącz.a do swego Natana Mędrcą (Nathan der W eise) i,deę
że to właśnie "z judaizmu wyrosnąć może i rozkwitnąć czysta
religia rozumu i postępu'l tylko Żydzi mogą i powinni być wy­
chowaw _9:!P:!,,, ludzkoś. J: ",,  21 Współczesne wolnomularstwo b;ardzo
. -,.c>"'." ".'.'''''.'''''..'...'''.'. ,'. ." -';."'."""0"''''''''''''''''.''.''"''...' . . , . , ,. 138

sIlnIe podkresla 'podoblenstwa l łącznosc z,,:; ,, Yja0Htwem"k.""\r
Mimo jednak różnych sprzeczności pojawiających się w za­

kresie tolerancji re1jgijnej i niezależnie od sposobów ich likwido­
wania czy' on.1.ijania, san1a idea tolerancji, z na tury uni 1 vVersali­
-styczna, U\ TaŻana jest w vlolnon1ularstwie - jak na t,o vvskazuje
"Pouczenie lTIoraln.e" warszawskiej loży "W)Ttrwan.ie" - za siłę
motoryczną całej organizacji:

"Ażeby wprO'\vadzić do jednej i tej samej loży i racjonalistów, i chrze­
ścian, protestantów i izraelitów, spirytualistów i materialistóvl, trzeba
im powiedzieć: tu nie wprowadzicie za sobą Waszych doktryn, tu nie ura­
zicie nikogo i ni t Was nie urazi. Poddać tych vvszystkich razem rygorowi
tej wzniosłej filozofii, która obejmuje fakty religijne i poutyczne, prze­
poić ich wszystkich ideą tolerancji i miłości, zaświelcić przed ich oczyrl1a
zasady wyższe jako słońce i dać im bezpieczeństwo, czyż nie jest to zada­
niem wzniosłym?" 139.

Ponie\vaż na fUl'ldamencie filozofii wolnomularskiej opierają
się cele i prakt)TCZna działalność wolnomularstwa, również i one
noszą na sobie piętno uniwersalizmu.

131 M. Z d z i e c h o w s k i, W obliczu końca, Wilno 1938. Wyd. 1[,.
s. 37. Kończąc swój wnikliwy i piękny szkic o Lessingu (Masonia, jej cele
i ideały), Zdziechowski pisze: "Krótko mówiąc, wolnomularski humanizm
w swej najgłębszej treści, którą nam podał jeden z naj znakomitszych bo­
jowników tego kierunku., pisarz wielkiej miary i nies.kazi telnej prawości,
jest walką z chrześcijaństwem, a w imię judaizmu". (Ibidem, s. 38).

138 "Żydzi i masoni mają następujące cechy wspólne: a) przede wszy­
stki,m stanowią mniejszości w krajach, w których przebywają, b) nie są
dobrze znani i jako tacy podejrzewani o to, że są zdolni do najgorszych
zbrodni, c) krąży o nich opinia, że się wzajemnie wspierają, co wznieca
zawiść, d) szczególnie w krajach katolickich podlegają wyklęciu, e) są'
prześladowani przez reżymy autorytarne [.. .]. Wszystkie te punkty wspól­
ne doprowadziły do naturalnych następstw: a) że Żydzi garnęli się do lóź"
masońskich, gdzie czuli się dobrze [.. .], b) że ich wspólni wrogowie łą­
czyli ich i że a taki na żydo-masone,rię stały się motywem przewodnim
prawicy". (Dictionnaire Universel..., s. 709).

139 Cyt. za: L. C h a j n, op. cit., s. 260.

78 1



Głównym celem wolnomularstwa jest zjednoczenie całej ludz­
kości. "Nie możemy przyjąć Boga jako celu naszego - wybra­
liśmy ideał niezależny od Boga, to jest ludzkość" 140. Cel ten wy­
raża naczelny sy,mbol masonerii, którym jest świątynia Salo­
mona. Przedstawia 011a gmach człowieczeństwa, ducho\yą świą­
tynię, która ma zjednoczyć w swych murach całą ludzkość. 1\1a­
soneria jest powołana do takiego ukształtowania budulca - serc
ludzkich, do nadania im takiej formy, by mogły być \vstawione
vv kunsztowną budowlę ś\viątyni Salomona 141.. W sprawozda11iu
zaś z Kon-wentu Wielkiego WSCłl{)du Francji cz ytamy, że "Idea­
łerl1 w,ollnoQl1u,larstwa będzie próba u 1 czYll1ienia z całego, ś\via­
ta je,dnej wielkiej niepodzielnej rodziny, gdzie bez żadl'lych prze­
szkód panować będzie najdoskonalsza harn10nia i najściślejsza
solidarność w zażyłej jedności un1ysłów i serc" 142.

Forn1ą, w jakiej to zjednoczenie ludzkości zostanie urzeczy­
wistnione, ma być powszechna republika obejmująca cały świat.­
Przewidyvvano utworzel ie w dalekiej przyszłości 11ie związku
p,aństw, ale świato\vergo nadpańs:twa, czelgoś w rodzaju stanów
zjednoczonych świata 143. Dążąc ,do realizacji tych celów, wolno-­

140 Ko,nwent VJielkiego Wschodu z 1913 T., por. A. M i c h e 1, op. cit.,
s. 216.

141 F. B. T r e n t o w s ki, Die Freimaurerei in ihrem Wesen und Un­
wesen, Berlin 1922/1923, cz. II, t. I, s. 28.

14.2 KOll\Vent Wielkiego Wschodu z 1929 r., s. 258 - 259, ,pOf. A. M i c h e l,
op. cit., s. 366.

143 "Ale oto tam na Wschodzie zaczyna ukazywać się, słabe początko­
wo, światło [.. .]. To słońce zalewa świat, słońce dobroczynne - światło
i życie. Pozwólcie mi porównać to słońce z naszym ideałem. To słońce po­
koju i braterstwa ukazuje się na horyzoncie, to słońce Republiki po­
wszechnej, to pochodnia naszej drogiej masonerii". (Konwent Wielkiego
1Nschodu z 19'24 r., s. 407, 403, por. A. M i c h e l, op. cit., s. 388, 389). Idea
jednego państwa światowego wiąże się w masonerii z często podkreślanym
motywem "wieży Babel". Powiązanie to określa charakter owego pań­
s'twa przyszłości. Zrodzone z ludzkiej pychy, ma być zwrócone przeciw
Bogu. 0po-wiadanie starotestamentowe (Rdz 11, 1 - 9) mówi o tym, jak to
pycha "podsycona wzrostem bogactwa i potęgi [...], ufna w sobie, a nie
oglądająca się na Boga i jemu się przeciwstaw,iająca, chce utrwalić jed­
ność owego zbiorowiska ludzkiego [...]. Bóg udaremnia te dumne plany
środkiem bardzo prostym, pomieszaniem języków". Celem jednak autora
opowiadania "nie było uczyć, w jaki sposób języki się wytworzyły, lecz
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mularstwo p,odjęło w pierwszej połowie XX w. l{ilka bardzo
poważny,ch ilnicjatyw Ol wybi1tnie uni'wersarlis:tycznym charaIkte­
rze. Do najważniejszych należą trzy: inicjatywa zawiązania Ligi
Narodów, inicjatywa jej reformy oraz inicjatywa utworzenia sta­
nów zjednoczonych Europy (Paneuro1py).

Dnia 5 stycznia 1918 r. powstało na papierze słynnych czter­
naście punktów Wilsona, które wpłynęły decydująco nie tylko
na zakończenie I wojny światowej i pokój, ale również i na
historię lat międzywojennych. Punkt czternasty postulował utwo­
rzenie "powszechnego zrzeszenia narodów na podstawie szcze­
"gół'owych umów, celem udzielenia wszystkim państwom zarów­
no wielkim jak i małym wzajemnych gwarancji niezavvisłości
politycznej i całości terytorialnej" 144. Tymczasem już prawie
rOik wczelśnie'j, bOI 14 - 15 slt)T1cznia 1971 r. Ko'nferencja Pote.n'cji
Wolnomularskich Krajów Sprzy'mier onych, obradująca w Pa­
ryżu, postanowiła zwołać na 28 - 30 czerwca 1917 r. kongres
wolnomularski celem znalezienia środków na utworzenie Ligi
Narodów. Uznano bowiem, że obowiązkiem wolnomularstwa jest
"skierowanie narodów ku organizacji ogólnej, która stanie się
ich ratunkiem" 145.

tylko stwierdzić, że pycha dOlProwadziła ludzkość do stworzenia świato­
władczego państwa wrogiego Bogu i że Bóg tę py'chę ukrócił". (Pismo
S'Lvięte Starego Testamentu, op. cit., s. 21). Masoni dążący do zbudowania
jednej powszechnej republiki światowej uważają się za kontynuatorów
budowniczych wieży Babel: "Jesteśmy jednym i tym sa'mym narodem bu­
downiczych wieży Babel. Ale zamiast tego, by rozumieć się wzajemnie
przy rozpoczęciu budowli i spostrzec się w czasie wznoszenia jej, że już
się nie rozumiemy, my odwrotnie, widzimy siebie przy rozpoczęciu dzieła
w krajach obcy,ch sobie i mówiących różnymi językami [.. .], a w czasie
wspólnej pracy [...] uczymy się poznawać, widzimy [...], że możemy się
zrozumieć i poznać, że jesteśmy braćmi i możemy z pożytkiem dążyć do
wspólnego celu". (Konwent Wielkiego Wschodu z 1927 r., s. 396, 397, por.
A. M i c h e 1, op.cit., s. 386).

144 E. B e n d i n e r, Czas aniołów. Tragikomiczna historia Ligi Naro­
dów, Warszawa 1981, s. 54 - 56.

145 A. M i c h e 1, op. cit., s. 399. W konferencji tej wziął udział, jako
skromny delegat Kostaryki senator francuski S. Pichon, który w kilka
miesięcy potem objął w gabinecie swego przyjaciela, Clemenceau, tekę mi­
nistra spraw zagranicznych i z ramienia Francji lkierował pracami kon­
1erencji wersalskiej.
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Kongres ten odbył się rzeczywiście w Paryżu w ,dniach 28­
- 29 czerwca 1917 r. i zakończył się przyjęciem projektu statutu
Ligi Narodów w brzmieniu zaproponowanym przez komitet na
czele z Andre Lebey 146. Pakt Ligi Narodów, który faktycznie
wszedł w życie 1(6 stycznia 1920 r., różnił się w pewnych punk­
tach od teglQ projektu. Poza kwestią jednak, kto wybiera przed­
stawicieli do Parlamentu Związkowego, wszystkie pozostałe róż­
nice są mniej ważne i nie 'mogą zatrzeć  bieżności między salmym
pomysłem Ligi l'Jarodów i jej statutem obowiązującym od 1920 r.
a Iproje 1 ktem L1gi i jej statutu przyjętym przez k'ongres w'olno­
mularsl{i w 1917 r. Mogło więc wolnomularstwo uważać z du­
mą, że z jej łona "wytrysnęła iskra, która spowQdowała wyklu­
cie się Ligi Narodóvv, Międzynarodowego Biura Pracy i wszy­
stkich instytucji międzynarodowych tworzących znojny, ale
-owocny zarys Stanów Zjednoczonych Europy, a może i świa­
ta" 147. Tym bardziej, że oficjalna nauka prawa międzynarodowe­
go z reguły pomija ze szkodą dla prawdy i z uszczerbkiem dla
vvolnomularstwa jego wybitny u,dział w genezie Ligi Narodów.

P().niewC1!ż fun klcjonowanie Ligi Naro.dów j,ako związku państ\Xw T .
a nie narodów dalekie było od doskonałości i rodził,o wiele pa­
lących problemów, wolnomularstwo wystąpiło już w 1925 r.
z kolejną inicjatywą, tym razem zref,ormowania Ligi. Konwent
Wiłel,kiego Wsch,odu zebr ny w tym ro:ku, zapewniając o swyrn
zaufaniu do Ligi, przedstawił projekt jej reorganizacji, ujęty

, 148 A. M i c h e l, op. cit., s. 402 - 406. Andre Lebey (ur. 1877), pisarz
i świetny mówca, deputowany socjalistyczny z okręgu Seine-et-O,ise. Wi­
ceprzewodniczący Rady Obrządku w latach 1913 - 1919. Mason 33 stopnia,
Wie1ki Mówca Kolegium Obrządków (Dictionnaire Universel..., s. 741).
Tenże sam kongres masoński, który odbył się w Paryżu 28 - 29 czerwca
1917 r., jak świadczy protokół, s.kierował do prezydenta Wilsona "hołd
swego podziwu i daninę swojej wdzięczności za wielkość usług, oddanych
przezeń ludzkości", stwierdził, że "wieczyste zasady masonerii są zupełnie
zgodne z zasadami ,głoszonymi przez pana Prezydenta Wilsona w obronie
cywilizacji i wolności ludów" oraz oświadczył, "że jest szczęśliwy, mogąc
współ.praco\vać z panem Prezydentem Wilsonem przy urzeczywistnianiu
tego dzieła &prawiedliwoś,ci międzynarodowej i braterstwa demokratycz­
nego, co jest właśnie ideałem masonerii" (A. M i c h e l, op. cit., s. 405).

147 Konwent Wielkiego Wschodu z 1932 r., s. 1'111 , por. A. M i c h e I,
Op. cit., s. 398.
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w sześć WlIlio!sków: żleby Liga s:tała się stowarzyszeniem narodów;
żeby ,delegaci jej byli wybierani przez parlamenty narodowe
i ugruprowania gospodarcze; żleby Liga miała możność dyspo­
n,owania narodowy,mi siłan'1i zbrojnymi celem wykonywania
swych postanowień i (albo) była wyposażona we \vłasną siłę przy­
musu; żeby jej postanowienia były wyk-onywane bezpośrednio
bez poddawania ich pod rDzwagę ciałom ustawodawczym państw
członkowskic11; żeby stała się powszechną przez poszerzenie jej
składu i żeby miała potrójną władzę: ustaw,odawczą, wykonavv­
czą i sądową 148.

Tenże saIn Konwent przyjął w 1928 r  idealny stat'nt Stowa­
rzyszenia Narodów, nieco odbiegający od pDwyższego projektu
reform i nawiązujący raczej do pierwotnycrl propozycji z 1917 r.
Przewidywał on, że światowe nadpaństwo składać się będzie
z licznych organów: organu ustawo,dawczego (Senatu Narodów),
organu sądowego (Trybunału Międzynarlodowego), organu wyko­
nawczego złożoneg,o z ministerstwa pokoju i ministerstvva p,olicji
światowej, wyposażoneg'o we własną siłę zbrojną oraz różny-ch
organó.w gospodarczych, finansowych i 'politycznych, których za­
daniem było,by zbieranie infor:ma1cji, rergłulo,vvan,ie p,rodulkcji, ra­
cjonalne zasplokajanie potrzeb i sprawowanie społeczIlej kontroli
finansowej 14t .

Ponieważ zdawano sobie sprawę z tego, że realizacja takiego
światowego nad'państwa może nastąpić dopiero w bardzo dalekiej
przyszł1ości, powstała również w łonie masonerii inicjatywa utwo­
rzenia regionalnego nadpaństwa w ,Postaci Stanów Zjednoczonych
-Europy. Myśl tę rzucił wlolnomularz wysokiego stopnia, Richard

148 Konwent Wielkiego Wschodu z 19'25 r., s. 310, 311, por. A. M i c h e l,
op. cit., s. 411.

149 Konwent Wielkiego Wschodu z 1928 r., .8. 114, 115, por. A. M i c h e 1,
op. cit., s. 411 - 413. W 1932 r. powstał dodatkowy projekt utworzenia mię­
dzynarodowego parlamentu gospodarczego działającego przy Lidze 1'1aro­
dów, który zarządzałby całą gospodarką światową, a szczególnie zająłby
się kierowaniem kapitałów do regionów, które ich potrzebują, słuszniej­
szym podziałem pracy w skali międzynarodowej, problemami wynagrodze­
nia za pracę itd. (Konwent Wielkiego Wschodu z 1932 r., s. 188, por. A.
M i c h e l, op. cit., s. 417, 418).
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N. C01u,den,hove-Kaler:gi, w sr\łvej ,książ1ce p1t. Pan-Europa, wy/da­
nej w Wiedniu w 1923 r. 150 Do książki, rozesłanej wszystkim wy­
bitnym osobistościoll11 Europy, ,dołączona została deklaracja przy­
stąpienienia do "Un.ii Paneuropejskiej". W ten sposób powstał
ruch na rzecz utworzenia Stanów Zjednoczonych Europy.

W cią\gu eałeig.o dWU1dzies!tolecia międzY\tv1oje,nnego' ruch pan­
europejski mÓgł się P()SZlczy'cić tylko jedną p,owa żni'ejszą a.kcją,
zresztą nie doprowadzoną do końca; która lrtiała urzeczyvlistnić
uniwersalizm vvolnomularski: było nią "tNystąpienie \tV Lidze l\Ta­
rodów A. Brianda (8 września 1929 r.) z oficjalnym projektem
li tworzenia federacji dwudziestu_ siedmiu państvJ europejskich,
zachowujących pełną niezależność polityczną. Rozesłane do za­
interesowanych państw D1ell10randun'1 Brianda nie \vszędzie spot­
kało się z przyjaznym ,przyjęciem, wiele krajó-vv, jak np. Włochy,
przyjęło je z niechęcią. Płoza tym śmierć G. Stresemanna (3 paź­
dzi,erni'ka 1929 r.), kal1JCllerz.a  ' es y l'Jiemieekiej i gorliwego zwo­
lennika Paneuropy, pozbawił.a ,Brian'da pon1ocy, której mógł się
spodziewać z jego strDny i cały projekt upadł.

LBozpatry'wany jako całość' na . tle innych univversalizmów do­
tychczas zaprezentowanych, uniwersalizm 'wolnomularski \vy­
kazuje dwie cechy różniące go od nich. Po pierwsze, jest uni­
wersalizmem laickim, a w romańskilTI odgałęzienill woln{)mular­
stwa nawet antyreligijnym. Po drugie, ponieważ tkwił u pod­
sta'w fil,ozofii i w celach organizacji w zasadzie tajnej, jego pro­
pagowanie i realizowanie przez woll'lomularstwo odbywało się

150 Richard Nicolaus Coudenhove-Kalergi był członkiem wiedeńskiej
loży Humanitas i kapituły - zrzeszenia masońskiego 18 stopnia, tzw. Ró­
żokrzyżQwcÓvV w obrządku szkockim dawnym uznanyn1, p. n. Kapitel Mo­
zart vom Tale von Wien w Wiedniu. (K. M. M o r a w s ki, W. M o s z­
c z y ń s k i, op. cit., s. 45). Coudenhove proponował, by znakiem Paneuropy
był czerwony krzyż na złotym słońcu; miał to być sYl1.1bol Humanitarności
i Rozumu. (R. C (J u d e n h o v e - K a l e r g i, Pan-Europa. . . , s. 168). Zbli­
żony symbol został zaproponowany przez Wielki Wschód Francji dla Ligi
'Narodów w projekcie tej instytucji z 1917 r.: słońce  O'marańczowe pro­
mieniujące wśród żółtych gwiazd, których liczba miała odpowiadać liczbie
stowarzyszonych narodów. (A. M i c h e l, op. cit., s. 404). Słońce stanowi
jeden z głównych motywów symboliki masońskiej. (Por. Dictionnaire Uni­
veTsel. . ., artykuł pt.: Soleil, s. 1227, 1228).
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bez podawania źfódła, z którego się wywodzi. Był to uniwersalizm
"anonimowy" 15

Mimo tych istotnych różnic wykazuje on jedną cechę wspól­
" ną ze wszystkimi innymi uniwersalizmami: jest nośnikiem idei
rzeobrażania i udosk.onalania człowieka.

151 Na temat dyskrecji działania masonerii wypowiadały się wielo­
krotnie Konwenty vVielkiego Wischodu Francji. Uzasadniano ją różnie:
raz potrzebą utrzymania uczucia strachu u przeciwnikÓw: "Siłą masonerii
jest to, że jest dyskretna. Nasi przeciwnicy boją się nas tym więcej, im
mniej znają nasze sposoby działa'nia." (Konwent..., 1929 r., s. 81, 82, por.
A. M i c h e 1, op. cit., s. 65); innym razem charakterem pracy masonerii:
"Pamiętajcie, że nasza praca polega na przygotowaniu ludzi, na oddziały­
waniu zewnętrznym, ale rolą masonerii nie jest okazywanie się na zew­
nątrz". (Konwent..., s. 75, por. A. M i c h e 1, ibidem). Ws.półczesne zaś
oficjalne źródło masońskie (Dictionnaire Universel..., s. 1203) tak pisze
na wstępie długiego artykułu o tajemnicy masońskiej: "Ten obowiązek
zachowania tajemnicy w rzeczywistości nie był respektowany przez pewną
liczbę\ masonów, a to wskutek tego, że rozpowszechnianie tekstu raZ wy­
drukowanego wymyka się praktycznie spod kontroli. tak że jeśli nawet bez
wąt,pienia istniała intencja zachowania tajemnicy, to roztropność nie zaw­
sze była na wysokości intencji".



R o z d z i a ł VII

UNIWERSALIZM SOCJALISTYCZNY

LlTniwersalizm socjalistyczny jest jedynym uniwersalizmem
klasowym 152. Oznacza tylko "poziomą" powszechno,ść pewnych
idei; povvszec11ność rozciągającą się poprzez rÓżne granice tylko
na jed!ną grupę sp,oł,e,czną - n,a klalsę robotniczą, nie na całe
społeiCzeńs:twa. Uniwersalny 'cha1ra!kte:r sloC'jallizmu przejawia się
na}dofbi\tniej w 'czterech (głÓwnych jego i'dea'ch: w idei braterstw,a
łąlC'ZąCe:go ' prorletariuiSz;y całelgol świa'ta; w ildei prz,eiO,brałż.enia czło­
\vieka; '\v wyni:ka1jącej z niej idei po,kOljU oraz w idei je,dnej oj­
co/my robotniczej i jednego narodu robotniczego.
L Powszechność braterstwa proletariuszy wszystlcich krajów wy­

nika w socjalizmie z jednakowego położenia klasy rob'otniczej
z faktu, iż robotnicy całego świata n1ają jednego głównego wroga
i wspólny cel, do którego vvinni dążyć)

"Interesy i warunki życiowe w ło,nie proletariatu - jak głosi
Manifest Komunistyczny - wyrównują się coraz bardziej
w mjarę tego, jak maszyna coraz bardziej zaciera różnice między
poszczególnymi rodzajami pracy i spycha płacę r,oboczą prawie
wszędzie do jednakowego poziomu" 158. To równanie w dół po­
woduje, że robotnicy całego świata czują się bardziej związani

152 Teza ta odnosi .się tylko do socjalizmu marksłstowskiego lub sze­
rzej, tzw. naukowego. Według bowiem socjalizmu zwanego utopijnym,
przewrót społeczny ma być dokonany przez całe społeczeństwo i dla dobra
całego społeczeństwa a nie przez jedną tylko klasę - robotników i wy­
łącznie dla ich dobra. Ponieważ jednak socjalizm utopijny nie inspirował
twórców zjednoczenia Europy z połowy XX w., uniwersalizm tej koncepcji
może tu być pom:i:nięty.

153 K. M ark s, F. E n g e l tS, Manifest Partii Komunistycznej, w:
K. M ark s, F. E n g e l s, Dz eła, \Va:rłsza:wa 1962, t. IV, s. 523.
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ze sobą niż z pozostałymi vvrarstwami swoicl1 s,połeczeilstvJ' na­
ro,dovlycll. Siła tycI1 vvięzów jest tyn1. większa im bardziej każda
ojczyzna jest OjCZYZIlą t: {lh:o klasy u,przywilejowanej i im mniej
troszczy się o robotników, a interesuje się nirni vvyłącznie jako
przedmiotem, VJyzysl{u.

\¥ęzłem braterstvJa łącząc:ym robot11ikó\v całego śvviata ponad
grani an1i nar'OdOVljlmi jest również świadomość, iż l11ają wspól­
nego Lwro  , ',!\:tóry _jęst!?,t}E ':l  j  Wróg ten upodobnia się do
proletarIatu, gdyż vlraz z wolnoŚcIą l1andlu, z rozvvojerrl rynku
ś\via to-wego, z ujednolicarlielTI się produkcji przemysł,ovlej i jej
warunl{óvv z11ika odosobnie11ie burżllazji Vv poszczególnyc11 kra­
jach; l<;:ontakty i wspólne interesy ścierają z niej znarniona na­
ro,do"'we i łączą ponad granicami państwowYD1i vv jedną między­
nar.oc1ową klasę. Ma wi c międzynarodowy proletariat przed so­
bą vJspólnego wroga vv postaci międzynarodovvej bllrżuazji.

Równie llniwersalny charakter 111a centralna idea socjalizmu
przeobrażenie człowieka. I{apitalizm odczłov.Jieczył r-oho"tnika.

Al{umulacja, zdaniem Marsk:a; spełnia w systel11ie ekonłol'llicznym
taką samą funkcję jak grzech piervvorodny w teologii. Grzech
akumuJacji vvtrącił \vsz {stkich robotnil óv\T '..;""i,l stan nienaturalny.
Gdy ru_nie stary zmurszały systelTl kapitalistycznej akuraulacji,
eks,p:loatatorzy zos'taną wyvvłasz1cz1eni i za1panuje nowy' nJlaturaJ11Y"
ład. Wraz z nilTI pło1jawi si  novvy, bezgrzeszny, UVv,ol11iony od
wad starego Adanla, człowiek:.

NO\tvy ustrój przyvlróci vlszy.stl im pracującym g.odność ludzką
i pełne człovJieczeństwo. St\vorzy bovviem \vszystkim jednakowe
szanse udziału we wspólnej vvłasn-ości i jednakowe możliwości
rozwoju w sferze 111aterialnej i duchowej. 'fen n'ow i, przeobra­
żony człowiek będzie \tVOl11Y od pokus materialn.ycl1, od lCłorupcji
i c11ci vvości. WyzWOlOI1J,7 z klaso\vej rlloralności, klasovvego prawa
i klasovvej sprawiedlivvości, będzie współżyć ze' s\vymi bliźnimi
w ,duc11u tolerancji i polzoju.

Z powszechnością zatem idei przeo1brażenia człowieka wiąże

się koncepcja powsz=  'me,? p{) ()jll- Stanie się >on udziałem wszy­
stk-ich narodów w miarę' Jak 'znikać będą przeci\tvieństwa między
klasami. Nowy, przeobrażony człowiek - stvvłor'ZY 110WY, poko­
jowo nastawiony naród. "W miarę jak będzie usuwany wy/zysk
jedn,ostki przez jed l nostkę, będzie też usuwany wyzysk jednego
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narodu przez ,drugi" 154. Ta wi'Zja uniwersalnego pokoju może być
jednak zrealizowana tylko przez klasę robotniczą, gdyż tylko
ona jest Izainteresovvana w zniesieniu kapitalistycznych stosun­
kÓVl vvłasnościowych 7 prowadzących do konfliktów międzynaro­
dovvych 155. Dlatego Marks traktował różne projekty lltworzenia
repu.bliki europejskiej pod egidą liberałó'N iwolnohandlowców
ja! o groteskowe.

l ajdobitniejS'zYlTI jedrlak przejawern uniwersalizmu socjali-"
stycznego jest koncepcja jednej ojczyzny i jednego narodu ro­
botniczego. Jednocześnie jest to przejaw, który wzbud1ził najwię­
cej k,ontrowersji. Wynikły one stąd, że teza wyjściowa całej kon­
cepcji - stvvierdzenie Manife8t t Komunistycznego, że "robotni­
cy nie mają OjCZYZl}Y" 156 - sformułowana 'została nieściśle.
Tkwiąca w niej dwuznaczność stała się przyezyną rozbieżności
między .ortodoksami a tzw. oportunistami.

154 Ibidem, s. 533..
155 K. M ClI r Ik s, F. E n g e l s, Przemówienia o Polsce, w: K. M ark s,

\

F. E n g e l s, Dziela, op. cit., s. 459. PO\i\Tiszechność pokoju zajmuje poczesne
miejsce również w wizji zjednoczonej Europy H. de Mana (1885­
- 1953). Ten przywódca Belgijskiej Partii Robotniczej i pisarz, zwo­
lennik totalnej rewizji marksizmu, większą część Iswego życia poświęcił
odrodzeniu socjalizmu demokratycznego. Rozczarowany do ustroju parla­
mentarnego, po likwidacji swej partii, stanął na czele masowego ruchu
odrodzenia społecznego, który w czasie II wojny światowej poszedł na
współpracę z okupantem niemieckim, jednocześnie jednak zachował cha­
rakter socjalistyczny i ambicje gospodarczego oraz politycznego zjedno­
czenia Europy. W pracy pt. Rejlexions sur la paix, (Bruxelles 1942) Man
stawia następującą tezę: "Europa będzie socjalistyczna, albo jej V\T ogóle
nie będzie. Europa zjednoczona ekonomicznie, uporządkowana politycznie,
Europa, której narody rywalizowałyby ze sobą w podnoszeniu dobrobytu
materialnego klas wytwórczych i w urzeczywistnianiu sprawiedliwości
społecznej - taka Europa byłaby odporna na a tak, co jest najlepszym
sposobem uczynienia jej niezwyciężoną". (s. 141). Po II wojnie światowej
Man v..rydał ksiązkę pt. Au-delii du Nationalisme: Vers 1tn Go'Uverne?1 ent
M ondial, Geneve 1946; w której, odrzucając ideę federacji regionalnej,
dał dowód, że uniwersalizm jego rozszerzył się z europejskiego na świa­
towJr-o Również lewicowy ekonomista francuski, Pierre Daye, który prze­
szedł podobną ewolucję jak H. de Man (P. D a y e, La Revolution Euro­
peenne, Bruxelles 1942) nadzieję na utrzymanie pokoju między narodami
i pokoju społecznego wiązał ze zjednoczeniem Europy.

156 K. M ark s, F. E n g e l s, Manifest..., s. 533.
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Zdaniem Gustava Hervego i jego zwolenników, teza Mani­
festu o'znaC'za, że "proletariatowi jest wszystko jedno, w jakiej
ojczyźnie żyje: czy w monarchistycznych Niemezech, czy w re­
publikańskiej Francji, czy w despotyc7jnej Turcji" 1:57.

Jean Jaures natomiast uważał, że teza o robotnikach nie ma­
jących .ojczyzny nie oznacza wcale o'dr:zucenia ojcz,yzny, ale na
o'dwrót, jest wyra1zem pragnienia posiadania ojczyzny.

,,1 gdy od wieku robotnicy podnoszą niekiedy bolesny, gwałtowny
okrzyk, że nie mają oj.czyzny, to po prostu głoszą, że ojczy na nie jest
dla nich wielką, wspólną matką, że jest ojczyzną klasy uprzywilejowa­
nej. [ ..] Jest to więc namiętn.y apel pod pozorem wyrzeczenia się ojczy­
zny" 158.

Jego zdaniem, stwierdzenia Manifestu, że rOIbotnicy nie lnają
ojczyzny nie należy brać dosłownie, gdyż w takim rozumieniu
jest ono niedorzeezne. Nie 11ale l ży w nim widzieć nic ponad mło­
dzieńczym sarkazn1em czy parado,kselTI.

Marks, według Jauresa, miał wspaniały zmysł rzeczywistości
i zn1ysł l1istoryczny, które łagodziły u niego nadmiar dialektyki:
zdawał on sobie doskonale sprawę 'z tego, że wielki proletariat
"bez ojczyzny" nie miał jeszcze odp{)wiednich środków działa­
nia, by za jed11ym 'zamac11em nadać komunizmowi charakter or­
ganizacji międzynarodowej, dlatego też w Manifeście każe pro­
letaria to\vi stoczyć ba talię uniwersalną wpierw vv skali ogólno­
krajowej. To zaś implikuje uznanie narodowego charakteru pro­
letaria tu. Czytamy więc w lV1anifeście: "Wobec tego, że proleta­
riat musi przede wszystkim zd,obyć sobie władzę p,olityczną,
wznieść się do stanowiska klasy narodowej, ukonstytuować się
jako naród - jest sam jeszC'ze narodowy, aczl{{)lwiek bynajmniej
nie w znaczeniu b'UT!Ż'Uaz.yjnym" 159.

Jaures uważa, że pogodzenie tych dwóch wyrażeń Manifestu:

157 vV. L e n i tl1, W ojnjqcy militaryzm a antymilitarystyczna taktyka
w: Dzieła, Warszawa 1951, t. XV, s. 184). Gustave HeLrve (1871 - 1944),
dziennikarz i działacz polityczny, po wybuchu I wojny świa,towej prze­
szedł od socjalizmu do nacjonalizmu.

158 J. J a u r e s, Proletariat a ojczyzna w: Wybór pism, Warsza\va
1970, s. 613. Jean Jaures (1859... 1914), filozof, historyk, przywódca fran­
cuskiej partii 'Socjalistycznej, założyciel "L'Humani:te".

159 Ibidem, s. 644, 645; K. M ark s, F. E n g e l s, Manifest..., s. 533.
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"Robotnicy nie mają .ojczyzny" i "Proletariat musi się ukonsty­
tuować jako naród" jest mo,żliwe tylko, jeśli się przyjmie, że
zdaniem Marksa narodowy byt proletariatu jest całkowicie pro­
wiłzorycZlny i względny. Jest tylko mome11telTI historycz,nym, tylko
środkiem prowad'Zącym ,do celu. Robotnicy tylko przelotnie znaj­
dą się na jednym poziomie z ojczyzną, mianowicie wówczas, gdy
dojdą ,do władzy w skali l\:rajowej. Wtedy jako klasa staną się
narodem, ale na krótko, gdyż zaraz z innymi ,narodo'wymi odła­
mami proletariatu międzynarodowego za1biorą się do przygoto­
wania lniędzynarodowej ojC'zyzny. Idealnie więc biorąc, są ponad
ojczyzną, gdyż 'dążą do ,;zorganizowa.nia życia międzynarodo­
wego, wyższego od wszystkich w ogóle ojczyzn" 160.

W interpretacji Jauresa, tG n1ięd ' zynaro,dovłą OjCZYZ11ę prole­
tariacką rfla cechować swoiście pojęty uniwersali'Zn1: nie ma to
być jakaś olbrzymia centralizacja planetarna, ale federacja "wol­
nych ojczy' n wyzwolonych i z11armonizowanych ze sobą ,dzięki
zwycięstwu pracy. Tal-s: więc ani w punkcie wyjścia, ani u krest.\
ruc11u nie ma całkowitego odseparowania proletariatu od ojczyz­
ny. (...) On wIznosi się ku niej bez przerwy, wznosząc się lru
demokracji politycznej i społecz ' 11ej, i podnosi ją ze sobą ku ludz­
kości" 161.

Z tą interpretacją llniwersalizmll socjalistycznego, l{tóra "'IY­
szła spod pióra J. Jauresa, poglądy Lenina były zgodne tylko
w pewnych punktach. Lenin bardzo prosto i wyraźnie ol reślił, jak
pojmuje tezę, iż "robotnik: nie ma ojczyzny". ZnaC'zyła ona dlań,
że: "a) jego sytuacja ekono,miezna (salariat) jest nie narodovva,
lecz   międzynarodowa, b) jeg.o wróg klasowy jest międzynarodo­
wy; c) \varunki jego wyzwole11ia również; d) międzynarodowa
jedność robotnikóvv jest waż'niejsza niż narodowa" 162.

Dlatego nie podzielał on ,poglądów Kautsky'ego czy Turatiego,
uważających, że w wypadku zagr'O'żenia ojczyzny robotników
przez obce wojska mają o,ni prawo i obowiązek bronienia jej. Le­
nin uważał ten pogląd albo za na trząsanie się z socjalizn1u, albo
za oszukańczy wykręt. Wedle niego, socjalizm jest wprawdzie

160 J. J a li r e s, op. cit., s. 645, 646.
161 Ibidem, s. 646.
162 W. L e n i n, List do Inessy Armand w: Dziela..., t. XXXV, s. 125.
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przeciwny stosowaniu przemocy wo,bec narodów iposzczegól­
nych ludzi, ale nie jest przeciwny stosowanill przemocy rewolu­
cyjnej. Dla socjalisty zatem charakter wojny (czy jest .nna reak­
cyjna, czy rewolucyjna) zależy nie od teg{), kto 11.a kogo napadł,
ale od tego, jaka klasa prowadzi wojnę. Jeśli prowadzi ją l(lasa
wyzyskivvaczy, wojna jest 'zbrodnicza, jeśli prowadzi ją prole­
taria1t w im'ię u"trwaleniła i rozwolj'u so'cjaliz.m'u, wte1dy \voljna jes1t
słuszna. Jeśli więc dana wojna jest imperialistyczna, to "zada­
nie przedstawicielstwa rewolucyjnego proletariatu polega 'na
przygotowaniu świato"\iVej rewolucji ,proletariackiej jak,o jedynego
¥lybavvienia od okropności światowej rzez,i" 163..

W vvypadku 'zaterfl powstania konflil{tu między uczuciami
narodo"\lvymi robotnil{:a a jego świadomością klasową i poczuciem
więzi klasowej Lenin wyraźnie {)lpowia1dał się PlO strronie tych
ostatnich. W takim razie, jego zdaniem, robotnicy rzeczywiście
nie mają ojczyzny i uniwersalizm klasowy jest ważniejszy od.. ] h 164WIęZI narono\vyc_ .

To przenoszenie uniwersalizmu klasowego ponad ojczyznę
(burżua'Zyjną) wynilcało u Lenil'1a z przekonania, że interes pro­
letariatu wymaga zniszczenia ojczyzn burżuazyjnych, gdyż
w rzeczywistości to one właśnie niszczą, wynaturzają, łamią i ka­
leezą związek robotnik:a 'z jego ziemią i w miejsce tego związku
stwarzają związek niewoll1.ika z jego właścicielen1.. Stąd "tylko
zniszczenie ojczyzn burżuazyjnyc11 może dać robotnikom wszy­
stkich ltraj6w ''Związek łz ziemią', wolność języka .ojczystego, ka­
wałek chleba i ,dobrodziejstwa l ultury" 165. Uniwersalizm socja­
listyczny wymaga 'Zaten1 zastąpienia ojczyzn współczesnego typu
jakąś instytucją powszechną, którą stworzy międzynarodowa re­

163 w. L e n i n, Dziela..., t. XXVIII, s. 288, 342, 289, 290.
164 Pogląd ten jest zbieżny z poglądem J. Jauresa, który pisze: "Gdy­

by przypuścić powstanie sytuacji, na szczęście równie nieprawdziwej, co
okrutnej, że robotnicy jakiegoś narodu mieliby wybierać między pow­
szechnym wyzwoleniem pracy a istnieniem swej ojczyzny, to powinniby
poświęcić swą ojczyznę na rzecz robotniczej ludzkoś.ci." Jednak już na­
stępne zdanie mija się z zapatrywaniami Lenina: "Ale nie ma ani jednej
takiej ojczyzny, której zniknięcie albo pomniejszenie byłoby konieczne do
powszechnego zwycięstwa proletariatu." (J. J a u r e s, op. cit., s. 642).

165 W. L e n i n, Dziela..., t. XXI, s. 117.
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wQlucja proletariatu. "Ruch socjalisty'C'zny nie może z\/vyciężyć
w starych ramach ojczyzny. Stvvorzy on nO'tlJe, wyższe for111Y
ludzkiego współżycia, kiedy uzasadnione potrzeby i postępowe
,dążenia mas pracujących każdej ,narod,orw,o,ści będą po raz piervv­
szy zaspokojone Vv jedności międzynarodovlej?' pod vlarunkiem
unicestwienia obecnych przegród narodowych" 166.

l-Conseh:\T;7entnie więc, idąc zresztą za 1\Aarksen1, Lenin był prze­
ciwny tzw. burżuazyjnym l{oncepcj-oIn jednej republil)j europej­
skiej i uvvażal je za chimeryczne. Sądził wpra\rvd:zie, że z poli­
tycznego punktu widzenia hasło utworzenia Stanów Zjednoczo­
nycll Europy nie osłabia hasła przeprowadzenia revJ"olllcji socja­
listyc'Znej. ,,\V żadnych ok oliczn'ościach polityczne przeObraŻ(?f:ł.ia
\V ducł1U istotnie dernokratycznYln, a tyn1. hardziej revvnlucj
poli tyczne l1ie m,og.ą ani przesłonić, ani osłabić }1.asła rewolucji so­
cjalistycznej" 167. Jednak z pllnktu vvidzenia ekonol11.icznego oce­
niał Jconcepcję zjednoczenia Euro'py jako rliesłuszną 168.

Przed sccjalizmem stawiał cel bard'zlej uniwersalny: "Stany
Zje,dnoGzone Świata (a nie Europy) są tą podstawową formą z.je,d­
noczenia i wolności narodów, którą wiążemy z sDcjalizmem - do­
pÓ\ki całko.\f.lite zwycięst'tViO kOffil,TIlizmu nie ,d/opr.owadzi do oSlta­
te:czlnelgo zniknięcia ws.zel'k'ielg'o, a "'vVięc równiez dem,okra tycz!ne­
gQ państ\tva" 169.

Nie jest to jednalc jeszcze naj"\llYżSZY poziom llniwersalizmu
..socjalistyczllego VI interpretacji Lenina. Szczytovvy punkt osiąga
on dopiero w tezie o zlaniu się vlszystl{ic11 narodóvv śVliata
w je1dną calość: "Celem socjalizmu jest nie tylko zniesien.ie roz­
drobnienia l"udzk:ości na małe państvva i w 'Ogóle rozdrobnienie
narodóvl, lecz także zlanie się narodóvv. [...] Podobnie jaJe ludz­

165 Ibidem, s. 26.
167 'IV. L e n ,i n, O haśle Stanów Zjednoczonych EUTOPlf, w: Dziela...,

t. XXII, s. 356.
168 W. L e n i n, List do "\tV. A. I{arpińskiego, w: Dziela..., t. XXXV1I,

s. 333. Hasło to bowiem "jest albo niemożliwe do zrealizowania w warun­
kach kapitalizmu, ponieważ oznacza nie tylko z\vrot kolonii  ale też wpro­
wadzenie planowości w gospodarce światowej przy istniejącym podziale
kolonii, sfer wpływów itd. między poszczególne państwa. Albo też jest
to hasło reakcyjne, oznaczające chwilowy sojusz wielkich rnocarstw euro­
pejskich w celu ograbienia szyibciej się rozwijającej Japonii i Ameryki."

169 W. L e n i n, O haśle. . ., s. 361.
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kość może tdojść do zniesienia klas jedynie poprzez przejściowy
okres dyktatury klasy uciśnionej, tak do nieuniknionego zlania
się narodów ludzkość ,dojść może jedynie przez przejściowy okres
zupełnego wyzwolenia wszystkic}l uciśnionych narodów, tzn.
przez swobodę ich odeTwania się" 170.

Także inne odgałęzienia socjalizmu, n1niej lub więcej odbiega­
jące od marksi'zmu-leninizmu odznaczały się uniwersalizlnem.
Jednak jego ,pr.zejawy i illterpretacja różniły się od uznawanych
przez 1\1arksa, Lenina i icl1 zwolenników.

Np. Edo Fimm1en, s ()Icjlallislta h01lenderski i późni,ejs:zy sekretarz
generalny Międzynarodowej Federacji Pracowników Transportu
(ITF), opublil<ował w Lon,dynie w 1 924 r. pracę pt. Labour's Alter­
native: The United States oj Europe or Europe Limited, w któ­
rej wykazyvvał, że nieefektywność walki ro:botnikó\v z kapita­
listalni wynika stąd, iż prawd/ziwa Europa kapitalistyczna jest
ju/ż zrea,liziOwana (międz,yn,aro!dO'we trusty, kO'Ilicerrny, kartele, hol­
di11gi), podczas, gdy socjalizlll i syndykalizm są jeszcze ciągle na­
rodowe. Stąd utworzenie Stanów Zjednoczonych Europy jest z
punktu widzenia interesó\v robotniczych niezbędne. Autor te11
jednak koncentrował się głównie na argumentacji antykapitali­
stycznej, nie na uniwersalistyC'znycll elementach wizji Europy
jutra, stąd jego roz"\vażania nie mogły posłużyć za podstawę żad­
nej akcji politycznej.

1N tym samym. rokll (1924) i11ny socjalista, socjaldemokrata
nien1ieclti, Herman Kranold, opublikował w I-Ianowerze broszurę
pod pod'Qlbnym tytułem: Vereinigte Staaten von Europa: eine
Aufgabe proletarischer Politik. Kranold uważa, że uniwersalizm
socja11stY'czny musi się. prz;eJawiać w utworzeniu Stanów Zjedno­
czonych Europy, gdyż be'z nic11 Europie grozi nieuchronnie upa­
dek gospodarczy, ten zaś pociągnie za sobą upadek ruchu robotni­
czego. Socjali.ści muszą ,zatem przyłączyć się do ruchll na rzecz
zjednoczenia Europy. PowinI1i więc zbliżyć się do najbardziej
światłych i postępowych i11ternacjonalistycznych frakcji burżua­
zjI, co nie oznaeza wcale konieczności rezygnacji z walki klaso­
wej. vVręcz pr.zeciwnie, apel ten podyktowany jest troską o jej'
skuteczność; Kranold uważa bowien1, że walka ta może zal{oń­

170 W. L e n i n, Dziela..., t. XXII, s. 167, 168.
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czyć się powodzeniem tylko w gospodarce 'Zdrowej i ,dynamicz­
nej, a zatem wolnej od barier celnych.

Najpoważniejszym studium na omawiany temat, które wyszło
z kręgów lewicy europejskiej była praca statystyka niemieckiego
Vladimira Woytinsky'ego pt. Verein'igten Staaten von Europa
(Berlin 1926). Uniwersali,zm socjalistyczny doprłowadz gQ..g21?ro­
jektu europejsk:iej unii celnej, parlamentu celnego, który z cza­
sem stałby się parlam,entem ekonomicznym oraz w dalszej ko­
lejności do federacyjnego rządu unii, l{tóry wchłonąłby rządy
państw członkowskich 171.

Żadna z przedstawionych prac, ani też inne im pod'obne, nie
miały'" następstw politycznych. Międzynarodó"vka Socjalistyczna
nie była w latach n1iędzywojennych właściwym instrumentem do
podejmovvania jakichkolwiek akcji ,praktycznych, ,ograniczała się
bowielIl do spełniania roli biura utrzymującego łączność między
sUVv. erennymi partiami socjalisty"'cznymi Vi różnych krajach. Nie­
mniej jednak, cała literatura akcentująca uniwersalizm socjali­
styczny Idowodziła, iż można być socjalistą i jednocześnie dążyć
do zjednoczenia Europy, a zatem, że unifikacja polityczna i go­
podarcza Europy leży, w najszerzej pojętym interesie klasy ro­
botniczej.

171 H. B r li g m a n s, L'idee europeenne..., s. i3 - 57.



R o z d z i a ł VIII

IDEOLODZY - "ARCHITEKCI" - REALIZATORZY

Osiągnięcie każdego wielkiego celu społecznego vvyn1aga
spełnienia co najmniej trzecI1 głównych \varunkóvv.

Po p i e r w s z e, sam cel musi być osadzony na fundamencie
doktry,nalnym, skła,dającym 'się 2, racjonalnych przesłanek uza­
sa,d.niający'ch przeprolwadz,enie kO:l1 l kretnych z:mian i inn/owacji
w ins:tYJtu 1 cja ' cll Sp,ołec'Z:nYlch i w żyrciu społeczeńsrbw1a. POlza tym
przesłan!kd te winny być wSipar,te przez odpolwied,nie S'ą1dy war­
tościujące olraz plrzez ape le o, chara:kt'er e em,ocj,ollaanym. Sło,wen1
musi powstać idelologiczna podsta'wa ,dla wysuniętego celu. Muszą
się więC' znaleźć ide(}lodzy, kltórzy taką pOlds'tawę zbu1drują.

p o Id r u g i e, ,m,usi powstać p0lIT10lst między ideo1{)'gią i prak­
tYlką. O'braz c ell u zarYSlowany w ideo,lolgii z naltu1ry rzeczy oJgólni­
kowo i teoretycznie, musi być przedstawiony w formie konkret­
nego i szczegółowego planu. Niezbędni są zatem "architekci  )
l{;tórzy talki p1lan sklolnstru 1 ułją; którzy ideoi}olg,i1cznej wizji celu
nadadzą za p{)mQcą norrfl prawnych konkretną postać instytucji
społeczn.ej, którzy znlobili'zują, przekonają i uaktywnią kompe­
tentne osoby i przekażą im cały plan ,do realizacji, którzy roz­
dzielą między nie odlpo'wiednie funkcj e i zachowają nadzór nad
wdrażaniem planu w życie. Słowem, l«ol ieczni są "twórcy-ar­
chitekci": ludzie, którzy stworzą struktury społecz11e niezbędne
do osiągnięcia zamierzonego celu.

I po t r z e c i e, konieczni są beZ'pośredni realizatorzy, którzy
wprowadzą w życie plany skonstruowane przez "twórców­
-architektów". Muszą być w,śród nich np. członkowie parlamentu,
ministrowie, wyżsi urzędnicy, różni działacze społeczni, słowem
osoby kompetentne do przepr'owadzenia postulowanych zmian
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i innowacji, do stworzenia im form instytucjonalnych i do wy-­
pełnienia ich pożądaną treścią.

Do osiągnięcia zatem każdego wielkiego celu sp.ołecz11ego nie­
zbędni są i'dBollo'dzy, ,;bwó(f!cy-ar1chite:kci" oraz rea,lizatorz.y. Ta:kże
i zje,dnoczenie Europy Zachodniej, obojętnie czy uznamy je za
cel ostateczny, czy też PQśredni, służący innym celom nadrzęd­
nym, - musiało mieć i miało swych ideologów, twórców i rea-­
lizatoróvv. OWle trzy rOlle roz,kladały się w rÓż\ny;c11 ktombin,acjach'
międz)T poszczególne osoby. Nie było tylko połączenia wszystkich
trzech ról w jednej osobie, aczkolwiek wypa,dki takie są możliwe'
i w historii wielkich.. przemian społecznych wcale nierzadkie.

WśrÓd wielu i,deo,logów, ,,'twÓrców-H,r,chitektów" i realizłaitoTów,
,l{tórzy przyczynili się Ido zjednoczenia gospodarc'Zego Europy Za­
chodniej w latach p,ięćd'ziesiątych naszego stulecia, znajduje się
pięć osobistości, którym p,rzypadła w tym dziele szc'Zególna rola,.
są to: R. Cou,denhove-Kalergi, J. Monnet, J. Retinger, R. Schu­
man oraz K. Adenauer.

1. R i c h a r ,d N i k o l a li s: C Ol ud e n h Ol V e - K a l e r g i

R.'Cou,denhove-Kalergi (1. 1894 - 1972) był ideologiem i archi­
tektem zjednoczenia Europy. D'zia,dek jego, Fran'z Coudenhove"
ożenił się -z Marią, jedyną córką hrabiny Marii Nesselrode,
(L 1822 - 1874) i Johannesa Kalergisa, Kreteńczyka. Maria Nes­
selrode-Kalergis (pra,babka Richarda), której matka była Polką,.
należała swego czasu do najłwybitniejszych i najbardziej podzi­
wianych oso,bistości salonów europejskich 172. Ojciec Richar,da Cou­
denhovego, Heinric11, był Austriakiem (czynnym przez jakiś czas'
w ,dyplo,macji austro-węgierskiej), matka zaś, Mitsu Aoyama, Ja­
pO!I1'ką. Dzielcińs'two spęd'ził Richar1d w d01bra,ch ro,dzinnY1ch w Rotns­
perg (Cz.echy), bliskol g:r.anicy międ'zy cz,es1kim a l1iemieckim o,b­
szarem językowym. Wykształcenie średnie otr,zymał w słynnym

172 Małżeństwo Marii Nesselrode z Jane.m Kalergisem uległo po kilku
miesiącach rozbiciu: Kalergis wyjechał do Londy u i został Anglikiem."
tracąc przy tym ze swego nazwiska "s", Maria zaś przeniosła się do Pa....
ryża gdzie dzięki, wysokiej rocznej rencie mogła pędzić życie dostatnio:;
i ni,ezależnie. R. C o u d e fi h o v e - K a l e T g i, Kampf um Europa. A¥s
meinem Leben, Zurich 1949, s. 12. , "
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wiedeńskim Theresianum, które przygotowywało dla monarchii
kadry wojskowe i urzędnicze. Studia uniwersyteckie odby\vał
w Wiedniu i w Monachium. Zakończył je uzyskując stopień do­
1{tora filozofii. Ożenił się z Żydówką, I,dą Roland (z domu Klaus­
ner), wybitną aktorką, lctóra była jego wiernym pomocnikiem
Vv pracacl1 nad zjednoczeniem Europy.

Przełomem w życiu Coudenhovego było napisanie książki pt.
Pan-Eurolpa i ogłoszenie jej w 1923 T. Odtąd bez p,rzerwy do
końca życia pracował nad rozwinięciem ideologii zjednoczenia
Eur,O'py i nad stworzeniem warunków do jej realizacji.

Drugą WOjl1ę światową Coudenhove spędził w Stanach Zjed­
noczonych. W 1940 r. został ,profesorem historii uniwersytetu
w N. Jo ku, 00 dało ,m'u morhliwolści i olkaz'j'e do prolpagowania
słowem i pismem idei zjednoczenia powojennej Europy. Po za­
kończeniu wojny powrócił do EUT'Opy i roZ'począł na nowo pracę
l1ad przyg,oto\vaniem gruntu pod realizację swej idei życiowej.

W 1950 r. w Akwizgranie otrzymał, jako pierwszy, między­
narodową nagrodę im. Karola Wielkiego, a w 1954 r. honorowe
członkostwo uni\versytetu we Frankfurcie. W 1955 r. odznaczo­
_ny został Wielkim Krzyżem Zasługi RFN oraz francuską Legią
Honorową. W 1\961 r. otrzymał od Uniwersytetu Haskiego nagro­
dę Sonning "za wyjątkowe zasługi dla kultury europejskiej."
Jesienią 1967 r. odwiedził Japonię, gd'zie spotkał się z entuzja­
stycznym przyjęciem i propozycjami, by jako pół-Japończyk
osiedlił się tam na stałe. W czasie tych odwiedzin otrzymał na­
grodę pokojową Kajima, hon'orowy d.oktorat prawa uniwersytetu
w Tokio, honorowe obywatelstwo Hiroszimy i został honorowym
przewoodniczącym organizacji "Młodość i Braterst\vo" założonej
przez Ichiro Hatoyama, tłumacza jego Iprac i późniejszego pre­
miera 178.

W,prawdzie R. CoUJden,hov€ był zarazem i ideologiem i twó,r­

173 Wszystkie dane biograficzne pochodzą ze wspomnień Coudenho­
vego; Kampf um Europa. Nagroda im. Karola Wielkiego, ufundowana
przez mia-sto Aachen i rząd RFN, którą stanowi srebrny medal z wyrytą
na nim pieczęcią z czasów Karola Wielkiego oraz dyplom, otrzymali ko­
lejno poza Coudenhovem: H. Brugmans, rektor College of Europe, A4 de
Gasperi, J. Monnet, R. Schuman, W. Churchill, H. Sp a ak, K. Adenauer,
:J.. Bech, luksemburski mąż stanu i W. Ha1lstein.
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cą zjednoczenia Europy (nie był tylko bezpośrednim realizato­
rem tej idei, nie piastował bowiem nigdy żadnego urzędu), jed­
nak jego wkład w dzieło jedności europejskiej był niepomiernie
większy i ważniejszy w zakresie teorii i ideologii ni'ż w zakre­
sie działalności praktycznej. Jeśli się zważy, że ,dorobek inn.yc11
ideologów był niewielki (J. Monnet) lub minin1.alny (W. Cl'1tlr­
chilI) 174, to nie będzie (przesady w powiedzeniu, że CO"lldenho.ve
był jedynyn1 znaczącym ideologiem zjednoczenia Europy. O tY1TI,
że 111 J T śliciel brał VI nilm górę nad człowiekiem czynu zadec:ydo­
wały jego skłol'lnOści wrodzone, ale faktu, że myśliciel poszedł
dr,ogą, która zapr{)wadziła go do ideologii zjed110CZel1.ia Europy:­
nie da się w:YTjaśl1.ić za IPomocą rÓ'i\Tnie prostej ,przyczyn)T, zloż:yły
się bo\vien1 l1ań liczne okoliczności i skornpliko\vane lY10tY\llY.

Przede \rvszystkilTI ogr'omną rolę odegrało tu pochodzenie Cou­

174 Winston Spencer Churchill (1874 - 1965) pozostawił pierwszy ślad
zainteresowań Paneuropą w postaci artykułu zamieszczonego w 1930 r C>
w amerykańskiej "Saturday Evening Post". Drugi artykuł propagujący
Paneuropę opublikował z początkienl czerwca 1939 w "The New1s of the
Vvorld". W czasie II wojny światowej wY1stąpił z poparciem idei Paneuropy
dwukrotnie: 21 marca 1943 r. w słynnyrn przemówieniu radiowym oraz
w maju 1944 r. w przemówieniu w parlamencie. Po vvojnie powrócił do
tej idei w słynnej l110wie w Fulton (marzec 1946 r.), a następnie w pre­
lekcji wygłoszonej 19 września 1946 r. na uniwersytecie \v Zurychu.
W tym samym roku przystąpił do tworzenia nowej organizacji pod nazwą
Ruch na Rzecz Zjednoczenia Europy. Przy pomocy powstałego z końcem
1947 r. w Paryżu Komitetu Koordynacyjnego Ruchów na Rzecz Zjedno­
czenia Europy doprowadził do zwołania w Hadze (7 -10 Hlaja 194:8 r.)
kongresu paneuropejskiego. Był członkiem Zgromadzenia Europejskiego
z siedzibą w Strasburgu. Wycofał się z działalności paneuropejskiej w
1949 r., kiedy to po wygraniu wyborów w Anglii przez partię konser\va­
tywną, został ponownie premierem. Mając do wyboru pracę na rzecz
Paneuropy i pracę dla swego kraju, wybrał tę ostatnią. Opowiedzenie
się Churchilla za Paneuropą 'było inslPirowane niewątpliwie przez uni­
wersalizm masoński (25 marca 1902 r. otrzymał stopień mistrza "\v lon­
dyi1skiej loży "Rosemary nr 2851". Por. D'ictionnaiTe Universel...,) a bar­
dzo prawdopodobnie i uniwersalizm żydow'ski, jako że miał wysokie
mniemanie o narodzie żydowskilm, o jego wartości i roli w ręku Opatrz­
ności. (Nie przesłaniało lTIU to jednak faktu, że konflikt między dobTell1
a złem szczególnie ostro rysował się w rasie żydowskiej, wskutek czego
- jak się wyraził - w jej łonie mogła się narodzić i ewangelia Chry­
stusa i doktryna antychrysta).
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dęnhovego, atmosfera domu i tak wyjątkowej szkoły, jaką było
wiedeńskie Theresianum.

Już sam fakt, że przysze,dł na świat w rod/zinie arystokratycz­
nej, należał więc do sfer, które na skutek międzynarodowych ko­
ligacji w naturalny niejako sposób skłaniają się ku ideom kosmo....i
politycznym, postawił go bardzo wcześnie wobec wielu trudnych
pr'oblenlów etycznych związanych 'z przynależnością do jednego
narodu. Problemy te rysowały się szczególnie ostro w jego ro­
d'zinie, której koligacje międzyn.arodowe były bar,dzo rozległe,
ur,ozmaioone, a nawet egzotyczne. Nazwisko Coudenhove przy­
\vodził,o na n'lyśl czasy, kiedy Niderlandy były katolickie i au­
striackie; Kalergi - słowo 1 vywodzące się z greckiego: "piękny
czyn" - świadczyło o greckiej gałęzi rodu, która przez stulecia
przewodziła boj-o\vnikom walczącym o W3Tzwolenie Krety spod
pallowania Wenecjan i Turków; liczni członkowie o/bu gałęzi
rodu osiedlali się w różnych krajach, zaciągali się do służby róż..:
nym władc{)lTI i wzbogacali więzy krwi jej ,dopływem z n-owych
źródeł: wł.oskiego, rosyjskiego, polskiego, a nawet japollskiego.

Otóż ro'związanie skomplikowanej problematyki nar,odowościo­
wej, które sugerowały n1U w dzieciństwie i młodości dom i szko-:
ła, było jedno: absolutna tolerancja. Szczególnie tolerancyjna
atrri.osfera panująca w ,domu i osobisty ,przykład ojca wywarły
widrOczny wpływ na jego formację duchową. Go'śćn i domu ro­
dzicielskiego bywały .osoby różnycl1 narodowości i religii. J edn.Y:lTI
z nich był Abdullah-Mal1mu11 Suhraworthy, mło,dy UCZ011Y, pol...
t0111ek w prrOstej linii pierwszego kalifa Abu Bekra i goorli/wy wy..
znawca mahometanizmu; innym - uczony rabin z Pilzna, dr Po­
znański.

\ Duży WpłYVi na ukształtowanie się tolerancyjnej postawy
i sposo:bu myślenia Coudenhovego miał fakt, iż matka jego była
Jap,onką.

, "Jako dzieci Europej,czyka i Azjatki" - W1Sipominał po latach - "nie­
myśleliśmy kategoriami narodowymi, lecz kontynentalnymi: Azji i Euro-\
py ' lN naszych oczach były to kontynenty bardzo różne, lecz ró\vl1owar­
tościowe. N a;sze lalki, książki z oibrazkami i zabawki były częściowO:
europejskie, a częściowo japońskie" 175.

175 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Kampf um Europa.: ., s. 23.
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W tym samyrn kierunku co dom, oddziaływało także There­
sianum. "Theresianum było wręcz laboratorium psychologii pra­
ktycznej. Tu byłem zmuszony vIspółżyć vv ścisłej i codziennej
styczności z kłoll,egHmi .drOibrym 1 i i złYlmi, in,teliJgentnymi i g up!imi.
Środ,owisko Theresianum 'było całkowicie międzynarodowe, co
s..tanowiło odbicie 11absburskiego państwa wielu narodów..." 116

Wpojona przez tradycję rodzinną, atmosferę i wychowanie
szkolne tolerancja dla wszystkich nar,odowości i religii, doprowa­
dziła Coudenhovego do uniwersalizmu, a stąd był już tylko krok
do idei zjednoczenia Europy. Trzy postacie uniwersalizmu w róż­
nym stopniu i 'zakresie oraz w rÓżnym czasie stan,owiły trzy
źródła, z których Coudenhove czerpał natchnienie dla swych kon­
ce:pcji paneur.o,pejskich: uniwersalizn1 rz ymski, żydowski i wol­
nomularski.

l ajwcześniej zaczął nań oddziaływać uniwersalizm rzymski.
Op1a.nował je go wYłolbraźnię jes'Z\cz1e w cz a.salch szkoilinYich, kiedy
to Coudenhove łza brał się do systematycznej lektury wszystkich
dzieł ,;y"ielkich filozofóvł, od Platona do Nietzsc11ego.

"Największy jednak wpływ - pisze o sobie - Q1a moją postawę ży­
ciową wywarła filozofia stoicka. Moje pierwsze przemówienie szkolne
miało za temat Marka Aureliusza, a lekturą nadobowiązkową stały się
pisma Seneki w oryginale łacińskim, pisma autora, k,tóry nie należał do
klasyków szkolnych" 177.

Był to ten sam L. Seneka - prekursor kosmopolity/zmu ­
który głosił, że świat jest jego ojczyzną i że natura stworzyła
wszystkich ludzi jako krewnych.

Młodego adepta stoicyzmu oczarowało jednak nie tylko t.o
oblicze uniwersalizm  rzymskiego, które ukazywało powszech­
ność kultury, języka, prawa ale także i to, które świadczyło o
zewnętrznym ład'Zie i porządku utrzymywanym na ogromnym
obszarze imperiulTI rzymskiego za pom1ocą brutalnej siły Zafa­
scynowany ,postacią i czynami Cezara, uważał go za ,pierwszego
nowożytnego czł'owieka, który był bardziej europejski niż helleń­
ski. On, jego zdaniem, był właściwym założycielem Eur,opy: przez
zdobycie Galii przesunął bowiem punkt ciężkości imperium

116 Ibidem, s. 46, 47.
111 Ibidem, s. 46.
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rzymskiego ku północy i zachodowi, 'znad Morza Śródziemnego
ku Eur,opie 118.

Innym źródłem insp,iracji ideologicznej Coudenhovego, źró­
dłem, które odkrył mniej więcej w tym samym czasie co uni­
wersaJli1zm rZYlffis,ki, a mo/że naw,et nieco w'cześ,niej, był uniwersa­
lizm żydowski i to głównie w wypaczon( j interpretacji talmu­
dycznej.

Sięgnięci  d.o teg,Q źródła było prostą konsekwel1cją zdecydo­
wanie filoselTljckiej atm/osfery domu Coudenhovego. Istotny
wpływ na u1kształto1wan.ie s'ię ju,deotfilSlkiej postawy Ri'chapda Cou­
denhov€\g.o wYlw,arł jego, olj'ciec, Heinr C'h (pIO'lTIa'wiany przez Ri­
char,da .o a2.1g1omanię), który był autorem dzieła pt. Das Wesen
des An,tisemitismus 179. Jeszcze IP'D drugiej w'ojnie ś\7\liatowej Ri­
chard u\vażał tę książkę za podstavłO\Ve dzieło n.9. tell1at ,proble­
mu żydowskiego. Będąc pod jeg<J urokien1, TVV lniesiąc PIQ v\lybu­
chu l wojny świfttovvej pisał dlo Idy Roland, ze l1ienawiść v.,obec
nar,odów, która 'vV ostatniiTI tysiącleciu lTIiała p.odłoże religijne,
o,becnie ma podłoże raSQ\N'2, a

"winę za to wszystko ponoszą tacy uczeni jak Gobineau i Chamber­
lain i to w stopniu większyn1 niz wojo\iVniczy lnężowie stanu. Mój ojciec
musiał to przeczuć, gdy świadolnie przeciwstawiając się Chan1berlainoVV,i
zwalczał antysen1ityzrll: chcę kontynuować całe jego dzieło w tYl11 samym
kierunku. . . 180.

I tak się stało. Zwalczając antysenTityzm C:Judenhove odkry­
wał '\TV zydostvvie pierwiastki uni'vversalistyczne, niez\ĄTyltle cen­
ne dla budovvy Paneurop:y. lVIima iż Żydzi nie są \iVyznawcami
wiar y c11rześc.ijańskiej

178 R. C o u d e n h o v e - K a 1 e r g i, Held oder HeUiger..., s. 58, 59"
"Czym dla krajów basenu śródziemnon1orskiego był kiedyś 'pax romana',
tym powinien być dla krajów Europy 'pax europea'." Progranlern pan­
europejskim jest "pacyfistyczny imperializm. Europejskie państwo związ­
kowe powinno położyć kre3 periodycznym wojnom europejskim i po­
winno stworzyć ramy dla rozwoju kultury europejskiej." R. C o u d e n­
h o v e - K a l e r g i, Das Pan-Europa Programm, "Pan-Europa", ApriI
1924, nr 1, s. 3).

179 Wydane ono zostało w Berlinie w 1901 r. Drugie wydanie ukazało
się z przedmową Richarda Coudenhovego w Lipsku w 1923 r. w wydaw­
nictwie Der ne'l..le Geist. Wydanie trzecie zaś "\v wydawnictvvie Paneuropa
Verlag w Wiedniu w 1935 r.

180 R. C o u d e n h o v e - I{ a l e r g i, Kampj um Europa..., s. 64, 650
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) :"są dziś w Europie szermierzami humanizmu, braterstwa pokoju i spra­
wiedliwości. Jako potomkowie i następcy europejskiego rycerstwa pow;ip:..
ni wysoko cenić etykę heroiczną, tak wielką misją żydostwa jest piecza
nad etyką społeczną. Zadaniem bowiem narodu żydowskiego ni!e jest stwo­
rzenie małej a jatyckiej republiki i dodanie do różnorodnych nacjona­
lizmów jeszcze jednego, ale ,stanie się - opartym na \vielkiej tradycji,
która prowadzi od Mojżesza i Iproroków poprzez Chrystusa do współcze­
snego socjalizmu - społecznym sumieniem kultury europejskiej. Bowiem
wraz ze zniknięciem wiary chrześcijańskiej grozi Europie niebezpieczeń­
SItwo nastania nowej €fPoki barbarzyńskiej, 'której początki łatwo może­
my rozpoznać. Instynkty chrześcijańskie Europejczyków są za słabe, by
mogły zastąpić religię chrześcijańską. Dlatego Zydzi wraz z ich instyn­
ktami społecznymi stanowią tak szczęśliwe wypełnienie tego braku i 'tak
istotny element kultury, że bez zagrożenia swego życia Europa nie może
zeń zrezygnować" 181..

Idąc tą drogą, C,ouden110ve doszedł Ido uniwersalizmu staro­
testamentowego, ale nie vv jego interpretacji chrześcijańskiej,
lecz częściowo w interlpretacji ,postępowej elity nowo:żytnego ży­
,dostwa, głównie jednak w interpretacji ortodol{syjnej (talmu­
,dycznej). Ponieważ ta ostatnia zacieśniała uniwersalizm do pow­
szechności jedynego Boga i elo 'powszechności panowania Izraela
na ziemi, Coudenhove lllegając jej, wyznaczył żydost\vu specjal­
ną rolę w dziele utrzymania Paneuropy: jej "przywódcami mają
być Żydzi, ponieważ dobrotliwa Opatrzność obdarzyła Europę
Zydami jako nową rasą szlachecką z łaski Ducha" 182. A więc

181 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Held oder Hei!iger..., s. 100.
182 "Wiener Freimaurerzeitung", 1923, nr 9/10, cyt za: K. M. M o r a w­

s k i, W. M o s z c z y ń s k i, op. cit., s. 48. Myśl tę, wyrażoną tu bardzo
lapidarnie, Coudenhove rozwinął i szeroko uzasadnił w swej pracy pt.
Adel (Wiedeń 1922). Stvlierdza tam, że głównymi nosicielami szlachectwa
umysłowego (zarówno skażonego, jak i nienaruszonego) są w kąpitalizmie,
dziennikarst\vie i w literaturze - Zydzi. "Wyższość ich ducha predesty­
lnuje ich do odegrania roli głównego czynnika w tworzeniu się szla,chty
przyszłości." Od tYiSiqca lat Europa usiłuje \vytępić naród żydowIski. \\1
efekcie odpadły od niego tylko jednostki słabe, pozbawione skrupułów,
oportunistyczne, przeżarte sceptycyzlnem; te przyjęły chrzest. To zaś, co
po tych wszystkich prześladowaniach pozostało - jest małą wS'pólnotą,
zahartowaną przez bohatersko zniesione męczeństwo za ideę i oczyszczoną
z, elementów o słabej woli i wątłym umyśle. Tak więc "Europa zamiast
zniszczyć Zydów dokonała wbrew swej woli drogą kunsztownej selekcji
ich uszlachetnienia i wychowania do roli, którą mają spełnić w przysz­
łości jako naród - przywódca. Nie dziw więc, że naród ten, wyrwawszy
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rząazącymi mieli być Iprze,dstawiciele narodu przez Boga ongiś
wybranego, rządzonymi natomiast - na długą metę - mieszań­
cyeurazyjsko-negroidalni 183. W poglądzie tym widać wyraźny
wpływ urtiwersalizmu starotestamentowego wypaczonego przez
,ograniczenia na rzecz partykularyzmu żydowskiego i przez swoiś­
cie pojętą ideę wybraństwa Bożego.

Tak to, zaczynając od postanowionej jeszcze w 1914 r. walki
z rasistowskim antysemityzmem doszedł Coudenhove do rasistow­
skiego filosemityzmu. Widocznie uszło jego uwagi, że aryjczycy
(lu;b, jalk 'to olkreślał: "luIdy aryjs:kie g,o olbszaru języ'kowe.go")
mogą uważać rasizm filosemicki za rasizm antyaryjski i że w
świetle etyki, nie tylko chrz,eścijańskiej, lecz i naturalnej, każdy
ra'Si'zm, obojętnie, C'ZY "filo" czy "anty", jest zjawiskiem ujem­
nyn1 184 .

się z więzienia gett, rozwija się w duchową szlachtę Europy. Tak więc
w momencie, gdy szlachta feudalna rozpadła się, Boska Opatrzność obda­
rowała Europę poprzez emancypację żydostwa nową rasą z łaski Ducha."
Pierwszym typowym reprezentantem tej nadchodzącej szlachty przyszłości
był - zdaniem Coudenhovego - F. LassaIle. (Praca pt. Adel przedru­
kowana została wraz z innymi pracami C1oudenhovego w zbiorze zaty­
tułowanym: Praktischer Idealismus. Adel - Technik - Pazifismus, Pan­
europa'ver1lag, Wien - LeilPzig 19'25. Z niej pochodzą powyższe cytaty:
s. 49, 50).

183 "Wiener Freimaurerzeitung", 1923, nr 9/10, cyt. za: K. M. M o ­
r a w s k i, W. M o s z c z y ń s k i, op. cit., s. 48.

184 W 1914 r. Coudenhove słusznie piętnował rasizm w różnych jego
wcieleniach, germańskiego nie wyłączając (por.: Kampf um Europa...,
s. 63, 64), ale już w 1922 r., roztaczając w swej pracy pt. Adel wizję Zy­
dów jako szlachty przyszłości, która pomoże zbudować Paneurqpę i będzie
nią rządzić, operował w stosunku do niej terminologią (Filhrernation, Her­
renra.sse, l-Ier-renmensch, Herrenvolk), która musi dziś budzić skojarzenia
jednoznaczne. Pisze np. "Zydostwo nie jest nową szlachtą, ale jes,t łonem,
z którego wychodzi nowa duchowa szlachta Europy; jest jądrem, dokoła
którego grupuje się duchowa szlachta. Tworzy się duchowa, miejska rasa
panów. [...] Te same eechy, które uczyniły z nich [tj. z Zydów - J. Ch.]
kiedyś twórców chrześcijańskiego ruchu o zasięgu śWiatowy,m, dziś sta­
wiają ich na czele ruchu socjalistycznego. Dokonując tych dwóch prób
zbawienia, prób wywodzących się ze źródła duchowo-etycznego, żydostwo
obdarowało wydziedziczone masy Europy szczodrzej niż jakikolwiek inny
naród. (...) Tysiącletnia niewola pozbawiła Żydów, z rzadkimi wyjątka­
mi, gestów pańskości. Długotrwały ucisk hamuje rozwój osobowości i tym
samym pozbawia estetyczny ideał szlachectwa głównego elementu. Na
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Trzecim źródłem, z którego Coudenhove czerpał natcl1nienie
dla swych p,omysłów ,pan.europejskich, był uniwersalizm wolno­
mularski. W porównaniu 'Z innymi źródłami jego wpływ był naj'";'
silniejszy, najrozleglejszy i naj trwalszy. Wynikało to ,przede wszy­
stkim .stąd, że sam Coudenhove był wolnomularzem wysokiego
sto,pnia 185. W uniwersalizmie masońskim znalazł .on nie tylko po­
twierdzenie tych wszystkich idei, które tworzyły atmosferę jego
domu rodzinnego i tych, które wywo,d'Ziły się 'Z uniwersalizmu
ży,dowskiego, ale także i inspirację do oryginalneg,o rozwinięcia
wolnomularskiego humanizmu ponadnarodowego. Tam też, w
zjednoczeniu ludzk,ości jako w głównym, jawnie gł.oszonym, celu
wolnolnularstwa tk'wił bodziec do jego realizacji w postaci C'zą­
stkoweg,o zjednoczenia świata europejskiego. Stamtąd wywodziły
się wszystkie głóvlne atrybuty jego Paneuropy: jej przejściowość
jako ustroju pal1.stwoweg.o na drodze do republiki światov\Tej; jej
laickość jak-o cec:ha społeczeństw w niej połączonych; jej anaro­
dowość V\T sensie zerwania z tradycyjnym pojęciem narodu i od­
łączenia narodu od państvva 186; jej pokojowość jako postulat flie
tylko etyki, lecz także mądrości.

Na koniec trzleba j-esz'cze zau.waiŻ)TĆ, że w Tz,ędzie tY1ch tl11i­
wersalizlTIÓW, które stały się korzeniami stwo'rzonej przez Cou­

brak ten cierpi - tak fizycznie j ak i psychicznie - wielka część żydo­
stwa: brak ten jest główną przyczyną, z powodu której instynkt euro­
pejski wzdraga się przed uznaniem żydostwa za rasę szlacheckąG [G..]
Tak to żydowski, duchowy naród panów (das geistige Herrenvolk der
Juden) musi cierpieć pod brzemieniem cech niewolnika, które wycisnął
na nim jego rozwój historyczny." R. C o u d e n h o ve - K a l e I' g i r
Praktischer Idealismus. . ., s. 51 - 54.

185 Coudenhov,e był członkiem wiedeńskiej loży masońskiej "Humani­
tas", co oprócz K. M. Morawskiego i W. Moszczyńskiego (op. cit., s. 45)
stwierdza również w oparciu na źródłach masońskich L. Hass w swej pracy
pt. Ambicje, rachuby, rzeczywistość. Wolnomularstwo w Europie Środko­
wo- Wschodniej 1905 - 1928, Warszawa 1984. Podaje on (s. 190), że "W dy­
skusjach w wie d ell. s'kiej loży 'Humanitas' powstała w 1922 r. idea ,Pan­
europy', której rzecznikie'm był członek tej loży hr. Richard Couden­
hove-Kalergi. Wielka loża umożlh iła mu pierwsze większe vvystąpienia
publiczne, propagowala też tę ideę wśród innych obediencji." Podczas po­
bytu w Polsce Coundenhove w rozmowach z Maciejem Ratajem "nie
ukrywał swej przynależności lożowej." (s. 295).

186 Por. przypis 3.
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denhovego ideologii paneuropejskiej, nie można umieścić uniwer­
saliz,mu .chrześcijańslkielgo, a'C'z;ko,l1wiek w ,eks 1 pIQlz,)71cji samej ideol,ogi'i
paneuro'pejskiej aż  oi się od wyrażeń ,Powstałych z połączenia
różnych słów z przymiotnikiem "chrześcijański": 'etyka chrześ­
cijańska, tradycja chrześcijańska, gle'ba chrześcijańska, socjaliłzm
chrześcijański itp. Coudenhove bowiem, mówiąc .o chrześcijań­
stwie ma na my'śli konkretne zjawiska natury socjologicznej al­
bo pewien aut'onomiczny system etyC'zny, albo tradycyjny senty­
ment dla pewnych warto,ści, które już ,dawno utraciły chrześci­
jańskie korzenie, ale nigdy nie mówi ,o chrześcijaństwie jako
o religii, którlej istotą jest wiara w bÓstwo Jezusa Chrystusa. Omi­
janie tego, co w religii chrześcijańskiej jest najważniejsze i co
rlodzi konsekwencje określane ,przym10tnikiem "chrześcijańskie",
pozwala mu żonglować różnymi pojęciami i p,ostaciami i układać
z nich błyskotliwe konfiguracje my,ślowe. Dzięki temu mógł np.
zestawić w jednym zdaniu Sokratesa jako p,roroka greckieg.o in­
dywidualizmu i Nietzschego jako proroka gerlmańsl iego heroiz­
mu z Chrystusem jako pror.okiem żydowskieg,o socjalizmu 1B1.
Efektowność tego zestawienia rozvvierwa się jednak, jeśli \vziąć
po,d uwagę - czego C,oudenhove 11.ie czyni, - że Chrystus jako
Syn Boży został przez Ży,dów o,drzucony, nie mógł więc być pro­
rokiem stworzoneg.o 'przez nich socjalizmu.

Ta i jej p,odobne wypowiedzi o chrześcijaństwie, powtarzające
się w różnych pracach Coudenhovego, lTIOgą rio bić wrażenie, ż'e
autor ich był przekonanym wyznawcą religii chrześcijańskiej. Jest
to mylne wrażenie. C,oudenhove bowiem miał jedynie podziw dla
pewny'ch nauk Chrystusa, jedynie uznawał pewną r,olę chrześci­
jaństwa 'w dziejach Europy, uznawał jego etykę, ale nie wyzna­
wał jego religii (choć for'm.allnie przyna,le'żał do Koś'cioła kato'liłc­
kiego). Wiele wYJP'Qlwiedzi autora Pan-Europy świadczy o tym, że
nie rozumiał on podstawowych prawd o łasce, grzechu, odku:pie­
niu, należących d,o istoty tej religii 188.

187 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Held oder Heiliger..., s. 99.
188 Stwierdza np., że życie w duchu nauki Chrystusa poza klasztorami

było i jest niemal niemożliwe: walka o byt jest zbyt twarda. Obwinia
więc Kościół o to, że położył pomost między czynami pogańskimi a \viarą
chrześcijańską. Poprzez ciągłe udzielanie rozgrzeszeń, sakramenty i odpusty
stworzył on Europejczykom możliwość godzenia ich pogańskiego życia_
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Wypowiedzi te nie są wypowiedziami znającego i aprobującego
swą religię chrześcijanina. Gdy układał szokujące i błyskotliwe
paradoksy na temat chrześcijaństwa, otwierał s,obie tym drogę do
kontaktu i ,dialogu z pewnymi kołami katolickimi czy w .ogóle
chrze,ścijańskimi, od l(tórych spodziewał się po\parcia dla swej
ideologii. Nie znaczy t.o jednak, że inspirował go do tego uniwer­
sa'lizm chrześ1oijański, ulniwers:aJlizm r'eligii żywej; ,dr,ogę doń zag­
gradzał mu b.owiem relatywizm religijny, mocno zakorzeniony
w jego naturze pod w'pływem ideologii wolnomularskiej.

Całość opracowanej prz.ez Cou,denl1ovego ideolo'gii zjednocze­
nia przedstawia konstrukcję zw,artą, wewnętrznie spójną i opartą
na przesłankach racjonalnych. Od strony merytor)TCznej konstruk­
cja ta budzi jednak wiele zastrzeżeń i sprzeciwów. Składające się
bowiem na nią tezy ujęte zostały w formie bardzo dużych uogól­
nień, wskutek czego treść ich uległa pochopnym i nierzadko my­
lącym czy wręcz błędnym u'proszczeniom. C.oudenhove był czło­
wiekien'l gruntownie wykształconym, .o dużej i żywej inteligencji,
,poruszał się więc swo,bodnie po rÓżnych o'bszarach filozofii i hi­
storii, z łatwością przekraczał granice epok i kontynentów, nie
mi'ał więc tru,dnoś,ci w tworzeniu za:s:kall{'ujący ' ch i CZęstOI olś,nie­
wa'ją'cy!ch sy,n1tez. Old by łOI siię to jed!na'k kOlsz:t'em ró'żn Tch sZlcze­
gółów i .okoliczności, nieraz bardzo ważnych, ale 'Z konieczności
pomijanych, co musiało się odibić ujemnie na ścisłości lub wręcz
prawdziwości różnyc}1 syntetyzujących wypowiedzi.

Pisząc np. ,o szlachcie, formułuje następującą syntezę:

z ich chrześcijańskimi przekonaniami. Zdaniem jego, poza klasztorami je­
dynie kwakrzy usiłują prowadzić życie na,prawdę chrześcijańskie (Ibidem,
s. 66). Próba nawrócenia Europy na wiarę chrześcijańską udała się, lecz
próba nawrócenia jej na moralność chrześcijańską zakończyła się fiaskiem.
Dziś Chiny i Indie wykazują moralność w wyższym stopniu chrześcijań­
ską niż Europa i Ameryka (Ibidem, s. 59), Moralność europejsl a dlatego
Ujpadła, że Europejczyk porzucił przykazania życia; odrodzi się ona wów­
czas, gdy do nich powróci. Istnieją cztery przykazania życia: bądź zdro­
wy, bądź silny, bądź piękny, bądź czysty! Przykazania te nie wymagają
żadnego uzasadnienia, żadnych dowodów, żadnej metafizyki. Dziesiecioro
przykazań Bożych wymaga wsparcia ich na autorytecie Boskim. Dlatego
mają one tylko ograniczoną moc wiążącą: gdy stają w kolizji z przyka­
zaniami życia, n1uszą przed nimi ustąpić (Ibidem, s. 71).
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"Szlachta przeszłoś,ci opierała się na illości: szlachta feudalna na
ilości przodków, a plutokratyczna na ilości posiadanych milionów. Nato­
miast szlachta przy,szłości będzie się O{Pierać na jakości: na wartości oso­
bistej, na osobistej doskonałości; na doskonałości ciała, duszy i umysłu" 189.

W celu ,po,dkreślenia walorów szlachty 'przyszłości (arystokracji
ducha) przedstawiono je na ciemnym tle szlachty przeszłości
i ujęto w ramy kontrastu: ilość - jakość. Rzecz tylko w tym, że
o randze rodu szlacheckiego w przeszłości 'Vvcale nie decydowała
wyłącznie liczba przo,dków, ale takż,e pozycja, jaką zajmowali
w spo'ł€'c1z'eńs;twie, na aworz,e monarehy, w s}ulżbie dY1P , lomatycz­
nej itp,. Z ,dwÓch rodów je1dnako,wo ,dawInYlch, tzn. mającYIch tyle
samo 'p,rzo1dkÓw, 'ten bywał wYlżej cenilony, który miał w:śrÓd swych
antenatów więcej osólb wyrbitnych: hetmanów, ,posłów, senatoró\v,
urzęd'ników d\vorskich, rycerzy, którzy od'znaczyli się na polach
vvalki itp. A o tym decydovłały już cechy jakościowe: sprawn,ość
fizyczna, walory umysłu, hart woli itd.

Pod,obnie zbudowane są liczne inne twierd'zeni.a syntetyzujące,
którym Coudenhove wyznacza ważne zada1nia w swej ,doktrynie
i któr'e w p,odobiny s'p,osÓb ffiOlgą być zalkwestio'nowane IUlb nawet
obalone.

Merytoryczna strona doktryny paneuro,pejskiej stworz1onej
przez Coudenhovego nasuwa jeszcze je1dną bardzlo ważną uwagę.
Dotyczy ona kluczoweg'o w tej doktrynie pojęcia narodu. Couden­
hove podając taką definicję, ogranicza się ,do uznania za jego
cechy konstytutywne świadomej wspólnoty kultury i losów ,dzie­
jowych. Grupa ludzi wykazujących tę :świadomość albo już jest
politycznie zjednoczona, albo Idąży do zjednoczenia czy też uzys­
kania woln,ości. Definicja ta 'poIzwala Coudenhovemu 11'ZlnaĆ wszy­
stkich mieszkańców Europy za jeden naród, rozczłonkowany ję­
zyko,wlo i po/lity'cz,nie na różnie ,gr,upy 190, (dlaltelgo że pomija wS 1 p61­
ny język jako jed\ną 'z cech tworzącą naród. Uważa on, że nie jest
ona koniecznym elementem pojęcia narodu, gdyż są narody \vielo­
języczne: szwajcarski, chiński, radziecki. Stanowisko to budzi za­
strzeżenia, gdyż nawet, jeśli w 'zacytowanych przykładach język
nie był więzią  onieczną do 'p,owstania narodu, to nie znaczy, że

189 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Praktischer Idealismus. . ., s. 35.
190 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Pan-Europa. . ., s. 144.
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w innycl1 wypadkach takiej roli nie spełnił. Właśnie tworzenie się
naro,dÓW eur{)pejskich z reguły związane było z u'żywaniem wspól­
nego języka. To samo odnosi się d,o narodu amerykańskiego, na
co nawet C,oudenhove zwraca uwagę: "Ci miesz.ańcy z wszystkich
nar(}dów eur.opejskich, powiązani w jedną wspólnotę dziejów
przez wspólny język, .obyczaj i formy życia, czują się jednym, sil­
nym i ,dum'nym narode.m" 191. Jeśli zatem narody europejskie pow­
stały na gruncie wspólnych języków, to ta rozmaitość języków
jest .obecnie prz1eszkodą w powstaniu no'wego, jednego narodu eu­
ro'pejskiego. Muszą więc istnieć lub powstać jakieś silniejsze wię­
zi między narodami europ,ejskim\i, które uC'zy'niłyby z nich jeden
naród. Czy funkcję tę może spełnić świadomość wspólnej kultury
i świadomość ws,Pólnych losów dziej/owych?

Wydaje się, że nie ma jednej kultury euro:pejskiej. To, 00
określa się tym bar,dz\o nieprecyzyjnym wyrażeniem, stanowi je­
dynie podobieństwa między kulturami różnych 'narodów europej­
siki!ch. Istnie/ją na1to1miast wspÓlni€'  o['zenie n.aro,dów euro,pej­
skicl1. I te wspólne ko'rzenie są euro'pejskie, tzn. antyczne i c}lrześ­
cijańskie. Korzenie są wspólne, ale to, co z nich wyrasta jest
mniej lub bardziej odmien'ne, gdyż przetworziQne IprZ1ez odręb'ne
i różne psychiki narodowe. Romantyzm, naturalizm, im,presjo­
nJizm itd. mają ws.pólne korzenie, ale ich wyrazy w kulturze posz­
czególnycl1 narodów były i są w jakimś przynajm'niej stopniu od­
mi,enne. W tej rozmaitości tk'wi wła,śnie cały urok nar'odowych
kultur europejskich, ale 'Zarazem i przeszkoda w 'prowstaniu świa­
d'omro:ści wspólnej k:ultury europejskiej i w tworzeniu się poczu­
cia przynależrłośai do jed1nego na:vodu europejskieg,o. Odmienności
te bowiem wzmacniają ;psychiczne więzi narodowe i pogłębiają
świado'mość odrębności nar odowych.

Również i ,druga więź - świa,domość wspólnych losów dzie­
jowych - nie wydaje się przy,datna do stworzenia jednego na­
rodu europejskieg,o. Coudenholve pisze np.:

"Przez pełne tysiąclecie, od pierwszego oblężenia Konstantynopola
przez Arabów (673 r.) aż do drugiego oblężenia Wiednia (1683 r.) kulturai
europejska była zagrożona przez islam. Przeciw temu zagrożeniu wal­

191 R. C o u d e n h o v e - I{ a l e r g i, Die europćiische Nation..., s. 13;
t e 11. Ż e, Weltmacht Europa. . . , s. 83.
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czono na Bałkanach, w EurQpie Srodkowej, w Hiszpanii, na Sycylii,
w południowej Fra\ncji i w południowej Italii, w Palestynie, Syrii, Egipcie,
Tunisie, aż w końcu zostało ono przez'wyciężone" 192.

Nasuwa się tu jednak myśl, że owa walka z islamem nie mo­
że być uznana za Iprzejavv wspólnoty dziejóvv narodów europej­
skich, gdyż prowadzona była w różnynl czasie, przez różne naro­
dy, w różnycl1 lniejscach i w różnym nasileniu. vVojny Polski z
Turkami, które toczył i się w ciągu około dwustu lat ( )d końca
XV \v. do końca XVII vv.) nie b:yły odczuwane przez Hiszpanię
jako wojny z potęgą zagrażającą ich krajo'wi. Wojny prowadzone
z Arabami na Półwyspie Iberyjskim do ktońca XV w. nie były
odczuwane w Polsce jako zmagania z wrogiem zagrażającym bez­
pośrednio cało,ści R'Zec'ZYPoslpolitej. Polska miała wówczas inne
kłopoty i nie moż'na utrzymywać, że walka z islamem w I-li:szpanii
była przejawem jej wspólnych z Europą losów dziejowych. To
san10 moż1na pOIwiedzieć o walkac}1 z islamem w południowej
Francji czy 'na Sycylii. Walka z konkretnym wyznawcą islamu:
Arabami. czy Turkami zacieśniała więzy w narodzie, który w tej
wa]ce uczestniczył, gdyż wytvvarzała 'POczllcie vvspólnego losu
dzi,ejowego w grupie ludzi zagrożonych tym samym niebezpie­
czeństwem. Nie mogła zaś wytwarzać takieg,Q ,poczucia we wszy­
stkich narodach europejskic}1, gdyż nie wszystkie bywały jed­
nocześnie przez to sam,o nie1bezpieczeństwo 'Zagrożone.

Wszystkie trudności i vvątpliwości, które można wysunąć po,d
adr'esem koncepcji jednego nar,odu europejskiego, aczkolwiek sa­
me w sobie często błahe, nabierają wtielkieglo znaczenia, jeśli się
zważy, że koncepcja ta stanowi główny filar doktryny paneuro,­
pejskiej wypracowanej przez Coudenhovego.

PO,dolblllych pęknięć w kO!ns'trukcj1i dolktryny można by wy,mie­
nić więcej, wszystkie o,n.e j,ednak blakną vvobec głównej, przez
Co u d enholv,e1g o nie wy;jalŚ1nionej trudI1Joś'ci, któTa p,odwa1ż,a cały sens
jego ideologii. Zasadniezym mianowicie celem utworzenia Paneu­
ropy miało być - zgoIdnie z ,doktr)rną - uratowanie naszego ko'n­
tynentu przed zagładą, a więc 'zach.owanie tego wszystkiego, 00
składa się 'na jego tlożsamość biologiczną i ducho\vą. Tymczasem,

192 R. C o u d e n h o v e - K a 1 e r g i, Die europiiische N ation. . ., s. 32.
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gdyby, jak chce Coudenhove, rządy lwd Europą objęła nO\łva
arystokracja ducha \vyłoniona ze społeczności żydo'wskiej i gdyby
jej walory duchowe i jej wpłyvv zastąpił y wpłyvl/ gasnącego i sk:a­
zanego 'na .obumarcie chrześcijaństwa i gdyby jednocześ:n.ie na­
stąpiło w Europie (jak tego także sobie życ'Zył Couden11ove) VłY­
tWlOrze11ie się rasowej lTIieszanki eurazyjsko-negroidalnej, - wów­
czas Eur.opa !przestałaby być Europą. WY11ika stąd, że Paneuropa
zabiłaby Europę. Innymi słowy, 11.0V1Y o,rganizm paneur'op.ejski,
powołany do życia celem obrony tożsamo,ści Euro1py i ,ochr,ony jej
przed zagładą, Inusiałby się stać narzędziem tej zagłady, tyle że
dokol1.anej na dro,dze pokojowej. Coudenhove nie wyjaśnia, jak
moż1na ten węzeł rozsupłać.

Autor Paneuropy nie 'należał ,do ideologów, którzy st\VOTZYW­
szy teoretyczne dzieło, jego realizację rpozostavvili innym osobom.
Uważał bowiem, że .obowiązkiem jego, tak samo jak każdego świa­
domego Eur,opejczyka, jest aktywI1Y ud'ział w dzi,ele 'Zjedn,oczenia
Eur,OjPY. Wziął więc na siebie także r10lę "architekta-twórcy" Pan­
eur1opy.

P kcję zaczął Qld ro,zesła1nia w jesieni 1923 r. swej książki pt.
Pan-Europa po całyn1 świecie. I<:'siążka jego zamyl{ała się zapo­
wiedzią 'p'owołania do życia we vvszystkich państwach europ€j­
skich ruchu i .organizacji rpod nazwą Unii Paneur1opejski'ej.

"Znakiem, w którym zjednoczą się paneuropejczycy wszystkich państw
kończył Coudenhove - jers't krzyż słoneczny: czerwony krzyż na zło­

tym słońcu, symbol ludzkości i rozumu. Ta flaga miłości i ducha powinna
kiedyś powiewać od Portugalii po Pol!skę nad jednYln mocarstwem świa­
towym pokoju i wolności" 193.

Już ,po miesiącu Co,udenhove otrzymał 'Zgł.osz,enia .pona'd ty­
siąca osób gotowycl1 .v/stąpić w szeregi Unii Paneur,opejskiej.
Pierwszy zaś ,du'ży 'Zastrzyk finansowy przyszedł ,od słynnego ban­
kiera i finansisty 11ambur:skiego l , Maksa Warburlga, l tóry po p,rz€­
czytaniu książki Coudenhovego zo'b,ovJ1iązał się przeznaczać przez

193 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Pan-Europa..., s. 168. Krzyz
paneuropejski jest krzyżeln "Różokrzyżowców", takim samym jak ogkryty
przez K. M. Morawskiego na pieczęci "Bract\va Wrogów Wstrzemięźli­
wości" Augusta Mocneg,o. Por. K. M. Mo r a w s ki, W. M o s z c z y ń s ki,
Op. cit., s. 46.
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trzy lata na rozwinięcie ruchu paneuropejskiego po 60 tys. n1a­
rek w zł,ocie 194.

Wsparcie to pozwolił,o Coudenho,vemu na tworzenie narodo­
wyc11 ,oddziałów Unii Paneuropejsl{iej. W działalności tej ogrom­
ną pomocą dlań Q'kazały się j,ego związkJi z dwoma wybitnie kos­
mopolitycznymi śr,odo'Niskami - arystokracją i wolnomlllar­
stwem. Dzięki nim miał otwartą dr,ogę do 'niemal vvszystl{ic11 czo­
łow y.ch osobistości Euro'py i szer'okie 'pole d,o zaprezentowania
swych talentów jal{o dyplomaty w służbie 'idei !paneur'opejskiej.

Szeroko plojętą akcję organizacyjną Coudenhove rozpoczął od
utwłorzenja austriackiego o,dd'Ziału Unii Paneuropejski,ej z sie­
dz bą w Wied'niu. Z czasen1 pod'obne odd'Ziały z,ostały utworzone
także w Czec11 I osł'o\tvacji, }i'rancji, Niemczech, Polsce 195 i w Wiel­
kiej Bry tal 'lii.

194 "Maks Warburg, jak wspomina Coudenhove, jedna z najwybit­
niejszych i najmądrzejszych osób, z którymi zetknąłem się, trzymał się
zasady finansowania ruchów, obdarzonych przez siebie sympatią, tylko
w ich p{)czątkach: potem musiały radzić Isobie salme. Choć przez całe swe
życie pozostał przekonanymI PaneurQpejczykiem i chociaż aż do jego
śmierci w 1946 r. wiązała mnie z nim serdeczna przyj aźń, to jednak po­
tem nie miał on już żadnego udziału w finansowaniu ruchu paneuropej­
skiego. Jego jednak spontaniczna gotowość do pomocy w początkach miała
decydujące znaczenie dla szybkiego ro przestrzenienia się ruchu na rzecz
Paneuropy." (Kampf um Europa. . ., s. 99).

Maks Warburg (1867 - 1946), jeden z trzech braci bankierów i finan­
sistów, był współwłaścicielem założonego w 1798 r. hamburskiego domu
bankowego (Jiidisches Lexikon, Berlin 1930, t. IV /2, s. 1330). W odpo­
wiedzi na ankietę ogłoszoną przez Coudenhovego na temat konieczności
i możliwości stworzenia Paneuropy M. Warburg oświadczył, że nie może
sobie wyobrazić Paneuropy bez Niemiec, które zajmą w niej miejsce
silnego narodu, równouprawnionego, posiadającego kolonie i uwolnionego
od potworności Inarzuconych mu przez traktat wersalski. Por. R. C o u­
d e n h o ve om K a l e r g i, Kampf um Paneuropa, Wien-Leipzig 1926, Bd. II,
s. 163. Tenże sam Warburg finansował w 1916 r. działal'ność Trockiego i je­
go współpracowników. Informację o tym fakcie podaje memoriał wywia­
du amerykańskiego, przekazany w początkach 1919 r. wysokiemu komi­
sar owi Francji w Stanach Zjednoczonych. Tekst memoriału zamieszczo­
ny został w pracy: A. N e t c h v o l o d o w, L'Empereur Nicolas II et les
Juifs, Paris 1924, s .97 - 103.

195 Coudenhove miał duże trudności w zorganizowaniu polskiego od­
działu Unii Paneuropejskiej. Mimo to 2 lutego 1927 r. ukonstytuował się
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Bar,dzo duże znaczenie w przygot,owywaniu realizacji idei
PaneUTiQrp,y miały organizowanie przez Coude.nho1vegfo, jatko prze­
wodniezącego, k,ongresy Utnii Paneur,opejskiej: 'pierwszy - w
1926 r. w Wiedniu (zgromadził Gin ponad 2 tys. ,delegatów z 24
państw: Polskę reprezentował wysłany przez Józefa Piłsudskiego
Ale ksanldler Le,dhli'cki), 'dru!gi - w 1'9:30 r. w Berlinie, trzeci ­
w 1932 r. w Bazylei, cZtwarty - w 1935 r. w Wiedniu. Były one
terenem splotkań szarych eminencji oraz ,oficjalnych ,osobistości
z całej Europy, do których kompetencji i zadań mialo należeć
propagowanie idei paneurop1ejskich i urzeczywistnientie zjedno­
czenia Euro,py przynajmniej w postaci związku państw. Zdaniem
C'oud,enhtOvego, ,plod kOlniec lat dwudziestych naszego, stulecia ruch
paneuropejski był p,otęgą moraliną - jedno1czył duchową elitę
Europy 196. Była to, jednak swoista elita, gdyż rekrutowała się nie­
mal wyłącznie z kręgów plolitycznych, intel,ektualnych i arty­
stycznych o poglądach laickich, antyklerykalnych, jeśli nie wręcz
antyreligij-nych, liberalnych, lewicowych lub centro-lewicowych.
Wprawdzie Coudenhove za,dbał także o nazwiska z prawicy,
o udział w ruchu przede wszystkim przedstawicieli chrześcijań-­

w Warszawie Komitet Organizacyjny Unii Paneuropejs'kiej w składzie:
Aleksander Lednicki, przewodniczący, senator Józef Buzek, emerytowany
minister Hipolit Gliwic, były poseł Witold Kamieniecki, senator Stanisław
Posner, hr. W. Rostworowski, płk Walery Sławek, dr Miecz sław Szaw­
lewski i minister Józef Targowski. Oprócz J. Buzka i W. Rostworowskiego
wszyscy byli wolnomularzami. Por. L. C h a j n, Wolnomularstwo w 11
Rzeczypospolitej. . ., s. 118, 135, 136, 171, 185, 271, 594 oraz indeks nazwisk.

196 Z wybitnych polityków i mężów stanu w Ruchu Paneuropejskim
aktywny udział brali: A. Briand (mason; por. A. M i c h e 1, op. cit., s. 90),
honorowy przewodniczący Unii Paneuropejskiej; L. Blum (mason; por.
A. M i c h e l, op. cit., s. 91, 288, 309), wiceprzewodniczący grupy fran­
cuskiej; E. Herriot; G. Stresemann (mason; por. Dictionnaire Universel...,
s. 1243), kanclerz i minister spraw zagranicznych Rzeszy Niemieckiej; P.
Boncour (mals.on; por. A. M i c h e l, op. cit., s. 434); H. Schacht (ma­
son; por. E. L e h n h o f f, O. P o s n er, Internationales Freimaurerlexikon,
Ziirich - Leipzig - Wien 1932, s. 1385, 1386), prezes Banku Rzeszy Nie­
mieckiej; E. Venizelos i inni.

Ze świata nauki, literatury i sztuki można wymienić przykładowo
nazwiska: L. Brentano, P. Claudel, B. Croce, A. Einstein, G. Ferrero, S.
Freud, G. Hauptmann, E. Ludwig, S. La,gerlof, H. Mann, T. Mann, R. M.
Rilke, J. Romains, R. Strauss, S. Zweig, B. Huberman (R. C o u d e n h 0­
v e - Kale r g i, Weltmacht Europa..., s. 87 - 93).
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skiej demokracji, to j,ed'nak były to tylko wyjątki: majoryzowała
je grUtpa składająca się 'z wolnomularzy, liberałów i - najogól­
niej ok:reślając - rzeczników lewicy laickiej.

Ten centro-lewicowy a także antynacjonalistyczny i antyko­
mwnistyczny char.akter Ru'ch PaneuroJpe;jski zachował alż do wy­
buchu II wojny światowej, która przerwała jego pełen sukcesów
rozwój. Coudenhove wyjechał do Sta'nów Zjednoczonych, gdzie
nadal pracował na rzecz Paneuropy. Założył przede wszystkim
Radę Paneuropejską w Ameryce, która miała speł'niać funkcje
nieistniejąoej już Unii Paneur{)pejskiej, a na uniwersyt'ecie w No­
wym Jorku, gd'zie otrzymał katedrę historii, 'prowadził wspólnie
z A. Zurcherem od 1941 r. Seminarium Baldania Powoje.nnej Fe­
deracj,i Europejskiej.

P,o powrocie d,o Europy w 194 ' 6 r. rlie r1eaktywtOwał od' razu
Unii Pa'neuropejskiej, uważał bowiem, że nadszedł czas bezpośred­
niego przygotrowania Europy d,o zjedn,oczenia. Ponieważ zaś zjed­
noczenia takiego rządy państw mogłyby dokonać jedynie na p,od­
stawie decyzji Iparlamentów nar'odorwych, Coude.nhove powołał do
życia Europ'ejską Unię Parlamentarną złoIżoną z tych 'd,eputowa­
nych eurolpejskich ciał ,przedstawicielskich, którzy ,od'powiedzieli
pozytywnie na przeprowadzoną przezeń uprze,dnio ankietę w spra­
wie utwo'rzenia federacji europejskiej w ramach O'NZ. Przewod­
niczącym Unii z'Qstał G. Bohy, przywódea socjalistów w parla­
mlencie belgijskim, zaś zel{retarzem Cou,denhove. Pierwszy jej
kongres odbył się w SzwajcaiI'ii, w Gstaa,d, 8 .. 12 września 1974 ,r" 197

Był,o to już jed'nak ostatnie osiągnięcie Coudenhoveg,o jako
"architekta" 'zje.dno'czenia Europy. Stopniowo inicjatywa zaczęła
mu się \vymykać z rąk, ,a na widownię wypłynęły n,owe orga­
nizacje ło ideolo,gii i celach paneurolpejskrich, ale o charakterze ma­
sowym, nie tak ,eli tarne jak te, które były jego dziełem. Przyszli
nowi ludzie, którzy ujęli w swe ręce realizację zj,e1dnoczenia Eu­

191 R. C o u d e n h o v e - K a 1 e r g i, Weltmacht Europa..., s. 136­
- 139. Repktywowania przedwojennej Unii Paneuropejskiej Coudenhove
dokonał dopiero w 1951 r. Nie odzyskała ona już jednak ani swej ideolo­
gic2....Tlej wyłączności, ani też Wjpływu politycznego. Liczne jej kongresy
(np. w latach 1954, 1955, 1958) były szanowanymi zjazdami weteranów
ruchu paneuropejskiego i nielicznych, starannie dobieranych nowych jego
zwolenników, ale nie oddziałyvvały znacząco na procesy integracji w Europie
Zachodniej.

8 J. Ohodłorowski 113



ropy. Wów,czas to paneuropejska doktryna Coude1111ovego podzie­
liła los większości doktryn: wszedłszy w stadiulll realizacji zosta­
ła oderwana od swego twórcy i zaczęła żyć życiem, które w l1ią
tchnęli  ealizatorzy.

Odwrotnie 11iż u Coudenhoveg,o rozkładała się działalność pan­
europlejska między ideologię i praktykę u in1neg'o wybitnego rzecz­
nika zjednoczenia Europy, J. Monneta. Był on przed,e wszystkilTI
twórcą-architektem tego zjednoczenia, w małym tylk,o stopniu
jeg,o ideologiem, a w ża'dnym jego realizatorem.

2. J e a n M o n n e t

J. Monnet (L 1888 - 1979), ekonomista i finansista francuski,
był w czasie I wojny świato1wej reprezenta1ntem Francji,, .}vlię­
dzyalianckim K,omitecie....Morskim, z końcem 1917 r. 'Z,ostał sze­
fem Londyńskiej Misji Francuskieg.o Ministerstwa Handlu i Tran­
sportu Morski'ego .oraz delegatem Ministerstwa Zaopatrze11ia; po
wÓJnie pełnił funkcje pier\vszego zastęp1cy sekr,etarza generalnego
Ligi Narodów (1. 19'19 - 19121); w 19!26 r.z'ostał wS'pół'wła(scicie'lem
i wicedyrektorem alnerykańskiej firmy Blair and Co., inwestu­
jącej w Europie, założył jej filię \ve Francji i brał udział w ro­
kowaniach w spra\v,ie pierws'zej IpIQlży,czki stabilizacyj'nej, której
firma ta u'd'zieliła Polsce; w 1939 r. tobjął stan,owisko l p1rzewod­
niczącego Francusko-Brytyjskiego Ekono1micznego KOInitetu Ko­
ordynacyj'nego, w latach 1940 - 1943 był członkiem Brytyjskiej
Ra'dy Zao'pa,trze1niowej w WaszYITIlgto,nie; w 'la tal c 1'1 1943 - 1944 prze­
bywał w Algierz/e i pełnił we Francuskim Ko'miltecie \N yzvv.Qlenia
Narodowego funkcje pełnomocnika IdO' spraVl uzbrojenia, dostaw
i odbud'owy; w 1i947 r. został genera1nYim lpełnomOCl'likiem Planu
rVlodernizacji, a \v lata,cl'l 1952 - 1955 pełnił obowiązki przewod­
niczą'celg1o WysDlkie1j Wład:zy EIW\VS; w 1955 T. powołał do
życia Komitet Akcji na Rzecz Stanów Zjednoczonyeh Europy
i został pierwszym jego przewodniczącym. Był laureaten'l wielu od­
znaczeń i nagr6d, m. in. nagr'ody im. Karola Wielkieg,o (1953 r.)
oraz honor owym Idoktorem licznych uniwersytetów 198.

198 Dane biograficzne podane zostały na podstawie: The International
Who's Who, 28 ed. London 1964; 38 ed. London 1974; J. M o n n e t, Me­
moirs, Introduction by Georg W. BalI. Translated from the French by
Richard Mayne, N. York 1978.
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Aczkolwiek żywiołem Monneta była działalność praktyczna i
w tej sferz'e po}.ożył on największe 'zasługi dla zjedin'oczenia Eu­
rropy, to' jednak takiże wzb,ogacił id,eologię tego ru,chu o kilka idei,
jeśli nie zawsze w p,ełni nOlwych, to na nowo z wiarą i przeko­
naniem propagowany,ch.

Nie najważ'niejszą w;praw'dzi,e, ale najczęściej 'przezeń gI,osz'o­
ną i naj silniej podkreślaną :j,deą była myśl, że ludzi łączą wspólne
korzyści. Stąd nicią tprzlew,odnią całej jeg'o d'ziałalnQ'ści było: "prze­
kon ywanie ludzi, by działali razem; wykazywanie im, że poza
różni,cami zdań i mim,o wszelkich 'dzielący,ch ich granic mają
wspólne interesy ' 199. Stwier,dzenie to l , tak charakterystyczl1e dla
mentalności 'produce11ta i handlowca (M,onnet był współwłaści­
cielem r(}dzi'nneg,Q! przedsiębiorstwa wytwarzającego słynne na ca­
ły świat koniaki) nie uwzględnia wcale warto i wyższych, które
mogą być cl1ronione właśnie przez, rÓżne granice i mogą mieć wię­
ksze Zlnaczenie 'od wsrpÓlnych kOr"zyśoi.

Drugą propag,owaną przezeń ideą, która miała ,daleko idące
konsekw1encje praktyczne, była k'oncepcja zjednoczenia Europy
poprzez ograniczanie suwerenności nar,odovvej na wy/bra11ych wą­
skich ()Idcinkach życia 'narodoweg'o. M'onnet za)pa trywał się bar,dzo
sceptycznie na różne prÓiby zjectnócz,enia narodów, które fakty­
cznie spr'owadzały się do współpra,cy, ale nie naruszały ich su­
werenności i nie ,pr,owadziły do wytw,orzenia się p,onałdnarod,owej
świa,domości eurło'pejsk ej. Nie wierzył nawet w skuteczność dek­

laracji IdOlTIagających się <Jgranicze!}ia suwer  n'  :i..'  E'c:>ą9:YV'ycI1
na rzecz wsrpólnych instytucji europejskich,f"jak t,o czyniły np.
rezolucje K'ongr'esu w Hadze w 1948 r., lecz; uważał, że "Zacząć
trzeba od zrobienia czegoś jednocześnie i bardziej praktycznego
i bardziej ambitnego. Suwerenność narodową trze"Qa zaatakować
odważniej na węższym fr oncie" 200. Tym frronten1 stały się g'os­
podarcze sektory węgla i stalii, a atak okazał się skut'eczny, gdyż
doprowadził d,o powstarlia ,pi.erwszej ponadnar,odowej vvspólnoty:
Europejskiej Wspóln10ty Węgla i Stal1i. D,opier,o w jej łonie zaczęła
się łormłować postawa i świadomość europejska 201.

199 J. M o nIn e t, Memoirs..., s. 230.
200 Ibidem, s. 248.
201 Ibidem, s. 376, 377.
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Najważniejszym jednak wkładem Mon11eta do ideologii zje­
dnoczenia Europy było określenie jej ostatecznego celu: "celem
wszystkich naszych wysiłków jest rozwój ludzkości, a nie
p,roklamowanie ojczyzny, wielkiej czy małej" 202. Aby jednak
ten rozwój mógł się swobodnie ,dokonywać, muszą powsta....
wać specjalne instytucje, pozwalające na nieprzerwane kształ­
towanie i doskonalenie osobowości ludzkiej. Instytucjami ta­
kimi dysponują wszystkie twory politycZ'ne i gospodarcze o su­
werenności p,onadnaro,dowej. Tam to o,dbywa się wycln.owanie no....
wego CZło'vli'eka  Od niego zależy r,ozwój lu,dzkości.

J\Ta t ym jednak wyczerpują się wywody Monneta na temat
przyszłego śvviata. Wizji swej nie 'nadał ,on vlyraźnych, szczegóło­
wych rysów. P,ozostawił ją roz\vojowi wypadków. W każdym ra­
zie nie n1a wątpl!iwości, że ¥1 relacji człowiek - instytucje pry­
mat przyzl1.avvał czł'owieko,\vi. Jest t,o jedno z nielicznych sfor­
mułowań w ideologii zjedn,oczenia Euro\py, które w sposób jasny
określa, co 11 a v 7yznaczać pozy,cję i rolę jednostki w europejskich
wspólnotach gospodarczych.

Tych parę myśli, c110ciaż nie rozwiniętych, ledwie naszkioo­
wanych, stanowi jednak Ipe\N"ną 'osolbliwto\śĆ i musi bud,zić uznanie,
jeśli się je rozvJaży na tle osobo/waści człowieka, który miał
awersję do ogólnych idei, który - jak sam stwierdza - nie lu­
bił szk,oły, nie ZllQsił nauki książkow,ej, wiedzy akademickiej, ani
oldervvanych od żY1cia spekulacji filozoficznych. Monnet nie miał
studióVl uni\versyteckic11, jego fQ'rmalna edukacja ,ograniczyła się
,do szkoły średniej. "Bardzo wcześnie" - pisze w swych wspom­
nieniach - "mój instynkt p,odpowiedział mi, że myśl nie może
być od,dalana oid czynu. I Otdtą1d było to modą dewizą. [...] wie­
działem ,dobrze, gdzie mogłem użyć swej energii i umysłu w spo­
sób właściwy: po co więc iść drogą okrężną, stu,diując prawo
i mieszkając w pol{oju w Poitiers, skoro mogłel11 pójść do szkoły
ży,cia i oglą1dać świat?" 203

Jako ,człowiek czynu, był działaczem z natury i świadomego
wyboru, ale działaczem slpecjalnego rodzaju. Stale bowiem pozo­
stawał w cieniu lub nawet w ukryciu, a koncep je swe realizo­

Z02 Ibidem, s. 487
203 Ibidem, s. 38.
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wał przy pomocy innych ludzi - starannie ,doibra'nych, 'podat­
nych na jego wpływ i odpowiednio urobionych. S10wem był pre­
destynowany przez naturę do roli określonej mianem "szarej
eminencj i" .

O r,oli tej i wyiboilize sposobu działania, który (ona narzuca, pi­
sał w swych wspomnieniach z rozbrajającą sz,czerością. Wyznaje,
że nie r.o.iał talentów, którymi winien o,dznaczać się mąż stanu:
nie był mówcą, choć bard'w nim chciał być 204; nie był eg'ocentry­
kiem, a każ,dy wielki n1ąż stanu musi być egocerntrykiem (Monnet
innych nie spotkał), gdyby bowiem nim nie był, nigdy by się nie
wyróżnił; nie miał też zdollno'ści jednoczesneg.o zajm'Q\wania się
wieloma problemami, która musi cechować ludzi li steru państwa.
Zrozumiał więc, że ma większe i lepsze rzeczy ,d,o zrobienia, niż
u,bieganie się o wład\zę.

Poza tym o w)71borze rolli szar,ej eminencji zadecy,dował jesz­
cze jeden, bar,dz,o praktyeznej natury wzgląd. Rezyg'nując z walki
o włatdz,ę Montne.t przestawał być kon1kure:ntem mężów stanu i
mógł liczyć na ich poparcie 205. Gdyby ,d,ołączył ,do ich szeregów
lub usiłował zająć ich miejsce, niewie1e mógł\by zd\Ziałać, wyrze­
kając się zaś współzawodnictwa, przestawał być ,dla nich groźny
i mógł się s,po,dziewać, że poddadzą się jego w'pływowd.. M'onnet
'Znał bar,dzo d\oibrze psyc11ikę mężów stanu i wieldział, że ,d,otrzeć
do nich nie jest łatwo i wymaga to ,czasu, ale Ipotem, "nie trzeba
wiele czasu, by wytłumaczyć im, jak mogą uniknąć aktualnych
trudności. Gdy nadchodzi krytyczny moment, bardlzo chętnie słu­
chają 'porad. Gdy więc nd.e ma innych pomysłów, przyjmują two­
je z wdzięcznością, pod warunkiem, że będą m'ogli prz,edstawić
je za własne. Lu,dzie ci jednak ponoszą ryzyko; po\trzebna im jest
sława. Na mojej ,drodze sława musi \być zapromnia,na" 206.

204 Okoliczności zmuszały jednak Monneta do wygłaszania przemó­
wień. Zostały one wydane pt. Les Etats-Unis d'EuTope ont commence. Pa­
ris 1955. Poza swoim pamiętnikiem Monnet opublikował jeszcze: La Com­
munaute eUTopeenne et l'unite de l'Occident, Lausanne 1961.

205 J. M o n 'n e t, Memoirs..., s. 230. "Jeśli było ostre współzawodni­
ctwo w centrach władzy, nie było go praktycznie wcale w dziedzinach,
w których chciałem działać, przygotowując przyszłość, z istoty swej bę­
dącą poza zasięgiem .spojrzenia aktualnej reklamy." (Ibidem, s. 231).

206 Ibidem, s. 231. Tekst ten można odczytać jako wyraźną aluzję do
osoby R. Schumana, francuskiego ministra 81pra-vv zagranicznych, który

118



W rolę szarej eminencji Monnet wszedł wcześnie, bo jeszcze w
1914 r., kiedy to jako 26-letni, skromny, nieznany komiwojazer
koniaków doszedł do wniosku, że wygranie wojny przez aliantów
wymaga nie pom'ocy użycza1nej so,bie przez Francję i We Brytanię,
a połączenia ich zasobów materialnych. Przyg.otował więc plan
koordynacji gospodarki Francji i Wielkiej Brytanii ,dla celów w'o­
jennych i d ięl{j pośrednictwu swego lcrajana, adwokata, Ferdy­
nanda Ben/ona dOItarł do premiera Rene Vivianiego, który z kolei
skierował go do Etienne Clementela, ówczesnego ministra gos­
podarki. Clementel mia/no/wał Mo'nneta szefem swego gabinetu,
a z k.ońcem 1917 r. szefem Misji Fran/cuskieg,o MiJnisterstwa H,an­
clIu i Tra'nsportu Morskiego urzędująoej w Lo'n,dynie. W ten sp.o­
sób rv10Rnet wsze,dł do kręglI .osób, w którym łatwo mógł znaleźć
realizatorów swych zamierzeń.

Po WybllChu II w/ojny światowej M.onnet 'otrzymał funkcje
pOldobne ,do tych, które pełnił w czasie I wojny światowej, został
mianowicie pr ew/odniczącym Komitetu Koordynacyjnego Fran­
cusko-Angielskieg-o. Po' upadku Francji Monnet ,oddał się na us­
ługi rządu brytyjskiego i z/ostał wysłany przez Churchilla Ido Sta­
nów Zj,e,dnocz,onych, do pracy w Brytyjskiej KOImisji Zakupów.
Po p,owstanill Francuskiego K,omitetu Wyzwolenia Narodowego,
lIzyskał na vvłasną 'prośbę dymisję z zajmowanego vv Komisji sta­
nowisl\:a (15 wrzeŚinia 1943 r.) i z\ostał oficjalnym przedstawicie­
lem Francji w Stanach Zjednocz-onych. W listopa.dzie 1945 r. po­
wrócił do Paryża i zajął się -odbud,ową gospoldarki francuskiej.

Aczkolwiek wiele akcji ,podejmowanych przez MOlnneta na
zajmowanych Id,otąd stanowiskach wiąż,e rr/dea łączeni.a jednostek,
Tzą\dów, państw, nar-odów, tło jedJnak ta troska {) jedność ,d'ziałań
zbi.oro'\vych do,piero w czasie II w,ojny świat.owej na'prowadziła go
na konkretną my,śl zjedn1oc'Zenia Eur'opy. I/dopiero po zak-ończe­
niu tej vvojlny przystąpił do prac nad skonstru-ovłaniem planu
połączenia państw europejskich i nad przel{azaniem go Ido reali­
zac}i {)dpowte'dnim osobom.

Już 5 VIII 1943 r. M,onnet ski'er-ował -d,o Francuskiego Komite­
tu Wyzwolenia Nar,odowego w Algierze notę, w której zwracał

wystąpił z planem utworzenia Europejskiej Wsrpólnoty Węgla i Stali, zwa­
nym odtąd "planem Schumana", aczkolwiek był on dziełem Monneta,
Schuman zaś tylko jego realizatorem.
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uw,agę, że w Eur.opie nie będzie p,okoju, jeśli państwa ją tworzące
p'owrócą do podstaw narodowej suwerenności.. Kraje europejskie
są za małe, by mogły dać swym naroIdom dobro,byt. Ich rynki są
za małe. "Aby ,osiągnąć Id'obrobyt i postęp społeczny" - pisał
-,,[o . .] państwa Europy muszą utworzyć coś w r,odzaju federacji
czy ,istno:ści eur,opejskiiej', która llc:zyni Z Inich jedną goslpodarczą
cało,ść" 207. '

Wobec tego, oldciąwszy się ,od wszelkiej vvalki o wła,dzę dla
siebie i zrezygnowawszy z należenia dOI jakiejkolwiek ,oficjalnej
partii politycznej, Monnet przystąpił ,d,o realizacji tej myśli,  NY­
zyskując swe wpływy wśród mężów sta1nu i posługując się me­
todą kontaktów ,oSGbistych be p'ośredrnich i  pośrednicho

Dnia 1 1 ,5 kwietnia 1950 r. sp,otkał się w swej pod'paryskjej po­
siadlości Houjarry, z najbliższymi współpracownikami, Etienne
Hirschem oraz pro[. Paulem R,eutefiem, i razem z ,nimi u},ożył pro­
jekt oświadczenia rzą1du francuskiego, w którym najvv-ażniejsze
zdanie brzmiało: "Rząd francuski ,propolnuje pod,dać całą fran­
cuską i niemiecką pr10dukcję węgla i stali pod międzynarod,ową
władzę otwartą na u,d'Ział innych krajóv;J eur'opejskich" 208. 28
kwietnia 1950 r. projekt ten został tprz,esłany premierowi G. Bi­
Idault, a hastępnego dnia ministrowi spraw zagra\nicznych, R..
Schumano'Wli. Odtąd już nazywany był ,planem S,chumana.

D'nia 20 czerwca 1950 r. o godzinie 16.00 Monnet otvvGrzył'
k!onfłerencję poŚWięooną plan,owi Schumana. O,d\była się '011a w
sali zegarowaj francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych
przy Quai ,d'Orsay i zgroma,dziła ,delegatów z sześciu Ipańst\tv:

.'

FraJncji, Niemiec, Włoch ,oraz Beneluksu. Konferencja obradowa­
ła wpraw,dzie ,długo, ale ,ostatecznie przyniosła po,zyty\vne rezul­
taty; niemal w rok p,o j,ej zakończeniu/18 kwietnia 1951 r., w tej
samej sali p'odpis,ano traktat kreujący Europ'ejską Wspólnotę \Vęg­
la i Stali 209.

Był to niewątpliwie największy sukoes M'OInneta - p owstał
gospodar1ozy zalążek zjednoczenia suro'p,ejskie,go. Cho,ciaż sam Mon-­
ne!t stalle a) centorwał pr:zed,e wszystkim materia.lnle 'kOTZyści V131-­

207 J. M o n n e t, Memoirs..., s. 222.
208 Ibidem, s. 295.
209 Ibidem, s. 299, 322, 336
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pływające z wszelkich form jednoczen\ia Europy, tłO jed\nak w
wypadku EWWS dosItrzegał co/ś więcej niż ty.J1ko realiza,cję gospo,­
darczych interesów 'państw cz}.onkowski.ch. Zauważył, że w luk­
semburskich instytucjach Wspólno,ty tworzy się Inowa rasa ludzi..

"Nie ulegało wątpliwości - jak wS\pomina - coś nowego i potężnego
tworzyło się w naszym zespole: była to postawa europejska, owoc wspól­
nej pracy i przede wszystkim dojścia do wspólnych konkluzji po długiej
dyrsku'sji i szerokich konsultacjach. Ta postawa europejska była wyzwa­
niem dla starych nałogów Inyślenia" 210.

Wspóln.ota zatem stawała się laboratorium niQw'ego ,człowieka,
czł,owieka formo,wanego ,na potrze,by cywilizacji przyszłości. Wi­
dział więc w niej Monnet początek realizacji ostatecznego celu
wszystkich zabiegów tntegracyjnych.

J,ed'nocześnie z podjęciem akcji na rz,ecz utworzenia EWVłS,
M/on11'et powziął plan zjedn'ocz'enia Eur'opy takż,e na odoinku o:b­
ronnym, projekt tein jednak upa,dl wskutek tego, ż'e parlament
francuski odrzucił traktat powołujący d,o życia Europejską Wspól­
notę Obronną. Niepowo,dl1enia te nie zdeprymowały jednak Mon­
neta i nie z'niechęciły do, ,dalszej działalności na rz'ecz zjed,!1JocZte­
nia Eur'opy. Sukces EWWS ,polzwalał - jego ' daniem - mieć
nad'zieję, że uda się utworzyć analog iczny blok gą\spo,darczy,
obejmujący vv"szystkie i1nne dziedziny życia gospo,darczego 211
Zmierzając do tego celu, utw'oTzył (1.3 paździer1nika 1955 r.)
wspomniany K,omi te t, Akcji ,na Rzecz Stanów Zj,edl1;oczo'nych
Euro,PY, do któregoI mi/eli wejść przedstawici'ele partii ,pIolitycz­
nych i związków zawo'd,owych. Praktyczna działalność Ko,mitetu
zaczęła się w styczniu 1956 r. i zmierzała ,do spo'pularyz,owa,nia
idei gospodarczego zjednoczenia sześciu państw europejskich,
a także do wywarcia presji na ich rządy, by do'prowa,dziły do urze­
czywistnie nia tej idei. Efektem ,owych starań było (25 marca
1957 r.) podpisanie w Rzymie ,dwóch traktatów; jeden z nich

10 Ibidem, s. 376, 377.
11 Dużym osiągnięciem Monneta było zjednanie przezeń dla idei zjed­

noczenia gospodarczego Eu.ropy belgijskiego socjalisty, pre.miera H. Spa­
aka. Monnet przedstawił mu w zarysie swą wizję tego zjednoczenia,
a Spaak sporządził na tej podstawie czterostronicowe melllorandum, które
przesłał 6 maja 1955 r. Monnetowi z dopiskielm: noto Pańskie dziecko".
Odtąd był gorącym przyjacielem tego "dziecka". (Ibidem, s. 403).
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powoływał do, życia Europejską Wspól!nlotę Energii Atomowej,
drugi zaś Europ,ejską Wspólnotę Gospodarczą, zwaną potocznie
Wspólnym Rynkiem.

Był to ,drugi, choć ostatni, sukces M,onneta; dzięki niemu za­
sł,uguje o,n na 'mianrO głów,1] g'o "tvvórcy-acr:-chitekta" 'europejskich
\VSPÓ lnot/g o sp10 ci arczych.

W sierpniu 1973 r. S'p,orządził jeszcz1e pr,ojekt utworzenia pro­
wizorycz'nego rządu europej:skiego i na tym zak,ończyła się seria
jego inicjatY1N i plalnów w zakresi,e zjednoczenia Eur/opy. 9 maj,a
1975 r. zrzekł się prezestIry K'omit'etu Akcji na Rzecz Stanów
Zjed110cz l onycl1 Eurlopy i WYcłafał się z ży,cia publiczniego.

G,dzie szukać źródeł ins;piracji M'onneta? Jakie motywy kie­
T{),wały nim, że całe swe życie 'p,o II woj:nie światowej poświęcił
idei łącz!enia n,arodów? Uchwycenie teg10 ni'ezmiernie w.ażn,ego
rysu jego losobow,ości, wyd,obycie g.o z licznych szkiców zamiesz­
czaJnych w różny,ch (pracach dotyczą,cych histo'rii i,ntegracji Euro­
py czy naw,et z autop'ortretu wyłaniającego się 'z jeg.o wsp,om­
nień - jest rizeczą ni,ezmiernie tru,dną, jeśli w ,ogóle możliwą.
To eo wiemy ,o nim nie pozwala u,dzielić na p,ostawiDne pytania
odpowiedzi ani 'prostej, ani pewniej. Obec11Y stan historiografii
zjedn()cze'nia Eurolpy nie daje bowiem m,ożliwości wyjścia daleko
poza hipotezy czy mniej lub bardziej llzasa,dnione domysły.

Można jedn.ak postawić bliską ,pewności tezę, że źródłem
aktywności lVlonneta w sferze i'ntegra,cji nie był żaden - z wy­
jątkiem jednego, co ,d,o którego mloma mi,eć u'zasadni,one wątpli­
wości - r,odzaj uniwersalizmu. Nie 'był 'nim ani uniwersalizm ży­
d,owski ani chrześ,cijański. Wspomnienia ukazują go raczej ja,ko
czł'owieka reliJgijniłe o,bojęt!nego,.

Pewne jest, że tak sarnio ni€ c erpał Inatchnienia z uniwersa­
lizmu rzymskiego. Nie mógł nawet wiele o nim wiedzieć, gdyż
szkolną edukację zakończył bar,dzo wcześnie, a w jego Wspom­
nieniach nie ma ża,dnych śladów, które pOlzw1oliłyby przypusz­
czać, 'że ją Ip10tem na ,drodze sam.okształcenia vv istotnym stQpniu
poszerzył. P,oza tym, nawet gdJ71by mu 'był znany uniwersalizm
rzymski, to i tak nie owła,dnąłby jego wy,obraźnią i nie stałby
się motywem jego działań, gdyż był to ulniw,ersalizm gltoryfiku­
jący powszechność porządku i sprawnej organiza,cji zaprowadza­
nych podbojem i utrzymywanych za pomocą brutalnej siły. Mon­
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_net natom'iast był wrogiem jakiejkJolwiek dominacji 212. Dlatego
bez obawy Ip )pleł'nienia błędu m'oż'na takż,e utrzymywać, że i uni­
wersalizm germański nie inspirował j'egQ ak,cji budo,wania jed­
ności Europy. } ależy Wyk111CZYĆ także socjalistyczną wersję uni­
\versalizmu, zważywS'zJ T , że J\tlonnet był współwłaścicielem 'pOi­
\Vaż11ych firm i tYlpO\vyn1 prz,edstacviJicielem kapitalistycznej fi­
na1ns jery 213.

P02)ostaj,e llrliwersalizm masoński. Jako czlonek wolnomular­
stwa 214, działał nie\vątpliwie z ins,piracji uniwersalizmu masoń­
skiego. Nie by-ł jed nak WOll10IT1UlarZell1 afiszującym się svvą przy­
nHleżlI1Jością do loży; jako "brat" pozostawał raczej w cleniu. Na­

212 Ibidem, s. 104.: "Wola dominacji wzburza moje naj głębsze uczu­
cia." Uwagę tę formułuje Monnet przy okazji relacjono\vania okoliczności,
w których doszło do uzyskania przez Polskę pożyczki stabilizacyjnej. Po­
nieważ Bank Anglii chciał udzielić pożyczki na stabilizację złotego, a na­
stępnie postawić żądania polityczne dotyczące granicy polsko-niemieckiej,
a więc zdominować ruchy Polski na arenie międzynarodowej, Monnet za
zgodą prezydenta Poincare oraz prezesa Banku Francji, użył swych
wpływów, by zainteresować pożyczką amerykań'ski Federal Reserve Bank
i w ten sposób stworzyć przeciwwagę pozycji Ba'nku Anglii.

213 Jego przyznawanie się do socjalizmu (por. A. S a m rP s o n, The
New Europeans, London 1968, s. 10) trzeba traktować tylko jako jeden
z paradoksów, w których się lubował i którymi ułatwiał sobie jednanie
socjalistów do akcji na rzecz zjednoczenia Europy.

214 P. C h e v a l i er, Histoire de la Franc-Ma onnerie fran aise. Eglise
de la Republique 1877 - 1944, Paris 1975, S'S. 303 -- 304, cyt. za: L. H a s s,
Zasady w godzinie próby. Wolnomularstwo w Europie Środkowo-Wschod­
niej. 1924 -1941, Warszawa 1987, s. 246. Przynależność do wolnomularstwa
ułatwiała niewątpliwie Monnetowi dojście do wielu wybitnych osobisto­
ści świata politycznego. Już pierwsze kroki na drodze kariery politycznej
związały go z masonem: był nim R. Viviani (1862 - 1925), w chwili wybu­
chu I wojny światowej francuski minister spraw zagranicznych. Por. E.
L.e h n h o f f, O. P O'S n e r, op. cit., s. 1654, 1655). Była to pierwsza ofi­
cjalna oSQba, której przedstawił swe pomysły gospodarcze. Viviani skie­
rował go do Clementela, ówczesnego ministra gospodarki. Pod datą 1919 r.
zapisał we wspomnieniach: "Tak jak zbliżyłem się do Vivianiego oraz
Clementela i przez nich wiPływałem na rządy alianckie i sztaby, tak
teraz zbliżyłem się do, Bourgeois i Balfoura, którzy mieli wpływy w Pa­
ryżu i Londynie." (J. M o n n e t, Memoirs..., s. 134). Również L. Bourgeois
(1851 ... 1925), francuski mąż stanu, jeden z promotoró\v Ligi Narodów, był
masonem (por. E. L e h n h o f f, O. P o s n e r, op. cit., s. 213). Z czasem
sfera obopólnych wpływów objęła także W. S. Churchilla.
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wet niektóre oficjalne źródła mas , ol'1ski , e (encyklope,die, mon\ogra­
fie sp'ecjalistyczne) 'ni'e wymieniają go wśród a,deptów "sztuki
królewskiej". Milczą o tym także jego własne Wspomnienia. Ta­
,kie u'trzy,mywanie przez MOlnneta dystansu wob€tc olrlganizacji WQ,I­
nomuJ ars:ki ej b Y łOI d!la  :lie)j na/d wyra,z Pioiżąda[l'e, gdyż ułatwiało
Monnetowi dostęp do ugru,powań wobec niej wr,ogich, niechęt­
nych czy tylko program'owo się od niej o,dcinających. M'on1net
mÓigł być dla masonerii szc ' zególn1e eeil11l1Y w nawiązywaniu kon­
taktów z partiami chrześcijańsko-,demokratycz'nymi i w 'pozyski­
waniu ich do współpracy w realizacji m1asońskiej wizji zjednIocze­
nia Euro'py. Rezyg:nacja z 'Qlso,bistych ambicji, formalna bezpar­
tyjność, umiejętność dział-ania za kulisami 215 .i łHtWOlŚĆ pOizyski­
wania sobie ludzi czyniły zeń wyb ' or'l1.Y Inateriał l1a szarą eminen­
cję masonerii. Jak 'uczy historia, w,olnomularstw1o powierza ową
r,olę właśl1ie takiemu tYP'Qwi ludzi j1ak l\tIolnnet. Czy rolę tę ,przy­
jął śvviad'omie? Odpowi1edź twier1dząca l1a t,o pytanie m()że być
tylko hipotezą, w,prawdzie !praw l d'Oipodob11ą, ale Ini,e jedyną. Moż­
na równi,eż przyjąć, ź'e motywy działa'nia MIonneta wynikały
wprost z jego charakteru wsparteg.o  Qidp'owiednim \vychowa'niem
i vvpływem śro,dowiska. "Ludzie w C,ognac - pisze w Memoirs
wSip1omi'nając pTzełIQn1 stuleci - nie byli nacjonalistami w cza­
sie, gdy Fran'cja była naejonalisltyczna. Nli:e mo/gę pOlwied.zieć, czy
to miało wpływ na lTIOją pracę, której się p,odjąłem, by zbudo­
wać Europę. [. . .] Ale bez '\vątpienia to nauczyło mnie brać zada­
nie łączenia ludzi za całkowicie naturałne. [...] Nigdy nie mia­
łem problemów z otoczlenieITI, w którym pracowałem. Tak więc
moj,e \vychowanie n1o'gło wyroIbić v/e m'ni<e (pewne skłolnności do
tego, czego dokonaŁem"  16.

D,om Monneta bJTł przystanią dla m'iędzyn,apodoweg1o towa­
rzystwa, które zjeżdżało się tam w celach ha,ndlowych. Tam pow­
stały pierwsze jego ,obserwacje więzów łą1czących IU1dzi. Zabrzn1i
to trywialnie, ale tal"\: był<Q w rzeczywistości: pierwsz,e za<obser­

215 "Nie jestenl specjalnie rozn1iłowany \N tajemnicach, wbrew temu,
co pewni ludzie o ninie mówią, ale jeśli mogę przyśpieszyć załatwienie
jakichś spra\v przez usunięcie się w cień, wtedy wolę działać za kulisa­
n1i." (J. M o n n e t, Memoirs..., s. 231).

216 Ibidem, s. 42.
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wowane prz:ez,eń więzy były więzami łączącymi p'roducentów alko­
holu - ro'dzimego  ofniaku - z jego n,abywcami i ko'nsumenta­
mi. Potem olbserwacja ta została oczywiście poOsz1erzo1na na i'nne
dziedziny gospo.darki i inne sfery 'życia i utogólniona. Stąd głę­
boka awersja MOln'neta do wszystkich granic, a szczegółnie do
tych, których ostoją jest nac}on,alizm. Na,cjoOnalizm zaś identyfi­
kował z szowinizmem i (pojmował bardzo szer,oko. Każ,d,e zaakcen­
towanie nar,odowej odrębności czy suwere'nności było ,dlań na­
cjonalizmem i rOłdziło tak zdecy,dłowane potępienie jakby bylo
aktem szowinizmu.

Wszystk,o, co dał mu ,d,om, wychowan:Le, rodzinne śrtod,owisko
i p zynależność ,do woł ' l1!omularstwa, przyniosło tak obfite ow,oce
dlatego, ż,e ,padło na poOdatny grunt jego natury. Gdy sam sta­
wał przed pytaniem 00 motywy sweg.o ,działania o to 'dlacz'ego
pociągało go bu,dowanie je,dn'OIści między ludźmi, ,dlaczeg.o. tyle
zapału wkła,dał w tę d,zi'ał,al'ność, zwierzał się z nutą rezygnacji:
"nie umiem wyjaśnić ,dla,czego, chyba ,dlatego, że natura uczyniła
mnie takim" 217.

Ta naturalna sl Jonn\ość zr ndziła w nim p,odziw dla P.A. Saint­
-Exupery'ego, u któr1ego znalazł j1e1dn1o niezap,omniane zdanie:
"Naj,pięk'niejszym zajęciem człowi,eka jest łączletnie ludzi" 218.

Cała przedstawitO'na pr ez MIonneta historia budowania zjed­
noOczlonej Euro:py rOibi wrażenie, jakby jej autlor uważał, ż1e Eu­
ropę 'bu,do.w,ał on, a w1szyscy inni byli je/go sodusz.ni'kami. (Fa­
ktycznie wpływ, który uzyskał po I wojnie światowej przez Bour­
g,eois i Balfoura n,a politykę Paryża i Londynu, nie uczył poko­
ry 219). Tymezas'em było wlaśnie o,dwr,o.tnie. Tło on, budując Eu­
ropę, był sojusznikilem organizacji, która zjednoczenie Eur'QiPY,
a potem utwoTzrenie je,dnego państwa śrwiatOVlego uczyniła jed­
nym ze swych głów'nych eelów. A w sojuszu jednostki 'z orga­
nizacją zawsze ,d/ominującą p,ozy,cję będzie zajmować organizacja,
choćby ,dlatego, że organizacja - to instytucje, a instytucje gro­
ma,dzące ,doświadez,enia i mądrość są tTwalsz,e od jednostek, co
zresztą sam Mo'nnet tyle!kro1ć powtarzał z naciskiem.

211 Ibidem, s. 221.
218 Ibidem, s. 195.
219 Ibidem, s. 84.
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Drugi człowiek, który w pow1ojennej realizacji id'ei zjedno­
czeniła Euro,py ,odegrał, pOldoibnie jak Monnet, wybitną rolę jako
szara eminencja, był Polakiem.

3. ___  ó z ,e f H i e r IQ n i m R e t i n g e r

Ur,od2iony w Krakowie w rod'zinie wj71bitneg,o prawnika, Jó­
zefa 220, ,d,oradcy Wła.dysława Zamojskieg.o, właścici1ela Zakopanego,
Józef Hieronim (l. 1'888 -1960) p,o ukończeniu gimnazjum św.
Anny zamierzał ,początkowo stu,diować teolagię. Kiedy jednak
Zam'ojski, który ,od czasu nagłej śmierci j1ego .ojca spraw,ował
nad nim opiekę, 'za'pro'ponował mu wyjazd do Paryża na studi.a,
d,obrze zapowiadający się mŁod'zi'eniec zrezygn'ował ze swoich za­
mi,erz,eń i w 1906 r. udał się ,do na,ds'ekwańskiej stolicy. Tam roz­
począł studia w Ecole des Sciences Politiques, a1e dokto at uzy­
skał w Sorb,onie, już w 1908 r., na p,odstawie pracy pt. "Le conte
f,an\tastiq u€ dans I,e roman tisme fT'an a1s".

PlO Paryżu przyszła kOlI ej 'na studia w Niemczech, Włoszech
1 w A'nglii. W 1911 r. Reting1er zastał zaangażowany prz1ez Radę

220 Dane biograficzne o Retingerze oparte są przede wszystkim na
jego wspomnieniach wydanych przez J. Pomiana (J. R e t i n g er, Me­
moirs of an Eminence Grise, edited by John Pomian. With a Foreword
by H. R. H. Prince Bernhard of The N ether,lands, Sus,Sex 1972), następ­
nie na broszurze Jędrzeja Giertycha pt. O Józefie Retingerze, "Komuni­
katy Towarzystwa im. R. Dmowskiego", Londyn 1970/1971, t. I, s. 316­
- 380, na jej uzupełnieniu pt. Nowe wiadomości o Retingerze, ibidem
s. 639 - 643 oraz na książce Olgierda Terleckiego, pt. Wielka awantura,
(n.a'kłade:m Połskiej Fundacji Kulturalnej. Londyn 1978). J. Giertych utrzy­
mywał początkowo, że Retinger był "Polakiem czystej krwi (może jak
wskazywałoby jego nazwisko, odległego pochodzenia niemieckiego)." Po
otrzymaniu listów od dwóch osób, które znały bardzo blisko Retingera
i jego rodzinę, musiał zmienić zdanie, gdyż osoby te twierdziły, że był on
Żydem ochrzczony,m i że jego ojcem chrzestnym był Władysław Zamoj­
ski. Z kolei opinia ta została podvvażona przez d\va wyciągi metrykalne
stwierdzające, że Retinger nie pochodził ze świeżo ochrzczonej rodziny­
żydovv,skiej. Dokument pisany ma przewagę nad w; ,zy,stkimi innymi dOVJo­
dam'i i tak go Giertych traktuje. Wobec tego konkluduje: "Sprawa jest
w istocie drugorzędnego znaczenia, gdyż nie w tym rzecz, kim był ob­
chodzący nas Retinger z pochodzenia, lecz jaką postavvę w życiu zajął
i jaką działalność prowadził." J. G i e r t y c h, Józef Piłsudski 1914 - 1919,
t. 1. Londyn 1979, s. 454.

126



Józef Hieroniul Retinger
w towarzystwie gen. Władysława Sikorskiego (maj 1941)



Naro,dową Polską we LwtOwie, która była emana,eją K,oła Polskie­
go w Galicji, na stanowisko, jej prz,edstawiciela w Londynie. P'od
koniec tego rłoku otworzył tam Biuro Polskie i rOJzpoczął pracę
propa,gandową, której eellem było zapo,z:nanie opini1i publi,cznej ze
spraV\J,'ą poJs:ką i zdobycie jlej pOlplareia dla niepo,cNe:głościo:wych dą­
żeń Polaków.

Wybuch I w,oj.ny śrwi.a'bow,ej zastał go razem z Józefem Co'nra­
dem, z którym przyjaźnił się 1?ar 1 dzo blis o, w Polsce, skąd u,dało
mu s ę ,po li,cznych przygodac  przedostać przez Austrię, Szwaj­
carię i Francję z pfowrotem do L,ondynu. W listopadzie 1914 r.
premier brytyjiski H,eTbert Henry Asquith wysłał Retingera
z misją ,do Stanów Zj,e,dnoczonych; w 1916 r. 'za wi1e,d'zą i cichym
popariciem ali,anltów w'ziął uld,zia'ł w miste'l'!Ile'j grz1e, mającej na
.eelu vvyrw,anie Austro-Węgier z sojuszu z Niem,cami f zawarcie
z Inimi ,odręb'nego pokoju. Ta jego w,ojenna ,działalność pozwala
na ,postawienie hi'p'otezy, 'że był w tym czasi,e łącznikiem na wy­
80kirll szcze,blu międ'zy pewnymi kołami brytyjskimi i austria-'
ckimi 221. Wysuwa'n.o naw1et przYPuszczreni'e loparte na z,daniu Zbi­
gniewa Gr.a,bowski,ego, że J. ConTad zap'roteg,ował go do wywia­
d u angielskiego 222.

Rok 1917 był dla R'etingera 'bardziQ nieszczęśliwy: j,eg1o mał­
żeństwo uległo r()izbiciu, a jeg10  )ozycja na terenie Francji zosta­
ła p,oważnie zachwia'na. Przyczyną teg,o ostatniego z,darz\e'nia był
neg.atywny stosu'nek Retingiera do form/owania we Francji armii
polskiej. Ostat,ecz'nie na wiosnę 1918 r. został zmtlSzlony do opu­
szczenia Francji. Poni ' 6waż wyje,chał bez grosza w kieszeni, chwy­
tał się różnycł-ł zajęć (m.in. był lektor,em w fabryce tyt,oniu), aż
pom'Qc dawnych i wiernych p,rzyjaciół, wśrÓd który,ch był także
3. C,onra,d, 'pozwoliła mu wyjechać w 1\919 r. do M1eksyku. I

Pobyt Retingera w tym kraju trwał 5 - 6 lat i nie był poby­
tem ciągłym, gdyż przerywały go częst,e \vyjazdy za granicę,
głównie ,dlo Euro,py. Nawet po definitywnym powrocie na stary
ko:ntynent ,odwiedzał Meksyk kilkakro,tni,e, tak ż'e - jak sam
oblic'Zył - między 1919 a 1936 r. był tam 11 razy, nie zabawia­
jąc nig.dy ,dłużej niż parę miesięcy. Znajomość z Moronesem, któ­

221 J. G i e r t y c h, O Józefie Retingerze. . ., s. 331 - 335, 338, 341 - 347.
222 O. T e r 1 e c k i, op. cit., s. lla
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ry z .czas€m został 'wybitną osolbistością ,na po/litycznej arenile
Meksyku, zaprtow/a,dziła go d,o najwyższych kręgów rząd1owych.
Został ,d,or,ad,cą wielu wy'bitnych osobistoIści, a prz1ede wszystkim
prezydentaPlutąrca Eliasa C.allesa 228, na którego, rządy przy­
padły krwawe p1rześladowania KOlścioła kat,olickiego w M1eksyku.

We wcz,esnych latach drwudzi,estych zaczy,na się stoIpniowy
powrót Retingera na ar,enę polityczną Eur'opy. W'pra\vdzie Fran­
cja anulowała akt jeglo ba'nicji zaraz PlO w{)jnie, to j>e,dnak na
d,arow,anie grzechów p'rzez Anglię musiał czekać aż dQ 1924 r.,
ki,edy to jeg10 przyjaciel, socjalistyczny ,plolityk, Arthur Hender­
som, Z!osltał minisItrem spraw we'wnętrz'ny'ch.

Óvvczesne zde,cydorwanie socjalistycZ'nle pogląd)T zbliżyły Re­
tingera Ido ru,chu związkiowego, i Ido Partii Pr1acy w Anglii, a d,o
PPS w Polsoe. Dzięki niemu ,d{)szł o d,o wymiany wizyt angielskich
działaczy r,obotniczych w P,olsc\e i polskiich w Anglii. W tych sa­
n1ych wczesnych latach dwu,dziestych Retinger tpracow,ał takż,e
nad 'nawiązanilem i riozwinięciem plolitycznych i gosp'odarczych
stosunków połlsko,-brytyjskic11, którle układały się wówczas znacz­
nie gorzej niż stosunki ptolsk o-franC'uS'ki'e.

Po zamachu stanu dokonanym przez Piłsudskieglo w maju
1926 r., Retinger pTz,eszedł Ido oplozycji. Jego klon takty z kra­
jem stały się rza,dsz'e i coraz częścilej ograniczały się do kore­
spo'n,de'ncji z niektórymi (przywÓdcami ()ip'ozycji (Witos, Kot, Kor­
fanty, Haller, Popiel). Tru,dno'ści m,aterialnle zmusiły go dOI sięg­
nięcia PlO pióro. Zaczął pisywać artykuły Ido prasy polskiej, głów­
nie do "Rto'botnika" i do "Wiad,omości Litera,ck'ich". W 1937 r.
wydał w  larszawie książkę pt. Polacy w cywilizacjach obcych
świata, na'pisał pracę o J. C,onra,d'Zie pt. Conrad and his Contem'­
p-oraries i zaczął 'przygotowywać r,ozlprawę ,o charakterze filozo­
ficznym na temat kast i u.prze,dzeń, która nie 'została je,dnak
ukończona.

W czasie II wojny świat10wej Retinger zajm,ował stanowisko
dioradcy p'rzy polskim rządzie ,emigracyj'nym w Lon,dynie. W
1944 r. :?Jostał zrzuoony ze spado,chr,onem na terytorium okup'o­

223 Plutarco Eliais Calles (1878 - 1945) był członkiem loży masońskiej
"Helios" w Guayamas, w meksykańskim stanie Sonora (E. L e h n h o f f,
o. P o s n e r, Op. cit., s. 252).
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wanej Polski ,celem Slp,ełnienia misji, której cel i charakter po
dziś dzteń nie z/ostał definitywni,e wyjaśnio'ny. W P,olsce Reti'n­
ger wszledł w kOlntakt z po,d'ziemiem i IO'dbył wiele rozmów z róż­
nymi oSQlbami, m. in. również z wybitnym masonem, ,dr,em Ko­
ł,odziejskim, w okresie międzyw'O'jennym dyrektorlem biblioteki
sejmowej i szarą eminencją polskiego życia ,politycznego. Utrzy­
mywanie podróży w ścisłej tajemnicy, jak również zaga,dkowość
postaci Reti'ngera 'na gruncie londyńskim ,omal nie stały się przy­
czyną wydania na nie,g,o wyrolku ś,mierci przez II Oddział AK.
Żyoie uTatował mu Z!big'niew StYP'ułkowski, prze , dstaw1ciel StroLtl­
ni'otwa Naro,dowe!go w Del'ełgaturz'e R'ządu na Kraj.

PlO w.ojnie R,eti1nger poświęcił się z właściwym mu 'zapałem
i o,ddaniem realizacji id,ei zjed'nO'C'zenia Eur,op'y, poprawy sto­
sunków między Stanami Zjednoczo'nymi a Eur'opą .oraz daleko­
siężnej ko'ncepcji zjednJoczenia świata. Starania o 'p,rzyzna'nie mu
ipokojowej nagr,ody Nobla nLe dały .pozytywnego rezultatu.

O,d 1957 r. z.d,r,owi'e jego zaczęł,O' się gwałtow'nie pogarszać, tak
że w 1959 r. musiał wycofać się z wS'zelkiej ,działalności publicz­
nej. Przed śmi,ercią zażądał księdza, wysptowiadał się i przyjął
Święte S alk r:a,m en ty. Z,marł 12 ICZleTWlca 1960 r. i zos1ał pochol­
wany 'na londyńskim cmlentarz'u East Sheen.

Retinger był człowiekiem 10 niewątpliwie dużej inteligencji..
PoczątkowO' jeg.O'  dolności służyły zaintereslowaniom literacko­
-naukowym i publiłcystycz'nym, z czasem jednak ,porwane z-ostały
w wir zainter,esorwań plolitycznych. Do 'pióra. wracał wprawdzie
w różnych m,omentacl'1 ,dojrzałego wi,eku, nie odniósł tu jednak
takiego sukcesu, jaki mógłby być jeg10 udziałem, g.dyby pasję
literacką i 'naukową riozwijał systematycznie. D/ość \;vcześnie ­
całą energię skiero'wał w sferę aktywniOIści politycznej. Nie stracił
w niej jednak ani żywego po.czu.cia piękna, ani ,d,obreg,o smal{u,
a'ni zainteresowania różnymi gałęzi1ami sztuki. Tyll{Q jed'na nie
budziła w nim żadnego oddźwięku: muzyka. Zwykł był mawiać
żartem, w którym Ip,obrzmiewała nutka irlonii, że nie potrafi
lodróż'nić ,dwóch hymnów nar,O'dowych.

pC

Retinger nie był oratorlem. Nie lUib ł przemawiać ani do 111as
ani na wi'elkich konferencjach przy dużym audytorium; czynił
to rza,dko, niechętnie i m,ożliwie naj krócej. Chętnie przemawiał
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tylko na posi:ed'zeniach ma!ych  omitetów, a najlepiej czuł się,
gdy. mógł ro'zmaw1ać w cztery oczy lub w niewielkim gronie..
Wtedy Ipanowiał nad słuchacZiem. Energia jego ni'e r10zpraszała się,
a siła prz,eko:nywania, w,pływ ,osobisty i dobra znajlomość ludzi
gwarantowały mu sukces. Stą,d wywo,dził się swoisty styl jego
akt yw noś'c i na arenie polity,cznej.

Domi'nującą cechą charakteru Retingera było p,oczucie siły
i świad,omość własnych możliwości. Stąd płynęła śmiałość, a na­
wet brawura w grze ,o najwyższe stawki. Oblok siły woli Retin­
ger odznaczał się ,odwagą. Puszczał się w niebezp,ieczne podróże,
często bez odpowie,dnich śr,odków, licząc głównie na własną en,er­
gię i pomysłowość. Najwyższy diowód tej odwagi złożył w czasie
ostatniej wojny, kiedy to w 1944 r., już jako 56-letni mężczyzna,
w ,do,d,atku obarczony kurzą ślepiotą, sko1czył ze spad'ochronem
na,d okupowaną Bolską. Odwaga czyniła zeń osobę niezwykle
cenną d:la jego, zle1ceni'odawców. Dlatelgo patrzono, Iprz,ez palce na
róż'ne jeg'o ekstrawagancje, które niewtajemniczeni mogli brać
za ,dowÓd niłe ależno'ści myśli i bezkJomp,romisowości (postawy. Dla­
tego tak'że tak szy(bk'Qi wrócił do oficj.alnych łask po Q,kresie flir­
tu z Austro,-,Węgra'mi i tajemni!czYich p<)dró>żach w czasie piervv­
szej wojny światowej ,oraz po burzliwym okr,esie m'eksykańskim..

Inną ce,chą .osobowości Reti'ngera, równi,e bezcenną dla ,orga­
nizacji, których celfom i ideałom służył, była niemal oałk!owita
ab,negacja. Zami owanie Ido ,poIlityki i życia publicznego, najwyż­
sze zadowolenie, które mu ,one ,dawały, a 'Zap'ewne takż,e 'o'braca­
nie się w mło,d,ości w sfe ach cyganerii artysty'cZ'nej, uczyniły zeń
człowiel{a wolneg,o od żądzy ,posiadania, 'umi'ejącego znosić nie­
dostatek i perma'nent11e kłopoty finansowe, ob,ojętnego na ma­
terialną stronę życia, ,całkowicie zatopilOlnego w realizacji idei,
którą w danYITI momencie uvvażał za najważniejszą i godną peł­
neg10 p,oś\Alięcenia się. Według J1oh,na Pomiana, finanse Retingera
ratowali jego przyjaciele: znani i nieznani. Wyjaś'nienie t,o jest
jednak dalekie od zadow1alającego. W każdym razie n1.imo tej
pomocy Reti'nger często wpa1dał w długi. G,dy gen. Sikorski 'Zo­
stał iprelnieren'1 rządu en1igracyjnego w Londynie, zapr'opo'nawał
Retingerowi współpracę. Po ,odbytej z nim rozmowie, położył
rękę l'1a Jego ramieniu i zapytał żart'obliwie, jak wielkie ciążą na
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nim długi: roześmiał się, gdy usłyszał, że wszystkie mogą być
spłlac'one z jeg.o ,pierwszej miesięcznej p,ensji 224.

J e.dyną materialną sferą życia, w któr1ej Reti'nger n1e był a,bne­
gatem, stanowił\o jedzenie. LUlbił ,dobrze zjeść i znał się 'na trun­
kach i na kuchni. Był bywalcem wszystki,ch najlepszy,ch restau­
racji europejskich, wiedział o wszystkich eksklu'zywnych, za­
cisznych barach i kawiarenkach, stan.owiły one bowiem naturalny
teren jeg.o ,działaln,ości, na którym zaczynał realizację swych p'o­
mysłów, pa:'zekony'wał lu,dzi, werbował ich do ak,cji, nawiązywał
znaJom,oślci i przyjaźnie.

Wszystkie tu wS'p1omniane cechy intelektu i c11arakteru Retin­
gera, cała jego 'natura predestynowała g.o do roli szarej erninencji.
Grał ją do k,ońca życia wzorowo. Wych,odząc z założenia, że a,pi­
nia p1ubliC'zna \tvz'Oruje się na jednostkacll wybitny'ch, Retinger
specjalizował się w działa'niu za Ip'olśre.dnictwem Id.obranych wpły­
wowych osobilstoś,ci. POlnagała mu w tym, niezmiernie rzadko
u mężlczyzn. s.p,otykana, nieomylna intuicja. \V tajeml1iczy sp'Ois6b
pozna"\Nał ludzi i rza,dk.o się mylił. T "LI tkvvił vv istocie sek,ret jeg10
sukces6w. W przedsięwzięciach, które 'Organizował, znalezienie
odpolwied'nich ludzi miało .ogromne znaczenie. Retinger miał
właśnie kapitalny ,dar wyn.ajdywania talentów; tworzył z nich
zeSlp1oły, od których z kolei zależała siła organjzacji 225. J ale impre­
sari'o, \vybi,erał inny'ch na gwiazdy przedstawienia, sam zaś ,p.ozo­
stawał za kulisan1i. Pobudzał różnych lu,dzi do d'ziałani,a, pr.owa­
d\ził ich i p10magał w ,osiąganiu celów, które były jego celami.
Idee Retinger.a bywały n1gliste, pstrokate, o wielu sprawach czy­
nił tylko aluzje, w sf.oTmułowaniach j,ego by lo wiele luk, rzadko
tylko bywały poprawne. Je,d'nakow,oż wszystkie ,były stymulu­
jące i intrygujące. In'nym osobom zlOistawiał szerlokie możliwo­
ści określenia ich na swój sposób, uzu,pełniania włas'nymi su­
gestiami i ,na k,oni,ec bro'nienia k'ońeoweg1o pro1d'uktu jako wła­
snej kOfncepcji 226.

Na pytanie, jakie były motywy ,działalności Retingera na
:r,zecz zj,edno1czenia EurIOlp'y, jegłoł Wspomnienia ni,€' da.ją zadowa­

224 J. Retinger, Memoirs..., s. 85.
225 Ibidem, s. 231.
226 Ibidem, s. 206.
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łającej Q,dpowiedzi, tak samlo jak nie dają jej na p'ytanie .o finan­
sowe p'odstawy jeg10 egzystencji i działaln,ości.

Wydawea Wspomnień zastanawia się wprawIdzie 'nad tym,
czy ta aktywność dawała :m'u z{:tdo,w.olenie, co było. zapłatą za nią,
s}.owem, c>o kierowało Retingerem, ale nie ,odp.owiada na te py­
tania i robi unik, odsyłając czytelnika plO odpowiedź ,do historii
jego życia. DOld,aje tylko, że aktywność dawała mtl silnie i orzeź­
wiające p,oczucie tworzenia; krze.piącą ,ś1wiadom1ość, że jest twór­
cą. Nie tłumaczy to je,d'nak, dla'czego za prze,dmiot swej ,działal­
ności ,obrał właśnie zje,dnoczenie Euro'py, a 'nie 'poświęcił się
reali'Zacji jakiejś innej idei, która także mogłaby mu ,dać radnść
tworzenia. Zda'ni więc jesteśmy na pOIruszanie się w sf.erze hi­
potez.

Pewne ś\via tł,o na młotyvvy działalności Retingera na rzecz
zj1ednocze:nia EUTO'PY rzuca sam p,oczątek jeg.o wsp{)m'nień, gidzie
przedstawia siebie i Kraków z k:ońca XIX w. Pisze tam, że nie
mógł znie.ść zatęchłej atm'osfery miasta ,duszącego się płod naci­
skiem trad:ycji, minionej ,chwały, rozwianych 'nadziei, oibcho,dów
Docznieowych, altruistycznej n1ił t ości .ojczyzny; miał już dość
sm'utku cmentarnego i egzaltacji patriotycznej; doskwierała mu
nu/da życia, które nie 'p,ozwalał,o, jak np. w Anglii, Stanach Zje1d­
noczonych czy Francji, być dum'nym z teraźniejszości ani ni1e
dawało nadziei na przyszł,ość. Ki.edyś powied'ział ,do swego kolegi
szkolnego: "Niech już P,olska szybko ,o.dzyska swą w,olność, ,przy­
najmniej nie będę wte.dy zmusz,ony być tym cholernym patriotą".
Wów,czas to jego nieu,świa,domio'ny jeszcze oportunizm p{)dsunął
mu myśl, by 'połączyć m'ożliwIQś1ci, które stwarzał ówczesny świat,
ze swymi obowiązkami 'patri1oty,czny,mi i wykr\oczyć poza ge1ogra­
ficzną granicę p'oIskilego nacjonalizmu. "Pragnąłem" - ,pis'ze
- "żyć nieskrępowany gra'nicami i paszpo'rtami, ani 'ponurą
a tmosf.erą p,rz,eszłości, ani gorzkimi rozczarovvaniami teraźniej­
S' Qści, ale jednocześnie chciałem 'p'Qlświęcić swą ,pracę oj,czyźnie.
P,ostanowiłem zap.oznać się oz tym, co je1st 'największe i naj­
wspanialsze ,poza grani,cami PloIski, a następnie służyć swej oj­
czyźnie, wpro\va1dzając P,olskę z p'orwDotem w sferę życia między­
naro,doweg'o" 227.

221 Ibidem, s. 2, 3. Wyrosły z oportunizmu kosmopolity m był, jak się
wydaje, jedną z wielu nici, która związała Retingera z Conradem. O ten­
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W wypowiedzi tej \pojawia się jU1ż pierwszy wyr,aźny ślad
kosmopolityzmu. Sąsia,duje o/n jeszcze z ,patriotyzmem, gdyż ,dla
uspok.ojerda sumienia Retinger p,odkre,śla, że wszyst o ma słu­
żyć ,dobru lojezyzny, z czasem jednak skłonności  osmoplolitycZ'ne
z'domirlują zdrowy, rozsądny i .ofiarny p1atriotyzm, z którego po­
z,ostaną już tyllco okrllchy sentymentów.

W .dalszym życiu Retingera, ten,dencje kosmoIpolityczne jak,o
motyw jego ,działalności politycznej wzr.Qiocniły się, sko'nkretyzo­
wały i zmodyfikowały przez 'zetknięcie się z 'pewnymi posta,cia­
mi uniwersalizmu, ,choć te tylk:o fiormainie były z nimi zbteżne.

Najwcześniej, bo w czasie pierwszej wojny światowej, Re­
tinger zetknął się z uniwersalizmem ży,dowskim. Było to następ­
stwem k.ontaktów ze śr,od,owiskami ży,d\owskimi i zainteresowa­
nia IpTolblemami Ży,dów. P,oznał wlprawdzie trzech wybitnych
przywÓdców syjonizmu: Weizmana, późniejszeg,o \p,ierwszego pre­
zydenta Izraela, Żabotyńskiego ora'z Nahuma Sokoł.owa i lanso­
wał ideę nadania Ży,dom, którzy w krajach zami,eszkania sta­
nowili mniejszość 'nar,od,ową, cz,egoś w rlQ,dzaju statusu międzyna­
rod,owego, - to jednak w ,dalszej jego działalno,ści nie ,da się
wykryć bezpośre,d'niego wpływu uniw,ersalizmu żydQwskiego. Po­
do\brlie nie ma tam śla,dów w,pływu uniwersalizmu rzymskiego
ani tym bardziej niemieckiego.

Wpływ taki nat.omiast wywarł nań niewątpliwie u'niwersalizm
socjalistyczny. Retinger - ulubieniec sal,onów \paryskich, ucze­
stni,czący w życiu towarzyskim bogatych sfer Landynu, protego l ­
wany i p,odopieczny jednego 'Z l1ajwybitniejszych polskich ary­
stokratów i tradycj'onalistów, Władysława Zamojskiego, został
połd k10niec I \vojny świat,ow,ej de facto socjalistą.. Jeg.o wyjazd
do Meksyk u, przyjęcie tam funkcji ,dora,dcy ra,dykalnych, na"tłVet
dencjach kosmopolitycznych u Conrada pisze Retinger w swoich wspom­
nieniach: "Gdy odmówił on pisania artykułów do "Wędrowca" i unikał
pisania po polsku, E. Orze1szkowa [...] skierowała do niego li'st, w którym
strofowała go za porzucenie języka swych ojców i apelowała w sposób
dość szorstki do jego patriotyzmu [.. .]. List ten poruszył Conrada bardzo
głęboko. Po latach skarżył się przede mną: 'Skąd narzucanie takiego zo­
bowiązania na mnie? [...] Nie jestem wygnańcem politycznym, który ma
zobowiązania \vzględem swych dawnych czynów. Jestem dobrowolnyn'1 emi­
grantem, który wyjechał z kraju w poszukiwaniu kariery. Obecna moja
kariera polega na ptsaniu po angielsku.' Czyn Orzeszkowej dotknął go
głęboko i przez lata unikał Polaków." (Ibidem, s. 19).
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krwawych, rzą,dów sQ1cjalistyczny,ch i zafascynowanie możliwo,ś...
ciami two1rzenia n'owego społeczeństwa na gruzach starego po­
-rzą,dku - świa1dczą doblirbnie '0 zaanlgalżowaniu się po strojnie
ideologii socjalisty.c'Znej. Kie,dy zaś 'Zaczął organizować kontakty
socjalistów meksykańskich 'z ,angielską Partią Pracy, a 'potem
socjalistów ploIskich z a'ngielskimi, stalło się jasne, że działa na
r2JełCZ uniweTsa,lizmu slOejall:Ls.tyczne:g,o. Nie łąlC'zył b,olwiem Mek'Sy­
kal1czyków z Anglikami, ani Anglików z P,olak.ami, ale socjali­
stÓ\V z tych l(rajów. Inspiracja uniwersalizmu socjalistycznego
wystąpiła jeszcze silniej i wyraźniej w jego pracy "architekta­
-twórcy" zjednocz,onej E'ur(),py.

Drugim źr6dlłem - jak się wy,daje - jeS'zcze intensywniej
inspirującym aktyw'ność Retingera na polu zjedno1czenia EUT'OPY,
był uniwersalizm wolnomularski. P,od,obnie jak w wy'padku
J. M{)nneta, żadne źr6dło wOllnol1TI'u , lars 1 kie nłe pOIdaje faktu p,r1z,yna­
leżności Retingera dtO masonerii. Ponieważ praktyka taka stoso­
wania jest 'nie1rzadko i w sltosu,n,ku do masonów pełniącyeh W)7­
bitne fu'nkcje sp,ołeczne, i ,d,o szarych emi'n,encji w łOtnie samej
masonerii, nie młożna na tej po,dstawie twier,dzić, że Retinger do
mas'onerii nie należał. Wspomnienia bagatelizują powyższą su­
pozy,cję w sposób charakterystyczny ,dla osób Ipragnących zataić
czyjąś przynależność ,do włoln,omularstwa, a mian'owicie stawia­
jąc Q1bok niej różne pOlTIówiłenia np. tO to" że był agentem Intelli­
gence Service, CIA, Watykanu, sympatykiem komunizmu, Ży­
dem i homoseksualistą 228.

Leon Chajn ustalił na p,odstawie danych do,brze poinfo młowa­
nego Tadeusza Katelbacha 229, że Retinger był związany Zł Wiel­
kim VIschodem. Jeśli n.awet Iprzy,puszczenie to jest błędne i jeśli
i011iIr1alnie nie nalerżał do wolnomullarstwa, to je,dnak po,zosta­
wał w kręgu wpływu tej i,de1ol,ogii i jej metod ,działania. Wpływ
uniwersalizmu masońskiego na R,etingera - twórcę zje.dnoczenia
Europy jest dlOrstrzegalny od samych ,po,czątków p,owstania w je­
go umyśle kOll1.c,ep 1 cji ,połączenia Ipaństw europ€jskich. Wspom­
nienia zawierają ,ciekawą, ch,oć d,ość zawoalowaną, infor'mację
na ten ternat.

228 Ibidem, s. 228.
U9 L. C h a j n, OP. cit., s. 155.
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"w 1924 r. - pisze Retinger - byłem przesiąknięty ideą jednoś1ci
Eur,opy. Będąc o wiele młodszym, wierzyłem w skuteczność bezpośred­
niego zbliżenia i zacząłem po raz pierwszy omawiać tę koncepcję z El)
D. Morelem, którego córkę poślubiłem po jego śmierci. Z początkiem XX
stulecia pewne idee bywały lansowane za pośrednictwem czegoś w ro­
dzaju jawnej konspiracji ludzi w różnych krajach i sądziłem, że i my
możemy posłużyć się podobną metodą. Morel i ja myśleliśmy o ludziach
w rodzaju Lutza w Niemczech, Benedetta Croce'go we Włoszech, Sey­
maura Cocksa w Anglii, którzy mogliby połączyć się w na p6ł tajną orga­
'nizację, pracującą na rzecz jedności Europy" 28(}.

/
/"/,N:ato ,iast wysolce ko!ntrowersyj'na wY1daje się teza, że inspi­

'i.owal/Retingera również uniwersalizm chrześ,cijański. Stawia ją
John P 1 on1ian, twier1dząc:

t ,_-,,0'"

...f"

"WieI u sp6śród przywódców europejlskich czerpało na tchn'ienie i za­
pał do pracy na rzecz jedności EurQpy ze swych przekonań chrześcijań­
skich. Retin,ger podzielał tę postawę i nieustannie prÓbował stworzyć taką
filozoficzną i moralną podstawę ruchu, która przepoiłaby go nakazami
chrześcijańskimi i która zyskałaby mu pQparcie Kościołów. Dyskutował
o tych nakazach z P. v. Zeelandem i przy jego pomocy usiłował zdefi­
niować je i w jakiś sposób przeszczepić do rozrastającej się ideologii
europejskiej. Z\nalezienie jednak sposobów uzupełnienia tych z ,koniecz­
ności nie sprecyzowanych idei było rzeczą trudną. Niemniej jednak roz­
myślał nad tym [.. .]" 231.

Nie da się z.aprzeczyć, że niektórzy chrz'eś,cijanie -. twórcy
zjednoczonej EurJopy mogli działać i być może działali z inspira­
Icj.i uniwersalizm'u c11rz 1 eśoijańskie:go, g,dY1ż uważali, że scalenie
Eur'opy przy'niesie k,orzy,ści religii i KOlścio,łowi. Uniwersalizm bo­
wiem chrześcijański zakła,da ICO najmniej zgodność unifikacji Eu­
ropy z oelami Kościoła. Być może rzeczywiście _z inspiracji tal{iej
działał np. Paul van Zeeland (swego czasu 'premier i lninister
spraw zagranicznych Belgii) i j1emu plodobni. W stosunku jednak
do Retingera ewentualność taką trzeba UZ11ać za raczej mało
praw,dopod,obną, a to z trz,ech przyczyn.

Po ,pierwsz.e, jeśli jest Ipraw,dą, że RJetinger należał do maso­
a1eTii, na1ten1czas weidł.u'g olbowiązują'celg1o po'dówczas kodeksu 'ka­
nonicznego, ipso facto p,odlegał ekskomunice i znajdował się poza

280 J. R e t i n g er, op. cit., s. 68.
231 Ibidem, s. 235.
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Kości'ołem 232. Trutdno więc przypuścić, że C'złowiek taki mógł
,działać z inspiracji u'niwersalizmu ,chrz'eścijańskieg:o, tzn. przed,e)
wszystkim na rZ1ecz i na ko rzyść K ościoła katolickieg'o.

Po ,drugie, jeśli Retinger 'nawet nie należtał do masonerii, to
i tak jeg'o ,działanie z inspiracji uniw,ersali'zmu chrześcijańskiego
musi wydać się wY1soce wątpliwe, g,dyż uniwersalizm ten wyklu­
cza posługiwanie się Kości,oł,em jako narzęd'Ziem !osiągnięcia świe-­
ekieigo zrjed'noezenia Eur1opy, a ty,m bardziej', !g,dy }es't Oino S'prlzeez­
n,e z nauką i celami Ko:ścioła. Tymczasem Reting'er właśnie 'za-­
mi,erzał posłużyć się Kościołami (katolickim i protestan,ckim)
w konstruowaniu zjednoczonej Europy. Jego zbliżenie się do Koś-­
ciołów i nawet pró'by nasycenia ideologii europejskiej 'Zasadami
chrześcijańskimi miały na celu 'u'Zysk,anie 'p'opar,cia wielkich
i wpływowych -organizacji r'eligijtnych, a więc były posunięciami
taktyC'znymi. Sam J. Plomian ,odsłania te m\Qltywy pisząc:

"Retinger podzielał koncepcję historii Arnolda Toynbee'ego. Religie
wywierają kapitalny w;pływ na życie cywilizacji. Jest rzeczą bardzo waż-o
ną mieć na długą metę siły religijne po swojej stronie. Stąd od początku
i'stnienia ruchu usiłowano zjednać dlań popa,rcie kościołów. W Hadze
obecny był nuncjusz papieski, potem zaś ks. (obecnie kardynał) Centa­
był przez jakiś czas członkiem Rady Międzynarodowej. W ruchu brali
aktywny udział ta'kże dQstojnicy kościołów protestancl-r-ich. Ks. Gor­
don Lang był od początku sekretarzem honorowy,m Ruchu Zjednoczonetj
Europy, organizacji brytyjskiej, założonej przez Churchilla. Wszystko to,
dodawało siły, a także powagi, tak bardzo potrzebnej ruchowi, który
był nowy i walczył ze starymi oraz uświęconymi przesądami" 233.

DOIdajmy, że do przesądów zaliczono także wiele 'prawd religii
ka tolickiej.

Po trzecie, g'd y'by Retinger działał pOld w,pływem uniwersa­
li2)111U chrześcijańskiego, wpływ ten ujawniłby się już w po'cząt­
kach jego fascynacji ideą zjednoczenia Eur'opy, tzn. już w latach
dwudziestych. Uważał się za katolika p'rzez całe życie, więc jU1ż­
wówczas mógł starać się nasycić tę ideę 'pierwiastkami chrześ,ci­
jańskimi. Nie uczynił tego, gdyż ko,ncepcja je1dności eur,opejskiej

232 Cod ex Iuris Canonici Pii X pontificis Maximi, iussu digestus Be­
nedicti Papae XV auctoritate, Friburgi, Ratisbonae 1922, can. 2335.

233 J. R e t i n g e r, op. cit., s. 235.
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powstała w nim po,d wpływem innych 'niż katolicki uniwersali­
zmów. Były .one areligijne, jeśli nie antyreligijne lub antykato-­
li,ckie. Myśl "ochrzczenia" idei zjeJdn,oczenia E'uropy, 'Zaszczepie­
Jnia na niej pew1ny'ch tez do:ktr)71ny ka!toli\ckiej, przys:zła późno, bo
dopiero po II w'ojnie świat,owej i miała ,charakter taktycznego
wybiegu. J:łie ma więc 'po.dstaw ,dlo twierd'zenia, 'że jalto architekt
zje,dnoczenia Europy, Retinger działał z inspiracji uniwersalizmu
chrz'eścijańskiego.

Pewne jest tylko jedno: inspirujący w,pływ wyvvierały 'nań
dwa uniwersalizmy; ,od 'poezątku uniwersalizm socjalistyczny,
a najprawdop,odo,bniej ,dopiero l 'z czasem także uniwersalizm wol­
nomularski.

Pierwsze kroki 'ploczynione przez Retingera w kierunku zmon­
towania jedności leurolpejskiej - zresztą nieu,dane - przypadają
na lata 1924 - 1927. Nie wyja,śnia oln w swy,ch Wspomnieniach,
dlaczego nie związał się z riozwijającym się j'uż p,odówczas ru­
chem paneuropejskim C,oud,enh,oiVego i ,dlaczego p1ostal1 1 owił dzia­
łać od,dzielnie, slcazując się na tru,dy i niepowodzenia akcji pio­
nierskiej.

W latach 1926 - 1927 Retinger próbował kOlnstruować zje,dno­
czoną Eur10pę zaczynając od wykazania ipaństwom eu,r,op,ejskim
i wszystkim świa,domym Europejc'Zykom, ż,e tylkJo przez zjedno­
czenie można rozwiązać wszystkie pr,oblemy ekonolmiczne i je,d­
nocześnie 'Zap,obiec wojnomf"Cel ten 'plostanowił Retinger osiąg­
nąć, wy,dając swego ro,dzaju encyl{lop,e,dię, wykazującą przykła­
dowo, jak ,dalece i,dea je,dności Euro,py j,est zgodna z jej ewolu­
cją. Mając wówczas wielu przyjaciół w Labour Party, postanIo­
wił zai'nteresować tym planem Ernesta Bevina (późniejszego pre­
miera), s'ekretarza generalneg,o ogólnego 'Związl{u zawo,dowego
robot11ików .oraz związku pracowników transp,ortu. Bevin jednak
nie wykazał 'zr1ozumienia dla ,encyklopetdii, i ch'()iciaż wykazywał
sympatię ,dla ,działalności na rzecz zjedinoczenia Europy, wprost
odmówił jakiejk'olwiek wSIpółpracy, tak że cały projekt upadł.
Na tej p,orażce koń,czą się pierwsze próby Retingera zainicjowa­
nia akcji je,dnoczenia Eux,opy i następuje przerwa trwająca aż
do 1940 r.

W roku tym narzędziem planów unifikacyjnych R.etingera
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stał się gen. Władysław Sikorski 234. P,od wpływem Retingera stał
się 'przekonanym federalistą i często p'Qidkreślał konieczność tWOI­
rzenia regionalnych federacji lnały,ch nar,odów europejskich, które
z czasem mogłyb y utvv,orzyć je,dną wielką unię europejską.

Pełną rOZ111achu pracę nad k ' o'nstruol\łvanien1 jedności eurolpej­
ski ej Retinger zaczął vvłaś<ciwie ,dopiero w 1946 r., wygłaszając
7 maja w Królewskin1 Instytucie !Sp,raw Międzynarodowych ,od­
czyt pL "K,ontynent Euro,pejski?". VV Iparę tygo,dni potem ud,ał
się do Brulcseli na rozmo1wy z van Zeelandem, którego przek,o­
nał, że lmyśl zjedn\oczenia Euro'py należy ożywić, reali'zując ją
naprzód na polu gospe,darczym. Obaj \vięc zabrali się do zorgani­
zowania Niezależnej Ligi Współ'pracy Go,spo,darczej. W czerwcu
1946 r. Liga rozpoczęła ,działalność W Brukseli. WyzYSk11jąC wła­
sne szerok:ie znaljom!ości, a przede wSizystJk.im an,ga!żując van Zee­
landa, Retinger załoIżył jej ,od/działy w wi,ellu krajach za,ch,odlllio­
europejskich. W k,ońC'u 1946 r. udało mu się 'Zd,obyć dla Ligi PQ­
parcie wielu wybitnych. przedstawicieli świata politycznego, prze­
l11yslowego i finansowego Stanów Zjeidno'czonych. Wśród nich
znaleźli się m.in.: Leffingwell, współwłaściciel Domu Banko­
"\-vego J. P. Morgana; N. R,ockefeller, D. Rockef.eller; W. Wise­
man, współwłaściciel Do,mu Bankowego "Kuhn Loeb and Co.",
tego san1ego, którego partnerzy fin.ans'owali ongiś Tro1ckiego, a

284 O. Terlecki w biografii Retingera przytacza zdanie prof. S. Kota,
\vspółpracownika i przyjaciela gen. Sikorskiego, który uważał za prze­
sadne i śmieszne twierdzenia Retingera o jego wybitnej roli w nawiązy­
waniu stosunków polsko-czechosłowackich, o przygotowywaniu później­
szej unii gospodarczej Belgii z Holandią i o wpływie na federacyjne po­
glądy gen. Sikorskiego. Nie wykluczając istnienia vV relacjach Retingera
pewnej dozy chełpliwości (zwraca na to uwagę nawet J. Pomian), trzeba
jednak uwzględnić styl jego działania, który polegał na v;;pływach zaku­
lisowych i na wysuwaniu innych ludzi na scenę. Stąd mogło się wyda­
wać na zewnątrz, że rola jego jest znikoma, gdy tymczasem to, co się
działo, było przezeń dawno i dokładnie wyreżyserowane. Zdanie prqf.
Kota dowodzi tylko, że Ret nger odgrywał swą rolę szarej eminencji wy­
śmienicie. Nie ma też przesady w twierdzeniu o jego wpływie na gen.
Sikorskiego. Była to rzecz ogólnie znana w środowisku polskiej emigracji
w Londynie. Wprawdzie dochodziło niekiedy do ostrych starć i poróżnień
między nimi, Retinger nawet kHkakrotnie składał dymisjE\ ale z reguły
ustępował Sikorski i wszystko wracało w dawne koleiny.
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w dwu,dziestoleeiu międzyw , ojennyn1 ru,c11 paneuro'p,ejski Couden­
hovego. Powstał tak'że amerykański old,dział Ligi, któr1ego l 'prze­
wodniczącym zlQstał stary przyjaciel Retingera, A'dolf Augustus
Berle. _'

R'ok 1947 otw1orzył nowy etap w działalności Retingera; Liga
postan'Q'wiła zbliżyć się do d'Ziałających już na rzecz zjed11ocze­
nia Europy czterech 'Organizacji: Ruchu Zjednoczonej Europy,
plowołanego do życia z inicjatywy VI. C11ur.chilla, .a r,ozwijanego
)przez jego zięcia, Duneana Sa1ndysa; Unii F'ederalistów Europej­
skich; Euro'pejskiej Unii Parlamentarnej, z'orga niz()tw,an ej przez
COll,denhovego oraz kat olickich J\Iowych Ekip IVliędzynarodowych
Z inicjatywy D. Sanldysa i J. Retin!głe 1 ra powstał mają'cy k Ołor­
dynować prace tych organizacji komitet. W grudniu 1947 T. przy­
jął on oficjalną 11.az\vę - Komitet Koordynacji I\iIiędz)-rnarodo­
wych Ruchów na Rzecz Zjednoczenia Europy, jego p,rzłewodni­
czącym został Sandys, a honorowym sekretarzem Retinger.

Pierwszyn1 vvielkim dziełem KOlnitetu było! zorgaJnizor-vvanie
K,ongresu Euro:p'ejskiego w Had'ze w 1948 r. Jeśli wziąć pod
uwagę, że kongres zgromadził około 750 uczes'tn.ików na tygod­
'ni/owe obrady, to można slobie w:-l'0brazić ogro'n1 trudnoś,ci, prze­
de wszystkim prestiż,owych i fin a nsłnvvych , które jego organiza­
torzy musieli pokonać.

W ocenie Retingera KJongres H,aski był je,dnym wielkill1 suk­
cesem.

"Kongres pisze on - zYlskał ogromny rozgłos, powiększony jes.zcze
bardziej przez jego uczestników, którzy rozjechawszy się wzmocnili jego
wpływ. [...] W Hadze położono fundamenty pod to wszY1stko, co w następ­
nej dekadzie miało wyznaczać postęp idei europejskiej. Wszystkie wielkie
traktaty europejskie miały S'we korzenie w tym płodnym i śmiałym kon­
gresie. Jednocześnie ustalili.ś,my zasady i doktrj'lny jedności europejskiej.
Tak więc kongres nadał rozmach i koloryt naszej działalności w latach,
które potem przY1szły, entuzjazm zaś przezeń wywołany uczynił nasze
postępy niezwykle szybkimi" 23&.

Jeśli się nawet uwzględni pewną dozę przesady płynącą ze
zro,zumiałej ,dumy olrganizatora kongresu, to j€,dnak {)cena Retin­
gera 'była bliższa 'prawdy niż opinie krytyków. K,ongres b,owiem
stworzył atmosferę 'nieod'Z!ovvną do konkretnych ro'Związań j:po­

235 J. Retinger, op. cit., s. 221.
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Kongres Haski, maj 1948 I'.
Mowę Churchilla oklaskują (od lewej): P. Ramadier, J. Retin­
ger, D. de Rougemont oraz R. Dautry



sunięć 1ritegracyjnY l ch, Etapu tego l nie mOlżna !było omiJnąć; kto t.ak
uważał, dawał ,d,owody nieZ\najom.oś,ci p,sychologii społecznej.

Tygo,dnie, które ,nastąpiły plO Ko'ngresie Hasl{im, Retinger wy­
plel,nił g'oTączk'ową pracą na,d z{)rganiz,owaniem wlpływJowych de­
putacji w poszczególny,ch krajach eur'opejskich, domagających się
utworzenia Rady Eur'opy. Je,dnocześni'e we współpracy z D. San­
dysem ,przygotowywał memoriał zawierający projekt jej struktu­
ry. 15 sierpia 1948 r. memo iał ten z,ostał Idoręczoiny rząp'owi
francuskiem'u, który zaak,ceptował glo i zglod'ził się,.wystąpić .na
forum międzynarod'owym z proplOizycją utworzjenia . Rady Eur,opy.

Potem zbierały się j1esz,cze różne k'onferencje, którym Retinger
i San'dys pirz,e,ds:tarwia,li niezmorrdo,wanie memoriały, wywierając
jednocześnie naciski na rządy, by zaakcept,owały ich p'ropozycje,.
aż 5 maja 1949 r. pod'pisano w Londynie traktat o utw,orzeniu
Rady Europy. Po'myśla,na 'ona została jaklo pierwszy kr,ok w kie­
runku ustanowienia swego rodzaju ,p,onadnaro,d,owego rządu Eu­
rIQPY. Skła,dała się z Komitetu Ministrów, parlamentarneg,o Zgro­
madzenia D,oradczego i niezależneg.o Sekretariatu. Na siedzibę jej
wybrano Strasburg.

W paź,dzierniku 1948 r. Komitet Ko,ordyna,cji Międ'Zy,narodo­
wych Ru,chów Ina Rzecz Zjednoczenia Eur'Olpy przemi.ano1wano na
Ruch Europejski. Odbyło się to .oczywiście także z inicjatywy
Sandysa i Retingera. Hon,oro'wymi p z'ew'odniczącymi Ruchu Eu­
r,opejskieg,o z'ostali: W. Churchill, P. Spaak, L. Blum i A. de Gas­
p,eri. Zwołany do Brukseli w lutym 1949 r. k'ongres ,określił po­
lityczne ,cele ,orgaJnizacji i ,dokonał zmia'ny jej struktury ' :W-c ka'ż­
dym kraju powstały narodowe rady ru,chu, sklada'jące.się z wy­
bitnych oiSo'bistłości i z przywódców nar,od/owy,ch o,ddzialów róż­
nych organizacji ,działają,cych 'na rzecz zje l d'I1Joczenia Europy.
Zwieńczeniem całej struktury orrganizacji była Międzynaro,dowa
Rada Ruchu, złożona 'ze 150 ,człOlnków. Obok niej istniało jeszcze
małe Biur,o Wyk onawcze, którego przewo,dniczącym z,ostał D.
Sandys, a l1onorowym sekretarzem generalnym - Retinger

P,Q przeorganizowaniu się, ruch, z inicjatywy i przy pracowi­
tym vvspół,działaniu Retingera, zw,oły\vał w ciągu następnych mie­
sięcy i lat wiele l onferencji. \tVynikiem tej działalno/ści było wej­
ście do organizacji ogrom'nej liczby lu,dzi, których bez\pośredni
wpły-w był być ,m,oże niezbyt wielki, ale 'Za to ,długotrwały. Dzię....
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ki niemu i,dea 'zje,d'no,czenia Europy stała się ideą naro,dów, a nie'
tylko i,ch prze,dstawicielstw rządowy/ch.

W 1950 r. Retinger, wraz z kan,onikiem Johnem Colinsem
(dzieka'nem katedry św. Pawła i przew,odniczącym Akcji Chrześ­
cijańskiej w Kościele anglikańskim) zlożył wizytę w Watyka­
nie. Zamierzał bowiem uzyskać ,dla bu,d,owalnej przez siebie jed­
ności eur,op'ejskiej ploparcie zarówno, Kości,ola katoli'ckiego, jak
i Kościoła anglikańskiego,. Obaj gOlści.e 'zostali 'p,rzyjęci bardzo
życzliwie, znaleziono podstawy do ,dialogu i zaprojektowano na­
stępną wizytę, która jed'nak zak,ończyła się komplet'nym fia,skiem..
Czy był,o! olno wynikiem in\terweneji arcybis;kup,a dra FishłeTa,. j
gł,owy Koś,cioła ,anglik,ańskiego" ,czy też z,do,bycia przez Watykan
do,datkowych inf.ormacji na temat istotnych celów Ru,chu Euro­
p,ejskiego i prawdziwego ,obliC'za duch,oweg,o j.eg1o przyw6dców;
nie zQstal,o ,dotychczas wyjaś,nio,ne; w ka'żdym razie wiele ,drzwi
w Watylka'nie, ktÓre w czasie pier\vszej wi'zyty sltało otW(),r.en1,
teraz było już zamkniętych, do społtkania z pa.pieżem nie doszło;
i ,dalszych rozmów nie pr,owa,dz,ono.

Gdy Ru,ch Eur,opejski stworzył trzy międzynar,odo1we kOImisje
(ekonomi,C'zną, k'ulturalną i ,prawną), Retinger zaprop'onował w
1951 r. utw'orzenie jeszcze jednej, pOświęcłonej Eur,opie Wschod­
niej. Wszystko za,częło się, jak zwykle, ,od lunchu, na który Re­
tinger zaprosił tym razem Randolpha Churchłlla, Edw,ard,a B,ed­
dingtona-Behrensa i kilku mi1eszkańców Euro'py Wscho1dniej obec­
nych w L,ondynie. Pro1plQlzycja Retingera sp10tkała się z gorącym
aplauzem i niebawem utworz'on,o KOImisję Euro,py Wschodniej
z HaroIlidem Ma'cmilianem ja:ko p'rzewold,ni'czącYlm i J. Pomialn'em
j.Cl.l<":O siekretarzem.

Oprółcz Komisji Eur'opy Wsch,odniej, Reti'nger miał jeszc'zIe
,dwie, specjalnie umiłowa1ne instytucje, którY1TI po'święcał wiele
czasu i energii. Jedną z nich było E'ur,opejskie Centrum Kultu­
ralne w Genewie, drugą Kolegium Eur,opejskie w Bruges, które
kształcił,o i nadal kształci abslQlwentów róż'nych uczelni w zakre­
sie szerol )o pojętej p,roblematyl i eur,opejskiej.

W kwietniu 1952 r. Retinger zł,ożył rezygnację ze stanowiska
sekretarza general11egło Ruchll Europejsl iego, co ,oznaczało pra­
ktycznie kres jego bezpośredniej ,d'ziałaln,ości na rzecz zje,dno,cze­
nia Europy. Powo,dy teg,o kr,oku były różne. Po' pier\vsze, jaki'ś
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wpływ na ,decyzję 'opuszczenia kierownictwa RU1chu wywTzeć
musiały 'niesnaski :p'Qfwstałe W nim w związku z ,dyktatorską nie­
mal pOlzy"'cją D. Sanidysa.

Po ,drugie, budowa zjednoczonej Europy zaczęła wkraczać
w [llowy etap, w którym wysu'nięte u'przedni,o k {)Incep,cje przy­
Q1blekały się w rzeczywistość przede wszystkim na polu g,ospo,dar­
'Czym. Retinger, nie mając ,odpowie,dniego \;vykształcenia ekono­
micz'nego, zdawał sobie sprawę, że nie m01że k,onkur,ować na tym
polu z J. M,onn.etem.

Po tr1z,e1ci,e, miał j)u:ż gOltową - w,pra'w,dzie do'piero w mgli­
,stym zarysie - no,wą kOlncepcję zjedn'oczeniową, tym razem wy­
l\:raczającą ,daleko Ip'QlZa Europę. Ch'odził,o .o instyt'ułcję czy orga­
niz,ałcję, 'która dQ'prolwadził.a1by do pOinowlll,ego za,dzietzlgnięcia z,er­
wany'ch w d,obie wojny koreańskiej więzi między Europą a Ame­
ryką. Z myśli tej pOIwstała tzw. Gru,pa Bilderbergu, która stała
:się nief,ormalny,m 'Zespołem wy,bitnyc11 osobistości z całeg,o świata
zapraszanych na dorloc ne zjaz,dy organizowane w różnych kra­
,jła.ch. Nazwa Iposzła .od hOltelu holenderskiego ('\AJ p,obliżu 1-\rnhem),
w którym o,dbył się w maju 1954 r. pierwszy jej zjaz,d. Poda­
nym do .ogólnej wiadomości ,celem "Grupy" jest utw,orzenie ni1e­
oficjalnegfo florum spotkań i wymia'ny .opinii między p,olitykami,
mężami stanu, przemysłowcami, uC'zonymi, pisarzami, bankiera­
mi i d'ziałaczami związkowymi Icałeg.o świata. Istotne ,cele jak
i treść ,obra,cI ,otocz,one są tajemnicą. Retinger był nie tylko ini­
ccjatorem, lecz talk'żle i ,org,anizatolrem "Gru'py". OddaJ.1 l ie się p["ze­
zeń pracy dla "Grupy", bardziej o,dpowiadającej jeg,o z,dolnoś­
.ciOlm i urpo,d,obani'Olm, 'plra1cy bar'dziej nieokreślonej i dalekiej old
kOlnkrtetów życilowych, niż zaangażo1wanie się w dalsze ,etapy je,d­
n ' oczel'1ia Europy, było może najważniejszą Iprzyczyną wycofania
się z u,działu we wł.a,dzach Ru'chu Europ'ejskieg,o.

Retinger należał Id,o ty,ch twórców 'zjed\n'oczenia Euro,pIY, którzy
w ,działalności swej operowali metodami zakulisowymi. Obok MOln­
neta był to najwybitniejszy architekt integracji euro'pejskiej,
który 'odegr1ał w tym ,dziele rolę szarej eminencji. Odegrał ją
jednak inaczej niż M1onnet, co wynikało z różni,c ich charakte­
rów, zamiłowań i trady,cji, w k,tórych wzrastali i wych'owywali się.

P,od dwa,ma względami tylko byli ,dQI siebie pod,obni: obaj nie
byli mówcami i nie lubili ostentacji. Po,zla ty,m dzieliły ich głę­
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"bol{ie różnice: Monnet nie miał formalnego wykształ'cenia wyż­
szego, Reti'nger miał ukończorne studia wyższe; zainteresowania
intelelctualne Retingera były szersze i przep,ojone skłonn()ścią do
filozoficznych, 'uogólnie11, MonnBt był ,człowiekiem realiów; Mon­
net, mim,o iż :nie miał \vyższych studiów, w jakim,ś, niewielkim
'fvvpra\v,dzie, stopniu w'z,bo.gacił i rozwinął ,d ()ktrynę zjedn'oczenia
EUDOPY, Retinger nie posunął jej ani 10 krok naprzód; Retinger
był abnegatem, który lnie ,doriobił się majątku, M'O'nnet był zaw­
sze czł.O'wiek'iem boga/tym, a zł la,tami C()LrłatZ bogatszym; Retinger
operował ba dzo 'Ogólnymi, niewyk,ończonymi, częst,o nawet
mglistymi ideami, Monnet p\osługiwał się niemal wyłącznie l{on­
kretami; Retinger zadowalał się samą i,deą współpracy, 'choć zda­
wał s,obie sprawę, że jest do ,droga tymczasowa i że w przyszłości
trzeba będzie przejść na  nną, włodącą do k,onkretny,ch form in­
tegracji eUI'o'pejskiej, MO\l1net zaś nie uznawał takiego prowizo­
rium i ,dążył ,od raz,u Ido utwo 'zenia organizmu eur,opejskiego ­
choćby na rajzie tylk,o g'OIsplodarczego - ło suwerenności p,onad­
narlodowej .

4. R o b e r t S c h u m a n

Robert S,chuman (1886 - 1963) był głównym realizatorem po­
wojehn.ego zj,e,dnoczenia Euro,py  Funkcję tę sprawo'wał zdecydo­
yvanie inaczej niż Plozostali wyk,onawcy planów scalania Europy
- K. Adenauer i A. ,de Gasperi. WYrróżnienie to je,dnak nie wy­
nikał'Q z jakilchś specjalnYIch przymi,otów oso/bistych S,chumana
(pod tym względem ,obaj jego współpracow'nicy raczej górowali
nad nim), lecz z p,ozyeji, którą powojenna, zwycięska Francja
zajmo vVała w,obec Niemiec i Włoch jako \państw zvvyciężoraych.
Wiłelk(Jtduszna inicjatywa połąezenia się z wczorajszymi wrogami
siłą faktu wycho,dziła ,od Frat!1<cji, państwom z.a;ś pokolnal1yn1
pozostawało wyko1rzystanie 'okazji wyjś'cia z izolacji. Rola Schu­
man,a musiała więc być czo,łorwa.

Ur,odzony w Luksemburgu, Schuman otrzyn1ał tam wykształ­
cenie pOldstawiOwe i średnie, stu,dia zaś wyższe iodibywał w Ber­
linie, M,onachium, BOlnn, a głóvvnie w Strasburgu, gdzie p,odów­
czas Idziałał uniwersytet niemiecki. Odbył służbę wojskową w
armii niemieckiej, a w 191 1 2 r. r{)zpoC'zął praktykę adwokacką
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w M'etzu. Do Francji był 'przywiązany i nig,dy tego nie ukrywał,
ale jed'nocześnie były mu bar,dzo bliskie Niemcy; nawet jego
francusZJczyzna p,osiadała lekki akcent niemiecki.

Przyjąwszy ,obywatelstwo francuskie ,do'pier1o po I w'ojnie świa­
towej, włączył się .al{tywnie ,w życie p'olityczne Francji. Począt­
kowo konserwatysta, z czasem przeszedł do chrześcijańskiej ,demo­
kracji zgruplowanej w Demokratycznej Partii Lu,do\vej (Parti
Democrate Popula'ire) i z jej ramienia zasiadał w latach 1919­
- 1940 w parlamencie, jako Idep'utowany z M,ozeli. W 1940 r.
przez kilka miesięcy był Ip,odsekretarz'em stanu ,do spraw uchodź­
ców. Deporto.wany przez Niemców, uciekł w 1942 'r. Po II woj­
nie światowej zasiadał w parlamencie w latach 1945 - 1962. W
latach 1946 - 1947 był ministrem finansÓw, 1947 - 1948 premie­
rem, a w 1955 - '1,956 ministrem spraw zagranicznych. W 1948 T.
brał u,dział w słYl1 l nym Kongresie Eur10pejskim w Hadze w to­
warzystwie Churchilla, de Gasperiego; BIuID_a, MIonneta, Rey­
[[lauda, Slp,a.aka i in. W 1950 r. wystąpił z prop'ozycją utworzenia
Eur,opejskiej Wspólnoty Węgla i Stali, a ¥1 1951 T. ,d'oprlowadził
,do podpisania traktatu pOlw'ołującego ją Ido życia. Jak,o jednemu
'z trzech głównycll zwolenników stworzenia Eur,opejskiej Wspól
noty Obr,onnej, u,dało się Schumano1wi n.a konferencji w Santa
M,argh.areta (2 - 14 lutego 1951 re) Iprzek,onać ,cliO tej idei ,de Ga..
sp'eriego i Sforzę. W r. 1955 z'ostał przewG,dniczą,cym Ru,chu. Eu­
riopejskiego) a Vi 1958 przew,odniczą'cym parlamentarneg,o Zgro­
madzenia Doradezlego Rałdy Eur'opejskiej w Strasburgu. Zmarł
w 1963 r. 236

Gdyby Schuman umarł w 1947 rioku, p,oz,ostałby PlO nim zni­
komy jedynie ślad w historii Ipolity,cz'nej Francji, a żaden w hi­
storii Euro,py. Ten sp'ok,oj!ny cz}.owiek ,0 skromnej po'wierzchow­
no,ści nie ,odznaczał się ani talentem krasłomów,czym, który pozw,o­
łił1by mlu zabłysnąć w par1lame[l'cie, a/ni n,owatolrs'ki'mi po'mys:ła­
mi, które 'przyniosłyby m'u rozgłos. Cała jego działaln,ość parla­
mentarna k,oncentr,owała się w sferze finansów, ,do których wniósł
wiele rozsą,dny,ch usprawnień n1atury techni,cznej, ale żadnych
nowatorskich idei. D,opier,o poświęcenie się zje,dnoczeniu Euro,py,

236 Por. Graind Larousse Encyclopedique, Parls 1964, t. IX, s. 675;
H. B r u g m a n s, L'idee europeenne..., s. 159.
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a właściwie reali'zacji różnYIch pon1ysłów integracyjnych podsu­
wal1ych. prz1ez Monneta, zapewniło mu trwałe miejsce w historii
działań na rzecz jedn,ości eUDQlpejslciej i peł11e Llznanie nieInal
wszystkich osób w te działa'nia zaanga2Jovvanych.

Dop,iero wówczas okazało się, ile w tYlTI niepoz'ornym czło­
wiel{ll było ukrytej energii, ulploru i 'optymizmu. Mawiał o so­
bie, że nie jest pesymistą gdyż jest człowiekiem <cierpliwyra. Te
właśnie cechy 'czyniły zer'! wytrwałeg)o realizatora jedniości euro­
p'ejskiej. Tru,dno sOlbie vvyobrazić, by Mo'nnet mógł znaleźć lep­
szego (),dbioTcę i wykonawcę swych pomysłów.

Poza tym istniały jeszcze dwa względy, które pre,destynowały
Schulnana Ido odegrania roli reali'Zato a zjedn,oczenia Europy..
Pierwszym było jego p,ocho,dzenie. Jako Mozelczyk, ori,entował się
wy,śmienicie w problemach p. granicza francusko-niemie,ckiego
i był zdania, że raz na zawsze należy sko:ńczyć z rywalizacją lobu
sąsiadujących nar,odów. Ponieważ zaś bez Niemiec, tak samo jak
i bez Francji nie mo,żna budo,wać zjed'noczonej Europy, Schu­
man, jajko człowiek pogranicza wychowany przez dbie jego strony
i vvolny .od nienawiści w,obec Niem,ców, wybornie nadawał się do
spełnienia misji plojednania obu sąsiadów. Drugim względem była
ta sama formacja intelektualna i moralna, l{tórą ,dzielił ze swy­
mi przyszłymi :nego,cjatorami i współrealiza,torami zje,dnoczenia
Eurolpy: K. Adenauerem li A. de Gasperim. Znał język niemiecki
Tównież do,brze jal( loni, był wychowankiem niemieckojęzycznych
u,czelni jak ,oni, Inależał ,d,o partii cI1Tześcijańsk'o-dem , okratycznej
swego kraj'u jak oni i jak o,ni był rzecznikiem tego samego pro­
gramu politycznegoI i S'p'ołecznego.

Wszystkie te przymilaty pomogły mu walnie w dlol<onaniu naj­
\'łliększeg'Q jego dzieła, którym był.o utwło zenie EWVv,S. Wpraw­
dzie S,chuman również potem qrał udział w 'przygotovlywa,niu
pełn.ej integracji gospodarezej, która p,rzyjęła f'oifmę Euro1pejskiej
Wspólnoty Gospodarczej, je,dnak Ido p,od'pisania traktatu p,owołu­
jącego ją do ży,cia nie d'oprowadził, g,dyż rok przedt'em (1956)
odszedł ze stan,owiska ministra spravv zagranicznych Francji.

W toku przygoto'wań Ido podpisa'nia traktatu pow,ołującego
EvVWS Schuman wykazał d1użą siłę woli, zd€,cydow,anie i głę­
holtie prze.konanie o słuszności dbr,anej d.rolgi, a także wiele
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dy'plol11atycznej zręcz:ności 237. Qpra'cowanie W1stę\pne\go' projektu
statutu EVvWS zlecił nieduż'ej gru1pie ekspertów z J. Monnetem
na ,c'Zele, która działała przez kilka n1iesięcy w małym hoteliku
przy ulicy Martigna1c, w całkowitej tajen1nicy na 1 Net przed rzą­
den1, sam zaś wziął na siebie ryzyko p,olityczne całej inicjatywy
oraz jej obrony przed rządem i parlamentem.

Pod koniec kwietnia 1:950 r. projekt był gotowy, 1 maja S,chu­
man go zaaprob,ował, a już 3 maja przedstavvił Radzie IVlinistró'\v,
dla której był on kompletny,m zaskoczeniem. Przemówił Ido mini­
strów w słowach maIło ścisłych, bar.dzo ogólnyell, ,tal{ że prawdo­
p'odobnie żaden z jego  olegów gabineto\vy , c11 'nie 'zdawał s()lbie
spravvY z vvażności te grO , co było Iprzygotowywane. Antytalent
oratorski Schul11a,na okazał się tu je,dnalc przy,datny, a niektórzy
nawet uważają, że stan'orvvił .on sekret p'Q:wodzenia teg,o cic11eg.o,
spokojneglQ i cierpliwego 111inistra spraw zagraniezn:ych. Przed­
stawił on bowien1 całą sprawę jal(o eoś naturalnego, a rozwiąza­
nie jej jal{o proste i zasługujące na natychmiastową alprobatę.

W efekcie, 9 n1aja 1950 r. gabinet był już w pełni ZOlrie11to­
wany \v in/icjat:ł"lWie, z którą miała wystąpić Francja i bez zastrze­
że11 ją 'zatwierdził. Teg'o samego dnia, w pod'obny sposób jak Ra­
dę Ministrów, Schuman poinform.ował ,na k,onferencji prasowej
całe spoleczeństwo o rpr,ojek,cie utworzenia wspólnoty węgla i stalL
Uczynił to, odczytując tekst 'oświa,d.czenia głosem bezbarwnyn'l
i mon'otonnyn1, plotykając się i mylą,c. Gdy jednak pew1ien dzie.n-­
nikarz, który w l,ot zorientował się" że cl1!odzi tu o spravvę ogr,om-.
Inej wagi, wysoce zaniepok\oj-ony za:pytał go, czy nie będzie to
l rok nierozważny, jakiś "sl{ok w nieznane", minister, rzuciwszy
mu z,nad swyc11 ,okularów sp,ojrzenie pełne tpogodneg.o humoru,.
odrzekł: "Wła,ś;nie talk - to będzie sk()ll-c w n1ezn\ane" 238.

Poniew8. r ż u1dana r ' ea 1 li:za 1 cja POł1.1ysłu u,two!fzenia WISpÓln01ty
węgla i stali zależała także ,od akoeptacjt prz:ez inne państwa eu­
ropejskie - domniemanych członłrów przyszłej wspóln.oty"
a przede w:sz)lstkim przez NieIncy, Schuman zwrócił się w tej
spravvie jeszcze przed 9 maja d,o P denauera i otrzYl11ał jeg,o
aprobatę. I nl1e rządy po\viado1mione zostały na dwadzieścia cztery

281 R. S c h u m a n, Pour l'Europe, Paris 1963, s. 175.
238 H. B r u g n1 a n s, L'idee europeenne..., s. 165.
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god'ziny prze,d {)ficjalną Ipr10klamacją projektu wspólnoty. Dla­
tego ujawnienie jej spotkało się z ogólnym zdziwieniem. Jak pi­
sze R. Schuman, "Nikt !nie spodziewał się tego T,odzaju inicjaty­
wy, ani vve Francji, ani poza Fran,cją, a tym bardziej ze strony
Francji. Mogłem sam ooenić owo zdumienie (a słowo to jest zbyt
słabe), gd:)T 10 maja udałem się ,do LłolI1,dynu na przewidzianą
uprzednio k,onferehcję. :r atychmiast od,czułem, że pr.ojekt nasz
wywoła .o ' c11ł.odzenie w ,nastawieniu ,do nas naszych Iprzyja'ciół
angielskich" 2;;9.

Równie wliele z l decyd l Q1wania i zręczI1!ości wykazał Schumatn
wo'bBc parlamentu. Działając więc szybko, m,ożna bylo już w mar­
,CU 1951 r. 'przedstawić ra.d o:m ministrów sześciu rządów europej­
skich tekst traktatu, a  Ok.oło sześć tyg.o'dni potem, 18 kwietnia
nastąpiło jego podpisanie. Na ratyfikację traktatu trzeba było
czekać dłużej niż l'la jego opracowanie, gdyż je,denaście izb par­
lamentarny'ch (Luksemburg ma parlament je,dn,oizbowy) musiało
się wyp,owiedzieć o nim. Ostatecznie, po wymianie dokumentów
ratyfikacyjnych 10 sierpnia 1951 r., traktat .o EWWS stał się
praw,on1.ocny. Sc11uman był w pełni świadom wielkiości swego
sukcesu:

"Nie podjęliby,śmy się żadnego dzieła, gdybyśmy nie mieli wiary w słusz­
ność naszych idei Dziś stwierdzamy z wielką satysfakcją, że nie nastą­
Ipiła żadna z katastrof zapowiadanych przez naszych przeciwników. Bi­
lans jest dodatni. Nic nie sugeruje nam myśli, żeśmy się pomylili; wręcz
przeciwnie. Najo:strzejsi krytycy zamilkli. W naszych czasach do rzad­
kości należy, by inicjatywa polityczna o tak wielkich wymiarach mogła
tak szybko dać pozytywny rezultat" 240.

Gd'Zie tkvviła p10dstawa .owej wiary w słuszność realiz,owanej
idei? l\fie trudn.o określić, że źrółdł.em inspiracji działaln,ości inte­
gracyjnej Sc11umana Ibył uniwersali'Zm chrześcijański. Świa,dczą
bowiem o tym liczne jego wypowiedzi. Zdaniem Sc11umana,
współżycie narlodów pOIwinno być oparte ,na u'czueiu sol ilda r:n.oś c i..
Nacjonalizm wYP'o,sażył państwa w tradycję i s.olidną strukturę
wewnętrzną, ale obecnie na tych_ starych podmurowaniach trzeba
wznieść now'e piętro ,p,onadnarodowe. Nie będzie 'bo, oznaczać wy­
parcia się sławnej przes'Złości, ale nowy r,ozwój sił narodowy,ch

239 R. S c h u m a n, op. cit., s. 166.
240 Ibidem, s. 175.
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w służbie wS1p ólno t y pona,dnar,odo'wej. "Ideał taki jest bardzo
francuski. Jest on zgodny z duchem narodu, który stale zmierzał
poprzez diametralnie róż'ne partykularyzmy ku uniwersalizmo­
wi. [. . .] Z 'politycznego punktu widzenia trwały, organiczny zwią­
zek utworzony z różnych krajów powinien umożliwić utrzyma­
ni'e pokoju w p,odzielonej Eurfopie. [...] Nie będzie ona strefą
wpłyvVów zastrzeżoną ,dla eksplo,at.acji czy jakiejkolwiek ,domi­
na'cji, politycznej, militarnej lub ekon'omicznej, ale by móc rze­
czywiście egzystować, winna być rządzona wedłu g zasa,dy rów­
ności praw i 'Obowiązków \lVszystkich stowarzyszony,c11 krajów [. . .]
P,oddanie się demokratycznemu Iprawu większości będzie Gstateez­
nie ,mniej poniżające niż 'poddanie się decyzjo'm narzuco1nym
przez najsilnjejszego" 241.

Oparcie -współży,cia narodóvv Europy na zasadach ,demokra­
tycznych (S,chuman rozumie demokrację szeroko l , tak samo jak
Lincoln, jako rządy' narodu, przez narÓd i ,dla narodu, bez wzglę­
,du n.a formę rządu) \łviąże z zasadami chrześ,cijańskin1i. Zda'niem
Schuma11a:

"Demokracja zawdzięcza swą egzystencję chrześcijaństwu. Narodziła
się ona w dniu, w którym człowiek został powołany do urzeczywistniania
w swym życiu doczesnym godności osoby ludzkiej: do respektowania wol­
ności indywidualnej i praw każdego człowieka oraz do praktykowania
braterskiej miłości względem wszystkich ludzi. Nigdy przed Chrystusem
podobne idee nie zostały sformułowane. Tak więc demokracja jest zwią­
zana z chrześcijaństwem doktrynalnie i chronologicznie. [.. o] Jacques Mari­
tain, nasz wielki filozof chrześcij ański [o o.] wskazał na ten paralelizm
w rozwoju idei chrześcijańskiej i demokracji. Chrześcijaństwo uczyło, że
natura wszystkich ludzi, dzieci tego samego Boga, odkupionych przez tego
samego Chrystusa bez różnicy rasy, koloru skóry, przynależności do kla­
sy, zawodu, - jest taka sama. DQprowadziło ono do uznania godności
pracy i [zaakceptowania] obowiązku pracy ciążącego na wszystkich. Uz­
nało ono prymat wartości wewnętrznych jako wyłącznie uszlachetniają­
cych człowieka. Powszechne prawo miłości i miłosierdzia uczyniło z każ­
dego człowieka naszego bliźniego; na nim opierają się odtąd s osunki
społeczne w świecie chrześcijańskim" 242.

Na fundamencie uniwersalizmu 10 niewątpliwie chrześcijań­
skim charakterze o'pierają się poglądy integracyj,ne Schumana,

241 Ibidem, So 23 - 25.
242 Ibidem, s. 57, 58.
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nie zawsze wyraźne i jasne, nierza,dko zmieniające się z upływem
czasu i pod wpływem ide,ologów i s'Zary,ch eminencji zjednocze­
nia Europy, w których kręgu się obracał.. Pierwsze WY1stąpi.enia
Schuma'na na temat ia1tegracji europejskiej eharakteryzują się
dużą ostrożnością i minimalizmem stawial1ych postulatów. Zda­
wał sobie sprawę z teglo, że nowa idea jest zbyt szokująca, by
n10gła być przyjęta przez wszystkich Eur,opejczyków z wszystki­
mi jej ko:nsekwencjami. Dlatego z początku starał się nie naru­
szać przywią'Zania d,o własnego narodu, 'nie żądał wytbycia się
wielu wiekowych tra.dycji, aczkolwiek stanowiły one przeszkodę
,dla nowej f.orrny współży'cia między nar,odami europejskirl1.i.

Z \vyrozumialością tłumaczy Europejczykcm, że integracja
państw naszeg'o ko'ntynentu nie będzile .oznaczać ich fu'zji i stwo­
rzenia superpaństwa. Państwa bowiem eur,opejskie są realnością
historyczną. Było,by psych ' olo.giczną niemożliwcścią sp,owodowa­
nie ic11 zniknięcia. Ich rÓŻTIQ'rodność jest pożądan'a i nie należy
jej usuwać 243. Z r01zrzew,nieniem mówi '0 granicacl1. Jakby pochy­
lał się z cztlłoś,cią nad tym rekwizytem przeszłoś,ci i ,oczywistym
runachronizmem dz siej\szej Europy:

"Biedne granice! Już nie mogą pretendować do nienaruszalności, ani
nie mogą gwarantować naszego bezpieczeństwa. D pcze się je, przelatuje
się ponad nimi, spadochroniarze piątej kolumny pogardzają nimi. Już ich
się nie fortyfikuje, nie ma już linii Maginota, tej cudownej iluzji, za
którą tak nierozważnie kryliśmy się" 244.

Aby jednak nie urazić ludzi przywiązanych ,do tego z:naku
minionych, ,dobrych czasów, Schum,an nie ,odbiera granicom
wszelkieg.o znaczenia.

"Nie bądźmy - powiada - niesprawiedliwi wobec tych godnych sza­
cunku granic. To nie ich wina, że wynalazki wywracają wszystkie poję­
cia obrony militarnej. Granice zachowają rację istnienia, jeśli potrafi
się sprowadzić ich rolę do tego, co będzie odtąd ich misją duchową: za­
miast być barierami, które dzielą, powinny stać się liniami końtaktu, gdzie
powstają i intensyfikują się wymiany dóbr materialnych i kultural­
nych" 245.

243 Ibidem, s. 24.
244 Ibidem, s. 33, 34.
245 Ibidem, s. 34.
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Celem ułatwienia Francuzom przyjęcia ponad'narodowej in-­
tegra'cji eurolpejskiej, Schun1.a,n nie zawahał się zaapel'ować d"o
ich uczuć i dumy narod'orwej. Nie plowinno im być ,obojętne, że
w 1950 r. Francja raz jesz1cze stała się apostolelTI nowego ideału,
tak pod \vzględem treści jak i znaczen.ia - rew luc:yjnego. Tłu­
macz ył swym ro,dak'om, że zaa11gażowanie się Francuzó\v w two-­
rzenie organizmó\v p,onadnaro'd,orwy,ch nie 'pon1niejszy Z11acze­
nia narodu francuski'ego, a11i nie spowo,d'uje wc11łoinięcia g,o przez,
inne 11 a r{)dy , ale ,otworzy mu większe i wznioślejsze pole dZ1a-­
łania 246.

Z czasem je,dnak Sch.uman stał się w swych wystąpieniach bar­
dziej w:yn1agający. Poglą,dy jego p,od wi,doC'Zinym wpływem Mor.n­
neta nabrały ,ostrości i przestały być mil'limalisty,czne. Przestały
mu wystarczać wSIPóŁpraca i d'OIbrobyt jako cele zjednioczenia Eu­
ropy, przestał p,odtrzymywać zł.ud'Zenia lu,dzi przywiązanych dO'
tradycyjnej 'Qlj'czyzny i warto!ści z tY1m zlączoln,ych, że nomy ustrój
Europy ich nie nar'uszy. Jasl10 i otwarr;cie S'tw,ier1dził, że powstanie
EWWS, EWG i Eurat,omu musi głęb,oko i defil1itywnie zmienić
relacje międ,zy państwami członkowskimi, staną się one czymś
w rodzaju sektorów czy prJowin,cji jednej cał.ości. Wszystkie'
wspólnoty gospIQfdarcze old c11wili powstania żyją życiem własl1ym
i podejmują decyzje wyłą 1 cz'o11e sp,od wszelkiej władzy narodo-­
wej, rząd,owej i parlam'entarnej, dyspolnują 'zatem własną ponad­
narodovvą władzą chr1oni,oną pTzez p0l1ad:n,arodowe sąd.ownictwol...
Aby wspótlnoty te nie po'z:ostały tworami wyłącznie :go's\podarczymi
i technicznymi, trzeba w nie tchnąć duszę - świadomość więzów
histoł"ycznych łączącyc11 ich członków i po,ezucie o,dpowiedzial­
ilości aktual'11ej i przyszłej 'za losy ,całości, a także polityczną wolę'
służenia temu samemu ideaŁowi 247. Tak więc z upływem czasu
Sc11uman a1pr.ob.ował powstanie sW l ego r,odzaju superpaństw o og­
ra11iczO!nych wprawdzie 'Zakresach. ,działania, które jednak ,drogą
ewolucji mOlgą się połączyć w je,dn'o wielkie superpaństw'o, a więc
utwiorzyć lorganizm, od którego odżegnywał się '011. we wczesnych
swy.eh wystąpieniach.

Proces jedn10czerlia się Euro,PY prze,dstawiał się Schuman,owi
- zapewne także nie bez W\pły u MOIl1Jneta - nie jako zjawisko

246 Ibidem, s. 28, 29.
247 Ibidem., s. 78, 137.
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wyłą znie europejskie, le,cz jako wyra'Z tendencji ogólnoświato­
wych: "Zmierzamy ku koncepcji świata, w którym sto'pniowo
wyłoni się wizja i szukanie tego, co łączy narody, co jest im
'Y 'pólne, świata, który po,g,ocl'zi to, co je rÓżJni i przeciwstawia" 248.

\'5'\-' Najbliższyn1. zagranicznym współpracownil{iem Schumana
w dziele jednoczenia Europy, z którym łączyły go przyjazne sto­
sunki od 1949 r., był kanclerz RFN, Konra,d A,dena'uer.

5. K'(}Jn T

5 styez'nia 1876 r. w Kolon.ii, A,dena'uer wycho....
wywał się '01 sKT,omnych warunkachezterodzietnej"r'Qdziny mie­
szczańskiej. Po ukończeniu stll,diÓw'prawniczyeh, w 1901 r. zdał
egzarriinasesorski i rozpoczął pracę w prokuratorii miejskiej
w Kolonii. Rok 1906 był poc.' łtkiem jego politycznej kariery;
został wybrany na stanowisko adiunkta w administracji miej­
skiej. Odtąd rosły jego zasługi dla miasta i uznanie, którym da­
rzyły go władze, tak że w 1917 r. został wybrany nadburmi­
strz\em. F'un,kcję tę p'ełrnił bez przerwy do 1933 T. Je,d\nocześ,nie
z ,pełnieniem swych fu,nkcji burmjstrzowskich Adenauer był
w latach 1920 - 11922 prz'ewodnil zącym Pruskiej Rady Państwa,
gdzie zasiadał jako ,członek Centrum (niemieckiej partii katoli­ckiej). _

Po doj'ściu naro,dowy,ch s ocjalistów Ido władzy, Hitler przybył
do Kolo,nii już 7 luteg,o 1933 r., ale A,denauer nie powitał go i na­
kazał 'przenieść flagi hitlerowskie z mostu na Renie 'na budynek
partii. Krótko potem został pozbawilony urzędu i musiał o,puścić
Kolonię. Wówczas to wiele osób, z którymi współpracował i utrzy­
mywał bliskie stosunki towarzyskie, ,odwróciło się od lniego. Do
tych. to czasów Qldnosi się jego cierpka uwaga, że "naprawdę tru,d­
no znać ludzi i nie gar,dzić nin1.łi." Zamieszkał w wiosce Rhondorf,
niedalek,o Kolonii, ale już w 1934 r. otrzymał zakaz 'przebywa­
nia w cały,m 'okręgu kolońskim. W 1936 r. p,ozwolono mu wrócić
do Rhon,dorf, przyznano tysiąc marek emerytury oraz odszk,odo­
wanie, za które wybudował sobie do'm. W sierpni1.l 1944 r. został,
jako po,dejrzany o udział w spisku lipcowym na życie Hitlera,
aresztowan y i umieszczony w olbolzie kOlncentra,cyjnym w Kolonii,

248 Ibidem, s. 196.
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skąd przeniesiono go ido szpitala w Hohenlind, a następnie po róż­
nych. przy:go,dach p r'Ztewieziono do Ko:lo,nii i ta,lll 26 listopada
1944 r. zwo,lniono,.

Według słów samego Adenauera, przeżył on trzy ży,cia: pierw­
sze - do 1917 r., drugi'e - na stanowisku nadburmistrza Kolonii
,d,o 1933 r. i trzecie, które zaczęło się po klęsce III Rzeszy.

Ju'ż w n'larcu 1'945 r. z !I10rI11inacji Amerykianóvv wrółcił na sta­
n01vvisko, na ' dJburmisltrza, ale w paź'dz'ierniku z{)stał z nilego usu­
nięty przez BrytYd,czYlków. P,od ,koll1fiec 1945 r. wta,dze olk,up.acyjne
pozwolIiły mu z,ałożyć par:tię poJity,czną CDU (Unia 'Chrz€Ścijań­
sko-DelTIo,kratyc:zna), k1tórej przewrod,niczył w latach 1946 - 1965.
W lata'ch 1948 - 1949 był plrzewo,dni'czącym Ra,dy Parlamentarnej
w B.ann, o'd 1949 r. człOfIl(kiem Bun r dest8.jgu, w lałtach 1949 - 1963
kancl,er,zelTI, a w o'kresie 19/51 - 11955 je,dn,oc eślnie ministrem spraw
za,graniczny'ch RF'N. Po poralż'oe CDU w wybo['acl1 1961 r., a'uto­
rytet polityczny AdeinaueTa zmalał i dlatego p/oczuł się ZlTI'Uszony
do desy,gn{)wania ministra Erharda jalko kan1dyda:ta nH S'wego na­
stępcę, a w pa,Źidzierniku 119163 r. pOIdał slię dOI dymisji. Zn1arł
w Rhondorf 19 kwieltnia 19 1 67 r. 249

"Ten blady i chu,dy Niemiec o twarzy Tatara", jak określił
Adenauera pewien dziennikarz an1eryk,ański, był ,człowiekiem sil­
nej w-oli, p'otrafiąc im z uporem ,dążyć do swoic11 celów, a jedno­
cześnie wykazują,cym duże z,d.olności ,dy,plomatyczne i posiadają­
cym sztllk:ę elastycznego\ dobierania ,środków. W ,dużej l11ierze
był atltokratą. Gdy p,ostanowił sobie, że most na Renie ma być
wiszący, a nie łuk,owy, gdyż tak będzie ładniej, to tak długo
przek.onywał ka:hdego członka Ra.dy Miejskiej z osobna, aż wresz­
cie uzyskał lpotrzebną więkswść i Rada u,cl1waliła bu,dowę mQstu
wiszącego wbrew 'opinii sp'ecjalnej komisji, która 'opierając się
na zdaniu ekspertów techni,cznych i ekonomicznych głosowała
za mostem łukowym. M. G6rlinger, współpracownik Adel1auera,
powiedział 10 nim, że "ma wybitną zdo1r10!ść budzenia w drugiej
osobie UCZllĆ, które mogą mu vvyjść na korzyść. O,soborn, którymi

249 Dane biograficzne zostały zaczerpnięte z: P. We y m a r, Konrad
Adenauer. Souvenirs, temoignages et documents, traduits de 1'a11emand
et adaptes par Delpeyrou, Paris 1956; WeT ist Wer.. XIV Ausgabe von
Degeners Wer ist's? Bd. I, Berlin 1963; Der neue Brockhaus, Wiesbadell
1973; Dictionnaire Encyclopedique Quillet, Paris 1977.

156



może się posłużyć okazuje sy,m'p.atię. Znik.a ona naty,chmiast, gdy
osoby te spełniły swe zadania" 250. Na tę tlmiejętność operowania
ludźmi 'Zwrócił uwagę także jeg.o szwagier ,dr Suth: "Często za­
,daję sobie pytanie, CZe111.U za\v,dzięcza ,on swój sul\:,ces. Są,dzę, że
cesze trudnej do zdefi'niowa'nia: Gin umie zmuszać swy,ch współ­
pracovv-ników d,o tego, by da'wali z siebie jak najwięcej. Niewąt­
pliwie, 'najbardziej odpowiednie byłloby tu określenie amerykań­
skie promotor" 251..

Dzię.l{i swo,im sukcesom Adeln.auer stał się szybko b l ardz10 po,­
p,ularny nie tylko w Niemczech p ęle i w całym świecie. Już
vV szóstym r:oku pełnienia urzędu k nclerskiego 'został ogłoszQny
przez amerykański magazyn "Ti,me" człowiekiem 1953 r.; na'dan,o
mu pona,d ,dwadzieścia honorowych tytułów do:ktorskich; został
honorowym członkiem uniwersytetu k01lo,ńskiego, b.on,orowym oby­
watelem Kolonii i wie}u innych miast; w 1953 r. wybrano glo ho­
nor<o\vym ,przew,odniezącym Ruchu Eur,op'ejskiego; został hono­
ro\vym członkiem wielu stowarzyszeń, m. in. Amerykańskiego
Stowarzyszenia 1\1iłoŚ11ików Róż (był amatorem róż, muzyki i po­
vvieści kryminalnych), Koloński€go, Stowarzyszenia dla Współpra­
cy Chrześcijańskol-Żyd,owskiej i Fundacji Carnegie ,dla POkOjlll
Między:narodo\veg.o; otrzymał wiele nagrÓd i różneg.o rodzaju
odznaczenia, m. in. Nagrodę im. Karola Wielkiego miasta
Aaohen {1954 r.) i brytyjski Wielki Krzy'ż Ry,cerski ś'w. Michała
i św. Jerz,e1go" 'Z który,m wiązał się tytuł SZllach,ecki.

CZ:'l był niernieclciln nacjonalistą, czy też paneuropejczykiem?
Ec11a sp,oru na ten temat Jodzywają ,się jesz1cze tu i ów,dzie w li­
teraturze historycznej i polityczlnej publicystyce europejskiej,
a szczególnie francuskiej. Dyskusja nad tak sformułovvaną alt er­
natyvvą staje się jed11ak jałowa,. gdyż zasadza się na zał.ożeniu,
że "nacjoIlalista" i "pa'n'eur,opejczyk" - to terminy, które mogą
być 'Zdefiniowane jedynie jako wzajemnie się "\łvykl'uczają,ce. Go­
ring ICZY Goeb'bels uważali, że l1a 1 cjolnalizm niemiecki vv ich rIQZU­
mieniu jest nie ,do' 'poglod'Zenia z lansowaną przez Coude,nhovego
doktryną Paneuropy i dlatego vlypowiedzieli jej walkę. Ade­
nal1er l1atomiast był przekonany, że jego pojmowani'e interesów
i dobra narodu niemieckiego i działanie zgodne z nimi, tzn. jego

250 P. We y m a T, op. cit., s. 61.
251 Ibidem, s. 53.
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nacjonalizm nie może i nie musi się wyrażać w egocentryzmile
ani ekskluzywizmie narodowym, } ie musi gloryfikować siły ani
przemocy, ani nietolerancji, ani ni r.nawiści, słowem nie musi być
szowinistyczny, gdyż wszystko, CZt)go pragnie ,dla sw,ego narodu,
może osiągnąć poprzez zjednoczen::  Europy i włączenie do niej
Niemi c (ponowne uzbrojenie, od,eltranie ziem odzysl{anych przez
P,olskę, domi11ująca pozycja w Europie itp ).

Adenauer mógł pogo,dzić n.acjo'nalizm niemie,cki z ideą Paneu­
ropy nie tylko dla tego" że nadał nalcj o11alizm l owi znaczenie od­
mi,enne old 11itlerowsQ{,ielgo l , .gtdYlż mieS'z'czą'ce się, wedł'ulg niego"
w granicach etyki katolicl\:iej, al€' także dlatego, że samą ideę
Paneuropy pojmował bardzo swoj,c3cie. Wynikało to stąd, że do
pracy na,d zje.dnoczeniem Europ r inspirował go zarówno uni­
wersalizm c11rześcijański jak i uniwersalizm niemiecki.
, POIdobnie jak R. Schuman, A,denauer pochodził z r,odzfu1y ka­

t'oł1c} iej, której religijnoIść musiała go wy,czulić bodaj na pewn,e
elen1enty uniwersalizmu chrześcijańskiego i ułatwić późniejszą
jego al ce'ptację. Ja.k  sam 'povliedział, "Doświadczenia ,d'OlTIU ro­
dzinnego deterrrlin.ują życie człowieka. Ro,d'zi'ce rnoi byli bardz,o
poboż,ni; Inauczyli nas prowa.dzić życie ściśle ch.rze.ścijańskie" 252.
Uważał, że pozostał wierny nak.az,om sVlej religii na\¥et vvówczas,
gdy uprawiał v\7ielką polity"kę, choć p'owszech nie uważana jest
ona za zajęcie brudne, a os,oby parające się nią mogą robić wra­
żenie, że r,ozluźniły swe zasady etJlczne i zmusiły własne sllmie­
nie do l{om'promisu. 'lv rozmowie z P. Weymarem powiedział:
"Povlołainie polityka nie zawsze jest korzyst'ne ,dla chrześcijanina..
To dokładnie tal{ jakby pa:n 'zanurzył laskę w wodzie. Istnieje
p'rawo refrakcji. \Vydaje się, że laska jest stale 2ałamana" 21:13.

To właśnie powszec11ność P'OkOjll między je,dn,ostkami i TI1ię­
,dzy inaro,dami, tak 'charakterystyczna dla uniwersalizmu chrześ­
cijańskiego, była jed'ną z głównych przesła1nek, która uczyniła lTIU_
bliską koncepcję Paneuropy. W idei tej Idostrzega.ł możliwość zrea­
lizowania wielu wartości swej Tif21igii. Po podpisaniu traktatu
o EWWS, Adenauer wyglosił (13 kwietnia 1951 r.) w Paryskim
Klubie Prasy Międzynar,odowej przemówienie, w którym powie­
dział:

252 Ibidem, s. 3.
253 Ib O d'Z em, s. 2, 15.

158



"Ta prawdziwie nowa Europa, ten wspólny i rodzicielski dom wszy­
stkich Europejczyków winien być szań,cem tradycji zachodniej i chrześ­
cijańskiej, źródłem siły duchowej i miejscem pracy pokojowej. Taka Euro­
pa bez wątpienia będzie musiała się obronić przed wszystkimi, którzy
grożą [pokojowi i wolności, ale sama nie jest niczyim wrogiem" 254.

Religijn.ość A1delnauera nie była jed'nak religijnością bierną,.,,;:"
odcinającą się od zepsutego świata, skoncentrowaną na doskona­
leniu wewnętrznym. Nie była religijnoiścią zdającą losy świata
wyłącz'nłe na wolę Bożą, ale wy,magała aktywności angażującej
umysł i wolę cz}.owieka w przeobrażanie świata, wpływanie na
jego losy zgodnie z zasadalni wiary i moralności.

Stąd też nie Ip1ojmował on p1okojo'woś'ci Paneuropy jako bier­
ności i całk,oi\tvitego rozbrojenia moralnego oraz fizyczlnego, jak
to czynili lniektórzy spośród wyznawców ,doktrynerskiego pacy­
fizm\u. Dla niego p,okój nie był wartością absolutną, godną każdej
ceny, dlat'ego jeg,o rozumienie, zje,d\n\oczenia Europy nie wyklu­
czało użycia siły, ,by w n,owym 'organizmie pOlnadpaiistwoWYlll
obejmującYITI cały nasz kontynent, mogły się znaleźć wszystkie
je/go narody pozbawi,olne, WOllnoś:ci i prła\va. Jako Niem,co'wi, drOpiero
co przyjętemu pOln,ownie do r'odzi1ny nar,odów europejskich, nie
wypadało ,mówić wyraźnie o walce czy w,ojnie, dlatego tłuma­
czył, że siła m'oże być użyta w celu Ipokojowego zjednioczenia
Niemiec i włą'czenia naro,dów zza "żela1zn'€lj kur1ty.ny" do zje1d­
nocz.onej Eur'opy. Był je,dlnak zbyt wielkim realistą, by mógł
są,dzić, że zmiana po jałtańskiego p.orządku w Europie da się prze­
prowa,dzić drogą neg,ocjacji rpokojo"'wych. Nie ulega więc wątpIi­
wości, że jego pojmowani'e Paneur,opy n.ie wykluczało uzy,cia siły
w konflikcie 'zbrojnym, a wobec tego Ilie stało w sprzeczności
z nacjonalizmem niemieckim.

J eszC'ze bardziej niż uniwersalizm chrześcijański, godził Pa:n­
eurrOipę z nacjonalizmem drugi rodzaj uniwersalizmu, który także
inspir,ował A,d'enauera do zje,dnoczle1niJa Euro,py - uniwersalizm
niemiecki.

Aden,auer a kreept{)wał 'umtiarko1waną je.go o(dmianę, któTa od­
rzu,cała sz'owinizm pruski i opierała ekspansywność niemie,cką na
'prawdziwym liberali:z;mJę. orą ,ą połecznych zasadach chrześcijań­
skichr"-Tei1. typ uniwersalizmu był w Niem,czech bar,dzo popula:vny

254 Ibidem, s. 264.

159 1



już w ostatni'ch dwóch ,dziesiątkarch lat XIX W., w latach przed­
wojennych i w latach pierwszej wrojny światowej, a więc W cza­
8a clt"", ]2rz"J!]J2,  g" j,ą£Y£!1,,,,,,IH1,,,,,12Jg!:Yl , Y,,.<,,2Jsręs życia Ad ena u era. ' W iel u

pisarzy pali ty,cznych i ekonomiczny i "'I  s:o waIo"H':w6wc'za i'ip?nald­
nar,odową misję nar,odu niemieckiego, ,ekspal1sję 'niemieckiego ty­
pu umysłofVveg.o i upolwsz,e ' chnienie s\ię go wśród iJnny,ch l1arodów
Eurorpy. Do, tego zaś niezbędna była jakaś forma zjednoczenia
krajów eur'npejskich i zazwyczaj na początek postulowano llni
,celną albo jakąś miną postać integracji gos,p'odarczej.

Można więc p,owiedzieć, A,denaller wzrastał w at.m,o.sferze. uni­
wersaliizmu niemieckiego, która kształtowała jego osobowrość. Wy­
niósł z niej nawet główną ideę sw'ego rpr.ogramu p,olitycznego:
zje,dnoczenie Europy musi się za,cząć ,od zjednioczenia Niemierc
,i Francji.\ Większ,ość bowiem autorów niemieckich i austria,ckich"".\I. W' }!
pisząCY<!l1'f.!c o int:egracji gos'p'odarczej Eur'opy (bywały wyjątki, np.
Gu'Stav S'chm 011 er) pOlStul l owało lu'b przewidywało, włączrenie
Francji td,o wielkiego ,obszaru gospordar1człeg,o, w którym Niemcy
z natury rz'eezy miały ,odgrywać główną rolę: np. Alexander
Peez pisał o tym już w 1859 r., Albert Schfiffle w 1894 , a Julius
Wolf w 1901 r. 255

Nie było zatem s,prze,czności między rnacj-onalizmem Adenauera
a jego ro,zumieniem Paneuropy. Dlatego zwalczał sW1ego czasu
;dość szer,oko w Niemczech r,oZ1powszechniorne poglądy, we,dług któ­
rych istniała tylko albol politylra paneuropejska, albo polityka
'zmierzająca ,dlo zj-ednocz'enia kraju.

"Uważałem" - napisał w Iswych rvvispomnienia'ch - "to 'albo - albo'
za fatalny błąd. [...] Samymi życzeniami nie można robić polityki. Do­
piero wówczas, gdy Zachód sta}by się silny, mógłby się wyłonić realny
punkt wyjścia do rokowań mających \na celu wyzwolenie nie tylko sfery
radzieckiej, ale całej zniewolonej Europy na wschód od żelaznej kurtyny
i to wyzwolenie drogą pokojową. Droga do wspólnoty eurQPejskiej uka­
zała mi się jako najlepsza usługa, którą mogliśmy lwyświadczyć Niem­
,com w strefie radzieckiej" 256.

255 A. P e e z, Zur neuensten Handelspolitik. Sieben Abhandlungen,
Wien 1859; R. K a u f m a n n, L' Association douaniere de- l'Europe centra­
te, Paris 1880; A. S c h a f f 1 e, Deutsche Kern- und Zeitjragen. Berlin 1894;
J. W o l f, Das Deutsche Reich und der Weltmarkt, Jena 1901.

256 K. A d e rn a u er, Erinnerungen, Bd. I 1945 -1953, Deutsche Ver­
lagsanstalt, Stuttgart 1965, s. 535, 536.
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Wypowi1edź powyższa d,owodzi ponadto, że p'o'  "" , i'Wersaliz­
mem chrz ś ij     :rJ? i uniwe    i.  'ę!!1. !?- emtęGkim",.do': ]roifc ep:cJI'
zjednoczeiilą"JPllr9PY,. przywi6dł A,denaruerra także aktualny, po
lityczny interes Niemiec;: pragnieni/e wydostaI:lia.s! z izolac;Ji,. 't.!-:,..w_

ro pe js kl . . .. e ....... i ... ... . ' . .... . ... . ::a. . :nawet . . ... - .  ' . 's . ' . .' . wia to .... w ... . e . J . . ' ....... ... w .......... ... k ........... t .... ó ..,.. r . .. ą ... .. w ......... pędz .. iły j e 'o    ,£i ęństwa

pop !? ,   L_'Pr ę;?)  1}elmcow. w - ( 'z,a.sie II" wOIJ y'Ś}y'i.atQ)Yęj; cł?-ęć
po'zbycia się piętna narlodu lurdo1bójców o az dążen , <rgQzjędIlo­
czenia kraju i \odzyskania suw,erenności państwor  j\r Celów tych,
,zdaniem A,denauera, 'nie mOŻlna było osiągnąć p,oza zjednocz/oną
Europą. Naej()na1izm na.,emiecki ni,e miał ża,dny/ch sz,ans bez, Pan­
europy. W tych warunka,ch d/oktryna Paneuropy służyła wyłącz­
:nie "instrumentalnym" ce1om.

Ta zbieżność do/raźnych interesów Ipowojenny.ch Niemiec 'z rea­
lizacją Pan,europy nie była je,dnak głów,nym motywem, który
uczynił z Adenauera p/rzek/onalnego rzecznika i gorliweg.o realiza­
tora idei zje,dnocz'enia EUDOPY. Zachował się b.owiem ,d,owód, że
był on paneuro,pejczykiem już w 1926 r. Jest nim o,dlpowie-dź na
ankietę, którą R. Coudenhove rozesłał d.o wielu wybitnych OSIQ­
bistości ówczesneg'o świata; w,śr6d nich był również nadburmistrz
Kolonii. Ankieta zawierała dwa pytania: II' ezy uważa pan utwo­
rzenie Stanów Zjednoczonych Europy za konieczne? i 2) czy uwa­
ża pan realizację Stanów Zjerd'oocz.onych za możliwe? Na pierw­
szle pytanie Adenalu€X' old,po:wiedZliał: tak; na drugie naś: "uwa,żam,
że realizacja Stanów Zjednoczonych Europy jest wprawdzie moż­
liwa, ale nie o'becni/e" 251.

Odpowiedź na pyta'nie ,drugie podyktowana była praw'dopodob­
nie przekonaniem, że p,owstanie Paneuropy musi p'oprzedzić jakiś
r,odzaj unii Ni/emiec 'z Francją. Bez ni,ej Europa nie dojrzałaby
do 'zjednoczenia. J 4121 p.a t,o w ,? ić.st ą, żęjuż wJQ;23r ""Ą:d'ęnąuer

wraz ze SV\TY!J}!... . dwoma przlj :i łmi opracował pl Il 'Związku
Francji z Niem,cami w 'zakresie wydoIbywaniawęgla i pr,odukcji
stali.. . (1?()9Q.J2!J. y"?{)' óźlni ejs:z ; {) ..J?II 11:1..... Sch umal1Ja),. ..... .Cl. ..WJ9 2 5 r.
złożył ?\¥s ęsnęm  I:fądovy-i Wilhelma M rksa ,projękt unii celnej
niemiecko-fra!ncuskiej. Projekt ten ZJostał wprawdzie przez rząd
za.apro/Dowatft.y;aI'e ikurtek niesprzyjających olko!lic.znoś'Ci nie
poczyniono żadnych kr,oków w kierunku jeg.o realizacji 258. Odtąd

251 R. C o u d e n h o v e - K a l e r g i, Kampf um Paneuropa..., s. 103.
258 P. We y m a r, Op. cit., s. 224; K. A d e n a u e r, op. cit. s. 319..
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myśl utworzenia unii niemiecko-francuskiej nie IOpusz.czała Ade­
'nauera aż ,doI jej częśeiłow1ej realizacji w 1951 r.

Był więc Adenauer paneuropejczykiem Izna,cz,nie wcześniej za­
nim wystą,piły po II wo'jnie światowej przyczyny tkwiące w ów­
czesnym położeniu plołitycznym Niemiec, które stały się ,dlań ,do­
datkowym bodźcem do opowiedz,enia się za Paneuropą. W dziele
więc paneuropejskiej inspiracji A,denauera ich Zl1.aczenie bylo
drugorzędne. PierwS':Lorzędną r,olę oldegrał tu univversalizm cl1lrześ­

cijański i uniwersalizm niemiecki, sz,cz.ególnie tein oS'tatIli....    :

9kJerc  e, y=s,t(J""ipr;akly zny .", !:pd,obni e j ak.ę£h1!111 D'>j !lig,Jł:itj,QJ1.""al1i

i    '  ' , " '  v,   s!i1i  t , :: 2IS ::,,J : nęmll'Qx,..v,. le.."ę;wylą.c nlie
'je j' realizat'()rern. :: ;::  }Y; mczto;wiekiem.Qz mu.

Ponieważn.a'd:rofaize. do zjednoczenia Europy napotykał puważ­
ne trudn'ości, nie była to ,droga łatwa. Trz,eba było dużej energiir,
\vytrwałości i 'cierpliwoś, i, by po,konać wszystkie przes'Zl{ody ze\v­
nętrzne, a głównie rezerwę, nieufniość i nawet opór Francji i, by
znieść wszystkie 'zapory w,ewnętrzne: zmienić różne  }ostawy
Niemców, niechętne lub nawet wr'ogie wobec idei zjednoczenia
Euro,py, a przede wszystkim maksymalnie osłabić, jeśli nie zła­
n1ać, nieprzejednany opór licznych i bardzo aktywnych rodzi­
mych socjalden1o , kratów (SPD).

Znaczenie Adenauera jako realizatora l{oncepcji zjednoczeTlia
Europy ujawniło się szC'zególni,e w związku z trzema spra\van1i,
które w latach \pięćdziesiąty'ch ,poruszyły Nie111.cy i ,całą Europę..
Chodziłlo o vłejś1cie Niemiec: Ido Rady Europy, Ido. Euro'pejskiej
Wspólnoty Węgla i Stali oraz ,doI Europejskiej Wspóln,ot:-l 01)ron­
nej. We wszystkich. tycI1 wypa,dka'ch Adenauer przejavvił ogr'orn.ną
akJtywn olść, dystansułjąe pozos,tałyłch rea[iz.a,torów z,jed.n-oczel1ia
Europy i 'Ne wszystkich trz ' ec11 sprawacl'1 umiejętnie przel{oJ1Y­
wał Eur'Qlpę o k:orzyściach wynikających ż d1opuszczenia. l ien'1iec
do wspólnoty narodów europ,ejskich, a r'Jiemców .o korzyściacb.,,,
które m'ogą ,odJnieść 'z u,działu w budowie zje 1 dl1:0c'Zolnej Europy.

Na dro1dze dlo E,\tVO raiał przeciwników nie tylko na le\vicy
(SPD), ale i na chrześcijańskiej prawicy, np. pastor 1Vlartil'1 T: ie­
molIer, mirlister Gustaw H,einemann. Z tyrni osłtatrnimi było D'1U
najtrud'niej p,olemiz,ować, ale i im stawił c'Zoła:

"Pomyślcie o odpowiedzialności, którą obar'czyli się Hememann i Nie­
molIer! Jeśli alianci nie żądają od nas współudziału w obronie Europy"
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biorą jej ciężar sami ,na siebie, Niemcy staną się wtedy dokładnie tym,
czego Heinemann się lęka: polem walki. Jeśli przeciwnie, my uczestni­
czymy w og6lnym dziele, ocalamy pok6j, gdyż będziemy dość silni i Rosja
nie ośmieli się ,nas zaatakować. Jeśli istnieje kontyngent niemiecki w
armii europejskiej, dysponujący r6wnymi prawami, mamy r6wnież rów­
ność praw na terenie politycmym. Czy ci ludzie tego nie widzą?" 15'.

Po ,długich Idebatach, bojach z SPD, odesłaniu obu traktatów
do Trybunału  onstytu,cyjnego,  ostały .one ratyfikowane przez
Bundestag 15 maja 195'3 r. Opo'zycji, która nie wygasła, a vvręC'z
nasiliła się w toku kampanii wyborczej (jesi,eń 1953 r.), Ad,enauer
-odpowiedział: "Kto krytykuje tr.a'ktaty, które ,p,od'pisaliśmy z mo­
carstwami zachodnimi, niech sobie przYPolmni,  e ,dzięki tym trak­
tat/om doszliśmy d,o teg'o, że trzy z ,C'zterech mocarstw mających
decy,dtow,ać o naszym losie stoją IPOI naszej strlonie" 260. Eur{)pę 'zaś
zapewniał: "Traktowałem zarówno plan Schumana jak i EWO
jako wstępny stQpień Ido polityC'znego zjednoczenia Eur.oPY" 261.
Jak dalece wiązał llQsy Niemiec ze sprawą Euro1p,y, ,do1Vłod'zi oś­
wi'ad'czeni,e _ 'zło!żone p1r,ZI€zeii 20 pa\ździern, 'ka 1'953 r. w tra'kcie
pr,ezentacji przed parlamentem noweg,o gabinetu. Stwierdził w
nim mianowicie, że Niemcy p,owinny riozwiązać trzy problemy:
suwerennoś,ci Niemiec, ich zje.dnocze1nia i integracji wszystkich
krajów Europy  W ten sposób realiza,cję Paneuropy uznał za wew­
nętrzną sprawę Niemi,ec. "Rząd zabierze się do rozwiązania tych
pr1oiblemłów, poz:ostając w , ie1}ny du'chowi tra:ktałtu Niemiec, vvcho­
dząc d-o EWO i :Dozwijając ścisłe stosunki z Francją" 262.

Tymc'Zasem jednak l1aród francuski., wie.dzi.ony instynktem sa­
mazachowawC'zYlll, POI trzy\dniowej debacie Zgrfoma'dzenia Nar,odo­
wego, ,odmówił 2 sierpnia 1954 r. 319 głosami ,deput , owanycl1 (prze­
ciw 264) ratyfikacji traktatu o EWO. Wprawdzie konferencja
d'ziewięciu p,aństw w Lo,ndyn!ie pGldjęła 3 październi1ka 1954 r. de­
cyzję o przywr,óoeniu pełnej suw,erenn()ś,ci Niemiec (ponowne ich
uz,brojenie dokonać polw1nno się w  an1ach Paktu Półn()ic[l'o-Atlan­
tyckiego i p,()Id.obnie jak Włochy 'zostaną on,e włączone do systemu
wzajemnej pomocy wojskowej), to je,dnak na,dzieje związane z tą

259 P. W e y m a r, OP. cit., s. 244.
260 Ibidem, s. 311.
i61 !{. A d e n a u e r, op. cit., s. 534.
262 P. We y m a r, op. cit., s. 314.
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decyzją nie mogły zastąpić rOIzwianych nadziei na powstanie EWO
Stąd słusz nie Adenauer uważał odrzucenie ratyfikacji traktatu \O
EWO przez Fran,cuskie Zgromadzenie Nar,odowe za swą p'orażkę
w dążeniu do militarneg'o zjednoC'zenia Europy.

W wywia,dzie ,dla "Timesa", ogłoszonym 2 sier 1 p'niła 1954 r.,
kanclerz bolał nad wytworZioną sytuacją, która - jego zdaniem
- oznaczała, że 'osiągnięte już 'zastąpienie .starego, wąskiego na­
,cjonalizmu przez koncepcję euro1pejską zlostało 'znisz.cz,one. Gro'ził,
nie po raz pierwszy zresztą, że Europa ffi9że stać się świadkiem
o,dr,od'zenia nacj,onalizmu niemieckiego, 'oczywiście ° charakterze
s owinistycznym.

"Jeśli Niemcy zostały odepchnięte przez Zachód, - dowodził ­
i jeśli Wschód uczyni im korzystne propozycje, czyż nie obrócą się one
ku Wschodowi? To wielkie niebezpieczeństwo! Ten !!lOWY nacjonalizm nie
pojawi się natychmiast. Przypomnijmy sobie, ile czasu trzeba było, by
rozwinął się narodowy socjalizm. Nowy nacjonalizm będzie potrzebował
pewnej liczby lat, ale lnie lekceważmy jego początków. Jestem pewny,
że Rosja będzie podniecać nacjonalizm skierowany ku Wschodowi." Cały
wywiad podsumował jednak z dużym optymizmem. "Nie lekceważę ani
przez chwilę obecnych 'trudności stworzonych przez Francuzów, ale jestem
przekonany, że idea europejska trwa i będzie trwać. Musimy mieć cierp­
liwość i roztropność. Koncepcja europejska nie może być pogrzebana
przez debatę nad prostą sprawą formy jak to było w Francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym" 263.

Nad'zieje te rzeozywiście ziściły się już w trzy lata potem;
wprawdzie nie w sferze ,obronnoś,ci militarnej, lecz w sferze gos­
podarczej, ale nowa plostać zjedinoczenia Euro,py swym 'zasięgiem
i ambicjami pr:oewyższaŁa wszystkie Id'otychczas po,wstałe: była
to powołana do życia w 1957 r. Eurolp-ejska Wsp6ln , ota Gospo­
darcza. Jej przygotowanie na ,drod'ze różnych 'zabiegów wewnątrz
kraju i na arenie międzynarodowej ()raz p.odpisa'nie samego trak­
tatu p'owołująceg,o ją dlo życia byl,o ostatnim aktem -d'ziałalności
Adenau,era jako realizatora konce_pcji zjednIoczenia Europy; dzia­
łalności wytrwałej, sihlej i nad wyra'z p["aoowit€j 264.

* * *

263 Ibidem, s. 325.
264 Trzecim realizatorem powojennego zjednoczenia Europy był współ­

pracujący na tym polu z Schumanem i Adenauerem, Alcido de Gasperi
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Cała Ipowyższa analiza osobowości, życiorysów i działalności
najwybitniejszy,ch aktorów, którzy pojawili się na scenie integra­
cji europ,ejskiej, jest na tyl.e szczegółowa, że można na jej pod­
stawie wyciągnąć trzy logólne wnioski bez (jbawy uprosz,czeń, któ­
re nie m'ogłyby Jbyć skorygowane przez bogate szczegóły zawarte
w przedstawionych wi1zerunkach:

\1,) uniwersali'zm woln,omularski inspirował bez wyjątku wszy­
stkich ideologów i twórców z-jednoczenia Euro1py;

2) uniwersalizm chrz,e,ścijański inspirował bez wyjątku wszy­
stkich r€alizatorÓW zjednoczenia Europy;

3) pozostałe u'niwersalizmy występowały w roli inspiratorów
sporadyeznie, nig,dy wyłącz'nie, a każdy zawsze w plołącZieniu z co
najminilej jeszcze jedną inną j,ego fO!rmą.

(1881 - 1954), absolwent wydziału Filologicznego Uniwersytetu Wiedeń­
skiego (1905), redaktor ,,11 Trentino", poseł do parlamentu austriackiego
(1911 - 1918), współzałożyciel Włoskiej Partii Ludowej (1919), poseł do
parlamentu wło lkiego (1921), pod rządami Mussoliniego więziony (1926­
- 1928), bibliqtekarz w Bibliotece Watykańskiej (1929 - 1943), przywódca
włoskiej Partii Chrześcijańsko-Demokratycznej (1943 - 1954), minister spraw
zagranicznych i kilkakrotny premier.

De Gasperi odznaczał się umiarem i tolerancjg, był utalentowanym
mówcą i negocjatorem. Miał osobowość Zlbliżającą go do ideału "człowie­
ka mądrego i dobrego." Gdyby nie wierność doktrynie katolickiej i Kościo­
łowi katolickien1u może ZQs,tałby uznany za pełne tego ideału wcielenie..
Inspiracją jego stosunkowo krótkiej (9 lat) działalności na rzecz zjed­
noczenia Europy był uniwersalizm chrześcijański i podobnie jak u K. Ade­
nauera chęć wyprowadzenia swej ojczyzny z powojennej izolacji. Chara­
kterystyczne, że obaj ci mężowie stanu umiejący szeroko i z przekonaniem
rozwodzić się nad koniecznością zjednoczenia Europy z łatwością porzu­
cali całą frazeologię paneuropejską i przechodzili na język patriotyzmu,
gdy tylko w grę wchodziły terytorialne interesy ich państw (Zagłębie
Saary, Triest). Na rzecz jedności europejskiej de Gasperi działał zarówno
wewnątrz Włoch jak i na forum międzynarodowym. Brał udział w wielu
konferencjach międzynarodowych na rzecz zjednoczenia Europy, był jed­
nym z honorowych przewodniczących Ruchu Europejskiego, wprowadził
Włochy do EWvVS i przez kilka miesięcy przed śn1.iercią pełnił w nie'j
funkcję przewodniczącego Rady Ministrów. W dowód zasług dla zjedno­
czenia Europy otrzymał w 1952 r. nagrodę im. Karola Wielkiego. (Por.:
M. R. C a t t i d e G a s p e r i, De Gasperi. Polityk i człowiek, Lond:)rn 1968
passim.)
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Rozdział IX

SRODKI PRAWNE

Celem ukształtowania człowieka ,przyszłości zgodnie z postu­
latami i nadziejami ,d'oktryny integracji  politycznej, twórcy i rea­
li'Zattorzy wspólnot ,eurfopejskich posłużyli się dwoma rodzajami
środków: środkami pr,awnymi, tzn. aktami nOTmatywnymi prawa
publicznego, oraz śro f dkan1i pOlzap'rarw,nymi.

Środki Iprawne objęły trzy ,dzie1dziny: swob.odę migracji, do­
datkowe stymulowanie migracji ora'Z ochronę praw jedn,{)stki
przed sądem wspólnot.

1. Swoboda luigracji

Swoboda migracji zOIstała rozciągnięta zarówno na a) osoby
pro\va.dzące działalność gospo,darC'zą wytwórczą i uSłUgO\\lą na
własny rachunek jak i na b) pracovviników najeInnych.

a) P r a c o w n i f C y n i e n a j e fi n i

Swoboda nligracji pracowników nienajemnych zWIązana Z'O­
stała z 'p'rzyzna'niem im prawa do ,osiedlania się 265 i świa.dczenia

265 Przez "swobodę osiedlania się traktat rozumie swobodę dostępu
do działalności nienajemnej i jej wykonywania, jak również zakładania
i prowadzenia przedsiębiorstw, zwłaszcza spółek w rozumieniu art. 58,
ustęp 2, z zachowaniem warunków ustalonych w ustawodawstwie kraju
osiedlenia się i z zastrzeżeniem postanowień rozdziału dotyczącego kapi­
tałów." (art. 52).
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usług na całym terenile wspólnot. Uprawnieniem tym objęte zo­
stały zarówno oso/by fizyczne, jak i osoby prawne.

A'by osoba fizyczna mogła k'OTzystać z prawa do osiedlania się'
celem ,prowadrenia działalności produlkcyjnej (lub c,elem zał/ożenia
bądź prowooz€nia 'spólki), fi/WSi spełnić warunki, które są inne
w wypadku osiedlenia się pierwotnego I(główneg{)), a inne w wy­
pa1dku .osiedlenia się wtórnego. Gdy chod'zi o .osi,edlenie się pier­
wotne, tzn. g,dy 'na terytorium państwa C'złon.kowskiego ma p,ow­
stać główny ośro1dek d'ziałalno,ści 'zawodowej, albo ma ,on tam być
Iprzeniesiony, alb.o tan1 wzn'OWiony, wówczas .osoba zainteresowa­
na musi się tylko wY1kazać obywatelstwem i naro1d'owo'ś,cią jed­
nego ,2 państw .członkowskich. Po,za ni,elicznymi wyjątkami, "oby­
wa'telami państw człon!k )wS1kiłc'h są w zasadz.i,e [...] wszystkie
osoby, które państwo u'zna za przynależne d,o swego naro'du" 266.
Ułatw.ienie ,osiedlania się jest pfosunięte tak daleko, że nie wiąże
t,ego uprawnienia nawet ze stałym zami,eszkaniem jego .podmiotu
na terytor]u'm Wspólrlroty. W kOł1.,sek.werncji więc nip. Francu.z,
obywatel fra'n'cu S'k,i, zan1ie!s:zkały stłalle w Szwecji, mc!że wybrać
oo'bie \d,O'wolne państw'Q czł{)[lk,orwslkie jako m.iejs1oe swego głów­
n go osie,dllenia się, tZ1n. zainstallo,wać tarn główny ośr,odek. swej
d'ziała\lnoślci Zła "fvVolClowej.

Natomiast w wypadku osiedla11ia się wtórnego, przez które
pra NO w.spóln{)itowe rozumie u tworzenie agencji, ,od,działów lub
filii, łzainter,esQwan.e JoslcJ'by' muszą spełnić ,obok warunku obywa­
telstwa i narodorvvości jeszcze ,dodatkovvy warunek: miejsce i,ch
osiledleni.a 'pierwotnego musi się 'z,najdować także na terytorium
jednego 'z 'państvV' członko\vskich. Wobec tegto ,obywatel państwa
członk:owskiego EWG mieszkający stale w tyn1. państwie, .ale
mający głÓW11Y ośrodek Idziałalności zavv(),dowej vv państwie trze­

266 Dictionnaire du Marche Commun, ed. by P. G i d e, J. L o y r e t t e,
Ph. N o u e l, Pari's 1968, "Etaiblisse,ment et service,s" 19ł80/2, s. 41. Z dobro­

\

dziej.stwa swobody osiedlania się nie mogą jednak korzystać a1ni uchodźcy
ani bezpaństwowcy. W drodze wyjątku, mianowicie na podstawie dwóch
deklaracji konferencji międzynarodowej dotyczącej Wspólnego Rynku
i Euratomu, a dołączonej do traktatu rzymskiego powołującego do życia
wspólnoty europejskie, Niemcy - obywatele NRD mogą korzystać ze swo­
body osiedlania się, ale tylko pierwotnego, na terenie całego EWG. (Ibidem,
s. 44, 45).
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cim, nie maiże korzystać z uprawnień prawa wspólnotow,ego i za­
łożyć na t,erenie Wspólnoty przedsiębiorstwa ubocznego (agencji,
oddziału, filii). I odwrotnie: lI1Jp'. Francu'z, o,bywatel francuski, za­
mieszkały stale w Belgii i m,ający swe główne przedsiębiorstwo,
w Nięmczech, może utWOTZYĆ jeg,o filię we Włos1zech.

Poclobne wymogi, jak w wypadku osiedlania się wtórnego,
muszą być sp ełni Oltl,e , g,dy ch,odzi o świadczenie usług 287.

Zupełnie innym warunkom ,podmi1otowym podlegają osoby
prawne, acz,kolwiek w zakresi,e osie,dlania się traktat EWG sta­
-wia je na równi z osobami fi'zycznymi {art. 58). Ch,cąc korzystać
ze sw,obody osiedlania się pierw.otnego (instalacji przedsiębioTstwa
.głównego), muszą sp,elnić dwa 'wymogi: osoba prawna musi być
utworzona 'zgodnie ;z prawo,dawstwem IP,aństwa C'złonkowskiego,
w 'którym zOISItała za'łoż.ona łub ,do  tór go została p zeniesiolI1a;
:po drugie, winna mie'ć al'bo swą siedzibę sta1tu1tową, albo swą ad­
.ministrację cen trałną , albo też s,w,ój głóW!Ily zakł.a,d wewnątrz
Wspólnoty.

Jest rz,eczą charakterystyczną, że warunki te abstrahują od
pojęcia "narodowości oso/by p1rawnej", IPo,dkreślając w ten sposób
.czysto ek01I1omic ny (na z,ewnątrz) ,charakter wspólnot. Ogól'ne
programy 'zniesi,enia ograniczeń osiedlania się i świa,dczenia us­
-ług, sformułowane przez Komisję w 19:61 r., wyraźnie stwierdza­
ją w pierwszych rozdziałach, że- wyklu,czony jest wymóg, by
.członkowie spółek lub członkowie j:ch organów wykonawczych czy
nadzorczych, ,bądź też osoby dz1eliżące ka'pi1tał społeczny musiały
mieć narodowość i obywatelstv/o państwa członkowskiego 268.
Z dobrodziejstw zat,em liberalizacji osiedlania się i ŚWiadczenia
usług mogą korzystać także i te osoby prawne utworzone na
terytorium wspólnot, które skłaciają się wyłącznie z obywateli
'państw trzecich. Więcej, libera] zm tych warunków posunięty
jest tak daleko, że teoretycznie pozwalają one na korzystanie

2151 Przez "świadczenie usług" prawo wspólnotowe rozumie "wyko­
-nywanie czynności niena:jemnych poza zakładem położonym w państwie
(członkowskim, z wyłączeniem wszelkiego stałego i trwałego zainstalowa­
nia się w kraju odbiorcy świadczenia." (Ibidem, s. 15). W ten sposób
,,świadczenie usług" przeciwstawiono o'Siedleniu się, .które suponuje utwo­
ł"zenie obiektu trwałego i ustabilizowanego, aczkolwiek w obu wypadkach
może chodzić o te same czynności.

268 Dictionnaire..., "EtabliSlsement et services. Textes", 1976/2, s. 7, 12.
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z dob,odziejstw prawa wspólnotowego w omawianym zakresie
nawet takim osobom prawnym (głównie spółkom), których ze
wspólnotami nie wiążą żadne wjęzy gospo,darcze 269.

W wy'padkach osiedlania się wtórnego ,osób prawnych jak
i -świadczenia prz,ez nie usług o1: wiązują warunki w porównaniu
z osiedlaniem się pi€rwotnym nie'znacznie zaostrzłone. Gdy chodzi
o osobę prawną, która ma już na terytarium wspólnot sie,dzibę
administracji 'czy głównego 'zakładu, to aby m01gła ona zało'żyć
w którym1kolwie'k kraju członkowski,m filię, oddłział lub algencję
lub świa dczyć usługi, musi sp,eł'nić tylko warlInek uprzednieg,o
ukonstytuowania się zg.odnie 'Z prawo,dawstwem państwa człon­
kowskiego. Natomiast, gidy ma ona na terytorium vvspólnot jedy­
nie siedzIbę statutową, wÓwczaJs, by mogla korzystać z uprawnień
w zakresie osie,dlania się wtórneg,o lub 'świa,dczenia usług, oprócz
warunku ukonstytuowania się 'zg,odnie 'z ,prawo-dawstwem pańs'twa
członkowskiego musi także wyka'zać,  e jej działalność ma efe,k­
tywny i ciągły związek :z gospodarką ,państwa członkowskiego.
Przy czym i tu wyklucza się oparcie tego związku na kryterium
narodowoś,ci: nie m'oże po,legać ani na narodowości osób stowarzy­
sz,onych, ani 'na nar,ooowości członków 'organów wyk,onaw,czych
czy 'nadzorczy'ch, ani na narodoiW()/ści osób ,dzierżących kapitał
społeczny.

Celem um'ożliwienia osobom ,d,o tego uprawnionym osiedlania
się i świa,dczenia usług na teryt,orium ,cał.ej Wspólnoty, dano im
swobodę migracji. Dyrektywa Rady Ministrów Wspól'not Eur,Q­
,pejski h z 21 maja 1973 r. {73/148) objęła tym uprawnieniem 'nie
tylko same osoby osiedlające się w ;zamiar e p owaldzenia nie­
,najemnej działal[l,ości wytwórczej lu'b usługowej, ale także i ich
małżonków, ,d'zieci ,do 21 rloku życia ora.z wstępnych i zstępnych

261 Po wynegocjowaniu zatem przez państwa członkowskie wzajem­
nego uznania spółek, spółka składająca się QP. wyłącznie z Amerykanów,
a utworzona zgodnie z prawem holenderskim i mająca siedzibę statuto­
wą w Holandii (rzeczywistą zaś siedzibę, tzn. centralę czy główny zakład
w Stanach Zjednoczonych), będzie mogła domagać się korzyści wynika­
jących z odpowiednich przepisó\v dotyczących osiedlania się na teryto­
rium wspólnot, chociaż jest całkowicie jasne, że nie wiąże jej z nimi żad­
na spójnia ekonomiczna. Por. Dictionnaire..., "Etablissement et serwice.s.
Commentaire", 1980/2, s. 56, 57).
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współmałżonka będących ,na jego utrzymaniu, a wszystkieh ­
bez względu 'na ich narodow,ość. Pona1dto swoboda migracji przy­
znana została 'persOIllelowi wyspecjali owanemu, towarzyszącemu
osobie świa,dczącej usługi, jeśli świa'dczenie ich nie trwa dłużej niż
miesiąc 270, a także osobom" na rzecz których ŚWiadczone są
usługi 271.

Swoboda migracji oznaCZia wolny wja'zd do, każdego kraju
wspó,lnot i po:bY1t na je;go terytorrium. W'j\azd odbywa się na pod....
stawie dokumentu tożsamości (je,dynie cz}.onkowie ro,d'ziny nie
mający Q\bywatelstwa państwa partnerskiego wspólnot muszą
otrzymać wiz,ę). Do 'otrzymania doku'm,entu zezwalającego na sta­
ły po,byt wymaga się je,dynie osiedlenia celem prolWa,d'zenia d'zia­
łalności g.ospodar,czej nienajemnej. D,okum,oot ten wy/dawany jest
z waż,nością ICO najmniej na 5 lat, :a następnie automaty,czmie pro­
lOlngowany. Osoby przybywające ,celem ś'wia:dC'zenia usług otrzy­
mują prawo stał,eg,o pobytu na ,cały czas ilch wyk,onywa'nia. Wła­
dz,e państw człQ1nkowskich m,ogą odmówić .osobom uprawnionym
wjazdu lub pobytu jedynie w razie zagrożenia 'porządku, bez­
pi,e,czeństwa lub zdrowia p,ublicznego l .

Gidy ,ch,od'zi o IClsi,edlanie się celem wykonywania 'zawodu, któ­
re w państwie osieldlenia uzależnio'ne jest Qld przedstawienia przez
zainter,esowa'ną osobę świadectwa tlczciwości oraz ,d'owodu, iż nie
była olna i nie jest bankrutem, p1rawo wspólnotowe, by nie utrud­
nia6 migracji, w,prowadziło tyle ułatwi,eń, że spełnienie teg.o wa­
ru'nku stało się z\vykłą f.ormalnością. Wystareza prze,dłożyć wy­
ciąg z sąd'owego rejestru skazanych, stwier,d'zają'cy, że Ida'na osoba
w nim nie figuruje, a w przypadku jeg.o 'braku równorzędny do­
kument w:ydany przez komlp,etentne wład'ze sądowe lub a,dmini­

stracyjne ,kraju uro,dzenia lub kraju, 'Z któr,ego, zainter,esowana oso­
ba przybyła. \V razie braku takiego ,d,okumentu m'oże o'n być za­
stąpi-Giny p,rz,ez oświa.d,czenie imigranta 'zlożone po,d przysięgą
przed l(ompetentną "\vła,dzą sąd,ową, adrninistrac:y-jną, 'notariuszem

270 Ibidem, s. 25. Zarządzenie Rady, nr 38/64/,CEE z 25 III 1964. .
271 Przyznanie swoibody migracji usługoibiorcon'l podykto\vane zostało

chęcią utrzymania nieskrępowanego świadczenia usług nawet w wypad­
kach, gdy z natury rzeczy lub wskutek specjaJ.nych okoliczności osoba
świadcząca usługi nie może przybyć do swego klienta.
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lub wyzna'czonym oTganem 'zaw,odowym kraju jego ur,odzenia lu b
pochodzenia 212.

Ustalając podmiotowy zakres lib€rali'zacji przepisów doty,czą­
cych osiedlania się i świa,dczenia usług, tzn. olkreślając krąg osób
upra\V1nio l nych do korzystania 'z niej i przyznając im swobodę
przyjazdu oraz pobytu we \vszys'tkich kraja,ch członkowskich,
twórcy irealizatłoTzy vvspólnot 'zamierzali osiągnąć cele eko,no­
miczne: przJ71c:zj71nić się dOI siWobo,dn1ego p zepły'wu towarów, ,do
stw.orzenia nowych rY11kó\v han,dlowy,ch, do lepszego użycia czyn­
ników produkcji i ,do racj.olnalnej ich lokalizacjL Były to jednak
cele tylk'Q po/średnie, mające pTiorwad'zić ,dlo celu głównego: do
stworzenia warunkóvv ill,ożliwie najbardziej sprzyjającYIch usunię
ciu ze stosunków głosp{),darczych wlewnątrz wspólnot wszellriej
dyskryminacji narodowościovvej {wykluc'Zonej już przez art. 7
Tral-{tab.1 EWG) i wszelkiegoI nacjo'nalizl11u; warunków sprzyjają­
cych zap,oczątk1owaniu na gruncie gospodarczym pożą,danego pro­
cesu s tępiania i zaci,er.ania różnic między nar/odami 273.

Po,dobny cel i plodobn)T ,charakter miało llstalenie pr\zez pra\vo
wspóln'otowe przedmi.otowego zakresu liberalizacji ,osiedla'nia się
i świa,dC'zenia usług. Głównie ch,odZiiło o to, by zakres ten był
możliwie naj\vięks'Zy, tz.n. by k,oniecz.ne wyjątki jak najmniej
krępowały ogólną tenden,cję i :były jak 'najmniej uciążliwe.

Przyjęto więc jako regułE:, że liberalizacja osiedlania się
i świa,dczenia usług ob€jmuje vvszelką ,działalność gospodarczą,
jeśli nie jest ona wyraźnie w drodze wyjątku z tej zasa,dy wy­
łączona. Prawo wspólnotowe 2,na trzy główne wyjątki przedmio­
towe o,d swobody osiedlania :dę i świadczenia usługo

Pierwszy wyjątek stanowi Id'Ziałalność gospodarcza, którą Rada
decydują1ca kwalifikowaną większ'ością głosów ma wniosek Komi­
sji, uzn,a za wyłączoną z li'berali,zacji osiedlania się i ś'wiadczenia

212 Dictionnaire. . ., "Etablissement et services. Commentaire", 1980/2,
s. 87, 102.

271 Wyrazem tej samej dążności jest uchwała parlamentu z 1981 r.
wzywająca Komisję do opracowania zlecenia skierowanego do państw
członkowskich, by wprowadziły równość praw n1ężczyzn i kobiet w zak­
resie przenoszenia narodowości na dzieci lub między małżonkami. ("Bul­
letj.n' . . ., 1984 nr 11, s. 67).
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usług (art. 55, .al. 2 'rraktatu EWG). Do 1983 r. Rada l1.ie skorzy­
stała z tegO' upTawnienia ani razu.

Drugi wyjątel{ tworzą te rodzaje ,działalności gospodarczej}
,które wyk,onywane Iprzez o,bcokrajowców mQgłyby (zagrażać p1o­
rządk,owi publicznemu, ,bezpieczeństwu publicznemu i 'zdrowiu
publicznemu {art. 56, al. 1 Traktatu EWG). Ostrość teg'o wyjątku
została znaeznie stępiona w artykule 170 i 177 tegoż traktatu,
które w wypadku nadużycia ,przez państwo! ,członkowskie klau­
'zuli 'poTzą,dlcu J bez,pieczeństwa i 'zdrowia publicznego, p,rz)rłZnają
pOIzostałym państwom, a także i jednostkom prawo ,odwołania
się ,do Trybunału Sprawiedliwo:ś,ci, władnego ,naka'zać poz\vane-.

I

mu państwu uchyleni,e nieprawowitej ,decyzji. P,ona,dto ,k.on1en­
tatofrzy Traktatu (np. Thie'bierge, Everłing, \Tignes) są zgodni,
że wyjątek ten należy interpretować 'Zwężająeo, g,dyż w "dzie­
dzi111ie reglamentacji zaw{),do\vej jest bar,dzo mało postanowień,
któr'e przy ,odrobinie ,do'brej w'oli nie mogł)Tby być bliż,ej lub
dalej 'powią'zane z porządkiem publieznym, z bezpieczeńst\J\Tem
publiczn m lub  e ZJdrowiem .publicznym" 274.

Trzeci wyjątek został przewidziany w art. 55 Traktatu EWG t
wyłączającym z zakresu liberalizacji te r,odzaje ,działalności go­
spodar,czej, które choćby do,rywczo Izwiązane są z wyko'nyvvaniem
wła,d zy publicznej w ,da'nym państwie. Także i tu zastosowano
interpreta'cję ścieśniającą i Rad,a uznała w ,dyrektywie z 25 lu­
tego 1964 r. (nr 64/222), że przedmiotem wyjątku nie m,oże być
d'ziałaln,ość gospodar'cza całej grup'y zawod'QrwejJ .a tylk,o konkret­
ne czynności władzy p,ublicznej. NIp. działalnoIść przedsiębiorstw
p,aństwowych czy spółek Inieszanych 'prywatno-p.aństw'owych,
choć w pewnych dzied'zinach uczestl1iczą \one w TW"yk,onywaniu
władzy public'Znej, nie jest wyłącz'ona 'z upra'vvnień, które daje
S\Voboda osiedlania się i świa,dC'zenia usług.

Z ra,cji więc wykonywanych czynności wyjątkiem IPOWYŻ­
szym tobjęto mOlnop,ole państwowe oraz następujące ,osoby: n-ota­
riuszy, woźny'ch, pisa zy sądowych, ajentów giełdo'wYich J komi­
sarzy-taksatorów, aj,entów pośred:nikÓw, nawigatoróvv, ajentów
ubezpieczeń morskich, adwokn.tó"\v w spra"\vac11 cywilnych. przed
sądem ap'elacyjnym, adv\loka1ów w Radzie Państ"iNa i "\v Try-'

74 Dictionnaire.. ., "Etabli!ssemel1t et services. Comnlentaire", 1930'J2,
s. 30.
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banale Kasacyj'nym, a,dw1okatów w innych sądach (jeśli ich czyn­
ności są związanie z wykonywaniem wład'zy publicznej) oraz
biegłych sądowy,ch.

Wszystkie postanowienia wlprowadzające swo,bodę ,osiedlarnia
się i ŚWiadczenia usług ,dr1ogą: usuw,ania istnieją,cych dyskrymi-­
nacji, zakazu stosowania nowych, koordynacji ustawo,dawst\va
,d.otyczącego warunków wyk )!nywania 'Zawodów nienajen111ych
oraz wzajemneg,o uznawania ,dy,plomów i świadectw, - zawarte
z/ostały w czterecll grupacl1 aktów prawnych. Pierwszą są trakta­
ty: EWG (art. 7, 52 - 58 oraz 59 - 66) i Eurato,mu (szczególnie art.
10, 1'2, 14, 15, 17, 49, 75, 97, 98, 100, 144); drugą - dwa pro...
gramy ,ogólne wy,dane 'zgodnie z Traktatem EWG przez Radę 18
grudnia 1961.; trzecią - zarządzenia i ,dyrektywy Rady; czwartą
- ustaw,odawstwo wewnętrzne państw ,członkowskic11 wprowa-.
dzająee wżycie ,dyrektywy Ra,dy. PI()ina.dto 'ogromną rolę w sto­
sowaniu wszystkich no , rmatywnyc11 narzędzi Iprawnyc11 odegrało'
orzecznictwo Trybu11ału SprawiedliwIości Wspólnot 275.

Największe jednak znaczenie dla realizacji swobodnego osie­
dlania się i świadczenia usług miały spJośród wszystkich aktów
prawnych dyrektywy Rady  /Iinistrów Wspólnot. Były 'one je,d­
nocześnje najliC'z'niejszymi aktami prawa wspóln )towego wY 1 da­
nymi w sp awie liberalizacji łosiedIania się i świa,dczenia usług:
tylk'o do 1980 r. Ra,da wydała w tym zakresie je,dynie trzy zarzą-­
dzenia 276, ale aż 70 dyrektyw. Dyrektywy lobjęły wszystkie, z, wy-­
jątkiem dwóch, ,dziedziny ,działalnoIści gos:podarezej,  na które r01z-,
<ciągnięta :oostała swoboda ,osiedlania się i świa,dczenia usług: prze­
mysł wydo:bywezy, przetwórczy, energetyczny, rzemiosło (9 dy­
rekty--w); handel i pt01średnictwo (10 dyrektyw); przedsiębio,rezość

275 Do 1982 r. było to 11 orzeczeń prejudycjalnych wyłącznie dotyczą-­
eych inte!'1pretacji prawa wspólnotowego (Traktatu, zarządzeń Rady itp):.
nr 6 - 64, 2 - 74, 33 - 74, 41 - 74, 36 - 74, 67 - 74, 39 - 75, 71 - 76, 110 i 111­
- 78, 115 - 78, 136 - 78.

276 Są to: zarządzenie z 6 czerwca 1974 r. dotyczące wzajemnego uzna­
nia dyplomów, świade.ctw i innych dokumentów; zarządzenie z 21 grud..;
nia 1976 r. dotyczące dostępu towarów pochodzących z państw trzecich.
do rynków dostaw publicznych we Wspólnocie; zarządzenie z 21 grudnia
1976 r. \v sprawie dyrektywy nr 77/621CEE koordynującej procedurę za
wierania kontraktów o dostawy publiczne.
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hotelarską, gastronomiczną itp. (3 .dyrektywy); rolnictwo, ogrod­
nictwo, leśnictwo itp. (10 ,dyrektyw) 277; ube'Z pieC'zenia (7 dy­
Tektyw); ki:n,emałtQgrafia (4 dyrektywy) 278; bankowoIść, kredyt i fi­
Inanse (2 dyręktywy); publiczne rynki pracy (4 dyrektywy); za­
wody wolne (1 ,dyrektywa); publiczną służbę z,drowia (lO dyre­
ktyw); transpo['t (3 dyrektywy). Ponadto Rada wy,dała 7 dyrektyw
zawierających ogólne postan.owi,enia ,o przyjazIdach i pobycie 279.

Nie wydano jedynie dyrektywy old'nośnie do pr-asy i zawodów
techniczny'ch. KOImisja bowiem wycofała propOlzycje odpowied­
nich dyrektyw w ty,ch dziedzi'nach 'złożo1n,e Ra,dzie. Nastąpił.o zaś
to na skutek orzeezenia Trybu'nału Sprawie,dliwości (z 21 C'zerwca
1974 r. w sprawie nr 2/74), stwier,d'zającego autorytatywnie i wią­
żąco, że po upływie ,okresu pifzej:ściowego (tzn. p,ocząwszy od 1
stycznia 1970 r.) swoiboda ,osiedlania się i świadczenia usług jest
postanowieniem "mającym bez,pośrednie zastosowanie, mimo iż
w określonej ,dzie.dzinie brakuje dyrektyw przewidzianych przez
art. 54,   2 i art. 57, !  l Traktatu" 280. Ponieważ Rada nie wy­
,dała w prz/ewidzianym terminie dyrektyw znoszący,ch przeszkody

171 Dyrektywa 63/261 przyznawała swobodę osiedlania się, przystępo­
wania do zawodów rolniczych i ich wykonywanie w charakterze pracow­
nika nienajemnego nawet pracownikom rolnym, którzy przez dwa lata
bez przerwy pracowali na terytorium jednego z państw członkowskich;
uprawnienie to rozciągnięto i na tych najemnych pracowników rolnych,
,którzy zachowali stałe miejsce zamieszkania poza państwem imigracji,
których rodziny nie towarzyszyły im w emigracji i którzy byli za trud­
nieni u kilku pracodawców przy wykonywaniu różnych czynności; na­

'dano im prawo zakupu ziemi lub nabycia jej na podstawie innego ty­
tułu prawnego, a także prawo uprawy gruntów opuszczonych lub nie­
uprawianych, lIla tych samych warunkach, które stawiane są obywatelom
danego państwa, na podstawie zwykłego zawiadomienia i bez uprzedniego
:zezwolenia, Dictionaire.. ., "Etablissement et services. Commentaire",
1980/2, s. 90 - 92).

278 Nr: 63/607 z 15 X 1963; 65/264 z 13 V 1965; 68/3,69 z 15 X 1968;
10/451 z 29 IX 1970. Dyrektywy Rady w zakresie kinematografii przyniosły
zniesienie wszelkich ograniczeń wyłącznego wyświetlania filmów obcych
w języku kraju pochodzenia, kontyngentu importu fil'm6w, dubbingu fil­
mów i różnych czynności związanych z ich dystrybucją.

279 Dictionnaire... I "Etablissement et sewices. Textes", 1980/2, s. 25 - 30,
31.

t80 Ibidem, 1977/51' s. 41.
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osiedlania się i świadczenia u Hług w pewnych dziedzinach aktyw­
ności gospDdarczej, przyjęto. n.a p-odstawie powyższeg'Q orzeczenia
Trybunału, że od 1 stycznia 1i970 r. na mocy samego Traktatu
EWG \v całej gospodarce istnieje wolność osiedlania się i świad­
czenIa usług. J,eśli po Idacie tego orzeczenia Rada wy,dawała (np.
vV 1974 r.) dyrektywy w 'sprawie osiedlania się i świadczenia
usług, dotyczyły już one tylko koordynacji ustawodawst\va
o kształceniu adeptów wolnych zawodóvl lub zawierały różne po­
stano'\vienia Ip,r,zej1ś:cio,we, n!p. o gw,arancja'ch ko,mlpetel11cji za\vo­
dowycl1 osÓb korzys1tającY1ch ze S'w,ob,ody osiedlania się i świa,d­
czenia ulSiłu,g, przynolS1iły terż innle ułatwienia w tym zakresie.

Przyrznanie, naj,ogólniej mówiąc, wszystkim pTZ'edsiębiorstwom
i osobom wyk,onując:y',m zawody wtOlne prawa Id'D swobod:nego prze­
kraczania granic państwowych, osieldlania się i roz'Nijania dzia­
łalności gosp'odarczej miał,o ,duże znaczenie ,dla sth.lmieni.a nacjo­
rlalizmu gosIp1odar,czeg,o 'we WSpólI1IQttach i stwarzało warunki
kształtowania nowego lczłowieka przyszłości: po'zlwalało ,dużej gru­
pie lu}d'Zi osłabić, jeśli nie zerwać, więzy łączące ich z własnym
,śr,od,o'\/\liskiem nar,odo\vym. O wiele jednak większe zn,a.czenie Idla
osiągnięcia tego celu miało przyzna:ni,e swobo,dy lTIigracji znac'z­
nie' liczni,ejszej gru'piie lu,dzi - p,raicown,ik()m na1jerrEoY"lm. Wielcy
bowiem przemysłovvcy, kUPC)T, finansiści, wielu Slp,Qśr6d przed­
sta\vi,cieli 'Zavvo,d6w wolnyc11 - to lu,d'Zie przy'Zwyezajeni do dzia­
łania \v sferze p,ona1dnar'odłovvej, a więc z natury rliejako skłania­
jący się bardziej cliO k,osmopolity'Zmu niż do zaściankowości naro­
dovlej, lnie mówiąc już o skrajno.ściach nacj,onalizmu. Dla ukształ­
towania \ivięc noweg'Q C'zł.owi'eka zniesienie przeszkód vv migracji
tej grupy ludzi nie było tak ,niezbędne, jak .ella osiągnięcia tego
celu 'lil,śród ogromnych rzesz pracorvvników :najemnych, z ,natury
rze.czy ,bar,dziej 'Z\tvjązanych licznymi węzłami z ,naroIdem i z róż­
nymi mniejszymi, lokalny'mi śro,dowiskami s,p1ołecznymi.

b) pracownicy najemni
Wolny przepływ pracowników Ylajemnych między państwami

czł,orlkow,skimi wspólnot był jednym z postulatów wysllwanych
przez rzec'Zników ukształtowa,nia n01yv'ego <człowieka, które miały
1110el'1e Q'parcie 'w teorii eko'll)omii. Pra'oownicy najemni, jak zresz­

12 J. ChodGrowskd. 177



tą wszyscy ludzie, są wprawdzie ostateC'znym celem wszelkiej
d'ziałalności gospodarezej, ale jednocześni1e są jednym z czynników
wytwórczych. Człowieka nie młowa stawiać 'na równi z innymi
czynnikami produkcji, jest on bowiem jej pierwszą przyczyną
sprawczą i celem, niemniej jednak Jest także lconieez:nym czynni­
kiem 'pr'oduk:cji: _ kapitał nigdy nie tworrzy sam ,dóbr gospodar­
czyc11, a 'ziemia !nie zawsze. Konieczna jest praca .człowieka, który
skutkiem tego staje się ,czynnikiem 'pro,duk,cji: pierwszym co do
roli i znac'Z,enia, szczególnym, niemniej jednak - czyn,nikielTI
pr1odukcji. Na temat zaś c'Z nników pr10dukcji w teorii ekonomii
sf.or:mułolwanol tez,ę 281, gło:s:zą,cą, że gidy is,tnieje s:wob,oda ich prze­
,pływu z kraju Ido kraju, następ,uj,e wyrównywanie się l(r i al1.COwej
,produktywności i ceny każ1dego IZ 'nich. W dalszej k'o!D.sekwencji
prowadzi to ,do wzrostu wydaj:n,ości pr{)dukcji, d,o spadku jej kosz­
tów i vv'Zr1ostu gl,obalnej prQtduk'cji krajów, w których istnieją vva­
runki swobo,dneg.o ruchu czynników pr,odukcji.

Jeśli lt1p'. l{raj A ma mni,ej p,ra,c J T niż ka1pitału, a ,l<raj B rnn.iej

281 Podstaw,owe badania w tym zakresie zaczął w 1919 r. E. Heckscher
(The Effect ot Foreign Trade in the Distribution ot I,ncome, w: Readings
i,n the Theory of International Trade, red. E. H. M e t z l e T, Phiładelphia
1949), a następnie ko.ntynuował je ekonomtsta i finansista szwedzki, B.
Ohlin (Interregional and I'nternational Trade, Harvard Univer.sity Press.
Cambridge, Mass. 1933). Wnioski, do których doszli, określa się mianem
modelu Heckschera...Ohlina. Obaj autorzy stwierdzili, że tendencja do
wyrównywania się krańcowej pr'oduktywności czynników produkcji i ich
cen wystąpi nie tylko w warunkach wolnego przepływu kapitału i pra­
cowników (wspólny rynek), ale nawet w sytuacji ich uwięzienia w grani­
cach państwowych: mianqwicie sam wolny międzynarodowy handel to­
warów wywoła częściowe (niekoniecznie pełne) wyrównanie się cen czyn­
ników produkcji. Wyrównanie bowiem cen towarów, które niesie ze sobą
wolny handel międzynarodowy, przejdzie na czynniki pr,odukcji. Podsu­
mowując rezultaty handlu zagrani,cznego, 'Ohlin stwierdził, że "polegają
one na wyrównaniu cen produktów i na tendencji do wyrównania czyn­
ników produkcji" (s. 96). Teoria ta otrzymała na fali matematyzacji po­
stać bardzo ścisłą i dQprowadziła A. Lernera (Factor Prices and Inter­
national Trade, "Economica", 1952 t. XIX oraz P. Samueisona (Interna­
tional TTade and the Equalisation oj Factor Prices, "Econon'1ic Journal"
1948, t. LVIII, do krańcowej tezy, wykraczającej poza ostrożny wninsek
Ohlina, stwierdzającej pełne wyrównanie się cen czynników produkcji.
Zarówno A. Lerner jak i P. Samuelson poddani zostali krytyce przez
wielu autorów, m. in. przez H. Johnsona i B. S. Minhasa.
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kalpitału niż pracy, to krańco\.va wydajność pracy (tzn. przyrost
pro1dukcji w wymiarach fizy,C'znych wskutek 'Zwiększenia na­
kłatdów pracy '0 jednostkę) :będzie w kraju A większa old krańco­
wej wydajności kalpitału; VI kraju zaś B krańcowa wydajność ka­
pitału będ'Zi,e większa ład krańcowej wy'dajn'oślci pracy. PO!l1ieważ
więc w kraju A względnie większe efel{ty produl{cyjne przynosi
d1od.anie jednostki pria'cy, zaś w kraju B ,doIdanie j,ednost,ki kapi­
tału do istniejących ich zasobów, praca j1est względnie ,dro'ższa (ma
vvyższą cenę) \v kraju A, zaś kapitał ,droższy w kraju B. Gidy tera'Z
pa11stwa A i B utw10rzą wspóll1.y rynek, tZJl. zapewnią sVlobodny
przepływ czyn.ników produkcji, praca ,pr2iepłynie C'zęści'owo z kra­
ju B, g,dzie było jej vłzględnie więcej, ,do kraju A, gdzie było jej
względnie mrniej; kapitał nato ' n1iast skieruje się w części z kraju
A, gdzie było go względnie więcej, do kraju B, gd'zie był względny
jego :niedostat.ek. Wskutek tego ruchu w ,obu krajach wyrównają
się krańcowe wydajności pracy oraz krańcowe wy,dajności kapi­
tału, a WIęc wyró""vVnają .się także ceny olbu czynników Ipł-'odul\:cji
(płace i o,procentowa'nie kapitału). Ponadto zredukowanie ilIościo­
wyell róż'nic w \vyposażeniu krajóvv A i B w ,dwa czynniki pro­
Idukcji zwiększy ich wyd'ajność przeciętną, ta za'ś wywoła wzrost
produk:cji brutto ,obu krajóv'l282.

\V świetle tej t,€'orii korzyści 'Ze sw,obod'nego  przepływu pra­
cowników są ewidentne, dlatego już twórcy EWWS umieścili
w jej traktacie (podpisanym 18 kwietnia 1951 r.) artykuł 69, który
w   1 'Zobowiązuje państwa człoinkowsk:ie ,do usunięcia wszystkich
restryTkcji 'Zlatrudnienia w kopalnictwi,e vvęgla i przemyśle stalo
wym, zasadzIających się na kryterium narodovvościowYln. Wy­
konując postanowilenia tego artykułu, Rada 1\l1inistró\v z u,działem
rządów państw człotl1.kowski'ch 'po'djęła 8 grudnia 1954 r. decyzję
us'tan.awiającą tzvv. ,kartę pracy, która ma ,być wydawana kwali­
fikowan:y.m pracow,nikom w gałęziach przemysłu węgla i stali,
i która uprawnia icl1 Id,o swob,odnej (bez wiz) rnigracji na tery­
torium Wspólnoty oraz Ido p10dejmQwania pracy w dowolnym
kraju CZł011kowS'kim. Do Ipracowników tych nie stosują się prze­
pisy ustawodawstw \Vewl1ętrznych krajćw czlonko\\Tskich ,doty­
czące ,do:puszczania obcoikrajowcÓiw do \vyk,onywania prac:y na­

282 B. B a 1 a s s a, The Theory of Economic Integration, London 1962,
s. 84, 86.
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j1emnej, wyjąwszy te, k:tóre traktują o podstawo\tvych wymogach
zdrewotnych i 'p,orzą,d,ku publiczneg,o 283.

Pełna jednak sw,ob,oda migr cji została zapro\vadz,ona dopiero
w EWG. Jej Traktat '(Ip'odpisany 25 marca 1957 r.) 'zawiera {)id po­
wie,dni'e przepisy gwarantujące po upływie okresu przejściovvego
(tzn. od 1 styc'Znia 1970 r.) oso/biom wyko ' nującyn1 :najemną dzia­
łaln,ość g,ospodarczą ,całkIowitą w,olność migracji. P,odst'awowe po'­
stanowienia na ten temat zawarte 'Zostały w artykułach: 3c, 48
i 49.

Opierając się na nich Ra,da wy,dała (do '1982 r.) 4 zarządzenia:
najwcześniejsze z 16 sierlp1nia 19,61 r. ('nr 15/61) ,d,otyczyło w,olnego
przepłyvvu praoow11ików najemnych wewnątrz Wspólnoty i p,o­
wo'ływalo przy Komisji ,doradczy K,omitet do Spra\rv Swobodnej
Migracji Praoowników Najemnyc11; został,o tono zastąpi,one 25 mar­
ca 1964 r. przez 'Zarząd'zenie nr 38/64 o 'Zastosowaniu pevv,nych
śrold'ków ,cellem realizacji slvvo:bodnej migracji pracow,ników, któTe
z ,k,olei zostało zastąpi,one 15 października 1968 r. przez trzecie
zarzą,d'Zenie nr 1612/68 znoszące - 'Z zachowaniem wyjątków trdk­
tatowych - większość przeszkód ,dotyczących \tvoln,ej migracJi
praoowników; uległo ono 'Zmianie w zakresie ,dostęPl1 do stano­
wisk administracyjnyc11 lub do kiero/\vnictwa 'związku zawodo­
'vvego p,rzez zarządzeni,e 'Z 9 lutegoI 1976 r. (nr 312/76) 284.

KOlllisja 'nato/miast wyd.ała tyl o jednio zarządzenie (nr 1251'/70
z 29 ,c'Zerwca 1970 r.): ustaliło ono warunki, pod którymi obcy pra­

283 Dictionnare..., "Salaries et droit social. CECA. Comn1entaire", 1981/
/4, s. 14. Pierwsza lista zawodów uprawnionych do otrzymania karty
praco\vnika weszła w życie 1 września 1957 r. i obejmowała 29 zawodów.
Druga, obejmująca 19 specjalności zawodowych, weszła w życie 5 lipca
1963 T. (Ibidem, s. 21).

284 Jeszcze jedno zarządzenie Rady (z 9 lutego 1976 T. nr 311/76) już
tylko bardzo pośrednio wiąże się ze swobodą migracji pracowników na­
jemnych, powołuje bowie:m do życia sprawozdavJczośĆ statystyczną do­
tyczącą pracowników obcych.

Zarządzenie Rady EWG z 15 października 1968 r. (nr 1612/68) o wol­
nej migracji pracowników najemnych wewnątrz WStPólnoty spotkało się
z aprobatą przedstawicieli rządów państw członkowskich EWWS. 28 lu­
tego 1972 r. podjęli oni decyzję nr 74/494 całkowitego podporządkowania
się temu zarządzeniu, oświadczając, że tym samym wypełniają ciążące na
nich zobowiązania wynikające z arty.kułu 69 Traktatu EWWS. Diction­
naire. . ., "Salaries et droit social. CECA. Commentaire", 1981/4, s. 21).
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cownik ,najemny illloże k,oł'zystać z 'przyznaneg-o n1U Vv rrraktacie
EWG (art. 48,   3 1 d) uprawnienia Ido P'Qlzolstania na t'eryt.orium pań­
stwa, w ,który,m był zatru,dni,ony.

Pana,dto pokaźny materiał prawny odnoszący się do migracji
praoowników najemnych 'zawierają dyrektywy Rałdy w liczbie
czterech: IpierwS'za z 25 luteg.o 1964 T. (nr 64/221) ,d.otycząca k(}or­
,dynacji postanowień specj'alny,ch o. przenoszeniu się obcokrajow­
ców, podyktowanych względami na porządek, b,ezpieczeństwo
i zdrowie publiczne, odnosiła się nie tylko do pracowników na­
je'mnych, a;le i d,o nien1a:jemny'ch; dr.u,gla, z 25 marrca 1964 r
(nr 64/240), która znosiła ograniczenia w przemieszczaniu się
i pobycie pracowników najemnych, I została zastąpiona t5 paź­
dziernika 1968 r. przez trzecią, nr 68/3'60; czwarta, wy,dana 25
lipca 1977 r. (nr 77/486), traktowała o szkolnictwie ,dla dzieci
naje,mny'ch pracownjJków-migrantów.

Do praeowników 'najemny,ch mają zastosowanie także i te
dyrektywy, które wy,dane 'Zostały na p,odstawie art. 57 i 66 Trak­
tatu EWG i dotyczyły łosiedla'nia się i świła,dczenia usług pracow­
ników nienajemnych: zajmowały się ,one kOłor,dynacją postanowień
o przystąpieniu do zaw.odu i o jego wykony'\vaniu 285, o wzajem­
nym uznaniu dyplomów 286 ora'z o róż,nych środkach przejściowych

Na ko,nie'c, na PQlzyC'ję pracolwni,ków 'najemnyeh-m'igrantów
wpłynęły .orzeczenia Trybu'nału Sprawiedliwości WSlpól'n,ot, in­
terpretujące art. 48 i 49 Traktatu EWG Oł'az akty prawne 'Vvyda­
ne na p.odstawie Traktatu p,rzez Q[fgany wspólnot. Sprecyzowały
one i uzu'pełrriły posta:no'wienia prawa wspólnotowego' ,dotyczące
najłemnych prałco'\vni,k6w-,mi j gr i all1.tó\v ora,z ich ro,dzin.

Do lip,ca 1982 r. Trybunał wy,d,ał 31 takich orzeczeń 287. Do koń­

285 Dyrektywy z 16 czerwca 1975 r. nr: 75/362, 75/363.
ZB6 Oprócz powyższych dwóch, także dyrektywy: z 27 czerwca 1977 T..

(nr 77/452) i 77/453) (uznanie dyplomów i świadectw pielęgniarek); z 25
lipca 1978 r. nr 78/686 i 78/687 (uznanie dJ71plomów dentystów); z 18 grud­
nia 1978 r. nr 78/1026 i 78/1027 (uznanie dyplomów weterynarzy); z 21
stycznia 1980 r. nr 80/154 i 80/155 (uznanie dyplomów położnych)

287 Są to orzeczenia: w spra\vie zakresu uprawnień pracownika na­
jemnego-migranta (nr 75/63 z 19 mar1ca 1964); o odszkodowaniu za roz­
łąkę (nr 152/73 z 12 lutego 1974); w sprawie swobody przenoszenia się
i pobytu pracowników najemnych, a także ich osiedlania się (11 orzeczeń
z lat 1972 - 1979); w sprawie uprawnień członków rodzin migrantów (nr
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ca 1982 r. liciba ta Iwzrosla do 33 288. W 1983 r. wy,dane zostaly
2 orzeczenia, a w 1984 - 4 289.

Wymienione akty prawne ptO'Z\walają określić zakres p,odmio­
towy i przedmiot'owJT swobocly n1.igracji ,pracowników najemnych
we wspólnotacl1.

Pod "\vzględem podmiotow ym swoboda migracji obejrnuj,e
w zasadzie vvszystkich pracow1ników najemnych, obywateli
państw członkowskich. Nie przysługuje zaś z reguły pracowni­
kom najemnych krajów i terytoriów zamorskich, nawet jeśli są
narodowości państwa członkowskiego (art. 135 Traktatu EWG),
ani też pracownilcom państw stowarzyszonych w EWG. Jednak
na mocy decyzji Ra,dy z 15 października 1\968 r. (nr 68/359) przy­
znana z.ostała' pracownikom zamieszkałym '\v zamorskich depar­
tamentach Francji, a na po,dstawie art. 227, 9 4, Traktatu pra­
cownikom najemnym z Ma,dagaskaru.

Natomiast ,pod względem prze,dmiotowym swoboda migracji oz­
nacza przede wszystkim uprawnienie ,do wja'ZJdu na terytorium
,dowolnego pailstwa członkowskieg,o i do pobytu w nim. Wjazd
pracownika pTzybywającego do obcego państwa oelem wyk,ony­
wania najemnej d iałaln'ości g.ospodarczej odbYiwa się na podstawie
okazania dowodu osobistego lu:b ważnego paszportu. Nie wolno na­
kładać o,b\orwią'iktl pOJsiajdlania wizy 290. Przedaw,nien1e d()kumentu,

9/74 z 3 lipca 1974 r.; nr 86/74 z 29 stycznia 1975 r.; nr 32/75 z 30 wrześ­
nia 1975 r.); na telnat zakazu dyskryminacji (5 orzeczeń 'z lat 1974 - 1978);
o restrykcjach migracji ze względu na porządek prawny (9 orzeczeń z lat
1974 -1980); <oraz w sprawie niewprowadzania przez W. Brytanię kontroli
ruchu dr,ogowego (nr 128/78 z 7 lutego 1979 r.). Dictionnaire..., "Salaries
et droit social. Textes" 19'69, s. 203; 19'81, s. 302.

288 Reports of Cases before the Court, Luxembourg 1982. Vol. 9, s.pra­
\vy: 1/82, 35 i 36(82.

. 289 Reports..., 1983: vol. 8, sprawa 271/82; vol. 11, sprawa 5/83. 1984:
vat 6, sprawa 100/83; vol. 7, sprawy 238/83, 107/83, 237/83.

290 Ponieważ jeszcze w 1984 r. samo przekroczenie granicy połączone
było z kontrolą i jej uciążliwościa.mi, Rada opublikowała 19 czerwca
1984 r. rezolucję o złag,odzeniu kontroli granicznej, skróceniu czas,u jej
trwania, utworzeniu specjalnych ;punktó\v kontrolnych dla obywateli
państw członkowskich celem przyspieszenia przepływu ludzi i o r zważe­
niu Inożliwości zrealizowania tych środków w ciągu czterech lat od daty
przyjęcia uchwały. Por. także: Programme de tra:va;il. de la ComT(lłis$'wn
1985 ,("Bulletin. . .," Supplement 4/1985, s. 57). . ':.'
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na p'odstawie k1tóre,go nasitąpił vvjaz,d, nile upo'ważnia wła,dz, do, wy­
dalenia praeo,wntka z, kraju. Po p,rz,yjeździe pracownik ma obowią­
zek zgłoszenia się do władz, które wystawią mu kartę pobytu na
lat 5, ,pr.olongowaną automaty'cz,ni'e z wyłączeniem wyp,a,dków:
zakłócania p,orządku publicznego, przer\vania pobytu na ciągły
okres 6 miesięcy, do,browol'nego bezrobocia. Karta pOIbytu jest wy­
dawana lub prolongowana (bezpłatnie lub za opłatą kwoty wyma­
ganej o,d obywateli ,da'nego ipaństwa) i Ina po,dstawie ,dowodu oso­
bistego, zaś\viadczenia pracy lub ,oświadczenia praco,dawcy o 'za­
miarze 'Zaangażowania praeownika. Brak karty pobytu nie może
być podstawą do wydalenia pracownika z kraju ani też do stoso­
wam.ia kary włięzi'enia.

ł..ącznie z pracow.nikiem uprawniona jest do ,przyj.azdu i po­
bytu jego r,od'Zina (małżo'nek, małżonka, ich .dzieci poniżej 21 roku
życia; ich wstępni, jeśli są na jego utrzymaniu). Jej członków
nie obowiązuje wymóg posiada'nia o,by-watelstwa jedneg'o z pailstw
wspóln,ot. Pracow.ni,k musi się tylk,o wyl{azać, że dysponuje .od­
powiednim mieszkaniem.

Przytoczyliśmy umyśl'ni'e wiele szczegółów, by pOldkreślić
sklłonność ustawodawstwa do jak najszerszeg'Q rozumienia i naj­
silniejszego popiera'nia swo,b,ody migracji. Występuje ona również
w sformuł,owa'niu i stosowaniu trzech wyjątków ograniczających
swobodę przyjazdu i p'obytu. Przyja'zd mianowicie i pobyt mogą
być ,odmówi,one tylk,o ze względu na: po["ządek ,p11bliczny, bez­
pieczeństwo publiczne, bądź też zdrowie publiczne. Całe pravV10
wsrpó}notoi\Ve, a sZic,zególnie ocr:-:zeez'enia Tryibunał'll Sprawiedli­
wości idą w tym kierunku, by ograniczyć dyskrecjonalną wła,dzę
państw w określaniu sytuacji uzasadniających odmowę przyja­
zdu lub pobytu. Zdaniem Trybu,nału, pojęcie porządku publicz­
nego winno być interpretowane bardzo ściśle i nie może być uży­
wane'.,do osiągnięcia celów ekonomicznych 291. W t:YlTI celu nie
mOŻl1a także powoływać się ,na względy bezpieczeństwa i zdrowia
publicznego. Dyrektywa zaś Rady z 25 lutego 1964 r. (nr 64/221)
ujęła wsz ystkie 'naruszenia porządku, bezpieczeństwa i 'zdrowia

291 Por. szczególnie orzeczenia Trybunału w sprawach: nr 41 - 74 z
-4 XII 74 (Recueil de la jurisprudence de la Cour de Justice des Com­
munautes europeennes, Luxembourg 1974, s. 1337); spra1wa nr 64 - 74 z
26 II 75 (RecueiL.., 1975, s. 297); sprawa nr 30 - 77 z 27 X 77 (RecueiL..,
1977, s. 1999!.
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publiczneg,o w grupy i stwierdziła kategorycznie, że tylkO' orne
mogą uzasadniać odmó'vvienie wjaz,du lub pierwszego pozwolenia
na plobyt. Wystąpienie tych narus'zeń P'O otrz yma'niu przez pra­
cownika :najemneg,o pierwszego z,ezw,olenia 'na pobyt nie może
uzasadniać od'mowy jego pr1olongaty ani też nie n10że być pOVvo­
,dem wy,dalenia z kraju imigracji. Od de'cyz.ji władz 'Odrlla\viają-!
cej wja du lUlb pobytu pracownikowi-imigrantowi przysluguje
prawo odw,ołania się Ido sądów zwykłych, przed który'mi winien Gin
być traktowany na równi z obywatelami kraju imigracji. Po za­
kończeniu pracy, pracownik najen1ny oraz czlonk.owie jego rodzi­
ny lTIGgą pozostać na terytorium państwa iInigracji.

Poza przyznaniem prawa Ido wja'Zdu i 'P,obytu na terenie pal'1­
stwa czł,onkO'wskiego, swo'b.oda emigracji ,obejmuje róvvnież pra\vo
prałC'ownjka 'najemnego do starania się () pracę i do jej WJrkooy­
wania w kraju i'migracji na równi z jego obyvvatelami. PraV'lło to
pr,zy.sługt;je ró\vnież małżoTI.oe (czy małżonkiowi) ptacow'nika na­
jemnego, nawet jeśli nie posiada ona .obywatelstwa żadnego
z krajóvv VVspólnoty.

Prawo do pracy ro'z,ciąga się na wszystkie jej r'odzaje i stano­
wiska z jednyn1 wyjątkiem: wyłącz\one zeń są sta1no\vislta w ad­
ministracji publiczl1ej. Zgodnie z prawem \vspólnotowy,m, "\vyją­
tek ten j'est interpretowaIlY ścieśniająco 292. A vvięc nie plO'dpada
pod niego pracownik-in1igra , nt starający się Q zatru,dnienie IIp.
w publicz'nym przedsiębiorstwie komunalnym. zorganizo\vanym
w formie spółki handlovvej, albo tzw. spółki mi'eszanej (we F'ran­
cji np.: banki, ubezpieczenia, Renault, Air-France i in.).

Poszukiwanie pracy, przystąpienie Ido 'niej i j1ej wykonyvvanie
odbywa się na tYłcl1 samych warunkach, które ()/bowiązują obyvva­
teli państwa imigracji. Stąd nied.opuszc zalne jest vJJTdawanie przez
państwo posta!nowień pra'wnych wiążących pracowników l1ajen1­
nych-imigrantÓ'w, a nie stosujących się do własnyell obywateli,
bądź też stosujących się Ido 'nich, ale wy,danych celem wyłączenia

292 Trybunał Sprawiedliwości orzekł w S;porze pracownika włoskiego
z niemiecką pocztą (Bundespost), że wyjątek przewidziany przez art. 48,
4 Traktatu dotyczy wyłącznie przystąpienia do pracy wchodzącej w zak­
res administracji publicznej, przy czym obojętny jest charakter więzów
prawnych łączących pracownika z administracją. (Sprawa nr 152 - 73; orze­
czenie z 12 lutego 19'74: Recueil.. ., 1974, s. 153).
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in1igrantów z ipaństw .członkOvvskich lod objęcia zaQ[ero\vaneg c }-,
stanowiska pracy.

Prawo Ido pracy na terenie Wspól1noty przysłllguje pracow'ni­
k,owi najerll11emu, ,obywa teloi\Tvi któregokol\tviek z państw człon­
kowskich, bez względu na miejsce jego zamieszkania, które może
znajdQwać się i poza granicami Wspólnoty

Gdy \v Jakimś ,państwie prze,dsiębiorstwa otrzyn.1ują korzyści,.,.
zatrudniając procento\ve minimu'm praeow'ników krajow:y'ch, pra­
cownicy najemni-imigranci są uważani za p,racowników kra­
Jowych.

Od pra,co,wnika :I1Iajemnego-iln granlta nie można wYl'11agać
żad11ego pozw,olenia na pra,cę, a jeśli wykaże się ofertą i,mienną,
nie może być poddan.y ża,d ' nen1u egzalTIinowi kwalifikacyjnemu,
chyba że 'praoodawca zażądał go w ofercie. Prlac,ownik ten ko­
rzysta 'Z priorytetu zatru,dnienia przed praco"Tnikan1i najenlnymi
-imigrantami z państw trzeci,ch. Prawell1, włalśe1wY,lTI we wszy­
stkich sp'orach wynik,ających z jego stosu'nku do pracy, jest z re­
guły prawlQ kraju zatru,d'nienia.

Samo jedl1ak zniesienie grani'cznych barier prze,pływu pra,cow­
nik ów najemnych nie gwarantowało jeszcze powstania i utrzy­
mania się vvysokiej fali ,migracji. Istniały bowiem i istnieją różne
hamulce, które n10gą tę migrację osłabiać, .opóźniać lub nawet
całkovlicie zneutralizo,wać otwarcie granic państvv,owyc11. Dlatego].
poza aktami p,raw,nymi, wprowa,dzącymi i regulującymi bezpo­
średnil9 swobodę lnigracji ipracQw n ik6w najemnych, twór1cy wspól­
110t p.osłużyli się do wprowa.dzenia w życie śrOidków ułatwiają'cych
i styn1ulujących migrację rów'nież In.ormatywnyrni aktaa:Ili praw-­
n ymi.

2. Dodatkowe stymulowa11ie l11igracji

Do stymulowania migracji użyto wielu środków dodatkowych ,
obliczonych na ,długoiQ'kresowe działanie i wyraźnie skierowanych
na wytworzenie się \vśrÓd n1igrantów silnych więzi z różnymi
\vspóh1. l otami 'rlaT,oclowymi i jedno1cz.eśnie na osłabienie łącznoś.ci
z włas11ym krajem. Pięć sp'ośrÓd nich miało ,odegrać główną rolę:
czaso"\va vvYlTIiana mł'odych pracowników; równoważe11ie podaży
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i popytu n'a pracę; utwo rzenie służb sp,ołeC'znych; prawa i świad­
czenia socjalne; zharm,oni'Zowanie ustawoldawstwa i polityki so­
jalnej państw członkowskich.

Na p,odstawie art. 50 Traktatu EWG, który poleca członkom
-Wspólnoty popieranie wymiaillY mł odych praco'w'ników, Ra,da
przyjęła decyzją nr 64/307 z 8 maja 1964 r. wspólny progra
w tej sprawie. Według niego, uprawnionymi do odbywania zagra­
nicznego stażu pracy (w ciągu 6 - 18 miesięcy) są pracown cy
w wieku 18 - 30 lat, mający podstawowe wykształcenie zawodo­
we. Program określa wyraźnie, że ,celem stażtl jest podwyższe­
nie kwalifikacji zawodowYIch, a także - 00 jest bar,dzo znamien­
ne - pogłębienie życia kulturalnego, nauczenie się języków i po­
znanie wielu wartości humanistycznych. VI czasie przebywania
.za gra,nicą stażyści mają status pracownika najemnego. Organi­
zacja wymiany młodych pracowników należy do odpowiednich
władz państw członkowskich, które mają aranżować spotkania
(przynajmniej raz w roku) celem wzajemnego przedstawiania
sobie oferowanych miejsc pracy i styp,endiów w liczbie okola
400 rocz/nie. Ponadto władze te mają dokonywać selekcji kandy­
datów .do wymiany i kontaktować się z komitetem krajowym
powołanym do tworzenia specjalnych instytucji u,dzielających
stażystom pomocy 293. W późniejszej praktyce skrócono okresy
stażów, obniżono wiek stażystów i bardzo znacznie liczbę ofe­
rowanych stypendiów.

Innym środkiem uzupełniającym swobodę migracji jest n1e­
chani'zm dostosowywania po,daży Ipra1cy d,o 'popytu na nią. Na pod­
sta/wie zarzą'dze1nia Rałdy (nr 1612/,68 z 15 października 1968 r.)
państwa członkowskie (lub ich służby specjalne) mają ,obowiązek
informowania Komisji .OTaz siebie na\vzajem o warunkach życia
pracowników i o sytuacji na rynku pracy. Celem z/orientowania (
zainteresowanych osób infocmacje te winny być p odawane do, pu- .
blicznej wiado,mości. Raz w roku 'państwa członkowskie powinny
przesyłać Komisji (Europejskie Biur,o Koorf,dynacji), i sobie naw­
'zajem spis:y wolnych miejsc pracy, nie obsadzonych lub nie ma­
jącyc11 być obsadzonymi przez pracownikó\v należąc}Tch do kra­
jowego rynku pracy oraz spisy losób pos'zukujący"rcll pracy, goto­

293 Dictionnaire..., nSalaries et droit social.
s. .23.

Commentaire" , 1976/5,
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wy ch do podjęcia jej za granicą. Współdziałają/c ze s )bą, służby
sp,ecjalne pOldejmują akcje celem 'Zrównoważenia ofert wolnych
miejsc pracy z popytem na nie. Zrównoważenie to odbywa się
vV skali regionów jednego kraju, w skali regionów przygranicz­
nych d,vóch lub większej liczby krajów, a także w zakresie pew­
nych zawodóTw specjalnych i specjalnych kategorii pracowników.
Przy pośredniczeniu Komisji i krajowych .służb specjalny,ch w ob­
sadzaniu wolnych miejsc pracy na ternie Wspólnoty obowiązuje
zasada priorytetu wspólnotowego. Oznacza ona, że ,dopiero po
upływi/e 18 dni od otrzymania oferty zatru,dnienia Złożol1ej przez
jeden kraj cz,},oITkowski innemu krajowi, ocferta.ta może być prze­
słana krajowI trzeciemu. Od zasady tej ,dopuszczalne są wyjątki­
gidy zdaniem kraju przedstaw1ającego oferty zatru,dnienia, Wl::
Wspó!n,ocie nie ma vvystarc'Zająco wielu pracłowni,ków poszul u­
jących danegoI rodzaju Ip,racy; gdj7" of€rta złożona przez, przedsię­
biorstwo jest imienna;  ,dy prze.dsiębiorstvvo położone jest w stre­
fie granicznej z państwem trzecim ,oraz, gdy ' daniem służb za­
trud:nienia, obniżka kosztów przedsięb10rstwa uzasadnia zł/ożenie
oferty zatrud'nienia krajłowi trzeciemu.

Cały ten wspólnotowy system równoważenia podaży pracy
z pOPYltern na nią może być zawi€szony decyzją Komisji, a na
wniosek państwa członkowskiego, którego rynek p/racy wykazuje
zaburzerna powaiŻnie za(gra.ża\ją1ce poziOlr110wi ży,cia i zatrudnienia
w jakimś regionie lub zawodzie. Od decyzji Komisji państwo
członkowskie może w ciągu 14 dni złożyć odwołanie do Rady_

N.ależyte funk'cjonowanie mechanizmu koordynowania ofert
pracodaw,ców z ofertami pracowni,ków wymagało u tworzenia wie­
lu organów administracyjnych. W 'państwach czł,onkowskich pow­
stały een1traWn,e słu'żby zatrudnienia, powołane dOI wSIpółpracy
z Komisją; służby specjalne mające za zadanie grol11adzenie, kon­
trlol/owanie i rozpows'zechnianie infor,macji związanych ze swo­
bodą migracji i zatrudnienia, a także pro'wadzenie wszell{ich nie­
zbędny,c11 w tym za,kresie baldań (zazwyczaj są to specjalne de­
partamenty w min'1sterstwach pracy i z/atrud11i,enia w krajach
czło'nkowskich); p,owołano ,d,o życia także służby regionalne upra\v­
nione d/o bezpośrednieg,o l{ontalrtolwania podaży 'z popytem na
rynku pracy, w EW(WIS praktykę tę stosowano ju  Qd 1955 T. 294

2  Ibidem. "Commentaire. CEOA." 1981/4, s. 14.
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oraz służby dla specjalnych zawtodów i l{ategorii pracowników
W ło'nie zaś K\omisji utworz,on,o Eur,Otpejskie Biuro KooTdynacj"rr
które ma uzgad:niać wyrównywanie popytu i pOldaży w zakresie
zatru,dnienia w p,oszC'zególnych krajach. Administracyjnie ,podle­
ga {)[t1>O Dyrekcji Generalnej do, Spraw Socjalnych. P,onadtol utwo­
rzono w Komisji Kon1itet Doradczy złożony z 54 członków (przed­
stawicieli rządó\v, związków zawodowycl1 praeowników ora'z syn­
dyJcatów pracodawców), mający pomagać l'C.omisji w bHdaniu
wszell{ic11 proble,mów 'Związanyc11 ze swobodą migracji i zatrud­
nienia oraz I<.o,n1itet Techniczny, któregoI za,daniem jest przyg(}­
towywan:ie ,prac i stosowalnie śro'dków tech.l1icznych 'Zmierzających
do wykonywania"postanowi1eń zarzą,dzenia Rady nr 1612/68 o S\Vo­
bodzie migracji i zatru l d,nienia, współpraca z administracją posz­
czególnych państw czł.onkowskich itp,.

,

Trzecim środkiem, którym Iposłu'żono się celem ułatwienia
przepływu p,raoowników najemnych, są służby sptołeczne. Povvo­
lane one zostały w państwa,ch czło'nkowskic11 EWG na p,odstawie
zaleGenia K,omisji z 23 lipca 1962 r. Zada'niem ich jest udzielanie
p omo'cy ,p'racowniko,nl najem:rry,m i ich r01dzinOtrn przen,oS'zącym
się z lrraju do kraju w Q,brębie Wspólnoty. Przed wyjazdem mają
służyć radą, wskazó\vkami, informacjami, a także mają ułatwić
decyzję wyjazdu i jego' przygotowanie. Plowinny przygotować psy­
chicznie r,odzi'nę pracO'wnika na koniecz.ność wyjazdu, a gdy roz­
łą:ka się prze,dłuża, udiielać pomocy n1ezbędnej ,doI utrzyn1ania
więzów rodzinnYIch. Dalej, zadanie'm ich jest świa.dezenie pra1cow­
niko\wi rÓiżnYJch usł}ug w czasie p,odrÓiży, uła,twienie kon,taktu z no­
wą rz.eczywistością po' przybyciu ,do ,obcego kraju i ,doł,ożenie sta­
rań, by pracownik lTIógł sprowadzić r ołdzinę.

C'zwarte i bard'Zo ważne narzędzie mające ułatwiać migracje
pracownikó"w najemnych - to Iprawa i świadczjenia socjalne.
Przy stosowaniu tego śr'odka przyjęto zasadę jednakowego trak­
towania wszystkich prac()iw'n:i,ków bez względu na kraj (człon­
kowski) ich plochodzenia. \iVyjątki są nieliczne i nie mają wię­
ksz€lgo\ znaezJenia. A z.a 1 ten1 p,raco/wnik najemny-imigrant jest
przyj,mQlwania do, pra'cy i pracuje na jBdna,k<JiVVy,ch walrun­
ka ' el1 z. p,racowni'kamłi-'oby.watela'młi kraju imigraeji. DOItyczy to
w szczególności wYl1agrodzenia, zwolnienia z pracy, r,eintegracji
zawodowej i ponownego zatrudnienia po okresie bezrobocia. Do
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pra\v socjalnych włączono także prawo ,do udziału w repreze11tacji
pracowniczej przedsiębiorstwa (np. w ra,dach przedsiębiorstw
w Niemczech) oraz prawo do tldziału w życiu związku zawodo­
wego, co implikuje czynne i bierlne prawo vvyborcze 295. Praco\v­
nil\: najemny-im'igr,ant ma p'ołnadto prawo czynnego u,dział!u
\v "\vyborach organów instytucji ubezpieczeń społecznych lub
udziału w ich Idesygnowalniu, nie ma jednak biernego prawa
wyboTczego 296.

O \viele liczniejsze są śv\liadC'zenia socjalne. Pnd terl11inem tym
rJOZUrll:Le się ogół środków wchodzących w zakres najszerzej P'o­
jętej l'Jolityki s,ocjalnej, któryell koszty pon.oszą praoodawcy i (al­
bo) państwo. A więc praoOiwnik na 1 je:mny-i ' n1igr.ant olbję:ty jest
na rÓ\Jvnli z praeownm\:ami-oby,wa:tela.mi kraju imigra'cji świad­
czen.iami praooda\vcÓw lub państwa w zakresie budownictwa
mi€szkaniowego. K'olI'zysta z różnych świadczeń finansorvvycl1 pań­
stwa, a w szczególności 'Z ulg podatk i owyc11 w wypa1dlcu utrzymy­
vlania r'od'Ziny, 'nawet jeśli jej członkowie mie:szkają stale w in­
nym państwie partnerskim; ,l oTzysta 'Ze szkolnictwa za'wrodo\rvego,
z ośrodków reada'ptacji i reedukacji 291, a Idzieci jego mają pravvło
bezpłat11ego uczę.s zczania do S'zk ół i pobierania w nich także l1auki
języ"ka ojczystego i nauki o kulturze kTaju swego pocl10dzenia 29S..
W razi,e bezrobocia rna prawo do tych wszystkic11 świadczeń,
z których korzYlstają bezrobotni obywatele kraju jego 1migra­
cji 299; objęty jest rów,nież świa,dczeniem '7Volnych od pracy, ale
.opł'a.canych ,dni (urlopy itp.).

Najwięl\:sze jednak znaczenie Isp.ośrÓd wszystkic11 T1od'Zajów
ś'wiadczeń .socjalnych mają świadczenia z tytułu ubezpieczell spo­
łeczny,ch. Pi 1 ol1ierem vV tej ,dzłedz:inie była EvVWS, której Traktat
Vl .art. 69, 9 4 zakazywał pa11stw ' om ezłonkiovlskim "wszelkiej rdys­
kry:mdnac'ji pracOivvni,ków-mr grant6vł wobec praea:w'/nikÓw kra­
jowych w zak:resie płac i warunk:ów prracy" oraz p,olecał im za­
prowadzenie "wszelkich urządzeń niezbędnych Ido teg1o, by po­
stanowirenia o,dnoszące się Idol ubezpieczeń społ,ecznych nie staly

295 "Journal Officiel" nr L 257 z 19 X 1968.
296 Zarządzenie Rady nr 1408/71, art. 3,   2.
291 Ibidem, art. 9, art. 7,   2.
298 Dyrektywa Rady z 25 lipca 1977 r. (nr 77/486).
299 Zarządzenie Rady nr 1612/68 (art. 7,   1) z 15 X 1968.
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się przeszkodą w p,rzemieszcza'niu się siły roboczej". 9 marca
1957 r. została podpisana w Ezymie konwencja europejska
o ubezpie,czenia1ch społecznyeh p a'cowniików-migrantów, wy­
negocjowana ,dzięki staraniom EWWS. Jej postanowienia nie
weszły wpraw,dzie w życie w formie pierwotnej, ale zmodyfiko­
wane, stały się treścią zarządz,eń Rady Ministróvv EW,G nr 3 i 4
z 3 gru'dnia 19'58 r.

Odtąd prY1m w ustawodawstwie u'bezpiec.zeni'owym wiodła
EWG. Akty prawne wydane pLr'Zez nią w tym zakresie należą ,do
najliczniejszych w prawodawstwie WSlpólnotowym.

San1.a Rada Ministrów, oplierając się na art. 51 Traktatu EWG,
który polecał jej z.astosowani,e w dzie,dzinie ubezpieczeń społecz­
ny , c11 środków k!oniecznyeh ,do wOlInego przepływu pracownil\:óvl,
wy/dała do 19,83 r. 19 zarządzeń i 1 ,decyzję 300. Najważniejszymi,
które w dużych częściach miały moc \7Viążącą jeszcze w 1983 r.,
są zarządzenia nr 1407/71 z 14 ,czerwca 1971 r. oraz nr 574/72
z 21 mar,C'a 1972 r. Zas!tąpiły Oll'J.ie 3 pOIprzednio vvyda,n1e zarządze­
nia 30\ same zaś zostały zmodyfikowane w latach 1972 - 1981
pLrz,ez kilkanaście alktów prawnych aż 2 czerw'ca 1983 r. Ra.da,
zmieni\vS'zy je raz jeszcze (zarządzenie 2000/83), ,dok!onała i,ch
połączenia w jed,ell1 akt (zarzą,dzenie 2001/83) 302.

Komisja wspólnot wydała ,dwa zarząd'zenia zmieniające za­
rządzenie Ra,dy nr 574/7\2 303, powstała zaś przy Komisji specjall1.a
Komisja Administracyjna do Spraw Ubezpieczeń Społecznycl1
PraoOiwn.ików-rMigrał1.'tórw wydała w zakresie swy'eh kompeten­
cji ,do 1982 r. 38 ,decyzji 304, nie licząc tych, które zostały anulo\va­
ne lub zastąpione prz,ez inne decyzje.

Bar,d'zo lożyw1oną ,działalność prawną wykazywał również Try­
bUl1.ał Sp(fawiedlivvości, który do 1980 Lr. wy,dał 200 orze.czeń pre­

300 Decyzja Rady z 1 sty,cznia 1973 r. wydana została w związku z nie­
przystąpieniem Norwegii do EWG.

301 Tzn. zarządzenia nr 3 i 4 z 1958 r. oraz zarządzenie nr 36/63 z
1963.

302 "Bulletin. . .," nr 6/1983, s. 54; nr 7 - 8/1983, s. 32.
303 Są to zarządzenia: nr 2901/80 z 10 listopada 1980 r. oraz nr 3240/80

z 15 grudnia 1980.
04 Ich wykaz podaje: Dictionnaire... "Salaries et social. Texters,"

1981/3, s. 101 - 104.
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judycjalnych w sprawach z\rviązanych z ubezpieczleniami sp,ołecz­
nymi 305; w okresie zaś 19H1 - lH84 36 ,orzecz,eń 806.

Za pomo1cą wielu sp'ośród wymi,enionych. aktów prawnycl1 r
a przede wszystkim 'Za p,omocą  ozporządzenia Rady nr 1408/71
d,okonano we wspólnotach - zgodnie z zaleceniem art. 51 Tra,k­
tatu E,WG 807 kOt 'dym.alcji praco'da'ws:tw państw C'zł,onktowslkich
w ,dziedzinie ubezpieczeń społecz,nych 808. Oparta ona została na
trzech pOldstaw,ovłych zasa.dach: na zasadzie równości traktowa­
nlia pracown,i'ka-im gra,nta' z, p["acolWnilka'mi-obywaltelami kra­
ju imigracji 309, na 'Zasadzie ,kumlllacji okresów uprawn.iającycl1
,d,o świad,czeń ubezpieczeniowyc11 (jeśli nip. w kraju A uprawnienie
do jakieg'oś śvviadczenia ubezpieczenilowego nabywa się po 15 la­
tacll stażu, prac{Jlwn.ilt najemn y rnoże je nabyć już po 8 latach"
jeśli tylko był uprzednio ubezpieczoI1Y przez 7 lat \v innych kra­

805 Ibidem, s. 203 - 302: wykaz i krótkie streszczenia 139 orzeczeń (2
żądania orzecze{l zostały oddalone jako nieuzasadnione) w sprawach za­
bezpieczenia socjalnego. Por. też Reports. , .., 1980, vol. 7 - 9.

306 Reports..., 1981, VIO!. 1 - 9; 1982, vol. 1 - 11; 1983, vol. 1 - 11; 19H4,
vol. 1 - 11.

307 Art. 51 Traktatu EWG głosi: "Rada [...J wyda zarządzenia w dzie­
dzinie ubezpieczeń społecznych, niezbędne do ustanowienia swobody poru­
szania się pracowników; w szczególności W1prowadzi ona system zapew­
niający migrującym pracownikom i ich rodzinom prawo do:

a) kumulowania wszelkich okresów ustanowionych w ustawodaw­
stłwach poszczególnych krajów w zakresie przyznania i otrzymania prawa
do świadczeń oraz splosobu obliczania tych świadczeń;

b) wypłaty świadczeń osobom zan1ieszkałym na terytoriach państw
będących członka'mi Wspólnoty".

Zdaniem komentatorów pravva wspólnotowego, artykuł ten nie prze­
widuje harmonizacji prawodawstw, lecz tylko ich koordynację w zna­
czeniu przyjętym w dziedzi'nie ubezpieczeń społecznych. Dictionnaire...,
"Salarh 'S et droit socia . Commentaire", 1978/1, s. 50.

308 Koordynacja pr,awodawstw - w sensie tu użytym - polega na
wprowadzaniu do odmiennych systemów prawnych pewnych wspólnych
zasad, które pozwalają tym systemom w półdziałać w konkretnym celu.
Odmiennie niż harmonizacja, zakłada ona utrzymanie zasadniczej odmien­
ności systemów. IIarmonizacja nato111iast prawodawstw, o której będzie
mowa, polega na ich upodobnieniu. Użyte tu słowo ,,:koordynacja" nie zna­
czy "uzgodnienie", 'w którym to sensie występuje w Traktacie EVvG (art.
54 - 3g; 56 - 2; 57 - 2). Oznacza raczej "uporządkowanie".

309 Zarządzenie Rady nr 1408/71, art. 3.
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jach czł1onkowskich); 310 ,oraz ;na zasa;dzie Iporzucenia klauzuli te­
TJ71to ' rialno/śoi, jeśli np. pra(c(ow,nik  nabył ,prawo do emeTytury lu'b
renty na p,odstawie pracy najemnej "\N kraju członko\vskim, który
był kraJem jego stałego zamieszkania i ,korzystał tal{że ze świa,d­
cczenia ,dodatkowego, to p,rawo ,do tego d/odatku 'Za,chlQ'wuje on i w
innym p'aństwie 'czło[lk,owskim, chociaż prawodawstwo tego pań­
stwa rezerwuje gOi tylko dla ,osób stale w tYl11 państwie 'Zamiesz­
kały,ch 311.

Po Idokonaniu koor1dynacji ustawo,dawstw ubezpieczeniowych
.\państvv członko:wskich, na tererlie wspólnot obovviązuje reguła,
że prawO,da!Wls'twem włalściwy:m dl , a pra'C'Oiwnika najemnego
-1Iligranta jest prawo/dawstwo kraju jego zatrudnienia, nawet jeśli
miejsce jego stałego zamieszkania znajduje się VI innym krajll
c z ł,onkQiw Sik i m , nawet je,śli tam znaj'duje się j'ego praoOidavlca lub
'siedziba przedsiębiorstwa. Od reguły tej istnieją jeidnak liczne
wyj ą tki 312.

Ratione personae, ustaw,odawstwo ubezpieczeni,owe wspóllD.ot
':st'ostQivvane bylo d,o Ipołowy 1982 r. 'z reguły ,do pracowników na­
jemnych i ,do pracowników za takich uznanych oraz (10 irh rlodzin
j slpaJdkobier'ców, k,tÓrzy pozos,taiwa,li 'na ich u'trzYUYlarn.iu. Po,d ter­

310 Uznanie dopuszczalności kumulowania okresów ubezpieczenia
uprawniających do świadczeń nie oznacza jednak, że dozwolona jest ku­
l11ulacja samych świadczeń. Nie można bo\viem na podstawie prawo­
dawstw państw członkowskich uzyskać wielokr,otnego świadczenia tej sa­
mej natury lub wielu świadczeń odnoszących się do tego samego okresu
ubezpieczenia obowiązkowego.

311 Por. orzeczenie Trybunału z 9 października 1974 r. w spra\vie
nr 24 - 74, Recue'il.. ., 1974, s. 999.

312 Np. pracownicy oddelegowani podlegają prawoda\vstwu państwp.,
:z którego zostali wysłani; pracownicy zatrudnieni na statkach podlegają
prawodawstwu kraju, pod którego banderą statek płynie; pracownicy tran­
sportu międzynarodowego podlegają albo prawodawstwu państwa, w któ­
rym przedsiębiorstwo ma swą siedzibę, albo ,państwa, w którym ma swój
,oddział czy stałe przedsta\vicielstwo, albo państwa ich stałego zamiesz­
kania; dla komiwojażerów handlowych właś'ciwe jest albo prawodawstwo
państwa ich stałego zamieszkania, albo państ a, w którym przedsiębior­
stwo ma swą siedzibę; dla pracowników placówek dyplomatycznych i kon­
sularnych właściwe jest ustawodawstwo kraju przyjęcia. Zarządzenie Ra­
,dy nr 1408/7,1, art. 93,   2; art. 14,   la; art. 14 9 2; art. 14"   'Ibl, c, d; art.
16, 9 1, 2; orzeczenie Trybunału z 5 grudnia 1967 r. w sprawie 19/67.
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m:iJrlem "pracovvników z'at.akich uznanych" rozumiano oS.Jby pod­
legające o,b,owiązk,ow1o systemowi ub'ezpieczeń społecznych stoso­
wanemu wobec pracowników najemnych. Nip. w NiemC'z€lch: p'o­
łożne, p'omocniczy personel lekarski, niezależni prmesorowie, mu­
zycy i ślpi'e'wacy; wie Fr1an'cji: pisarzle, arty,ści teatralni i filmowi,
dziennikarze, artyści malarze, rzeźbi/arze i stu,den,ci. Ktolejne zmia....
ny, którym pOIdlegały wspomniane wyżej zarządzenia ubezpiecze­
n.iowe Ra,dy z 14 czerwca 1971 r. i :z 21 marca 1972 r., rozszerzyły
postanowienia dotyczące praeowników najemnych przenoszących
się w obrębie Wspólnoty na ws'z.ystkich pracowników nienajem­
nych. W rezultacie istniejący od p,ołowy 1982 r. system ubezpie­
czeń \valnie ułatwiał osie,dlanie się i swobOldne świa,dczenie usług
zarbwno ,pra'colwn kom naljemnym jak i niena!jemnym.

'Vspomniane kategoTie osób pOIdlegają wspólnotowemu usta­
wodawstwu ubezpieczeniowemu z reguły tylko na teryt'orium
państw członkowskich, tzn. w granicach k,ontynentalnych, w któ­
ryc11 r01zcią!ga się i/ch SIuweTelIl1na w'ładza 313.

Nato,miast ratione materiae, wspólnotowe ustawodawstwo
ub,ezpieczenio,we obejmuje osiem rodzajów ubezpiec'Zenia społecz­
nego: 1) ,chor,ob,owe i macierzyński'e, 2) inwalirdzkie, 3) stareze,
4) wdovvie i sieroce, 5) o,d wypadków przy pracy i ,od ,chorób za­
wodoiwyeh, 6) p,O:legające na jeidnora'zorwym ś'wiadczeniu w wy­
(padku śmierci pracownika, 7) od bezrobiocia i 8) plolegające na
dOIdatku rodzinnym 314.

Do wspólnotowego systemu ubezpiee eń społecznych włą,cz,one
zostały ,dwie instytucje a,dministracyjne: Komisja Administracyj­
na E\łVG U,bezpieezeń Slpoleczny,ch Pra,co,wntków-Migran(tów
oraz Komitet Doraldczy ,d,o Spraw Ubezpieczeń Społecznych Pra­
cowni'ków-Migrantów.  Qmisja, która powoł,a'na z,ostała do, ży­
cia przez zarządzenie Rady nr 3 z 1958 r., składa się z przedsta­
wicieli państw C'złonkowskich, pLrz,e,dstawiciela Ko,misji Wspólnot
oraz prz'edstawiciela Międzynarlodowej Organizacji Pracy. Do
kompeten,cji jej należy wy,dawanie ,decyzji wykonawc.zych i in­
terlpretacyjnych do zarządzeń Ra,dy i Komisji Wspólnot, spo'rzą­

:.1'13 Dictionnaire..., "Salaries et droit social. Commentaire", 1978/1, s.
45, 4:6.

314 Zarządzenie Rady nr 1408/71, art. 4.

13 J. Ohodorowskd. 193



dzanie wzorów foa:-mularzy, współpra,ca między państwami człon­
k,owskimi ora'z uJdział w rewizji zarządzeń. Natomiast Komitet
Doraldczy, utworzlOIny przez 'zarzą,dzenie Rajdy nr 1408/71 (art.. 82
i 83), skłarda się z prze1dstawicieli rządów, pracowników oraz pra­
codaw,ców i ma za zIa1danie badani'e proJblemów związa.nych ze
stosowaniem ustawodawstwa ubez/pieC'zenioweg,o oraz fOTmuło­
wanie 'na wniosek K10misji A,dministr.acyjnej lop:iJnii i propozy'cji
na temat ewentualnej rewizji zarządzeń.

Walnym wsparciem ustaw,odawstwa ubezpieczenio,wego jest"
mająca t'e same, ICO ono cele, i,nstytucja Europejskiego Funduszu
Socjalnego (EF,S), oparta na artykułach 123 - 127 Traktatu EWG..
Szczególnie znamienny j,est art. 123 stwierldzający, że z,adanie,m
EFS będzie "ułatwiać na tlerenie Wspólnoty uzyskiwanie Ipracy
OlI'az zapewniać pracowniko\m sw,obodę w zakresie przesiedlania
się oraz z.miany zawodu""

O'pierając się na p,ostanowieniach traktatowych Rada wydała
w sprawie Funduszu 25 sierp1nia 1960 r. podstawow,e zarządJze­
nie wykonawcze nr 9. Do 15 stycznia 1971 r. wydała jeszcze czte­
ry zarządze11ia i je,dną ,d1ecyzję modyfikujące lub u'zupełniające
zarządzenie nr 9 3H >.. W 1971 r. IdOlk:onan10 kruntowtnej ,reformy
po,dstaw prawnyeh EF,S: decyziją nr 71/66/EWG z 1 lutego
1971 r. R'ada zniosła 'pomoc przewi,dzianą wart. 125 Traktatu
EWG i określiła n'owe za,dania Fun,duszu. Decyzję tę uzupełnion.o
(przez pięć zarządzeń Ra,dy: trzy wYJd.ane 8 listopada 1971 r. i dwa
- 24 kwietnia 1972 r.; to 'Ostatnie 'zawi1erał,o przepisy wyk'onaw­
cze do decy'zji z 1 lutego, 1971 r.

,Sys!tem Jteln funkc.jlonorwał Ido 20 gru,dnia 1977 r. Ralda wydała
d'e'cyzję nr 77l80 , t, z,mie,niającą decy,z,ję nr 71/66 ło az. trzy zarzą­
dzenia uchylające C'zy zmi,eln,iają1ce pos1tanorwienia wcz,e:ś:niejszych
de1cYlz,ji w sprawie EFiS 316. W śl,a,d za nimi KOImisja p OIdjęła d\/vie
de1cy'z,je 817 zmieniające prze'plisy wyko:naw1cze w Slprawac11 EFS
zawarte w j,ej zarządzeniaich z 1973 r. W tej p10staci p )dstawJ-r
prawne EFS u'trz.ymały się do 1983 r.

315 Dictionnaire. . ., "Salaries et droit social. Commentaire", 1979/27
s. 83, 84. W tYlm samym czasie Komi:sja wydała 5 zarządze11 wykonaw­
czych.

316 Zarządzenia: nr 2893/77, nr 2894/77, nr 2895/77.
317 Decyzje: nr 78/742 z 27 czerwca 1978 r.; nr 78/706 z 27 lipca 1978 r..
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Eur10pejski Fun,dusz Socjalny powstał z wkładów państw
członkowskich, obecnie już nie zwiększanyc11 i wykonuje swe za­
,dania, operując już tylko własnymi z,asobami.

O,d 1 lutego 1971 r. EFS spełniał funkcje pomocy w ,dwóch
zakresa,ch, określanych jaklo A i B. Zakres pierwszy (A) obejmo­
wał takie sytuacje w dziedzinie zatrudnienia, które wynikły
z ,decyzji albo ,vymagały działań wspólnotowych. Interwencja
w zakresie A mogła nastąpić tylko na podstawie specjalnej decy­
zji Ra,dy, opartej na stwier,dzeniu, że brak równowagi w dzie­
dzinie zatrud'nienia powoduje lub może spowodować konieczność
bądź zmiany zatru,dnienia, bądź nabycia nowych kwalifikacji,
bądź też zmiany miejsca zamieszkania na terytorium Wspólnoty
przez poważną liczbę pracowników.

Tą drogą Rada oltw()rzyła możliwtości ud'zielania pomocy z Fun­
duszu następującym kategoriotm ,osób: a) osobom 'opuszczają,cym
:volnictwo, by podjąć pracę w zawodach pozar,olniczych (decyzja
nr 72/428, 'zmieni{)lna przez decyzję nr 77/802 z 20 grudnia
1977 r.); b) pracownik om przemysłu tekstylnego i ołd'zie owego
(decyzja nr 76/206 'zmieniona przez ,decyzję nr 77/802 z 20 grud­
nia 1977); c) ,osobiom ,dotk,niętym przez trud'ności w znalezieniu
zatru,dnienia {decyzja nr 75/459 z'mieniona przez decyzję nr 78/
/1036 z 18 g,rudnia 1978 ro); Id) kobietom od 25 roku ży,cia bez kwa­
lifikacji zawodowycl1, pragnącym rozpocząć pracę zawodo\tvą po
raz ,pierwszy lub po przerwie; kobietom bezro'b'otnym (decyzja
nr 77/804 z 20 gruldnia 1977 r.); e) pra'oOiw1niko'm-migran.to1m
(decyzja nr 77/80,3 z 20 grudnia 1!977 r.)

Sz,czególnie tę 'ostatnią kategorię .osób potraktowano z ,dużą
trosklb.¥ością. Rada stworzyła możliwość p1orD'ocy dla wszystkich
operacji i programów, l{tóre zapewniają skuteczność i ciągłość
interwe,ncji łączącycl1 poszczególne fazy migracji (od jej przy­
gotowania aż do Ipowrotll n1igranta' ,d,o kraju poch,odzenia), a także
,dla talkich, które zmierzają ,do uł.atV\Tienia przyjęcia i integracji
imig,ranta w nOV\TjTlTI środowisku sp,ołecz11ym i zaw()idowym..

Poza tym jest rzeczą charakterystyczną, że we wszystkich ,de­
cyzjacłl Ra,dy Idotyczących ptom cy wyr.aie,nionym kategorioln
osób (z wyjątkiem ,de,cyzji o p1omo1cy ,dla kobiet) znajduje się ste­
reotypowa f,ormuła stwierdzająca, że z pom'ocy EFS korzystać
mogą "operacje zmierzające do ułatwienia Ip,odjęcia pracy i ruch­
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liwości geografic'z'nej OTaz 'zawodowej" danej grupy pra,cowni­
ków 318. Zwiększenie 'zatem przepłYWll ludzi we Wspólnoicie jest
je.dnym z głównych celów ,działalności EFS.

P,omoc w ,drugim zakresie {B) ,oznaczała pom1oc w takich sy­
tuacjach, które wynikają pośrednio l z funl 'cjonowania wSlpblnego
rynku albo stanowią przeszkodę harmonijnego rOIzwoju Wspól­
moty. Mogła ,ona być u,dzielana: a) regionOlTI zapóźnionym w roz­
woju, w których występowały poważne i długotrwałe narusze­
nia równowagi w 'zatrudnieniu (na te.n cel przeznaC'zano 60%
p.omocy w za,kresie B); b) ,operacjom wpr,owa,dzającym postęp
technicz,ny; c) gru1p1om pTze.dsiębiorstvv, które były zmuszone de­
finityw,nie ,do przerwa'nia, 'zreduk:orvvania lub ,do zmiany swej
działalności gospiodarczej oraz Id) toperacjom rnającym na celu
włączenie do akty\vności gospłodarczej -osób niepełnosprawnych.

W otd,róż,nieniu old interwencji \v 'Zakresie A, akcje w zakresie
B nie wymagały uprzed11ich i specjalnych decyzji Rad:y.

Pomoc z Fun,duszu wy'płacana była, po spełnieniu wymogów
proeeduralnych, re.alizującym określo'ne 'operacje organom a,dmi­
'nistracji pu,blicznej, instytucjom prawa publicznego i równorzęd­
nym instytucjom społecznym spełni'ającym za,dania p,ubliczne.
Ponadto mogły się o nią starać i nią Idysponować instytucje
i inne podmioty prawa prywatnego, pod warunkiem, że rząd za­
int,ereso\vanego państwa członkowskiego złoży gwarancję celo­
wości podejmowanych przez nie operacji.

Wyso'lcość udzielan,ej 'pomocy mogła sięgać do 50% kosztów
realizowanycl1 akcji. Jeśli terenem ty,ch akcji były regiony cha­
raktery'zujące się szczególnie ciężkim i chronicznym zakł6ceniem
równo1wagi w zakresie zatru,d'nienia {do 1984 r. Grenlałn,di.a, fran­
cuskie ,departamenty zamarskie, Irla1ndia, Irlan,dia Półnoena i Me­

318 Te'mu samemu celowi, choć bardzo pośrednio, służy w EWWS pomoc
udzielana przez Wspólnotę, w wysokości 85 - 100% zarobków, pracowni­
kom przechodzącym readaptację zawodową, decydują,cym się na pracę
w innym regionie albo czekającym na nowe zatrudnienie (w wysokości 70­
... 80°/0 zarobków). Do tego samego zmierza także pomoc udzielana przed­
siębiorstwom zmieniającym rodzaj produkcji (rekonwersja przemysłowa)
pod warunkiem, że określoną liczbę miejsc pracy zaoferują przede wszy­
stkim dawnym górnikom i pracownikom stalowni. W obu wypadkach wy­
kluczona jest dyskryminacja pracowników-migrantów. Dictionnaire.. "'I
"Salarh s et dr,oit social. CECA. Commentaire", 19:81/4, s. 22 - 24.
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'Zzogiorno), plomoc mogła być zwiększona 'o 10%, tzn. Ido 60% ko­
sztów.

A,dministr,acja EFS należała d,o Komisji Wspólnot, która po­
dej'mowała oslateczne ,decyzje lO udzieleniu pomocy ,oraz Ido Ko­
mitetu EFS, instytucji pon1o , cniczej i opiniodaw,czej, powołanej
na ,p,odstawie art. 124 Traktatu EWG.

Powyższe p,odstawy plrawne EFS uległy 'pewnym zmianom w
1983 T. 17 października 1983 T. Ra.da wydała ,d"\vie decyzje i za­
rządzenie, wprowadzające ,na pięć lat (dla 31 grud,nia 1988 r.)
nowe reguły funkcjo'n,owania Funduszu. Struktura jego 'Z'ostała
uproszczona, zli,kwi,dowano ,odrębne kategorie interwen,cji, a po­
moc mla być 'przyznawana akcj,om realizowanyn1 w pło'wiązaniu
z p<olityką rynku zatru.dnienia 319.

Euro'pejska Wspólnota Węgla i Stali nie .dysp,onuje funduszem
socjalnym o tak dużym zasięgtl jak: EFS w E\i\TG, ma natomiast
dwa oSlobne fundusze: jeden na cele readaptacji robotni,ków, a
,drugi - mi,eszkaniowy. Po'Za ty'm 'ma specjalną fun.dację 'zwaną
Fundacją Paula Fineta, utvl'orzoną w 1965 r. i pełnią,cą ,odmien­
ne funkcje niż EFS, gdyż zadaniem jej jest u,drzielanie pOlm'ocy fi­
nansowej sierotom po pracownikach sektoirów węgla i stali, ofia­
rom wypadków przy p,racy, chorób rzavłodowych itp.

Ostatnim - piątym - śr,odkiem, mającym zachęcać pTacow­
ników do migracji i ją ułatwiać jest zharm,onizO'wanie ustawo­
dawstw spOłeCZl'1ych i polity,ki społeczn'ej państw ezłonkowskich..
Środek ten jednal< nie był stosowa11Y "\v takic11 rozmiarach, jakic}},
się 'moż'na było sp,odzievvać po jego znaczeniu. Względnie nie­
duży za,kres jego ,od,działywania wynikał stąd, że ,do jego wpro­
wadzania w życie posługiwano się vv ,dużej m.ierze aktalni praw­
nymi ni'enorm a tywny;m i {32 % wszystkich aktów prawnych "wy­
danych w spravłie harrnonizacji) 320, nie wyposaż,onymi 'z natury
rzeczy w przymus stosowania przez państwa czło'nk.owskie. Były
to najczęściej zalecenia, programy i uchwały Rady lub Komisji,

319 Decyzja Rady: nr 83/516 o zadaniach Funduszu; nr 83/517 o sta­
tucie Komitetu EFS. Zarządzenie Rady nr 2950/83 zawiera postanowienia
wykonawcze. ("Bulletin. . . ", 1983/10, s. 14, 15, 35).

320 Wykaz i omówienie wszystkich aktów prawnych wydanych do
1980 T. celem harmonizacji usta\vodawstw państw członkowskich podaje
Dictionnaire. .., "Salaries et droit s,ocial. Comment.aire", 1980, s. 99 - 139.
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rza,dko projekty p' ogramów, porolzumienia między praco/dawca­
mi a ,pracownikami ,oraz wskazówki orie.ntacyjne. Wielokrotnie
powtarzają się w nich słowa autora aktu: prolsi, zaprasza, suge­
ruje, nakłania, jest zdania, że.. II itp. Stąd skuteC'zno'ść ich była
minimalna, a ni,erzad/ko ża,dna, S'zczególnie gdy chodziło o zale­
cenia K'omisji, która spotykając się z brakiem od'Zewu niektórych
państw c'Złonkowskich, li'czyła l na większy autorytet Ra,dy i przed­
stawiała jej ,dlo ogłoszenia własne projekty zaleceń. Mimo to po..
sługiv{ano się bardzo często tego ro,dzaju aktami prawnymi, by
nie urazić poczucia suwer,enności państwowej, ,które na polu
własnego ustawodawstwa było szC'zególnie c'Zułe.

POZros,tałe zaś a,kty prawne (niewiele po!nad piOło\wę ich OIgól­
nej liczby ,do 1982 r.) stanowiły akty norrmatywne Rady i Komi­
sji: bądź mające zasięg ogólny i wykonywane bezp,ośrednio we
wszystkich państwach członlkowskich (zarząd'zenia), bądź wiążące
tylko państwa, do których .z'ostały skierowane i to tylko w zakre­
sie wy,ników, które powinny być osiągnięte, z pozostawieniem
władzom państwa swob,ody wyboru środków i form działania (dy­
rektywy), bą1dź wres:zoie wią/żące w całoślci ty['ko strony, do któ­
rych 'Zostały skie owane {decyzje). Stąd regulacja prawna przy­
najmniej tego, wy,cinka rzeczywistości, Iktóry był p,rze,dnliolelTI
jerdnego z takich aktów prawnych ulegała upo,dobnieniu, ha-:nl0­
nizacji, jeśli nie p,ełnemu uje,dnolice.niu. Jednakże nie ws'Zystkie
akty prawne nOa:"rmatywne bezpośrednio harmonizowały' odpo­
wiednie grupy prze/pisów obowiązujących na t€renie wspólnot, ale
byvvały i takie, które służyły hamnonizacji tylko pośrednio i były
środkiem do jej osiągnięcia; ,dlatego uwzględniamy je również w
niniejszej pracy.

W sumie, wszystkie akty prawne użyte do harmonizacji usta­
wodawstw objęły p,ięć ,dziedzin: zatrudnienie, ukierunkowanie
i wy.kształcenie zaw,odowe, ubezpiec'Z€nia społeczne, bezlpieczeń­
stwo, hitgienę i o,chronę saniitarną pra'cy oraz warunki pracy.

W 'Zakresie pierwszym - zatrudnienia - Ra,da wydała jed­
ną de,cyzję i trzy dyrektywy. Decyzja (z 14 grudnia 1970 r.,
zmo,dyfikowana 20 stycznia '1\975 r.) powołała Ido życia Stały Ko­
mitet Zatrudnie.nia, mający harmonizować politykę zatru,dnienia
poszczególnych państw czł,onkolwskich z celami ogóln,owspólno­
towymi. Pierwsza zaś ,dyrektywa (z 22 listopada 1973 r.) zawie­
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rała postanowienia o synchronizacji spisów ludności w państwach
członkowskich; ,druga - (z 1976 r.) o oTganizacji son,daży na
temat siły rob'oezej, a trzecia (z 9 lutego 1976 r.) '0 statystyce
pracowników zagranicznych.

Po,na,dto Rada opracowała i ogłosiła trzy programy, w których
(poruszała pr,oblem zatrudnienia: pierwszy (1974) po:stulował akcję
społeczną, mającą się przyczynić d,o pełnego zatrudnienia, drugi
(1975) postulował prowadzenie statystyki zatrudnienia, trzeci zaś
(1977 r.) ograniczał się do banalnego stwier,dzenia, że głównym
celem polity,ki ekonomicznej partnerów Wspólnoty winno być
osiągnięcie i utrwalenie ,pełn,ego l za tru,dnienia.

W 'zakresie ,drugim - ukierunkowania i wykształcenia zawo­
dowego - Rada dążyła przede wszystkilTI do wprowadzenia
w życie wspólnej polityki formacji zawo,dowej i w tym celu wy­
dała jedną ,decyzję i je,dno zarządzenie. D,ecyzją (nr 63/266 z 2
kwietnia 1963 r.) po"\vołano do życia przy Komisji Stały Komitet
Doradczy Kształcenia Zawodowego; zarządzenie zaś z 10 lutego
1975 r. utworzyło Europejski Ośrodek Formacji Zawodowej, ma­
jący za za,danie realizację wspóln,ej polityki kształcenia zawo­
dowego. Ponadto Ra,da ogłosiła ,dwie ,dyrektywy. Pierwsza z nich
(nr 72/161 z 17 kwietnia 1972 r.) dotyczyła informacji społeczno­
-ekonomicznych o osobach zatru,dnionych w rolnictwie, które
miały umożliwić polepszenie ich sytuacji społeczno-gospodarczej,
druga zaś (nr 76/914 z 16 grud,nia 1976 r.) zawierała przepisy
o minimalnym poziomie wykształcenia pewnych kierowców po­
jazdów transportu drogowego.

OprÓcz tego sprawą wspólnej polityki kształcenia zawodo­
wego 'zajęło się sześć aktów ,nienormatywnych. Komisja opraco­
wała i skierowała ,do państw C'zlłonk,owskich 'zalecenie (nr 66/848
z 18 gru,dnia 1966 r.) p,odjęcia akcji ukierunkowa.nia zaw,odowego
i w ł,pra'cy ws!pÓl'nolt orwej w tym zakresie. KOIlejne dwa a1kty
omisji - to wy,dane w 1971 r. ,ogólne wytyczne do p'rogramu
działań na polu kształcenia zaw'odowego w skali całej Wspólnoty,
opraeowan1e wskutek tego, że powołany decyzją Rady z 2 kwiet­
nia 1963 T. Komitet Dora,dczy Komisji nie spełnił pokładanych
w nim nadjz.iei 321 o[',az program a:k'cji socjal'nej (1'974 r.), który

821 Ibid,em, 1900/3, s. 1'10.
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tylko uboC'zni,e wspomina o k,onieezności wpro'w.a,d'zenia w życie
wspólnej polityki wobec formacji zawo,dowej. Drugie zaś zalece­
nie Komisji (z ..6 lipca 1977 r.) ,dotyczyło stosowania wobec mło­
dy'ch pracowników zagrożonych bezrobociem odpowiednich ś-roo­
ków w zakresie przyg,otowania zawodowego. I na koniec, Rada
wydała dwi,e uchwały - pierwsza (z 13 gru,dnia 1976 r.) zawie­
rała orientacyjne wskazówki ,dla państw członkowskich i ,dla ca­
ł,ej Wspblnoty vv sprawie formacji zawod()wej 'młoldzieży, druga
zaś (z 18 grud,nia 1979 r.) traktowała o formacji zawodowej
w powiązaniu z praktyką w miejscu pracy, um.ożliwiającej dzię­
ki szeroki,ej tematyce nauczania zmianę zawodu.

IW zakresie tr'z,ecim - ufbezpie'czeń - działallll1lO1ść harll'lvll'1iza­
cyjna władz wspólnotowych była szczególnie nikła: ograniczyła
się ,do je,dnego p'rojekt11 zalecenia i ,dwóch zaleceń Komisji. Żad­
nych a,któw normatyw,nych nie wy,dan,o. Projekt 'zalecenia K,o­
misji (1966) zawierał ,definicję stanu inwalidztwa Idającego prawO'
d,a świa,dczeń. Zalecenie 'z 20 lipca 1962 T. ,dotyczyło przJljęcia
przez państwa członkowskie listy choTób zawodowy,ch, a także
prawa do o,dszkodowań w wypa,dkach chorób nie umieszczonych
na tej liście, natomiast zalecenie z 20 lipca 1966 r. traktowało
o warunkach wypłaty o,dszko,dowań ofiarom chorób zawoldowycli}

Znacznie więoej z/działano, w sfeTze be'z'pieez,eńS'twa, h'igieny
i ,ochrony sanitarnej Ipracy. Barldzo wcześnie, bo już 9 lipca 1957 r..
Ra,da EWWS w składzie poszerzonym o członków rządów wy"'dała
pierwszą ,d,ecyzję w tej ,dziedzinie, zm,odyfikowaną 1 III 1 l65 r.
i 27 VI 1'974 r.; po:woływała .orna Stały Orlgan ds. Waru111ków
Zd.row,otnoś.ci w K'op'alniach Węgla. W 1974 r. ,kompetencje jego­
'zostały r01zszerzone !l1 1 a wszystkie r01dzaje kopall'lictwa z \vyjątkiem
uranu. Pr2Jez następnych ,dziewięć lat harmonizacyjna działaln-ość
wła.dz na tym ,plolu zu,pełnie ' ustała i dopi,ero 27 czerwca 19'67 rp
Rada wy,dała dyrektywę (nr 67/548) o 'zbliżeniu przepisów praw­
nych Idotyczących klasyfikacji, opak'owań i etykiet substan1cji nie­
bezpiecznych. Kolejne dwa akty prawne powołały Ido życia dwie
instytucje: Komitet Doradczy Komisji Bez,pieczeństwa, Higieny
i Ochrony Z,drowia w Miejscach Pracy (decyzja Rady z 27 czerw­
,ca 1974 r.) oraz Fun,dację Europejską Poprawy Życia i Pracy
('zarządzenie Rady z 26 maja 1975 r.) Na k,oniec, Ra,da wy,dała
jeszcze ,dwie ,dyrel tywy, z których jedna (78/610 z 29 VI 19 :8'; r.)
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doty,ezyła 'ochrany sanitarnej pracowników przed je1dnarodnym
chlarkiem winylu, ,druga -zaś (77/576 z 25 lipca 1977 r.) wprowa­
,dzenia sygnalizacji niebezpieczeństwa w miejscu p'racy.

Ta akcja harmonizacyjna wspierana była przez akty ,nienor-­
matywne: zalecenie Kamisji (z 20 VII 1962 r.) datyezące wprawa­
dzenia studiów me,dycyny pracy i upowszechniania usług lekar­
skich w Iprzedsiębiorstwie, uchwałę Ra,dy z 21 stycznia 1974 r..
o progra.mi1e działalnaści socjalnej prezen tującą pierwszy program
akcji vv zakresie bezpieczeństwa i l1igien.y pracy o'raz rezolucję
Rady (z 29 czerwca 1978 r.) zawierającą program działania w tym
zakresie d,o koń,ca 1982 r. (wypadki Iprzy pracy i cłloroby zwią­
zane z pracą).

Najwyższą je,dnak ,działalność harmonizacyjną wy/kazały wła­
dze wSpÓilnolt w oSltatniej (pią'te1j) dZJi , eldzil'1ie: war1u1nków pracy.
Dotyczyły jej czt,er,dzieści ,dwa akty narmatywne wy,dane da
1980 r. i stanawiące blisko 80 0 /0 ich ,ogólnej liczby w tym okresie",
Najliczniejs'Ze były zarządzenia Rady rozsyłające ankiety w spra­
wie kosztów siły rob.oezej w różnych gałęziach goS'po-darki i pa-.
,dobne ankiety l1a temat struktury i ro1z,działu Ipłac. Do 1980 r._
Rada wydała ich dwa,dzieścia. Były ta typowe akty prawne przy­
gotowujące zharm,onizowani,e prz pisów w 'zakresie ,dach.odów..
Panadto tego samego prze,dmiatu ,datyczyły dwie dyrektywy
Rady: a uzgo,dnieniu ustawodawstw we-dług zasady równo'ści pła:c'
męż,czyzn i kobiet (nr 75/117 'z 10 luteg.o 1975 :r.) araz ,a pT.awie,
spółe.k (nr 77/91 z 13 gru,dnia 1976 r.), które zmieTzał10 do ułatwie­
nia ro.botnikom uC'zestnictwa w'e własn,aści kapitału i w doch,odach
z niego. Równością płac ,mężezyzn i kobiet zajmował się także
jeden wyrok Trybunału Sp1rawiedliwości (nr 43 - 75 z 8 kwietnia
1976 r.). W spasób bar,dziej 'Ogólny ,doch,odów ,d'otyC'zyła także de­
cyzja Komisji z 22 lip,ca 1ł975 r., 'zawierają,ca program zastosowa­
nia specjalnych środków da walki z ubóstwem.

Oprócz ,dochodów przedmiotem zabiegów harmanizujących,.
ustawodaws Ta były: stosunki pracy, ,ochrona k,obiet araz tran­
sport.

W dziedzinie stosunków pracy Ra,da wy,dała dwie bar,d'zo k'on­
kretne dyre.ktywy: {pierwsza (nr 75/129 'z 17 lutego. 1975 r.) uje.d­
nQlicała przepi,sy prawa ,dotyczące ,zbiorowych zwolnień pracaw­
ników, druga zaś (nr 77fi187 z 14 lutego 1977' r.) przepisy prawne
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ichronią'ce prawa pracownikÓiw w wypadkach fUIZljii lub konwersji
'Spółek.

P,odobnie ,dwie dyrektywy 'zostały wydane przez Raldę w zak­
resie ochrolny kobiet. Dyrektywa 'z 8 lutego 1976 r. (nr 76/207)
vvpro,wa,dzała w życie zasadę je1dnakowego traktowania kobiet
i mężczyzn w kształceniu zawo,d,owym, przy przyjmowaniu do
pracy i ustalaniu jej warunków, a ,dyrektywa z, 19 grudnia 1978 r.
,(nr 78/7) ,d\otyczyła stopniowej realizacji {w terminie sześciu lat,
- ,do 1 stycznia 1985 r.) tej zasady VI ubez/piecz1eniaeh społecz­
,nych.. 14 grudnia 1982 r. Komisja prze,dstawiła Ra,dzie nowy pro­
:gram ,działania na latach 1982 - 1985, 'zmierzający do realizacji
równości szans kobiet, a w 1983 r. zaprop{)n,owała jako pierws'zy
,krok w tym kierunku wprowa,dzenie jej ,do zaw,odowego systemu
ube pieczeń społec'Znych.

Celem zharmonizowania przep'isów prawnych w transporcie
Komisja wydała trzy ,decyzj€, które 'pow,oływały kOIlejno komitet
doradczy ,dla problemów s()lcjalnych w transporcie drogowym (nr
65/3 1 62 z 5 li'p'ca 1965 r.), analogiczny komitet dla problemów żeg­
lugi śródlądowej (nr 67/745 'Z 28 list,opa,da 1967 r.) i takiż komi­
tet ,dla problemów socjalnych w k,olejnictwie (nr 72/172 z 24
kwietnia 1972 r.). C'zwarta ,decyzja (nr 65/271 z 13 maja 1965 r.)
została wydana przez Radę i dotyczyła zharmonizowania pew­
nyeh przepisów 'O świadczeniach sło,cjalnych mających wpływ na
konkurencję w transporcie drogowym i w,odnym. Nawiązując do
niej, w cztery lata potem Ra,da wy'dała 'zarządzenie (nr 543/69
z 28 marca 1969 r.) 11armoni'zujące niektóre przepisy prawne de,
tyc'zące sp'raw soc:j.aLnych w tran poTei\e drlog'Qiwym (ezas jazdy
odpoC'zynku, kontrola itp.) 322 Pona,dto Rada zajęła się ustaleniem
kwalifi,kacji sterników pracujących na statka,ch pilotujących na
Morzll Półnoenym (dyrektywa nr 7'9/1 1 15 z 21 gru1dnia 197\8 r.)

Akty nienorma tywne wy,dane celem 'zharmoniz,owania przepi­
sów prawnych w całej ,dziedzinie warunków pracy były względ­
nie licłzne (do 19/80 r. dziew,ięć na o,gól1ną ich liczbę dw'udzieS'tu
p/ięciu) i obejmowały prze.de wszystkim p,ięć 'zaleceń, z których

322 Zarządzenie to zostało zmodyfikowane aż czterokrotnie przez ko­
lejne zarządzenia: nr 514/72 i 515/72 z 28 lutego 1972 r. oraz nr 2827/77
i 2829/77 z 12 grudnia 1977.
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dwa (zalecenia Komisji z 31 styeznia 1967 r. i Rady z 22 lipca
1975 r.) traktowały o ujedn,oliceniu ,pewnych świadczell. socjal­
nych 323 (urlopy, święta, ,dni wolne od pracy), o wprowa,d'Zooiu
czterd'ziestog1odzinnego tygo,dnia pracy i o' ochronie prac()\\7ników
mło\docianych, jedno zalecenie K,omisji (z 20 lipca 1960 r.) na,kła­
niało państwa członkowskie do przyjęcia 'zasady jednakowego
wynagradzarlia Ipracy k,O'biet i mężczyzn i dwa zalecenia Rady
(z 26 czerwca i 21. gru,dnia 1978 r.) za,chęcały partnerów wS'pól­
not do po,dpisania konwencji (nr 147 1vliędzynar,odowej Organi­
zacji Transportu) o procfilaktyce zanieczyszczania mórz przez statki
oraz międzynar'odowej konwencji (zawartej w Londynie w 1978 r.)
o zasadach kształcenia marynarz y. Ponadto wydal1'o dwi€ rezo­
lucje (przedstawicieli rzą,dów państw C'złonkowskich - z 30 grud­
nia 1961 r. - .o ostatecznym terminie - 31 gru,dnia 1964 r.
- zrealiz.owania równoś,ci k,obiet mężczyzn w zakresie warun­

323 Harmonizacja świadczeń socjalnych była w EWG od początku jej
istnienia zagadnieniem spornym. W ist.ocie rzeczy Traktat EWG nie na­
kłada ogólnego obowiązku harmonizacji ustawodawstw państw członkow­
skich; jego artykuł 100 nakazuje Radzie wydawanie dyrektyw zbliżają­
cych postanowienia ustaw krajów partnerskich tylko wówczas, gdy m,ają
one "beZ/pośredni związek z utworzeniem lub sprawnym działaniem wspól­
nego rynku." Art. zaś 101 wyraźnie pod wypadek ten podciąga takie róż­
nice w ustawodawstwach, które zakłócają prawidłową konkurenCję. W
oparciu o ten przepis Francuzi, którzy górowałi swym systemem świad­
czeń socjalnych nad wszystkimi innymi partnerami EWG, domagali się
vv:prowadzenia go na terenie całej Wspólnoty, argumentując, że w prze­
ciwnym razie Francja znalazłaby się w gorszych warunkach konkurencji
niż pozostałe państwa członkowskie. Ponadto M. Bye wystąpił z teorią
"ucieczki kapitałów przed świadczeniami socjalnymi", twierdząc, że ka­
pitał idący za wyższymi zyskami odpłynie z krajów względnie "ubogich"
i ,,'słabo rozw1niętych", ja.k Włochy i Francja, do krajów bogatych o ni­
skich świadczeniach socjalnych. Stanowisko to SIPotkało się ze sprzeci­
weln Niemców, którzy wykazywali, że świadczenia socjalne mają mini­
malne znaczenie dla konkurencyjności, czego dowodem najwyższa emi­
gracja zarobkowa z Włoch, kraju o bardzo wysokim poziomie świadczeń
socjalnych. Poza tym świadczenia socjalne mogą być skompensowane
przez wyższe płace i przez inne czynniki. Por. P. F e u z, Sozialleistungen
und wirtschajtliche Integration, Bern 1960, s. 72, 97, 101.

I W praktyce jednak zwyciężył francuski punkt widzenia i EWG przy­
stąpiła, choć w małym zakresie, do harmonizacji pewnych przepisów
o świadczeniach socj alnych i płacach.
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ków pracy i rezolucję Ra,dy z 18 grud-nia f978 r. o czasie prac)-T),
a także dwa akty porozumień zawartych międ'zy przedstawicie­
lami pracowników i ,pracodawców o harmonizowaniu czaSll pracy
i płac w rolnictwie (6 czerwica 1968 r.) 'Oraz w gospo,darce hodow­
lanej (18 maja 1971 r.)

W sumie cała ta ,działalność harmo'nizacyjna przyniosła bar...
,dzo ograniczone konkretne efekty. Były one ,dziełem bezpośred­
nim nielicznych aktów prawnych normatywnych i sprowadzały
się ,do upod-ob11ienia, lub ,przynaj'mniej częściowego ujednolicenia,
przepisów prawnych w następujących sferach: jednakowego trak­
towania kobiet i ri1ężezyzn jako ,pracowników; .ochrony sanitar­
nej i technicznej pracowników; ochro11Y praw pracowników
w razie fuzji i koncentracji prz,edsiębiorstw, a także w wypa.d­
kach zwolnień zbiorowych; transportu. I to wszystko. \Viększość
aktów prawnych, zarówno normatywnych jak i nienormat yw­
nych, służyła osiągnięciu harm.onizacji jedynie pośrednio.

3. Ochrona praw osób pry\vatnych przed sądem wspólnot

Znaczenie ochrony ,praw osób prywatnych. prz'ed sądem wspól­
not dla ,przeobrażenia współczesnego człowieka polega na tym,
że ochrona ta miała nad\vątlić powiązania jedn,ostki z własnym
państwem, a jed,noJcześnie wzmocnić więzy ze wspólno'tami. Li­
czono się z tym, że dla o'bywatela, który przed Trybunałel11 Wspól­
not uzyskał stanowisko w pewnych wypadkach równorzędne
z rządem swego państwa; który mógł w razie jego samowoli szu­
kać obro,ny przed slą1dem pon , ad.narodowY111, państwo to tra­
cące atrybuty suwerenności przestanie mieć d,otychczasową siłę
a,traJkcyjną. Zm,aleJe j1ego a!u1toJ:'ytet i tym samyn1. .osłabną uezu­
cia przywiązania doń. SptQ,dziewano się także, że równocześnie
ten człowiek ,doznający o'chrony i pom l ocy 'ze strony sądu ponad­
nar,odowego nabierze z natury rzeczy respektu i uznania dlań;
że zwiążą go z nim uczucia ate1ncji i podziwu i że uczucia te
przeniosą się na same wspólnoty, które ten sąd do życia powo­
łały i z ramienia których oln działa; że zatem wzr,ośnie ich atrak­
cyjność.

Przyznanie osobom prywatnym (fizyczny-m i prawnym) ochro­
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ny z€ strony wspólnot było faktem w historii sądownictwa mię­
,dzynarod'9 we g. o bez precedensu 324. Najwyższy bowiem światowy
organ sądowniczy: Międzynaro,do1Wy Trybunał Sprawiedliwości
w Ha,dze, funkcjonujący  Qid 1946 r. (po,do,bnie jak jego poprzednik:
Stały Trybunał Sprawiedliw,ości Międzynarodowej) ma Iprawo roz­
patrywania tylko takich spo,rów, których stronami są wyłąC'znie
państwa. Stąd przyznanie przez Traktat o Eur,opejsl{iej Wspól­
nocie Węgla i Stali, który wsz:edł w życie 23 ,kwietnia 1952 r.,
osobie prywatnej p'rawa wnoszenia skarg do pona,dnaro,dowego
Trybunału Sprawiedliwości było wydarzeniem bezprzykładnym.
Wy j ąt.kowoś ci sytuacji, którą stwoTzono jednostce nie zniosło na­
wet powołanie Idol ży,cia przez Radę Euro,py Eur.opejskiego Try­
bunału Praw Człovvieka, który zaczął d'ziałać od 20 kwietnia
1959 r. Trybunał ten bowiem m'oże rozpatrywać skargi wniesione
wyłąc'Znie prze'z "wysokie umawiające się strony" (tzn. ,przez pań­
stwa, które po'dpisały Konwencję 10 Prawach Człowieka) 'oraz
przez Europejską Komisję Praw C'złowieka 325. Osoba prywatna
powództwa wnieść l1ie może.

324 Twórcą doktry,ny domagającej się przyznania osobom prywatnym
podmiotowości prawa międzynarodowego był uczony i sędzia Między­
narodowego Trybunału Sprawiedliwości, Hers'ch Lauterpacht, urodzony
we Lwowie w 1897 r., zmarły w Londynie w 1960 r. W swej pracy pt.
International Law and Human Rights (London 1950) napisał: "Nie ma
takiej normy prawa międzynarodowego, która definitywnie wyłączałaby
osoby i grupy inne niż państwa od bez,pośredniego nabywania praw przy
jednoczesnym podleganiu ich obowiązkom nałożonym przez konwencjo­
nalne prawo międzynarodowe (s. VII). [...] Podstawowe bowiem prawa
ludzkie są wyższe od praw suwerennego państwa. [...] Konsekwentne
uznanie jednostki ludzkiej za podmiot prawa międzynarodowego nadaje
prawu obowiązującemu między suwerennymi państwami dobroczynny
charakter prawa narodów rozumianego jako uniwersalne prawo ludzkoścj"
(s. 70 -72). Por. W. Jenks, Hersch Lauterpacht - the Scholar as Prophet,
w: The British Year Book of International Law, v.ol. 36, 1960, s. 1 - 103).

325 Europejski Trybunał Praw Człowieka został powołany przez R2dę
Europy na podstawie artykułów 38 - 59 Konwencji o Prawach Człowieka
podpisanej przez państwa członkowskie Rady w Rzy'mie 4 listopada 1950 r.
Trybunał był jedną z dwóch instytucji sądowniczych Rady EurO[)y. Wcze­
śniej (3 września 1953 r.) zaczęła funkcjonować powołana przez Radę
na podstawie artykułu 45 Konwencji o Prawach Człowieka Europejska
Komisja Praw Człowieka. Komisja ta jednak nie została stworzona jako
sąd międzynarodowy w zwykłym znaczeniu, ale jako trybunał o chara­
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Ochr,ona prawna przyznana przez traktaty wspólnot osobom
prywatnym jest dwojaka bezpośrednia i pośrednia, przy czym
treść jej sfo'rmułorwana p,rzez Traktat o EWWS różni się od treści
zagwarantowanej przez tra,ktaty ,o EWG i EWEA ("Euratomu")..

Ochro,na prawna bezpośrednia 'Osób prywatnych jest oparta
w EWWS na artykule 3'3 jej Traktatu, który głosi, że "Przedsię­
biorstwa lub zrzeszenia, wymienione wart. 48, mogą składać
z tych san1ych p,owodów o.dwołania  od dotyczących ich indywi­
dualnie de,cyzji i zaleceń, albo ,od ,d'ecyzji i 'zaleceń ogólnych, które
uważają za nieważne z pow.o.du nadużycia władzy w stosunku
,do nich" 326. Zakres ochr(}ny jest duży tak p'Od w'zględem podmio­
towym jak i przedmiotowYl11. Po.d względem {podmiotowym obej­
muje ona producentów węgla i stali ora'z ich stowarzyszenia, a
w pewnych wypa.dkach także o,d'biorców i i,ch związki (wcho,dzą
tu dystrybutorzy i konsumenci węgla i stali). Pod względeln
zaś przedmiotowym r,ozciąga się na wszystkie wypa,d,ki, \v któ­
rych up'raw'nione do wniesienia skargi ols oby uważają się za po­
krzywdzone ,przez decyzje lub 'zalece,nia Wysokiej Władzy EWWS..
Przekonanie to wystarc'Za, gdy ,ch,odzi o ,decyzje i zalecenia indy­
widualne, natomiast jeśli akty te mają charakter ogólny, do ich
zaskarżenia w ymagan'e jest, by powód uważał je za ,dotykające
go nadużycie władzy. Jak świadczy 'zbiór orzeczeń Trybunału, je­
go' a,ktywno1ść w zakresie tej ochro.ny była bard'z'o duża.

W latach 1954 - 1970 Trybunał rozpatrzył ogółem 299 po­
w6dztw i interwencji po stronie powlodów, z wyłączeniem po­
wÓdztw f'unkcjonariuszy wsp,61nolt 321. Z te;go' 203 (68 D /o) stano.fWiły

kterze administracyjnym. Jedynie Europejski Trybunał Praw Człowieka
pomyślany został jako sąd międzynarodowy w ścisłYln tego słowa znacze­
niu. Por. W. G o r m l e y, The Procedural Status of the lndividual be­
fore International and Supranational Tribunals, The Hague 1966, s. 92,
107, 108.

326 Zbiór statutów i regulaminów organizacji międzynarodowych, t. 11'1:
Organi.zacje międzynarodowe o charakterze regionalnYT1 , red. S. H u ­
b e r t, Warszawa 1973, s. 495.

327 Ochroną prawną! objęci zostali we wszystkich trzech wspóln{}tach
gospodarczych także funkcjonariusze organów zarządzających i instytucji
wspólnotowych. W latach 1954 -1970 wnieśli oni 134 powództwa prze­
ciwko swym pracodawcom, w tyn1 13 przeciwko Wysokiej Władzy
EWWS. Poza nią pozwanymi byli: Komisja EWG, Komisja EWEA, Rada
EWWS, Rada EWG, Parlament Europejski, Rada EWEA, Komisja Kon­
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powództvva i interwe11cje wniesione ,przez osoby prywatne przeciw
Wysokiej Władzy na p,odstawie Tralktatu EWWS 328. Ogólna liczbal
powództw wniesionych przez osoby prywatne (z wyłąezeniem
f1uin!kcjonariulSlz,y wspólnolt) na poidstawre Traktatu EWW,S odt
początku istnienia Trybunału d,o końca 1984 r. wynosiła 442 0 _
Z tego roz,str , z,Y1gnięto 294 sIp'rawy (w tym 62 na korz.yść pow,O!da).
115 spraw nie zakończono wyrokiem; 33 pozostały zaległe 329.

Bezpośrednia ochrona prawna osób p'rywatnych o,degrała
i odgrywa nadal ważną rolę w utrzymaniu je,d,nej z podstaw-owych
zasad, na których oparta została ,cała konstrukcja EWWS, ­
zasady niedyskryminacji 11aro 1 dowościowej. Traktat i ,prawo wS1pól­
notowe EWWS zabraniają wszelkiej Idyskryn1inacji, w tym prze­
de wszystkim dyskryminacji naro'dowościowej, bezp,ośre,dnio
i plośrednio.

Bezpośrednio i generalnie zakazuje jej artykuł 4, pkt b, stwier-­
,dzający, "że środki lub ,praktyki \vp,rowadzające ,dyskryminację
'między proIducentami, między nabywcami lub użytk'owni,kami,
szczególnie w zakresie warunków ,cen lub dostaw i taryf tran-­
sportowych [są] u'znane 'Za sprzeczne ze wspólnym rynkiem węg-­
la i stali i vv konsekwen'cji są zakazane." Podobny sens ma arty­
kuł 60, ustęp 1 zabraniający stosowania niejednakowych warun­
ków sprzedaży do transa,kcji porównywalnych.

Pośrednio zaś przeciw dyskryminacji zwraca się zawarty
w artykule 6, ustęp 2, nakaz ogłaszania cennil{ów: jawność bo­
wiem cen. zwiększa znajon10ść rynku, a więc zn11niejsza niedo­

troli Wspólnot i nawet Trybunał SprawiedJiwości. Wyroki na korzyść
powodów zapadły tylko w 43 sprawach. (Recueil..., t. I - XVI). W latach
1973 - 1975 w sprawach wniesionych przez tych samYIch powodów Try­
bunał wydał 147 wyroków, a w latach 1977 -1984 336 wyroków. Stano­
wiło to łącznie w obu okresach 23,9 1 % ogółu wydanych wyroków. (Re­
ports. . ., 1973 - 1975, 1977 - 1984).

328 Wyroki na korzyść tych powodów i interwenientów zapadły je­
dynie w 27 \vYipadkach (13%). (Recueil..., t. I - XVI). Analizę powództw­
wniesionych przez osoby prywatne: przedsiębiorstwa węgla i stali, ich
związki, odbiorców i ich związki w latach 1954 -1965 zawiera mój arty­
kuł pt. Spory w lonie europejskich wspólnot gospodarczych przed ich
Trybunalem Sprawiedliwości, "Przegląd Zachodni" 1967 nr 6.

329 Synopsis oj the Work oj the Court oj Justice oj the European
Communities in 1984 and 1985 and Record of Formal Sittings in 1984 and
1985. Luxembourg 1986. Tab. III, s. 35.
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:skonałość konkurencji będącą źródłem ,dyskryminacji niezamiE.­
rzonej. Ten sam wpływ pośredni ma poza tym zawarty również
w artykule 60 zakaz .obniżania cen ("walki cen") celem zdobycia
.pozycji monopolicznej; zap.obiega on bowiem ,dyskryminacjom
wynikającym ze zbyt małej liczby sprzedawców na rynku.

W latach 1954 - 1970 .osoby ,prywatne wni'osły na podstawie
Tra,ktatu EWWS 102 zwią'zane z dyskryminacjami pow6dztwa,
łącznie z dn1texwen1ojami ,PlO sltrom.ie p,orwo1dów głów.nY1ch, prz€­
'iciwko Wysokiej Wład'zy, Ra,dzie oraz rządo,m państw ,członkow­
skich. Staniowiło to aż 94% ogółu powództw (108) wniesionych do
'Trybunału w sprawach ,dyskryminacji 330.

Ochr,ona natomiast pośrednia użyczan'a przez Trybunał osobom
prywatnym występującym w sporach przed sądami krajowymi
i plolegająca na wy,dawaniu orzeczeń interpretujących prawo
wspólnotowe, nie została w Traktacie EWWS wyraźnie określona.
Niemniej jednak uprawnienie Trybunału Ido, wydawania orze­
,C'zeń interpretacyjny'ch tkwi implicite w artyl{ule 41 Traktatu,
który upoważnia Trybunał Ido .orzekania w sprawach prawomoc­
ności postanowień Wysokiej Wła,dzy i Rady Ministrów, gidy pra­
womolcność ta została zakwestionowana w sporze toczącym się
prz,ed sądem wewnętrznym jedneg.o IZ państw czł/onkowskich. Po­
nieważ wydanie takiego orzeczenia jest niemożliwe bez interpre­
tacji zakwestiowanego p,ostanowienia albo i przepisu samego Trak­
tatu EWWS, należy ,przyjąć, że artykuł 41 nadaje Trybunałowi
również prawo inter'pretacji p\reju,dycjalnej 331.

330 Recueil..., t. I (1954/55); t. XVI (1970). O potrzebie ochrony sądo­
wej osób prywatnych przed dyskryminacją świadczy duża liczba po­
wództw wnoszonych przez nie do Trybunału, mimo iż w olbrzymiej więk­
szości wypadków Trybunał albo je oddalał, albo też rozstrzygał spory
na niekorzyść powodów. W badanym okresie jedynie 13 powództw (120/0)
zostało rozstrzygniętych na korzyść osób prywatnych.

331 Ponieważ Traktat EWWS nie nadał prawa interpretacji preju­
dycjalnej wyłącZ/nie TJ:'ybunałowi w systemie tego Traktatu dopuszczalna
jest jego interpretacja także przez sądy narodowe. W konsekwencji więc
możliwe jest powstanie rozbieżności intelipretacji Traktatu dokonywanej
przez poszczególne sądy narodowe oraz przez Trybunał Wspólnoty. Moż­
liwość ta została wykluczona przez traktaty rzymskie (EWG i Eurato­
mu), nadające prawo interpretacji traktatów wyłącznie Trybunałowi. Por.
N. C a t a 1 a n o, Manuel du droit des communautes europeennes, Paris
1962, s. 60.
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Aczkolwiek ten r,od1zaj ochrony ,był całlkowi,cie realny, to jed­
nak w praktyce do 1957 r. nie został ani razu użyty, tzn. w cza­
sie, gdy Trybunał był są,dem ,vyłącznie EWWS. Po raz pierwszy
powołał się mań ,d,opier,o w 1983 r. sąd krajowy niemiecki we
wniosku nr 36/83 o wydanie orzeczenia prejudycjalnego 332.

Nieoo inaczej unormowa'no olchranę prawną osób prywatnych
w traktatach EWG i EWEA, która ,pod p1ewnym względem została
zawężona, p,od innym rozszerzona.

Ochr.ona bezpośrednia (jak i pośrednia) jest w o,bu wspólno­
tach jednakowa: w E,WG olpiera się na artykułacl,1 173 i 175 jej
triaktatu, a w EWEA ,na artykuła'ch 146 i 148 ustanawiająceg'o
ją traktatu. ArtYlkuł 1\73, ustęp 2 Traktatu EWG ,postanawia, że

"Każda osoba fizy'czna lub prawna może na tych samych warunkach
[co państwo członkowskie] wnieść odwołanie przeciwko decyzjom, które
si«:: do niej odnoszą oraz przeciw decyzjom, które dotyczą jej bezpośred­
nio li indywidualnie chociaż są powzięte w formie rozporządzenia lub de­
cyzji skierowanej do innej osoby." Artykuł 175, ustęp 3 dodaje: "Każda
osoba fizyczna lub prawna może, z zachowaniem warunków przewidzia­
nych w poprzednich ustępach  wnieść do Trybunału 'skargę przeciw
któremukolwiek z organów Wspólnoty, że zaniedbał skierowania do niej
aktu innego niż zalecenie l ub opilnia" 838.

W porównaniu z Traktatem EWWS traktaty rzymskie nie
wprowadzały żatdnych 'zmian do, ustalonej Izasady równorzędności
stanowiska przed Trybunałem przyznanej tosobom prywatnym,
państvlom i wła,dzom wspóln.ot. P,otwierdził ją nawet sam Trybu­
nał, orzekając (w sprawile 3/59) w sł'owach wyraźnych, a nawet
ostrych, że rządy nie k{)rzystają z żadnego specjalnego przywi­
leju "\tV st{)sunku do przedsiębiorstw prywatnych 334.

Duże natomiast z'miany przyniosły traktaty rzymskie w za­
kresie bezpośredniej ochrolny prawnej ,osób prywatnych. Pod
vvzględem p,odmiotowym 'zakres ten został maksymalnie rozsze­
rzony. Bariera ustalona w Traktacie EWW'S z,ostała przełamana
i odtąd ochrona prawna nie oglraniC'za się do producentów węgla
i stali czy do ich związ,ków ani do ich ,odbiorcÓw i ich związ,ków,
ale obejmuje wszystkie je,dnostki, grupy, st'owarzyszenia, insty­
tucje nierządowe, s owem każdą osobę fizyczną lub prawną.

332 "Bulletin. . .," 19'82, nr 3 s. 95.
233 Zbiór statutów.. ., s. 356.
334 ReclLeil . . ., t. VI (1960).
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Pod względ.em zaś przedmiotowym ochrona ta została ""vłl po­
równaniu z Traktatem EWWS znacznie 'ograniezona. Do \vnie­
sienia powództwa nie wystarcza już, jak pod rządami Traktatu
EWWS, samo przekonanie powoda, ż'e zaskarżo,ne zarządzenie
ogólne wła'dz Wspólnoty dotyka go ibeZłPośrednio. Tekst artykułu.
17 ' 3 Traktatu EWG wymaga, by dOItyczyło go "bezp,ośrednio i in­
dywi,dualnie" i to obiektywnie, niezależnie od jego przekonania.
Ja.k twierdzą interpretatorzy Traktatu, warunek ten musi być
spełniony także w wypadku, gdy osoba prywatna wnosi na pod­
stawie artykułu 175,   3 skargę przeciwko którejkolwiek jnsty­
tucji EWG z powodu, iż nie skierowała Ido niej aktu innego niż
decyzja lub zalecenie 385. Zatem osoby prywatne nie lTIOgą wn.o­
sić skarg z powodu ogólnych naruszeń prawa lub IZ powodu bez­
cz ynności władz, jeśli nie doty,czą ich bezpośrednio i indywidual­
nie.

Ogran,iczenie to zostało wprowadzone prlzez aułtorów tTaktatów
rzym glkich z wyraźnytm zamiarem p,oło'żenia kresu sz,erokiej in­
terpretacji "działań dotyezących osolby prywatnej bezpośrednio"
"pryvvatnego interesu" ICzy "naidużyć .dotyk:ających go", stosovva­
,nej d.otyc11czas przez Trybunał EWWS. Obrońcy praw jednostki
uważają, że taki regres w stosunku do davvnej praktyki jest ,dla
pryvvatnych Ipodmiotów p1rawa wspólnoto\vego krzywdzący i dla­
tego p,ojawiają się w nauce gł'osy ,doImagające się zmiany art lku­
łu 173, ustęp 2, Traktatu EWG 386.

W latach 1958 - 1970 na podstawie Traktatu EWG do Trybu­
nału osoby pryvla,tll e wniosły 45 pOiWo,dów i in,tervvel 'cji przeciw
I{o'misji i Radzie. Liczba ta stano1wiła 15 % ogółu (274) powód.ztvv
(z wyłączeniem IpowÓidztw funkcjonariuszy wspólnot) i inteT­
wencji po stronie powoldów, wniesionych w tY1m okresie dlo Try­

335 W. G o r m l e y, op. cit., s. 150.
336 Ibidem, s. 156. Poza tym bezpośrednia ochrona prawna osób pry­

watnych jest w Traktacie EWG ograni'czona niejako naturalnie wskutek
gospodarczego charakteru tej Wspólnoty: jest łona możliwa - z wyjątkiem
stPraw pracowników poszkodowanych przez działalność EWG - tylko
w sprawach gospodarczych; naruszenia tzw. praw ludzkich oraz sprawy
poza kompetencją EWG należą do zakresu  prawnień Rady Europy
lub Europejskiego Trybunału Praw Człowieka. Ibidem, s. 158..
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bunału 331. Jest łona znac1znie większa niż odpowiednia liczba po­
wództw w EWWS, COl wynikłoI nie tyle z wąskiej i literalnej in­
terp,retacji artykułu 173, ustęp 2, przez Trybunał, ile ze znacze­
nie mniejszej w porównaniu tZ Wysoką Władzą EWWS inger,en­
eji Klomisji EWG w życie gosp'odarcze.

Gdy zaś ,chodzi o wyroki wydane przez Trybunał w sprawach
wniesionych przez ,osoby prywatne, z wyłączeniem funkcjona­
riuszy, przeciw władzom EWG, to ' w latach 1973 - 1975 liczba ich
wynosiła 73, zaś między (1977 a 1984 r. - 371. Stanowiło to łącz­
nie w obu -okresach 21\,90/0 ogółu wy,danych przez Trybunał wy­
roków 338.

Podobnie jak w EIW,WS, również i w EWG bezpośrednia och­
rona prawna miała szcz'ególne znaczenie w realizacji zasa,dy .nie­
dyskryminacji narod.ow,nściowej. Zasa'da ta stan,owiła kamień wę­
gielny EWG. Bez niej ani powstanie, ani funkcjonowanie jakiej­
kolwiek wspólnoty gospo,darczej byłoby ni'emożliwe. Po:nieważ jej
realizacja miała przyczynić się do ukształtovłania nowego czło­
wieka, zasa,da ta była jednocześnie jednym z głównych celów po­
wołania do ż)Tcia EWG.

W przeciwieństwie do Traktatu EWW,S, Traktat EWG nie 'za­
wiera jakiegofś generalnego zakazu dyskrymi11a , cji, ale w arty­
kule 7 zabrania jed:ynie wszelkiej ,dyslcryminacji z powodów na­
rodowościow:ych. Dla omawianeg,o tematu ma to istotne 'ZIlacze­
nie. Artykuł 7 jest ro'zumiany szerło o, tzn. jako przepis za,bra­
niający nie t:yll-co dyskryminacji bezpośre,dniej, powstającej przy
okazji wymiany, której partnerzy należą dO' ,dwóch różnych na­
rodowości, ale tal(że i płośrBdniej, powstającej przy okazji tran­
sakcji międ1zy partneTan1i tej sarnej narodowości, ale dotykają­
cej działaln'ości sprzedawcy o'bcego.

Poza artykułem 7 Tra.ktat E\VG 'Zabrania dyskryrninacji Vl
wielu inn:ych artykułacl1. Przeciwstawia się jej wprost w .arty­
kule 85  ci, 'za,kazując tylko ,dYBkryminacji zbiorowej (wynikają­
cej z un1ów); w artykule 86, c zakazuje zbiorowej i jednostko­
wej, jeśli wyplywa ona z nadużjTcia dominującej po'zycji przed­

881 Recueil..., t. V - XVI. Jedynie w 9 wypadkach (20 1 °/0) wyroki za­
padły na korzyść powodów i interwenientów.

338 Reports..., 1973 -1975; 1977 - 1984.
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siębiorstwa na rynku; a['tykuł 82, 2a zawiera 'Zakaz ,dysl{rymina­
cji 'ze względu na po,cho1dzenie produ,któw przy udzielaniu przez
-państw'o dozwolonej pomocy o charakterze socjalnym konsu­
mentom indywidualnYlm; artykuł 37, 1 oraz artykuł 90, 2 -zabra­
niają dyskry,minacji przy eksploatowaniu przez państwo mono­
poli fiskalnych; artykuły 95 - 98 zakazują ,dyskryminacyjnego na­
kła,dania podatków i opłat wewnętrznych, mogących 'zastąpić ba­
xiery ,celne barierami fiskalnymi; artykuł 45, 1 poleca, by ukła­
dy i kontrakty ro,lne usuwały stopniowo wszelką ,dyslkryminację
posz.czególnych wytwó ców na terenie Wsp'ólno,ty. Poza tym Trak­
tat nakazuje zniesieni'e -dyskryminacji w usługa,ch (art. 65), w
transporcie (art. 79, 1), w ruchu kapitałów (art. 67, 1; 68, 2) oraz
zabrania jej w i'mporcie towarów przez kraje i zamorskie tery­
toria partnerów Wspólnoty (art. 133, 5).

P-Qśredniemu zaś zapobieganiu dyskryminacji służą w Trak­
tacie ,poz,ostałe postano'wienia arty,kułu 85 (a, b, 'c, 'e), zakazujące
'przedsiębiorstwom POIT:o'zu'mień, który-ch przedmioteln są różne
pTaktyki ograniczające lub fałszujące wolną konkurencję. Stać
się one bowiem mogą w pewnych 'Narunkach samoistny-m źr6d­
łem dalszego ograniczania konkurencji przez dyskrymina,cję.

Jak p-okazała praktyka, dyskryminacja pojawiała się najczęś­
ciej p,od p,oS'tacią o\dmowy sprzeda\ży towaru, stawiania odmien­
nych vJarunków w transakcja,ch ze stałymi nabywcami, pobiera­
nia różnych cen 'za jednako'we świadczlenia, a specjalnie -często
przybierała for,mę kompensacyjnych akc:lz i opłat p{)-średnich
nakładanych przez administracje skarbowe państw członkow­
skich. vV ni.emal zaś wszystkich wyp.adlcac11 no/siła charakter ,dys­
kryminacji -narodowościowej.

Komjsja Wspólnot pilnie czuwała nad przestrzeganiem zasady
niedyskryrninacji i z całą sUTo vVością reago\vała na jej narusze­
nia. Być może, iż ta jej skrupulatność i ruchliwość były przy­
czyną względnie małej liczby skarg osób prywatnych wniesio­
nYIch ''iV spTawach dyskryrninacji przed Trybunał. Od początku
funkcjonowania EWG, tj. od 1958 do 1970 r. liezba powództw
\vniesionych do Trybunab.1 VI sprawach ,d:ys.krymi11acji wynosiła
siedemnaście, w tym na .osoby prywatne przypa-dało tylko- sześć 339.

339 Wszystkie zostały bądź oddalone, bądź załatwione na niekorzyśĆ
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Tak przedstawia się w EWG bezp,ośrednia ochrona prawna
osób prywatnych. Zna,cznie ,częściej osoby prywatne korzystały
z po,średniej olchr/ony prawnej. Została ona przyznana im przez
Traktat EWG w artykule 177 i przez Traktat EWEA w artykule
1'50. Arty,kuł 177 Traktatu EWG postan,awia, że gidy przed sądem
kTajowym toczy się sprawa, w której wyr,O'k zależy .od "a) inter­
pretacji Traktatu Wspólnoty, b) prawo,mocności i interpretacji ak­
tów podjętych przez instytucje Wspólnoty, c) interpretacji sta­
tutów organów utwor,z,onych na PQ1dstawie de,cyzji Rady, jeżeli
statuty te to przewidują", wówezas sąd może zwrócić się ,do Try­
bunału o odpowiednie ,orzeczenie interpreta,cyjne, jeśli u'zna je za
niezbędne do wydania wyr'oku. Natomiast sąd ten ma {)bowiązek
zWTócenia się () takie ło rzeC'ze,nie, jeśli od jego wyroku - zgo,dnie
z ustawo,dawstwem wewnętrznym - nie ma odw'ołania do innych
sądów krajo'wych.

Ochrona z arttykułu 177 nie jest niewą1tplłiwie ochr,oną dosko­
nałą.. Przede wszystkim zastosowanie jej zależy nie od os-oby pry­
watnej, strolny sporu, a od sądu ,kraj,owego. Po wtóre, nie działa
ona w trzech \vypadlkach: gdy nie ma wątpliw.ości co do interpre­
tacji Traktatu czy innego aktu prawa wS1pólno l towego; g,dy nie
ma konieczności uzyskania in terl:Jretacji w celu rozstrzygnięcia:
sporu; i gdy Trybunał już wy,dał orzeczenie interpretacyjne w ta­
kiej samej sprawie. W takich wypa,dkach sąd krajowy nie musi
zwracać się do Trybunału o orzeczenie interpretacyjne.

Mimo tO' ochro11a ta miała duże znaczenie dla osób prywatnych
i jak pokazała praktyl{a, b)Tła i jest bar,dzo często stosowana także
w sporach obywateli z ich rządami lub z instytucjami rządowy­
mi. Stało się regułą, że gdy tylkolosobie prywatnej jako pow,odowi
u,da się poprz1ez żą!danie orz,eoZl€nia p'rejudycjalnelgo ze strony są­
du krajowego nieja.ko przenieść swą sprawę Iprzed Trybunał, to
tą drogą p.ośredrnią uzyskuje ona wyrok Trybunału, aczkolwie

powodów. (Obliczenia własne na podstawie: Recueil..., t. VI - XVI)'..
Charakterystyczne, że żadna osoba prywatna nie korzystała w tym okre­
sie z ochrony prawnej przed Trybunałem na podstawie Traktatu EWEA,.
co należy tłumaczyć specjalnym, wykraczającym poza gospodarkę cha­
rakterem tej WSlPólnoty. Jedynym wyjątkiem byli funkcjonariusze EWEA,.
którzy wnosili do Trybunału skargi, pozywając KOl11isję lub Radę Wspól­
noty.
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,nie ma prawa stawania przed nim z aTtykułu 173. Orze,czenie bo­
wiem preju1dycjalne Trybunału jest ro1zstrzygające, a wyrok są­
du krajowego - najC'zęś,ciej jest już tylko formalnością.

W latach 1963 - 1970 Trybunał wydał 90 decy'zji prej11dycjal­
nych dla wszystkich trzech wspólnot. Największe znaczenie dla
celów, dla których została stwo["zona ochrona pośredlnia osób pry­
watnych, miały ,decyzje pTejudycjalne w sprawach ubez!pieczeń
społecznych. We wspomnianym olkresie ,osiągnęły .one liczbę 28
i stanowiły 31°/01 ogółu decyzji 340. W zakresie 'zaś tylko Idwóch ro­
d'zajów spraw - ubezpieczeń społecznyc11 i sw,obodnej migracji
robotników Trybunał wydał do końca 1985 r., także dla wszyst­
kich wspóJnot, 220 decy'z'ji preju,dy:cjaflnych (7 ,75 /o ,olgółu spraw
zako'ńcz{}nych wyrokiem lUlb poleceniem) 341. Natomiast ogólna liC'z­
ba oTzeczeń preju,dycjalnych wy,danych do 1985 r. wyłącznie na
podstawie Traktatu EWG wyniosła 1146 342.

We wszystkich o'rzeczeniach prejudycjalnych TTybu,nał stoso­
wał bar,dzo s'Zeroką interpretację prawa wspól'notowego, tak by
dać i osobom prywatnym możliwie największą o,chronę przed ich
rządami i instytucjami rządowymi. Widać to szczególnie z inter­
pretacji rozporządzenia nr 3, wYldaneg'o pTzez R'adę Ministrów
E\tVG, obowiązującego od 1 stycznia 1959 r. Rozporządzenie to
regulowało prawa pracowników - migrantów ,do różnych świad­
,czeń z tytułu ubezpieczeń społecznych. Trybunlał odbiegł we wszy­
stkich ,orzeC'zeniach interpretujących zarzą,dzenie nr 3 od litery
jego przepisów i 'zastosował wy,kładnię ,celu. Wyszedł on z zało­
żenia, że jedynie cel wydania tego roz.p1orządzenia mOlże rzucić
światło na właściwy sens artykułów kwestionowanych przez stro­
ny sporów. Ponieważ zaś celem rozporządzenia nr 3 było ułatwie­
nie swobodneg'o przepływu pr'ałcowników międ'zy państwami ezłon­
kowskimi, Trybunał tak formułował swą wykładnię, by brała
ona w olbro l nę interesy pTaoolwn1ików-migran,tów. Nawet tam,
g.dzie sam stwier,dzał jasno, że literalna interpretacja rozporzą­
d'zenia nr 3 prowadzi prostą d/rogą do przyznania Ipraeo\vnikov li

340 Por. RecueiL.., t. X (1963); t. XVII (1970).
341 Synopsis..., 1986, tab. I, s. 20 - 21. Zaprezentowane dane liczbowe,

aczkolwiek z konieczności niepełne, dają pewne wyobrażenie o rozmiarach
uciekania się do pośredniej ochrDny prawnej osób prywatnych.

34-2 Ibidem, tab. II, s. 34.
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-migrantowi mniejrs,z,ych świa,dczeń od tych, które by mu się
należały, gdyby nie przenosił się z kraju diQ kraju, nawet tam
porzucał tę oczywistą k01nsekwencję i tłumaczył dany przepis o,d...
wrotn,ie, na korzYIść praeQlwnika-m gran ta 343..

Pod'obnie, gdy przyznanie świa,dczeń ubez,pieezeni,owych pra­
cownikowi-,m,igra'n1to'wi zalleżało old inteT1pre 1 tacji U!żytelgo w ar­
tykule 19, ustęp 1 rozpoTząd'Zenia nr 3 wyrażenia "pracownik na­
jemny lub za takiego uważ,any", Trybunał nie cofnął się prze,d
nada'niem tem'u wyrażeniu nowego, współczesneg,o sensu, odmien­
nego od znaczenia literalnego obowiązującego w ustawo,dawstwach
państw czł1onkowskich 344.

Jeśli więc weźmie się 'pod uwagę 'zamierzenia twórców ochro­
ny ,osób prywatnYIch w traktatach rzymskich i jeśli przyjmie się,
że intencją ich bylo \vzmocnie'nie autorytetu wspólnot i ich władz,
a jednocześnie obniżenie znaczenia państw członkowskic11 i osła­
bienie więzi łączących obywateli z nimi, staje się jasne, dlaczego
Trybunał interpretował swoje uprawnienia z artykułu 173, który
broni osób prywatnych przed nadużyciami władz EWG - bardz.o
wąsko i ściśle, natomiast uprawnienia z artykułu 177, któTY broni
tych osób przed naduży,ciami ich rządów - bardzo szeroko.

\Vpraw,dzie Komisja, Rada i Parlament poczyniły pewne kro­
ki w kierunku przystąpienia wspólnot Ido Konwencji Eur.opejskiej
o Prawa Człowieka 345, to je.dnak z uwagi na ,konieczność spo­
rządzenia własnego katalogu ,praw jednostki, jak i z uwagi na
trudności przyjęcia zobowiązań wynikający,ch z K,onwencji oraz

343 Sprawa nr 9 - 67, Recueil.. . , t. XiIIII, so- 304, n.
844 Sprawa 75 - 63, Recueil..., t. X, s. 359.
345 4 lutego 1976 r. Komisja przekazała Parlamentowi i Radzie raport

o przestrzeganiu praw podstawowych, a 27 października 1976 r. wystąpiła
z projektem wspólnej deklaracji wszystkich tych trzech instytucji wsp6l­
notowych, w której potwierdziłyby one przywiązanie do re pektowania
praw człowieka. "Bulletin. . . ," 1976 nr 10, s. 108. 4 kwietnia 1979 r. Ko­
misja przyjęła memorandum, w którym wyraziła pogląd, że wsp61noty
powinny przystąpić do Konwencji Europejskiej o Prawach Człowieka.
"Bulletin. . .," 1979, Supplement nr 2/1979, s. 11 -15. Ponowne ożywienie
zainteresowania tą sprawą przyniosły debaty Parlamentu w dniach 14
września 1983 i 14 lutego 1984 r. nad wstępnym projektem traktatu usta­
nawiającego Unię Europejską i nad postulatem, by prawa podstawowe
człowieka weszły do jej konstytucji.
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ze w'zględu na ryzyko perturbacji systemu są,dowego, idea ta nie
miała szans realizacji w atmosferze politycznej "wS'pól'noty dzie­
sięciu", a także nie ma i we "wS'pólnocie -dwunastu". Stąd pa­
nuje 'Opinia 346, że -ochro'na .praw fundamentalnych we wspólno­
tach pozoS'ta'nie jeszcze na ,długo sprawą Trybunału Sprawiedli­
woś,ci i jego orz'ecznictwa. W konsekwencji więc będ'zie nadal środ­
kiem osłabiania ,duchowy,ch więzi jednostki z jej narodem i P;}l1.­
stwem, a jednocześnie wzmacniania powią'Zań ze wspólnotaJ11i.

346 M. A. D a u s s e s, La protection des droites fondamentaux dans
Z'ordre juridique communautaire, "Revue trimestrielle de droit europ-een"'1
1984, nr 3, s. 422.



Rozdział X

ŚRODKI POZAPRA W

Środki ,prawne miały (i mają na,dal) 'za zadanie stworzyć pra-­
cown]koffi i prZieldsiębio,rco'm-migranto'm możliwie najlepsze wa­
runki materialne w kraju ,podjęcia pra'cy; te w,arunki 'zrównać 7;
warunkami pracowników i prze,dsiębior,ców miejsco\vych ora'z wy­
klu,czyć wszelką dyskryminację imigrantów,_ a narodowościową
przede wszystkim.

Za po mo,cą śrotl:ków prawnych nie mOlżna j.edna,k wymu­
sić postaw życzliwości, .akceptacji psy,chi,cznej, asymilacji ducho­
wej i tyn1 podob:nych, ważny,ch impondera,biliów. Są to doniosłe
c'Zynniki, od których zależy, czy przywiązanie do własnej ojc'zyz­
ny, miasta, wsi, własnego środowis,k,a, z,ostanie p'okonane przez
nOwe śro,dowisko, czy też nie i czy imigrant będ'zie tylko fizycznie
obecny w kraju osiedlenia, a tęsknota za Istronami r,odzinnymi
jeszcze bardziej zaostrzy jeg,o "inność", jego cechy wyróżniające
go w nowyn1 kTęgu lu,dzi. W tym ostatnim wypadku mogą się
wzmóc tru,dności zarówno w asymilacji jego przez nowe środo­
wisko jak i a'probaty tego środowiska p'f'zez niego,.

W związku z tym władze wspólnot u,ciekły się d,o środków 00­
d\ziałujący,ch bezpośrednio, na sferę ,duchową, a szczególnie emo­
cjonalną, życia ludzkiego w nadziei, że sięgną tam, gdzie n01rmj"
praW1l1e są bezsilne. Sp'odziewano się, że śro,dki te wy,poS'ażone w
odpowiednie treś'ci ,okażą się skutecznym narzędziem obudzenia
i kultywowania li obywateli państw członk,owskich po'c'Zucia so­
lidarności 'eu'ropejskiej, a także wytworzenia świa,domości wspól­
nej kultury jak,o elementu tożsamości europejskiej. Liczono na to.
że tą ,drolgą prz)l1spieszą one proces ksZJtałtawania noweg1o cz}.o­
wieka.

217'



Mo'żna je ująć w cztery grupy: 1) kultura w zna,czeniu wąs­
kim jako nauka i sztuka; 2) oświata, e,dukacja i śro,dki masowego
przekazu; 3) turystyka, sport i ,rekreacja; 4) organizacje i kong­
T'esy młodzieżowe. Władze wspólnot posługiwały się nimi albo
bezpośrednio, używając i,ch do konkretnych zadań, albo też (ezęś­
ciej) pośrednio" 'Zabiegając jedynie o warunki ich rozwojll i po­
'zostawiając im swoIbodę o,dd'Ziaływania na człowieka w nadziei, że
będzie ono zgodne z ich ogólnymi celami.

W obu wypadk.a,ch odbywało się to bądź w akcjach, które
wspólnoty przygotowywały i realizowały samodzielnie, bą,dź też
w akcjach, którym one jedynie patr,onowały lub w których tylko
1vspółuczest ' niczyły 341.

1) Własne i samod , zie1ne ak,cje WSPÓl110t w zakresie kultury
zapoczą tko'Wane  Oistały przez napa:-zód s.pora,dy,cznie, a od p10czą t­
ku lat sześćd'Ziesiątych systematycznie oTganizowane konkursy
stypendialne mające 'Zdynami:oować pracę naukową nad problema­
tyką integracji gospodar'czej 348.

Jednakowoż ,do 1!H74 r., tej ak'cji konkursowej, zresztą niewiel­
kiej i ledwo zauważalnej, nie towarzyszyły żadne inne samodziel­
ne działania wład'z wS'pólnotowy,ch w sferze kultury. Mimo iż ko­
lejne "szczyty" w Had'ze {1969), Paryżu (1972) i Ko:penha,d'ze (1973
r.) wyraźnie opowiadały się za lochraną europejskiego ogniska kul­
tury, że rzucano hasła: "ekspansja ekon'omiezna nie jest celem
samym w sobie [. . .], szczególną uwagę trzeba poświęcić walorom
i dobrom niematerialnym" i: "jednym z podstawowych elemen­
tów t01żsamości eur1opejski1ej jest kultura" - władze wspólnot
nie zd(),były się na jakąś samodzielną ak,cję zakrojoną na większą
skalę.

347 Ponadto wspólnoty odnosiły korzyści ze środków pozaprawnych
również i wówczas, gdy stosowane one były w akcjach podejmowanych
przez inne organizacje stawiające sobie za cel duchowe zjednoczenie Eu­
ropy.

348 Np. w 1982 r. Komisja ogłosiła konkurs na 20 stypendiów nauko­
wych na badania z zakresu integracji gospodarczej. Najwyższa kwota
jednego stypendium wynosiła 4 500 ECU (tj. ok. 11 000 DM=2 600 Ł=
=27 000 FF). Trzy stypendia zostały zarezerwowane dla badań historycz­
nych nad początkami Europy wspólnotowej. "Bulletin. . . ," 1982 nr 2,
s. 79.
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Przeło,m prz1yniósł dopieroI 1974 r." kiedy to (3 maJa) Parlamenrt
Europejski jednomyślnie uchwalił rezolucję o. konieczn,oścl pro­
wadzenia ak'cji wspólnotowej w dzied'zinie kultury. W roku na­
stępny"m (10 grudnia 1975 r.) Ra.da 'oraz ministrowie szkolnictwa
podjęli na ,posiedzeniu ws:pólnym urchwałę o realizacji pierwszego
programu akcji na terenie całej Wspóln,oty, w ,którym była m. in.
mO"tvva także o stworzeniu lepszych m'ożliwości formacji kultural­
nej obyvvateli państw członko\vskich.

vVy,konując postanowienia obu rezolucji, Komisja zainiejowała
akcje idące \v dwóc}1 l{ierunkach: konserwacji dziedzictwa arehi­
tektoni'cznego (pom1oc finansowa na rzecz kształcenia i specjali­
zacji restau'ratorów zabytków i pomoc w 'nuklearnej konserwacji
zabytków) loraz ożyvvienia wymiany ltulturalnej. Po dwudziestu
latael1 od podpisania traktatów rzymskich i po z górą ćwierć\vie­
Cz.u od wsrzczęcia za1kro1jonyr ch na wielką skalę prac celem zjed­
noczenia Europy, w komunikacie Komisji na temat wspólnotowej
akcji \v sektorze kultury, przesłanym 22 listo,pada 1977 r. Radzie,
znalazły się następujące słowa: "Narody Ws'póln'oty nie znają się
wzajemnie w stopniu wystarezającym; istnieją strefy cieni, jeśli
nie upTzedzeń i stereotypów. Jednym z celóvv wymiany kultural­
nej plOJW,i1nno więc być ukaza'nie ,po,dobieństw i p,owinowactw kul­
tur alnyel1 , które zna}dują się we ws'zystkich krajach i wszystkich
Tegionach Wspólnoty, a jedn\ocześnie odrębneg.Q i odmiennego
wkładu narlodowego czy regionalnego w d'Zi,eło kultury" 349.

Poza tymi akcjami Komisja zajmowała się w latach 1974 - 1977
studiami, ,prowadziQ,nymi p,rzy udzial€ ekspertów z państw człon­
kowskich, nad dotychczas nie 'zbadaną sytuacją kultury we Wspól­
nocie ora'z przeprowadzaniem różnych eksperymentów niezbęd­
nyc11 do dalszej działalności. Te ostatnie jedna.k mogły być r,eali­
zowane d,opiero od 1976 r. kiedy to Komisja otrzymała na ten
cel z budżetu wspólnotowego 20 700 ue 3W.

349 Commission des Communautes europeennes. L'action communau­
taire dans Ze secteur cultural. "Bulletin. ...," Supple.ment, 1977, łnr 6,
s. 22.

350 Ibidem, s. 5. Już jednak na rok następny (1977) budżet przewidy­
wał na ten cel 100 000 UC. UC (unite de compte) czyli jednostka oblicze­
niowa była od 18 marca 1975 do 13 marca 1979 "pieniądzem \vspólnoto­
wyro". 13 marca 1979 r. wprowadzono jednostkę obliczeniową o nowej
nazwie: europejska jednostka monetarna (European CUTrency Unit ­
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Wspomniany komunikat Komisji zawiera oprócz sprawozda­
nia z jej samod'zielnej działalności w sektorze kultury, działalnoś­
ci na ogół mało k01!1lkretnej, także dwie ,ciekawe inicjatywy.

Treścią pierws'zej jest pr/ojel{t fnaukowej oceny wSlpólnotowych
impTez kulturalnych. Z,d'aniem K'omisji, należy powołać dwie eki­
py interdyscy,plinarne, złożo'ne ,z proreslQa:ów uniwersytetów, asy­
stentów i zaawansowanych studentów, celem [zbadania, które z
poplula[rny,ch imprez, i spe:k,talkli od:działują na pu[bliC'zn() ść najsi{u­
teeznej. Przedmiotem oceny miały być przed,e wszystkim "Euro­
palia" - kolejne ,prezentacje kul\tury jednego z kraj6w Wspólno­
ty, odbywają1ce się w Brukseli i w innych miastach belgijskich
,co dwa lata przez przeciąg jednego miesiąca; Saisons europeen1 es
de Brest oTlga1nizowane corocznie i pr1elzen1tują1ee róiŻn,e asrpelkty
k 1 ultury wieiIlu krajÓW WspólnQ'ty Q az Festival de Flandres,
odbywają'cy się od 1957 r. i p:r<zyciągają'cy młodzież z różnych
krajów. Inicjatywa ta [d,owodzi, jak głęboko musiała sięgać inge­
rencja Komisji w sprawy kultury i jak świado'lna była ona roli,
któł'ą może od'egrać skute'czna wymiana kulturalna w dziele du­
chowego zjednoczenia narod6w eU1ropejskich.

Druga indC'ja'tyrwa prorwafdziła do) tzw. a 1 ni1ma()ji soejo....,kultural­
n€j. A:by to o'żywienie soejo-Ikulturalne mogło zostać zrealizowa­
ne, wymiana kulturalna, która miała być jego podstavlą, musi być
wymianą nowego tY1Pu. Nowość jej ma 'polegać przede wszy-stkim
na tym, że będzie o,na pobudzać do aktywnego uezestnictwa w
życiu kulturalnym, a nie tylko do biernej k'O:llSumpcji ,dóbr kul­
turalnych. Nie będzie to więc dawna demo'kraty'zacja kultury, jej
rozpowszechnianie tylko, ale p'ełna ,demokracja kultuTal11a. Poza
tym wymi,ana ta będzie rozciągać się ,na całe społeczeństwo, na
wszystkie klasy wieku i wszystkie katregorie społecz:no-'zawod'owe,
a nie będzie 'ograniczać się do tzw. elit. I na k,oniec, będzie to

ECU). Podstawą ECU jest tzw. koszy,k walut narodowych, dobranych
w proporcjach zależnych od produktu narodowego brutto oraz od udziału
poszczególnych państw w handlu. Wszystkie waluty koszyka przelicza się
na franki belgijskie według dziennego kursu oficjalnego w Brukseli. Daje
to wartość koszyka, tzn.lECU we frankach belgijskich. Wartość 1 ECU
w innych walutach oblicza się, mnożąc wartość koszyka we frankach
belgijskich przez kurs franka belgij'skiego w funtaich szterlingach, l11ar­
kach, frankach francuskich itd.
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wymiana kultury lotwartej, 'zróżni'oowanej, ,pluralistycznej i wsku­
tek tego demokraty,cznej.

Owa animacja socjo-kulturalna ,musi 'mieć charakter specjal­
ny, tzn. musi być eur,op1ejska.

,,.Słowo ,europej'ska' - w rOZJumieniu KO:rnłsji - oznacz,a wagę ani­
q1acji, a nie jakąś jej orientację. ,Oznacza ono po prostu, że pole tej ani­
macji nie będzie ograniczać się do jednego kraju, a będzie się rozeiągać
na wszystkie kraje Wspólnoty.

Nie chodzi o przedstawianie każdemu narodowi innych narodów jako
wzorów do naśladowania lub, przeciwnie, jako narodów niższych, któ­
rych dziwactwa usprawiedliwiałyby wygodne samozadowolenie innych.
{. ..] Chodzi natomiast o pokazanie każdemu narodowi innych narodów
w ich przeszłości, a szczególnie w ich teraźniejszości: co myślą, co robią,
czym są.

Po tak długim czasie, w którym oceniano się bez wzajemnej znajo­
mości, narody odczuwają potrzebę poznania się celem wzajemnego rozu­
mienia się" 351.

W p1ięć lat potem KQmisja sporząd'ziła no\vy komunikat i prze­
słała go 12 grudnia 198'2 r. Radzie i Parlamentowi. N,osił on ty­
tuł: "Wzmocnienie Idziałalnoś'ci wspólnotowej w sektorze kultu­
ralnym", widocznie dotychczasową ,d'zi.ałalność uznano za mało
intensyw.ną i trzeba bylo ją wzmocnić i zawierał kilka nowych
inicjatyw. Przede wszystkim postanowiono zająć się so jalllymi
warunkami życia praoowników kultury. Przewodniczą'cy J ()misji,
G. Thorln, postulował u,d1zielenie im poważniej ,pomolcy, by mogli
p zetrwać Ikryzys i d,ocze'kać się Iprzysz'ło/ś,ci, która zapowiad,a się
(),biecująco. Wskutek bowiem upowszechnieni.a edukacji, wydłu­
żania czasu wolnego" a ta'kże dalszego rozwoju środków masowe­
go ,przekazu, zwięks'zy się popyt na ich d\zieła i otworzą się przed
nimi 'wielkie rynki zbytu. Nie m01żna pozwolić, by 'znik'nęli alltorzy
i odtwórcy z,dolni do pracy w śro,d\kach masowego przekazu, gdyż
doprowadziłoby to d,o ,absurdalnej sytuacji, w której wspólnoty
dotowałyby ,drogocenne narzędzia transmisji, nie mające co tran­
smitować lub s,kazujące odbiorców na mierność 852.

351 Ibidem, s. 25, 26.
352 Commission des Communautes europeernnes. Le renforcement de

"L'action communautaire dans Ze secteur culturel. Communication de la
Commission au Parlement et au Conseil du 12 X 1982. "Bulletin. . . ,"
1982, Supplement 1982 nr 6, s. 5, 6.
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W części komunikatu poświęconej ochronie Idzieł sztuki Ko­
misja wystąpiła 'z postulatem podjęcia badań nad 'zasiarczeniem
kami€ni wapi,en'nych, marmurów i ,cegieł oraz z .projektem wpro­
wadzenia tzw. opisowych fisze,k d'zieł sztuki, które byłyby roz­
syłane do ,muzeów, konserwatorów ora'z antykwariuszy i w razie
kradzieży mogłyby ułatwić ,odszukanie utraconego dziełae

Poza tym Komisja wysunęła projekt pomocy finansowej dla
,różnych imprez' kul turalnych ,o charakterze europejskim oraz pro­
j'ekt zorganizowania "europejs:kiego roku muzyki - 1985", który
byłby hOlłdem złoronym Haendlowi, Bachowi i Scarlattiemu w
trzeichsetną roczn,icę ich ur,odzin. Przewildziano rÓ.żne imprezy
mu'zyczne dla młodzieży i dorosły,ch, prezenta,cje .dzieł kompozy­
torów współ'C'zesny,ch ora'z występy młody/ch instrumentalistów t
mające ułatwić im pOcłzątki kariery mu'zy:cznej. Zobowiązano się
do popierania "spektakli żywych" i "muzyki żywej" 353.

Z ciekawą - z do'ktrYlnalneg,o punktu widzenia - inicjatywą
wystąpił 16 października 1981 r. parlament. Podjął on uchwałę
o po:pieraniu językóVl i kultur reg1onalnY 1 ch. Wykonując tę uch\va­
łę, Komisja 'zebrała w 1983 r. w Bru,kseli czterdziestu ekspertów
na konferencję poświęooną za,chowaniu języków i rozwojowi kul­
tur regionalnych, a w 1984 r. udzieliła ,czterd'ziestu stypendiów

1

zaangażowanym w ty,ch d'ziedzina'ch osobom, które chciałyby od­
wiedzić odp,owiednie regiony i prowad/zić badania i akcje na miej­
scu 354.

Wspomniany wy;żej drulgi k,omunikat KOImisji (z 12 pa dzier­
Inika 1982 r.) opowiada się za samodzielnością ,działań Wspólnoty
w dzie.dzinie Ikultury. Jak się wyraził przewodniczący KOll1isji,
G. Thorn, "Aby służyć kulturze, Wspóln ota nie ,musi ucie.kać się
dlo nacisków na odpo\viednie 'Osoby w państwach C'złonkovJ'skieh
ani na organizacje międzynarodo"'we. Nie niepIokojąc nikogo, wy­
star,czy, że będ'zie się trzymać rozsą,dnie tererlU przyznanych jej

353 Z alnalogiczną, choć nieco spóźnioną, inicjatywą vlystąpił 7 lipca
1983 r. Parla.ment Europejski, podejmując rezolucję o konieczności ogło­
szenia r. 1983 rokien1. Rafaela, jako że jest on pięćsetnym od urodzin ma­
larza - "bohatera no\vej kultury laickiej i chrześcijańskiej, uważanego
za przedstawiciela kultury i geniuszu euro/pejskiego", a szczególnie
ich charakteru uni\Alersalnego. "Bulletin. . .," 19 1 83, nr 7 - 8, s. 95.

354 "Bulletin. ..," 1983 nr 11 s. 36; 1984, nr 1 s. 27.
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k01m'petencji" 355. Można n1ieć Jednak poważne wątpliwości, czy
wład'ze W Óllno't z.echcą i będą mogły wziąć na sielbie główny cię­
żar operowania śr,odkami pozaprawnymi. Po pierwsze dlatego, 'że
traktat o EWG tnie daje im żadnej po'dstawy do bezpośredniej ak­
cji w dziedzinie kultury (i ,nie wiadomo, co miał na myśli przewo­
dniczący Komisji, mówiąc o "terenie przyznanych kompetencji"),
a po wtóre dlatego, że a1kcja patronacka i współpraca tych wła,dz
w sektorze kulturalnym z różnymi europejskimi organizacjami
międzynarodowymi ma dłuższą tradycję, aniżeli ich samod'zielne
akcje.

WSIpółpraca władz wspólnot w zakresie kultury z różnymi in'­
stytucjami i ich akcja patronacka zaczęła się bardzo wcześnie, bo
już w rok po wejś,ciu w życie traktatu ustanawiającego pierwszą
wspÓlnotę, Europlejslką Wsp61no ' tę Węgla i Stałli. W paź1d'zieTniku
1953 r. Wspólnota ta pon10gła ufu,n.dować katedrę ekonomiki mię­
dzynarodowej w Kolegium Europejskim (College d'Europe). W
latach sześćd'Ziesiątych już trzy wspólnoty olbjęły patronat nad
tzw. Semaine de Bruges i \vsp1ierały go ,dotacjami finanso1wynli.
W ezasie ty,ch "tygodni ' odbywały się kolokwia poświęcone róż­
nym tematom irltegracyjnYlTI. Np. w 1964 r. ten1atem kolokwium,
które zgromadziło 71 osób, była "IntegTacja europejska a rzeezy­
wistość g'osp'odarc'Za" , za:ś "\"'ł 1966 r. "Przywód/cy Europy jutra"..
W tym o:statni1n k:olo]:<;:\viu'm \vzięło u,dział 185 osób reprezentu­
jących śvviat nauki, sztuki, politylr..:i, gospodarl-(i oraz środ,ki maso­
wego prz'ekazu.

Ponadto zarówno Wysoka Vvładza EWWS jak i K,omisja EWG
i Euratomu u,d'zielały pon'1ocy finansowej różnym instytutom uni­
wersyteckim i poszczególnym uczonYlll zajmujący'm się tematyką
in tegracji. Pomoc ta zmierzała do utworzenia teoretycz/ny,ch pod­
staw dla ideo}ogii i praktyki integracji 356. Władze wszystkich
wspólnot utrzymywały kontakty i 'wsp'ółpracę z Association des
Instituts d'Etudes EU'ropeennes (ALEE), działającym od 1'951 r. i
zrzeszającym instytuty studiÓw europejskich, s.pośród których jed­

355 Źródło jak w przypisie 352.
356 A. K w i 1 e c k i, Idea zjednoczenia Europy, Poznań 1969, s. 181­

- 183.
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ne zajmują się głównie dydaktyką, ale także działalnością badaw­
czą, inne wyłącznie badaniami naukowymi, a 'jes'zc1ze inne doku­
mentacją i informacją. Działalność wy,dawnicza AIEE jest doto­
wana przez Service de Presse et d'Information des Communautf.s
,europeennes.. WSIpółpraca ta pozwalała w,Spó[no,tom korzystać z
,dorob,ku uczonych badają,cych 'pr1ocesy i1ntegra,cyjne i dających do­
wody świadomoś1ci po!nadnarodowej.

W 1964 r. wspólnoty wzięły u1dział w zorganizowaniu II Euro­
'pejskiej Ko'nferencji Kultury w Bazylei, a w 1976 nawiązały
.współpracę z Europejską Funda1cją Nauk,ową (Fondation europe­
.enne de la science), wysyłając sw,ego IdYT'ektora generalnego Wy­
działtl Ba,dań, Nauki i Edukacji na sesję Fund,acji (26 - 27 paź­
dziernika 1976 r.) w Strasburgu, poświęco'ną koordy'nacji badań
w 'zakresie astrlonomii, archeologii, przestrzeni kosmicznej i gene­
tyki. Największym jednak osiągnięciem ws'półd'Ziałania wspólnot
'z innymi orga'ni'zacjami było' utwo,rz'eni,e, ws'pólnie z Radą Eu,ropy,
Funda,cji Europejskiej (29 marca 1982 r.). Fun,dacja ta ma się
zajlmowaG szczególnie nauką języków Wspólnoty, popieraniem wy­
miany osób łącz,nie z wymianą zawodową, tworzeniem różnych
,programów zgodnie z intencjami mło,dzieży ora'z faworyzowaniem
kulturalnego pr,nmieniow,ania Europy 357. Finansowanie ,działalności
Fu'ndacji zostało włąc'zon,e do bU1d'żetu wspólnot i zgodnie z umo­
wą międ'Zy Komisją a Radą Eur,op'y na pierwsze trzy lata wya..
.s)'łgnowano sU1mę 4 m<ilionów ECU.

W 1982 r.. Komisja Wspó1not we współ'pracy 'z radcami kul­
turalnymi i instytutami kultuTalnymi p'aństw członkowskich zor­
gani2jowała imprezę bar,dzo chara,kterystyczną dla wspólnotowych
,ambicji du,chowego zintegrowania Europy. Było to seminarium
na temat: "Ram,aT1Jt)nz:m wpolwieści europe'jslkiej XIX w.", które
odbyło się w ,dniaich 2 - 3 gru,d'nia w Brukseli.. Jak głosi komunikat
'2; obrad, przyczyniło się ono do "ukazania wspólny,ch źródeł ins­
pirujących powieść romantyczną w EUT,opie: ideałów wolnoś( i,
znaczenia jednostki, skłonności do absolutyzowania, kultu wy­
obraźni, związku 'z naturą, obecności i szacunku dla wartości
wspólnych mimo świa1domoś,ci, iż istnieją os,obliwości narodo­
we" 358. W następnym zaś roku (8 - 9 grud'nia 1983 r.), w tej samej

857 "Bulletin. . . ," 19'82, nr 3 s. 16, 17.
858 "Bulletin. . .," 19812, nr 12 s. 46. Utworzenie Fundacji Europejskiej
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wIspółpracy K,omisja ur:zą,dziła w Brukseli podobną imp,rezę: euro­
pejskie seminarium poezji. Celem jego było zaprezentowanie ewo­
lucji poezji każdego kraju człłonkowskiego po II wojnie świato­
wej i określenie jej wspólny,ch, europejs.ki'ch. c€ch charakterys­
tycznych 359.

Imprezą zakrojoną na wielką skalę i zrealiz.owa'ną także przez
Ko:mrsję, tym ra'z,em wspólnie z władzami miejs'kimi Wenecji
oraz z "Fondazione Cini", było międzynarodowe kolokwium, od­
byte w dniach 29 - 31 ma,rca 1948 r. w Wenecji, a poświęcone
eur,opejsl iej identycz1n.oś,ci kUilt\u alnej. Dało ono okazję s'tu arty­
st.om i intelektualistom europejskim i obcym Ido wymiany poglą­
dów na problermatykę ,czterech podstawowych dziedzin: hist.orii,
sztu,ki, nauki i informacji.

Aczkolwiek same obra,dy nie s'pełniły płolkładanych w ni'ch na­
dziei, to jedinak końcowa deklaracja przyniosła z,namienne stwier­
dzenia i inicjatywy: Europa nie może być tylko WspólnYln Ryn­
kiem; zebrani llznali, że Europa istnieje w rnyślach, pamięci, .od­
czuciach i wyolbraźn'i lu,dzi ją zamies,Z/kujących; potwieT1dzili swą
eu'ro,pejską identyczn'ość kulturalną, istniejącą pOInad dzielą,cymi
ich różnica,n1i; Eur,opa jest bogata w różnoro,dności i nie l11a żad'nej
granicy, ,która wykluczyłaby z niej naro,dy uczestniczące w jej
kulturze lobecnie i w przeszłości; Europa określiła się już poprzez
swe ograniczone cele e1konomiczne, dziś musi się określić jako
projekt cywilizacji łą,czącej przeszłość z teraźniejszością; iden­
tyczność kulturalna Eur'opy nie ,powinna p,olegać ani na zalnk­
nięciu się w tradycjach, ani na afirma,cji swej wyższości; powinna
ona żyć jako wymóg wol'ności i pragnienie wymiany duchovlej z
wszystkimi kulturami.

spotkało się ze stanowczym protestem Parlamentu Europejskiego. Zarzu­
cał on, że Fundacja powstała w wyniku umowy międzynarodowej państw
członkowskich, a nie jest owocem działalności wspólnot, że nie był uprzed­
nio konsultowany, co powinno było nastąpić, gdyż ma on sprawować
parlamentarną kontrolę nad Fundacją i jej finansowaniem. Zwrócił
także uwagę, że wobec tego wkład wspólnot do finansowania Fundacji
nie jest wydatkiem obligatoryjnym, a zatem istnieje możliwość blokady
kredytów umieszczonych w budżecie wspólnot na rok 1983. Ibidem, 1982,
nr 6 s. 89.

859 "Bulletin. . . ," 1983, nr 12, s. 43.
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W tezy te wpleciono ki l,k a ił1icjaty\v: stworzenia dvvukultu­
rowych uniwersytetów, w który,ch nau,ka old,bywałaby się w dvvóc11
językach europejskich i któr)Tich dyplomy ,dawałyby te same
uprawnienia, co dYipl,omy u.niwersytetów ,krajowych; powoła'nia
służb pomocniczych do tłumaczeń współczesnych dzieł nalJisanycl1
w językach nie mającYIch wielkiego znaczenia w wymianie mię­
d'zynarodow,ej; zwiększenia dotacji na kulturę do co najm'niej ID/o
bU1d,żetu wSIp,6lno 1 t; pr,z, grupowania w slkaJi euro!pej'skiej środków
finansowania twór,czości ,kulturalnej (szC'zególnie filmowej), tak
by mo'żna było stawić czoła Ip'resji finansowych grup p'ozaeuro­
pejskich usiłujących zniszczyć europejskie 'z,do1ności twórcze;
utworzenia Europejskiego Zgroma,dz,enia Kultury.. Sp'otkanie we­
neckie miało ,dać początek następnyn1, by zapewnić kontynuację
d'ziełu ,odrodzenia europejskiej identyczności kultur,al,nej 360"

W tym samym kie,rulnku, co akcje władz wBpólno\towych (sa­
modzielne i ws:półd'ziałające), idą również prace po,dejmowane Vl
zakresie 'kultu'ry przez inne instytucje i organiza,cje europejskie,
nip. (przez Ruch Eur,npejski, Ra,dę Europy, Euro'pejski Ośr.odek Kul­
tury w Genewie 361 oraz Kolegium Europejskie w Bruges. Siłą
więc faktu wspóla.1,oty są przez nie w tej dziedzinie wspomagane.

2) O wiele częściej i szerzej celem ,du'chowego zintegrowania
Europejczyków wład/ze wspólnot posługiwały się £;....odkami poza­
,prawnymi, zaliczonymi do ,drugiej gru'py: o,światą i środkami lna­
sowego przekazu.

San10dzielnła ak'cja wspólnot na tym polu za,częła się od za­
i,nic}owania 'przez E¥lG między,nar,odowy,ch konferencji ekspertóvv
filmowych, ktÓre odbyły się w 1964 r.. w Berlinie i w Brukseli,
na których dysku,towano nad 'za/daniami fil'lll'U w słu\żbie ilTtegracjii

360 "Bulletin....," nr 3, s. 124, 125.
361 Europejski Ośrodek Kultury obok pracy ściśle badawczej urządza

Ikonferencje i sesje np. na temat "Europa - Azja"; w 1983 r.. w Duino
koło Triestu na temat "Mitteleuropa".. Sym,pozjum w Duino urządzone
zostało wspólnie z Fundacją im. Coudenhovego. Telegram powitalny przy­
słał m. in. także papież Jan Paweł II. Z Polski wziął w nim udział A.
Kuśniewicz.. Oprócz genewskiego Centre Europeen de la Culture działa
Societe Europeenne de la Culture z siedztbą w Wenecji. Należą doń Po­
lacy o poglądach lewicowych, którzy wydają swój biuletyn pt. "Polski
SEC". A. Kuś n i e w i c z, Mitteleuropa, "Polityka", 1983, nr 53.
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europejski'ej, na,d U!ży,cd!em go d() r{)zwija'nia świaJdomości eUTo'pej­
skiej oraz nad usprawniend'en1 rO I 21powszeehnia ' nia fil'mów propagu­
jących tzw. postawę eUT.opejską 362.

Pr,zez długie jednak l'ata EWG nie interesowała się środkami
należącymi do tej grulp'y. Dopiero, g,dy przeprowadzone w drugiej
p,ołowie lat sześćd'ziesiątych badani,a ankieto,\\7e wyka'Zały - czego
można się było spodzi€wać - że pr,ocent ludzi opowiadających
się za zjed'noC'zeniem Europ,y zależy od p,ok,onania przez nich ig­
norancji wobec innych narodów i wyz\bycia się różnych p:rzesą,dów
na ich ten1at, to zaś zależy od stopnia wykształJcenia i poziomu
śTodowiska rodzinneg.o, zwrócono się do najszerzej pojętej oświa­
ty i wychovlania jako środkó\v, ,które mogłyby USUl'1ąĆ owe ba­
riery psychiczne między narodami. Stąd w 1972 r. Komisja EW'G
powołał'a specjalny 'zespół, lrtóren1u przewodniczył były belgijski
minister edukacji nar,odowej, M. Janne, ,celem przekonsulto\vania
różnych e.kspertów w sprawie politYlki e,dukacji we WSlpóln'ocie.
W lutym 1973 r. zespbł ten pr,zedł'Qżył ra:p1or1t, w kłtóryn1 po czę:ś,ci
teoretyczno-o'pisowej zawierającej kilka podstawowy,ch stvlierdzeń
(np.: edukacja wymaga koncepcji glo'balnej, 'niez'ależnej ,od płoli­
ty)ki gospodarczej, naukło'vvej i kulturalnej), sprecyzowane zostały
główne wytyczne wspólnotovvej polity,ki eduka'cji 363. Opierając się
na nich, Komisja przesłała Ra,dzie wraz z raportem (w IrlarCU
1973 r.) kilka propozycji dotycząłcych wyk.ształ,cenla i wycr.lo Na­
nla.

Po pierwsze, Komisja proponowała przyznalnie ,priorytetu edu­
kacji perm,anentnej. Wychodząc ze stwier,dzenia faktu, że kształ­
cenie OSGlbowości człowieka nie ogranicza się ,do wieku szkolnego,
domagała się radykalnej zmiany tradycyjnego systemll edukacji,
który wi1nien przestać być pr,ocesem :kompletnym i zamkniętym,
a stać się przygotowHwczym lub wstępnym ,do ,dalszej ed1..1kacji
trwającej przez cały czas ezynnego życia czło\vieka.

Po drugie, Ko,m,is'j.a p.Qlstullo'wał1a, by ws'p,ólnoty plopierały
włączenie Ido Jprogramów e,dukacji "wymiaru europejskiego".

Po trzecie, Vl zVviązku z postulaten1 rozwoju nau,ki języ,ków
obcych propo,nowano wymianę naucz ycieli i zniesienie kryterium
narodowoś ci przy ieh angaż,o\vaniu.

302 M. B o raI, Formy integracji kulturalnej Europy Zachodniej,
"Przegląd Zachodni" 1965, nr 5 - 6, s. 123.

363 "Bulletin. . .," 1973, nr 3, s. 41, 42.
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Po czwarte, Komisja pro'poll1o'wała ożyvvienie współp,racy mię­
,dzy uniwersytetami krajów członkowskich i rozwinięcie na ,dużą
skalę mobilno,ści ucz,onych i studentów iprzez p,opieranie i'ch wy­
j,az,dów TI1a uniwersy,tłe'ty zalgra,niczlne ikrajów należących do wspól­
not.

Cała późniejsza ,działaln,ość \vładz wspóln,ot i ich agend w oma­
wianym zakresie poszła tro1pem owych prop'ozycji i 'postulatów
pr edstawionycl1 Ra,dzie pr,:oez Koonis:ję. I talk, 10 grudnia 1975 r.
u twarzlony został przez Ra,dę, k,tóra zebrała się w poszerzonym
o ministrów słzkol1nictwa składzie, Komitet Edukacji mający zaj­
mować 'Się sprawami !lauezania i wychowyvlania eur'Qlpejskiego.
Roz'poC'zął on ,d'ziałalność 26 sty'cznia 1976 r. i odbył wiele posie­
dzeń .i narad pośw!ięcolnyeh m. in.: met/odom ,kształ,cenia dzieci
migrantów w zakresie języka i kultury kr,aju ich pochodzenia
(25 - 26 ma'rca 1976); w'pLrowa,dzenill ,do progr,amów nauczania
problemów mających "wymiary eur,opejskie" i przyg.otowaniu od­
powie.dnich materi'ałów na sesję Rady w poszerzonYITI o ministrów
oświat:)T składzie (24 - 25 stycznia 1978); tezom I\.omisji na temat
,nauczania w s'zkoła'ch eur,opejskich wiadomości o Wspólnocie Eu­
ropejskiej (18 - 19 kwietnia 1978); dOIpulszczaniu do stu,diów na
u!niwersytetach każdego kraju c'Z}.onkowskiego ,kandy,datÓw z in..
nych kTajów łc'zło'nkowslcich (17 - 18 li'pca 1978 r.).

POIdobnie i sama Komisja zorga'ni'zowała wiele konferencji, se­
minariów i spotkań zmierzających do 'realizacji wspólnotowego
programu w ,dziedzinie oświaty, np.: 21 - 23 listopada 1977 r. kon­
ferencję około czterdziestu ekspertó\v i :p-rzedstawi1cieli wyż.szych
'zakła,dów naukowych In1a temat ,konlrretnych problemów z\viąza­
nych IZ d,opuszczell1liem młod'zieży krajóvv ,członl{owskich do stu­
,diowania ,na wszystkicłl wyższych ułc'zelniach we Wspólnocie:
selekcji kandy,datów, numerus clausus, kosztów nauki i zasad do­
puszczania do stu,diów; 7 - 8 grudnia 1977 r. pierwsze semi1narium
przedstawic1eli wyższych zakładów nau,kowych pozau'ni'wersytec­
kich pośw,ięcolne ws'pół.pra'cy między ni'mi z,g.Qld1nie z prrogramem
Wspólnoty z 11976 r.; w s:tyezniu 1981 r. konferencję przedstawi­
cielii e1uro,p,e,js:kich i ś'wia , tQ'WJ71cłh związków zaw,oc1owy , ch na tz­
mat realiza,cji wspólnotowego progra111u edukacji; w marcu 1981
r. w Brukseli ko\nferencję funkcjonariuszy koordynujących wy­
mianę młodJ71ch PT.aco'wników nauki; 29... 30 kwietnia 1981 r. w
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Kolonii ,k,ol1.ferencję eksp,ertów IZ udziałem przedstawicieli OECD
poświęconą problemom przechodzenia niepełnosprawnej młodzie­
ży ze szkół do ży,cia czynnego 364.

Szczególną aktywność przejawiały władze wspólnot, ,dążąc do
zwiększenia mobilności studentów i nauczycieli szkół wyższyc11
w granicach wspóln,otowycll. Rada p'ow/ołała w 1976 r. specjalny
system informacyjny "EurY1dyka" z centralą w Brukseli, mający
słu1żyć szybei:ej wymi,anie inioTmacji p{)ltrzebnych o Slobom podej­
mującym decyz.jJe w zakresie oświ1a1ty. "E'urYldyka" zaczęła działać
16 listopada 1980 r. i w pierwszynl okresie funkcjonowania ma
służy"ć pTzede wszysItkim nauczaniu języków, edu.ka,cji migrantów
i ich rodzil  oraz Ipolityce i \varunl.kom dopuszczania stu,dentów
do wyższyc11 zaikładów naul{o\vych.

K:omisja przewd,d'ziała w 1978 r. pornoc finansową dla posz­
czególnycl1 osób i całycl1 grup rnlłod'Zieży uczącyc11 się języków
ob'cy,ch i prag1nących korzystać z wymiany międzynarodovvej.
Przyznała także subwencje dla 650 studelltów różnych kierunków
zamierzający,c11 odbyć piervvszy rok stu,diów l1a obcej wyższej
uczel1ni. Pomoc ta miała zachęcić studentów do odbywania tzw.
studiów skł,ada-nycJ1 w rbżnych krajach Wspólnoty, gdyż w 1978
r. studia tal{ie odb ywały 'osoby stanQw,iące tylko jeden procent
czteromilionowej rzeszy studenckiej WSlpólnot y. W 1980 r. Ko­
misja pr,zyznała 85 sty'pendiów (na łącz'ną sumę 300 tys. ECU)
stu,dentom pragnącym odbywać tego rodzaju łąezone studia i spra­
wowała patronat na,d ich programami, ,obejmującymi ,ok,oło 300
wyższych zakładów naukowych. W Toku akadel11ickim 1982 - 1983,
pomoc ta wy,nosiła 31/5 tys. ECU. Akcją stypendialną objęto rów­
nież wyja'Z,dy pracowników naukowych, dy,daktycznych i admi­
nistracyjnych wyższych ucz,elni na czterotygodni'owy p'obyt nau­
kowy w i,nnych uczelniach. Np. na rok akademicki 1\980 - 1981
Komisja przyznała 449 stypendiów nauko\vych na ogólną sumę
400 tys. E CU 365.

864 "Bulletin. . ., nr 9, s. 4 1 8; 1977, nr 12, s. 79, 80; 1981, nr 1,
s. 22; 1981, nr 2, s. 25; 1981, nr 4, s. 26.

365 "Bulletin. . .," 1980, nr 10, B.. 61. Vl lH82 r. kwota stypendiów wyno­
siła 218 000 ECU. Została ona rozdzielona między 73 nauczycieli akade­
mickich zamierzających odbyć staże naukowe w innych krajach człon­
kowskich oraz 216 pracownikó\¥ administracji szkolnej pragnących za­
poznać się z organizacją szkolnict\va w państwach wspólnoty. Ibidem 1
1982, nr 1, s. 24.
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Sprawą mo'bilności studentów i nauczycieli wyższych zakładów
nau,kowych zajęła się takż'e Rada w skład'zie powiększonym o mi­
nistrów edukacji na konferencji w czerwcu 1983 r.

W pewnym związku z mobilnoś,cią studentów POIzostawała rów­
nież uchvvała parlamen'tu, podjęta 16 lutego 1984 r., o zOTganizo­
waniu 21 Inarea tegoż roku dnia poświęco,nego usunięciu \dyskry ­
minacji rasowej i naro,dowościowej. Parlament zaproponował pań­
stw10m c:złoinko'ws kim plrzeprowaidz,enie w szkolła,ch oldpowi'€ldn,ich
Idysku'sji i uTządzenie wystaw na temat: "żyć razem z naszymi
różnicami" 366.

Zainteresow,anie wspólnot oświatą jako środkiem integracji
duc110wej Euro1pejczYlków nie ograniczało się do samego szkol­
nictwa. Komisja zaaingażowała się także w popieranie ws'zelkich
imprez i manifestacjli kulturalnych o Izasięgu europejskim, np.
koncerty młod/zieżowej .orkiestry wspólnoty, rezerwując nła ten
cel specjalną 'pozycję w budżecie wspólnotowym. Zajęła się zwięk­
sze!11.Jem ezęstoltliwo'ś1ci kontaik1tÓw międ'zy młodą publicznością a
młodzieżowymi zespołami teatralnymi i tanecznymi. W 1982 r.
wystąpiła z pTojekłtem urządzenia wędrownej wystawy 1150 ma­
larzy vVslpólnoty i z inicjatywą utworzenia europejskiego łańcu­
cha dystrybucji filmów or'az zorganizowania festiwalu filmów
europejskich.

Również Komisja wystąpiła z pomysłem rozwinięcia w wię,k­
szym niż dotyeh,czas s'topniu wymia:ny eksponatów m1uz,ealny'ch,
tak aby ściąg'nąć do muzeów pU1bliczność, która nie ma zwyczaju
uczęszczać tam i dać jej wyobrażenie o rozmiarach kultury euro­
pejskiej. Celowi temu mają służyć także m. in., organiz'owane \\7
poszczególnych muzeaich, z pomocą finansową Wspólnot, S'pecjal­
ne sale euro'pejskie z eksponatami ilustrującymi kultuTę ducho\vą
i materialną krajów europejsl :i,ch.

Pon'adto Komisja za1ini'cjowała współpracę między instytutami
,kulturalnymi krajów członkowskich, kierując się nie tylko wzglę­
dami ekon.omicrznymi, niższe koszty wspólnych im1prez, ale także
nadzieją poszerzenia wpływu prze\dsięwzięć zes'połowych. Współ­

366 Council oj EUTopean Communities. EUTopean EducationaL Policy
Statement. 1974 - 1983, Luxembourg 1'983, s. 41; "Bulletin...," 1984, nr 2,
s. 108.
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praca ta ma ,doprowadzić do powstania w krajach trzecich insty­
tutów kulturalny,ch reprezentujących całą Wspólnotę. Duże zna­
czenie przywiązywała K,omisja także do postulatu zorganiz,owania
współpracy wszystkic}1 rad,ców kulturalnych ambasa,d państw
członko,wslkich W1spbln,oty w krajach trzecieh i doma,gała się re­
gularnych ich .spotkań 'na \v1zór posied'z'eń radców handlowych,
pocztowych i prasowych 361.

Rówll{)cześnie z tą samodzielną akcją wła,dze wspólnot współ
pracowały w ,dziedzinie >oświaty i śro,dków n1asowego przekazu
z różnymi organiza'cjami międzynarodowymi i rzą,dami państw
członkowski,ch oraz pa tronowały lieznym wspólnym przedsięwzię­
ciom.

Do :najpoważniejszych osiągnięć w 'tym zakresie należy utwo­
rzenie 20 marca 1975 T. Euro'pejskiego Instytutu Uniwersyteckiego
(Institut universitaire europeen) we F1lor'en'cji. Chara,kterystyczne,
że jego p{)'wstanie nie było dziełem organu wspólnotowego, któ­
rym jest Rada Mi'nistrów, ale specjal:nej um,ovlY międzynaro'do­
wej zawartej 19 kwietnia 1972 r. przez prze,dstawicieli państw
'Członko\vskich WIspólnoty i ratyfikowanej w początkach 1975
r. 368 Instytut jest uezelnią podyplomową; studia na nim trwają
2 lata, mogą być odbywane na je,dnym z czterech wy,d l z l iałów
(historii cywiliza,cji, 'nauk prawnych, nauk politycznych i spo­
łeczny,ch), 'ko,ńczą się prze,dłiOlŻienie1m oa:-Ylginalnej pra,cy naukow,ej i
nadaniem tytułu "doktora Instytutu Uniwersyteckiego we Flo­
rencji". Oficjalne otwarcie Instytutu nastąpiło 15 listopada 1976 r.
(na pierwszy rok stu,diów pTzyjętO okoł,o 70 studentów), a pierw­
szym jego rektorem został Max Kohnstamm, H,olender 369. Ko­

367 "Bulletin. . .," 1977. Supp,lement 1rg77, nr 6, s. 25.
368 7 maja 1981 r. Parlament Europejski podjął rezolucję o Instytucie

Uniwersyteckim we Florencji, proponując wiele możliwości zwiększenia
jego wpływu oraz domagając się, by był on instytutem wspólnotowym,
finansowanym z budżetu Wspólnoty, a nie instytutem międzynarodowym.

"Bulletin. . .," 19 1 8,1, nr 5, s. 65). Natomialst w marcu 1984 T. powziął uchwa­
łę o utworzeniu w Hiszpanii - miejscu zetknięcia się kultury europej­
skiej z muzułmańską - uniwersytetu euroarabskiego oraz Instytutu Uni­
wersyteckiego dla studiów Euroafrykańskich w Lecce (Włochy). "Bulle­
tin. . .," 1984, nr 3, s. 43.

369 "Bulletin., . .," 1976, nr 11, s. 51. M. Kolmstamm był od 1958 r.. dy­
rektorem L'Institut de la Communaute EUTopeenne POUT les etudes. uni­
versitaires.
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misja utrzymuje ścisły kontakt z Instytutem i uczestniczy w jego
pracach; np. przedstawiciele Komisji biorą udział w p,osiedzeniach
Rady Najwyższej Instytutu poświęconych programowi jego dzia­
ła!n,ości.

Pewną, aczkolwie,k niewielką i dość słabą, aktywność part­
nerską i patro!nacką p1rzejawiały \vspólnoty, współpracujące także
z ,krajowymi ministerstwami edukacji w dziedzinie tzw. szkół
eur'opejskich. Szk,oły te istnieją od bardzo dawna - najstarsza,
w Luksemburgu od 1952 r., w 1965 r. istniało, ich już sześć: dwie
w Belgii i IpO jednej w Luksen1.burgu, Włoszech, H,olan,dii i RFN..
Uczęszczały do nich głównie dzieci pracowników adrrlinistracji
vvspólnot. "Poza praktyczny,mi celami, mają one przyczynić się
do zniwelowania róż11ic narod,ow'ościo'wych i zlil widowania barie­
ry język'owej, a także mają formować n'ową zintegrowaną spo­

łeczność" 370.
Wskutek n1ałego ich zasięgu, po zwiększeniu się w 1973 r. licz­

by partnerów EWG, Komisja usiłowała, współpracując z krajo­
wymi ministerstwami edukacji, rozszerzyć system szkół europej­
skich na regiony si1nej imigracji. Parlament zaś wystąpił
w 1983 r. z projektem połączenia szkół europejskich z innymi
wielonaro,dowymi i wielojęzycznymi szkołami Wspólnoty. Oświad­
czył się ,on także za utworzeniem we współpracy z krajowyn1i
ministerstwami edukacji ze szkół kierowanych przez administra­
cję publiczną państw członkowskich jednego systemu szl{ół
Wspólnoty Europejskiej, który pozwoliłby większej liczbie dzie­
ci, szczególnie migrantów, uczyć się w warunkacl1 wielokultu­
rowych 371.

Bardziej wszechstronną, ściślejszą i żywszą współpracę na po­
lu -oświaty prowa'dziła i p'r,owadzi Wspólnota z Radą Europy. Da­
tuje się ona od 1959 r., kiedy t,o obie str'ony zawarły umowę o
współdziałaniu w zakresie kultury i oś'wiaty. Wspólnota brała
u,dział we wS'zy,stkich a/kcjach o wSlpólnym 'znaczeniu, stale zazna­
czając swą gotowość przystąpienia ,do istniejących lub p,rzygoto­
wywa'nych przez Radę Europy konwencji międzynarlodowych.
W.spół1praca ta przybierała różne formy i dawała efekty o róż­

370 M. B o r a l, Op. cit., s. 133. Por. także: F. F o n t a i n e, op. cit.}
s. 24.

371 "Bułletin...," 1983, nr 7 - 8, s. 9 ' 5.
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nym stopniu konkretyzacji. Np. w 1977 r. wspólnotowy K,omitet
Edukacji, współdziałając z Ra,dą EUTO'PY, p,ostanowił wprowad'zić
tytułem p,róby n/a trzy lata (wrzesień 1978 - li:piec 1981 r.) "ksią­
żeczkę szkolną" dla uczniów przechodzących z jedneg,o naro,dowe­
go systemu edukacji do innego; zaś w 1981 r. przeds1tawi,ciele Ko­
misji i Rady EUTOPY u'zgodnili zakres w'spółp1racy w różnych spra­
wach związanycl1 z oświatą, a prze,de wszystkim określili środki,
którymi należy się pDsłużyć celem wlprowadizenia d,o szkół na ob­
szarze Wspólnoty "europejskich wymiarów ,naucza11ia". Ta ostat­
nia sprawa uważana była przez Komisję za szczególnie ważną"
stą1d p,opierała ona l(aż,dą inicj,a tywę włączenia do prDgralTIÓW
szk,olnych najszerzej pojętej nauki o EU1ropie łącznie 'z jej stosun­
kami z res'ztą świata. W 111984 r. (9 - 10 lutego) służby Komisji od
były w S,traslbur,gu płosierdzenie z se,kretaria,tem Rady Europy
celem wymiany i ' 11formacji na temat edukacji ogólnej, nauczd\1Ia
ję'zyków i kultur mniejszoś,ci nar,odowych ,oraz nauczania języków
o bcych. Współpraca I{olllisji z Radą zaowocował,a równiez obję­
ciem przez nie patronatu nald EUlJ:"opejskim Rokiem Muzyki ­
1985. W 1981 r. o,dbyły się wspólne narady nad przyg/otovvaniem
tej imprezy i nad u,działem w niej Ko/misji 372.

Najżywszą jednak akcję współdziała,nia w d'ziedzinie oświaty
prowad\ziły /organy wspblnot w formie rozmaitych posie,dzeń, ko­
lokwiów, sen1inariów, konferencji, sesji itp., organizowanych
wspólnie ze szl{:ołami różnego at/opinia, z administra,cją szkolni­
ctwa szczebla lo:kalnego i centralnego poszczególnych krajów
członkowskich, 'z insty-tutami naukiowymi o az orga1nizacjami zaj­
mującymi się edukacją i za/trudnieniem młodzieży. Ten typ współ­
pracy stał się populaTny stosunkow'o późno, g'dyż dopiero od 1976
r. VV latach 1976 - 1983 .odbyło się trzynaście takich slpotkań, a
współorga11iza torem ich ze stro/ny wspólnot była głównie Komisja.
Tematyk a tych zebrań pokrywała się z zakresem samodzielnych
akcji v0spÓlno 1 t. Obra 1 dotwa l 110 1 więC' nip. l1a ' d pr()fbl,emami przecho­
dzenia mło,dzieży szkolnej dD życia zawodowego (kolokwium zor­
ganizovlan e przez K'omisję wspólnie z duńskim ministe rstwem

372 "Bullet1n.. . /' 1976, nr 11, s. 56; 19B1, nr 2, s. 25; 1984, nr 2, s. 63;
1981, nr 11, s. 75. W 1983 r. K:omisja objęła patronat nad pierwszym sym­
pozjum na ten1at: "Muzyka i wzajemne wpływy kulturalne n1iędzy Europą
a Ameryką Łacińską od XVI do XX w.", zorganizowanym w Brukseli.
(Ibi em, 198 , nr 12, s. 44).
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::edukacji w 1976 r.; z irlandzkim ministeTstwem edukacji w 1980
r.); nad nauczaniem języka i roClzimej kultuTY dzieci migrantów
{seminarium zorganiz,owa1ne ,przez Komisję i Centre du recherche
et d'etude pour la diffusion du fran ais w 1978 r.; przez Komisję
i prowincjonalną słuiJbę imigracyjną w Hengelhoef, w Belgii ­
1982 r.); n,ad wymianą uczniów między krajami członkowskimi
:.('konferencja zorganizowana przez Komisję we współpracy z włos­
kim miniS'teTstwem edukacji w 1977 r.); nad e,dukacją młodzieży
w wieku 14 - 16 lat (kolokwium urządz,one wspólnie z belgij1skim
.ministerstwem edul{acji w 1984 r.).

Z,nacznie mniejszą aktywność niż w ,dziedzinie oświaty wyka­
zywały wspólnoty w dziedzinie środków masowego pTzekazu. J e­
.-dyny wyjątek stanowiła samoldzielna działalność K'omisji w za­
kresie wy,dawniczym, prowadzona poC'zątk,owo przez jej .oddział
..X (infoTma,cja i prasa), wy,dział B (akcje informacyjne), potem
-'przejęta przez o,ddział IX (,prawa obywatelskie, i\nformacja, kul­
tura). Obejmuje ona przede wszystkim wydawanie monografii
seryjnych i ,książek p'oza seriami 'z zakresu ,ogólnej i szczegółowej
pr,oblematyki integracji. Średni,o co miesiąc ukazuje się old kilku
do kilkunasItu pozycji. Ponadto ten sam od,d'ział Komisji wydaje
perio1dyki o różnej treś,ci i ,poziomie, ,od naj1bar,dziej 'ogólnych w
:rodzaju "B1ulletin des Comm'unau'tes '€luro1peen,nes" i pop'ularlIlych,

jak: ,,30 jours d'Europ,e", "Le dossier de l'Europe", "Echos de l'Eu­
rope" (w 1983 r. stanowiły ,one blisko ,połowę tytułÓ"tN) aż po
naukowe i bar,dzo specjalistyczne w rodzaju "Production ani111a­
le", "Prix agTicoles", "Economie euro'peenne", "Salaires et reve­
.nues" - "Notes r.api,des" itp. W 1983 r. było ,ich 84.

Ni8 było nato'miast żadnych znaczących samodzielnych akcji
wspóln,ot związanych z rolą Tadia, telewi'zji i filmu. Parlament
wyraził w 1983 r. jedynie ży'czenie, by Komisja 'zaini,cjowała
"ścisłą współ,pracę ze sferami zawod'owymi kinematografii celem
_polelps e'nia dys:try,bueji filmÓw wyp,r,odu'kowanych we Wspólno­
cie oraz, by zba,dała możliwość powołania do życia stałej insty­
tucji festiwalu filmu euro'pejskiego. Komisja zaś odbyła w 1984 r.
tylko dyskusję na temat przygotowania "zielonej księgi" o tele­
wizji bez granic.

Poważniejsze zaś i bar,dziej konkretne akcje na tym polu przy­
brały wyłącZ)nie fOTmę ,kooperacji i patr,ona1tu: w maTCU 1969 r.
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Komisja, współ,działając ,z belgijskim ministerstwem kultury, zwo­
łała Ido Brukseli ,kolokwium ,dzien'nikarzy prasy, raldia i telewizji
na tema't "Prasa - informacja - młodzi€ż"; w tymże samym
miesiącu i róvlnież Vi Brukseli urządziła we w:spół,pracy z British
Broadcasting Corporation seminaTiu,m pośvvięcone roli śr,odków
masowe/go pr,ze;kazu w edulkacji pra'co'w'n.ików-migra'ntów; w
maju tegoż roku zorgallizcwała wspól'nie z rządem krajowYln
Północnej Nadrenii - Westfalii "Dzień Filmu EuropejS'kiego";
zaś w 1977 r. zadeklaro\vała objęcie ,pati.ronatu na,d dwiema inicja­
ty\vallli: telewizji belgijskiej, która p zygotovvywała serie 365
emisji pt. Nasza EUTopa (Europa nostra) oraz dziewięciu telewIzji
wspólnot'owycl1 zamierzających wypro,dukować po jed,nym maga­
zynie perio,dycznym na terna t eur'opejski.

3) Sro,dkami trzeciej i czwartej gru'py (turysty,ką, sportem i re­
kreacją; organizacjami i l ongresami młc,d'zieŻiowymi) wspólnoty
posługiwały się bar,dzo rzadko i ieh aktywność vv tych Idziedzi­
nach była nieporównalnie mniejsza niż w kulturze, oświacie i sfe­
rach masowego przekazu.

Ac kolwiek sama na'tura tur styki zbliżającej naro1dy europej­
skie wydawała się ipTedestyncwać ją do roli jedneg,o z najważniej­
szych narzędzi du,chowego scalenia Europy, spośrÓd i'llS,tytucji
wspólnot zainteresowała się nią głębiej jedynie Komisja. Ale i to
zainteresowanie pojawiło się do,piero w 1982 r. i ograniczyło się
do lnemoriału na jej temat, przedstawionego Radz ' 1e. Po st\vier­
dzel1iu, że w turystyce krajów wspólnot bezpośrerdnio zatrudnio­
ne są cztery miliony osÓb i że wywiera o:na Sita,bilizacyj'ny wpływ
na równowagę bila'nsów płatniczych, memoriał postuluje, by po­
lityka wspólnotowa w różnych dziedzina,ch życia nabrała "wy­
miaru turystycz'nego", tz'n., by po,dczas podejmowania decyzji
czy inicjowa'nia rozmaitych ak,cji bra'no pod u\vagę interesy tu­
rystyki. W e wni oskach Komisja domagała się, by wspólnoty od­
grywały aktywną rolę w ro:zwoju turystyki, ko!n'centru.jąc się na
działaniach priorytetowych, za które uważa: rozłożenie okresu tu­
rystycznego/ na podo'kresy, zachorwa[llie dziedzi1ctwa arehitek,toniicz­
nego regionów znajdujących się w niekorzystnych waru'nka.ch oraz
pobudza,nie turystyki społecz1nej, kulturalnej i wiejskiej 373.

373 "Bu1letin....," 1982. Supplement 1982, nr 4; Pour une pollitique
communautaire du tourisme. Premiere orientation, s. 6 - 10.
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Zainteresowanie turystyką ze B,trony' Parlamentu Eur,opej­
skiego miało charakter wtórny i wystąpiło ,dopiero w 1984 r.
w postaci uchwały podjętej 'z p,owołaniem się na memoriał Ko­
misji z 1982 r. Parlament ,domagał się w niej, by turyści mogli
korzystać na Icałym obszarze wspólnot z ubezpieczeń społecz­
nych, opd.eki lekarskiej oraz z ochrony przed ryzykiem wypa,d­
ków w czasie długich po,dróży 374.

Najsłabsze 'natomiast zai:ntereBorvvanie wspóln.oty prz,ejawiały
sportem i rekrreacją. Ograni,czyło się ono bowiem d,o ,kilkunastu
2jdań poświęconych prz'ez Komisję sportowi (Ipropolzycj.a organi­
zowania młodzieżowych zaw.odów - Europiad i plostulat zwal­
czania szowinizmu sport,owego) w jej komu'nikacie przesłanyn1
w 1977 r. Radzie 375. Nie można uznać, że wystaTczającą u\łvagę
przykła,dano do ,dzie,dzin, których z/na-czenie dla integracji Europy
jest b1iskie znaezeniu turystyki.

4) Nieco większą, ale takż,e niedużą, aktywnoIść przeja'wiły
wspóln.oty w dzied'zinie o ganizacjli i k!ongresów mło , dzieŹio\vycI1.
Energiczniejsza ,działalność na tym polu zaozęła się w 1970 r.,
kiedy to I{'omisja 2iorga 1 nizowała w Brukseli (12 lutego) ,ko­
lokwium pięćdziesięciu kierowników polityczl1ych oTganizacji
młodzieżowych. na temat "Cele 1980 r. a mł,odzież europejska.
O ,dyskusję ,dell1okratyczną w sprawie Wspólnego Rynku i bu­
dowy Europy 'zje1dnoczonej." Kol,okwium to, jak i sześć in!lych
stan,ow,iło, prz)T)go,towanie dol głównego kOllolkwiu/m poświęcone,go
zaga,dn,ieniu "Mł.od:zież a Wspól:nota Europejska", k'tóre odbyło
się także staraniem Komisji w ozerw'cu tego samego roku w Bruk­
seli i zgromadziło dwustu pięćdziesięciu mlody,ch (1\8 - 30 lat)
u,czestników. SpDt,kanie to ,poświęco,ne było udziałowi młodzieży
w kształtowaniu przyszł,ości.

'Nyn\iki ty.ch k,olol{,wiów zostały po,dsum,owane i przedstawione
P,arlamentowi EUTopejskiemu (15 września 1970 r.) przez człon­
ka Komisji, Ałberta BOTschette. Stvllier,dził on, że ówczes11e po­
kolenie młodzieży, przeciwnie ni'ż .pokolen'ie p,oprzednie, które
obalało słupy graniczne i pomagało w bud,owie unii celnej, w
swych ko'ncepcjacl1 nie udzieliło miejsca zjed'noczonej Europie.

37.:1, "Bulletin. . .," 1984, nr 1, s. 67.
375 "Bulletin. . .," 1977. SUp!plement nr 6/1977: L'action communautaire

dans Ze secteur culturel, s. 27.
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Miejsce j,ej zajęła kontestacja i rewolta {nota bene nie trzyma..
jąca się już granic). Krytyczna postawa wo'be,c zjednoczenia Eu­
ropy p,ojawiła się nawet u tych młodych, którzy w zasadzie
nadal byli ,przywiązani do tej i,d,ei. Zarzucali o,ni rządom i in­
stytucjom, że nie proponują im żadnego projektu cywilizacji
jutra, ,lł-ctóry p,ołączyłby w prawdziwej wspólnooie narodó\v Vvy­
mogi rozwoju gosp,odarczego ze sprawie,dliwością społeczną. Wy­
stąpienie Borschetta zakoń'czyło się trzema wnioskami: cała r.ało­
,dzież wszystki,ch sześciu krajów członkowskich ma poglądy jed­
nakowe; trzeba dać jej możl,iwość i środki uldzliału na odpowied­
rdm 'poziomie w a'lccjach zmierzających do postępu w jednocze­
niu Europy; posłowie parlamentu powinni w l swych krajach
dąrZYć Ido obnilżenia w1eku czynln go 'prawa wybo'rczego do 1'8
lat 316"

W wyniku inicjatywy Komisji, Ra,da wyasygnowała w 1976 r.
50 tys. ue z prz'e'znaeze.niem na utwo,r ente tymczasowego sekre­
tariatu, który do czasu powstania Europejs1kiego Forum Młodzieży
miał pełnić fun,kcje informacyjne, u,dzielać konsultacji, olpra.co­
wyvvać metody pracy przygotowującej Forum i stać się uprzy­
wilejowanym partneTem rozmów z instancjami wspólnotowymi
\v spravvach mło1dzieżowych. Po dwÓch spotka'niach Komisji
z przedstawlicielami organizacji m10dzieży w Brukseli (23 lipca
i 15 października 1976), Sekretariat 'został powołany do życia.
Od czasu zaś powstania w 1978 r. Europejskiego Forum Młodzie­
żowego, Komisja utrizymuje z nim stałe kontakty, wskutek czego
wzrosło jej zainteresowanie s:zczególnie tymi prloblemami mło­
dzież,owymi, którymi zajmuje \się Forum: bezroboeiem młodocia­
nych, szkolnictwem zawodowym, prawami młodzieży, wymianą
wizyt młodzieżowych i pozina:w,aniem i'nnych kul tur.

Specjalną ,oka'zję ,do lożywienia ,działalności wspólnot w sekto­
rze młodzieżowym stwo:rzy10 fQgło'S'zenie przez ONZ r,nk)u 1985 ro­
lci.em m odzieży. W  wiązku z tY1m KOimisja poleciła na wiosnę
1982 T. ,dolkonanie w dziesięciu kraja,ch wspblnoty sondażIu na temat
lnłodzieży. Efekty jego opu1blikowa'ne zostały w Brukseli w grud­
niu 1982 r. w stu,dium pL Młodzi Europejczycy. Autorzy S'.:ucbuln

376 "Bulletin...," 1970, nr 4, s. 111; 1970, nr 8, s. 161; 1970, nr 11, s. 27,
28, 31, 32.
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doszli do wniosku, że aczkolwiek Inło,dzież akceptuje ideę zjed­
noczenia Europy, to jednak  'nie inteTesuje się problemami euro­
pejsk'imi i dość !niecfraso'brriwie sta:n ten kłaidzie na ,karJb braku dOlb­
rej informa,cji o mo,żliw,ościach i metodach skutecznej integracji..

1JV sprawie zaś przygotovv,ań do roku młodzieży, Komisja obra­
,dowała w dn\iach 24 i 25 października 1983 r. łącznie z przedsta­
wici,elami p,aństw członkowskich i szczególną uwagę poświęciła
pobudzeniu wymiany młod'Zież)T. Temu sam'emu celowi służyło
spotkanie odbyte 26 stycznia 1984 r. przez p,rzewo,ct11iczącego Ko­
misji, G. Thorna, z członkam,i ,parlamentarnej komisji nt: "mło­
d!:aież, kultura, edukacja, informacja, SpOTt" 377.. .

Współpraca nat'omiast w zakresie mł,odzież,owym z i11nymi
'organiza,cjami oraz ak,cja patro'naeka w niczym nie wyróżniły
instytucji wspólnotowych, g,dyż działania te ogra'niczyły się do
objęcia p,rzez Wspólno'tę w 1976 r. (na wniosek parlamentu) pat­
ro'natu nad młodzieżową o'rl{!iestrą europejską złożoną z muzy­
ków-ama.torÓw (14 - 120 la't) lora z do wSlp6Łdz.iałania I{.omisii
w 1983 r. z instytucją Rady Eur10py Centre et Fondation eu.ro­
peens de la jeunesse. Współpraca ta pozostawała w z,wiązku z re­
zolu,cją parlamentu o powołalniu "służby mło,dych", która miała
budzić w mł,odzieży Ploczucie od,powiedzialności osobistej 378.

Sumując: cał10ść ak'cji podejmowany,ch przez instytu,cje wspól­
not za pomocą środków p,ozaprawnych oldznacza się kilkoma z,na­
miennymi cechami.

Po p i e r w s z e, wszy st'kie ,prze,dsięwzięcia o dużej wadze,
np. twoTzenie nowych ,instytucji w ro,dzaju Europ,ejskiego Inqty-r­
tutu Uniwersyte,ckiego czy Fu:ndacji Europejskiej były reqllzo­
\vane w ,drodze umów przez same państwa członkowskie wspól­
not jako odrębne podmioty lprawa międ'Zynar1odowego, a nie prze'z
organy wspól1not. OrgaJny te występowały w ni,ch w roli inspira­
torów, inicjatorów czy k'oop,era:ntów, ale nig1dy samo 1 dzielnycl1
realiza torów.

377 "Bulle.tin. . .," 1976, nr 10, s. 92; 1983, nr 10, s. 36, 115, 116; 1984,
nr 1, s. Z7; ")toung peoiple in the Europea\Il Community, nr 3/1984, ed. by
Commission of the European Communities. Directorate-General for Infor­
!!le/don. European File, s. 10.

378 "Bulletin. . .," 1977 0 Supplement 1977, nr 6, s. 22; "Bul1etin... /'"
1983, nr 12, s. 41.
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Taki podział ról wynikał na pew1n,o stąd, że akcja w dzied'zi­
nie środków ,pozaprawnych (kultura, edukacja, środki masowego
prze'kazu, turysty,ka etc.) nie mieści się w kompetencjach przy­
zrna:nych organom wspólnot przez ich traktaty. Stąd mimo za­
strzeżeń i protestów Parlamentu Europejskiego państwa człon­
kows'kie musiały d'ziałać ,p,oza traktatami i posługiwać się osob­
nymi umowami między'naTodowymi. Być mo'że, że pewien wpływ
odegrała tu także chęć zaz'naczenia przez poszc1zlególne państwa
swej suwerenności na olbszarze nie objętym traktatami.

Po d r li g i e, .ogrom1na większo,ść ak,cji Inie ielkiej wagi i nie­
\vjelkiego zasięgu, realizowanych przez ,organy wspólnot w zak­
resie śr,odków pozaprawll.1.yc11, wykraczała poza ich uprawnienia
traktatowe. Wszystkie traktaty, a przede wszystkim Traktat
o EWG, powoływały do ży,cia wspólnoty o celach bezpośredniło;
gospodarczych. Cele kulturalne w najszerszym tego słowa zna­
czeniu, poza nielicznymi miejscami traktatów, są w nich nieobec­
ne. ,Stąd próby pośredniego powiązania pewnych akcji, w któ­
rych posługiwano się środkami po'zaprawnymi, z odpowiednimi
postanowieniami traktatów musiały sięgać ,do bardzo naciągane­
go sposobu rozumowania i nie mogły być skuteczne. Np. w me­
moriale w sprawie turystyki, skiłerowanym 5 lipca 1982 r. .do Ra­
dy, Komisja uzasadnia w' -+yczne dla wspólnotowej polityki tu­
rystycz11ej, powołując się na artykuł drugi traktatu EWG: "Art.
2 traktatu rzymskiego obarcza Wspól,notę Europejską misją roz­
budzania ściślejszych stosunków między narodami, które łączyo
Turystyka pomaga Wspólnocie w spełnia11iu tej misji. Kontak­
tując ze sobą naro,dy europejskie wnosi ona poważny wkład do
integracji ,europejskiej" 379. Przytoczony artyk:uł rzeczywiście
stwierdza, że zadaniem Wspólnoty jest popieranie m. in. "szyb­
sIzlego po,dwy'ższaniH poziłomu żYJci'a i ś'ei:ś.lejszy'eh stosunków mię­
dzy państwami, ,które je,dnoczy", ale za:azem wyraźnie określa;
tylko je,dną jedyną ,drogę, na której to się m,oż,e o,dbywać, a mia­
nowicie: "przez utworzenie wspólnego rynku oraz stopniowe'
uj ' e 1 dnoll 1 iea'11ie poli ty'ki gos:p,odar'czej". Arty,kuł zalś trzeci vvymie­
nia taksatywnie jedenaście środków prowadzącyc11 do utworze­

379 "Bulletin. . .," 19H2. Supplen1ent 1982, nr 4: Pour une poli.tique com­
munautaire du tourisme. Premiere orientation, s. 5.
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nia wspólnego rynku i ujednolicania polityki gospodarczej, ale
turystyki wśród nich nie ma..

Inspiratorem zaangażowania się prz1ede' wszystkim Komisji
i jej agend w 8 1 kcje bezpośrednio zmierzające do ,duchowego zjed­
no,czenia Europy był i jest parlame'nt. Ten "misjolna,rz zjednocze­
nia Europy" w sposób ciągły i dość natrętny zachęcał, wzywał
i zapraszał, a właściwie przynaglał Komisję do po,dejmowanla
różnych inicjatyw głównie w ,dziedzinie kultury i edukacji In­
stytucja ta o bardzo skromnych kompetencjach, ś,wia,domie for­
8uje via facti pełną runię e'UlrOpiej s,ką, ałc.z,kolwie'k niej€!den par1a­
nlentar2dysta z:daje sobie doskonale z tego sprawę, że 'ĄT V\ lqkszo­
ści w)rp a d k:.JV\T akcje pozagospo,dar,cze są jednocz2śni  akcjami
pozatraktatowynli czy WI'ęcz sprze,cznymi z traktatd1:rli.

Dowodzi tego choćby fragment przemówienia, którt  wygłosił
przewodni   ący Parlamentu Europejskieg'o, Pieter Danl{ert, w
Brukseli, \Y cZCisie uroczystej ceremonii (29 marca 1982 r.) z oka­
zji 25-1ecja pod'pisania traktatu rzymskiego:

"Gdy się osiąga 'wiek rozumu' - a wydaje się EWG go osiągInęła
- dobrze jest postawić sobie jasno pytanie, jakich dróg trzeba będzie
użyć w przyszłości. Formuła 'traktat i nic poza traktatem', wypowiadana
jeszcze podczas kampanii wyborczej przed pierwszymi bezpośrednimi wy­
borami do Parlamentu Europejskiego, nie mogłaby być odpowiedzią,
ponieważ traktat podpisany w 1957 r. nie może oczywiście zawierać
wskazówek dla budowy społeczeństwa europejskiego w latach, które nas
dzielą od roku 2000 [.. .]. 'Europa sześciu' okazała się nie dolna do prze­
tłumaczenia tekstów z 1957 r. na język polityki, a 'Europa dziesięciu'
jest tym bardziej do tego niezdolna; przede wszystkim dlatego, że jest
większa, ale i także dlate,go, że jest inna. Jeśli należy nadal zbliżać rze­
czywistość prawną traktatów do rzeczywistości (politycznej 'Europy dzie­
sięciu', proces ten powinien jednocześnie gwarantować postęp integracji
europejskiej i osadzić kontrolę demokratyczną na mocniejszych podsta­
wach" 380.

S'prawę postawiono jasn1o: fOtrm'uła "tra!ktat i nic p,oza trakta­
tem" ZJ{)Sltała odrzu'Cona, ,g,dYIŻ społecz,e'ństwo, europejskJie prz,erosło
ralny prawne stworzone w 1957 r. W przekła,dzie na język po­
lityki oznacza to, że jeśli wspólnoty mają prowadzić ak'cję 'za po­
nocą środków ,pozaprawnych, to a cja ta musi wykraczać poza
traktaty lub .stać w sprz,eczności z poszczególnymi ich przepisami.

380 "Bulletin. . .," 1982, nr 3, s. 10.
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Po t r z e c i €, Komisja  dawała sobie z tego, sprawę, że' jej
kcje polegają'ce na oplerorwaniu środkami poz,aJpra'wny;mi zagra­
żają je1j profilowi ja!kv or1ganu wykronawczego wispólnot o charak­
terze wyłąc nie glosp\Q1dar,C'zy,m. Dzi,ał\alność talkra b'owiem m'usiała
z natury rz,eczy pos.zerz.ać pole jej zain1teresO'wań i zasięg jej
uehwał: old p oblemÓ'w w Tiodzajlu plołowu ry1b do pro , blemów po­
wieści eu'r.opejslkiej XIX i XX W., old uchwał o żYW l 1eniu drobiu
dD uchwały o sympozjum na tlemat powojennej poezji eur,opej­
skiej.

Stą,d jej lprzedstawiciele całk,iem wyraźnie usiłowali utrzymać
się na dawnych pozycjach, wyznaczony,ch prze,z traktato\łve kOr"i­
pete:':1cje Komisji. VV komunikacie na temat działalności w dzie....
dzinie kultury, przesłanym w 1977 r. Ra,dzie, czytamy: "Wspó ­
neta nie będzie w wymianie kulturalnej brać na siebie odp, wie­
dzialności ciążącej na impr,e1sariach c;zy mecenasach. MOŻl: się ona
przyczynić do jej rozwoju wyłącznie w sposób pośredni" 361. D13­
tego akly'wność ins(ytu'cji wspólnot, a szczególl1je I{omisji, \V
zakresl p śro1dkóvv pozapraw 1 ny,c11 robi wra'żenie na ogó ł l11ało kon­
l\:retnej i nosi 'piętno administracyjno-biurokratyc. t1e.

, Minlo to K ' on1:is,ja nie uchroniła się od pOldjęcia roli imp esa­
ria czy mecenasa. Pod pretsją parlamentu i atmosfery wytvvarza­
nej vve wspól,notach prze'Z czołowych 'zwolenni'ków pełnego zjed­
noczenia Europy i Komisja, posługując się pozaprawnymi środ­
kami tego zje.dnoczenia, coraz częściej występuje w charakte ze
impresaria i mecenasa.

381 "Bulletin. . .," 1977. Suprplement nr 6/1977, s. 22.
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Rozdział XI

JEDNA STRONA BILANSU

Cele,m vvy , cl10wania ,nowego człowieka poprzez duchową in­
tegra'cję Europejczyków, powołano do życia trzy \viel1kie orga­
nizmy gosp,odarcze, z których najwięcej dzie,dzi,n życia gospodar­
czego ob,ejmuje Euro'pejska Wspólnota Gospoda]}C'za. W skład każ­
dego z nich w,chodzi (1986 r.) dwanaście slpośród osien1nastu nie­
socjalistyc nych państw Europy.

'Wyposażono te organizmy w giga'ntyczny a'parat a,dm,inistra­
cyjny, który r,ozwinął się ze skromnej instytucji obsługującej
najstarszą ze wspólnot - Europejską WSIpólnotę Węgla i Stali..
Jej IpersQnełlliczył w 1958 r. olgółem 1 007 osÓb, z ktÓTych 67 pra­
cowało w orga'nie ,normodawczym - Radzie 11:i niS'tr ów, a 800
w instytu,cji wykolnawczej - Wyso'kiej Władzy. G,dy w 1967 r.
ustan'owiono jed,en zespół instytu1cji obsługujących wszystkie trzy
wspólnoty, liC' ba funl\:!cjonariuszy organu norm'odawczego wzro­
sła ,do około 1 900, a organu wykolnawczego (K'omisji) do około
9 tys. 382. W 1982 r. ogól/na liczba 'personelu a1dmi'nistracyjnego
ws[pÓlno,t wynosiła 16 388 OSÓtb 383.

Budżet wspólnot wzrósł 'Ze skro'mnej kwoty 4 104 634 863 ue
w 1972 r. ("Europa s'ześciu") do 25 065 300 000 ue w 11983 T.
("Europa dziesięciu").

Nadano instytucjom wspólnot szeroh:ie u,praw,niełnia inicjo­
dawcze. Sama Komisja przekazywała rOlcznie Ra,dzie średnio po­

382 F. F o n t a i n e, op. cit., s. 20; "Le dossier de l'Europe" nr 6/1982:
Les institutions de la Communaute europeenne, s. 23.

383 A. K o m a T, Struktura budżetu Wspólnot Europejskich, "Przegląd
Zachodni" 1982, nr 1 - 6, s. 13.
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nad 500 propozycji (w 1981 r. 651). Wskute1k t,eg.o, że większość
inicjatyw zanim została zrealiz.owana krążyła między parlamen­
tem, I<.omisją, Radą i różnymi komitetami: ekspertów, tworzo­
nymi od wy-pa,dku Ido wypadku oraz stałymi, ws'pólnotowymi (Ko­
mitet Ekolnomiczny i S,ocjalny, Komitet E,dukacji itp.), zmobili­
zowano mnóstwo lud'zi do intensywnej 'pra1cy koncepcyjnej i
techniczno-biurowej. Narzucono gorączkowy rytm aktywności
całej administracji i powołanym przez Inią dodatko\vym zespołom
pomocniczym.

Wydano (Ra,da, Komisja, parlament) set'ki ak,tów prawn)T'ch:
rozP.orządzeń, dyrektyw, zaleceń i uchwał 111ająlcycl  bezpośrednio
i pośrednio ułatwić i pobu,dzić ,woliny :przepływ lu,dzi w gra'ni­
cach wspólnot. Uwa'żając go 'Za główny środek illtegracji du'cho­
wej Eur.oPy i przemiany Europejczyków, regulacją prawną .o1bję­
to duży zakres spraw: od bardzo ogólnych warul1.ków zmian miej­
sca pobytu i pracy ,do 'drobiazgowych ustaleń ,dotyczących prze­
noszel1ia się z Ikraju do kraju pracownikó\łv wyko,nujących posz­
czególlne zaw,ody: kupców, lekarzy, pielęgniarek, dentystów, fry­
zjerów itd. Tylko w zakresie wzajemnego u'znaw'ania ,dyplomów,
świadectw oraz innych dokumentów Rada wy,dała \v latach 1964­
- 1982 osiemnaście dyrektyw 384.

VI tym samym celu 'Zorga,nirowano wymia'nię mło,dych pra­
cO"\iVników. Mogli 'oni wyjeż,dżać na krótkie (od trzech tyg.od1ni do
jednego rniesiąca) lU1b ,długie (4 - 8 miesięcy) staże zagraniczne,
dające podl1iesienie kwalifikacji zawodowych. Wspólnoty stawia­
ły do i'ch dys'pozycji ro,cznie około tysią,ca sty\p,endiów, co począt­
kowo znacz,nie przekraczało liczboę reflekta1ntów. Opierająlc się na
arty,kule 50 Traktatu EWG wła,d'Ze Wspólnoty 'zorganizowały
dwa Iprogramy wy;miany. Pierwszy trwał od 1964 r. do 1978 r..
i objął około 1500 mło1dy,ch pracowników. Drugi zaczął się w
1979 r. i jego realizacja pLI"zyni.osła znacznie bar1dziej o ywioną
wymianę: w latach 1979 - 1981 w'zięło w niej u,dział 1 701 osób;
w 1982 r. - ok-ola tysiąca, a w 1983 r. - 1 200 .osób. Specjalny
niacisk położono na wYlnianę 1 11odYlch rob.otników rolnych, naj­
bardziej ,konserwatywnej warstwy społecznej we Wspólnocie.
Ich udział w ogólnej liczbie vlymienionych stażystów zrlacłznie

384 "Bulletin. . .," 1983, nr 10, s. 116 - 120.
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zmajoryzował inne grupy zawodowe (w l,atach 1979 - 1981 udział
młodych pracow1nikÓw przemysłu wynosił tylko IOiO/ o ). W latach
1964 - 1973 zagra.niczne staże odbyło 690 młodych pracowników

rołnych. Najli'czniej reprez,entowan'i b)Tlli Fra1ncuzi (364), Włosi (95),
Niemcy (86) i Irlan1dozyey (40). S'tało się tra,dycją, że prze,d lub
,po zakoń,czen,iu stażów, Komisja zbierała stażystów w Brukseli
na 1 - 2 dniowe spotkania, w czasie których wprowadzano ich1w
problematykę euro'p,ejską i u,siłowano zaszczepić poczucie zvvią­
zku ze slprawami i mi,esz'kańcami całej Europy

Włożono wiele wysiłku w realizację postulatu o ró,v,ności ko­
biet i mężczyzn, m. in. Idlatego, by odmiel1ne ich traktowanie, w
poszczególnych pańs,tvvac11 członko'wskich lnie stwarzało l'l'Owej
bariery w swobodnym przepływie osó,b wewnątrz Wspólnoty.
Wszel1kie działa.nia w tym zakresi€ były jednak bardzo tru,dne,
gdyż na1potykały na inercję, a naw€t opór władz krajowy h 38:5.
Mimo to EWG wykazała na tym odcilnlku S'zczególną gorliwość.
W 1982 r. powołano Ido życia Komitet Dora1dezy w Sprawach Rów­
ności Szans między Kobietami a Mężczyznami, który przejawiał
dużą ak1tywność: ba,dając reali1zację nowego pla.nu działalności
Wspólnot, zaj,ffiująC się jednakowym trakt0':Vaniem :najemnych
robotnic rolnych i osÓib pracujących we własnych gospodarstwach,
uruchamiając sieć informacyjną o stosowaniu dyrektyw Rady
dotyczących rów,ności l(obiet i mę:ż1czyzn i interesując się pJroce­
durami o,dwoławczymi powołanymi do dyspozycji kobiet. Ko­
mitet Dor.a,d,czy 'p,oZJostawał w łąc ności z Komisją Wspólnot oraz
z Komisją Ankietową PaTlamentu Europejskiego zajn1ującą się
położeniem kobiety w Euro'p1ie. Ta ostatnia komisja kładła nacis!k
w swych obra,dach i oświad,czenialch na znaczenie Europ1ejS'kiego
Fun,duszu Socjalnego dla kobiet oraz na koni,eczność asygnowa­
nia środków bu/dżetowych niez.będnych Ido realizacji równości
szal1S ko'biet. Komisja Wspólnot nie 'poprzestawała na własnej

385 W 1976 r. Irlandia zażądała odroczenia realizacji równości kobiet
i mężczyzn w zakresie przewidzianym przez prawo wspólnotowe, lecz
spotykała się z odmnwną decyzją Komisji. ("Bulletin...," 1976, nr 4, s. 35).
Najdalej od realizacji znajdował się postulat równości w zakresie płac,
aczkolwiek równość ta byłaby korzystna nie tylko dla kobiet, ale i dla
mężczyzn, dając gwarancję, że w razie zwolnień z pracy nie zostaną
zastąpieni przez tańszą, kobiecą siłę roboczą.
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działalności, ale także współpra,cowała z bardzo ak!tywnym Ko­
mitetem Rady Eu(l'oPY do Spraw RÓWności międ/zy Kobietami i
Mężczyznami i brała udział w różnych jego impr,ezach (np. w se­
minarium zorga,niwwanym w Strasburgu w ,dnia,ch 20 - 24 czerw­
ca 1983 T. na temat udziału środków masow,e.g,o przekazu w po­
p,ieraniu równości kobiet i mężczyzn).

Przełamując ramy tra,ktatowe, zaanga\żowa1no się w bezpośred­
nią a,kcję kul,tu1I'alną i wychowawczą na rzecz budzenia i rozwi­
jania w Europejczykach poczucia soli'darności ponadnarodowej
i odrębnej świadomości europejskiej. Włączono do bud'żetu wspól­
notowego wydatki na e1dukację i kulturę, które od 1981 r. zaczęły
się w ,nim pojawiać wpraw,dzie w procentowo niewielkiej sumie
(około 0,05 1 %\), ale w poważnych kwota'ch bezwzględnYJch (około
11 milionów ECU), mającyeh szansę poważnego wzrostu do postu­
1orwanego l o /(}j ogółu wydatków.

Dokonano wielikiego dzieła koor'dynacji przepisów pra'wnych
dotyczącyc11 ubezpieezeń społecznych, obowiązujących w poszcze­
gólnyc11 krajach  paLritnerslkich, ta'k alby ró(żnice w nicI1 nie stano­
wiły przes'zk.ody w vvolnym przepłyvViie prraeowników.

W EWG zmOlbili'złowano poważne zasoby finansowe i r'O'zpro­
wadzano je przez Europejski Fundusz Socjall1Y (EFS) p10rniędzy
różnie gru'py osób celem bezlplośredniego i pośred'niego oddziały­
wania na mobilność geograficzną ludności \v granicach Wspólnoty..

Bezpośrednio celowi temu służyły sUJny asygnowane na po­
moc migra,ntorn. Cl1;odziło IQ to, by nieplQ'wod'zenia i trudności nie
skłoniły ich do powrotu do ojczyzny, a zamierzającye11 emigrować
'nie powstrzymały od teg10 kroku. Tylko w ciągu 6 lat (1978­
- 1983) wyda"no na ten cel 137 075 tys. ECU.. Migranci stanowili
najliczniejszą kategorię osób l{orzystających z pomocy EFS (w
1978 r. - 40 0 /fi t ; 354 784 spośrółd 870 162) 386..

Pomoc udzielana in.nym kategoriom osób miała dla mobil'no­
ści pracownil-có,v znaczenie już tylk.o pośrednie, ale zawsze sta­
nowiła więź łączącą otrzymując:y,ch. ją ze Wspólnotą; d'ziEZki niej
powstawał jakiś - ch.oćby nawet bardzo luź'ny - kontakt z sa­
mą ideą zjed l l1JOeZe11ia Europy. Już sam fakt, że była ,ona udzie­
lana przez Wspólnotę v.Jszystkin1 EU1ropejczykom powinie!} da­

386 "Europe", 1981, nr 6, s. 16.
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wać wiele ,do my,ślenia i, z czy  się za'pew,ne liczono, skłaniać do
refleksji w kategoriaich :ponad'naro\dovvy ch. Ponie\łvaż efekty te
mogą się z up,ływem czasu kumulować, należy w o'cenie p'omocy
u'dziela:nej przez EFS brać pod uwagę - o ile statysty,ki na to
pozwalają - możliwie na,dłu:ższe okr,esy jego al\:tywnoś,ci.

Kolejną gru1pą, która korzystała z pO'n1()cy EFS, byli aktualni
i potencja1ni bezrlOJbotni. FUl1,duS'z asygno\vał po\vażne sumy na
ich reeduka,cję i ponown,e 'zatrudlnienie. Kategoria ta obejmowała
także, ale nie wyłącznie, migran'tÓ'w. Pomoc udzielana vv,e wszy­
stkich państwach członko'wskich na reedukację i reinstalację mia­
ła takiże wytwtorz,yć \v :po:tencjaJl1nych migrantach przelkionanie, .że
w razie zamknięcia ich zakła,dll pra,cy na obczyźnie, l1ie zostaną
po'Zostawi,eni własnemu losowi; miała więc osłal1?ić obawę prze,d
niep,ewnoś,cią jutra. W latac11 1960 - 1971 Fu'n,dusz wypłacił na
eeduka'cję i pono1wlne za'trudnienie 1 301 110 ,p,ra'cowników kwotę
153 892 447 ue 387.

Na readapta1cję samych tylko r,ol'ników, którzy porzu'cili pracę
na roli i poszli d,o in,ny'ch zawodów, orałZ pracowników p,rzemysłu
tekstylnego i o,dzieżowego wydaino jedynie wlata,ch 1978 - 1983
172 602 tys. ECU.

Na pomoc dla mło'd'zi€ży (w latach 1969 - 1973 mło,dzi poniżej
25 lat stanowili śre,dnito 26,5°/0 bem-obotnyeh; w 1977 r. - 37,4%),
mającą umo'żliwić im z,dobycire wy,kształcenia zawodo'wego i za­
trudnienie, vVY1płaoono z Funduszu w latach 1\978 - 1983 1 640 390
tys. ECU.

Na reeduka,cję pracowników, po,z,ostają,cą wyłąC'zni,e w związku
z postępem telchnic nym, wyasygnowa'no tylko w trzech latach
(1981 - 1983) 168 197 tys. ECU.

Na pomoc rea'daptacyjną ,dla osób niepełnosp'rawnych Fun­
dusz przeznaczył w lałta,ch 1978 - 1983 kwotę 506 287 tYls. ECU.

Jeśli się pona,d'to uwzględni specjalną plomoc na reada1ptację
kobiet, na readap1tację pracowników w r,egionach zapóźnionych
oraz pomo1c u,dzielaną gru,pom przedsiębiorstw 'zmuszo'nym diO
przerwania, zredukJowania lu'b zmiany działaln()ś\ci gospodarezej
(są to ,kwoty względ'nie niewielkie), to ,okazuje się, że w przecią­

387 RapP07.t General sur l'actiwite des Communautes, Bruxelles - Lu­
xembourg 1970, s. 312, 3 1 16; 1971, s. 116..
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gu tylko ośmi'u lat (1,976 - 1983) IEF1S 'udzielił pomolcy na kwo!tę
7 815 300 tys. ECU 388.. Srednio w [foku kOTzystało z niej ponad
1 milion osób. Jeśli tylko tr,zy ,osIoby były związane 'z kaitdym
stypen,dystą, to vV ciągu 25 lat Q,koło 75 mililonów ()sób (.po,za sty­
pendystami) miało kontakt ze wSIpólnotami.

Wpraw,dzie wydatki na cele s:ocjalne, w 'kitóry,ch wydatki na
EFS stanowią śre.dnio lokoło 83%, wynoszą niewielki pro,cent
ogółu wydat,ków bu,dżet,owych (średnio w lata'ch 1976 - 1983
3,99%), to jerdnak w liC' bach bez'względny,ch przedstawiają kwo­
ty bardzo poważne: o,d 282 950 tys. UC w 1973 r. dlo 1 417 100
tys. UC w 19'83 r.

Także i Europ,ejska Wspólnota Węgla i Stali, choć znacznie
mniejsza pod względem prze,d'miotowego za,kresu ,działalnośei od
EWG, prze'Z,naczała powa'żne kredyty ,na rea,da1ptację 'praoO'wni­
ków. O,d 1960 r., tZl!l. od wejrśeia w życie z,mieni ' OO1yeh postano,­
wień artykułu 56 Trakta:tu EWWIS, 'do końca 1983 r. wydano na
ten cel 851 675 250 ECU. Z pomocy tej skorzystało ponad 721
tys. robotników; w lataich zaś 1953 - 1983 akcją rea,da'ptacyjną
objęto bJiskor 837 tys. osób 389.

Duże sumy ;przeznaczono również na finansowanie budowni­
ct\Xla miesz/kaniowego dla r01boltników. Np. w lata,ch 1964 - 1969
bUldo\vaTI'o w' EWWIS od 18,9 dOI 7,4 mies:z:kań nJa 100 obywałtetli,
z których ponad 40% byłlo subsy,diorwa.nych p,rze'z państwo, Wspól­
notę, różne instytu1cje s'połeczne i 'prywatne. W sumie, w latach
1958 - 1969 (tj. od pOIC'zątku akcji wspólnotowej w tym zakresie)
sfinansowano budowę 1'12 500 mi,eszkań. W latach zaś 1972 - 1983
' budo'NaniQ, odremontowano i zmodernizowano 69 212 mieszkań,

388 Obliczenia dokonane na podstawie danych opublikowanych w:
"Bulletin. . .," odpowiednie rubryki w numerach z lat: 1976 - 1983. Duże
wydatki na cele socjalne Wlpłynęły w latach 1960 -1980 na wzrost w kra­
jach EWG jednostkowego kosztu zatrudnieni.a robotnika średnio o 8,7 10 /.
i w Japonii w tym czasie wzrósł on o 7,4 10 /0, a w Stanach Zjednoczonych
o 3,9°/0. Jest to uważane za jedną z przyczyn spadku konkurencyjności
przemysłu europejskiego i zarazem jeden z powodów tzw. choroby euro­
pejskiej. (Commision des communautes europeennes [ed.] "Le dossier de
l'Europe" Bruxelles, 1982, nr 3. Relance europeenne: une nouvelle Com­
munaute POU7" l'industrie et l'emploi, s. 1, 2).

389 Dictionnaire..., "Salarh s et droit social. CECA. Commentaire",
1981/4, s. 22; "Bulletin. . . ," numery z lat 1981 - 1983.
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asygnując na ten cel kredyty wspólnotowe w wysokości 278 089
076 ECU 390. 60 0 /0 mieszkań miało stać się własnością robotników,
40'0/ 0 przeznaczono dlo wynajęcia.

Uruchomiono specjalną fundację (Fundację Fineta), pomocy
sierotom po r obotnik8;ch, którzy 'zginęli wskutek wypad'ku przy
pracy. Od poC'zątku swego istnienia (1965 r.) do końca 1983 r.
FUJ11Jdacja wypłaciła 122 195 421 franków belgijskJc'h na zapomogi
i styp'endia naukowe, udzielając pomocy w 12 744 wypadkach.
Do 19 kwietnia 1977 r. naukę ukoń,czyło 1 762 stypendystów
Fundacji 391.

Ja'k wyni'ka więc 'z powyższego skrótoweg'o zestawienia, wspql­
noty zmobili::oowały ogro,mne zaso,by materialne i duchowe, by
osiągnąć cele p:ośredni,e i cel ostateczny. Wy,dały ,olbrzymie sumy
pieniędzy i zdo.były się na wysiłek wymagający kolosalnej energii.
Nakłady te je,dnak stanowią z natury rzeczy tylko jedną stronę
bilansu i,ch d'ziałalności. Nasuwa się więc PYltanie, jak wygląda
jego strona ,druga: wyniki. Co osiągnięto za p:omocą tal{ wysokiich
nakła'dów, ja'kie były i,ch efe1kty?

Pytanie to trzeba o,dnie,ść naprzÓd do głównego celu wspól­
not - duchowego ,przeobrażenia Eur:opejczyków, a następnie do
celów cząs,tkowy,ch stanowiących środki ,d,a osiągnięcia celu głów­
nego.

390 "Bul,letin...," 1971. SUPiPlement 1971, nr 2: Orientations prelimi­
naires pour un programme de politique sociale communautaire, s. 73;
"Europe Sociale": Les actions de la Commission dans le domaine social
en 1969, Bruxel'le.s 1970, s. 18; "Bulletin. . . ", odpowiednie rubry,ki dotyczące
budownictwa mieszkaniowego w numerach za lata 1972 - 1983.

391 "Bulletin. . .," 1983, nr 11, s. 38; 1977, nr 4, s. 39.
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R o z d z i a ł XII

ROZWIANE NADZIEJE

Zarówno liezne wyrdarzenia w rÓżnYIch dziłed'Zina,ch życia spo­
łecznego, jak i lC'zęs1te, ankietowe ba,dania opinii p,ublicz,nej pozwa­
lają na stwier,dzenie, że nadzieje na gruntowne przeobrażenia
psy,chiki Euro'pejczyków, żywione p,rzez ideologów i reali'z.atoTóW
wspólnot europejsk1ch, - ja'k dotąd - nie spełniły się. Przekra­
czający ćwierćwiecz,e okres istnie'nia wspólnot jest wystarczają­
co długi, by można ustalić, że nie sprostały one swem'u główne­
.mu za,daniu, ,do któreg,o r,ealizacji zostały 'powołane. Jeśli nie cał­
kowicie, to w \kalżdYlm razie nie w rozmiarach, sq)odziewanych
prze'z irch id'eologów i 'bwórlcóvv. Nie przyniosły ani definitywnego
zaniku nacjonalizmów w państwaich ,członrk'owskich, ani upow­
szechnienia się i umocnienia świadomości eurolpejskiej wśród ich
oby\vateli.

1. Renesans nacjonalizmów

Europejskie wspólnoty gospodarC'ze przyczyniły się jedynie
do wygaśnięcia wielki,ch nacj'onalizmów, (a raczej ich wypaczeń),
etyrcznie nagannych, typu crasistovvskiego, faszysrtorwskiego czy
szowinistyC'z:nego r . Nie zapo'biegły ,na1tomias't o,dro,dzeniu się \¥szy­
stkich innych ro,dzajÓw nacjonalizmu oraz nawrotowi różnYIch
ru,chów i postaw pięt,nowany'ch - zres'złtą niesłusznie - jako
nacjo'nalisty'czne, chyba dlatego, że pOrdobnie jak na,cjronalizm prze­
ciwstawiały się wszystkim czy ty1ko pewnym Pos\ta.ciom uniwer­
salizmu.

Sp10śrÓd 'tzw. makronacjonaliZ'mów (nacjonalizmów narodów
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dużych) pierwszy dał 'znać o sQbie w EWG na,cjonaliz:m francu­
ski. Już w styczniu 1963 r., a więc w 5 lat po powstaniu EWG i
Euratomu, wy\raźną decyzją ,de Gaulle'a Francja sprzeciwiła się
w,ejściu Anglii do zjednoczonej Eill'opy. Weldle kon,cep1cji gene­
rała, Wspólnota miała 'zachować char,alkter kontynentalny i się­
gać od A:tlantyku po Ural. W'prawldzie nie wyjaśnił oln nigdy,
jak pojmował wschodnią granicę Eur ()Ipy i jak sOIbie wyobrażał
jej osiągn.ięcie, to je,dnak ,nie Iplozostawił wątpliwo/ś1ci co ,do we­
wnętrrznejgo stosu'n,ku 'między parltn1erami zj'ed'no1czonełj Euro'py:
miała to być Europa ojczyz,n. Jak domagał się nacjonalizm fran­
cuski, nie m'iała to być federacja wchłaniająca suwerenniość C'zęś­
ci składowy,ch, nie twór ponadnarodowy, a zrz,es'zenie za'chowu­
ją(cych niezależność państw.

Ten sam nacjonalizm daje się zauważyć w 'p,odło:żu głębokie­
go kryzysu, który ogarnął EWG Ina przeciąg siedmiu miesięcy
(lipiec 1965 - sty,czeń 1966 r.), paraliżują1c no,rmalne fUTI,kcjono­
wanie jej systemu decyzyjnego i sltawiając p od znakiem za'pyta­
nia p\odstavvowe idee je'dności euro'pejskiej. Kieldy mianowicie
prZ}T okazji Ideibaty nad wejściem w ż)"cie wspólnego ryn'ku rol­
nejgo wypłynęły jesZ'cze ,diwie sprawy: przezna'oz\anfe doch,odów z
ceł zewnęt'rznych (podówczas olk. 2,3 miliar1da ue r Oicznie) na
utrzymanie Wspólnoty i poddanie ich kontroli parlamentarnej
oraz przeprowa,dzenie za1sa1dy większości głosów w podejm,owa­
niu pewnyeh Id'ełCYZij,i, Fran,cja wyraziła ka't gory'czny sprzeciw
wobec obu ,pr,ojektów. Zarówno bowiem stworzenie autonomiez­
nej i solidnej podstawy finansowej EWG jak i rezygna1cja w wie­
lu wy'pa.d:kach 'z prawa ve'ta i przyjęcie zasa1dy de,cy,dowania więk­
sZJością głosów wYP\rowa'dzało Wspólnoltę z ,poziomu współpracy
międzynar,odowej na wyższy szczebel federacji pona,dnar,odowej.
Taka zaś ewolucja byłaby - \ve,dług opinii większości ówczesnych
Francuzów, a przede wszystkim gaullistowskiego kierownict\va
państwa - sprzeczna z franłcuslcim interesem narodovvym 392.

392 Dlatego de Gaulle tak twardo przeciwstawił się w 1965 r. wypo­
sażeniu Komisji w uprawnienia o charakterze ponadnarodowym: Komisja
- powiedział - nie może być w istocie rzeczy uważana za "areopag
cenzorów przekonanych o tym, że stali się ponadnarodovvymi władcami
Europy, przed którymi rządy mogą tylko uniżenie zgiąć kolana." Cyt. za:
M. A. G. van M e e r h a e g h e, International Econo'mic Institutions, Lon­
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W ślad za O' nakami n,acjonalizmu francuskiego za\częły wy­
.stępować przejawy na,cjonalizmu niemieckiego. Wprawdzie oba
kraje zawarły 22 sty'cznia 1963 r. traktat, ale wzbudził on więcej
fpodej,rzeń niż ra'doś,ci i niebaw,em oka'zało się, ż,e w sześciu naj­
ważniejszych sprawach obie repu'bliki zajmują diametralnie
przeciwstawne p'ozycje. Francja domagała się łkategory'cznie wpro­
wadzenia przed 31 gru,dnia 1963 r. wspólnego ryn1ku r,olnego;
Nie111cy zaś, ill,ają,ce słabsze rolnictwo ulegały ,presji organiza,cji
zawodowych żąda'jącyrch względnie wysokich cen i postulowały
odłożenie całej sprawy na bliżej nieokreśloną przyszł.ość. Francja
była prze,ciwna po'd'pisa,niu traktatu moskiewskiego o zaka'zie do­
świadczeń nuklearnych; Niemcy 2iaś, ulegając (presji S'tanów Zjed­
noczonych, nie pTzyłą'czyły się ,do oibozu op'onentów i mają1c do
wyboru ,przyjaźń z Francją i przyjaźń ze Stanami, wybrały tę
ostatnią. W związku z tzw. rundą Kenne,dy'ego F ancja zajęła
stanowisko przeciwne wszelkiej liberalnej polity,ce celnej, która
n10głaby spo,wo,d,ować rOiz'płynięcie się Wspólnego Rynku w atlan­
tyc1kiej strefie wolnego handlu i opowiedziała się 'Za swego ro­
d'Zaju autonomią gosp'od'arczą k,ontynentu europejskiego, co było
całkowicie s'prze1czne z n1entaln()ścią i i11teresami Niemiec, stą/d
Republika Fe,deralna i VI tej sprawie musiała od,dalić się o'd
Francji. Dalej, Fran1cja op,owd.a,dała się za naro'dową bronią ato­
mową, Nie'mcy zaś, idąc za swymi interesami narodowymi, nie
mogły olprzeć się amerY1kaI1S'kiej koncepcji wielostronnych sił
atomovlych, która otwierała Ipr1zed nimi dostęp d,o uzbrojenia
nuklearnego wbrew za'ka'Zowi z 1945 r. Na k1oniec, Fran/cja 'zmie­
J'zała ,do opu'szczenia NATO (co się stało oSltate'czrnie w marcu
1966 r.), Niemcy za'ś wi,działy swój interes w poz'ostaniu Vi nim.

W kryzyso'wej sytua,cji EWG rosły s'Z.a'nS'e Niemiec na zwięk­
szenie wlpły'wu we WS'pólnoeie. Na1cjonalizm niemieol i z.doby\vał

don 1966, s. 362. vVszystkie ówczesne oficjalne wystąpienia francuskie miały
, mniej więcej ten sam charakter i ten sam ton. IV£. Debre, gaullistowski

minister spraw zagranicznych, przemawiając z początkiem kwietnia 1969 r.
w Waszyngtonie w National Press Club, wyraził się: "Francja przeciw­
stawia się bredniom o ponadnarodowości i że uznaje organizację poli­
tyczną i ekonomiczną Europy tylko pod warunkiem, że będzie ona dążyć
do niezależności swej myśli i swej działalności politycznej." "Bulletin. e . ,"
1969, nr 6, s. 76.
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no'wą podstawę ,dla swych na'dziei, iż Republika Fe,dexa1na stanie
się potęgą nar,odową i myśl ta zac'Zęła torować sobie drogę nawet
w bar,dzo popularnej prasie.

Aczk,olwiek kryzys lat 1965 - 1966 wywołal1Y w E\VG prz€z
Francję zakończył się jej pow1ro1tem "na puste krzesło", to jed­
nak nie był to powrót do tej san1ej oTganizacji. EWG przestała
być d\omeną ideologów, ich ll1iejsc€ zajęli pragmatycy. Zmienił
się l{limat, w którym lTIusiał,o się toczyć jej życie. ETupcja uczuć
n aroiClowycl1, która wywołała kryzys i towarzyszyła mu w czasie
jego trwania, 'P-O'zostavviła we Wspólnocie tr\vały ślad w posta1ci
-odrod ' zol1yc11 nacj,onalizlllÓ\V państw czł.orlkoW1sl{ich. Początkowy
€ntuzjazm i duch. vvspólnot{)wy, za,częły zanikać już od 1963 roku,
ustąpiły miejsca partykula'rnym :iJnteresom narod{)wym. Znalazło
to wyraz vV ty,pOWYCll ,dla reaListów hasłach: "niech się ratuje, ,kto
może", "chwytać, jeśli 11'1'OŻna", "każ,dy sobie", "nikt mnie lepiej
nie iobsłuży niż ja sam", dO', 'Ut des i,tp.393 Znamienne dla postaw
nacjona,listy,cznyeh było to, że gdy jakiś mi'nister wracał z Bruk­
seli, ,dziennikarze nie pytali go o to, ,00 zrobiono ta'm dla Europy,
lecz Q to, co przywozi dla swego 'kraju. vVe wspólnotowej Radzie
Ministrów nie był!o żadnego "tak", ani "nie" za ,darmo, wszysItko
sta,wało się przedmiotem pr\zetargów i musiało Ip\rzynosić ja1kąś
korzyść. Słowem, 0ł?serwując EWG ,drugiej poło'wy lat sześÓdzie­
sią tycI1, można bylo odnieść wrażenie, że rację miał Bismarck,
twier,dząc, iż "slowo ,Europa' pojawia się zawsze na ustach tych
ludzi, którzy pragną czegoś, ale nie śmią domagać się tego we
własnym imieniu" 394.

O'ptymi'styczni natomiast kom-entatorzy w)7ldarzeń na arenie
EWG ,lat sześód,ziesiątych pocieszali się spostrzeżeniem, że ówczes­
ny lnakronacjo,nalizm euro1pejskJi był lZ'naczn\ie słabszy niż w XIX
w. czy nawet jesz1cze w latach 'po I \v,ojnie światowej. Europa Za­
chodnia ma ju'ż bowiem za sobą proces unaradawianta mas, wy­
wołujący intensywne emocje na.ro,dowe, można się więc spodzie­
wać - sąldzo1no - że prZJeżywan:i€ w,spÓl'noty naroldowej, intelek­
tualne i emocjonalne w niej zaangażowanie, tbędzie się zrn'niejszać.
W okres ten wchodzą inne części świata, 'np. Azja, i tam należy

398 H. B r u g m a n s, L'idee europeenne..., s. 295.
394 Ibidem, s. 303.
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się spodzielwać 'wzrostu nacjonalizmów na wie1ką skalę, w Europie
zaś powinny one wygasać.

Już jednak lata osiemdziesiąte rozwiały te rac11uby i nadzie­
je. VV 1972 r. frarncuslki wY1twór 1 ca piły t, Jeran Marie L,e Pen. 395, z.a­
ł'ożył slkrajnie prawi,cową pa łtię Front N ational. Przez \viele lat
nie miała ()Ina więk(sze.go znaezenia na francuskiej aJ:'enie polityez­
nej i d,opiero w 1984 r. wyJniki C'zerw,cowy,ch WybOTÓW do Parla­
mentu EUTopejskiego pokazały, jak ip1rężną i popular'ną jest 110wa
pa tia nacjol1alistyczna. Uzyskała ona bowiem 11%1 ogółu (ponad
2 miliony) głosów, a vvięc n1niej więcej tyle, ile tracąca wpływy
Parti Communiste Franf;ais.

Le Pen 'p'ozy'S'kał, i :pozyskuje nadal, zwole1nnlików (ma już ich
,dziś i poza partią, stąd można mówić o novlyn1 ruchu nacjonali­
stycznym), formułując balr,dz.o jasn'o i prosto progran1. "llratowa­
nia Francji" i za,chowafnia jej tożsam,ości narodowej. Postuluje
w nim mia'nowircie: odbu,dowanie p10dstaw moral11y.ch życia naro­
dovvego, 'PT'zyvvTócenie szacun'ku dla h.ierarchii i 'tra'dyeji; uświa­
damianie naroldu ło l1iebezpieczeńsltwach .ograniczania przyrostu
naturał1ne)go, wpro1wa'dz\enie olchr1ony życia poczętegoI; zmniejszen'ie
roli państwa głównie w życiu gospodarczym; ograniczenie wy,dat­
ków na cele publi,ezne i socjalne; ,przy,wrÓcenie porządku, bezpie­
czeństwa p1ublicznego o,raz kary ś,n1ierci (m. in. za terror J lzn1);

395 Jean Marie Le Pen, urodzony w 1'928 r. w Brefanii, syn rybaka,
studiował po wojnie prawo, w latach 1953 - 1955 walczył w Indochinach,
nawiązał współpracę z politykiem P. Poujadem i z listy jego partii \vszedł
do parlamentu, po kilku miesią'cach zgłosił się do wojska walczącego w
Algierii, I utracił mandat poselski i wycofał się z życia politycznego. Po­
wrócił doń dopiero w 1972 r., tworząc własną partię, Front National. Zy­
skuje ona stopniowo coraz więcej zwolenników, a jeden z nich, milioner,
Humbert Lambert, zapisał Le Penowi cały swój majątek wraz z pałacem
na przedmieściach Paryża. Obdarzony talentem krason1.ówczym i licznymi
walorami zewnętrznymi, lider Front N ational przyciąga masy także za­
niechanym od dawna stylem i frazeologią wypowiedzi, w których prezen­
tuje się jako zwolennik demokracji i przeciwnik komunizmu: "Każdy
dobry komunista jest dobrym czekistą". Ponieważ rzucił hasło: "Francja
krajem Francuzów. Imigranci do domu!", zarzuca mu się, zresztą nie­
słusznie, że jego patriotyzm nie różni się od ksenofobii. Oskarża się go
także o rasizm, aczkolwiek ruch jego jest tylko \lV peWlnyn'l sensIe rasO":NY,
jako że dąży do zachowania tożsamości Francji, a nie 'jal-c 11.3. razie ­
przynajmniej' ruchem ras,Lstowskim.. Jedni Francuzi biją na alarln i prze­
strzegają przed dalszym rozwojem Front NationaI, inni bagatelizują go.

254



wolność wytwarzania, naucza,nia, pracy i płacy; wstrzYlllanie
napływu r,olbQitni,ków cu,dz,oziemskich i przymusowe wydalenie 'z
Francji do krajów macierzystych (z wysoką gratyfikacją) tych
emigrantów, którzy są Francuzom dalecy kulturowo i nie n10gą
się zasymilować, a 'więc ponad dwulmilionowej rzeszy mu,zułma­
nów. Szczególnie atrakcyjne dla ,pewnych Fran,cuzów musiały
być w programie Le Pena apele ,o odwrÓt ,od cywilizacji 11edo­
nistycznej poszukującej jedynie do,br,ubyt1u i S'zezęścia jed\nostki;
° 'pamiętanie, że Francuzi mają nie tylk,o prawa, ale i obowiązl):i,
a wśr6d Inich obowiązek patri'otyzmu, o któryn1 niemal całkoiVłi­
cie za,pomniano; i bodaj najdramaty,czniejsze wezwanie, by Fra'n­
cja nie pozwo'liła upaść swej "rasie", by nie dała się słkoloniz,o­
wać przez naro\dy Afryki, których sa'Ina prz'ez wieki nie mogła
skolol1i'Zować, by p,ozostała Fra:ncją. Stąd syntetyzujące hasło:
Les FranQais d'abord!

I acjonali,gtY'CZJ1Y charakter ruchu i par'tii Le Pena nie ulega
wątpliwości, może więc 011 służyć za jeszcze je,den przy,kład, obok
przykła,dów z lat sześćdziesiątych, iż integracji g,ospodar1czej nie
udało się na tyle zmienić człowieka, by reinesans n1akronacjona­
lizmów w Eu:r'opie stał się l1iem,ożliwy.

Podobnie nie zapobiegła ona i renesansowi n1ikronacjonaliz­
mów - nacjonalizmów 111.arodów małych, ani też podnGsze'niu się
emocji d,oty,chczasowy,ch grup etnieznyc11 do pozio1mu l1aroldowego
czyli procesowi powstawania nowycl'1 nar,odów, któremu zazwy­
czaj 'towarzyszy rozl{!wit ,nacjo11alizmów.

Szczególnie znamie:n l ne jest tu zao,strzenie się prze,ciwiel1.stw
nar{)dowyc11 na tle język'owym, od któryc11 w latach siedemdzie­
siątych nie zdołała się ustrzec nawe't S'zwajcaria, uz,nawana za
idea:lny w'zór wSlpół'ży,ci,a grup rÓlŻ1n'ojęzy ' czny,C'h. Kraj ten nie był
\vprawd.zie członkiem EWG (był 'zintegrowany g{)spodarczo z sześ­
cioma i'nnyr11i państwami w E:urop'ejskiej !Strefi'e' Wolnelgo, Han­
dlu - EFTA), ale zamieszki mjędzy Nie,mcami, Francuzami i Wło
chami nie były tam wyjątkielm na tle ogólnej atmosfery panującej
w latach siedemdziesiąłtycl1 w wielu kraja,ch euro'pejskich i jed­
nocześnie dowodziły racz,ej 'be'zsilno,ści i11tegra , cji gospodarc1zej wo­
bec problemów narodow,olściowy'ch 396.

396 Częściowo rozwiązywało je referendum narodowe z 24 września
1979 r., w którym 82,3°/0 głosujących opowiedziało się za utworzeniem
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W EWG widownią podobnych konfliktów, tylko o 'znacznie
większym natężeniu, była wcześniej Belgia, gdzie w 11968 r. ro,z­
szalała walka międ'zy ,dwiema częś\ciami na o,du belgijskiego: mó­
wiącymi po francusku Walo:nami a mówiący,mi po flamandz.ku
Flamandami. Zacietrzewie1nie osiąg.nęło punkt szczytowy, gdy kon­
flikt przeniósł się Ido mają1ceg,o śred,nio'wiecz'ne tra.dycje katoltc­
kiego uniwersyte'tu flamand'zkieg,o w Louvain (Leuven), gdzie fla­
man,dzlcy studenci żądali wyrz.ucenia z Flandrii ,dominujących
członk6w se kcji francuskojęzyc.z1nej i gdzie w ,końcu doszło do
wielkiej bitwy, któJ:>a ,doprowadziła d,o... dymisji rządu. Ostry
zaś spór między Walonami a Flarnanidami o bu,d'żet oświatowy
spowodował w 1985 r. rozwią.zanie parlamentu.

Wszystkie ruchy separatystycznie ,nazy'wane niezbyt ściśle mi­
krona.cjonalizmami są stars1zej daty niż pOIwojenna i'ntegracja gos­
podarcza E'ur'opy. Istniały o,ne 'co najmniej sto lat przed nią, ale
nie we wszystkie}1 o,kresach wY1kazy/wały jednakorvvą żywotność
- to prz,ygasały lub niemal całkowicie zanikały, to zlnów wybu­
,chał y ze zwiększoną siłą i fanatyzme.m. Co jakiś c'Zas dawały o
,sobie znać separatyzmy: korsy kański, bretoński, flamandzki i
szczególnie ostre, posłu,gujące się terro em: baskijski, irlan,dzki
i walijs1ki. Nacjona11ś,ci zaś szkoccy p,od wo,dzą M. G. Lesliego
-\vystąpili w 1970 r. z,decYldowanie przeciw wejściu Wielkiej Bry­
tanii do EWG. Niekie,dy ruchy te występowały i występują p,od
_'posta, ią z 'pozoru niewinnych regionalrzmów, wypełnionych po­
sItulatami ekonomicz:nymi, jęzYrkovvy,mi i sa.morząd'owymi, innym
raze.m akcentowały i akcentują bardzo wyraźnie wiolę przejścia z
li tylko etnicznej odrębności na wyższy poziom o,dręb1ności naro­
'dowej.

Aczk'olwie'k granica między regionalizmem a narcj-onalizmem
jest Ipłynna i w praktyce ,nie zawsze ,daje się bezspornie określić,
to jednak nie ulega wątpliw,ości, że wszelkie regionalizmy i sepa­
ratyzmy, choćby miały charakter dopiero prena'cjonalistyczny, są
.siłami ,odśro,d'kowymi, nie sprzyjającymi zjednoczeniu Europy.
Stąd Europejczycy ze starego pokolenia j'uż ,dawno wyrażali opi­
nię, że kontynent nasz nie tylko wra'ca do nacjonalizmu, ale na­

z Jury (region katolicki i francuskojęzyczny, wChodzący w skład prote­
,stanckiego i niemieckojęzycznego kantonu Bern) nowego kantonu.
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dal ulega dezint.egracji. Jak się wyraził pewien liberał belgijs'ki;
."Jaką szansę ma zje,dn{}czenie Eu,r'opy, jeśli my lnie możemy zje.d­
noczyć nawet naszy,ch dwóch połówek?" 397

Najbardziej jeidna:k u1derzającym przejawem na,cj'onalizmu, 'a
zarazem najbard/ziej skrystali/zowa , nym1 i wyraź'nym, są instytucje,
którymi obrosła sltruktura prawna europejski,ch wspólnot gospo­
dartczych przewidziana przez Traktat. Należą do ,nich r6ż,nego ro­
dzaj'u kOID\i1tety z/ K'OImitl€lte:m Stałych Prz,e1dsta'wd;cieli (KSP) na
czele oraz Rada Eur,opejska.

Komitety, a przede wszystkiiffi K,SP, powstały z przekonania
ich hvór'cÓw, że w działaniu wspólnot p,owinien być wzmocniony
czynnik nar,odowy. KSP, skła1dający się ,z sz,ecfów stałych przed­
stawicielstw dyplomatycznych partnerów EWG, którym prze­
wo,dniczy reprezentan\t kraju akt'ualnłie przewold,ni,czącego Radzie
Ministrów, działał de facto od momentu powBtania Wspólnoty, ale
dopiero w 1965 r. został zinstytu1cjo:nalizowany. W za kresie swy,ch

391 A. S a m p s o n, op. cit., s. 430. Obok tej interpretacji mikronacjo­
nalizm6w i regionalizmów wśród nawet najwybitniejszych ideologów
i twórców zjednoczonej Europy pojawia się pog/ląd odmienny. Np. H.
Brugmans, cytowany już rektor College d'EuTope w Bruges, uważa, że
zjawisko odradzania się regtonalizmów czy nawet nacjonalizmów małych
grup etnicznych jest dla integracji europejskiej właśnie korzystne, gdyż
pod,v;aża suwerenność wielkiich państw narodowych, stanowiącą główną
przeszkodę na drodze do federalizmu europejskiego. Jednocześnie świad­
czy ono o tym, że małe separatyzmy godzą się na federację Europy, gdyż
"' idzą w niej obronę swych odrębności. Wprawdzie Brugmans nie uważa,
że federacja europejska powinna się oprzeć na tych grupach etnicznych,
ale liczy na rewolty etniczne przeciwetatyzlmowi naTodowemu (E. B e n­
d i n e r, L'Idee Europeenne..., 359, 3\60). Poza Brugmalnsem pogląd ten
podzielali mo in. B. Laffon, P. Fougeyrollas i G. Heraud. Lansowali go
przede wszystkim ci rzecznicy zjednoczenia Europy, których ideologia
miała korzenie w uniwersalizmie masońskim. Rzecz charakterstyczna, że
to właśnie masoneria umiała zawsze godzić popieranie separatyzmów na­
rodowych z dążeniem do utworzenia jednej republiki światowej.

Taka interpretacja regionalizmów nie wydaje się jednak przekonu­
ją a, po pierwsze dla/tego, że mogą one popierać federację Europy tak
długo, jak długo będzie to dawać im możność wzmacniania się, gdy zaś
przerodzą się w potężne i niezależne ruchy nacjonalistyczne, z pewnością
wystąpią przeciw zjednoczeniu Europy; po wtóre, zawsze będą stanowić
jakąś siłę odśrodkową, ta zaś z natury swej nie będzie ułatwiać zjedno­
czenia Europy, ale uczyni je problemem jeszcze bardziej złożonym i w kon­
sekwencji trudniejszy/m do rozwiązania.

17 J. Cbodorowskli. 257



zadań polegających na przygotowyrw,aniu prac Rady i wyko1ny­
wani'u jej p,oleceń ('podOlbnie jak inne komitety w odpowi€dnicl1
'zakresach) został on pomyślany na forum Wspólnoty jako "ekspo­
zytura roz'budo,wanego systemu krajowej administracji, zajmu.­
jącej się wypracowa,niem ,narodowego' stanowisIka w sprawie in­
tegracji" 398..

Druga iIIlstytucja 'zrodzona z tych saimych am'bicji przyjęła,
nazwę Rady Eur,opejs'kiej.. Powstała ona podczas spotkania szefów
rządów EWG w Paryżu 9 i 10 gru,d'nia 1974 r.. Odtąd w slcład jej
wchodzą szefowie T'zą 1 d6w łącznie z ministrami spł'aw zlagranicz­
nych. Zbiera się ona trzy ra'zy do roku i w wypa'dka,ch, g,dy jest
to koniecz,ne. Nie identyfikuje się ze wspólno'towym organem
znanym pod nazwą Ra.dy (MiniistrÓW) i nie uważa się za ,organ
Wspólnoty..

Uhvorzenie Rady Europejskiej osła1biło dodatkowo i tak już
niezbyt moc:ną pozycję KOImisji. Nie' dość, że ani je1den naród nie
s'Oedował na rz,eiCZ KOimisji !ż1ad[lle,go , 'ze swy'ch u:pvawn1i,e{1 \vład­
czych., to te'raz Rada Euro'pejskJa Idoda ' 1Jkolwol pOldkopuj,e j,ej po­
zyeję, plozbawiając ją wyłąC'znoś,ci inicja1tywy i wznosząc się do
ra1TIIgi or/ganu zarządzająoelg'o. "Po,prz,e,d,zolna ko,nfere1ncjami na l1aj­
wyższym szczeb,lu ,[Rada E'uropejskJa] zajęła central:ne miejsce' we
v\!'s'pólnocie. PeŁniąc rolę ins,piratora i me1diatora, stała się, według
Q1kr,eśl'e'nia Julliet Lołdjge, "sltrulkturą al1ternatyvvną KOImisjii" 399.

Całe je,d'na.k ni,ebezp,ie'cze'ństwo telgo, or:gan,u ,dla inltelgracji po­
Lega na tym, że wp,raw1d,zie przyniósł on ożyvvienie l'nięd'zy-'naro­
dO\tvy.c11 'lnet,od dz iałania we Wspól'no'cie , a'le we współpracy pOlli­
tycZłrlej znaczenie n1ają "względy suwerenno.ś1ci p a ńSi t vV'ow ej , racji
stan'u itp., nile zaws'ze stojąee w zgodzi e z, zasa,dą sK),li,darności
wspólnotowej" 400.

Można więc konlclu,dować wraz z autorką, która dokladnie
prz,eba1dał,a r.e,lację między państwalmi człOln!ko'ws,kimi a EVVG:

"Prześledzenie ewolucji systemu instytucjonalnego i mechanizmu
funkcjonowania Wspólnoty prowadzi do wniosku, że rozwój integracji
nie wiązał się z jednostronnym wzrostem czynnika 'wspólnotowego' prze­
ciwstawiane go reprezentacji interesów poszczególnych państw, lecz na

398 R. S a d u r s k a, Państwa czlonkowskie a wspólnota w prawie
i praktyce EWG, Wrocław - Warszawa 1981, s. 45, 46.

399 Ibidem, s. 223, 224..
400 Ibidem, s. 46..
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odwrót: z wypracowaniem taklich form działania, kt6re wzmacniały rolę
i gwara.ntowały W1Pływ, c ynnika paĄstwowego, zapewniającego kierowa­
nie polityką Ws p6lnoty przez naczelne organy poszczególnych państw
członkowskich. [...]

Jeśli zatem pojmować postęp integracji (w sferze praW1Ilej) jako jed­
nostronny wzrost znaczenia organów ponadpaństwowych i uniezależniania
procesu decyzyjnego od ingerencji czynników 'narodowych', to działalność
Rady Europejskiej należy ocenić jako osłabiającą rozwój integracji. Spo­
wodowała ona bowiem wzmocnienie roli wykonawczych organów kra­
jowych w funkcjonowaniu EWG ,i podbudowała negocjacyjny charakter
procesu podejmowania decyzji we Wspólnocie" 401.

Tak więc Rada Europlejska jest (obok KSP) nie t y lik o wyra'zem
nacjonalizmów europejskich, ale jed,no,eześnie czyn'nikiem silnie
Qd,działY1wająlc)T,m na dalsze ich odrad,zanie s,ię.

Inną olka\zję do wystą\pienia w EWG bardz,o oSltrych objawÓW
nacjonalizm,u stwoTzy,ł masowy na!pływ tzw. imi;gra'ntów kOIloTo­
wych, tzn. z Afryki i A1zji, głównie z był)71ch ,kolonii fTancuskich,
z ALgi,eru, z krajów COlmmo'nwea,łthu ittp. W dość rOIZ'polwszełchnio­
nej opinii, OCZTNiś1cie d,ość dalekiej o,d śc'd.sło,ści geograficznej czy
antropologiez1nej, zaliczan:o do tej grupy także: Turków, Hiszpa­
nó\v, Portugal1czY'kóVł i GrekóV\7.

Problem ten vvprawld rie nie dotyczy bezpośrednio postaw na­
cjO'na1lis!tycznych zaljm r ovvanyc11 WOlbec sil€'bie ,pr:zez partnerów EWG,
ale musi być tu poruszony, gdyż vlysoka fala "imigT8-cji l{oloro­
wej", która pojawiła się w latach sZleśćdziesią'tY1ch i w poezątku
lat siedem,dziesiątych naszeg.o stulecia 'w krajach Wspólnoty, Po/z­
wala oce11ić, na ile realny był postulat czołowego ideologa zjeldn'O­
czenia Europy, COlldenh.Qvego - vvyt-worzenia na kontynencie eu­
roplejski:rn rasy euro-azjatYJcl{o-negroidalnej. Coroczny przypłY'v
do państw EWG od stu li:ilkudzielsięciu Ido czterystu kilku1dziesię­
ciu tysięcy imigrantów z pal'1stw trzecich, w tY111. od osiem,dzie­
sięciu kilku IdO' pona'd stu cZlterdziestu tys,ięcy "kollorowyell" st\v1a­
Tzał w latach 1958 - 1979 "\Nyborną okazję dn 'Zainicjovlania pro­
cesu rasowego aliaż.u.

TymczaSel1_1 społeczeństwa miejscowe przyjęły p'Oistavvę obron­
ną. Wyraziła s\ię ona w rÓ!żnY1ch forma'ch, po,cząwszy old OPIUtS:z'cza­
nia dzielnic o wIzględnie dużym prooencie imigrantów kolorowych
i przenoszenia się do inny.ch częś,ci Iniasta, poprzez niewybredne

401 Ibidem, s. 224.
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ataki pras.owe na tru1dnych ,d.o,'zniesienia ,przyibys;zy, aż po prowo­
kowanie konfliktów 0.' wyraźnie rasowym podłożu. Stąd zaś już
tylk,o krok prowad' ił ',do otwartej  rlog,ości, ,ksenofobii, ekscesó\v
rasistowskich, mobilizae.ji' ulgrupowań prawicowych (np. Front N a­
tional we Fran'cji, fasżystowska partia Mosley'a i National Front
w Wiełkilej Bry'tanii; niłodzieżowa 'or.gahiza:c'ja Opossum i neofa­
szystowska NPD w RFN) oraz do rÓ,żnych naga'nnych aktów, vy
'których użyte śr,odki nie ,dawały się, usprawiedliwić, p'o żadnej ze
stron, a,ni zagr,ożeniem, ani ,konieCJzną olbroną 402.

Sz'czególne nasilenie napięć wystąpiło w latach 1971 i 1973,
kiedy to i'migran1ci włączali :się ,diQ wielkich strajków we Fr.a.ncji
i RFN i organizowali własn1e, "dzikie". W odpDwiedzi na to we
Francji dos'Zło do anityarabskich wystąpień, w czasie których la­
tem 1973 r. zginęł.o 50 ro1botnikÓ'w algierskich. Dużo wcześniej
konflikty rasowe za'częły wybuchać w Wielkiej Brytanii i parla­
me,11t zmuszony był wy,dać w 19 5 r. ustawę zabraniającą dyskry­
mina,cji rasowej, co wcale jednak nie przerwało serii poważ,nych
zaburzeń, które wybu,chły i w lataich siedemdziesiątych, i dalej
wybuchają (np. w 1985 r. w Bił'mingha,m) na tere.na'ch posia1dają­
cych duże S'kupi'ska obcokraj'owców przybyłych głównie z Indii,
Pakista'hu i Indii Zach,odni,c11. Wli ovvnią szczególnie .ostrych starć
na tle rasowym była również Holandia, ,gdzie vv 1972 r. dochodzi­
ło do powa'ż,nych konfr1ontacji między Holen/drami a Turkami i
Molukańczykami.

Podnosiły się gło:sy, że wpra\vd'Zie naruszanie niezbywalnych
praw ludzl j.ch 'imigra'ntów jest 'niewątpliwi€ karygo,dne, ale i
większość etniczna ma ta1kże niezbyvvalne prawa ,do spokoju, bez­
pie'czeństwa, poszanowania własnego życia, woln.ości od mordów,
podpaleń, terroru i dewastacji mienia.

Słuszne i niesłusz'ne pre1tensj,e na tle mieszkań, płac i trakto­

402 L. M. Battesti relacjonawał w QPublikowanej w 1973 r. książce:
"Kontakt, współzawodnictwo o miejsce pracy, spowodują \v pewnych wa­
runkach pojawienie się pra'wdziwej ksenofobii [.. .]. Ta zaś jest realna
i istnieje prakty,cznie 'V\lszędzi,e. Jeśli imigrant będzie czuł sdę zmusZ!ony
do zamknięcia się w swoim getcie, tak samo stanie się z robotnikami
krajowymi. Ksenofobia wyraża się przez kontakt i współzawodnictwo:
jest ona jednak ukryta w psychice niemal całej ludności europejskiej."
I". M. B a t t e s t i, op. cłit., t. III, s. 759.
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wania imigrantów za,częły się splatać z uzasa1dnio,ną i nieuzasa,d­
nioną realkcją ludnoś,ci i wład'z miejscowych n,a zachowanie się
przybyszów, .co wywoływało dalsze akcje i odwety, aż utworzył
się węzeł, w ,którym już lnie ffi,ożna byłło o,kreślić, co stanowiło
przy,czynę, a co skute.k. W tej sytuacji rządy wSlzystkich państw
członkowskich EWG prakt}71eznie zamknęły w latach 1973... 1974
dalszy dopływ siły ro'boczej z państw trze,cich.

Ta'k to kraj,e Europy Za'chodniej, mające długą i niekiedy
chlu,bną tra,dycję liberalizmu i tolerancji, kraje, które nie szczę­
,dziły pouczeń i przestrÓg narodiom, jak im się wy,da\vało, tej to­
lerancji 11.ie prze:st1rzegającym, - teraz same pr,zekonały się, że
w stosunku do o,bcokrajowców istnieje granica asocjacji społeez­
.nej. Istnieje pewien pułap zdolności psy,chicznej akceptacji ob­
cych, którego przekroczenie powoduje, że organizm rdzennego na­
rodu czuje się zagrożony i reaguje obr,onnie.

Niewielka liczba obcych, nawęt "kolorowych", nie zagraża to'ż­
samości naro'du ,domi'nują'ceg'o" mo'że więc być akceptowana z
życzliwoś,cią, a naw,et asymilowana. Więk1s'Zość etni'czna może trak­
tować ,,:kolo ową mniejszość", jeśli nie jest zbyt liczna, jako eg'Zo­
tyczne curiosum i z przychylnością ułatwiać jej włączenie się do
własnego ży'cia społecz'nego.

Gdy nato1miast mniejsz'ość ta jest w.zględnie duża, tzn. nasyca
życie społeczne większoś,ci w takim sto/pniu, że je1st wszędzie wi­
doczna i od1czuwalna, dominująca więkS'zość może 'czuć się zagro­
żona tak pod względem p'oli,tyezny,m ja1k i kultur,owym oraz cy-­
wi1iza ' cy'j ' nYlm, a l'laW,et i bi'ololgiczny,m. I wÓw,czas a,slocja-cja m'niej-­
szości OOIią,ga swą grani'cę.

Granica ta jest w ka'ż'dym wypa1dku różna, gdyż na miejsce
jej ustalenia się wpływa wiele czynników zarówno po stronie
większości jak i po stroInie mniejsz'oś,ci etnicznej. Zależy on'o .od
spoistości etnicznej więksZrolś'ci, old jej wralżliwlOści nla obcość m'niej
szości, od sp1oist'Oiś,ci owej n1.'niejszości, jej celów politycznych, a
także od dystansu etnicznego dzielącego -obie grupy i od je1go cha­
rakteru. Dystans ten m()że być duży, ale może mieć chara:kter po-­
zytywny i vv,ówczas aikolffi,odacja i asocj1acja sIp1oleczna, a nawet
asymilacja odbywa się gładko (np. Ormianie i Tatarzy a:sy:milo­
wa1i się i byli asymilowani w Polsce o wiele łatwiej niż Żydzi);
w przeciwnym wypa,d,ku napotyka na pow1ażne trudności i szybk,o;
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osiąga granicę. Dystans etniczny pojawia się w EWG nie tylko
między Europejczyka,mi a imigrantami "kolorowymi", ale także
między poszczególnymi partnerami VVlspólnoty, mimo' łączącej ich
kultury i cywilizacji. Według ankiety z 1983 r. 4U3 (J1aki kraj uwa­
żasz za najbardziej ci blis'ki, a jaki za najbar,dzi1ej oibcy?"), znacz­
na większość Euro'pejczyków uz nała 'za najbliższy i,m l\:raj Fran-.
cję, pote,m ,diOŚć ,daleko: RFN, Zjednoczone' KróJestvvo, Holarldię,
za najbar1dziej za:ś tobey - Grecję.

Granica akceprtacji obcych przebiega odmiennie nie tylko w
poszczególnych krajach, ale nawet w iJch regio1nach. W EWG pró­
bowano zobiektywizować tę barierę w dwócl1 krajac11: w RFr  i
w HOllanldii. W kwieltniu 197,5 r. rząd RFN wpr'ow,adz/ił zasa,dę,
że pro1p'orcja o'bcokrajowców spo'za EWG w powiatacl1 lub w mia­
staoh wy:dzielo'nY1ch z p,ow]atÓw nie powinna prz'elkr,aczać 12 %
ludności. Uważano bowiem, że po przekrocz'eniu teg,o odsetka d'a­
ny {)bszar traci z'dolnGlść wchłronięcia dbcokrajow , c6w. l\Ta obsza­
rach o, P'Tz,€'cią'żoiIl1ej str,u'kturz€ społe'Czne,j (,głównie: br,ak miesz­
kań), Igra'ni'cę tę nawet obniżano. OstaJtec'ZDJie została Oinla zniesi,o­
na w kwietni'u 1977 r., gdyJż po zaw'ar,ciu ulmÓw międz,y RFN a
Tu)}cją, His1z!pa'nią i Grecją, mOlgłalb)7 być stosiowana je1dynie d1()
bardzo, małej mnlilej sz'ości rloboltn kó,v-imigrantów 404. W Holan,dii
n,atomiJast granicę aS1ocja , cji ustalIlono dla ,poszczleigóllnych dzi€lni1c
RotteT'dam1u na znacznte .ni1Ż\Szym. płozi,omie: 50/0 405.

W literaturze przedmiotu, nie tylko polskiej, ale i za'ch,odnio­
europejskiej, przeważa u'względni1anie jedynie sytuacji i/migrantów,
ich b,olączek, 'krzywd i poniżenia oraz niemal demagogiczne obwi­
nianie za ten stan rzeczy głów,nie narodów rd'zennych. Nie ne­
gując k1onieczności brania pod uwagę tej str{)ny zaga:dnienia, trze­
ba w jego badaniu i przedstawianiu uwzględnić sine ira et studio
także i sytuację drugiej strony - sp,ołecze11stw przyjmujących
imigrantów. Jej pominięcie czy nawet tylk,o potral\:towanie, po­

403 "Bulle.tin...," 198'3, nr 6, s. 155.
404 E. H o n e k o rp iP, H. U 11 m a n, The Status of Immigrant W orkers

in the Federal Republic of Germany, w: Immigrant Workers in Europe:)
Their Legar Status. A Comparative Study, ed. by Eric-J ean Thomas, PaTis
1982, s. 123.

405 J. R Y fi a r c z y k, Migracja siły roboczej do krajów EWG i jej
konsekwe,ncje spoleczno-gospodarcze, Wrocław 1982, s. 139.
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wierzchowne wypacza o'braz. Wcale liczne kręgi niejednego naFo­
d,u europejs'kiego, który otworzył swe granice dla imigracji, dosz­
ły do przekonanja, że stanowi ona poważne zagrożenie samego
bytu narodu, jego tożsamości. Ludlzie ci, u[,l1iejący myśleć ,katego­
rialTIi przyS'złościo\vymi, obdarzeni przy tym ,dużą wy,obraźnią,
często podbudowaną niekontrolowanymi emocjami, z'da1wali sobie
z te/g,o s pr,awę, że w ,da'lsz,elj, a 'na p'ełwn,o w bar,d:Do ,daleikiej PTZY­
szłości, naród ich zostan,ie zd.omirlowany przez imigrantów "ko­
lorowy-ch", gdyż głóvvnie o nich tu chodziło.

Ewnlucja migracji po tej ,drodze jest całkowicie możlivva, acz­
'kol'\.viek nie konieczna. Nawet w E\.VG 'naro,dy małe mogą być
łatw,o zdo'minoWHl1Je przez inne naro'dy członkowskie. Wyraźną
świado\miQść tej mo'żliwośc.i wy,kazały władze Wspólnoty, kied T t.o
w 1970 r., nadają,c (Zarządzenie Komisji nr 125/70) ws'zystkim
imigrantom pochod'ZącYlm ze Wspólnorty prawo pOzosta11ia na sta­
łe w kraju vvykonywania pracy, zH'Strzegły, że na żądanie Luk­
semburga, pra'wo to zostanie w tym kraju pod,dane oJdmiennyrn
,varunkom. Aczkolwiek współżycie z licznymi emigran tarni ukła­
da się Vi Luksemburgu bardzo dobrze, to jednak uznano, że przy
małym jeg.o zaludnieniu (274 509 w 1960 r.) ,dużej liczbie obc.o­
krajowców (15,3 10 /0 w 19 1 60 r.) bar,dzo łatwo może on przestać
być sobą. Wystarez,yło by nfp., by ty}ko połowa Wł,ochów-imi­
grantów w krajach EWG w 197:3 r. (tj. 429 661), idąc za najwyż­
szymi płacami, przeniosła się do Luksemburga, a Luksembur­
czycy stanowiliby w nim mniejszość: 44,9°/01 (350 400).

Rzeczywiste zagr.ożenie istn1enia nar,odu mogło, czy może być
odczuwane także w narodaich większyc11 i wielkich. W ś'wiado­
mości wielu lu,dzi llloże ono p/rzyjmować szczególnie dramaty,czny
wyrarz, gdy na,dciąga ze st:vony imigrantów "loolorowych", o dużej
prężności bi , 01ogi 1 cznej, przynależny,ch Ido .obcej cywilizacji, ma­
jący,ch odmienny, niekiedy rażący Europejczyka sposób bycia
oraz wyka'zują1cych bar,d'Z o różną i niełatwą do zr1ozll'mienia men­
talność.

Gdyby wziąć za punkt wyjścia np. lu,dność Belgii w 1973 r.
(9 742 000), na którą składała się większość belgijska (8 967 000 ­
tj. 92%) oraz mniejszość obcokrajowa (775 000 - tj. 8%) i gdyby
założyć, że roczny pxzyrost Belgów przez następ,nych 70 lat bę­

dzie się utrzymywać na stałym śre,dnim poziomie (z lat 1963 - 1973')
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0,4% zaś liczba obeokrajow1ców bę:dzie w'zrastać również o .sta­
ły procent, tj. o 2% (średnia przyrostu z lat 1974 - 1979) 403, to po
70 latach, t'zn. w 2043 r., większ'ość belgijska wzrosłaby tylko o
41 0 1o( do li'czby 12 665 227) i stanowiłaby 80% lu,dności, zaś mniej­
szość obco'krajowców wzrosła by aż o 300% (do liczby 3 100 tys.)
i stanowiłaby 20% ogółu lU1dnoś,ci. U,dział zatem Belgów w całej
lu,d,110ści spadłby o 12%, zaś udział obcokrajowców wzrósł\by o
12% i już co 5 mieslz,kaniec Beilgii byłby obcokrajow.cem 407.

Ta bela I

Hipotetyczna zmiana składu ludności Belgii w latach 1973 - 2043

Rok Ludność Belgii

W tym:

Belgowie I ObcokrajowcyLiczba % Liczba %
bezwzględna bezwzględna

1973
2008
2043

9742000
12 193 048
15 338986

8 967000 92
10 643048 87
12 238 986 80

775 000
1 500000
3 100000

8
13
20

Jeśl by pxzyjęte założenia utrzymywały się nadal i gdy"by te­
rytoriuan na to po'zwalało, w pierwszej połowie XXII w. Belgowie
byliby w swym kraju mniejszo'ścią. Np. w 2148 r. Belgów byroiby

406 Dwuprocentowa stQpa rocznego przyrostu imigrantów nie jest za­
wyżona, gdyż obliczono ją ze średniej z lat (1974 -1979), w których imi­
gracja była już drastycznie ograni,czona i większość przyrostu obcokrajow­
ców pochodziła z wewnętrznego przyrostu naturalnego. W tej zaś dziedzi­
nie obcokrajowcy znacznie wyprzedzali Belgów: np. w 1977 r. stanowili
tylko 8,7 o /Cł ogółu ludności kraju, ale dawali 15% urodzeń. Por. E. J. T h o­
m a s, Summing up and points of comparison, w: Immigralnt Workers...,
s. 227.

Przyjęcie zaś jako założenia O, /& wzrostu ludności be,lgijskiej (na
podstawie ś;redniej stopy z lat 1963 - 1973) Qparte jest na przypuszczeniu,
że prawdopodobnie Belgowie nie zmienią w okresie, o którym mowa"
tak dalece swej postawy życiowej, by ich przyrost naturalny mógł być
procentowo większy od przyrostu naturalnego obcokrajowców.

407 Obliczenia własne na podstawie danych zaczerpniętych z Labour
Fotce Statistics 1962 - 1973. OECD. Paris 1975. Hipotetyczny obraz na pod­
stawie wzoru: czas podwojenia danej wielkości = 70 dzielone przez pro­
cent rocznego jej przyrostu.
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20 466 580, tj. 45,22 0 /0i, zaś oibcokrafjowcÓfW 24,800 000, tj. 54, 78 % .
A zatem świadomości zagrożenia narodiu nie można przypisywać
w tym kraju wyłącznie chorobliwej fantazji czy uprze,dzeniom ra­
sowym; miała o.na racjornalnie uzasadnione podstawy. Nie znaczy
to oczywiś1cie, że zmiany Idemografi,czne w Belgii musiały,by pójść
tą dr,ogą, ale możliwoś1ci taklilej wykluClzyć nie było można.

Według analogilC'znych prolgnoz op:racowanych w RFN, zresztą
niekiedy kwe l stir01l1owany'Ch, g,dyby nawet utrzy:n1ano tan1 bez­
względny zakaz imigracji, liezba o'bcokrajowców i tak wzrośnie,
a to WlS1ku,telk dużegp, ich przyrostu na'tuTa\lnego l i w 2030 r. bę-v
dozie wynosić 5 milionów. Gdyby zez,walano na i:migrację rocznie'
50 tys. osÓb, to w 2030 r. imilgrantów będzie 8 milionów; podrnie­
stenie zaJś li'cz,by p,ozwlOileń Idol 100 tys. rOtcznie zw , ięk8ZY liczbę
imigrantów do 1 1 2,1 mi11ona. W ty/m o'S'tatni,m wypa,dk'u można by
się więc spodziewać, że w 2030 r. co cz.warty mieszkaniec byłby
cudzoziemcem; a w populacji młodzieży - ja'k i w całej Europie
- co tr'zeci 408.

Sumując: jak dotychczas, nie powstały nawet zaczątki rasy
euftoazjalty'cko-nl groida1nej, której dla zj i ednoczott1 l ej EurQlPY ży­
czył so'bie Coudenhove. Małżeństwa mieszane mIędzy Eur,opejczy­
karni a "kolorowymi" zdarzały się i  darz'ają i często dochodzi do
asyn1ilacji mniej1szości przez wię'ksz10Ść lub odwrotnie po j,ednej
bądź drugiej stronie (w 1985 r. w RFN mieszkało 30 tys. Niemek,
które 'wyszły za Imąż za mU1zułmanów i przyjęły islam) 40 , ale zja­
wiska te są jesZ'cze ciągle 'zbyt rza.dkie, by mogły zapowia,dać na
najbliższy czas zapocizątkowanie wr.ielkiego proee1su rasowej deeu­
ropei acji naszeg10 kon'tyn,entu i powstanie aliażu, o ja'kim ma­
rzył Coudenhove. Pla11Y jego, ja,k na razie okazały się nierealne.

Większości i mniejszo/ści etniczne z reguły zamykają się w
swy,eh olb , ozac}1. WiększolŚć etniC'zlna w pocz,u,ciiu za:grożenia swej
tożsamości stara się przede wsłzystkiJm otoczyć społecznoIść imi­
grantów łańcu'che1m reglamenta'cji prawnej, tak aby nie ,dopuś­
cić do żywiołowego jej powiększania się IZ zewnątrz, a l1.astępnie
zintegrować ją z własną .społecznością. W ten sposób zagrożenie
ma być zlokalizowane i zneutrałizowa'ne. O'doięcie swobodnego"

408 J. R Y m a r c z y k, op, cit., s. 208.
4{)9 "Deutsche Tagespost", 1985, nr 99.
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nie'l ontrolowanego dopływu imigrantów spolza EWG, głównie "ko­
lorowy,ch", uniemożliwiło więc realiza,cję 'konce,pcji aliażu ras wy­
suwanej przez Cou1denhoveg,o, al€ nie tyl'ko. Jedno'cześnie pO'krzy­
żowalo ono zamiary wielu rzeczników zjednoczenia Europy przeo­
brażenia jej \"'1 wielonaro,dowy związek, tak by ,oderwać naród
od państwa i tą drogą nacjonalizm stra'cił podstavJę istnienia.

Natomiast mniejszoś'ci etniczne w poczuciu d1oznawa:nych
krzywd, rzeczywilstych i uJ:ojol11ych, różnych zawodów i ro'zczaro­
wań, dyskrymina1cji i, naw'et w jej braku, truiClności adaptacyj­
nyc11, zamykają się w kręgu własnych spraVl i stają się niedo­
stępne na"'vVet dl'a kolejnyc11 grup swy'ch ziomków przybywają­
,cych ,d,o kraju imigracji. Aktywi:zują się tylko, g,dy wy/maga tego
życie polity'czne ich lcraju ojczys'tego, z k:tóry;n1 rlie zrywają wię­
zów i na którego 1018Y usiłują zachować w,pływ, zrzeszając się w
orga.nizacje o nierzadko ekstrelmisty'c nym chara.kterze.

Mogłoby się \łvydawać, że vV()lb,ec teg,o drugie pokolenie imi­
gran tów będzie stanowić materiał podatny na LlfoTl11o¥lanie no­
wego człowieka przyszłości -- olbywatela Europy. Mło,dzi imigran­
ci nie zwią1zani tak silnie jak i'ch rodzice z krajeIn ojczys1tym, ani
ja1k większo,ść etniczna z narodem ich 'przyjmującym, nie wyka­
zywali skło'nności na'cjonalistyczny'ch w żadnym kierunku, sądzo­
no więc, że próby kształcenia ich według programów syntetyzu­
jących wartości kultur Ikraju p,ocho,dzenia i kraju i'migracji, poz­
wolą z czasem na skutełc'zne zas1jC'zepienie w nich świadomQści
europejskiej. RzeClzywistość jedna'k nie potwierdziła tych rachub.
P,okolenie to, wyrwane z narodu swy,ch ro,dziców i nie wkorze­
nione w nar6d pr:zyjmujący funigra:ntów, spo!tykJająoe się z rze­
czywistą ksenofobią 410, zawisło ja'kby w prÓżni i po'Zostało obo­
jętne wobec ,cał1ej frazeolo:gii europejskiej. Jednocześnie rozgo­
ryczone i p:rzewrażliwione, nalbrało wyc'Zulonej gotowości do pro­
testu i użycia siły w otwartym kOlnflikcie.

Tak przedstawia się sytuacja w czwartym dziesiątku lat istnie­

410 W 1973 re Battesti przestrzegał, że jeśli wspólnoty nie zainteresują
się tym problemem, "ryzykują - zważywszy ksenofobię - utworzenie
się kategorii ludzi, którzy będą 'niczyi', którzy staną się rzeczywiście
ludźmi wykorzenionymi w społeczeństwie o wysokim poziomie życia i sta­
ną się jego pariasami, chociaż będą jednocześnie twórcami jego ekspansji.
L. M. B a t t e s t i op. cit., t. II, s. 769.
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nia EWWS i w tr'zecim - istnienia EWG. Nie zna'czy to je.dna'k,
że możliwość ewolucji państw europ'ejrski'Ch \v kierunku państw
wielonarodovlych czy możliwość pow"'1stania rasy euro-azjatycko­
-negroidalnej jest wykluczona \v przyszłości. Jak długo stosunek
stopy przyrostu natllralnego więk szości 'etnicznej w jaki'm'kolwiek
kraju EWG do jej procentowego udziału vv całej lu.dności kraju
lJędzie mniejszy niż talci .sam stosu.nek po stronie imigrantów, talk
clługo .czas, sam czas, będzie praoC'wać na korzyść ty\ch ostatnich
i nieuchro1nnie przybliżać ich dominację. Do zahamowania lub od­
Nrócenia tego procesu mogło'by .do,jść jedynie wówczas, gdyby
wystąpiła co najmniej jedna z dwóch ewentualności - gdyby
większ.ość etniczna porzuciła l\:onsumpcyjny styl życia i zmien.iła
domirf1ujące poglądy etyezne na życie w rodzin'ie, albo gdyby
mniejszość etniozna, dosze.dŁszy do pewneg.o poz.iomu dobrobytu
materialnego, przyjęła postawę i za'sa,dy etY1czne, l{tórych rezul­
tatel11 byłby spadek stopy jej przyrostu naturalnego.

Wszystkie przytoczone P'Qwy  el prz1ejawy nacjonaJiz;1!! J ą po­

zjednoC'zenia Euro,py, 'przeobra'żenie natury człowieka w sferze je­
go stosunku do narodu i ludzkości, nie zostało osiągnięte. Oprócz
nicI1 istnieją jedna'k i dOIwody potwierdzające tę tezę bezpo,śred­
n10. Są nimi od,powiedzi na różnego, rodzaju son1da'że i ankiety
przeprovvadzane na terenie Europy Zachodniej, po II wojnie świa­
towej sporadycznie przez prywatne i państwowe instytuty bada­
nia opinii publicznej, zaś od 1973 r. systematycznie przez spe­
cjalne placów,ki wspólnot europejskich.

Acz.kolw.ie'k metoda anki'etiQwa ma wiele ujemnyeh cech i pu­
łape,k, co zmusza do dużej ostrożności p,r:zy korzystaniu z jej wy­
ników - to jednak obfity materiał sondaż,owy na temat tego,
co r.ayślą E'uropejczycy o sobie i o zjed'noczenill Europy wydaje
się .być w dużej mierze wlarygoclny 411. Jeśli nawet w sformuło­

411 Np. w numerze 23/1985 "Eurobarometre" ogłoszone zostały wyniki
badań ankietowych przeprowadzonych w grupach reprezentatywnych, li­
czących w poszczególnych krajach członkowskich od 300 (Luksemburg)
do 1453 (Zjednoczone Królestwo) osób. W sumie przebadano 9 945 osób 7
co stanowi 0,00450/0 ogółu ludności EWG (217 363 000). Jak podkreślają
redaktorzy "Eurobarometre", podane liczby są szacunkowe, a ich stopień
wiarygodności i dokładności zależy, ceteris paribus, od wielkości grup
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waniach pewnych pytań można d'opatrZieć się tendencyjności j za­
miaru otrzymania wyników stwierdzającYIch wzrost przychylnoś­
ci społeczeństwa dla wspólnot i sarn,ej idei zj1edn()\czenia Europy,
to jednak fakt, i'ż mim'o to w materiale ankie,torwym znalazły się
ta'kże odpowie,dzii całkowicie odmienne i to w stosun,kowo dużym
odsetku, c:zyni go sZ'Cl ególnie oennym źródłem informacji na t1e­
mat nacj,onalisty'czny,ch po:staw we wspólnotach.

Inf , ormacj ' 2 te z,naj'dulją się w trzech gru!paloh pytań ,i odpQlWire­
dzi. Pierwsza doty'czy ogólnego stosunku do zjednoczenia Euro­
py; opowiadanie się za lub przeciwko niemu, uzn'ania ,go. za ,dobre
czy ko!rzystne lub zł'e ,czy niekorzystne; ,druga dotyc:zy dumy 'na­
r,od'owej, trze.cia zaś - konfliktu między dobrem na'rodu a ponad­
narodową solidarnością eurolpejską.

Pytania na temat stosunku resp()ndenta do zjednocz,enia Eu­
ropy mogą być formulowane różnie, jeśli je1dnak wymagają \vy­
raźnej afir,macji czy n,egacji, to jedynie odpowiedź negatywna oz­
nacza, że jej autor 'zajmuje .stanowisko nacjonalistyczne (postawę
nar,odlQwą: "jestem 'przeciw zjednoczleniu Europy" albo "uważam
je Iza złe", al,bo "niekoTlzystne" - zawsze w don1yśle - ze wzglę­
du na d01bro moje/go narodu). Natomiast odpowiedź afirmująca
nie musi oznaczać, że respolrlldent odrzu,ca postawę na 1 cjonalist1Jcz­
ną i przyjmuje stano'w,rs,l{o plonadnarodowe. Są bowien1 osoby
umiejące godzić postawę nacjronalisty,czną, tzn. stawiające na
pi,eTwszym miejscu dOlbr,o własnelgol naro du ze z)jeldno,cz:eniem Eu­
ropy. Także więc i te osoby 'należało by włą'czyć do rzec:zników
na,cJonali'zmu. Po'nievvaż jednak ankiety nie ,dają p/odstaw do
'wy,d'Zielenia tej grupy resp,ondentów, ograni'czy,my się do
uwzględnienia jedynie autorów oidpowiedzi negatywnych, pa­
miętając j,edno,cześnie, że u'zyiska'ne wyn:iki (odsetek osób Zflj­
mującyrch p,ostawę narodową) będą zainiżone.

Tak więc już w 1948 [f. \ve Francji stanowisko nacjonali­
styezne wobec idei unii k'rajów Euro'py Zachodniej, tlzn. wo­
bec niej nieprzychylne, :zaj'mował dość ,duży procent ankieto­

reprezentatywnych. Przyjmuje się, że jeśli liczą one około 1000 ankieto...
wanych wówczas różnice dwóch ankiet nie przekraczające 5 ' % nie pod­
ważają wiarygodności uzyskanych rezultatów. Public opinion in the EUTO­
pean Community, June 1985, nr 23 "Eurobarometre", Brussels, s.. A5.
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wanych (21 /o), w Wiel,kiej Bry/tanii wynosił 10, we Włoszech
1 0 1 o 41 .

.  = :::C ...'!"..! tach 1952 - 1957z(tęS 2 .   ę.PE   .  ::
l '   ta'\Va nacjoni:llistyezna nadE?n ' naE9d<:>, ą. - . europejsKą.
O 9_ ,     l , ,,_ ;, !!I ! t{)}VJanycl1 w 1952 r. ,do 76% w 1955 r. i 68°/0
w 1957 r. uważał-o, że ponowne połączenie Niemiec jest dla
n . i . c4, J , ijjej,sze od zjednoczenia Europy.

,", .<:: ;.;:..;',:.,,-..­

Tabela 11 413

Czy uważasz za ważniejsze połączenie obu stref Niemiec, czy też unię europejską?
(w % ankietowanych) I I ­Lata: 1952 1953 1954 1955 1956 1957

Pono\'vne połączenieNiemiec 55 57 67 76 73 68
Unia europejska 27 29 28 21 22 27Nie wypowiedziało się 18 14 5 3 5 5

Podobnie we Francji w 1952 r. prioTytet spraw na,rodowych
w stosunku dla europejs'kich jest 'wy aźny i duży, aż 28% an­
kietowanych u,mieściło pOIdniesienie p.oziomu życia we Francji
na pierws'zym miejscu ważności celów, ,które można było po­
stawić polityce fDan,cuskiej, i tyleż samo na miejscu drugim;
dość duży prooent, bo 17, umieściło na pierwszym miej1scu utrzy­
manie Unii Francuskiej - Icel również nacjonalistyczny; nato....
miast utworzenie polityczrnej i ,gospodarczej Ul1ii eu:rotpejskiej
uznane Izostało jedynie przez 8 0 /0 ankietowanych za cel pierw­
szorzędny (za cel ostatni'orzędny uz na łOI je 28 10 /0) 414.

Przeprowad'zane od 1973 r. system:atyczne badania arnkie­
towe na1d stosunkiem opinii Ipulblieznej Ido wspólnot gospodar­
czych oraz i,ch wyniki często, 'choć nie zawsze regularnie, ogła­
szane w ,du'żych partiach w wy'dawnictwach WlSpólnotowy,ch, po­
zwalają na w miarę dokła,dn,e ilościowe określenie postlaw bez­
spornie na'cjonalistycznych, 'pr1zyjmo'wanych przez obyvvateli POI­
szczególnych Ikrajów człon1kows'kich. Stanowią one również pod­

412 A. G i r a r d, L'opinion publique et l'union de l'Europe, \v: Quelle
Europe? op. cit., s. 186.

413 Ibidem, s. 178.
414. Ibidem, s. 196. 28\0/0 stanowi najwyższą liczbę głosów, które padły

na poszczególne cele i ich miejsca w sześciostopniowej skali ważności.
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stawę do wyrobienia sobi,e zdania o rozmiara,ch tego zjawiska
w skali całej Wspólnoty. Jeśli przyjmie się, że negatywny' sto­
sunek r,espond'enta do Wspólnoty (wyrażony w odpowiedzi na
pytanie: "Wspólnota - rzecz ,do'bra, 'czy zła?" lub: "Aktualnie
Wspólrlota jest Idla kr'ajów lC'złonkowskich rzeczą złą, czy Idob­
rą?") jest jednoznaclzny z postawą na'cjonalistyczną i z ódrzu­
ceniem postawy pona,dnarodowej, to średnia ważona procentów
odpowiedzi negatywnych w poszczególnych krajach członkowskich
daje ,dla całego EWG (tabela III) wartości \v'ahające się w prze­
ba,danych latach od 9% w 1975 r. 'do 15 10 /0 wlata,ch 1980, 1982.
Przy czym 9% jest wyjątkiem i we wszystkich po'z'ostałych la­
tach wielkości procentowe nie schod'zą poniżej 10%.

Tabela III

Wspólnota - rzecz dobra, czy zła? (Średnie ,vażone procentów odpowiedzi dla EWG)415

Lata: 1973 1975 197611977 1978 1979 1980 1981 1982 1983 1984 Śred­nia

Wspólnota ­
rzecz dobra

Wspólnota ­
rzecz zła

56 63 55 57 60 59 55153 51 55 55 56

11 9 13 14 10 12 15 14 15 12 11 12

In.ne wydawnictwo w,spólnotowe 416 ,podaje dla 'eałego EWG
nieco wyższą przeciętną średnicl1 ważonych procentóvv odpo­
wiedzi negatywny,ch za o'k:res 1974 - 1983 bo 14o/ . 14 'CZ:)T 12 o fo
nie jest w tym wypad'ku małą rÓżnicą. Jej dopełnienie bO\łviem
do stu nie przypada w całoŚci na postawę przeciwną, afirmu­
jącą EWG, gdyż rozdlziela się między 'odpowiedzi pozyty\vne,
lodpowied'zi "nijakie" ("ani 'do!b['a, ani zła") i odpowiedzi nie­
udzielone; ,dwie ostatnie grupy \v tabeli III nie zostały uwzględ­

415 Zestawienie opracowane na podsta 1 Nie danych opublikowanych w
"Bulletin. . . ,"; dla lat 1973, 1975, 1976: nr 111'977, s. 85, 86; dla roku 1977:
nr 7 - 8/1977, s. 136 - 138; dla lat 1977, 1978: nr 5/1979, s. 143; dla roku
1980: nr 7 - 8/1980, s. 157; dla roku 1981: nr 12/1981, s. 109, 110; dla roku
1982: nr 12/1982, s. 123. Dla lat 19 1 83 i 1984 na podstawie: "Eurobarometer"
1985, nr 24, tab. 35, s. 88.

416 Les Europeens vus par eux-memes. Dix annees d'Euro-Baromidres.
1973 -1983, Periodique 1983, nr 7, Luxembourg: Office des publications
officielles des Communautes Europeennes, 1983, s. 24.
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nione. Poza tym, jeśli się przyjmie propo cje odpowiedzi ankie­
towych za repre2Jentatywne dla całego społeC' eństwa, to 14 czy
nawet 12°/0 badanej populacji 'Oznacza wystarczają'Co! dużą licz­
bę bezwzględną, by - jak te,go uczą liczne doświadczenia hi­
storyczne - O'bjęci nią ludzie rmogli wpłynąć na bieg życia spo­
łeoznego. Zatem 14 czy 12°/0 ludności o bezspornie na'cjornali­
stycznych poglądach - to mniejlszo,ść o dużym cięża  e społecz­
nym, choć dziś oficjalnie w EWG bargateli'Zowana. Oznacza ona,

\

że mniej więcej ,co siÓidma lub co ósma osoba przynajmniej w
jednej z najważniejszych spraw państwa (jeśli nie w ogóle) zaj­
muje stanowis'ko niewątpliwie narodowe, a nie ponadnarodowe
czy wręoz kO'smop'olity'czne. A to jest dużo.

W rozbiciu na posz,czególne państwa ezłonkorwskie procent
an\kie1towa1nyC'h n, gując)Tich rub afir,m,ują'cY'lch warrtolść Wspólnoty
przedstawia tabela IV.

Okazuje się, że ankietowIani afirmujący Wspólnotę (lokujący
się na trzech kolejnJlich - od najwyższegc) :począwszy - miej­
s,cach) są oibywatelami aż ośmiu państw, natomiast ankietowani
ją negujący tyl'ko czterech. W ,ciągu 1>2 lat na trzech czołowych
miejscach zw'olennicy vvspólnot poch'odzący z Włoch pojawili
się dziewięcio!kr,otnie - z HOlI a11 1 d ii Qlśn1 1 }okro ' tn,ie, z Luksem­
burga siedmiokrotnie, z Francji trzykrotnie, 'Z RFN dwukr'ot­
nie i jednokrotnie z Belgii i Irlandii. Nat'omiast przeciwnicy
wspólnot zajlTIujący trzy ,kolejne lTIiejsca rek,rutowali się  w tyn1
samym czasie t}Tlko iZ czterech 'pal'1stw: Zje r dllocz>011ego Króle­
stwa (sześciokrotl1ie), Danii (także sześciokrrotnie), Irlandii (czte­
rokrotIlie) oraz Francji (dw'urkrotnie). Znaczy to, że w pOl"ÓW­
naniu z pozo'stałymi pa11stwan1i EWG, trzęj najmłodsi jej part­
nerzy (od 1973 r.) -- Zjeclnoczone Królestwo, Dania i IJ."landia
- ,mieli wśród swej ludności znac1znie więcej zwolenników po­
stawy na,cjonalistyczn.ej. Fal{t ten możn1a by tłumaczyć trudn.o­
ściami adaptacyjl1ymi 'l<rajów n-owo'przyjętych \v okresie prz,ej­
ś,ciowym. Dwul<rotna ,zaś obecność w ty,m gronie Francji, jed­
nego znajstarszych czlonków E\VG, nie mu!si dziwić, jeśli się
zważy to wszystko, co zostało powiedzial'le wyżej o przejawach
nacj,onalizmu francuskiego.

Wiszystl<ie omówione powyżej dane pochodzą z a n.ki e t, w
których stale pojawiało się to samo pyta11ie, czy udział we
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Tabela IV
­

Wspólnota - rzecz dobra, czy zła?417 (Opinie w niektórych państwach c łonkowskich)

Ąok Trzy, od najwyższej, kolejne lokaty:
Wspólnotarzecz dobra rzecz zła

(w procentach ankietowanych) (w procentach ankietowanych)

1973 'Vłochy 69\ Zjednoczone Królestwo 34Luksemburg 67 Dania 30RFN 63 Irlandia 15
1975 Luksemburg 78 Dania 27

Włochy 75 Zjednoczone Królestwo 24Holandia 67Francja 67Irlandia 67 Irlandia 12
1976 Luksemburg 77 Zjednoczone Królestwo 34Holandia 74 Irlandia 22Włochy 68 Francja 7*
1977 Luksemburg 84 Zjednoczone Królestwo 40Holandia 80 Dania 30Włochy 71 Irlandia 17
1978 Holandia 83 Zjednoczone Królestwo 31Włochy 73 Dania 25Belgia 66 Francja 14
1979 Holandia 84 Zjednoczone Królestwo 34Francja 83 Dania 25Włochy 78 Francja 8
1974 .. 1982 Włochy 69 Zjednoczone Królestwo 34Luksemburg 67 Dania 30
(18 ankiet) RFN i Holandia 63 Irlandia 15
1983 Holandia 78 Zjednoczone Królestwo 32Luksemburg 74 Dania 25Włochy 70 Irlandia 23
1984 Luksemburg, Holandia 80 Zjednoczone Królestwo 30Włochy 70 Dania 29Francja 62 Irlandia 23

* Brak danych dla Danii.
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Wspólntocie jest rzeczą ,dobrą, ezy izłą. Okazuje się jednak, 'że
jeśli, 'zachowująe niezmienioną treść tego pytania, nada się mu
nieco oldmienną formę słowną, a,n'l{ieta daje wyniki - nieco lub
niekiedy znacznie - różne. Ważne, że przy tej okazji dowiadu­
jemy 'się o istnieniu ,dl1ŻO większej l1czby osób wYtl\:azujących
po'glądy nacjonalistyezne.

Dla 'przykładu warto przytoC'zyć przeprowad l zone przez orga­
na \vs:pólntQt w 1,976 r. a'n1ki,e'ty, które z.aw'ierały trzy różne
sformułowane, ale w istotnej treści jednakowe, pytania:
1) Udział w,e WSPÓl110cie - to Lrzecz Idobra, czy zła?; 2) Czy
jesteś 'Za, ,czy przeciw udziałowi twego kraju we Wspóln ocie?;
3) Gdyby twój ,kraj ,nie należał ,do Wspólnoty, czy sytuacja jego
byłaby gorsza, czy lepsza? Stając na płaszczyźnie tradycyjnej
1ogiki, m'oż'na po,wie,dzi'eć, że plQlzytywna od1pGwie1dź na dowoln,e
z trzech pytań implikuje jednocześnie taką samą o'dp,owiedź na
'pozostałe dwa pytania. Jeśli np. odpowiadam na drugie pyta­
nie twier,dząco, tzn. jestem za udziałem mego kraju we Wspól­
1l:ocie, to powinienem odpowiedzieć również twierdząco na py­
tanie pierwsze i oświa,dcz3TĆ, że ud'ział we WspólnoEie - to rzeclZ,
dobra; na tej bowiem 'podstawie opowiadam się za Wspólnotą.
Konse,kwentnie również powinienem odpowiedzieć na pytanie
trzecie, że nienależenie do Wspólnoty postawił'oby mój kraj w
,::sytua.cji gorszej od obecnej. I odwrotnie przy od'powiedzi ne­
gatywnej.

Rzeczywistość je1dnak u,ka'zała, że resp{),ndenci nie dOptrzegli
wzajemnej implikacji logicznej załchod:zącej międizy trzema py­
,\taniami. Stało się tak dlatego, że prawdopodobnie kierowali się
,przy odpowiedziacll różnymi (przyj.mo,wanymi w domy,śle) kry­
teriami: np. raz ekono,miłcznym, innym razem politycznym, O'b­
ronnym itd. Przynaj,mniej niektÓrzy z nich mogli np. uwa aĘ, że
sytuacja gospo,darcza ich kraju była'by lepsza, g'dyby nie nale­
żał On do Wspóln'ołty (negatywna od'powiedź na pytanie trzecie),
ale .biorąc p,od uvvagę względy obronne, ud:ział we Wspólnocie
to rzecz dobra i należy się za nim opowiedzieć (odp,owie1dź po­
zytyw,na na pytanie pierwsze i ,dru,gie),..
+-.­

417 Tablica Qpracowana na podstawie danych ze źródeł wymieni<>nych
w przypisie 415.
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Zestawiając trzy kolejne - od najwy'ższ'ej poczynając
wielkości pr,ocentów odpowiedzi, które padły na każde z trzecI1
pytań, ,otrzymujemy obraz przedstawiony w tabeli V.

Tabela V

Odpowiedzi na trzy odmiennie sformułowane pytania w procentach respondentów 4>
(Z pominięciem rubryk "Ani dobra, ani zła" oraz "Bez odpowiedzi"). Dane za rok
1976 418

Luksemburg 71Pytanie 1: I-Iolandia 74
Czy uważasz udział swego dobrą? Włochy 68
kraju we Wspólnocie za Wspólnota a ) 55­rzecz: Zjednoczone Królestwo 34Irlandia 22złą? Francja *) 7

W spólnota a) 13Holandia 77Pytanie 2: Włochy 76
Czy jesteś za, czy przeciw za: Luksemburg 75
udziałowi swego kraju we Wspólnota 8 ) 65W spólnocie? Dania 52

przeciw: Zjednoczone Królestwo 44Irlandia 33.
W spólnota B ) 18
Luksemburg 63Pytanie 3: Włochy, Holandia 60

Gdyby kraj twój nie należał gorsza: Irlandia 4
do Wspólnoty, sytuacja jego Wspólnota B ) 41

byłaby: Zjednoczone Królestwo 48.Dania 41
lepsza: Irlandia 34

Wspólnota a ) 26,
11\ Średnia ważona.
:I: Brak danych dla Danii.

To, ,co rzuca się w oczy w tyn'1 Izesta\vieniu be pośred11io, to
wyższy pro,cent 'odpowiedzi pozytywnych na pytanie drugie niż
,na pytanie pierwsze (z jednym wyjątkie.m, kiedy były jedna-­
\kowe) i na pytanie pierwsze niż na pytanie trzecie (z dwoma
. yjątkami . P? stronie odpo ied'Zi 11egatywnych). Najważ:nięjsze.

4.18 Źródło: "Bulletin. . . ,"1977, nr 1, s. 85, 86.
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jednak dla omawianego tematu są odpowiedzi na pytanie trzecie"
wskazujące na względnie niską liczbę zwolenników postawy po­
nadnarodowej i względnie wysoką liczbę nacjonalistów. Respon­
dentów uważającycl1, że byloby gorzej, gdyby icl1 kraj nie należał
do Wspólnoty było tylko 41%, zaś u'ważających, że w takim
'iVypad1ku kraj 'znalazłby się w sytuacji lepszej, było aż 26%.
Jest 001 procent znacznie pr!Zewyższający odpowiednie średnie
w'aż'one dla całej Wspólnoty w oidpowiedziaeh na pytanie pierw­
sze i drulgie. 26°/01 - to znaczy, że w skali calłej Wspłólno,ty co
czwarta osoba wykazywała postawę nacjonalistyczną.

DrJugim źrÓdłem informacji o naejłonalizmie vve vłspólnotacn
są odp,owie/dzi l1a ankietę dotyczącą dun1Y narodowej. Duma bo­
wiem z przynależności do narodu stanowi istotI1Y slkła,dni,k po­
stawy nacjonalistycznej. Nie ma nacjonalisty, który- nie dozna­
wałby uezueia du.my z pr1zynależności do sweg'o narodu. I nie
l11a w tym nic zdrożnego, wręcz przeciwnie. Ponieważ nie ma
narodu, który nie odznaczałby się jakin1iś cechami dodatnimi
czy nie doko.nałby w swej historii \czegoś g'odnegopodzi\vu,
chlurbienie się przynależnością do Iliego jest hołdem dla prawdy,
lub mniej patetycznie - jest tej prawdy uznaniem oraz wy­
znaniem i jako takie musi być ocenione poe;ytywnie. Duma z,
przyn'ależności do narod,u jest dumą z tego, co w tym naro,dzie:'
było i jest wiel,kie, szlachetne i wzniosłe, a zaten1 jest uczuciem
i przekonaniem, które wzmacn,iają g'odność człowieka. Duma l1aro-.
dowa robowiązuj,e i może być Z1a , poTą przed zł/em i jednocześnie;
imp,ulsem do dobrego.

Jednakow'oż m.oże ona tylko wówczas spełniać owe wielo­
rakie funkcje i być oceniana pozytywnie, gdy nie wypełnia ca­
łej rela,cji jednostki wobec naro/du. Gdy nie jest pr!Zekonaniem
i u,czuciem wyłącznym, ale występuje razem ze świadomością
win i podłości ciążących na własnym narodzie, z p zyznaniem,
iż cechuje glo również wiele znal11ion ujemnych, że jest w nim
wiele nik,czemności i n1arności, i z świadomym przyjmowaniem
na siebie całego upokorzenia, którego są one źródłem i przy­
czyną. Sł.owem, gdy ,du'mie towarzyszy pokora. T ylko bowiem
wtedy istnieje gwarancja, że duma nie wyrodzi się w py,chę, od
,k:rorej już tylko ,..krok ,do ksenofobii, nienawiści rasowej oraz
wielu pTlzer/ostów egoiz111U narodowego, do przekroczenia ppze
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naojona.!liz,m grani,c e1tykłi i w rlodZienia SIę W slz{)winilzlm naro,­
dowy.

Niezależnie jednak ,od tego, z jaką postacią nacjonaliz,mu jest
'związal'la i niezależnie od tego, czy przeradza się w pychę, czy
też jest old niej dalelka, ,każda duma nar,odowa może się stać
i najczęściej staje się czy,nnikiem utrudniającym integra,cję psy­
chiczną. Jest ona bowiem trudna do przyjęcia 'przez narody,
które nie widzą, lub częściej nie chcą widzieć ani akceptować,
u'zasadnienia, na któr lm ()piera się ona li in'nych narodów. Mają
o nich swoje stelreotypłowe wyolbrażenia i sądy i nie ,chcą o,d
nich odstąpić, tym bar,dziej wów,czas, gdy na tle uzasadnienia
'dumy na;rodowej swych sąsiadów same wYlstępują niekorzystnie.

Jak informują ankiety przeprowadzone przez "Euro,barome­
tre", u,czulcie dumy narodtowłe1j jes:t vV krajaeh w1s1p,óln'ot bar/dzo
;r'ozpowszechnione: ponad tvzy czwarte ankietow.anych uważa
się za "dumnych" IUlb "ra,czej ,dumnych" ze swego kraju. W
1983 r. np. duma narodowa była szczególnie silna w Grecji (9UO/o
anlkietorwany,ch), w Irllandii i w W,ie)]ki,ej BrYItanii, słaba w Be 1 1­
gii (68°/0) i naj słabsza w RFN (56 1 %). Belgowie i Niemcy utrzy­
mywa1li się przez cały/ch 13 lat (1970 - 1982) 'na, dwÓch k,ońco­
wych miejscach p'od wZ1ględem liczby osób dOIznających uczucia
dumy narod,owej, aczkolwiek - jak zaznacza oficjalny komen­
tarz - motywacje tego uczucia mogły w ciągu całego okresu
ulegać ewolucji. W 1984 r. w całej Wspólnocie deklar,owało dll­
;p1ę 91 % ankietowanych, a w 1985 r. - 93°/01 419 .

Ja,k m'ocno oparte jest uczucie d,umy na wysokiej ocenie wa­
lorów własnego narodu i za,kresu jego możliw{),ści, świadczy
o,dpowiedź na następujące pytanie ankietowe z 1982 T.: "CO mo­
*,e zmienić życie ludzi w ciągu 10 - 15 lat?" Zdecy,dowana Więk­
5Z'OŚĆ resp'ondentów umieściła wprawdzie na pierwszym miej­
scu: rozwój nauki i techniki, ale 'Zaraz na drugim: zrozumienie
i .z:godę między współrodakami. Nie między nar,odami Europy,
a właśnie między współrodakami. Zdaniem większości ankieto
wanych, naród mocny wew,nętrz\l1ą z/godą ma większe szanse
zmiany życia lud'zkiego niż sama "ew,olucja poziomu życia",

419 Źródło: "Bulletin. . . .," 1983, nr 6, s. 155; 1982, nr 6, s. 116,\ 117:
."Eurobarometre", nr 24/19<85, tab. 8, s. 21.
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"ja'k,ość życia", "porozumienie między krajami uprzemysłowio­
nymi a trzecim światem" itd. 420.

Trze,cie źródło informacji 10 odrodzeniu naejQnalizmu w Eu­
ropie - odpowie1d'zi na pytania ,dotyczące ,konfliktu między ,dob­
rem narodu a dobrem wspólnot ponadnarodowych - wiąże
ten nacjonalizm z poglądami [la stanowi1sko i zachowanie się po­
słów narodowych do Parlamentu Europejs'kiego {).raz z pogląda­
mi obywateli na pomoc inny'm krajom członkowskim.

W ankiecie przeprowadzonej w 1975 r., na pytanie: co jest
baf1d'Ziej praw,d,opo,dobne: posłowie każdego kraju utworzą w
Parlamencie Europejskim blok i będą głosować zgodnie z inte­
resami swego ,kraju, czy też będą głosować wedłu'g przynależ­
ności p'artyj,nej - średnio a1ż 30°/0, an'kiletowHnych wyraziło o'pi­
nię, że zajdzie ewentualn.ość pierwsza (nacjonalistyczna), a 45,
że - druga. G,dy się weź,mie po ,d uwagę w yłączni.e osoby, które
udzieliły ,odpowie,d'zi na to pytanie, t,o na 100 respondentów za
ewentualno1śeią pierw1szą opowiedziało się średn10 40 (w Luksen1­
burgu 70,. yv RFN 54, 'Y 13slgii 48), za:ś za drugą 60 (\ve Francji
70, w Zjednoczonym Kr"Ólestwie 67, w H{}landii i Danii 59) 421..

Wymowa tych liczb nie jest jedna'k całk,ovvicie je,d,noznaczna"
gdyż - ściśle rzecz biorąc - respo,ndenci mieli przewidzieć, ja­
kie będzie zachowanie się posłów, a nie ujawnić jakiego oni
sobie życzą. Odpowiedzi ich można oceniać jako nacjonalistycz­
ne lub ponadnarodowe tJTlko wówczas, jeśli się 'przyjmie, że były
one jednak projekcją życzeń respondentów.

Zdecydowane sp,otęgowanie nast.rojów i postaw nacjonali­
stycznych wykazują odpowiedzi na podobnie sformułowane py­
tarnie w an'kieoie z, 1977 T.: "Której z dwóch postaw ży,czy"'łbyś,
sobie u przedstawicieli 'Swego kraju w Parlamencie Europej­
skim: a) Qbr,ony interesów Wspólnoty jako cał,ości nawet wów­
czas, gdy nie jest 'on bezpośrednio interesem twego ,kraju; b)
stałej obrony twego kraju bez w:zględu na interes Wspóln,oty ja­
ko ,całości?" I oto po dwudziestu latach istnienia "Wspólnoty
sześciu" i po pięciu latach i'stnienia "Wspólnoty dziewięciu" za
ewentualnością 'piervvszą, euro'pejs,ką i ponadnarodową, opovłie

420 Źródło: "Bulletin. . .," 1982, nr 6, s. 116, 117.
421 Źródło: "Bulletin. . .," 1975, nr 6, s. 126.
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dział.o się średnio (średnia arytmetyczna dla całej Wspólnoty)
tylko 44 10 /0 an'k:ietowanych, a więc nawet nie połowa. Tyleż samo
(44%) opowiedział,o się za drugą możliwością, tzn. 'vVyraziło po­
stawę zdecy,dowanie nacjonalisty'czną. W r,ozbiciu na poszeze­
gólne kraje ankieta daje następują'cy obraz:

Tabela VI

. Postawa wymagana od posłów Parlamentu Europejskiego w 1977 f.
(w procentach ankietowanych) 422

Kraj
Obrona interesów

Wspólnoty
28
33
35
63
50
53
48
39
44

o brona interesów
kraju członkowskiego

55
60
56
24
34
41

41

45
44

Dania
Irlandia
Wielka Brytania
Holandia
RFN
Włochy
Francja
Belgia i Luksemburg
Średnia arytmetyczna dla EWG

Z'bliżone wyniki przyniosła ta'l{że ankieta w 1978 r. na temat
dwóch kon,eepcji WS'pólnoty EtlrO,pejskiej: Europy jako państwa
'związkowego opartego na rezygnacji państw człon,kowskich 'z
suwerenn,ości oraz Europy jak,o federacji suwerennych państw
(związ l ku państw) dającej się p'O!g dzić z nacj'onalizmem etyrcz­
nym. 41% an1kietowanych opowiedziało się 'za koncepcję pierw­
szą, dając \vyraz swej postavvie ponadnarod,owej (euro1pejskiej)
i tyleż samo (41%) wykazało postawę nacjonalisty,czną, opowia­
dając się za możliwością ,drugą. 18% nie udzieliło odpowiedzi.
Proporcj e te w p'oszczególnych krajach prze1dstawia tabela VII.

Tylko w jednym kraju (Włochy) poważna więks!z,ośĆ ankie­
towanych wykazała: postawę ponadnaro1dową, w Belgii więk­
szość ta ma przewagę tyllko 1%, nat,omiast aż Vł trzech Ikrajach
(Dania, Irlandia i Zje.dnoczone Królestwo) większość zajęła sta­
nowisko nacj.o11alistyezne.

W sprawie drugiej, pomocy innym krajom członkowskim

422 Zródło: "Bulletin. . .," 1979, nr 6  s. 137.
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Tabela VII

Dwie koncepcje przyszłej wspólnoty europejskiej. 1978 r.
(Ich zwolennicy w procentach osób ankietowanych 423

Parlament wybrany w wy- Ostatnie słowo należy do f Bezborach powszechnych jest Irządów państw członkow- odpo­
Kraj rzeczywistym rządem, któ- skich wiedzi

ry ma ostatnie słowo w
pewnych ważnych dziedzi­

nach

Wspólnota(średnia ważona) 41 41 18Belgia 36 35 29Dania 16 65 19RFN 40 40 20Francja 45 34 21Irlandia 18 68 14Włochy 57 29 14Luksemburg 42 47 11Holandia 41 49 10
ZjednoczoneKrólestwo 28 56 16
i gotowości do ofiar, responden,ci p,rzyjęli w latach 1976 i 1977
postawę zdecydo1wanie proeuropejską i pona,dnarodową - 80 0 /0
ankietowanych w 1\976 r. i 79 w 1977 r. (średnie waż,one dla ca­
łej Ws'pólnoty) poparło pogląd, że w razie 'poważnych trudności
gospodarczych 'kraju czlQ1nkowskieg,o inne kraje powinny mu
pomóc. Postawa nacjonalisty'czna tzn. odmowa udzielenia po­
mocy znalaizła zw,olenni,ków je,dynie u 11% (1976 r.) i 10%
(1977 r.) ankiet'owcuny,ch. S,tos:unkowo n'aj/liczniej o'powiedzian,o
się za nią vV Danii (18 0 /0 w 1976 r. i 16 1 % w 1977 r.), a następnie
w Zjedn,oczo!nym Król r es:twie (old!p 1 owied.n10 1 1 6 o /0i( i 17%) ora,z, wie
Francji (150/0 i 120/ ) 424.

Ten niemal sielankowy obraz uległ jedna'k całkowitej zmia­
nie, kiedy ankieta z 1982 r. zna,cznie u'ściśliła pytanie dotyczące
zakresu plomocy partnero1m Wspólnoty. W ploprzednich ankie­
tach chodziło o pomoc bliżej nie określoną, ,która mogła być ro­

428 Źródło: "Bulletin. . .," 1978, nr 7 - 8, s. 150.
424. "Bulletin. . .," 1978, nr 1, s. 120, tab. 13.
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zumiana jako "sama w sobie", bez ,określenia źródła jej sfinan­
sOWaJnia i kornlkre1mYlch osób, J jtÓre ,miała obciążyć. Kie,dy jednak
skłonność do ofiar na rzecz partnerów Wspólnoty 'Znajdujących
się w potrzebie została powiązana przy'kłado\v,o 'z konieczn,oś,cią
płacenia wyższych podatków, liczba ankiet'ovvanych, którzy po­
zostali przy postawie ponadnarodowej i opowiedzieli się za lIdzie­
laniem p'omocy, gwałtownie i\spadła - średnio ¥l EWG Ido 33 10 /1
(we Włosze,ch do 48%, w Zje,dnoczonym Królestvvie dlo 22°/( 1 ),
zaś liczba ankietowanych, ,którzy zajęli p.ostawę nacjonalistycz­
ną i odpowie,dzieli "nie", wzrosła dOI 54 % (we Włoszech do 38%,
w Zjedn.oczonym Królestwie do 700/0) 425.

Ciekawych informacji na ten sam temat dostarczają sondaże
z lat 1975, 1978 i 1981, w których got.oW.o\ŚĆ do ofiar została po­
d'zielona na g.otowo,ść ,do .ofiar na rzecz celów politycznych i na
rzecz celów ekonomicznych. Wynika z nich wprawdzie, że go­
t.oWOŚĆ do ocEiar na rzecz celów ekonomicznych jest większa niż
na rzecz celów p.olitycznych, ale w IQ/bu dzie1dzinach prze\vażały
postawy nacjo'nalistyczne. 46% ankietowanych wypowiedziało
Blię pr:z,eciw o!fiałrn{)IŚICi n/a rzeJcz spraw ,poli 1 ty'cznych (28% Z!a),
a 53 /o przeciw ofiarności na rzecz celów g,osp,odarczych, 47 10 /0 za.
Nato'miast 26% wyraziło olbojętność \v,obec spraw 'p.olitycznych,
lub nie udzieliło na ten temat odpo'wledzi 426.

Sumując, jak wskazują wyniki ankiet, postawę i nastroje
nacj.onalistyczne reprezent,owała początkowo względ'nie duża
mniejszość ankietowanych (34°/01 w 1975 r.; 2 ' 6 1O /(J w 1976 r.), któ­
r,a z. C:Zlase1m w mia'rę ulś,ciiślan1ia pytań i na\da'w'an/ia im oorla.z to
nowych forl11, 'przeszła vv bardzo 'dużą mniejszość (44 1 % 1 w 1977 r.;
41 10 /0 w 1978 r.). Postawa nacjonalistyczna występo'wała zaś li

425 "Bulletin. . .," 19 ' 82, nr 11, s. 123. Odpowiedzi powyższe zostały
uzupełnione oficjalną dodatkową informacją: "We wszystkich krajach
Wspólllloty bez wyjątku, duża lub mała większolŚć respon.dentów uważa,
że - jak dotąd - ich kraj skorzystał z uczestnictwa we '-łlspólnocie n1nie5
niż inne kraje."

426 Les Europeens vus par eux-memes..., s. 16, tab. 6. Oficjalny ko­
mentarz do wspomnianych sondaży głosi: "Wytworzenie wszelkiego ro­
dzaju więzów solidarności między mieszkańcami krajów członkowskich
b ł o o d p o c z ą ,t k u jednym z p .Q d s t a wo w y c h c e l ó w W;spól­
noty Europejskiej, ale wyraźnie lepiej udało się ono na polu ekonomicz­
nyim." [Podkr. J. Ch.].
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ponad połowy ankieto'wanych w 1982 r. (54°/01) a w 1983 r. nawet
u 75%. Świad'czy tOI niewątpliwie o renesansie, jeśli nie nacjo­
nalizmów VI pełnym tego słowa znacze'niu, to vV każdym razie
postaw i nastrojów nacjonalistycznych.

Wskazywano na wiele 'przyczyn tego 'zjawiska, ale ponieważ
uważano ,każdą z nich za wyłąC'zną lub co najmniej główną siłę
o'ddziały'wania, prlablem ten nie zOIstał rozwiązany do kQńca..

Wydaje się, że źr6dła renesansu nacjonalizmów znajdowały
się zarÓWll'Q poza człowiekiem, w jego śro,dowisku, jak i w jego
świecie wewnętrznym, w jego reakcjach na zmiany poc11odzące
z zewna trze

"

Do czynni'ków zew,nętrznych zalicza się przede wszystkim
fiasko usilowań zmierzających do polityC'znej jedności Europy.
Bezpośrednie celle wspól:not - cele g'os:pod,ar,cze, zo stały osiąg­
nięte. Cel po/średni - poli tycZ'ny - nie. Dawało to powód d,o
twiJe:rdzeń, ż,e os,iClJgnięcie ta1ki,ej jeidnloo,ci w ogóle jl€'st n'ie.ffi,oż,11w€
i że w,obec tego należy zejść na grunt realizmu politycznego
i rozwiązywać bieżące problemy życia społecznego w granicach
własnego naro,du, troszcząc się przede wS'zystkil1'1 o jeg10 dobr>o.

Innym czy,nnikiem tego sameg'Q rodzaju było pogarszanie się
sytuacji gospodarczej Wspóln'ot od mome'ntu rozpoczęcia się
kryzysu nafto'wego lat siedemdziesiątych. Integracja ekonomicz­
na przyczyniła się bezsp,ornie w duży'm stop,niu ,do wzrostu po­
'Ziomu życia, ale gdy pojawiły się stałe trudn.ości gOlspodarcze
(infl.acja, szybko rosnące koszty importu ropy naftowej, bezro­
bocie strukturalne, o'bniżenie sto,py vvzrostu),

"stało 'Się oczywiste, że EWG jest jeszcze cliągle grupą państw naro­
dowych, z których każde ma własne interesy narodowe i energicznie dąży
do ich realizacji. Zadeln obywatel krajów partnerskich nie miał najmniej­
szej nadziei, że klucz do r.ozwiązania blieżących trudności gospodarczych
znajduje się w Brukseli. [...] \7\1 tych warunkach nie należy się dziwić,.
że typowy obywatel często wątpi, czy EWG da mu jakąś gospodarczą
lub polityczną korzyść" 427.

l\Tie n.ależy się także dziwić i rzeczni,cy zjedno1czenia Europy
nie molgą mieć o to .pretensji do prz1ecięUn'elgo , olbywat\€Ila, że w
trudnych momentach gospodarczych nie wykazuje on czego1ś

427 J. B. D o n.g e s, What is Wrong with the European Communities?
Kiel 1981, s. 9.
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w rodzaju idealiz'mu europejskiego. Skoro bowiem cała kon­
stru'kcja EWG Olpa1rta została na interesie gospo,darczym a ko­
rzyść ekonomiczna stanowiła główny motyw podtrzymania egzy­
stencji Wspólnoty, to nic ,dziwnego, że ta sama troska o własne
interesy materialne pobudza ludzi w o/kresach recesji czy trud­
ności gospodarczych do myślenia prze'de wszystkim o sobie, a nie
o Wspólnocie. Uśpione przez po'wodzenie gospoda.rcze egoizmy
narodowe zostały na nowo wyzwolone i o'żywione przez recesję.
Mimo w gllę'dnie wYSOrkie,go sltandarldu żY1ci'ow,ego , wie Wspólno1ci:e,
'zjawiskol to wystąpiło nie tylko na najniższym poziomie struktur
społecznych, ale i w ich partiach najwyższych, jak te'go dowiódł
nieudany "szczyt" w Brukseli w marcu 1984 r.

Trzecim czynnd.kiem zewnętrznym okazało się co jakiś cz,as
pojawiające się osłabienie olbaw przed związkiem Raidzieckim.
W okresach takich bowiem pOJwracał strach przed Niemcami
i instynkt samozachowawczy budził w d'oświadezonych wojną
narodach nacjo,nalizm.

Natomiast wśród wewnętrznych, subiektyw,nych czynników
renesansu nacjonalizmów europejskich największą bodaj rolę
odegrała naturalna rea,kcja jednostki na łapczywą, zaborczą
i niekiedy brutalną i,nternacjooalizację funkcjonalną czy insty­
tucjonalną. Lu,dzie zaczęli ' oncentrować życie psychiczne we
własny,m, małym światku: jednost,ko,wym, regionalnym czy na­
wet narodowym, jakoby szukając w nim instynktownie obrony
i schro\nielIlia prz,ed pOltężną falą nierza,dko od,c:zł'owi'eezonej uni­
wersalizacji 428.

Pokrewny tej reakcji był drugi czynnik wewnętrzny tj. prag­
nienie człowieka by odnaleźć więzy, które połączyłyby glo z ja­
kąś centralną, syntetyz'ującą formą życia społecznego. Współ­
,czesne bowiem poczucie przynale'żności społecznej jednostki
zostało zatomizowane, ro bite Ina wiele udziałów cząstkowych:
w życiu dzielni,cy, miasta,  egionu, narodu, ,określonej cywili­
zacji i Ikultury, strefy politycznej itp. To ro,zczłonkowanie przy­
należnoIści społecznej stanowi duże obciążenie psychicz,ne, z któ­
rego wyrasta chęć odnalezienia w idei narodowej centralnej,

428 L. E. D a v i [1, Responsablilites de l'Universite dans la societe con­
temporaime w: Documents et Traveaux. Universite de Liege, J anvier
197 1, nr 9. Bruxelles, s. 11.
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bo wskutek długotrwałej tradycji głęboko w naturze czł,owieka
zakorzenionej, a więc naturalnej 'przynależności społecznej. Jest
t.o chęć należenia do Europy poprze'z należenie do swego na­
rodu i państwa. Chęć, która we Fran.cji ,np. :przyjęła formę ha­
sła, że Fra'ncuz może należeć do Europy tylko poprzez Francję,
poprzez związe,k z jej kulturą i poprzez myśl o jej ,dobru. Sło­
wem, wielu lu,dzi zatęskniło za przynależnością do takiej formy
społecznej, 'która uchroniłaby ich i od ro'z'płynięcia się w .an1QT­
fi,cznej lu,dzk1oś1ci, i od zam1knięoia w oi'a'snyeh i nie dajqc)71ch
m,ożliwości rozwoju związkach i p,rzynależno,ścia,ch cząstk,owych.
A ponieważ fOJ'mę tę widzieli w narodzie, zaczęli przyjmować
postawę określaną jako nacjonalistyczną.

l'na k01niec, renesans nacjonalizmów rzecznicy zjednoczenia
Europy przypisują wygasaniu w duszach lud'Zkich marzenia
o wielkości eur,opejs'kiej. Zatem, gdy marzenie to wydaje się
zanikać "następuje poślizg w jedną lub ,drugą stronę, albo p'o­
rzucają oni wszel,ki idealizm :i staczają się 'ku obojętn.ości, ,eze­
mu sprzyja dobrobyt, albo skł.aniają się ,ku nacjonalizmo'wi, któ­
ry ze ścisłością wprost matematyczną prowa,dzi do autorytalr­
nych form politycznych" 429.

Aczk,olwiek można mieć 'zastrzeżenia co do pesymizmu ostat­
niego zdania, to jednak nie ulega wątpliwości, że ,odrodzenie
się nacjonalizmów ukazało płonność nadziei na eliminację z ży­
cia społecznego postaw i nastrojów na,cjonalistycznych. Ro­
zwiały się także ściśle z nimi związane na,dzieje na pOlwstan e
przynajmniej u znacznej mniejszości obywatelI świa,domości
europejskiej, pocz,u,cia łączniości i sol i,darnoiś'c i z (całą EurOlpą.
Świadomość ta miała zająć miejsce wygasających nacjonali'zmów.
Ponieważ jednak zalczęły się one odra,dzać, rów,nież i nadzieja
na \vykształcenie się świadomości europejskiej musiała zawieść.

2. Brak świadomości europejskiej

Podobnie jak w sp awie reneSlanStl nacjo, alizmów europeji :
skich, ta'kże i w kwestii braku świadomości europejskiej 430 dy­

429 H. B r u g In a fi s, L'idee europeenne..., s. 330.
430 Przez "świadomość europejską" będziemy rozumieć poczucie więzi
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sponujemy dowodami w postaci faktów życia społecznego i w
postaci wyników badań ankietowych.

Wiele, bardzo wiele faktów dowodzi, że we wS'póln'otach nie
wytworzyła się świadomość europejska. G,dyby bowiem świa­
domość ta ugruntowała się w psychice gosp()darczo zintegrowa­
nyell Europej,cz ków, fa'kty te .albo by w ogóle nie zaistniały,
!? 9.,'"  miałyby 'Zupełnie inny charakter. \'Y"ystarczy wspomnieć
naj bar'dzref 'typowe <-.'.;'

Już w końcu lat sześćd'ziesiątych zwrócono uwagę na to, że
tzw. wyzwanie amery,kańskie nie zmusił'Q Europejczyków do dzia­
łań solidarnych i zjed,noczonych. W;ręcz przeciwnie, tltrzymało
,dotychczasowe podziały na naszym kontynencie, gdyż dla więk­
szości wielkich spółek bavdziej atrakcyj.ny był s!przymierzelniec
amerykański niż Isiąsiatd europejlski.

"Mimo całej gadaniny - jak stwierdza obserwator angielski - o wie­
lonarodowych czy geocentryc nych spółkach, większość europejskich
olbrzymów przemysłowych jest nadal związana z patriotyzmem, jak armie
czy drużyny piłkarskie. [...] Wszystkie nowe przedsięwzięcia: czy podróż
morzami dokoła świata czy transplantacja serca, jeszcze dziś przybierają
formy współzawodnictwa między narodami" 431.

Jak wyni a 'z rapolrtu Komisji Wspólnot w sprawie unii eu­
ropej.s:kie!j, O\gł{)\sIZiO!n go w 1975 r., w Ów,czesnJej Europie nie było
atmosfery, w której mogłaby .się rozwinąć świadomość europej­
ska. "Wydaje się - czytamy w nim - że idea Eu,ro'py straciła
wiele ze swej siły i początkowego rozmachu", mimo iż Wspól­
n'ota osiągnęła niejedel'l bezsporny su,kces gosp,odarczy. Ogłoszo­
!nO bowien1

"zbyt wiele ambitnych "programów, za którymi poszła jedynie skrom­
na realizacja lub nawet fiasko. Opinia publiczna - informuje dalej ofi­
cjalny raport - będąc nadal w swej rnasie przyjazną wobec jedności
Europy, stopniowo przestała patrzeć na Wspólnotę jako na oryginalne
przedsięwzięcie ' polityczne i okazała wobec niej rosnący sceptycyzm".

duchowej z kulturą i cywilizacją europejską oraz solidarność z narodami
Europy, jak też na nich Qparte przeświadczenie o wyższości dobra Europy
nad partykularnym dobrem poszczególnego narodu; stąd człowiek mają­
cy świadomość europejską akceptuje nawet niekorzystne dla swego na­
rodu decyzje, gdy wyrnaga tego dobro Europy.

431 A. S a m p s o n, op. cit., s. 425.
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W związ1ku z tym autorzy raportll konkludują: "Unia euro­
pejska ,nie ujrzy światła dziennego bez wytężolnej a,kcji mają­
,cej za cel przekonanie ,opinii p,ublicznej i sił politycznych ora1z
społeczny,ch o k'onieczn.aści jej povvstania i korzyściacb, które
ona przyniesie" 432. Jak ,daleka zatem była ta opi'nia publiczna
i owe siły pali tyczne i społeczne od świadomości euro1pejskiej,
skoro po vvielu latach istnienia wspólnot trzeba było przek,ony­
wać ludzi o potrzebie i korzyściach wynikających 'Z pełnego
zjednoczenia Europy.

Najdobitniej przejawił się brak świadomości europejskiej w
li,cznY1ch fa'ktach Idys1kry:mi ' l1Jacji im grantów. Chlodzi tu o tein
rodzaj świaa,omlQlści europejskiej, \v której dyskrymi'nacja ukry­
ta jest pod pozorami różny,ch racji nie objętych 'prawem, róż­
nyc11 zach'ołwań o pod1kła'dzie irra,cjolnailnym, rÓż/nych uprzedz€ń
i stereoty,powycl1 wyobrażeń. Przy:bierała ona wielora'kie fOfl11Y,
ale najczęściej występowała w postaci izolacji, lctórą kraj przyj­
mu.jący narzucał imigrantom, czy to rozmieszczając ich w spe­
cjaln J lcl1 domach przeznaczonych dla robotników obcych i UlllaC­
niając \v nich poc'Zucie wyobcowania ze społeczeństwa, czy też
odmawiając irn tu i ówdzie wynajmu prywatnych mieszkań,
o czym info1rm{)iwały lalk,onicznie zastrzeżenia w ogloszeniach,
jak np. w RFN: "gastarbeiterzy niepożądani", "tylko dla Niem­
ców" 433.

Innym wa'ż1nym teTłen'em ży'cia wLspÓln,otow,ego, w ktbrym da­
wała o sobie znać - i to nierzad,ko - 'dyskryminacja, było przed­
siębiorstwo. Aezkolwiek de iure równo.ść między ludnością r,o­
dzimą a imigrantami właśnie tam była najmoeniej ustalona, to
jednak de facto daleko jej było do wZ10rca pravvnego. Jak wsIcal..
tują np. badania p'rze:prowad one w 1\975 r. we Francji, w \vy­
typowanym przedsiębiorstwie dyskryminacja była stosowana
wo'bec imigrantów w sposób zUlpełnie wyraźny w dwojakiej
formie: po pieLrwsze, "pracow,nicy-imigranci, łą,cznie z tymi,
którzy przepraoQlwali w tej samej firmie 5 czy 6 lat, otrzymy­
wali najniższe płace, a po wtóre, częściej niż robotnicy francuscy

432 "Bulleti'n.. .", 1975, nr 5, SU((Jlplement: "Raport de la Commission
sur l'Union europeenne," s. 39.

łaJ Por. J. R Y m a r c z y k, op. cit., s. 108.
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byli pociągani ,do ol(1powiedzialności 'za łamanie regulaminu fab­
rycznego" 434. Ponadto stwierdzono, że robotnicy francuscy, ilek....
ro,ć znajdują się we współzawodnietwie z imigrantami, wykazują
wobec nich wrogość. \V wyniku tal :iego traktowania rob-otnic:y­
-o,bco-krajowcy czują się w związkach 'zawodowych skrępo\vani
i stronią od działal'ności, w której musieliby brać na siebie odpo­
wiedzialność.

Aczkolwiek można się domyślać, że w wielu wypadkach nie­
równe traktowanie przez prze,dsiębiorcę robotników krajo \vyc11
i imigrantów było rzeczywiście uzasadnione i ,kon.ieezne (np.
przy przydzielaniu róż,nych rodzajów pracy) i chociaż w \vielu

l

innych sytuacjach faktycznej dyskryminacji mogło nie być, l11i­
mo 1ż im1granci slę na nią uskaTrżali (zlnan1e wy1pa , dlki przeczulenia
u osób wyobcowanych), to jednak nie ulega \vątpliwoś,ci, że łań­
cuch takich zadrażnień, pretensji, \vyol\brzymionych rea,kcji i ura­
zów nie stwarzał atmosfery sprzyjającej wytwarzaniu się świa­
domości europejskiej a11i u faktycz'nie lub rzekomo dyskryminu­
jących, ani u dyskryminowanych.

Szczególnie  namienne wydarzenia świadczące .o braku p{)­
czucia je1dności europejskiej przyniósł rok 1984. We Francji l1a­
siliły się spontaniczne publiczne akty ,dyskryminacji gosp.odar­
cz'ej. W początku stycznia rolnicy zaatakowali pod Paryżem cię­
żarówki rozwożące baraninę pochodzącą z W. Brytanii; innym
razem ciężarów,ki z szynką duńską. Irlandczycy zigno'rowali ma­
nifestacyjnie wyibory ,do Par Lamentu Euro pej'Ski'€Jgo (frekwencja
spaldła do 48% llprawnionych ,do głooowal1ia) na znak protestu
przeciw ograniC'zeniu z nakazu wła,dz EWG produkcji mleka, sta­
nowiącego jeden z podstawowych artykułów rolnych w g-05po­
darce tego kraju. Przywódcy zaś państw czło,nkowskich dali
dvV'ukrotnie ,dowoldy, że ze świadomością europejską nie jest le­
piej ta'kże na najwyższym szczeblu, tzn. że nie jest ona na tyle
silna, by rządzący wznie,śli się ponad konf11kt T interesów fi'nan,;.,
sowych, 26 Sesja Rady Euro'pejskiej w Stuttgarcie w marcu
1984 r. i 27 zwołana do Aten vy g,rudniu 1984 r. zakońezyły się
fiaskiem.

434 E. J. T h om a s, I'1nmigrant Workers in France" w: Immigrant.rVlor­
kers in EU1"ope. .. s. 80.

,2\86



Pewna na.dzieja na rychłe wykrystalizowa'nie się świado­
mości eur'opejskiej błysła p'rzed rzecznikami zje,dnoczenia Europy
w ,drugiej połowie lat siedemdziesiątych, kiedy to w niektórych
krajach wS'pólnot1owych, szczególnie w Anglii i Niemczech, za­
C'zęły wyraźnie przejawiać się p,ostawy niechęci o podłożu ra­
sowym wobec kolorowych. przybyszów spoza Europy lub wobec
przybyszów eur.opejs'kich za "kolorowyc11" uważanych, np. Gre­
ków. Są1dzono ' , że ru'chy p,rzełciw tYIn p['zybysz,om slkierowane
l11ają za p{)idł,oże nie obcość i inn,ość narodową, ale cywilizacyj­
ną; że ich ostrze skierowane przeciw nie-Euro1pejczykom ujaw­
nia formującą się już świadomość europejską. Było to jednak
złudzenie. Gdyby antago,nizmy te zrodziły się na podłożu cy­
\tvilizacyjnym i p.onadnłarłoldowy,m, to, A'TIjglli1cy powinni byli pro­
testować przeciw pT:z bYlS'zQ,m Z TUT'C1ji, J u,gosławii, J ama}ki itp.
nie tylikot w AIlj lii, ale i w Niemc':oeC'h, Fr,ancji i innych kra­
jalch EW'G. POidolbnie' i Niemcy po,win,11i byli pT1otestorwać prZte­
ciwko osiedlaniu się "k'olorowych" nie tylk,o w Niemczech, lecz
i w innych krajach ellropejs'kich. Tymczasem wzrost emocji ra­
sistowS'kich w Anglii, Niem,C'zech, Francji, nawet w Szwecji,
n1iał i ma podłoże nacjonalistyczne i mieści się w konkretnych
granicach państwowych; nie świadczy więc o powstawaniu świa­
-<lomości europejskiej; tym barrd'ziej, że owe ruchy przeciwko
obcym, odwołujące się często do tra,dycyjnego państwa narodo­
wego, są z reguły również skierowane przeciw sfederowaniu
Europy, mają więc charakter "antyeuropejski".

Ogólnie biorąc, do podobnych wniosków prowadzą również
wyniki sondaży opinii publicznej. Wprawdzie z wyjątkiem jed­
nego wyp.a,dku odpowiedzi na pytania ankietowe nie dotyczą
wprost świadomości europejskiej niemniej jednal{ można na ich
podstawie określić w przybliżeniu ilo,ść an,kietowanych tej świa­
.dQffiości nie mających. Należy zastosować bardzo prostą regułę:
nie każdy pozytywny stosu:nek ankietowanego do jakiegokolwiek
istotnego pr:Qejawu idei ponadł;arotdowego zjedno,czenia Europy
ozn(acza ipso facto, żle ten prz/ejawia śWiadomość europejską: mo­
że ją miec lu1:> nie; -na:tomias\t każdy, bez w2Ąględu na jego plostać,
negatywny stiósunek ankietowanego ,do jakiegokolwiek istotne L
go przejawu idei ponadnarodowego zjednoczenia Europy ozna­
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cza bra,k świadomości europejs,kiej (w rozumieniu zdefini,owa­
nym w p,rzypisie 430).

Poza wspomnianym je r d'nYlTI wyjątkiem, kiedy informacja
o świadomości eur opejskiej występuje ,Al farrnie o,dpowie,dzi wy­
raźnej i bezpośre,dniej, wszystkie inne informacje na ten temat
są ukryte i rozrzucoine w o'dpowiedziach na różne p:ytania doty­
cząoe ,dwóch następującyeh sprraw: 1) za'interesowania instytu­
cjami wspólnot, a szczegół'nie Parlamentem Europejiskim oraz
możliwoIściami powstania eur,opejslciej unii politycznej; 2) sto­
Bunku do możliwości wystąpienia ze Wspólnoty.

Odnośnie Ido pierwszego zakreS'u spra\rv cenne wyniki przy­
niosła a'nk'ieta z 1982 r. Tematem jej było p,oinformowanie spo­
łeczeństwa o' Par:lam,en,cie E,urIQlpejlskim. U ja.w'niła on,a, że ty;Tko
54% a,nkietowanych coś o nim Isłyszało czy czytalo. Jest to in­
forma,cja bar,dzło w,ażna, gdyż pOIzwala 11a wniorsek a contrario,
że większa część pozostałych anlcietowanyc11, odliczywszy nie
podany procent osób, które nie udzieliły żadnej .odpowie/cizi, któ­
ra nic nie słyszała an 1 i nic nie wie,działa o Parlan.1encie, nie miała
tym ScllYly;m świadomości eur'opejskiej. Jest bowiem nie do po­
myślenIa, by czło\rviek mający taką śvviadomość niczego nie sły­
szal, nie czytał czy nie wie,dział o Parlamencie Europejskim.

- Jeśli się więc przyjmie, że z po'Zostały,ch 46° 1 (Jj ankieto'wa­
nych nie udzieliło odp,orwiedzi- 20°/0 (liczba raczej zawyżona, gdyż
bardzo rzadko w ankietach przekraczana), to na pewno res'ztę,
tj. 26 tO /o, stanowiły oSlQby nie wy'kazujące świadomo,ści europej­
skiej. Dalęj, nalęży tu jeszcze uwzględrnić osoby, które wie ziały
CO'ś o Parlam ncie, ale miały o nim op:inię ujemną: stan,owiły
one 17,8 0 /u j ankietowanych. J śli przyjmiemy skr,omnie" że tylko
po,łowa 'z nich, tj. 8,9°/0 'nie miała świado'm.ości europejskiej, to
ogólny ,odsetek tej kategorii ankietowanych wzr,ośnie Ido 34,9%.
Na koniec trzeba do niego, dOIdać 21,6 1O /opgółu ankietowa'nych,
którzy chociaż wiedzieli coś o istnie1niu Parlamentu, jed'nak nie
wyrażali żadnej olpinii o. nim 435. Byli obojętni, nie możrna ich
więc 'uznać 'za "Europejczyków świadomych". Po,dnoszą orni ogól­
ny pr,ocent ankietowanych nie wykazujących świado'mości euro­
pejskiej do bardzo pr,aw,dopodo,bnego po io'mu 56,5%.

435 "Bulletin. . .," 19 1 82, nr 12, s. 124.
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Podo'b'na ankieta przeprowad'zolna w marcu i ,kwietniu 1984 r.
informuje pośred'nio, że 59,5°/0 ankietowanych nie wykazywało
świadomości euro'pejskiej, zaś ponowio1na w październiku tegoż
roku, że odsetek ten spadł do 50,42%436.

Prawdziwą rewela/cję przyniosła jednak dopiero próba typo­
logii uprawnilOlnych do glosowania do Parlamentu Europejskie­
go, tych, którzy wZlięli i tych, którzy nie wzięli udziału w gło­
sowaniu, oparta na sondażach z 1984 r., ogłoszona została w
ty że roku w "E/uroibarometer" 431.

Ci, którzy wzięli w nim udział, zakwalifikowali się na pod­
stawie własnej opinii d/o jednej z czterech kategorii: 1) do'brzy
Europejczycy - 59%, 2) głosujący z pocz'ucia ,obowiązku - 10°/0,
3) nieiupełnie otbojętni - 19°/0., 4) przeciwnicy Wspólnoty ­
12 % . W każ,dej kategorii wyróżniono os,oby, które coś czytały
łub słyszały o Parlame1ncie Europe}skim oraz takie, które o nim
nic :nie czytały lub nitc nie słyszały. Ich wzajemny stosunek przed­
stawiał się następująco:

Tabela VIII

Poinformowanie wyborców o Parlamencie Europejskim 438

o Parlamencie Europejskim
Głosujący: coś czytali nic nie czytali Razem

l u b słyszeli lub nic nie słyszeli
3. Dobrzy Europejczycy 55% I 45% 100%
2. Głosujący z poczucia obo­wiązku 42% 58% 100%
t. Niezupełnie obojętni 35% 65% 100%
. Przeciwnicy Wspólnoty 31 % 69% 100%4. Razem 47% 53% 100%

Na podstawie tego zestawienia można sobie utworzyć obraz
liczebności głosujących wyb'orców, którzy nie mi/eli świadomości
europejskiej. Grupa ta liczyła: 1) 45°/0 "dobrych Europ,ej.czyków"
czyli 26,55°/0 ogółu głos'ujących; 2) 58 fO /o "głosujący,ch 'z poczu­

436 "Eurobarometer". Meinung in der EurQpaischen Gemeinschaft. De­
zember 1984, s. 63, tab. 34.

437 Ibidem, s. 93, tab. 46.
ł38 Ibidem.
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cia obowiązku" czyli 5,80% o,gółu głosujących; 3) 65% "niezu­
pełnie obojętnych" czyli 1 1 2,35% -o'gółu głosujących; 4) 100%
"przeciwni'ków Współnoty" czyli 12% ogółu głosujących. W su­
mie zatem spośród wszystkich głos'ujących 56,7% nie miało świa­
,domości europejskiej.

Drugą gru1pę sta'nowili uprawnieni Ido głosowania, którzy nie
wzięli w nim ud'ziału. Podzielo:no ich także na cztery l{ateg,orie:
1) źle poinformowa'ni, ale nie żałujący tego; 2) źle poinformo­
wani, ale nie mający czystego sumienia; 3) umiarkowani prze­
ciwnicy Wspólno'ty; 4) kategoryezni przeciwnicy Wspólnoty.
Łącznie w grupie tej było 28% uprawnionych do głolsowania,
którzy ,co,ś czytali lub słyszeli o Parla'mencie Europ'ejskim oraz
72% tJ71ch, któTzy nic o nim ni,e czytali lub nic nie sły,szeli. Roz­
rÓżnien1e to nie ma tu jedn,a!k ża1dnl€jgo znaczenia, skoiro bowien1
ka:hdy uprawniolny nie gło8Ujący wcholdził do jednej 'z wymie­
nionych kategorii, to znaczy, że n kt z nich nie miał świadomo­
ści europejskiej.

Jaki więc był ostateczny procent u'p,rawnionyoh ,do głosawa­
nia, ,którzy nie wykazali świadolmości europejskiej?

Ponie\vaż - j,a'k wiadomo 439 - w wybora,ch do Parlamentu
Europejskiego w 1984 r. wzięło udział tylko 59,1% uprawnio­
nych ,do głosowania (w 1979 r. - 62,4°/(4), a s'pośród głosujących
5'6,7 % nie miało śW1iadomości europejskiej, ci ostatni stanowili
33.,;5% olgółu upraw 1iQinych do głosowa'nia. Dodać do nich na­
leży wszystkich, ,którzy wstrzymali się od gł,osowania, tzn. 40,9°/0 1
up'raWnionych. W sumie więc 74,4 1O /(J, a więc blisko trzy czwarte
uprawnionych do głosowania nie wykazało świadomości euro­
p,ejskiej. Była to, jak dotychczas, najwyższa liczba spośród
stwierdzolnych przez badania ankieto'we i so\ndaże.

a ten sara problem in'ne światło rzucają ankiety z lat 1975
i 1978 w partiac11 badających ogółnie sl{łonność społeezeństwa
Ido z,dobywania informacji o wspólnotach. Zawierały O[l1-e tezę:
"Nie mam czasu, a nie można interesować się wszystkim", którą
należało p1otw!ierdlzić lub o,drzucić. Jeśli się weźmie po,d uwagę,
że nie mo'żna podtrzymywać świa,d,omolści 'europej's'kiej bez inte­
resowania się wspólnotami, należy uznać, że wszyscy responden­

430 Ibidem, s. 61, tab. 33.
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ci, którzy potwier,dzili powyższą tezę, tzn. przyznali się, że nie
interes'ują się wspólnotami, nie miel,i świadomoś,ci euro,pejskiej 440.
W 1975 r. Slta:nowili oni we Wsp,ólłnoci'e 40 0 /0 anlkie'tow/anych (tzn.
tyl/ko o 12% mniej niż respolndenci, którzy ,dali ()dpowiedź ne­
gatywną i nie zgodzili się 'z tezą ankietową). W 3 lata potem,
w 1978 r., liczba i/ch Włe Wspólnocie wyn'OlSiła 3 1 9% ankietowa­
ny,ch (tzn. tylko o 10% mniej niż procent ankietowanych, którzy
,odrzu.cili tezę ankietową) 441.

Jak więc wynika z tych ankiet, w obu latach ankietowani
nie mający świa,domoś,ci 'euro1pejskiej stanowili wprawdzie mniej­
szość, ale mni'ejszość dużą.

Do tego samego typu źródeł informujących o świadomości
europejskiej należy również ankieta badająca postawę Eur'opej­
czyków w 1985 T. wobec mo!Żliwoślci powstania unii p,olity'cznej.
Wyniki jej (por. tabela IX) świad,czą, że tylko 43% ankietowa­

Tabela IX

"Za" lub "przeciw" unii politycznej (w procentach osób ankietowanych) 442

"Za" do "Przeciw" "Obo­Bardzo do pew- Bardzo jętnie"
Kraj "za" pewnych nych przeciw" lub "brakgranic "granic zdania "Belgia 17 34 5 2 42Dania 4 12 14 33 37RFN 12 30 9 4 45Francja 15 35 9 3 38Irlandia 13 25 6 4 52Włochy 27 29 5 1 38Luksemburg 21 31 7 5 36Holandia 17 34 8 6 35

Zjednoczone Królestwo 9 14 11 11 55
Grecja' 26 I 20 I 5 6 43EWG (średnia ważona) I 16 , 27 9 5 43

440 Ci zaś, którzy wyrazili zdanie przeciwne (tzn., w domyśle, intere­
sowali się wspólnotami), nie mogą być tym samym uznani za wykazują
cych świadomość europejską, gdyż interesowanie się wspólnotami, nie
zawsze ozna'cza posiadanie tej świadomości.

441 "Bulletin. . . ," 1978, nr 7 - 8, tab. III, s. 150.
442 "Eurobarometre", 1985, nr 23, tab. 28.
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Tabela X

Postawa wobec możliwości wystąpienia ze Wspólnoty lub możliwości jej rozpadu
(w procentach respondentów) 443

Wielki żal Obojętność I Wielka ulga RazemLata 1 2 3 (2) + (3)
uEuropa sześciu"

1973 I
jesień 47 41 12 53

1974wiosna 65 30 5 35jesień 65 31 4 35
1915wiosna 60 35 5 40jesień 56 40 4 44
1971jesień 57 38 5 43
1981wiosna 49 44 7 51jesień 51 45 4 49
1982wiosna 53 42 5 47jesień 49 44 7 51
1983wiosna 54 43 3 46jesień 51 43 6 49
1984wiosna 51 44 5 49jesień 49 47 4 51
1985wiosna 52 44 4 48

"Europa dziesięciu"
1973jesień 47 41 12 53
1974wiosna 55 31 14 45jesień 56 34 10 44
1915wiosna 56 34 10 44jesień 53 31 10 47
1977jesień 51 36 13 49
1981\viosna 42 40 18 58jesień 43 43 14 57
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1982wiosna 45 41 14 55jesień 43 40 17 57
1983wiosna 46 44 10 54jesień 45 42 13 55
1984wiosna 44 45 11 56jesień 43 46 11 51
1985wiosna 46 42 12 54
nych opowiedziało się "za" unią polityczną, reszta natomiast
(57%) op,owied'ziała się "prz'eciw", zajęła postawę obojętną lub
stwierdziła, że nie ma wyrob o'nego 'Zdania na ten temat. Cha­
ralkterystycZiny j1est stosunkowo dUlży .odsetek (43%) an'kietowa­
nych deklarujący,ch obojętność lub brak zdania na temat ,euro­
pejskiej unii politycznej. W sumie można więc uważać, że co
najmniej 57% (9 + 5 + 43) anki1etowanych nie miało świad,omo­
ści euro1p'ejS'kie j.

Odnośnie do drugiego zakresu spraw (wystą'pienie zle Wspól-­
n10ty lub jej rozlpa'd), ci'elmarw'e info , rn1a ' cje o postawach a'nkie­
towanych wobec tych możliwości przynoszą wyniki ankiet z lat
1973 - 1975, 1977, 1981 - 1985. Ich zestawienie zawiera tabela x

Z trzech wyróżnionych postaw: "wielki żal", "obojętność""
"w1ielka ulga", jedynie pierwsza .oznacza, że między responden­
tem, który ją przyjął a Wspólnotą, czy ogólniej: ideą zjednocze-.
nia Euro,py, powstały jakieś więzy psychicz'ne. Mogą, ale nie
muszą one koniecznie ozna,czać, że resP.ond'ent ma świadomość
.europ,ejską. Stąd nie m01żna uważać procentÓw osób, które wy­
raziły "wielki żal" za wielkości informujące jednocześnie o licz­
bie o,sób wykazujący,ch świadolmość europejską.

Natomiast ,dwie pozostałe postawy oznaczają bez wątpienia,
że resp,oodenci, Iktórzy się za nimi o'powiedzieli, nie czują się
związani duchowo ze Wspólnotą. Ponieważ zaś brak tych wię­
zów jest nie ,do pogodzlenia ze świadomością eur.opejską, mo'żna
uważać, że są oni osoibami nie mającymi świa,domości eur,opej­

443 Źródła: Les EUTopeens vus paT eux-memes..., 1983, nr 7, s. 25;
"Eurobarometre", 1985, nr 23, s. A-73, A-75.
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skiej. Stąd tabela X zrawiera niepodważalne informacje także
na temat liczby osób nie wykazujących świadormoś,ci europej­
skiej w poda'nych dziewięciu latach.

Pozwala ona na sformułowanie kilku 'podstawowych s: wier­
dzeń; po pierwsze, postawy resp.ondentów dowodzą, że brak
świadomości był większy w "Europie ,dziesięciu" niż w "Europie
s:ześciu". WynikałoI tO' z luźnągOJ dość związfk!u z, z.a,ch,od'ni,oeuTo­
pejskim centrum p,alitycznym kulturalnym i cywilizacyjnym
państw "nowych", które przystąpiły do   pólnot po 1 71 r.,
a więc przlede wszystkim Zjed\noczo1nego Królestvva, Grecji, w
pewnej mierze Irlandii i Danii. Po drugie, jak świadczą dane
ru.bryki "ra:z.e:m (2)+(3)", naw1elt w "EuroIpile s:zerś,ciu" nieu{,tÓre
ankiety przyniosły bezwzględną więkS'zość respondentów nie wy­
kazujących ś'wiadt>lmości euro1pejski!ej (np_ 53% w jesieni 1973 r.);
POIzostałe zaś, wskazujące na ich mniejszość, świadczą, ż  była
to mniejszo,ść bardzo duża (np. 49% w jesieni 1981 r. i na wio­
snę 1984 r.) lub duża - 'np. 35°/(11 w 1974 r., 40% na wiolsnę
1975 r. Po trzecie, w "Europie ,dziesięciu" na 15 ankiet, 10 wy­
kazuje małą większość respondentów nie mających świadoIl1;ości
(europejskiej - 53 10 /0 w 1973 r. i 54 - 58°/01 w latach 1981 - 1985
'Zczególnie te ostatnie ,dane są wymowne, gdy cho,d'zi o ocenę
wpływu integracji g.ospo,darezej na pr10ces przemiany czło'wieka.

Tyle pośrednich informacji o świadomIości europejskiej za­
wierają przytoczone źródła ankietowe.

Na konie,c trzeba jeszcze zaprezentować wyn!iki jednej z ,do­
stępnych ankiet, mianowicie ankiety z 1983 r., która świa,do....
mość eur'opejską miała za swój przedmiot be'Zpośredni i wyraź­
ny. Pytanie, na które rnieli odpowiedzieć ankietowani; brzmia­
ło: "Czy przychodzi oi na myśl, że jesteś obywatelem Europy?"
Oczywiście cho,dziło tu o o,bywatelstwo w sensie przeno.śnyrn,
tzn. o poczucie przynależności dol całej Europy i solidarność
z 'nią, a nie .o obywatelstwo w rozumieniu prawnym, gdyż w
1983 r. vVspólnota jeszcze g.o nie miała, ani też :nie było wido,­
mego jeg.o 'znaku - paszportu europejskiego. Otóż okazało się,
że co Idruga olsoba ankietowana twierdziła, że myśl taka przy­
,chodzi jej często. (16%) lu'b niekie'dy (34%), czyli że druga po­
łowa ankietowany,ch nie miała świa,cl.omości europejskiej.. Był
to wynik nie zawierający znacznych zmian w stosunku do
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r. 1982 444, a'ni te1ż lnie o,dbiiegp.jący zbytnio old informacji d,Qstar­
czonych przez większość' uprzednio przytoczonych pośrednich
źródeł an'kietowych.

Przepr,Qwadzona analiza materiału ankieto/wego 'pozwala na
kilka wniosków i refleksji:

1) W świetle przytoczonych źródeł jest bezsporne, że w ciągu
istnienia wspól'no1t nie udało się wytworzyć u większ10ści Euro­
pejczykóvi trwałej świadomło,ści eur,opejskiej.

2) Na dwadzieścia ,dwie tlwzględnione ankiety, siedem stwier­
dza brak świadolmości europejskiej u z'nacznej mniejszości ankie­
towanych (35 - 49%); jedna ankieta stwierdza go u połowy ankie­
towanych; trzynaście u nieznacznej większości ankietowanych
(51 - 56,5°/01), a je1dna u ,dużej większości ankietowanych (74,4°/01).

3) Są to wyniki bezsporne, ale zaniżone, gdyż nie oznaczają,
że POIzostała c'Zęść ankietowanych - to' wyłącznie osoby mają­
ce świadomość europejską. Przytoczone ankiety do takiego wnio­
sku nie upoważniają. Wśród re1szty bowiem anl{ietowa'nych były
zapewne osoby o świadomo,ści europejskiej, 'przypuszczalnie na­
wet stanowiły ich większo,ść, ale także i osoby jej nie n1ające.
Nie wiemy tylko nic na temat ieh proporcji; gdyby zatem
uwzględnić także znajdujące się w tej grupi.e osoby nie mające
świa,dom()lści europ,ejlskiej, to praw,d'Oip.odo,bnie o.ka ałoby się,
że w przeważającej liczbie wypadkóvl, wyjąwszy orczywiście je­
dyną ankietę bezpośrednio badającą świadomość eur'opejską, łą­
czna liczba nie n1ający,ch świad,omości eUDopejS'kiej stanowiła
dużą większość ankietowanych 445.

U4 1"Bulletin. .. ," 1983, nr 6, s. 155. Dane dla roku 1985 wynosiły
odpowiednio: 19% i 35%, czyli 46% ankietowanych nie miało świadomości
europejskiej, w Zjednoczonym Królestwie 72%, w Irlandii 71 % , W Danii
58%, w Holandii 51%, we Francji i Luksemburgu 33%. "Eurobarometre",
nr 24/1985, tab. 20, s. 54.

445 Charakterystyczne, że nawet bardzo ostrożne komentarze oficjalne
do wyników ankiet pośrednio potwierdzają tę ogólną konkluzję. Aczkol­
wiek .bowiem nie odnoszą się one wprost do świadomości europejskiej,
to jednak przyznają istnienie faktów, które brak tej świadomości muszą
implikować. W słowach bardzo oględnych i w sposób zawoalowany, ko­
mentarze te stwierdzają regres entuzjazmu, a nawet zainteresowania
wspólnotami i ideą zjednoczenia Europy. Pocieszają wprawdzie, że opo­
zycja jest stała, ale mała i przestrzegają przed dramatyzowaniem sy­
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4) Wyniki badań ankietowych 'zawierających te same lu\b
podobne pytania zmieniają się, niekie,dy nawet w odstęlpach kil­
'kumiesięcznych. Nie mo'żna więc na ich podstawie utrzymywać,
że .obecny stan świado,mości Europejczyków zintegro'wanych we
wspólnotach goslpodarczych, a 'nawet kierunek jej ewolucji, wy­
klucza możliwość powstania "syntetycznego" naro,du europejskie­
go ("supernarodu"). Oficjalni k,omentatorzy opinii publicznej w
EWG mają nadzieję, że decydujący krolk w tym 'kierunku zosta­
nie ,d,okonany z cl1wilą wprowadłz,enia jednego :pienią,d'Za europej­
skiego i z/niesienia wszystkich przeszkód w przekraczaniu gra­
nic 446.

5) NarÓId franlc/uSki fOlrmował się w ciągu panowania czterdzie­
stu ,królów. Wprawdzie współczesny r,ozwój techniki może przy­
spieszyć wiele procesów społe,eznych, ale nie wyłącza działania
świado/mej woli lu,dzkiej, więc też nie przełsądza, iż przez\vycię­
ż,enrie świadomo,ści naroldowej pr:łez świa,domość ,europ,ejską jest
nieuchronne.

Na koniec nasuwa się pytanie, jakie są przyczyny tego stanu.
rzeczy. Dlaczegol wspólnotom mimo niezaprzeczalnegoI su'kcesu
gospodarczegoI, ,dużej aktywno,ści pr{)pagandowej i niemałych
środków na ten cel wyłożotnych 'nie u,dało się wytw'Olrzyć przy­
najmniej u dużej większości obywateli państw czło'nkovlskichc
świadomości europejskiej?

Częściową odpowiedź na to, IPytanie daje stu,dium pt. Pau'f'
une 'politique communautaire de l'education o/pracowane prze'z
zespół ekspertów na zlecenie Komisji i przez nią .opubliko,wane w
1973 ,r. Zwraca ono uwagę na dwie przyczyny tego stanu rzeczy..
Jłed1ną z nich jest Qgro1mna siła przyciągania ku:ltur nar'odowych
w Euro'pie. De Gariely uwarża, że sliła ta jest wzmacniana przez
,kontrolowane przez państwa systemy edukacji i ona ,stanowi głów­
ną zapiorę na dr,odze wzajle:mnelgo ' zrozumienia i soli,darności n1ię­
dzy n,aro,dami.

Drugą przyczyną jest wątpliwOIŚć dotycząca i:stnienia kultury
tuacji, lecz jednocześnie stwierdzają, że liczba ludzi bardzo życzli\vych
idei zjednoczenia Europy uległa znacznemu zmniejszeniu i że stale rośnie
zastęp obojętnych. "Bulletin. . .," 1982, nr 6, s. 116, 117; Les EUTopeens
vus par eux-memes..., s. 25. Gorzej, że należy do niego także młodzież
"Bu1let n. . .," 1983, nr 10, s. 116.

44r6 "Eurobarometre", 1985, nr 23, s. 12, 190
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europejskiej. Wiele przemawia za tym, że kultura taka nie ist
nieje. Teza ta, tym bardziej, że zamieszczona w .oficjalnym wy­
,daw,nictwie wspólnotowym, brzmi szokującol. Wszyscy bowiem
i,d,eolo,gowie zjednoczenia Euro1py bieżącego, a nawet minionych
stuleci, wskazywali na kulturę e'uro1pejs'ką jako na pOIdłoże, na
którym ma powstać zbliż,enie n,aro,dów, solidarnoiść między nimi
i świadomiość europejska. Tymc'Zasem Jameis Parkins twierdzi we'
wspomnianym studium, że pokrewieństwa kulturowe istnieją np.
raczej między Hiszpanią a Ameryką Łacińską, niż w Euroipie mię­
dzy HisZJpa'nią a Danią czy Niemcal1.1i. Podtobnie raczej między
Anglją a Australią, N,ową Zelandią, Kanadą i Stanami Zjłednoczo­
nymi aniżeli między Anglią a Włochami. "Europa, która się two­
rzy jest ,małżeństwem z ko,nieczno,ści', jeśli ta ,część lud kości
ma przetrwać jako wartościowa cywilizacja. [...] Jeśli powinna
tu być kultura autentycznie euro1pejska, 'zrod'zi się ona 'z solidar­
n'ego życia Eur'opy, a edukacja powinna w tym pomóc. Edu'kacja
uczyni najl1epiej, jeślli nie będ'zie sz,u,kać natehnien:ia w iluzji
przeszło,ści" 447. A zatem tal 'nie solidarność ma powstać na pOld
łożu wspólnej kultury europejskiej, jak utrzymywano dotych­
czas, ale odwrotnie, kultura ta ma się zrodzić z soH.'darności eu­
ropejski'ej. Takie ujęcie proIblemu prowadzi wprost do kolejnego
pytania - a skąd ma wyni1knąć solidarl1ość europejska, na jakim
p,odłożu wyr'osnąć? Pytanie zaś to po,zwala uchwy,cić jłeszcze jed­
l1ą przyczynę braku. świadomości euoo\pejskiej, na 'którą dotych-­
czas l1ie 'Zwracano uwagi.

Jest nią brak wzajem'nego zau1fania między naroJdami Europy.
Zaufanie to jest ważnym elementem podstawy, na której opiera
się solidarność lTIiędzy narodami. Bez ,dużego zaufania nie ma peł­
nej solidarności, a bez solidarności ni,e ma świadomości europej­
sIkiej.

Stąd rozmiary braku śVviadon1o,śCli euro'pejskiej stają się bar­
dziej zr{}zumiałe, jeśli się je zestawi z rozmiarami dużego zau­
fania między narodami.

O:kazuj,e się, że w 1980 r. lic b,a an/kieltorwany/ch Euro'p'e:j'cz,y­
ków z krajów EWG mających duże zaufanie do narodów par­
tnerskich była stoSUI11klolwO mała, gdyż mieściła się w granicach

447 "B,ulletin.. .," nr 10/1973. Supplement: Pour une politique com-­
munautaire de l'education, s. 18.
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Tabela XI

Procent ankietowanych Europejczyków w EWG (1980) mających duże zaufanie do: 448

Rosjan

% narodów partnerskich EWG
35
26
24 Duńczyków, Holendrów
21 Luksemburczyków
20 Nielllców
19

18 Belgów
15 Francuzów
14 Brytyjczyków, Irlandczyków
8 Greków
6 Włochów
5

narodów trzecich

.szwajcarów
Amerykanów

Japończyków
Chińczyków

,od 60/0 (duże 'Zaufanie ,do Włochów) ,doI 24% (duże 'z,aufanie do
Duń!cz.yków i HOll'e1n,drÓ'w). Zn\almieI11\ne pozia t m, że dal'e!ko wię\k­
sza liczba ankietowanych miał.a dUlże zauf.a:n,ie do, SzrwajcaTów
(35%) i do Amery,kanÓw (26%,), a więc dlo nar l Old6w trzecich, ani­
żeli do narodów partners1kich EWG. Nawet do Japończyków duże
za'ufanie miał () więcłej an:kietorw,any'ch (19%) alnilżeli do sześciu na­
ro,dów partnerS'kich: Belgów, Fran,cuzów, Brytyj,czyków, Irland­
czyków, GrekÓw i Włochów; do Chińc'Zyków zaś więcej (18 0 /CI)
niż d,o tych samych naro1dów z wyjątkiem Belgów.

Dopiero ta1kie porównanie unao'cznia, jak wątłą tkankę stano­
wiło duże zaufanie między partnerami EWG. W świetle 'zaś tego
stają się bardziej zrozumiałe olpory, które m1ieli niektórzy człon­
kowie E'WG, gdy chodziło o pomoc partnerom słabszyrn, o zwięk­
szenie po,datków czy innych ciężarów finansowych na ten cel.
Ofi.arn'ość bowiem wzrasta ze st'opniem i powszechnoś,cią zaufa­
nia do wspomaganych, tzn. także z prawdopo,dobieństwem, że
'pomoc będzie sku teezna i ,nie! zostani'e zmarnowana.

Jest także zro'zumiałe, że wOlbec tak wąskiej podstawy, jaką
stanowiło duże zaufanie do 'partnerów EWG, o\pierająca się na
nim świadomość euro'pejska nie mogła być powszechna, ani nawet
do powsze chności zbliżona.

4.48 Tablica opracowana na podsta'wie danych zawartych w: Les' Euro­
peens vus par eux-memes..., s. 30, 31, tab. 13, 15.
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Wykazanie, że główny cel, Ido ,którego powolłane zostały wspól­
noty gospodarcze - przeobrażenie Europejczyka - nie 'Został
(na razie) osiągnięty, nie zamYlka problen1u. Pozostaje jeszcze py­
tanie, czy os'iągnięto cele pośrednie, jak przedstawiały się migra­
cjłe l!udności oraz ten1den!cje do vJyrÓ'wna1nia pła1c i świadczeń S\O­
cjalłnycl1 na cały,m oibszarz1e wsp l 61nOlt? Czy cel głÓWI1Y nie z-ostał
osiąginięty. lnimo osiągnięcia celów pośł'ednich, czy też w jarki1ejś
choćby mjerze ws:kutek ich niezTlea!li'Z!o\vania.



R o z d z i a ł XIII

MIGRACJE LUDNOŚCI

1. Rozn1iary migracji

A'by migracje m'ogły spełnić pOIkładane w nic}1 nadzieje i przy­
czynić się do uformowania ,noweg,o człowieka, musiałyby przyjąć
od'powie,dnio, dUlż,e rK)zmia[fY. Grupy ro:bo1tnilków-imigran\tóvl z
krajów EWG musiałyby stanowić co najmniej okorło 10°/0 siły
I'1oboczej kraju przyjmująceg.o lub tyleż samo musiałyby :liczyć
grupy obcokrajow.có\V (praco\łvnicy wra'Z z rod'zinami) w stosuniku
do lud'ności kraju imigracji. DOlpiero bowiem wtedy imigranci
staliby się "widoczni" oraz odczuwalni i zakładając istnienie od­
powiednicll waru ków subiektywnych i obiektywnych, mogliby
wpływać na środrowisko pracy w kierun,ku przełalnania barier
nieufności i wytworzen'ia solidarności i świa.dolmości europejskiej.
P,onieważ po powrocie do ,ojczyzny mogli1by wywierać taki sam
wJpływ przede wszystkim w swy.ch śr,odowiskach pracy i taln
zjednywać sympatie dla ludn,ości kraju ich imigracji, 111usieliby
stanowić co naj l11niej ta'k samo wielki o!dsetek siły roboczej w
kraju ojczystym.

Tymczasem n1i.gracje wewnątrz EWG, z wyjątkiem Lu'ksem­
burga, który w 'zakr€sie demograficznym 'Zajmował we Wspólno­
cie pozycję wyjątkową, miały rozmiary dalek,o m,niejsze ,od ta­
kich, które mogłyby zaważyć na 'pr,ocesie kształtowania się świa­
domości i solidarno,ści europejskiej. W 1973 r. i w dziewięć czy
dziesięć lat potem, tj. w 1981 czy 1982 r., żaden kraj (abstrahując
oczywiście od Luksemburga) poza jedyną Belgią nie miał imi­
grantów w liczbie przewyższającej 3% własnej siły rob()czej. W
Belgii przewyżka ta wynosiła w 1981 r. 0,03%. Po'zostałe zaś
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kraje gościły obcych pracowników IZ EWG w r,ozmiarach miesz­
czących się między 0,01 10 /0 (Włochy w 1973 I'. i w 1981 r.) a 2,460/'
(Zdednoczione Królestwo" 1973 r., por. tabeLa XII) własnej siły
roboczej. W Irlandii, weclług ,dany,ch z 1979 r., procent ten wy­
n'osił 1,23 449.

Szczup,łość rozmiarów migracji 'Okazuj.e się jeszcze wyraźniej,
gdy się bierze pod uwagę, jaki pI'ocent ogółu zatru,dnio'nych w
EW'G (z vvyją,tkiem kra:jiu im gr,a'c:j1) stanolwili pracownicy-imi­
granci przebywający w latach 1973, 1981 IU1b 1982 w Ikrajach
członkowskich: w żadnym kraju nie osiągnęli o,ni nawet 1%. W
w mienionych lataich ,pracłownicY-1rrnigranci z !krajów człon­
kowskich EWG stanowili 'zaledwie od 0,003% (Włochy - 1981 r.)
do 0,76 10 /0 (Zj-ed,noczo,ne Królestw,Q - 1973 r.) całej siły roboczej
EWG (tabela XII). '

Jest więc zrozumiałe, że gdyby nawet przyjąć nierealne za­
łożenie, iż samo przemieszczenie wytwarza w każ,dym migrancie
i jego środowisku świadomość eur'op,ejską, ta,k nie'Znacźne prze­
pł ywy migrantów nie mogły zawa'żyć na jej wy'kS'ztałoeniu się
choćby u mniejszo'ści obywateli państw członkowskich EIWG.

Jed'na,kow{)ż ten statyczny punkt wid'zenia, infłQ1rmująlcy tylko
o stanile pra'C()'wników-,obookrajtowców z państw człon,ko'wslkich
w poszczególnych latach, nie daje pełnego obrazu rozmiarów prze­
mies:zczeń lud'noś,ciowych, ważnych 'Ze względu na możliwość two­
rzenia się pod ich wlpływem świadomości eur'opejskiej. Alby bo­
wiem ,obraz taki otrzymać, trzleba uwzględnić nie ty liko tych pra­
łcłowników-im1gr,an'tów, którzy w ,da 1 nYlffi roiku 'przeibywaIIi w posz
czególnych :kr,ajtach EWG, ale także tych wszystki,ch, którzy w
ciągu jakiegotś ,dłuższegoI okresu (5 - 20 lat) byli -emigrantami za­
tru,dnionymi w poS'zcz1ególnych kr,ajach Wspólnoty, a następnie
powrócili, lub nie, dQI ojczyzny. Istnieją vvszelkie pOldstawy do za­

449 Z tą małą ruchliwością pracowniczą korespondowała także nie­
wielka ruchliwość turystyczna. Według ankiety z 1985 r., jeszcze wówczas
8 Greków, 7 Włochów i 7 Irlandczyków spośród 10 od trzech lat nie
odwiedziło żadnego innego kraju europejskiego. W całym EWG średnio
(średnia ważona) 55% respondentów (łącz'nie z tymi, którzy odpovJ"iedzieli:
"nie wiem") nie było od trzech lat w żadnym kraju europejskim, zaś
45°/0 było co najmniej raz. "Eurobarometre". Public opinion in the Euro­
pean Community, 1985, nr 23, s. 10.
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Tabela XII

Pracownicy - imigranci z EWG w procentach ogółu zatrudnionych w kraju imigracji
i w procentach ogółu zatrudnionych w całej EWG (bez kraju imigracji) lata 1973, 1981 ,
1981 450

P acownicy ... imigranci z EWG

Kraj w % ogółu w % ogółu w % og6łu
imigracji w liczbach zatrudnionych zatrudnionych pracowni­bezwzględnych kraju w EWG (bez k6w - imi­

imigracji kraju imigracji) grantów
.

Belgia1973 121 700 3,09 0,11 56,601981 126 100 3,03 Ot 11 64,50
Dania1973 7952 0,32 0,007 21,801981 10 800 0,40 0,009 27,41
Francja1973 300 000 1,36 0,35 15,801981 162 000 0,69 0,18 12,91
Holandia1973 31 086 0,63 0,03 42,101982 66 000 1,16 0,06 35,67
Luksemburg1973 28 900 19,10 0,03 67,201982 22 700 14,15 0,02 53,54 .
RFN1973 621 300 2,28 0,71 23,851982 507 700 1,85 0,55 28,46
Zjednoczone
Królestwo1973 630 000 2,46 0,76 38,061982 382 000 1,44 0,58 45,86
Włochy1973 2900 0,01 0,003 18,121982 3 100 0,01 0,003 21,83
Irlandia1979 15 000 1,23 0,001 81,08
łożenia, że każdy pracoiW'nik, 'ktÓTY bodaj raz w życiu był imi­
gra,ntem, pOlddany został, choćby nawet bezwiednie, "indoktry­
nacji eur,opejskiej". Mogła Q1na p,rzynieść 'zamierzone efekty, lub

450 Zr6dła: por. J. R Y m a r c z y k, op. cit., tab. 15: Employment and
unemployment, BrUJssels 1984, ed. ,by, EUTostat, tab. 11/2, s. 94; 1985, tab.
I J:J5, s. 172 - 174.
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nie, niemniej jedn,a(k musiał się on ma,leźć w kręgu jej silniejs go
czy słabszego od,działywania. W,obe,c tego, jeśli dodamy pracow­
ników-imigrantó'w, nowo zatrudnionych w kolejnych latach ist­
nienta EWG (l. 1958 - 1979) w jej \krajach imigracyjnych, otrzy­
mamy maksymalną liczbę imigrantów (aiktualnych i byłych), któ­
rzy w 1979 T. m,ogli mieć świadomość europejską. Będ'zie to oczy­
wiście liezba daleka ,od ścisłości, zawyżona, a więc Qrrientacyjna
ty,lko, gd ż nalleżał.aby ją po!mniejsz,yć o' ty'ch en1igrantów, któ­
rzy nie dożyli 1979 r. oraz tych, którzy wyjechali z obszaru EWG.
O ile pierwS'zą nieścisłość mO'żl1a nieco 'z,mniejszyć w olparciu o
przeciętną stopę śmiertelności w krajach EWG! w latach 1979­
- 1980 (10,6 na tysiąc miesz'kańców) 451 o' tyle druga jest nieusu­
walna z powodu braku -danych statystycznych. Ostateczny więc
obraz będzie .się przedstawiać w przybliżeniu następująco:

ta bela XIII

Obcokrajowcy z EWG nowo zatrudnieni w krajach imigracyjnych Wspólnoty w latach
1958.. 1979 (w liczbach bezwzględnych i w procentach siły roboczej całej E\VG
w 1979 r.)452

,Kraj imigracji

Obcokrajowcy z EWG nowo zatrudnieni w latach
1958 .. 1979

Belgia
Francja
Holandia
Luksemburg
RFN
W. Brytania
RaZelTI

66 593 1
334 077
125 820
122 998

2 699 526
3 3 002 2

3 382016

w procentach siły robo­
czej całej EWG w 1979 f.

0,06
0,30
0,11
0,11
2,48
0,03

3,09

w tysiącach

1 Tylko w latach 1958 - 1968.
2 Tylko w latach 1973 - 1979.

Jak wynika z prz€)prowadzonych 'Obliczeń, górna granica pra­
cowników-imigrantów, którzy jako 'obcokraj1ow1cy nowo zatrud­

451 Demographic Yearbook. UNO, 1980, s. 149.
452 Obliczenia własne na podstawie danych QPublikowanych w: J. R y­

fi a r c z y k, op. cit., tab. 15; Year-Book of Labour Statistics, Geneva 1983,
tab. 3A.
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nieni w okresie 22 lat w krajach Wspólnoty przeszli "edu,kację
europ'ejską" i m01gli w 1979 r. mieć świadomość euro,pejską, była
usytu'owana bard o nisko, old,powiadała bowiem 'zaledwie 3,09% 1
ałej siły ro:ooczej EWG.

Gdy;by uw ględ'nić w dUlżym przybil:iJż,eniu osoby zmarłe w
tym o,kresie (według średniej stolPy śmiertelności 10,6%0), to gra­
nica ta obniżyłalby się Ido 3 023 522 imigrantów czyli do 2,75%
:siły roboczej EWG w 1979 r.

Jest to oczywiście granica teoTetyczna, gdyż loparta n,a wielce
nieprawd,opoldobnym założeniu 'krańcowym, że wszyscy migranci
wskutek przemieszczenia się wykształcili w sobie świadomość
-europejską. W praktyce musi o'na przebiegać na zna,cznie niż­
szym poziomie, aCllkolwiek bez specjalnych badań nie można go
ściśl,e o,kreślić.

Poza tym istnieje jeszcze jeden fa,kt, który spo'wo1dow.ał, że w
Tzeczy,wistości w posz,cz'e gólnych na,rodowJ71ch ,grupa'eh imigrantów
granica ta była znacznie niższa niż w całym EWG: 81,38% 'no­
wo zatru,dnionych obcokrajowców z państw członko\Viskich stano­
wili w latach 1958 - 1979 Włosi. Stąd też w 1979 r. ich udział w
ówczesnej sile rOlboczej c.ałej EWG wynosił 2,51 1 55°/&, zaś udział
imigrantów rpol ostałych nar,odolwości tylko 0,5753% (por. tabela
XIV). WynikJa stą1d, ż,e W1ś,rÓd 3,0908% siły rDlbocze'j EWG w 1979
roku wśród prac.ownikÓW - byłyJch i akJtu:alnyc'h imigrantów,
którzy mogli posia1dać świa1domość europejską, przytłaczającą
większość staniowili Włosi.

WYinika stąd ta!k'że, że Włosi stanowili najliezniejszą grupę
1/111igrantów, ktÓł-Y1ffi pr;zy:pa1dła rola bu,dZJenia świaldolm'QŚ,ci euro-­
pejskiej zarów,no w ich środowiskaich pracy na emigracji jak i po
powroeie, w kraju ojczystym. Brak jakich'kolwiek badań w tym
zakresie nie po/zwala na 'Ocenę, jak wywiązali się oni z tego 'Za­
dania. Udział zaś innych narodow,ości w tej grupie był mini,mal­
ny, stąd także i rezultaty ich aktywności w formowaniu świado­
m'Ości europejskiej nie mogły być duże, jeśli w olgóle były 'zau­
ważalne.

Przj7itocz,o[lle IponiJżej daJne narzluc.aJją os ta teczny wniosek, 2Je
nawet, gdyby wszyscy 'pr,aooiWnicy niesamo,dzielni, 'którzy kiedyś
w latach 1958 - 1979 byli we Wspóln'ocie imigrantami, dożyli 1979
r. {co jest bardzo prawdopoldobne, gdyż migrują przeważnie ludzie
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Tabela XIV

Włosi i imigranci innycb narodowości EWG nowo zatrudnieni w krajach imigracyjnych
Wspólnoty w latach 1957 -1979 453

Włosi-nowo zatrud- Imigranci z EWG
nieni w krajach Włosi-nowo za.. (bez Włochów) za­imigracyjnych trudnieni w krajach
EWG w latach trudnieni w kra.. imigracyjnych EWG

jach imigracyj­1958 - 1979 w latach 1958 - 1979
nych EWG w la­

Kraj imigracji w liczbach w% tach 1958 - 1979 w tys. w%
bez.. w % zatrudni 0- zatrudnio­względ.. nych w całej nychnych EWG w 1979 r. w całej

EWG w
1979 r.

Belgia 42 3433) 63,58 0,0387 24 250 0,0221
Francja 260 843 78,08 0,2384 73 234 0,0669
Holandia 32 627 25,93 0,0298 93 193 0,0851
Luksemburg 63 502 51,63 0,0580 59 496 0,0543
RFN 2341108 86,72 2,1398 358 418 0,3276
Zjednoczone

Królestwo I 11821 b ) 35,82 0,0108 21 181 0,0193
I

Razem /2 752 244 81,38 2,5155 629 772 0,5753
· Tylko w łatach 1958 - 1968,
.. Tylko w latach 1973 - 1979,

młodzi) i gdyby wszyscy oni mieli świa.domość europejską, to ich
procentowy udział w całej sile rOiboczej EWG w 1979 r. jest tak
'znikomy, że nie mogliby zaważyć ani na świad1omości świata pra­
cy EWG, ani tym b,ardziej na świa,domo,ści całych społeczeńS'tw
Ws'pólnoty.

N,asu!wają się tu jesz1cze k,olej'ne pytania: gd!zi,e tkwiły przycz,y­
ny tak słabej migracji wewnątrz Wspólnoty? co sprawiło, że kla­
syczny mechanizm regulujący równowagę na rynku pracy nie
,działał .skutecznie, lu,b nie bywał włączany w ruch i ,nie wywoły­
wał przemieszczeń siły roboczej, z którymi architekci wspólnot
wiązali wie1kie nadziej,e na zmiany w sferze świado,mo,ści S'połeC'z­
nej? Pytania te prowadzą ,do problemu motywów międzynarodo­
WYCI1 migracji ludności.

453 Obliczenia własne na podstawie danych opublikowany.ch w: J. R Y ­
m a r c z y k, OP. cit., taJb. 14; Employment..., 1984, tab. 11/2, s. 94. Ogólna
liczba zatrudnionych wynosił.a w EWG w 19'79 r. 112396000.

20 J. COOdlOr'owskd. 305



2. Płace i świadczenia socjalne jako motywy migracji

Płaoe i świadczenia socjalne są najsilniejszym i 'najezęściej
spotykanym bOldźcem migracji. Stanowią one w gosp'ooarce ryn­
ikowej lub do ni,ej ,zbliżonej dwa p1rzejawy głównego motywu
,dzłiała,lności gos/po1dar!czej, ja1kim jes!t osoibiste zainteresowanie czy
ogólniej - dążenie do polepszenia sytuacji życiowej. Aby płace
i świadczenia socjalne pobu1dziły człowieka ,do migra,cji, musi pow­
stać o,d\porwiednio Iduża różnica między nimi w kraju, do którego
chce się o/n przenieść i w 'kraju, 'który ,chee opuścić. "Odpowied­
nio duża" znaczy tu, że nie da się o,kreślić stałej wielkości tej
różnicy, która zawsze i wS'zęd'zie uruchamiałaby bo,dziec migra­
cji. W krajach biednych, w których pracownitk 'zarabia niewiele
lub jako ' bezro,botny nic i dostaj1e zasiłek głodowy lub nie, róż­
nica ta, by stać się siłą lTIotywacyjną migracji, m'oże być względ­
nie mniejsza niż w krajach bogatych. W każdym razie musi być
na tyle duża, by mogła pOIkoInać przeszko,dy utrudniające czy unie­
możliwiające ruchy lu,dności.

Zakładając, że na obszaTZ€ ' iJntegrov"anym gospodarczo nie
ma państw,ow)l1ch restry1k 1 cji rUlch,u lUldności ani werbunku prefe­
rencyjnego ,ora'Z że pracłownicy są wystarczająco ,do,kła,dnie poin­
formowani o sta\vkach płac w państwach czło'n)kowskich ugru­
powania, pozostałe Ibariery dają się s/prowadzić ,do materialnych
kos'ztów milgracji: takich ja'l{ transport, ew en tualna u tra ta ciągłości
'pra,cy i świa,dczeń socjalnych, rÓżne straty majątkowe itp. .oraz
,duchowych, - porzucenie środo,wiska, rozłąka z rodziną, gro'źba
j,ej rozpa1du, konieczność nauczenia się o,bcego języka, nabycia
'ogłady, p,okonania niepewności COl do ruchu płac w prz,yszłości
itp. Szczegól'nie \tvysokim kosztem, aczkolwiek l1ie dającym się
wymierzyć, jest koszt przełamania inercji, przyzwyczajeń, często
lenistwa i wstrętu Ido. stalej pracy albo, braku aS1piracji i tra.dy­
cyjnego popa:-zestawaG.1.ia na małym. Otóż jeśli różnica między pła­
cami oraz ,świadczeniami socjalnymi w ,kraju. ojczystym i kraju
przyjmującym ma się stać młotywem migracji, n1usi być tak wy­
sOlka, by co najmniej p'okryć te koszty.

Tymczasem we wspólnotach uaktywniły się dwa czynniki
d'Ziałają,ce silnie na rzecz stałego zmniejsza'nia się tej różnicy..

Pierwszym z nich były zwią'Zlki zawo,dowe, które rosnąc w siłę,
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zdo-bywały - głównie w latach ,dobrej krn'liun'ktury - przevvagę
w neg10cjacjach płacowych i dążąc do ujednolicenia płac w całej
EWG, uzyskiwały stopy wzrostu płac wyższe od stóp wzrostu pro­
,duktywności pracy. Drugim czynnikiem wpływającym na zmniej­
szanie się różnic płac o'ka'zały się p€wne koła rzą,do,we i parlamen­
tarne w państwach członkowskich EWG, l{tóre wywierały nacisk
na oTgany wsp, ólnolt by te podejmowały akcje l1a rzecz niwelacji
byt ra:żą'c)Tch ró,żnic w ipł.a,catch i waruinJka'ch pracy. W,praw,dzie
traJktaty nie upoważniały ich do bezpośredniego i lOificjalnego d'zia­
łania w tym 'kierunku 454, ale wielorakie k01ntakty z organizacjami
praoodawcóvl i organizacjami pracowników (współpraca w gro­
madzeniu informacji, wymiana propozycji i opi,nii w sprawach po­
li tyki społecznej itp.) stw'a,rzały wiel€ okazji do urabianda ich
przywódców i p,rzedstawicieli w duc11l1 zrównywania płac.

'7V wyniku działań o,bu czynników na terenie wspólnot w krót­
szych lub ,dłuższych okresach pojawiała się wyraźna ,dążność do
uje,dnolicania płac. M1ierzyć ją można za p,omocą bezw'Zględnego
()Idchylenia procentowego płac w poszczególny,ch państwach człon­
ko,w,skich od średniej arytmetycznej płac w całym ugrupowaniu.
Wszystkie zaś odchylenia pro1centow€ płac w danym roku stan'o­
wią podstawę Ido obliczenia średniego odchylenia ,płac w całej
Wspólno,cie. O,dchylenie to jest ostatecznym wskaźnikiem wzrostu
lub spadku zróżnicowania płac. Wzrost tego wskaźnika -oznacza
wzrost zróżnicowania płac, spadel{, zmniejszenie zróżnicowania
lub, co jest równoznaczn.ie, rucl1 w kierunku uje,dnolicenia
płac 4:5.

454 1'raktat EWWS wyraźnie wyłącza wart. 68 9 1 poza sferę swej
regulacji sposoby ustalania płac i świadczeń socjalny.ch w różnych pań­
stwach członkowskich, a w dalszych postanowieniach tego artykułu stwier­
dza brak kompetencji Wspólnoty w zakresie \vynagrodze11. Ingerencja
władz Wspólnoty w płace i koszty pracy była dozwolona tylko wyjątkowo:
w wypadku uprawiania przez przedsiębiorstwa państwa członkowskiego
dumpingu za pomocą niskich plac; w razie, gdy niskie płace powodują
obniżkę poziomu życia robotników i użyvlane są jako narzędzie konku­
rencji oraz \v wypadku, gdy państwo, stosując środki przeciw bezrobociu
lub finansując ubeZJpieczenia wpływa na warunki konkurencji (art. 68
g 2 - 6).

455 Metoda bezwzględnych odchyleń procentowych od średniej ary t­
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Tab,ela XV daje .obraz kształtow,ania się płac w przemyśle
przetwórczym EWG licz'Qny.ch IW ECU za godzinę pracy, ich od­
chyleń procentowych od średniej arytmetycznej oraz odchylenia
średniegoI w latach 1963 - 1982 w całej Wspólnocie.

Sporządzone tą samą m€to\dą tablice pro'centowych o,dchyleń
'płac od średniej arytmetycznej oraz odchyleń śre,dnich w prze­
myśle wyd,obywczynl. i budowla'nym pozwalają na poróvvnanie
krzywych o,dchyleń we wszystkich trzech gałęziac11 sektora prze­
myslłovlego.

Celowi te1mu sł:u:ży wyJkres I (s. 311) 456. I'nfo1rmuje o.n przede
vvszystkim o ,długookresowej dąż:ności 'odc11yle , nia średnj,ego , płac
do wzrostu. Występuje ona wyraźnie we wszystkich trzech prze­
mysłach, choć kilkakrotnie jest przerywana przez działanie sił
p,rzeciwnych 'powodujący,ch nawet 'znaczne, ale krótkotrwałe .ob­
n1ż,ki o dchylenia średniego. Sytua1cja taka u.trzy,my'wała się d o T.
1977, po czym nastąpił gwałtowany, kilkuletni sp'adelk oldchylenia
.oznaczający, że płace zaczęły się zbliżać dOI średniej w całej EWG,
a ¥Tięc ujednolicać się.

metycznej ma tę wadę, że nie uwzględnIa Sall1ej zmieniającej się wiel­
kości średniej arytmetycznej płacy jako współbodźca cio migracji. Np.
dziesięcioprocentowe odchylenie od niskiej średniej arytmetycznej (np.
od 1 ECU=O,l ECU) może mieć jako bodziec migracyjny inną sliłę niż ta­
kie samo dziesięcioprocentowe odchylenie od wysokiej średniej arytme­
tycznej w innym roku (np. od 5 ECU=O,5 ECU). W omawianych płacach
godzinnych w przemyśle EWG wada ta jednak nie ma zbyt wielkiego zna­
czenia dlatego, że stały średni roczny przyrost płacy wynosił w dwudzie­
stoleciu (1963 - 1982) 0,27 ECU, tzn. rocznie był 0,4-;krotny, wzrost w ca­
łym dwudziestoleciu był ośmiokrotny, a vvięc nie było ostrych wahań śred­
niej.

Alternatywną metodą, która mogłaby tu zostać zastosowana, jest ob­
liczenie wskaźnika zmienności płac (V(a» jako stosunku amplitudy płac
(A(xi)=różnicy l11iędzy najwyższą a najniższą płacą w uporządkowanym
statystycznym szeregu płac) do ich mediany (M(Xi)=iPłacy środko'wej w
uporządkowanym statystycznym 'Szeregu płac). Wzrost tego wskaźnika oz­
naczałby zwiększanie się różnic między płacami, a spadek - ujednolica­
nie się płac. Z kolei wadą tej metody jest, iż nie uwzględnia ona wszy­
stkich wielkości płac, a tylko wybrane, wyznaczające amplitudę i medianę.
Por. S. B r o n s z t e j n, J. K u c h a r c z y k, J. Łuk a s i e w i c z, Opi­
sowe metody statystyki, Wrocław 1977, s. 158, 159.

456 Źródła wykresu I: Year-Book of Labour Stat-istics, Geneva 1973,
tab. 19A, 20, 21; 1983, tab. 17A, 18, 19.
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W okresie 1963 - 1982 spadek odchylenia średniego wystąpił
jednocześnie we wsz)Tstk!irch trzeeh przemysłach kilkakrotn e: w
latach 1975, 1978, 1979 i 11980. Ponadto w przemy,śle wyd,obyw­
czym i budowlanym pojawił się w latach 1971, 1981 i 1982, a w
przemyśle przetwórczym i wydobywczym w latach 1964 i 1968.
Sporad:ycznie zaś występował w poszczególnych przemysłach w
latach: 1967 i 1969 (przemysł budowlany) i r. 1972 (przemysł
przet\vórczy).

Gdy spadek old'chylenia średniego płac przypadał na lata re­
cesji (np. 1966 - 1968 457, 1974 - 1975) ICZY Ikryzysu, nie wynikał on
oczywiśtie z presji związków 'Zawo,dowych, których siła nacisku
w takich czasach zazwyczaj maleje, ale prawdopodobnie z likwi­
,dacji przedsiębio stw najsłabszych o najniższych stawkach pła­
cowych, wskutek ,cz,ego średnia arytmetyczna płac rosła, a od­

f 457 Według danych Europejskiej Komisji 'Gospodarczej ONZ, rok 1967
był w Europie Zachodniej trzecim po wojnie okresem silnego spadku ko­
niunktury; poprzednie: w 1952 i w 1957.
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chylenie o,d niej malało, oraz 'ze sp.ad'ku lub 'zaniku presJi po­
pytu pracodarw'ców na poo,cę, który objawiał się niep,odbija01iem
płac na rynku pracy. Pew en wpływ mOigło mieć talkże z iększe­
nie płac przez niektóre przedsiębiorstwa w stopniu mniejszym.
niż w latach ożywie.nia.

Gdy lllatooniast spade1k o!d'cłhyleni,a śre,dniejgo płalc w EW'G IU1b
przyhamowanie j1ego ' wzrostu przypadałoI na lata ożywienia, wów­
czas najprawdopo,dobniej było olno w całoIści następstwem presji
związlków zaw.odowy,C'h usiłują,cych ,podciągnąć pła,ce w poszcze­
gólnym kraju Wspólnoty dOI pOlziornu płac kraju, w którym są o'ne
najwyższe.

Obniżanie się śr ełd,nie gOI odchylenia płac w jakimś przelTlyśle
EWG -oznacza, że motyw płacowy traci siłę pobudzającą do mi­
gracji. Jeśli śred'nie odchylenie płac np. w przemyśle przetwór­
czym obniżyło się z 28,5% w 1977 r. do 22,8\0/ 0 w 1979 r. i do
17,6°/0 w 1980 r., to 'zna,czy, że tylko osoby znajdujące się w
,krańoowo trudnej sytuacji życiowej zdecydują się na emigrację
'w nadziei po,lepszenia swego po,ło'żenia materialn,ego o o,koło 22
czy 17%.

Nie oznacza to jed'na'k, że odwro,tnie każdy wzrost średniego
odchylenia płac (ich zróżnicowania) talk dalece wzmacnia pła­
cową motywację emigracji, że przepływy pracowników !nabierają
pożądany'ch przez pOIpyt rozmiarów. I tu wykres I ,dostarcza naj­
ważniejszej dla omawianego pro'bl'emu informacji - odchylenie
średnie p,łac w całym seJktoxze przemysłowym, oscylujące w la­
tach 1970 - 1977 w granicach 21,1% - 30,4°/01, nie stało' się wystar­
czająco silnym m01tywem migra,cji, 'nie tylko tak dużej, by po­
m'ogła wytworzyć w Europejczykach świa,dQmośćć europejską, ale­
nawet nie tak wielkilej, by zaspoko!iła - S'zczególnie w latach
1970 - 1973 popyt na pra'cę na rynkach EWG. W,praw,d'zi€ 20 - 30
procentowa podwyżka płac daje w skali rOiC'znej sumę wcale po­
kaźną, ale j.a'k się o ka'Załol, za m:ałą, by przeWYlżS'zyla wszy tlkie
koszty migracji i wywołała 'znaczące fale przepływu ludności.

Nie po raz pierwszy zresztą oJkazało się, jak pełną słuszność'
miał Ada.m Smith, kie1dy to (1776 r.) postawił tezę, że z wszeł­
ki\ch rzeczy dają1cych się prren,osić naj,tr;u,d,ni,ej jest po['ulSzyć czło­
wieka 458. W 1958 r., gdy EWWS przystąpiła Ido zamykania nieren­

458 "Mimo wszystko co 'Się mówi o lekkości i mestałości natury Judz­
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townych kopa1lń, okazało się, że sZiCreg61ni 1 e tru,dno poruszyć ezło
wielka, ,gdy wiążą go z miejs'cem i środorwiskiem korzenile wŁasnIQś­
ci, a rniełatwo' naw1e1t wówczas, gdy of.eTuj'e się mu n.ow,e miejsca
pralcy w ko'p,alniach połOiżonych w innych, OId,ległych re;giv[la1ch, a
wxaz z nimi mieszjkania. Gółrnicy woleli cze1kać na wOllne nll1ejs.ca
pracy w ko'palnia'ch p,obliskich, by/le tylko nie po['zucać ,dO'tych,cza-­
sowych miejsc zamies:zkarnia i śroldowiska ludz.kie/go l , z, k,tórym się
zżyli. Decyzją Rady Ministrów EWW,S już 8 grudnia 1954 r..
wprowadzona została "karta pracy" upoważniająca górników i
pracowni1ków stalowni ,do swobodnej n1igracji i p{)ldejn1owa11ia pra­
cy v.; kraja,ch Wspólnoty. J.e,dnakowoż w ciągu 9 lat {1957 - 1966}
'zn,alazło się jedynie 1908 chętnych ,doI przyjęcia tej karty.

"Ten skromny rezultat ustanowienia karty pracy tłumaczy się faktem .
że większość górników i pracowników staloW1I1Ji jest wrogo nastawiona
do 'migracji robotników'; pragną oni nade wszystko stabilizacji. Pra-­
cownicy wykwalifikowani czy specjaliści łatwo znajdą zatrudnienie na
miejscu i w konsekwencji nie są wcale skłonni do przenoszenia swego'
miejsca zamieszkania" 459.

Podobne zjawiska wystąpiły i w in'nych gałęziach gospodarki
w EWG. Jak wynika z ankiety przeprowa d'ZJon ej w 1981 r. 460
(tab. XVI) osoby gotowe emigrować wszędzie stanowily w EWG
29%, !go'tawe em gro1W.ać do, irrmego , kraju w obrębie Wspólno'ty
stanowiły tyJlko 20%, a do innego r'egionu SW€!go kraju - 34%.,

Im zamożniejszy był kraj i im bard'ziej państwo otaczało o/pie­
ką robotników (zatrudnionych i bezrobotnych), tym tru,dniej było
ich skłonić do migracji. JaJk wynika z badań pr eprowa'dzonych
w RFN i Qlpublikowanych w 1985 r., elastycz.ność i zróżnicowa­
nie płac są za małe i 'za słabe, 'by stać się bodźcem migracji lud­
ności nawet w granicach RFN, a co dopiero mówić o n1igracjach
międzypaństwowych 461.

kiej, doświadczenie wyraźnie potwierdza, że naj trudniej z wszelkich rze­
czy przewożonych jest poruszyć człowieka". A. S m i t h, Badania nad na­
turą i przyczynami bogactwa narodów, Warszawa 1954, t. I, s. 96.

459 Dictionnaire..., "Salaries 'et droit social. Commentaire" 1981/4, s. 22.
460 "Europe" , 1981 nr 10, s. 22. Liczby w kolumnach dotyczą odpo­

wiedzi na różne pytania i nie mogą być sumowane.
4fil J. VI a g ne r, Mangelnde Faktormobilitat - eine Ursache der Arbeits­

Losigkeit? "Wirtschaftsdienst", 1985, nr 6, s. 297.
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Tabela XVI

Kandydaci do emigracji (1981)

Kandydaci do emigracji (w %):
Kraj do innego regionul do innego kraju

swego kraju I EWG26 2224 1322 1344 2223 1734 2241 2540 2434 20

do dowolnego
kraju

18

14
10
20
17

15

20
29

29

Belgia
Dania
RFN
Francja
Irlandia
Włochy
Holandia
Zjednoczon e Królestwo

.

EWG

Jak słabiutkim motywem do 1nigracji wewnątrz EWG była w
latach 1970 - 1977 nad'Zieja na 20 - 30 p,rocento\ive podwyżki płac,
widać w pełni ,dopiero z porównania śred'nic11 o,dchyleń płac w
EWG przedstawionych na wykresi,e I z o,dpowiednimi od,c11ylenia­
mi płac w Hiszpanii, Portugalii, Grecji i Jugosławii ,od średniej
arytrJ1etycznej w EWG.

W przemyśle przetwórczym EWG odchylenie średnie płac wy­
nosiło w latach 19,63 - 1982 śr,ed'nio 22,5 10 /0, w Hiszpanii zaś odchy­
lenie ,płac old średniej arytmetycznej w EWG było w tym samym
czasie 1,5 razy większe, w Grecji i Jugosławii pOlna d 2 razy, a
w Portugalii nawet pona,d 3 razy większe. Granica górna odchyleń
w Hiszpanii i w Grecji b yła 2,3 razy wyższa (68,9ij/o) niż w EWG
(29,9°/01), w Jugosławii 2,5 razy 1(76,5°/(11), a w Portugalii 2,8 razy
(85%) wyższa, (por. tab. XVII).

Podobnie wyglądała sytua,cja w przemyśle wyd'obywczym.
Odchylenie płac w Hiszpanii wynosiło śreldnio w olkr,esach 1963­
- 1972 i 1'977 - 1981 36% i było tylko 1,8 razy wyższe old o,dchy­
lenia średniego w EWG (20,3°/01) w całym dwudziestoleeiu 1963­
- 1982, ale odchylenia płac w Portugalii i JugrosłavJ'ii były wyższe
3,7 razy. Granica górna odchylenia w Hisz,panii była ,dwukrotnie
wyrżs7Ja ni!ż w EWG, w Po['tug8Jlii 2,7 r1azy, a w Ju,gosławii 3,1 ra­
zy, por. tab. XVIII.

W przemyśle budorwlanym odchylenie płac najbar,d'ziej odbie­
gał ) od śf1edniego odc'hylenia w EWIG (w dkresie 11963 - 1982
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Tabela XVII

Bezwzględne procentowe odchylenia płac '\tV przemyśle przetwórczym od średniej arytme­
tycznej w EWG: odchylenie średnie w EWG, odchylenie w fIiszpanii, Portugalii, Grecji
i Jugosławii. 1963 - 1982 462

I Odchylenie
Lata średnie Odchylenie Odchylenie Odchylenie Odchy lenie

w EWG w Hiszpanii w Portugalii w Grecj i w Jugosławii1963 19,4 60,3 75,0 59,1 73,61964 18,6 60,3 78,3 60,3 70,61965 20,4 58,9 76,5 61,2 76,51966 20,6 55,0 77,0 59,4 69,31967 20,4 57,8 76,3 56,8; 67,11968 19,2 57,3 75,8 56 4 66,1]969 19,9 56,3 55,4 64,31970 21,1 57,3 61,4 62,61971 29,9 38,2 61,9 68,81972 22,0 69,9 65,9 69,61973 25,5 79,2 70,7 75,71974 29,1 72,1 68,4 72,11975 24,9 67,1 70,8 75,21976 28,1 75,3 66,7 73,11977 28,5 45,5 74,0 64,9 72,31978 25,4 34,6 72,1 64,0 73,41979 22,8 16,9 85,0 63,6 73,31980 17,6 16,6 83,0 63,9 77,21981 18,3 25,8 '. . 74,11982 18,4 73,9
średnia:1963 - 82 22 5 47,3 76,1 62,8 71,4

śre 1 dll1iol 20,5%) W Po tugałlii i Ju:gosławi,i (3,6 i 3,5 razy), a
w Hiszpanii (2,9 razy). Górna ,granica oldcl1yle , nia pła,c była w
Hisz,panii 2,5 raz y wyższa od górnej granicy średniego o,dch:ylenia
W EWG, a w Portugalii i Jugosławii 2,7 razy, por. tab. XIX.

Przedstawione po ów,nania p'ro\vadzą ,do wniosku, że wyższe
(1,5 do 3,7 razy) odchylenia p,łac we wspomnianych czterech pań­
stwach niż w EWG spowod,owały ;kilkakro1tnie więks'zą emigrację
ich obywateli (w procentach całej własnej siły roboc ej) do EWG
niż \vynosiła migracja wewnętrzna w EWG. VV '1973 r. pracujący

462 Źródło: Year-Book oj Labour Statistics, Geneva 1973, tab. 19A;
1983, tab. 17A.
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Tabela XVIII

Bezwzględne procentowe odchylenia plac w przemyśle wydobywczym od średniej arytme...
tycznej w EWG: odchylenie średnie w EWG, odchylenie w Hiszpanii, Portugalii i Jugo­
sławii. 1963 - 1982 463

Lata Odchylenie Odchylenie Odchylenie Odchylenie
średnie w EW G w Hiszpanii w Portugalii w Jugosławii1963 13,9 62,0 80,5 79,41964 13,2 60,8 82,4 76,51965 15,1 44,6 81,0 80,01966 15,6 48,3 79,4 98,31967 16,2 50,0 77,2 75,51968 15,7 48,9 78,0 73,31969 16,9 45,6 75,8 69,91970 24,5 51,2 76,8 72,71971 22,3 25,3 97,21972 23,6 61,9 95,51973 24,4 76,4 74,41974 26,9 70,5 70,11975 23,8 63,7 73,31976 26,4 66,2 72,01977 30,4 29,4 71,5 56,31978 27,9 32,4 76,7 71,61979 23,1 20,0 77,2 70,21980 18,8 22,9 75,5 74,11981 14,1 12,6 72,51982 13,8 77,8

średnia1963 - 82 20,3 36,9 75,5 76,5
w EWG emigranci z Hiszpanii, POlrtugalii, Gre,cji i Jugosławii
stanowili 8,1% i,ch łącznej 1 siły roboC'zej, a więc ponad 5 razy
więcej niż imigranci pochod:zący 'z krajów członkowskich, którzy
stanowili jedynie 1,6% siły roboczej całej EWG ("dziewiątki").
Nawet jeszcze w 1979 r., kiedy to w EWG zaczęły obowiązywać
różne nQw,e restrykcje wobe,c imigrantów sPQ'Za Wspólnoty, imi­
granci z Hiszpa'nii, PQrtugalii, Grecji i Jugosławii stanowili 5,2 %
łącznej sił y ro'boczej tych lpańst\v, a więc 3,8 razy więcej niż imi­

463 Obliczenia własne na podstawie: y""ear-Book of Labour Statistics.
Geneva 1973, tab. 20, s.. 65 1 6, n.; 19ł83, tab. 1 1 8, s. 609, n.; 1975, tab. 20, s" 701,
n.; 1976, tab. 20, s. 726, n. Kursy walutowe obliczone na podstawie: Year­
Book oj Labour Statistics, Geneva 1,963 - 1972; ed. Eurostat. "Bulletin
Mensuel du Commerce Exterieur", nr 12t1976, nr 6/11980, nr 1/1985.
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Tabela XIX

Bezwzględne procentowe odchylenia płac w przemyśle budowlanym od średniej arytme­
tycznej w EWG: odchylenie średnie w EWG, odchylenia w Hiszpanii, Portugalii i Jugo­
sławii. 1963 - 1982 464

Lata I Odchylenie Odchylenie Odchylenie Odchylenieśrednie w EW G w Hiszpanii w . Portugalii w Jugosławii1963 7,0 73,1 78,31964 9,3 74,5 76,71965 15,3 70,4 81,41966 17,0 68,7 74,51967 16,6 68,4 70,61968 17,7 67,9 68,91969 16,6 67,0 67,81970 22,3 67,4 65,31971 21,5 52,3 69,31972 22,6 59,6 66,71973 29,8 76,2 75,21974 26,8 72,2 73,41975 24,2 68,1 74,61976 28,4 69,4 72,71977 29,7 54,7 75,5 72,31978 28,2 52,7 81,0 73,01979 26,2 42,7 82,4 73,11980 21,1 48,6 80,2 78,21981 16,0 41,1 76,71982 15,1* 79,7
średnia1963 - 82 20,5 60,6 75,6 73,4

III Bez Francji, Irlandii i Luksemburga,

granci Z krajów czł.on'kowskich EWG (1,37% ich siły roboczej
czyli 1 582 389) 465.

Oczywiście dla ożywienia migracji wewnątrz EWG nie wystar­
czyłoby zwiększenie średniego odchylenia płac Idol poziomu, przy
którym Hiszpania, Portugalia, Grecja i Jugosławia ,dały Wspól­
nocie w stoswnk.u pr,oeentowym dOI całej ic.h siły rOlboc.zej pięć Dazy
więcej em igrantów, 'niż jej państwa czło'n'kowskie. Ogólnie więk­

464 Źródło: jak w przY1pisie 463.
465 Obliczenia własne na podstawie: Year-Book oj Labour Statistics.

Genąva 19:83, tab. 1, 3, 9; "Bulletin of Labour Statistics", 1980, nr 4; ed.
Eurostat, Emploi et chomage, Bruxelles, 1984, s. 94; J. R Y In a r c z y k,
op. cit., tab. 15.
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sza zamo1żność, wyższy stopień rozwolju gospodarczego dający
nadzieje na nowe miejsca pra,cy i silni'ejsze tradycyjne więzy ze
środowiskiem stanowiły w EWG bariery migracyjne, których
pokonanie wymagałoby wielokrotnie większego o,dchylenia płac
od ich śred'niej arytmetycznej niż to, które stało się silnym bodź­
cem migracyjnym w czterech wspomnianych państwach europej­
skich sp'Olza Ws'pólno1ty. Nie wia,d/offi() jedna!k, czy zmieściłoby się
ono w przedziale, w którym każde podniesienie płac wywołuje
w'zrost podaży p,racy. W ruchu bowiem płac istnieje granica, któ­
rej przekroczenie nie wywo,łuj.e ,dalszego wzrostu podaży pra­
cy: "o,gólny wYsłol i poziom zarohków przynajmniej 'przy tych sa­
mych pOftrzebach, wpływa niel{iedy ogra'niczająco na ilo,ść ofia­
rovvywanej pracy" 466. Nie każdy więc wzro,st płac musiałby wpły­
wać pobud'zająco na 11ligrację.

Tabela XX

Odchylenia procentowe bezwzględne świadczeń socjalnych przedsiębiorców od średniej
arytmetycznej w EWG 467

Pozapłacowe koszty Odchylenie pro­
1 godziny pracy w % kosztów centowe od średniejKraj w ECU pracy arytmetycznej

I

1975 1978 1981 I 1975 1978 1981 I 1975 1978 1981
Belgia 2,64 4,70 5,62 I 45,5 50,5 48,8 27,4 31,1 23,2
Dania 0,39 0,80 1,10 7,60 11,2 12,9 78,8 71,0 67,5
Francja 2,25 3,46 5,48 50,0 53,2 55,9 40,0 38,1 41,1
RFN 2,58 3,92 5,37 44,8 46,1 49,2 25,4 19,7 24,2
Irlandia 0,64 1,14 2,10 24,6 30,8 34,4 31,1 20,0 13,2
Włochy 1 ,99 1,90 2,66 47,3 38,7 36,9 I 32,4 0,5 6,9Luksemburg 2,30 3,67 4,20 38,9 40,3 40,3 8,9 4,6 1,7

,Holandia 2,86 3,96 4,80 44,6 43,5 44,4 24,9 12,9 12,1
Zjednoczone
Królestwo 0,54 1,22 2,33 18,6 32,3 34,2 47,9 16,2 13,7
Średnia w EWG I 35,7 38,5 39,6 I 35,1 23,7 22,6

466 S. L. Z a l e s k i, Idea slusznej placy, iPoznań '1925, s. 161. P. Doug­
las, który badał negatywny charakter zależności pomiędzy stopą płac ro­
boczych a podażą pracy, stwierdził, że w 1919 r. zVliększenie w Stanach
Zjednoczonych rocznych zarobków o 12,64$ powodowało porzucenie pracy
przez 16 robotników na każde 10 000 mieszkańców. A. Wa kar, Teoria
placy roboczej, "\Varszawa 1935, s. 84.

4()7 Źródło: Year-Book of Labour Statistics, Geneva 1983, tab. 22A.
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J esz,cze mnIeJSZY niż płaoe wpływ na migracje pracownicze
we wspólnotach mogły mieć świadcz'enia społeczne. Były tego
dwie główne przyczy'n)r.

Po pierwS'z:e, ta Część świad(cZleń sp.ołecznYicI1, która była r.ea[i­
złowana przez przedsię1bio["stwa tj. sz.kolenie, kantyny, urządze­
nia i usługi 'z zakresu kultury i rekreacji, o,dzież robocza, dojaz.dy
,do pracy itp. stanowiła, poza bardzo nielic'Znymi wyjątkami, 'zna­
cznie m'nie1jszą cz.ę:ś,ć koszt6w praey niiż p!a1c€, w zlwiąz,ku z cZYim
jej 'Zróżnicowani'e w poIszczególnych krajach człol1.kowsikich stale
malało. Jak wyni'ka z tab€li XX, śred'nie odchylenie tych świad­

Tabela XXI

Bezwzględne procentowe odchylenia od średniej arytmetycznej państwowych wydatkó\v
na cele socjalne na 1 mieszkańca 468

Lata

Kraje 1963 I 1964 I 1965 I 1966 I 1967 I 1968 I 1969 I 1970

Średnia arytmetyczna Iwydatków na 1 miesz­
kańca w ECU 239,6 257,5 279,9 297,3 317,1 338,9 357,6 371,()i

Odchylenie procentowe:Belgia 1,90 17,8 3,50 5,60 6,50 4,70 4,20 5,70
Francja 25,0 25,8 22,2 23,3 21,9 20,1 16,1 9,10
Luksemburg 13,6 7,90 14,3 12,0 14,6 10,4 10,2
Holandia 21,1 18,0 15,7 12,7 10,8 9,60 9,70 6,50
RFN 23,1 22,3 19,6 I 18,5 18,2 18,0 20,6 35,0'Włochy 38,9 I40,3 37,1 ' 35,7 37,6 34,3 32,3 32,1

Odchylenie średnie 18,2 Iw EWG 20,6 22,0 18,7 17,9 16,1 15,5 17,6*
l« Bez Luksemburga,

czeń od ich średniej arytmetycznej zmalało w EWG przykłado­
wo. z 35,1 1 %\ vV 1975 T. do 23,7ij/o w 1978 T. i 22,6°/01 w 1981 r., czyli
w porównaniu z 1975 T. o 12,5%, tra,cąc tym salnym siłę motywu
migracyj nego.

Po drugie, władze wspólnot i rządy państw członko,wskich zro­
bily bardzo d'u!żo, by dru)ga część świa!d'C'zeń: państ'wowe świa,dcze­
nia sOiC'jalne w cał J T ,IYl ugrurp,owa1niu z'bliżyły się d,o u1jednol:Leenia.

468 Źródło: "Statistiques Sociales" 1972, nr 2, tab. C, ed. Eurostat.
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Stą1d bezwz/głędne proc€II1Jtow,e od'chy1lenia ołd śred'niej arytmetycz­
nej wyda,tkÓw na cełe socj.alne przypadających na jednegoi miesz­
kańca nie były wieiLkie i mieściły się w ,grani )alch 15,5 - 22 % , tab.
XXI (w lataleh 1963 - 1970 śTed.nio 18,3 0 / 0 ).

Było to mniej więcej tyle samo, ile wynosiły granice odchy­
leń płac w przemyśle przetwórczym i nieco mniej niż średnia
odchyleń w tych samych latach w tymże przemyśle (19,9%).
Skoro więc zróżnico'wanie płac było za małe, a tym samym za
słabe, by stać się motywem dużych migracji, tym Ibar,dziej roli
tej nie mogło spełnić 'zróżni,cowanie 'nakładów na świadczenia so­
cjalne.



ZAKOŃCZENIE

R'ola wyznaczona "człowiek{)wi gospodarującemu" przez euro­
pejskie wspólnoty gospodarcze wyniikała z ich po,dstaw ,doktry­
nalnych, które z integracji gospodarczej czyniły Idźwignię integ­
ra.cji politycznej Europy, a stawiały za cel duchową przemianę
Europejczyków. Ponieważ zaś za główną przeszko1dę tej przemia­
ny uznana została zasieldziałość ludności, związanie 'z miejscem,
ze środ,owiskiem naturalnym li społecznym, 'Z naroIdem, one bo­
wiem po'w{}du1ją zamykanie się lUldrzi we włalsnym światlku, są
źrÓdłem kS1enocfłobii, wy:pacz'eń, na1cj,onaliz:m'u i wS'zełkie:go z.ła stąrd
pły:nąceg.o, sytua1cj1a, w 'kt6rą WIspÓłnoty WpTIOIWła1dziły cz.łoIwielka
miała powiązania te z,niszczyć lub co ,najmniej skuteczlnie podwa­
żyć. Ch1od.zirŁo o to, by prQd wp,ły,we!m tej sy'tuacji po'djął on rÓż­
ne, uwalżane z.a k,orzys'tn1e clIla siebie, działania, kłtÓre u 1 wolniłyby
go od więzów, z ja.!kimś szczególnym miejscem i od następstw te­
go' przywiązania.

Jeśli więc stworzono mu sytua,cję prawną, w której żade'n
p,rzepis nie wiązał go z k,onkretnym mi,ejscem i nie uzależniał ni­
,czego o,d zapuszczenia 'korzeni gd'zi,ek,olwiek 'na terenie wspólnot;
jeśli nawet 'niedo'pe nienie, zresztą niewielkich, formalności imi­
gracyjnych nie pozbawiało go prawa pobytu i działalności gos.:.
po,darczej w kraju imigracji; jeśli Qtwarto mu dostęp do 'każd,ej
pracy we wszystkich państwach człolnkows.kich, a ntieli,czne wy­
jątki (stanowiska w administracji państwowej itp.) interpreto­
wano ja;k najbar,dziej ścieśniającol; jeśli przyznano mu za granircą
jednak()lwe traktowalnie z pracownikami krajowymi i nie wyma­
gano żadnych egzaminów kwalifikacyjnych; wpięto w sieć insty­
tucji i S'pecjalnych służb, które brały go w olpierkę przed, w ,cza­
sie i po emigracji; jeśli udzielo1no mu lochromy prawnej przed
,dyskryminacją narordowościorwą orałz przed nadużyciami władz

11 J. Chodorowskd. 321



wSipólno,t i nawet własnego państwa; jeśli w związ,ku z ty1m dano
mu nawet prawo występowania ze skargami prze,d wspólnoto­
wym Trybunałem Sprawie,dliwośai; jeśli na konie,c - jako, że nie
jest wyłącZJnie "człowiekiem goslpodarującym" - włączono go
w system p,sychicznego o,ddziaływania "wymiarów euro,pejskich"
poprz,ez kulturę, ,oświatę, śr,odki masowego przekazu, turystykę,
k{)il )jgrłesy itp. - to dJlate'gol, że zł całą tą p l OZJ71cją joed[lolstJki, s;kru­
pulatnie obmyślaną, wiąza,no nadzieję poważnego zwiększenia
geograficzn,ej mobilności ludno:ści w o,brębie wspólnot.

SpoIdziewano się dalej, że wra'z z tą ruchliwością, ekonomicz­
nie korzystną i uzasadni,oną, znikną w "czł,owieku gosp )darują­
cym" i przynajmniej w jego najbliższym a,toczeniu ujemne wy­
obrażenia o innych narotdach, różne stereoty'powe, tradycyjnie
kultywowane uprzed'zenia i że w następstwie tego wygaśnie irra­
cjonal1na 'niechęć czy l1awet wrogoIść wo'bec obcych. Człowiek, któ­
ry z:najłdzie się w sy'tualC'ji ko!m'pletn,ej wolinolś1ci tery:torialnej ­
mniemano - 'nie S'potykający nigdzie dyskryminacji i sam old niej
wolny, vJ'yzbęd,zie się kompleksu inności i ob,ciości, a wytworzy
w sobie, w miejsce lojalniości wob,ec własnego państwa i narodu,
albo co najmniej olbok niej, lojalność w,obec całej WS'pólnoty i
wszystkich w niej zrzeszonych Europejczyków.

Cała ta koncepcja jednak u,pa.dła. Wprawdzie doszło do po­
waż'nego osłabienia więzów łączących je1dnostki z narfod'em i pań­
stwem (pojawiła się nawet diagnoza, że Europa przemienia się
w lotne piaski), do obniżenia inte,nsywno,ści ży,cia narodowego, ale
nie było to następstwem realizowania ko'ncepcji przemiany du­
chowej człowieka o'partej na 'zwiękS'zeniu ruchliwości geogra­
ficznej ludz;i, a raczej wy'niki'em wzrostu gosp,odarczego, p,odnie­
sienia się stopy życioiWej i upowsz,ech'nienia ko!nsumpcyjnego sty­
lu życia. Sama koncepcja w sumie nie przyniosła spodziewany,ch
rezultatów. Główną zaś przyczyną jej załamacnia się był tkwiący
w niej pOldstawowy błąd ekonomiczny.

Błąd ten polegał na umieszczeniu w niej dwóch sprzecznych
postulatóvv - p,ostulatu nasilenia geograficznej ruchliwości lu­
dzi oraz postulatu ujedno'licenia warunków życia, a więc i płac
orłaZ warun)k,ó.w pra1cy na cały,m otbs'zarze ws plóllno't 469. Są onle ze

469 Np. Traktat EWWS postanawiał wart. 3: , Instytucje Wspólnoty
powinny w ramach swych uprawnień i w interesie wspólnym: [...]
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sobą sprzeczne, g,dyż wszelkie ujednolicanie najszerz,ej pojętych
warunków życia, pracy i płac powolduje prz,ytępie'nie lub zanik
motywów ruchliwości geograficznej. lVlożna jeszC'ze łatwo zrozu­
mieć, że ideologowie zjedinoczenia Europy, lctórzy ,często nie byli
ekonomistami oraz ekonomiści, 'którzy w latach powstawania
koncepcji gospodarczej integracjli Europ'y nie przewidywali tak
d'u,żego poz,w'O,ju i akltyw:no!Ś,ci "państwa d,obriOlbytu", jaki nastąpił
od lat IsześÓdziesiątych XX w. - nie dostrzegli tej sprzeczności.
Ni,e jest to już jed'nak tak zrozulniałe, dlaczego p,omijało ją wielu
delllografó\Al, ekonomistó\v i pra-\vników obs€.rwujących funlrcjo­
nowa11ie wspólnot w pierwszej czy w pierwszej i drugiej dekadzie
ich istnienia.

LOluis-Marc Battesti, autor cennej monografii o imigracji siły
TiOlbocz'ej do Wb5 óln'ot Ig'Os!p'oJdar'czych, napisał w 1971 r.:

I

"Państwa ./EWG powinny przede wszystkim zharmonizować warunki
zatrudnienia i 'płac na swym szczeblu, tak by ułatwić migrację wewnątrz
Wspólnoty. Trzeba by również tchnąć w stare narody Europy Zachodniej
ducha 'pionierskiego', by można osiągnąć płynność siły roboczej: w jed­
nakowych warunkach płac i pracy można by jednocześnie pobudzać i emi­
gracje z regionów o niepełnym zatrudnieniu do tych regionów, w których
rynek pracy jest bardziej otwarty i zarazem ustalić liczbę siły roboczej
dla objęcia stanowisk utworzonych w ramach rozwoju regionów mniej
faworyzowanych" 470.

Poważ'ni 'zaś komentatorzy p,rawa wspólnotowego 'Orzekli, że
Wysoka Władza EWWS, olpierając się na art. 69 jej Traktatu,
."doprowadziła do odczuwalnej poprawy ochrony socjalnej vVszy­
stkicl1 praloowników-m gralnt6w i P zYtC'zY lniła się do stolpn o­
wego usuwa'nia głównej przeszlkody wewnątrzwspólnotowej ruch­
liv/ości siły roboczej, która wynikała z ryzyka utraty przez pra­
.cownikó\v pewnych kOQzyści w zakresie ubezpieezenia społecz­
nego" 471.

Każde wyrównywanie różnic w położe'niu społecznym do po­
ziomu wyższego jest samo w sobie zjawiskiem niewątpliwie po­
żytecznym, nJie można j,ednak spoldziewać się jednocześlnie, że

. e) popierać popr:avlę warunków życia i pracy siły roboczej pozwalają­
cą na ich wyrównanie .i postęp w każdym przemyśle jej podległym".

470 L. B a t t e s t i, op. cit. , t. II, s. 767.
471 Dictionnaire..., .,Salaries et droit social. Commentaire", 1981/4, s. 22.
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usunięcie nieró\vności położenia pracownika jako przeS'zkody
ruchliwości geograficz11ej lu,d'zi, tę ruchli\vło$ć ożywi. Cały błąd
konstruktoró,v ,kon,cepcji wzm()1żenia geograficznej mobilności lu­
dzi w'e wspólnotach, ja,k się 'zdaje, wynikał stąd, że ,dos;trlzegali oni
tylko jedną z dwóch stron każdej harmonizacji, każdego ujedno­
licania odmiennych wielkoś,ci c'Zy wyrównywania różnic: tę, któ­
ra usuwa prz'eszko,dę migracji z ,kraju dającego większ.e korzy­
ści do kraju, ,który za:pe\yniał m'niejs:ze korzyści. Tymczasem zja­
wiska te mają jeszcze ,drugą stro1nę - jednocześ ' I1Jie usuwają one
b,odziec migracji z kraju, który dawał mniejsze kOI'zyści, do kraju,
który ,dawał większe korzyści. Samo usunięcie przeszko,dy mo-o
bilności nie zapewnia jej 'Zdynamizowar.Lia; ażeby ruchliwość lu,d-­
ności ,zwięl szyła się, konieczny jest pozytywrlY bo,dziec \v posta­
ci róż'nic - przede wszystkim Tóżnicy płac. Poza tyn.'l muszą to,
byc róż'nice o,dpowied,nio duże, małe bowiem nigdy nie staną się
efektywnym bodź,cem ,do migracji. Stąd każ,de działanie na rzecz
wyrównywal1ia różl1ic położenia "lu,d'Zi gospodarujący.ch" jest
działaniem 'na rzecz ic11 głę'bszego i lTIłoC11iejszego 'za1korzeniend.a
się w jakimś n1iejscu, jest umaC'nianiem ,korzeni utrudniających
wszelką transplantację.

Proletariusza z końca XIX w., bez praw i ube'zpieczeń, zastą­
pił dziś w społeczeństwie uprzemysł1owionym w ogóle, a we wspól­
notach w szczególnośei, ro'botnik-obywatel, ,często właściciel, a
przez to osiadły, wymagający i mocno, odporny na bodźce lnigra­
cyjne na"wet w olbliczu bezrobocia. W 1985 r. zachod'nioniemiecka.
wytwórn.ia ,opa/kolWań Schmalba ' ch-Liibedk zalll'knęła filię w Karls­
ruhe j 'zaproponowała 370 pracownikom przeniesienie się od in­
nych filti, Ipropolzycją tą 'zainteresowało się 5 osób, ale t ylko jed­
na z niej SkIOl',zystała 472. Od8zkodowania i subwencje wypłacane
przez rządy i wspólnoty robotnikom 'Zmuszonym ,do pracy w
zmn ejsz'Qnym wymiarze go,dzin, ,do rozłą:ki z rodziną, ,dotkniętym
utratą pracy lu'b koniecznością jej zmiany vv dużym S'tOpl1iu pa­
raliżują bodźce d,o migracji. Ponadto "pal1.stwo dobrobytu" 'za­
C'zyna się p{)suwać tak daleko (Anglia), że zamierza wy płacać
subwencje firmom, które będą zakła,dać fabryki w regionac11 Vv"'T;l­
sokiego bezro,bocia. Spodziewać się więc można, że w miarę dal­

4.72 "ProfH", 1986, nr 2, s. 5.
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szego postępu integracji, pod'noszenia się po'ziomu ży,cia i jakości
świadczeń socjalnych, maleć będzie ruchliwo'ść międzypaństwo­
wa pracowników stałych, a tym samym i 'związana z nią szansa
ich duchowego na tej drodze przeobrażenia.

POlza tym błęden1, w ko'ncepcji [duchowego plrzeobrażenia
człowieka tkwił jeszcze drugi błąd, o którym l1ie można jednak
powiedzieć, czy rzeczyviliście miał udział w skurczeniu migracji
wewną trzws:pÓlnow'wyeh. (J eś[i rz'eczyw:iJście ta'k było, to. u,dział
ten był 'niewielki). Błąd ten polegał 'na przypisywaniu migracji
oddziaływania długotrwałego. Zakła,dalno, że sw.oboda przepływu
ludnQści we wspólnotacl1 wywoła fale migracji na tyle duże i dłu­
gotrwał'e, że będą mogły \rvpłynąć na psychikę C'zło'wieka i zmie­
nić charakter całych. społeczeństw. rryn1czasen1 nieskrępowanie
ruchów migracyjnycll we wspólnYl11 ryn.ku prowadzi 'na dłuższą
metę dOI ich salI11oaikwidatC r ji. 01dporwiednio ,duiża rÓlżniea płalC'
i świadczell socjaln)Tch w kraju emrigracji i imigra.cji wY\,\7ołuje
,napływ siły rob0'czej do tego ()statniego, zaspokaja PO\pyt na pra­
cę i trwa tak długo, jak długo - ceteris paribus - płace i świad­
czenia socjalne w kraju imigracji 'nie zaczną maleć, a w kraju
ernigracji rosnąć. Gdy to nastąpi, cykl migracyjny zakończy się,.
gdyż różnice w płacach :i świadczeniach socjalnych spadną do po­
ziomu, na którym utracą charakter moty\vu pobud'zającego pra-­
cownika .do zmiany kraju zatrudnienia. Wyrównanie wynagro­
d'ZeIl za je.dnakową pracę w różnych zawodach i miejscach jest
stanem idealnym wyrażającym optymalny rozkład i wyzyskanie
pracy.

Chara.kterystyczl1ą cechą każdego wolnego, rynku, a więc i
wspólnego rynku gosp'odare,k zintegrowanych, jest ,dążenie wy­
stępujących na nim cen do ujednolicania się. Dotyczy to zarów
'no cen towarów ja.k i czynnikóvv pro1dukeji, a więc także płac".
Gdyby więc 'nawet nie popełniono pierwszego błędu i alni wła-­
dze wspólnot, ani rządy, ani p'od ich 'naciskiem pracodawcy nie;
ingerowali w rucl1 płac, zInniejszając różnice między nimi na te­
renie wspólnot, to :i tak teo:1 l dencj,a ,do. ujednolicania płac prędziej
czy później tam wystą,p,iłaJby, ja/ko naturalne nas1tępstw,o w{)lłne
go przepływu siły robo,czej w gospodarc'Zo zintegrowanym ob-­
szarze. Dalszą zaś jej konsel{wencją by-'-łby w praktyce spadek
lub nawet zahan10wa ' nie tego przepływu.
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Poza głównym błędem ekonomicznym, istnilał jeszcz,e jeden
czynnik, 'który także miał niewątpliw y u,dział w załamaniu się
koncepcji duchowego prze()braźenia człowieka, był nin1 spadek
popytu na pracę w ,krajach lir.aigracyjny'ch wspólnIot, związany
z recesjami gospodarcz ymi i kryzysem. Ponieważ popyt na pracę
jest n.ajsilniejszym mo,torelTI migra'cji, jego spadek we wspólno­
tach \v latach siedemdziesiątyc11 i z początkiem osieln,dziesiątych
musiał \vywołać ta'kże spadek mLgracji vv,ew-nątrzwspólno.tovvych,
a tym samym sparaliżować ich ,oddziaływanie na czło\vieka.

Chociaż sama Ikoncepcja zreformowania człovvie.ka nie prz,y­
niosła 'najważniejszych z zamierzonych rezultatów i dozn3.ła za­
łamania, to jako trwały ślad pozostały po niej pozycja i rola jed­
nostki we wspÓlnotach.
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Zusammenfassung

DlE MENSCHLICHE PERSO,N IN DOKTRIN UND PRAXIS
DER EURO,Pl{ISCHEN WIRTSCHAFTSGEMEINSCHAFTEN

Ein, rdie Literatur zum Thema der wirtschaftlichen Integra­
tion 'charakterisier'ende:s, hau/ptsiichIiches lVIerkma,1 1st ihre Kon­
zentr,ation um die Welt der wirts/chaftli.chen Guter der Waren
und realen Kapitale; weitaus seltener 1St dalsI Interesse an fi­
n'alJ.izi ' ellen Kapitalen, der Mensch hingegen erscheint in dieser
Lit.eratur verhaltnismaBig am seltenstlen. Indes'sen 1st gerade er
Grund, G/egens:tan1d und Ziel ,der Integrationsprozesse. Diese
wurlden durch ihn und fur ihn angebahnt. Veranderungen in der
mat/eriellen W/elt, der Wełlt ,der Realitaten, ,aber au,ch Verande­
rungen in der Welt ,der Diens\tleistungen sind nur Mittel und
Werkzeug,e ,der Veranderungen ,der Rolle und des Plat'zes des
-Menschen in der mens.chlichen Ge.seI1schaft, seiner gei:stigen Hal­
tung un,d Mentalitat.

In den Plbinen der Idealo,gen und Ausfuhrenden europaischer
WirtS'chaftsg,emeinschaften waren okon'omische Ziele weder aus­
ch}ieBliche noch Hauptziele der Gemeins.chaften. Ihre Aufgabe
war e.s, giinstige Be,dingungen fur eine politis'che Vereinigung
Europas zu schaffen. Endgultiges und wesentlich/es. Ziel dagegen
sow.ohl einer wirtschaftli,chen ,aIs auch politischen Vereinigung
Europ,as war die Erziehung eines neuen Mensłchen gemi=i.B den
.Anf{)rderun,gen ,d'er neu1en t.echnischen Epoch'e. Resultat der
geistigen Umwandlung der Europaer IsolIte es sein, ihre national­
-zentrische Haltung durch eine euro-zentrische Haltung złU er­
setzen, die nati,onale!n Bande .abzuschwa.chen und v,on einem euro­
paischen BewuBtsein beherrsłchen zu lassen. Diese Integration
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so11t-e' ein Hauptmittel der Umwanidlung in GeS'talt einer gestei­
,gerten B'evolkerUJngsmigration in den Grenzen der Gemeinschaf­
ten eI'1bri.ngen.

Die Aufgabe der vorliegenden Arbeit ist es zu untersuchen,
ob nach einem tiber e]'n'errl ViE: rt:eljahrhundert dauernden Beste­
hen der Gemeinscha;ften festgestelIt wer,den kann, -ob d.ieses Mit­
tel. .di€ erwartetenE':rgebnisse ergalb' und das endgultige Ziel
ein.er wirtrscl1aftlichen V,ereinigung Eur.opas - die Umwandlung
des BewuBtseins ,oomrtlicher Europaer - erretcht wurde oder
nicht. Um eine Antwort aUJf diese haup'tsachliche Frage und auf
'viełe in,direkt 'zuillr fiih enden;Fr3!gen 'zu geben, wurde die
Arbeit in drei Teile einge'tei]i. I

DeI" e ste TeiI ist ,der Doktrin,/gena.uer gesagt, jenen doktri­
naren Wurzeln dieser Elemente d.er Ideologie der V'ereinigung
Europas gewi'dmet, die Erz1ehungun,d Au.sbildun,g eines neuen
Menschen betreffen. Diese Wl1fzeln haiten im Universalismus
d.h. in der Ansicht,daB, da mindestie:ns ,gewisse Ideen der
menschlichen Welt.anschauung allgemein sind, gleichfalls gewi­
sse Płostu]ate und mindestens', ein gewisses menschlicl'1es Vor­
gehen, auch al1gemein Isein sollten, sie ,auf ein gewisses Ganzes,
hauptsiachlich auf ein tllberstaatliches oder auch ubernationales
ausgedehnt werden s-ollten. Da der Univer.salismus Trager ver­
schiedener Ideen und ver:sehiedener Programme ist, nimrnt er
viele Gestalten ano Aus diesem Grtlnde besitand die Notwendig­
keit, sechs sei'n,er Arten (die ju,dtsche, romische, christliche, g.er....
manisłch-d,eutsche, freimau'rerische und s,oźialisti!sche) vorzU1stel­
len, die zur Inspiration v,on Ansichten und Wirken von Ideo­
logen, Architekten und Realisatoven ,der Vereinigllng Europas
wurden. Den ersten Teil der Arbeit schlieBen die Silhouetten von
filnf Personlichkeiten (R. CotlJden'h,ove-iKalergi, J. lVlonnet, J. Re­
tinger, R. Schuman UJnd K. Adenauer) ab, denen eine be.sondere
R,olle am Werk der 'wirtsch,aftlichen Ver.einigung Europas in den
fiinfziger Jahren unlseres Jahrhund-erts zufiel und ,die sich u.nter
dem sichtlichen EinfluB vers!chiedener Gestalten des Universa­
lismus befanden.

Der zvveite Teil der Arbeit 1St den MitteIn zur Realisierung
des Hatlptzie1s der wirtS'ch.ftlichen Integration gewidmet. In ihm
Wl111den Rechtsmitt'el 'b€lspr,ochen a1so: die Freiheit der Migra­
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tion, zusatzliche Anregung zur Migrati,on durch einen zeitweili
gen Austausch von jungen Berufstatigen, Kompensierung von
ATbeitlsangebot und -łNachfrage usw. sowie Rechtsschutz fur
PriViatpel1Sonen vor dem Tribu'nal der Gemeil1Jschaften. Weiter
wU1rden auBerrechtliche Mittel der Erziehung eines neuen Men­
schen darge.stellt also die Gestaltung seines iibernationalen Be....
wuBtseins durch Wissenscha:ft und Kun,gt, Bi1dung und Erzienung
sowie Mas,senmedien, durch Touristik, Sport ul1Jd Erholung wie
auch Organisationen un,d Kongresse fur die Jugen,d.

Der dritte Teil deS' Buch'es faBt die Wirkung der anlgewandten
Mittel zusammen und fiihrt zu der IS'chluBfolgerung, daB diese
weder ein definitives Schwin,den des N,ationalismus in den Mit­
gltedstaaten der Gemeinschaften, n{)ch eine Verbreitung und
Starkung des eu ' ropai1schen BewuBtseins unter ihren Bilr:gern
erbra,chten. Das Hauptziel also - zu dem wirtS'chaftliche Ge­
meinschałften berufen wurden - namlich die Umwandlung des
Europaers - wurde bis l 11er nicht e reicht. Dięs erfolgte min­
destens in einem gewissen MaBe infolge ,der Tatsache, d,aB auch
indirekte Ziele ,gleichfa11s nicht erreicht wurden, die der Er1an­
gung des Hauptzieles dienen sollten: weder Bevolkerungs,migra­
tionen, noch Tendenzen zur Kompensierung von Lohnen und
S,ozialleis:tungen erzielten auf dem gesamten Gebiet der Ge­
meinscl1aften die erwarteten AusmaBe.

Der letzte Teil der Arbeit erkIart, aus welchen Griinden ein
Zusall1menbruch der Konzeption erftolgte, die die Hoffnun,g auf
eine geistige Umwandlu 1 ng der Eur.opae.r mit einer erhohten geo­
graphischen M,obilitat dtelr Bevol erung innerhalb d'er Gemein­
schaften verban,d. Die Hauptursache dieses Zusamme.nbruch,s
bestand in dem grundlegenden Fehler, in dieser Konzeption zwei
s,ich wtder:sprechende Postulate unterzUJbringen unld zwar das
P'ostulat der Steilgerung der geographischen Re:gsamkeit der Be­
v61kerung Isłowie das Postulat der Gleic11schaltung der Lebel1Jsbe­
dingungen also auch der L6hne und Arbeiłtsbedingungen auf delTI
;gesamten Ge'biet der Gemeins\chaften. Sie stehen miteinand,er im
Wi1derspruch, da alle Gleichschaltung von im breitelsten Sinne
des Wortes veIistandenen Leb,ens-, Arbeits- und Lohnbe,dingungen
eine Absturnpfunlg loder ein Schwinden der Motive der ge'ogra­
philschen Regsamkeit veru sa.cht.
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Der Fehler der Gestalter der Konzepti'on der geographischen
Betriebsamkeit der Menschen in den Gemeinschaften ergab sich
- vłie es scheint - darau's, daB sie ledi:glich die eine der zwei
Seiten jeder Harmonisierung sahen, j,ede Gletch,schaltung ver­
schiedener Gro13en oder den Ausgleich von Unte:r.schieden: j ene,
die Migrationsb rrieren jenes Landesl beseitigt, das gro13ere V or­
teile zu bieten hat in ein Land, ,das gerfngere V orteile 'Zusichert.
Indessen besitzen diese Er.scheinu gEfn noch eine zweite Seite:
sie beseitigen ,gleich.zeitig die Anregung zur Milgration aus einem
Lande, das geringere V10rziige zu bieten hat in ein Land, dias
iiber groBere V orzuge verfu'gt. Die Beseitigung der Mobilitats­
barrieren allein sichert nicht ihre Belebung; um die Betriebsam­
keit der Bevolkerung zu vergroBern, ist 'ein positiver Anreiz in
Gestalt von Unterschieden n,otwend\ig, vor allem ein UnteLschied
in der Entlohnung. Au13erdem muB es ,sich un1. ents,prechend
groBe Unterschiede handeln, kleine weDden niemals zu einem
effektiven Anreiz zur Migration. Aus diesem Grunde zielt jedes
Wirken zum Zweck einer Ausgleichu11.g des Unterschiedes der
Lage von "wirtschaftenden Menschen" darauf ,hin, sie tiefer un,d
starker an irgentdeinen Platz zu binden, ist .eine Starku'ng der,
samtliche Verpflanzungen ertsch\łverenden Wurzeln.

Au13er dem haup,tsac111ichen okonomischen Fehler bestand
noch ein Faktor, der :gleichfa11s zweifellos ain Zusammenbruch
der Konzeption der geistigen Umwandlung des Menschen seinen
Anteil hatte: unid zwar die Sen,kung der Arbeitsnachfrage in
den Landern der Immigrat1ansgemeinschaften, verbunden mit
wirtschaftlichen Rezessionen UJnd Krisen. Da die Arbeitsnach­
frage der starkste Motor ,der Migratton 1st, muBte ihre Senkung
in den Gemeinschaften in ,den siebziger J ahren Ul11d Anfang der
achtziger Jahre auch eine Senkung der Mtgration innerhalb der
Gemeinschaften hervorrufen und damit 'Zugleich ihre Reaktton
auf den Menschen lahm1egen.

Obwohl die Kon eptton der Reformierung des Menschen allein
nicht die wichtigl8ten der b€:absichtigten Ergebnisse erbrachte und
einen Zusammen'brueh erlitt, veIibleibt jedoch - als stan,diges
MerkmaI - Position und Rolle des Einzelwesens in den Ge­
meinschaften, durch diese definiert.
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